






Ku Two​jej chwa​le, Pa​nie



Roz​dział 1

No ​el ​le tę ​sk ​n i ​ła za o ca ​le ​n iem, k tó ​re nad ​cho ​dzi ​ło  wraz ze świe ​żym śn ie ​g iem. Za spo ​‐
so ​bem, w jak i  z su b ​tel ​nym wdzię ​k iem ok rywał on  pó ł ​noc ​ne lasy  Min ​ne ​so ​ty , p rzy ​‐
p ró ​szał  szro ​nem ig la ​s te ga ​łę ​zie so ​sen , p rze ​mie ​n iał  b rud ​ne, za ​ku rzo ​ne u l i ​ce i  au ​to ​‐
s tra ​dy  we wstę ​g i  n ie ​ska ​zi ​tel ​nej , n ie ​ska ​żo ​nej  b ie ​l i . Kie ​dy  mroź ​ny  kęs  roz ​świe ​t lo ​ne ​go
po  za ​mie ​ci  po ​ran ​ka miał  moc tchn ię ​cia no ​we ​go  du ​cha w życie pan i  Hu ​e ​s ton  –  mat ​k i
i  żony  by łe ​g o  sze ​ry fa Deep  Ha ​ven , k tó ​ra s ta ​nę ​ła na ta ​ra ​s ie d rew ​n ia ​ne ​go  dom ​ku . Kie ​‐
dy  para z kub ​ka z kawą wi ​ro ​wa ​ła w ch łod ​nym po ​wie ​t rzu .

W ta ​k ich  ch wi ​lach  No ​el ​le p ra ​wie wie ​rzy ła, że wszys t ​ko  moż ​na zbu ​do ​wać na
nowo .

Ale ten  śn ieg  n ie p rzy ​no ​s i ł  o ca ​le ​n ia. Ten  śn ieg , a wła ​ści ​wie mie ​szan ​ka desz ​czu
ze śn ie ​g iem, to r ​pe ​d o ​wał p rzed ​n ią szybę au ta No ​el ​le. Sko ​rupy  lodu  za ​le ​ga ​ły  w szcze ​‐
l i ​nach , zmie ​n ia ​jąc wy ​cie ​racz ​k i  sa ​mo ​cho ​do ​we w b rzy twy . Tego  ro ​dza ​ju  śn ieg  p rze ​‐
k ształ ​cał  au ​to ​s tra ​dę w śmier ​cio ​no ​śną ś l i ​zgaw ​kę z go ​ło ​le ​dzi , k tó ​rą No ​el ​le wlo ​k ła s ię
do  swo ​jej  ma ​leń ​k iej  wio ​sk i  na pó ł ​no ​cy .

Eli  z pew ​no ​ścią od ​k ry ł ​by , że ła ​mie te ​raz p rze ​p i ​sy .
Włą ​czy ła wy ​cie ​racz ​k i  na wyż ​sze ob ​ro ​ty , żeby  szyb ​ciej  ze ​t rzeć po ​zo ​s ta ​ło ​ści  śn ie ​‐

gu , i  mak ​sy ​mal ​n ie roz ​k rę ​ci ​ła roz ​mra ​ża ​n ie. Po ​win ​na by ła do ​k ład ​n iej  o sk ro ​bać szybę,
za ​n im opu ​ści ​ła b iu ​ro  Eri ​ka. Spo j ​rzaw ​szy  na ze ​ga ​rek , o sza ​co ​wa ​ła jed ​nak  d łu ​gość t ra ​‐
sy  do  domu  i  za ​czę ​ła l i ​czyć na to , że au to  roz ​g rze ​je s ię p rzed  na ​dej ​ściem śn ie ​życy .

I znów zde ​cy d o ​wa ​ła s ię na t ryb  p rze ​t rwa ​n ia.
Ale p rze ​cież o  to  cho ​dzi ​ło  w tej  po ​d ró ​ży , p raw ​da? O p rze ​t rwa ​n ie?
A może o  po ​wró t  do  życia.



Dro ​g a z teg o  miej ​sca w Min ​ne ​so ​cie do  pó ł ​noc ​nej  g ra ​n i ​cy  s ta ​nu  oka ​za ​ła s ię p rze ​‐
ra ​ża ​ją ​co  o p us to ​sza ​ła, a śn ie ​życa nada ​ła póź ​ne ​mu po ​po ​łu ​dn iu  bar ​wę me ​ta ​l icz ​nej  sza ​‐
ro ​ści . No ​el ​le włą ​czy ła do ​dat ​ko ​wo świa ​t ła mi ​ja ​n ia, gdyż w b la ​sku  zwyk łych  świa ​teł
mio ​ta ​n e w jej  k ie ​ru n ​ku  p łat ​k i  śn ie ​gu  wy ​da ​wa ​ły  s ię t ró j ​wymia ​ro ​we. Je ​leń  scho ​wał s ię
w cie ​n iu  so ​sen , to ​p o ​l i  i  b rzóz, k tó ​re po  obu  s tro ​nach  d ro ​g i  two ​rzy ły  mur, go ​to ​we,
ab y  rzu cić s ię n a u l i ​cę.

Przy  ta ​k iej  p o ​g o ​dzie samo  do ​tkn ię ​cie ha ​mul ​ców mo ​g ło ​by  wpa ​ko ​wać ją p ro ​s to
d o  ro wu .

Mo że p o ​win ​n a by ła spę ​dzić noc w Du ​lu th , ale wte ​dy  z pew ​no ​ścią mu ​s ia ​ła ​by  wy ​‐
my ś l ić ja ​k ieś  u sp ra ​wie ​d li ​wie ​n ie.

Z u ch wy tu  n a k ubek  w wie ​ko ​wym Yuko ​n ie do ​b ieg ł  ją dzwo ​nek  te ​le ​fo ​nu . No ​el ​le
za ​czę ​ła d łu ​b ać p rzy  s łuchaw ​ce, po  czym spo j ​rza ​ła na d ro ​gę i  po ​now ​n ie na te ​le ​fon .
Lee. Wresz ​cie we ​pch nę ​ła s łuchaw ​kę do  ucha, na ​ci ​snę ​ła guzik .

–  Lee? Je ​s teś  tam?
Do ​tarł  d o  n iej  g ło s  zn ie ​kształ ​co ​ny  p rzez k iep ​sk i  za ​s ięg , p rze ​rywa ​ny  szumem

wy ​cie ​ra ​czek  p o ​sk ra ​mia ​ją ​cych  śn ieg .
–  No ​el ​le, g d zie je ​s teś? Opu ​ści ​łaś  po ​ran ​ną g im ​na ​s tykę. A Sha ​ron  mówi, że za ​s tę ​‐

p u je cię n a o b ​ch o ​d zie w cen ​t rum op ie ​k i .
Jesz ​cze n ie te ​raz. Jesz ​cze n ie mo ​g ła po ​wie ​dzieć Lee.
Wy ​b u ​ch ł ​b y  wiel ​k i  skan ​dal , gdyby  wie ​ści  u j ​rza ​ły  świa ​t ło  dzien ​ne. No ​el ​le mia ​ła

n a ​dzie ​ję u k ry wać je p rzed  świa ​tem p rzez co  naj ​mniej  p ięć ko ​lej ​nych  mie ​s ię ​cy . Aż
Kir ​b y  sk o ń ​czy  szk o ​łę. Po ​tem bę ​dzie mo ​g ła ode ​tchnąć.

Wszy scy  p ew ​n ie ode ​tchną. Zwłasz ​cza Eli . Nie mia ​ła złudzeń  –  po  pod ​ję ​ciu  tej
d e ​cy zj i  p o ​czu je tak ą samą u lgę jak  ona.

–  Mu ​s ia ​łam je ​chać do  Du ​lu th . –  By ło  to  wy ​s tar ​cza ​ją ​co  zgod ​ne z p raw ​dą.
–  Dzi ​s iaj? Jes t  o s trze ​że ​n ie p rzed  śn ie ​życą. Nie s łucha ​łaś  rano  p ro ​gno ​zy  po ​go ​‐

d y ?
Wy ​o b ra ​zi ​ła so ​b ie Lee –  za ​wsze p ięk ​ną z jej  d łu ​g i ​mi kasz ​ta ​no ​wymi wło ​sa ​mi i

smu ​k łym cia ​łem, k tó ​re n ie po ​t rze ​bo ​wa ​ło  g im ​na ​s tyk i . Za ​pew ​ne s ie ​dzia ​ła te ​raz w swo ​‐
im n ie ​sk a ​zi ​tel ​n y m d omu  i  wpa ​t rywa ​ła s ię p rzez o kno  w je ​zio ​ro , k tó ​re ​go  fale ob i ​ja ​ły
s ię o  ska ​ły .

Jej  sa ​mo t ​n y  d o ​mek . No ​el ​le po ​dzi ​wia ​ła Lee za s i łę. Jed ​nak  od  tam ​te ​go  s trasz ​ne ​‐
g o  d n ia Lee wy ​p eł ​n ia ​ła życie ty ​lo ​ma za ​ję ​cia ​mi, że gdyby  n ie te ​le ​fon  i  obec ​ność jej
sy na, De ​re ​k a, k o ​le ​g i  z k la ​sy  Kir ​by ’ego , p rzy ​sy ​pa ​n ie śn ie ​g iem mo ​g ło ​by  wpę ​dzić ją w
ro z ​p acz.

Je ​że ​l i  ju tro  bę ​dzie pa ​dać, Kir ​by  wy ​p ro ​wa ​dzi  p ług  i  spę ​dzi  dzień  na od ​śn ie ​ża ​n iu
szla ​k ó w w k ie ​ru n ​k u  lasu . Tak  zwyk li  roz ​ko ​szo ​wać s ię rzad ​k i ​mi opa ​da ​mi na pó ł ​no ​cy .
Jed ​n e ​g o  ro k u  –  Kir ​b y  miał  wte ​dy  ja ​k ieś  dzie ​s ięć lat  –  on , Ky le i  Kel ​sey  spę ​dzi ​l i  cały
d zień  n a b u ​d o ​wa ​n iu  śn ież ​nej  ja ​sk i ​n i…

Na ​ra ​s ta ​ją ​ce wsp o ​mnie ​n ia by ły  jak  noże, k tó ​re wb i ​ja ​ły  s ię w n ią i  wy ​d ra ​pywa ​ły
p o ​wie ​t rze z p łu c. Skup się na przyszłości.

–  Sły sza ​łam, że może spaść śn ieg , a ja mia ​łam wi ​zy tę u  le ​ka ​rza. –  To  też by ła
p raw ​d a. No ​el ​le zd ję ​ła nogę z gazu  i  we ​szła w za ​k ręt .



–  O n ie, chyb a n ie… –  za ​czę ​ła Lee z n ie ​po ​k o ​jem w g ło ​s ie.
Miło , że pa ​mię ​ta ​ła. Os tat ​n ie lata o ch ło ​d zi ​ły  ich  re ​la ​cje, ale Lee cały  czas  s ię s ta ​‐

ra ​ła. No ​el ​le p o ​win ​n a mieć to  n a u wa ​d ze.
–  Z b iop ​s j i  wy ​szło , że wszys t ​k o  w p o ​rząd ​ku , wy ​n i ​k i  d o ​s ta ​łam po cz ​tą k i l ​k a ty ​‐

g o d ​n i  temu . –  No ​el ​le p o ​win ​na by ła wspo ​mn ieć o  tym Lee, ale tak  ją p o ​ch ło ​nę ​ły
p rzy ​g o ​to ​wa ​n ia n a dziś . Do ​b re wy ​n i ​k i  w p ew ​n ym sen ​s ie s ta ​n o ​wi ​ły  d la n iej  je ​d yn ie
p o ​twier ​d ze ​n ie, że p rzy ​szed ł  czas . –  Ale mu ​s ia ​łam jesz ​cze co ś  za ​ła ​twić. –  Na p rzy ​k ład
d o jść d o  tego , jak  s ię tu  zna ​la ​zła:  czter ​dzie ​s to ​sze ​ścio ​let ​n ia k o ​b ie ​ta, k tó ​ra p ra ​gn ie
za ​cząć ży cie na no wo .

–  Bę ​d zie do ​b rze?
Tak . Mu ​s ia ​ła w to  wie ​rzy ć. Tak .
–  Wszy s t ​ko  jes t  w p o ​rząd ​k u . Mó ​wi ​łaś  co ś  o  śn ie ​ży cy ?
–  Tak , cho ​ciaż je ​s tem pew ​na, że d ruży n a k o ​szykó w ​k i  i  tak  b ę ​dzie t re ​n o ​wać w na ​‐

d ziei , że na ju trzej ​szy m me ​czu  ich  n ie za ​sy ​p ie.
No ​el ​le s ię sk rzy wi ​ła. Świet ​n ie. Go r ​l i ​we uczes t ​n ic ​two  czło n ​ków jej  ro ​d zi ​ny  w lo ​‐

k al ​n y ch  ro z ​g ryw ​k ach  cza ​sa ​mi sp ra ​wia ​ło , że mia ​ła o ch o ​tę wa ​l ić g ło ​wą o  ścia ​nę.
Z ty m że g d yby  n ie Kir ​by  i  jego  tre ​n in ​g i , mo ​g ła ​b y  zupeł ​n ie s ię po ​gub ić.
–  Nie mo gę zn ieść myś l i , że Kir ​b y  je ​dzie tym roz ​k le ​ko ​ta ​n ym neo ​nem w taką p o ​‐

g o ​d ę. Ka ​za ​łam Elie ​mu zmie ​n ić o po ​ny  n a zi ​mo ​we, ale… –  Gdy b y  b y ła w d omu ,
u ru ch o ​mi ​ła ​by  SUV-a z n a ​p ę ​d em na czte ​ry  k o ła i  p o ​je ​ch a ​ła ​b y  po  sy na do  szko ​ły .

Nie ​n a ​wi ​dzi ​ła s ię p ro ​s ić, ale mamy  za ​wod ​n i ​kó w z tej  sa ​mej d rużyn y  so ​b ie p o ​ma ​‐
g a ​ją.

–  Je ​że ​l i  Kir ​b y  wy ​lą ​d u ​je w ro ​wie, p o ​je ​dziesz po  n ie ​go ?
–  A g dzie jes t  El i?
Oczy wi ​s te p y ta ​n ie, rzecz ja ​sn a. Kie ​dyś  od ​p o ​wiedź b y ła ​b y  p ro s t ​sza. W mie ​ście.

Na k o ​mi ​sa ​ria ​cie. Albo  w ra ​d io ​wo ​zie.
Ale o d ​kąd  k i l ​k a mie ​s ię ​cy  temu  po ​szed ł  na eme ​ry tu rę, k tóż miał ​by  to  wie ​dzieć?
–  Mó ​wił , że id zie n ad  je ​zio ​ro  ło ​wić ry by . My śla ​łam, że p rzy ​ja ​d ę, za ​n im wró ​ci ,

ale…
–  Ja ​sn e, No ​el ​le. Ni ​czy m s ię n ie martw. Upew ​n ię s ię, że Kir ​by  n ie zo ​s tał  sam.
–  Dzię ​k i , Lee. Co  u  Emmy ? –  zd o ​ła ​ła za ​p y tać, u n i ​k a ​jąc czkaw ​k i , ch oć g ar ​d ło  i

tak  jej  za ​d rża ​ło . Może k ie ​d yś  zad a to  p y ta ​n ie b ez b ó lu .
–  W p o ​rząd ​k u . Nad al  g ra w Twin  Ci ​t ies . Wy ​da ​je mi s ię, że w we ​ek en d  daje ko n ​‐

cert .
Wy ​d a ​je jej  s ię? Cza ​sa ​mi No ​el ​le n ie ​n a ​wi ​d zi ​ła Lee za to , że to  wszys t ​k o  tak  ła ​two

jej  p rzy ​cho ​d zi ​ło .
No ​el ​le u s ły sza ​ła dźwięk  o p ró ż ​n ia ​n ia zmywar ​k i , szczę ​k a ​n ie ta ​le ​rzy . Lee p raw ​d o ​‐

p o ​d o b ​n ie mu ​s ia ​ła n a ​p eł ​n iać ją te ​raz ty l ​ko  raz w ty ​god ​n iu .
Mo że No ​el ​le p o ​win ​na by ła za ​p ro ​p o ​no ​wać Lee, żeb y  z n ią po ​je ​ch a ​ła. Ale n ie, mu ​‐

s ia ​ła za ​ła ​twić to  sama.
Za ​ła ​twi ​ła ​by  to  sama. W k oń ​cu  k to  inn y  zro ​zu ​miał ​b y , jak  to  jes t  pa ​t rzeć w lu ​s tro

i  n ie po ​zn a ​wać wła ​sne ​go  od ​b i ​cia? Lee p rze ​t rwa ​ła, a na ​wet s ta ​ła s ię s i l ​n iej ​sza p o  tam ​‐
ty m fa ​tal ​nym dn iu . Nie p o ​t ra ​fi ​ła ​b y  p o ​jąć, jak  to  jes t  ch cieć zo ​s ta ​wić wszy s t ​k o  za



so bą.
Ch cieć za ​po ​mnieć.
Nie żeby  No ​el ​le p ra ​gnę ​ła wy ​ma ​zać o s tat ​n ie dwa ​dzie ​ścia lat  swo ​je ​g o  ży cia. Ty l ​‐

k o  pew ​ne jeg o  frag ​men ​ty .
Bo ​le ​sn e, o k ro p ​n e, p o ​zba ​wia ​ją ​ce tchu  frag ​men ​ty .
Ale n a ​wet Bóg  n ie by ł  w s ta ​n ie uzd ro ​wić ran  i  z po ​wro ​tem złą ​czyć an i  ich  ro ​d zi ​‐

n y , an i  jej  mał ​żeń ​s twa.
–  Nie ​d łu go  b ęd ę w domu . –  No ​el ​le do ​s trze ​g ła p rzed  so b ą świa ​t ła ko ​lej ​n e ​g o  mia ​‐

s tecz ​k a, wy ​ła ​n ia ​ją ​ce s ię z sza ​ro ​ści . –  Za ​t rzymam s ię n a k awę. Je ​ś l i  El i  s ię p o ​ka ​że i  bę ​‐
d zie mn ie szu k ał… p o  p ro ​s tu  p o ​wiedz, że je ​s tem w d ro ​d ze.

Ci ​sza.
–  Nie wie, że po ​je ​cha ​łaś  do  Du ​lu th ?
Na wi ​d ok  zn a ​k u  o g ra ​n i ​cze ​n ia p ręd ​ko ​ści  No ​el ​le de ​l i ​k at ​n ie wci ​snę ​ła p e ​d ał  ha ​mo ​‐

wa ​n ia.
–  Ch cia ​łam mu  po ​wie ​d zieć, ale…
Nie, wła ​ści ​wie to  n ie ch cia ​ła. W g ło ​wie n ie ​mal u s ły sza ​ła g ło s  p a ​s to ​ra. Przemilczenie

to wciąż kłamstwo.
Ale czy  to  rze ​czywi ​ście b y ło  k łam ​s two , sk o ​ro  n ig ​dy  o  n i ​czy m n ie roz ​ma ​wia ​l i?

Sko ​ro  o na i  El i  sp a ​d li  do  ran ​g i  dwóch  le ​d ​wie zn o ​szą ​cy ch  s ię wsp ó ł ​lo ​ka ​to ​rów? Od
p o ​n ad  ro k u  mąż śp i  w o so b ​ny m po ​ko ​ju . Ja ​koś  p rze ​s ta ​ło  mieć zn a ​cze ​n ie to , czy  in ​‐
fo r ​mo ​wa ​ła go  o  tym, co  rob i .

In ​a ​czej  n ie b ę ​d zie.
–  Sze ​ro ​k iej  d ro ​g i  –  po ​wie ​dzia ​ła Lee. Jej  g ło s  b rzmiał  ch ło d ​no , n a ​wet dziw ​n ie.
Ale może to  p rzez śn ie ​ży cę alb o  p isk  o po n . No ​el ​le zwo l ​n i ​ła, żeby  za ​t rzy mać s ię

w ka ​wiar ​n i  Mo ​ch a Mo ​ose p rzy  au ​to ​s tra ​d zie. Mo ​g ła ​by  wspo ​mó c s ię czy mś, co  p o ​‐
ws trzyma ją o d  za ​śn ię ​cia w trak ​cie jesz ​cze dwug o ​dzin ​nej  jaz ​d y .

–  Dzię ​k i , Lee –  o d ​po ​wie ​dzia ​ła, ale roz ​mó w ​czyn i  już s ię roz ​łą ​czy ła. Pew ​n ie p o
p ro ​s tu  s tra ​ci ​ła za ​s ięg , to  zd a ​rza ​ło  s ię tu taj  czę ​s to . No ​el ​le za ​p ar ​ko ​wa ​ła, ch wy ci ​ła to ​‐
reb ​kę i  p rze ​szła p rzez p lac. Nie p o ​win ​n a b y ła za ​k ła ​dać ko ​za ​kó w n a s ied ​mio ​cen ​ty me ​‐
t ro ​wy ch  ob ​ca ​sach . Ale k ie ​d y  rano  s ię u b ie ​ra ​ła, n ie my ś la ​ła o  śn ie ​ży cy .

Usi ​ło ​wa ​ła zna ​leźć p arę ele ​g an c ​k ich  spo dn i , k tó ​re n ie uwie ​ra ​ły  w ta ​l i i  i  n ie wy ​‐
g lą ​da ​ły  jak  z lat  o s iem ​dzie ​s ią ​ty ch  –  wła ​śn ie wte ​dy  po  raz o s tat ​n i  s ta ​ra ​ła s ię o  co ś , co
mia ​ło ​by  ja ​k ie ​ko l ​wiek  zn a ​cze ​n ie. Pró ​b o ​wa ​ła p rzy ​po ​mnieć so ​b ie, jak  u ło ​żyć b lo nd
wło ​sy  do  ra ​mio n  w in ną fry zu rę n iż u l i ​za ​n y  k oń ​sk i  og on  i  po ​wta ​rza ​ła od ​po ​wie ​dzi  na
p y ta ​n ia.

Dlaczego zasługuję na przyjęcie do Duluth Art Institute?
Po ​da ​ła k i l ​k a k iep ​sk ich  ar ​g u men ​tó w, a ża ​den  z n ich  n ie wy ​d a ​wał s ię zb y t  p rze ​k o ​‐

n u ją ​cy . Jed ​nak  Erik  Han ​sen  wy ​g lą ​d ał  na u sa ​ty s ​fak ​cjo ​no ​wa ​ne ​go . Po ​wie ​dział , że s ię z
n ią sko n ​tak ​tu je.

Cięż ​k im k ro ​k iem we ​szła do  k a ​wiar ​n i . Oku la ​ry  p rze ​ciw ​s ło ​n ecz ​n e za ​pa ​ro ​wa ​ły  od
cie ​p ła. Prze ​sunę ​ła je na czub ek  g ło ​wy  i  sk ie ​ro ​wa ​ła s ię d o  lady . Og ień  s trze ​lał  ra ​do ​‐
śn ie w ko ​min ​ku , p rzy  k tó ​rym s ta ​ły  skó ​rza ​n e fo ​te ​le. Mo ż ​na by ło  u s iąść i  p o ​czy tać.
Na ta ​b li ​cy  z ty łu  wid ​n ia ​ły  p ro ​mo ​cje dn ia.



–  W samą po rę. Wła ​śn ie mie ​l i ​śmy  za ​mykać –  od e ​zwa ​ła s ię dziew ​czyna za lad ą.
No ​el ​le p rzy j ​rza ​ła s ię ta ​b li ​cy . Ech , cze ​mu n ie?
–  Po ​p ro ​szę b ia ​łą mok ​kę z po ​d wój ​ną b i tą śmie ​ta ​n ą. –  Po ​g rze ​ba ​ła w to ​reb ​ce. –  I

czy  mo ​g ła ​b ym p ro ​s ić jesz ​cze te małe cia ​s tecz ​k a z cze ​ko ​la ​dą?
Żwa ​wa ka ​s jer ​k a, b lon ​dy n ​ka, pew ​n ie świe ​żo  po  l i ​ceum, wy ​szcze ​rzy ła zęb y  w

u śmie ​chu .
–  Świę ​tu je ​my?
Być mo że. Nowy  po ​czą ​tek  życia, d ro ​g ę do  cze ​g oś , z czym mo ​g ła żyć. No ​el ​le k iw ​‐

n ę ​ła, za ​p ła ​ci ​ła, p o  czym po ​de ​szła do  d rug iej  lad y , żeby  za ​cze ​kać n a za ​mó ​wie ​n ie.
Kie ​d y  d o ​s ta ​ła swo ​ją mok ​kę, na ​ło ​ży ła po ​k ry w ​kę, up i ​ła łyk  i  o śmie ​l i ​ła s ię wy jść

n a śn ie ​ży cę. Cie ​p ło  cze ​ko ​la ​d y  p rze ​n ik ​nę ​ło  za ​ka ​mar ​k i  jej  cia ​ła i  wzmoc ​n i ​ło  ją, n a ​wet
je ​ś l i  tę moc mia ​ła czu ć ty l ​ko  p rzez chwi ​lę.

Mo ​g ła to  zro ​b ić. Z Elim lu b  –  co  b y ło  bar ​dziej  p raw ​do ​po ​d ob ​ne –  bez Elie ​go .
Za ​ak ​cep ​to ​wa ​ła ten  s tan  rze ​czy , p rzy ​najm ​n iej  w więk ​szej  czę ​ści . Gdyby  ty l ​ko

mo ​g ła co f ​nąć s ię w cza ​s ie, zro ​zu ​mieć, k ie ​d y  za ​czę ​ło  s ię p su ć. Może ich  mał ​żeń ​s two
n adal  by ło ​b y  war ​te u ra ​to ​wa ​n ia.

Jesz ​cze ty l ​k o  to ​a ​le ​ta i  ru szy  p ro ​s to  do  domu . Po ​sp ie ​szy ła do  ła ​zien ​k i  i  wła ​śn ie
wte ​d y  u s ły sza ​ła h a ​łas . Krzy k i , pod ​n ie ​s io ​n e g ło ​sy . Gwał ​tow ​n ie o two ​rzy ła d rzwi i  za ​‐
mar ​ła.

Przy  la ​dzie s ta ​ło  d wóch  męż ​czyzn  w k o ​mi ​n iar ​kach  –  jed ​ne ​go  z n ich  na ​zwa ​ła ​by
ra ​czej  ch ło p ​cem, g d y ż swo ​ją po ​s tu rą n ie p rzy ​po ​mi ​n ał  do ​b rze zb u ​do ​wa ​n e ​g o , sze ​ro ​‐
k ie ​go  w b a ​rach  to ​wa ​rzy sza. Więk ​szy  z n ich  ce ​lo ​wał w ka ​s jer ​kę z p i ​s to ​le ​tu . No ​el ​le
roz ​po ​zn a ​ła g lo c ​k a, dzie ​więć mi ​l i ​me ​t ró w. Chu ​dzie ​lec wy ​cią ​g n ął  pa ​p ie ​ro ​wą to r ​bę.

–  Na ​p eł ​n ij  ją, po ​tem na zie ​mię.
Se ​rio ? Na ​pad  w k a ​wiar ​n i?
Jak  wi ​dać, w la ​sach  Pó ł ​no ​cy  cza ​i l i  s ię też d rob ​n i  p rze ​s tęp ​cy . Wy ​s tar ​czy ło  s ię ​‐

g nąć pa ​mię ​cią d o  wy ​da ​rzeń  w Deep  Ha ​ven .
Cóż, dzi ​s iaj  n ik t  n ie umrze.
Ser ​ce No ​el ​le wa ​l i ​ło , k ie ​dy  szpe ​ra ​ła w to ​reb ​ce w po ​szuk i ​wa ​n iu  ko ​mór ​k i . Szlag ,

zo ​s ta ​wi ​ła ją w sa ​mo ​cho ​dzie, w uchwycie n a kubek .
Ale d wa k ro ​k i  s tąd  b y ły  d rzwi…
Wzię ​ła o d ​dech , z im ​pe ​tem wy ​szła z ła ​zien ​k i  i  ru szy ła d o  wy j ​ścia.
–  Hej!
Kie ​d y  wy ​sko ​czy ła na chod ​n ik  i  rzuci ​ła s ię w k ie ​run ​k u  sa ​mo ​cho ​du , je ​d en  z n a ​‐

p as t ​n i ​k ów s ię od ​wró ​ci ł , moż ​l i ​we, że u s ły sza ​ła s t rzał .
Czy jaś  d łoń  zła ​pa ​ła ją za ra ​mię i  szarp ​nę ​ła do  ty łu .
–  Do ​kąd  to  s ię wy ​b ie ​ra ​my? –  Wbi ​ja ​ła s ię pa ​zn ok ​cia ​mi w jego  ko ​mi ​n iar ​kę na ​wet

w chwi ​l i , k ie ​dy  wcią ​g ał  ją z po ​wro ​tem d o  ka ​wiar ​n i .
W środ ​k u  u de ​rzy ł  ją tak  moc ​no , że za ​d rża ​ła jej  szczę ​k a. Brą ​zo ​we oczy , ta ​tu aż na

d ło ​n i , u  zg ię ​cia k ciu ​ka.
Ka ​s jer ​k a le ​ża ​ła na pod ​ło ​dze za ladą i  p ła ​ka ​ła. Na jej  po ​l icz ​ku  wid ​n ia ​ła p rę ​ga,

o twar ​ta i  k rwa ​wią ​ca rana. Ch ło ​pak  s tał  nad  n ią, a spod  ko ​mi ​n iar ​k i  wy ​s ta ​wa ​ły  mu  za ​‐
n ie ​db a ​n e b lo nd  wło ​sy . Spo j ​rzał  na No ​el ​le. Na wi ​dok  b la ​d ych  n ie ​b ie ​sko ​sza ​ry ch  oczu



p rze ​szy ł  ją d reszcz.
Więk ​szy  męż ​czy zn a chwy cił  ją te ​raz za szy ję i  p rzy ​ci ​snął  twa ​rzą d o  pod ​ło ​g i .
–  Otwórz sejf albo  ją za ​b i ​je ​my  –  wark ​nął  do  p ra ​co w ​n i ​cy .
Dziew ​czyn a czo ł ​ga ​ła s ię do  b iu ​ra na za ​p le ​czu , łk a ​jąc.
Boże, proszę, nie chcę umierać na podłodze kawiarni.
Albo  sk le ​pu  wie ​lo ​b ran ​żo ​we ​g o . Ta myś l  n ie ​mal po ​zba ​wi ​ła ją tchu . Jej  ro ​dzi ​n a

n ie p o ​t ra ​fi ​ła ​by  znów p rzez to  p rzejść.
–  Mamy  to  –  o świad ​czy ł  ch ło ​pak .
–  Do ​b rze. A te ​raz ją za ​s trzel . –  Ten  d rug i  po ​dał  mu  swo ​je ​g o  g loc ​ka.
Ch ło ​p ak  wg a ​p ił  s ię w to ​wa ​rzy sza. Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Nie mogę.
Więk ​szy  męż ​czy zn a s t łu mił  p rze ​k leń ​s two , po  czym zn ik ​n ął  na za ​p le ​czu .
O nie, proszę, nie…
Dźwięk  s trza ​łu  ws trzą ​snął  No ​el ​le.
Ch ło ​p ak  na ​po ​tk ał  jej  wzrok . Sam miał  wy ​t rzesz ​czo ​ne oczy .
I wte ​dy  po ​czu ła co ś  w ś rod ​ku . Może to  b y ł  in ​s ty n k t . Gło s .
Uciekaj.
Uciekaj!
Ze ​rwa ​ła s ię i  rzuci ​ła do  d rzwi. Ści ​ga ​ły  ją k rzyk i , ale b ie ​g ła da ​lej  cho d ​n i ​k iem w

k ie ​run ​ku  d ro ​g i .
Tam –  świa ​t ła! Cię ​ża ​rów ​ka p rze ​d zie ​ra ​ła s ię p rzez za ​mieć.
–  Po ​mo ​cy ! Po ​mo ​cy ! –  Wtar ​gnę ​ła n a d ro ​gę, ma ​ch a ​jąc rę ​ko ​ma n ad  g ło ​wą. –  Stó j!
I wte ​dy  ko ​za ​k i  ją za ​wio ​d ły . Po ​ś l i ​zgnę ​ła s ię n a go ​ło ​le ​dzi , jed ​ną s to ​p ę wy ​rzuca ​jąc

p rzed  s ie ​b ie. Wstrząs  po ​d e ​rwał  d ru gą nog ę. Cia ​ło  zna ​la ​zło  s ię w p o ​wie ​t rzu .
Jej  k rzyk  zmie ​szał  s ię z p i ​sk iem opon  cię ​ża ​rów ​k i .
Up a ​dek  na chod ​n ik  wy ​wo ​łał  w No ​el ​le ek s ​p lo ​zję b ó lu .
Po ​tem za ​pa ​d ła ciem ​n o ść.



Roz​dział 2

Eli  Hu ​e ​s to n  chciał ​by  na za ​wsze za ​miesz ​k ać sa ​mot ​n ie w swo ​im dom ​ku  na lo ​dzie.
Móg ł ​by , p raw ​d a? Przy ​najm ​n iej  p rzez czte ​ry  mie ​s ią ​ce w roku . Przy ​cze ​pa, wtasz ​czo ​na
na ś ro ​dek  je ​zio ​ra McFar ​land  tuż p rzed  Świę ​tem Dzięk ​czyn ie ​n ia, do  k tó ​rej  moż ​na
by ło  do ​t rzeć ty l ​ko  sku te ​rem śn ież ​nym, po ​s ia ​da ​ła wszys t ​k ie p rzy ​wi ​le ​je do ​mo ​we ​go
za ​ci ​sza.

Po ​mi ​ja ​jąc lo ​do ​wa ​ty , n ie ​p rze ​n ik ​n io ​ny  ch łód .
Do ​mek , mn iej  wię ​cej  wiel ​ko ​ści  jego  sy ​p ial ​n i , wy ​po ​sa ​żo ​ny  by ł  w dę ​bo ​we szaf ​k i ,

kuchen ​kę, mi ​k ro ​fa ​lów ​kę, lo ​dów ​kę o raz nowy  p ła ​sk i  ek ran  HD, n ie wspo ​mi ​na ​jąc o
wo ​do ​od ​po r ​nej  k a ​me ​rze, k tó ​ra mo ​n i ​to ​ro ​wa ​ła dno  je ​zio ​ra, p rzy ​nę ​tę i  ryby .

Gdyby  ze ​ch ciał , móg ł ​by  spę ​dzić noc na jed ​nym z łó ​żek  p ię ​t ro ​wych . Do ​mek  tak
p rzy ​jem ​n ie s ię n a ​g rze ​wał, że cza ​sa ​mi trze ​ba by ło  ko ​rzy s tać z jed ​ne ​go  z ka ​na ​łów wen ​‐
ty la ​cy j ​nych  po d  su ​fi ​tem.

Oczywi ​ście b y ła też to ​a ​le ​ta. A, i  sześć o two ​rów, dzię ​k i  k tó ​rym Eli  móg ł  ło ​wić
ryby . Co  cza ​sa ​mi ro ​b ił . Na p rzy ​k ład  dziś . Czte ​ry  oko ​n ie –  jed ​ne ​go  wo l ​no  mu  by ło
za ​t rzymać[01 ] –  o raz szczupak , k tó ​ry  n ie po ​t ra ​fi ł  s ię op rzeć nę ​cą ​ce ​mu u ro ​ko ​wi uk ​‐
lej ​k i , pod ​ska ​k u ją ​cej  tuż p rzed  jego  sze ​ro ​ką wy ​g łod ​n ia ​łą pasz ​czą.

Na lun ch  Eli  o czy ​ści ł  szczupa ​ka i  u sma ​ży ł  go  w pa ​n ier ​ce. Po ​ch ło ​nął  po ​s i ​łek , po ​‐
p i ​ja ​jąc co lą. Nie n a ​le ​żał  już do  tych , k tó ​rzy  wle ​k li  ze sobą do  lasu  sze ​ścio ​pak  p iwa.
Prze ​ra ​b iał  zresz ​tą te ​mat al ​ko ​ho ​lu . Zdał  so ​b ie sp ra ​wę, że to  bez sen ​su , k ie ​dy  każ ​de ​go
ran ​ka bu ​d ził  s ię w go r ​szym s ta ​n ie. Poza tym wi ​dział  zby t  wie ​lu  węd ​ka ​rzy , k tó ​rzy  ze ​‐
szl i  na sku tek  h i ​p o ​ter ​mii, żeby  kus ić lo s  zno ​sze ​n iem al ​ko ​ho ​lu  na to  od ​lu ​dzie.

Gład ​ka b iel  je ​zio ​ra, zmą ​co ​na je ​dyn ie p rzez ko ​le ​iny  po  Po ​la ​ri ​s ie, p rzy ​po ​mi ​na ​ła



swo ​is tą k o n ​s te ​la ​cję gwiazd . Krys ta ​l icz ​na, b ły sz ​czą ​ca pod  b łę ​k it ​nym n ie ​bem po ​‐
wierzch ​n ia sk ro ​p io ​n a by ła te ​raz pó ł ​mro ​k iem, k tó ​ry  ry so ​wał s ię na ho ​ryzon ​cie. Ciem ​‐
n y  ró ż ro z ​le ​wał s ię p o  lo ​dzie n i ​czym sy ​rop .

Mó g ł ​b y  tu  zo ​s tać na całą zimę. A la ​tem ścią ​gnął ​by  zro ​b io ​ną na za ​mó ​wie ​n ie
p rzy ​cze ​p ę z je ​zio ​ra, za ​par ​ko ​wał ​by  ją na ma ​łej , n ie ​za ​go ​spo ​da ​ro ​wa ​nej  dział ​ce Hu ​e ​s to ​‐
n ó w i  ło ​wił ​b y  n a b rze ​gu . Bi ​wak , świe ​że san ​da ​cze, szczupa ​k i  i  oko ​n ie nad  s trze ​la ​ją ​‐
cy m o g n i ​sk iem.

Gd y b y  ty l ​k o  ży cie by ło  tak  p ro ​s te jak  ło ​wie ​n ie ryb .
Czło ​wiek  n a ​d zie ​wa od ​po ​wied ​n ią p rzy ​nę ​tę (lar ​wę albo  uk ​lej ​kę) na ha ​czyk , za ​‐

n u rza ży ł ​k ę w wo ​d zie i  cze ​ka, aż ryba ug ryzie. Nie mus i  py tać ryby , ja ​k ie to  uczucie,
alb o  zg a ​d y wać, co  zro ​b ił  źle, że zo ​s tał  po ​t rak ​to ​wa ​ny  tak  ozię ​b le. Nie mus i  s ię mar ​‐
twić, że ry b a p ła ​cze w ś rod ​ku  nocy .

Nie cier ​p iał  s tać za d rzwia ​mi i  s łuchać szlo ​chu  No ​el ​le. Prze ​n iós ł  s ię do  in ​ne ​go
p o ​k o ​ju , żeb y  u ciec od  tego , co  noc w noc d rą ​ży ło  jego  du ​szę. Nie miał  po ​ję ​cia, jak
p o ​cie ​szy ć żo n ę, k tó ​ra s tra ​ci ​ła tak  wie ​le z s ie ​b ie, ze swo ​jej  p rzy ​szło ​ści .

Gd y b y  p o ​t ra ​fi ł , co f ​nął ​by  te mrocz ​ne wy ​da ​rze ​n ia albo  za ​s tą ​p ił  je inną s tra ​tą. Tak ,
Eli  wo ​lał ​b y  n a za ​wsze za ​miesz ​kać na tym za ​po ​mnia ​nym je ​zio ​rze, za ​szyć s ię w gę ​‐
s ty m za ​śn ie ​żo ​n y m le ​s ie, p ięć ​dzie ​s iąt  k i ​lo ​me ​t rów od  cywi ​l i ​za ​cj i  i  po ​zwo ​l ić g ło ​som
w g ło ​wie z cza ​sem u ci ​szyć s ię do  szep ​tu . Po ​zwo ​l ić so ​b ie myś leć.

Czu ć.
Za ​p o ​mn ieć s ię.
Mo że d ał ​b y  rad ę na ​wet wy ​myślić spo ​sób  na to , jak  na ​p ra ​wić ich  życie. Albo  zde ​‐

cy do ​wać, czy  w o g ó ​le chce to  ro ​b ić. Nie ​raz p rzy ​cho ​dzi ​ło  mu  do  g ło ​wy, że po ​win ​n i
p o  p ro ​s tu  p rzy ​zn ać s ię do  po ​raż ​k i .

Lee wy ​ra ​zi ​ła to  na ​wet g ło ​śno  –  że mo ​g li ​by  za ​cząć od  nowa, k ie ​dy  ch łop ​cy  skoń ​‐
czą szk o ​łę. El i  rą ​b ał  d la n iej  d rew ​no  na opał . By ła to  p ra ​ca, z k tó ​rą De ​rek  spo ​ko j ​n ie
b y  so ​b ie p o ​ra ​d ził , ale p rzez l icz ​ne za ​ję ​cia spo r ​to ​we miał  n ie ​wie ​le cza ​su  na obo ​wiąz ​k i
d o ​mo ​we.

Po za ty m męż ​czyzna czu je s ię w obo ​wiąz ​ku  po ​ma ​gać wdo ​wie po  jed ​nym ze swo ​‐
ich  za ​s tęp ​có w.

Mia ​ła n a so ​b ie czer ​wo ​no -czar ​ną ocie ​p la ​ną fla ​ne ​lo ​wą ko ​szu lę, a spod  sza ​rej  weł ​‐
n ia ​n ej  czap ​k i  wy ​s ta ​wa ​ły  kasz ​ta ​no ​we wło ​sy . Uk ła ​da ​ła ka ​wał ​k i  d rew ​na, k tó ​re ko ​lej ​no
wy ​p a ​d a ​ły  sp o d  s ie ​k ie ​ry .

–  Jak  chcesz sp ę ​dzić eme ​ry tu rę, El i? Sam? Czy  z k imś , k to  s ię o  cie ​b ie t ro sz ​czy?
–  Od ​g ar ​n ę ​ła wło ​sy  z twa ​rzy  i  u śmiech ​nę ​ła do  n ie ​go . W jej  mi ​n ie k ry ło  s ię chyba ja ​‐
k ieś  za ​p ro ​sze ​n ie.

Nie od ​p o ​wie ​d ział , ale py ta ​n ie po ​zo ​s ta ​ło . Nie da ​wa ​ło  mu  spo ​ko ​ju  w d ro ​dze nad
je ​zio ​ro  McFar ​lan d . Prze ​ś la ​do ​wa ​ło  go , k ie ​dy  ob ​ser ​wo ​wał sp ła ​wik  i  ryby  p rze ​myka ​ją ​‐
ce p o  ek ra ​n ie.

Sam?
Nie b y ł  sam, p raw ​da?
Eli  sk o ń ​czy ł  myć że ​l iw ​ną pa ​tel ​n ię, o suszy ł  ją i  wło ​ży ł  do  szaf ​k i . Do ​mek  wciąż

p ach ​n iał  t łu sz ​czem z be ​ko ​nu , na k tó ​rym sma ​ży ła s ię ryba. Za ​bez ​p ie ​czyw ​szy  sp rzęt ,



Eli  o two ​rzy ł  d rzwi, żeb y  p rze ​wie ​t rzyć. Przy ​cze ​p a po ​t ra ​fi ​ła p rze ​mie ​n ić s ię w twier ​d zę
n ie d o  zd o ​by cia. By ła tak  cięż ​ka, że d o  p rze ​wie ​zie ​n ia jej  na lód  p o ​t rzeb ​ny  b y ł  po d ​‐
n o ​śn ik .

Wło ​ży ł  resz ​tę ryby  d o  p rze ​no ​śn ej  lo ​d ó w ​k i , k tó ​rą u mie ​ści ł  n a s ie ​d ze ​n iu  sku te ​ra,
wy ​tarł  d o  su ​ch a zlew i  to ​a ​le ​tę, p o  czy m wy ​łą ​czy ł  o g rze ​wa ​n ie i  za ​mk nął  d o ​mek . Nie ​bo
n a za ​ch o ​d zie wy ​d a ​wa ​ło  s ię te ​raz ciem ​n iej ​sze, jak ​b y  nad ​cho ​d zi ​ła śn ie ​życa. Si l ​n y  p o ​‐
wiew wia ​t ru  zdmu ch ​nął  śn ieg  ze sk u te ​g o  lo ​dem je ​zio ​ra, k i l ​ka g ru ​d ek  sp a ​d ło  na ku rt ​‐
k ę Elie ​g o . Kie ​dy  u rucho ​mił sku ter, na ​g ła zmia ​n a tem ​pe ​ra ​tu ry  sp o ​wo ​do ​wa ​ła, że p rze ​‐
szy ł  g o  d reszcz.

Ob y  Kir ​b y  szczę ​ś l i ​wie wró ​ci ł  do  d o mu  tym s ta ​ry m g ru ​cho ​tem. W p o ​b li ​że je ​zio ​ra
śn ie ​ży ca mo ​g ła do ​t rzeć szyb ​ciej , wte ​dy  puszys ty  śn ie ​żek  zmie ​n i  s ię w go ​ło ​led ź. El i
sp o j ​rzał  na te ​le ​fon , wciąż n ie b y ło  za ​s ię ​g u .

Na szczę ​ście No ​el ​le od ​b ie ​rze ch łop ​ca, gd yby  po ​t rze ​bo ​wał p o ​mo ​cy . Wła ​ści ​wie
n ie o d ​s tę ​po ​wa ​ła ich  naj ​młod ​sze ​go  sy na na k ro k . Nic dziw ​ne ​g o .

Eli  wci ​sn ął  g az do  de ​ch y , u pa ​ja ​jąc s ię po ​tę ​gą p ręd ​k o ​ści . Przy  b rze ​gu  d o j ​rzał
swo ​je ​go  truc ​ka –  d uże czar ​ne au to . Za ​t rzymał s ię p rzy  n im, wsp iął  p o  p od ​jeź ​d zie,
wcią ​g nął  sk u ter n a p ak ę i  p rzy ​mo ​co ​wał.

Po ​cze ​kał  ch wi ​lę, aż sa ​mo ​chód  s ię ro z ​g rze ​je, a w tym cza ​s ie p o ​s ta ​wił  lo ​d ów ​kę na
s ie ​d ze ​n iu  pa ​sa ​że ​ra i  zb l i ​ży ł  d ło ​n ie d o  źró ​d ła cie ​p ła.

Sam? Czy z kimś, kto się o ciebie troszczy?
Gło s  Lee du d ​n ił  mu  w g ło ​wie. Gło s  i  jej  śmiech . Spo ​só b , w jak i  n a n ie ​go  p a ​‐

t rzy ła, sp ra ​wiał , że Eli  czu ł  s ię o  dwa ​dzie ​ścia lat  młod ​szy ;  jej  spo j ​rze ​n ie n ie p rzy ​po ​‐
mi ​n a ​ło  mu  o  t ra ​ge ​d ii . Prze ​żywa ​ła o czy wi ​ście wła ​sn y  d ra ​mat, ale w jej  oczach  wi ​dział
s ie ​b ie jak o  wy ​ba ​wi ​cie ​la.

A n ie d rę ​czycie ​la.
Ty l ​k o  że Lee b y ła żo n ą Clay a.
Nie. Ser ​ce za ​czę ​ło  mu  wa ​l ić.
Nie.
Ech , i  d o  teg o  o n  sam b y ł  żo ​na ​ty . Nie zno ​s i ł  s ie ​b ie za to , że o  tym po ​myślał . Ale

czy m w og ó ​le jes t  mał ​żeń ​s two ? Na p ew ​no  n ie tym, co  by ło  mię ​dzy  n im a No ​el ​le.
Wsp ó ł ​is t ​n ie ​n ie? To ​le ​ran ​cja?

Cza ​sa ​mi n a ​wet i  tego  b ra ​ko ​wa ​ło .
Pew ​n ie móg ł ​by  te ​raz upaść n a lód  i  na ​wet by  za n im n ie tę ​sk ​n i ​ła. Niech  ló d  za ​‐

mar ​z ​n ie i  wy ​ma ​że g o  z jej  ży cia b ez zb ęd ​nych  ce ​re ​g ie ​l i .
Wje ​ch ał  na ścież ​kę. Im d a ​lej  p rze ​miesz ​czał  s ię na p o ​łu ​dn ie, ty m p o ​go ​d a szy b ​‐

ciej  s ię p su ła. Gru ​be p łat ​k i  śn ie ​gu  w ze ​tkn ię ​ciu  z au ​tem na ​ty ch ​mias t  to p ​n ia ​ły  i
sp ły wa ​ły  po  p rzed ​n iej  szyb ie. El i  włą ​czy ł  wy ​cie ​racz ​k i . W p o ​b li ​żu  je ​zio ​ra Su ​pe ​rio r
p o ​wierzch ​n ia au ​to ​s tra ​dy  b ez wąt ​p ie ​n ia po ​k ry ta by ła lo ​dem, a w ro ​wach  p a ​no ​wał
t ło k .

By ł  d la n iej  zb y t  su ​ro ​wy, zd a ​wał so ​b ie z tego  sp ra ​wę. Od ​po ​wie ​d zial ​no ść za p od ​‐
t rzy mywa ​n ie mał ​żeń ​s twa sp o ​czywa ​ła n a bar ​k ach  męż ​czyzny  –  ws łuchał  s ię w s ło ​wa
teg o  k a ​za ​n ia wy ​s tar ​cza ​ją ​co  u waż ​n ie, by  u wie ​rzyć w jego  treść. Ale co , je ​ś l i  żona n ie
re ​ag o ​wa ​ła? Co , je ​ś l i  jego  s ta ​ra ​n ia w rze ​czywi ​s to ​ści  sp ra ​wia ​ły  jej  bó l?



Boże, nie wiem już, jak kochać moją żonę. Jak to naprawić. Jak być mężem, którego potrzebuje.
Chyba straciliśmy już nadzieję…

Ko ​mór ​k a za ​wi ​b ro ​wa ​ła w k ie ​sze ​n i  k u rt ​k i .
Się ​gn ął  do  n iej , po ​szp e ​rał  zim ​n ą d ło ​n ią i  wy ​jął  te ​le ​fon . Nie ​zna ​ny  numer.
Zwo l ​n ił , sk rę ​ci ł  na op us to ​sza ​łe p o ​bo ​cze i  o d e ​b rał .
–  Eli  Hu ​e ​s to n . –  Ech , n adal  mó ​wił  to ​n em sze ​ry fa. Ale d wa ​dzie ​ścia p ięć lat  spę ​‐

d zo ​ny ch  n a o d ​b ie ​ra ​n iu  p rzy ​k rych  wia ​do ​mo ​ści  n ie po ​zwa ​la ​ło  p o ​zbyć s ię tego  na ​‐
wy ku  z dn ia n a dzień . A na ​wet p o  trzech  mie ​s ią ​cach  o d  p rzej ​ścia n a eme ​ry tu rę. Kie ​d y
p rzy ​k ła ​dał  s łuchaw ​kę do  u ch a, czu ł , jak  z p rzy ​zwy cza ​je ​n ia sk rę ​ca mu  s ię żo ​łą ​dek .

–  Sze ​ry fie, tu  An n e Stan ​d ing  Bear.
Nie s ły szał  g ło ​su  sa ​n i ​ta ​riu sz ​k i  od  p ra ​wie p ię ​ciu  lat , o d ​k ąd  ona i  jej  mąż No ah

p rze ​p ro ​wa ​d zi ​l i  s ię d o  Du ​lu th . Stu d io ​wa ​ła tam me ​dy cy nę, żeby  d o  s to p ​n ia p ie ​lę ​‐
g n iar ​sk ie ​g o  móc do ​d ać ty ​tu ł  d o k ​to ​ra. Za ​wsze ją lu ​b ił , wie ​dzia ​ła, jak  ra ​dzić so ​b ie
p rzy  wy ​p ad ​kach . Ale po ​t rze ​bo ​wa ​ła wię ​cej , n iż Deep  Ha ​v en  mo ​g ło  jej  za ​o fe ​ro ​wać,
więc p o  na ​ro ​dzi ​n ach  sy na Clan ​cy ’ego  ra ​zem z No ah  wy ​p ro ​wa ​d zi ​l i  s ię, żeb y  zre ​al i ​zo ​‐
wać jej  ma ​rze ​n ia.

Kie ​d yś  po ​d ob ​n ie zro ​b i ​ła d la n ie ​go  No ​el ​le.
–  Dzień  d o ​b ry  –  od ​p o ​wie ​d ział . –  Nie wiem, czy  wiesz, ale ju ż n ie je ​s tem sze ​‐

ry fem.
Nie sk o ​men ​to ​wa ​ła tego , a co ś , co  u jaw ​n ia ​ło  s ię w to ​n ie jej  g ło ​su , n a ​p ię ​ty m i

ch łod ​nym, k tó ​re ​go  p ew ​n ie n a ​uczy li  ją w St . Lu ke’s , sp ra ​wi ​ło , że ws trzymał o d ​dech .
–  Przy ​k ro  mi, ale zda ​rzy ł  s ię wy ​pa ​dek .
O nie, tylko nie Kyle. Czy  n ie p o ​wta ​rzał  temu  d zie ​cia ​ko ​wi, że eg ​ze ​kwo ​wa ​n ie p ra ​wa to

n ie ro ​b o ​ta d la n ie ​go? Że n ie życzy ł ​by  ta ​k ie ​g o  ży cia żad ​n e ​mu ze swo ​ich  d zie ​ci , n a ​wet
n aj ​s tar ​sze ​mu ? Ale p o ​do b ​n ie jak  Kel ​sey , Ky le n ie chciał  go  s łu chać. Wy ​d a ​wa ​ło  s ię, że
ch ło ​p ak  musi  so ​b ie coś  ud o ​wod ​n ić.

Alb o  wy ​ła ​d o ​wać g dzieś  swó j żal .
El i  ze ​b rał  s ię w so ​b ie.
–  Co  z n im? Co  s ię s ta ​ło ?
–  Ch o ​dzi…  –  u rwa ​ła. –  … o  pań ​ską żon ę. Prze ​wró ​ci ​ła s ię p rzed  Mo ​cha Mo ​ose.
Mo ​ch a Mo ​o se…
–  W Har ​b o r City ? –  Co Noelle tam robiła? –  Myśla ​łem, że jes t  w domu . Zro ​b i ​ła co ś

so ​b ie? –  Gdy  ty l ​ko  wy ​p o ​wie ​dział  te s ło ​wa, u świa ​do ​mił so ​b ie, jak  g łup io  za ​b rzmia ​ły .
Oczywi ​ście, że co ś  so ​b ie zro ​b i ​ła, w p rze ​ciw ​nym ra ​zie An ne n ie d zwo ​n i ​ła ​b y  do  n ie ​go .

Tak  czy  in ​a ​czej , jak  An n e ją zn a ​la ​zła?
–  Oba ​wiam s ię, że tak . –  Gło s  An n e zła ​god ​n iał . –  Ud e ​rzy ła s ię w g ło ​wę, moc ​n o .

Mu ​s isz p rzy ​je ​chać d o  St . Lu k e’s  w Du ​lu th …  Sze ​ry fie, ona ma o s iem szwów w czasz ​‐
ce.

–  O n ie. –  Wró ​ci ł  na d ro ​g ę, p rzed  o cza ​mi ma ​jąc ob ​raz No ​el ​le le ​żą ​cej  w k a ​łu ży
k rwi na o śn ie ​żo ​ny m b rud ​ny m p ar ​k in ​g u  p rzed  ka ​wiar ​n ią. Za ​wsze mu ​s ia ​ła s ię tam za ​‐
t rzy mać, b ez wzg lę ​d u  na po rę dn ia. Wy ​b ił  so ​b ie z g ło ​wy  tę wi ​zję. –  Dzwo ​n isz ze szp i ​‐
ta ​la? Mo gę z n ią po ​roz ​ma ​wiać?

–  Dzwo ​n ię z o d ​d zia ​łu  in ​ten ​syw ​nej  te ​ra ​p ii , sze ​ry fie. Ale…  n ie ch cę o  tym mó ​wić



p rzez te ​le ​fo n .
–  Po  p ro ​s tu  p o ​wiedz.
–  On a…  ma po ​waż ​n y  u raz g ło ​wy. Przy ​k ro  mi, sze ​ry fie, pań ​ska żona jes t  w

śp iącz ​ce.

***

Emma Nel ​son  n ie ta ​k ie życie so ​b ie za ​p la ​no ​wa ​ła.
O n ie –  we śn ie, k tó ​ry  wy ​śn i ​ły  z Kel ​sey  Hu ​e ​s ton , g ra ​jąc w pew ​nym ga ​ra ​żu  na

p ó ł ​n oc ​ny m wy ​b rze ​żu  i  two ​rząc wła ​sny  ze ​sp ó ł  o  na ​zwie Blue Mon ​keys , z p ew ​no ​ścią
n ie b y ło  miej ​sca na neo ​no ​we re ​k la ​my p iwa, o wło ​s io ​nych  mo ​to ​cy k li ​s tów w czar ​nych
sk ó ​rach  czy  ko ​b ie ​tę wy ​chy la ​ją ​cą k ie ​l i ​szek  z g łę ​b o ​ko  wy ​d e ​ko l ​to ​wa ​nej  czer ​wo ​n ej
b lu z ​k i  t rzy  s to ​l i ​k i  o d  sce ​ny .

Emma o d ​wró ​ci ​ła wzrok . Sta ​ła za g łów ​n y m g i ​ta ​rzy s tą Re ​t ro ​sp ect , z g i ​ta ​rą b a ​so ​wą
p rze ​wie ​szo ​ną p rzez ra ​mię, wy ​ko ​nu jąc skom ​p li ​k o ​wa ​ne b lu ​e ​so ​we rif ​fy . Gra ​l i  co ​ve ​ry
Led  Zep ​p e ​l in , Fle ​etwo ​o d  Mac, The Sto ​nes , a na ​wet Ste ​v ie’eg o  Raya Vau ​gh ​n a. Wstręt ​‐
n y  o dó r pa ​p ie ​ro ​sów wn i ​k ał  w czar ​ny  T-sh irt  z logo  Hard  Rock  Café, k tó ​ry  o d zie ​dzi ​‐
czy ła p o  swo ​jej  p rzy ​ja ​ció ł ​ce, a s truga p o tu  sp ływa ​ła jej  p o  k rę ​go ​s łup ie po ​mi ​mo
mro ​zu  p a ​nu ją ​ce ​go  n a ze ​wnątrz.

Gdy by  jesz ​cze raz mu ​s ia ​ła za ​g rać Stairway to Heaven, po  p ro ​s tu  sp a ​ko ​wa ​ła ​by  p rze ​‐
tar ​te ​g o  czte ​ro ​s trun o ​we ​go  Fen ​de ​ra i  rzu ci ​ła s ię d o  u ciecz ​k i . By ć może do  domu , d o
Deep  Ha ​ven .

Nie, n ie, zwyczaj ​n ie b y ła zmę ​czo ​na. I śmier ​dzą ​ca.
I sp łu ka ​n a. Gdyby  n ie to , n ie mu ​s ia ​ła ​by  wy ​peł ​n iać luk  w ro z ​ma ​i ty ch  ze ​spo ​łach

roc ​ko ​wy ch  i  b lu ​e ​so ​wych  w mie ​ście, k tó ​re p o ​t rze ​bo ​wa ​ły  g i ​ta ​rzy s ty  ba ​so ​we ​go  (a wła ​‐
ści ​wie g i ​ta ​rzy s tk i) i  k tó ​re, w p o ​ro ​zu ​mie ​n iu  z Rit ​ch ie Huff Ma ​na ​ge ​ment, by ły  w s ta ​‐
n ie za ​pew ​n ić jej  wy ​s tar ​cza ​ją ​cą l icz ​bę wy ​s tę ​pów, żeby  mo ​g ła op ła ​cić czynsz za ten
mie ​s iąc.

Chcia ​ła za ​g rać wła ​sny  k on ​cert . Sama, w świe ​t le re ​flek ​to ​rów, g rać wła ​sną mu ​zykę
n a swo ​jej  p ierw ​szej  mi ​ło ​ści  –  g i ​ta ​rze elek ​t rycz ​nej . Nie ​s te ​ty , za ​po ​t rze ​bo ​wa ​n ie na b lu ​‐
e ​so ​wo -fo l ​ko ​wą p io ​sen ​k ar ​kę z pó ł ​noc ​nej  Min ​ne ​so ​ty , z du ​żym ta ​len ​tem d o  im ​p ro ​wi ​‐
za ​cj i , by ło  za małe, by  mo ​g ła wy ​s tę ​po ​wać so lo . A wła ​ści ​wie n ie is t ​n ia ​ło .

Ob ​ser ​wo ​wa ​ła g łó w ​ne ​go  g i ​ta ​rzy s tę, żeb y  w do ​b rym miej ​scu  zmie ​n ić tak t . Za ​koń ​‐
czy ł  p io ​sen ​kę sk i ​n ie ​n iem g ło ​wy.

–  Dzie ​s ięć mi ​nu t  p rze ​rwy  –  po ​wie ​dział  do  n iej  p rzez ra ​mię. Bob ​by? Bil ​ly ? Nie
p a ​mię ​ta ​ła, jak  ma n a imię, ale k iw ​nę ​ła g ło ​wą, za ​do ​wo ​lo ​na, że mo że od ​wie ​s ić g i ​ta ​rę,
zejść ze sce ​n y  za ​t ło ​czo ​ne ​go  400Bar i  udać s ię p rzez za ​p le ​cze na u l i ​cę, g d zie rześ ​k ie
zi ​mo ​we po ​wie ​t rze oczy ​ści ​ło ​b y  jej  my ś l i .



Wła ​ści ​wie d la ​cze ​go  n ie po ​szła za rad ą swo ​je ​go  wy ​cho ​waw ​cy  i  n ie po ​świę ​ci ​ła s ię
na ​ucza ​n iu? Albo  n ie zo ​s ta ​ła w szko ​le, żeby  p o ​tem p ó jść na aka ​de ​mię mu ​zycz ​ną?

By ć może k ie ​ro ​wa ​ła s ię pa ​mię ​cią o  o jcu , k tó ​ry  s ta ​wał p rzed  d rzwia ​mi s tud ia, go ​‐
to ​wy  wsko ​czyć za bęb ​ny  i  za ​fun ​d o ​wać jej  ca ​ło ​noc ​ne jam ses ​s ion . Albo  cza ​sa ​mi po
p ro ​s tu  o pa ​dał  na roz ​wa ​la ​ją ​cą s ię zie ​lo ​n ą ka ​na ​pę, pod ​p ie ​rał  b ro ​dę d ło ń ​mi i  s łuchał .

Mia ​ła n a ​dzie ​ję, że wciąż s łucha, na ​wet tych  wąt ​p li ​wych  po ​p i ​sów Re ​t ro ​sp ect .
Tata u wa ​żał , że g ra ​ła ser ​cem, na ​wet k ie ​dy  cho ​dzi ​ło  o  co ​v e ​ry  s ta ​rych  nume ​rów.

Bęb ​n iarz wy ​szed ł  za n ią, b lo ​ku jąc d rzwi pusz ​ką.
–  Jak  na tak ą mło ​dą, je ​s teś  na ​p raw ​dę n ie ​zła –  po ​wie ​d ział . Tom ​my ? Ted? –  Tim –

p rzed ​s ta ​wił  s ię w od ​po ​wie ​dzi  n a jej  n ie ​p ew ​ną minę. –  W p rzy ​szły  czwar ​tek  mamy  ko ​‐
lej ​n y  wy ​s tęp . Je ​s tem pe ​wien , że Brian  ch ciał ​by , że ​byś  do  n as  do ​łą ​czy ła.

Ah a, tam ​ten  miał  na imię Brian . Opar ​ła s ię o  me ​ta ​lo ​wą p o ​ręcz p rzy  d rzwiach  i
un io ​s ła g ło ​wę. Chmu ​ry  dy mu  nad  n ią p rze ​s ła ​n ia ​ły  n ie ​bo , p rze ​b i ​ja ​ło  s ię p rze ​zeń  rap ​‐
tem k i l ​k a gwiazd . Na ​wet w b la ​sk u  świa ​teł  u l icz ​ny ch  le ​d ​wo by ła w s ta ​n ie je do j ​rzeć.

Daw ​no  temu  w Deep  Ha ​v en  wy ​da ​wa ​ło  jej  s ię, że wi ​dzi  cały  wszech ​świat .
Prze ​szy ł  ją d reszcz.
–  Rit ​ch ie wspo ​mi ​nał , że p o ​t rze ​b u ​je ​cie ba ​s i ​s ty . Będę mu ​s ia ​ła sp raw ​dzić g ra ​fik . –

Już te ​raz wie ​d zia ​ła, co  za ​p la ​no ​wa ​ła na p rzy ​szły  czwart ​k o ​wy wie ​czó r:  wiel ​k ie, t łu s te
n ic. Ale g d yby  coś  jej  wy ​sko ​czy ło :  szan ​sa na wy ​s tęp  w jed ​nym z lo ​k al ​ny ch  ho ​te ​l i
albo  na ​wet w Fine Line Mu ​s ic Cafe, p rzed  p raw ​dzi ​wymi s łucha ​cza ​mi, a n ie ta ​k i ​mi,
k tó ​rzy  p o  p ro ​s tu  żło ​pa ​l i  wh i ​skey  z co lą d o  każ ​de ​go  tak ​tu ?

–  Za ​ło ​żę s ię, że je ​s teś  bar ​dzo  za ​ję ​ta, znasz n ie ​sa ​mo ​wi ​te ri f ​fy .
–  Dzię ​k i . Tata mn ie n a ​u czy ł .
–  Blu ​e ​so ​wiec. Za ​ło ​żę s ię, że jes t  dum ​n y . –  Tim by ł  do ​s ta ​tecz ​n ie s ta ​ry , żeby  b y ć

jej  wu j ​k iem, je ​ś l i  n ie o j ​cem, a u śmiech , k tó ​ry  jej  p o ​s łał , n ie by ł  wca ​le o d ​ra ​ża ​ją ​cy .
Lu ​b i ​ła go , tę jego  za ​cze ​sk ę i  ma ​syw ​ny  b rzu ch . Za ​pa ​l i ł  p a ​p ie ​ro ​sa i  wy ​pu ​ści ł  dym z
dala o d  n iej .

–  By ł ​by . –  Uśmiech ​n ę ​ła s ię. –  Od ​szed ł  t rzy  lata temu .
Tim spo j ​rzał  na n ią tak , jak  więk ​szość lu ​dzi , k tó ​rym to  oznaj ​mia ​ła. Jemu  p rzy ​‐

najm ​n iej  o szczę ​dzi ​ła ma ​ka ​b ry cz ​n ej  p raw ​dy . Za ​mor ​do ​wany . Nie ​n a ​wi ​dzi ​ła tego  s ło ​wa.
–  Przy ​k ro  mi –  p o ​wie ​dział .
–  Dzię ​k i . Chciał , że ​b ym re ​al i ​zo ​wa ​ła s ię w mu ​zyce, na ​wet dał  mi t ro ​chę kasy  n a

życie, k ie ​d y  już s ię zd e ​cy d u ​ję.
Ty le ty l ​k o , że n ie ​wie ​le z tego  zo ​s ta ​ło . A p rzy ​najm ​n iej  jej  czę ​ści . Mat ​ka wciąż

mia ​ła swo ​ją, a De ​rek  o d ło ​ży ł  na co l ​le ​ge, cho ​ciaż móg ł ​by  p o  p ro ​s tu  po ​s ta ​rać s ię o
s typen ​d ium spo r ​to ​we, je ​ś l i  d a ​lej  b ę ​d zie na ​b i ​jał  p u nk ​ty  d la d ru ży ny  Hu ​sk ies .

–  Skąd  je ​s teś?
Po ​cie ​ra ​ła d ło ń ​mi o  ra ​mio ​na, a po t  za ​ma ​rzał  jej  te ​raz wzd łuż k rę ​go ​s łupa.
–  Deep  Ha ​ven .
Przy ​g lą ​dał  s ię jej , miał  miłe b rą ​zo ​we oczy .
–  Se ​rio? Uwiel ​b iam to  miej ​sce. La ​tem od ​bywa s ię tam fe ​s t i ​wal b lu ​e ​so ​wy.
–  Wiem. Gra ​łam n a n im k i l ​k a lat  temu .
–  Pew ​n ie cię wi ​dzia ​łem. Jeż ​dżę tam co  rok u , za ​t rzymu ​je ​my  s ię na cam ​p in ​gu



miej ​sk im: ja, żo n ​ka i  n a ​sze dwa dzie ​ciacz ​k i .
–  Za ​wsze g ra ​łam w na ​mio ​tach  i  na sce ​n ie g łó w ​nej  na lo ​k al ​ny m po ​ka ​zie ta ​len ​tów.

Wy ​s tę ​po ​wa ​łam z p rzy ​ja ​ció ł ​ką. Na ​zywa ​ły śmy  s ię Blue Mon ​key s . Dur ​n e, wiem.
Za ​cią ​gnął  s ię p a ​p ie ​ro ​sem.
–  Ch yba cię p a ​mię ​tam. Mia ​łaś  wo ​ka ​l is t ​kę…
–  Kel ​sey . Tak . Po ​t ra ​fi ​ła roz ​k rę ​cić im ​p re ​zę. –  Mo ​g ła ju ż o  tym mó ​wić b ez ta ​k ie ​go

bó lu . Po ​mo ​g ła jej  w tym p rze ​p ro ​wad z ​ka do  miej ​sca od ​d a ​lo ​ne ​g o  o  p ięć go ​dzin  n a po ​‐
łu ​d n ie.

–  Wciąż g ra ​cie ra ​zem? –  Rzucił  pa ​p ie ​ro ​sa na zie ​mię i  zga ​s i ł  bu ​tem.
–  Nie. –  Na tym skoń ​czy ła. Od ​po ​wiedź mo ​g ła ​by  wy ​wo ​łać me ​lan ​cho ​l ię, gdyby

Emma so ​b ie na to  p o ​zwo ​l i ​ła.
–  Szko ​d a. –  Otwo ​rzy ł  jej  d rzwi i  wp ro ​wa ​d ził  do  ś ro d ​ka. Cie ​p ło  baru , łyk  al ​ko ​ho ​‐

lu  i  só l  po tu  n ie ​mal p o ​zba ​wi ​ły  ją tchu .
Pew ​ne ​go  dn ia o d ​n ie ​s ie su k ​ces  i  cza ​sy  wy ​s tę ​pó w w ze ​sp o ​łach  b lu ​e ​so ​wy ch  do ​‐

b ie ​g n ą koń ​ca. Prze ​wie ​s i ​ła g i ​ta ​rę p rzez ra ​mię. Uśmiech ​nę ​ła s ię do  wi ​dow ​n i .
Nik t  n ie od ​wza ​jem ​n ił  u śmie ​chu .
–  Pinball Wizard –  po ​wie ​dział  Brian  i  Tim p o d ​chwycił  ry tm.
Blue Mo n ​keys  wy ​p ro ​du ​k o ​wa ​ło  k i l ​ka co ​ve ​rów Th e Who , ale Emma n ig ​dy  n ie

czu ła s ię roc ​ko ​wą du ​szą. Wo ​la ​ła s tar ​sze ka ​wał ​k i  –  Gla ​dys  Kn i ​gh t , Ma ​v is  Sta ​p les
albo  Are ​thy  Fran ​k lin . Nie g ar ​dzi ​ła też Ja ​n is  Jo ​p lin , Joan  Baz czy  Jo n i  Mit ​chel l .

I mo ​g ła na za ​wsze za ​t ra ​cić s ię w swo ​ich  aran ​żach  p rze ​bo ​jów z lat  s ie ​d em ​dzie ​s ią ​‐
tych :  au ​to r ​s twa Jo ​ego  Co c ​ke ​ra, B.J . Tho ​ma ​sa, a na ​wet Si ​mo ​n a i  Gar ​fun ​ke ​la. Pew ​n ie
n ie dało  s ię ich  u lep ​szyć, ale lu ​b i ​ła p ró ​bo ​wać.

Po ​do ​ba ​ło  jej  s ię b rzmie ​n ie, k tó ​re so ​b ie wy ​p ra ​co ​wa ​ła. Po ​dob ​ne ​go  zda ​n ia by ł  jej
me ​na ​dżer, Rit ​ch ie. Tak  jej  s ię p rzy ​n ajm ​n iej  wy ​da ​wa ​ło , k ie ​dy  po ​zna ​l i  s ię n a wie ​czo ​‐
rze ama ​to ​rów w Mad  Fox . W ta ​k im ra ​zie ja ​k im cu ​dem rok  póź ​n iej  wciąż za ​s tę ​po ​wa ​ła
n ie ​o b ec ​n ych  b a ​s i ​s tów?

Pew ​n ie d la ​te ​go , że nadal  n ie po ​t ra ​fi ​ła wy ​cza ​ro ​wać wła ​snych  tek ​s tó w. Ja ​sne, że
umia ​ła zła ​pać ri ff, ska ​kać po  p ro ​gach  z gó ry  na dó ł  w ry tm b lu ​e ​sa fo r ​te ​p ia ​no ​we ​go ,
ale zn a ​le ​zie ​n ie s łów, k tó ​re moż ​na b y  wy ​śp ie ​wać?

To  by ła dział ​ka Kel ​sey .
Kil ​ku  fa ​nów za ​czę ​ło  po ​ru szać s ię d o  tak ​tu  na par ​k ie ​cie pod  sce ​n ą, je ​den  z n ich

uda ​wał, że g ra na g i ​ta ​rze, d rug i  sk on ​cen ​t ro ​wał s ię na Em ​mie. Tań ​czy ł  tuż p rzed  n ią;
miał  n a so ​b ie T-sh irt  z Guns  N’ Ro ​ses , a na jego  twa ​rzy  ma ​lo ​wał s ię p i ​jac ​k i  u śmiech
w s ty lu  „n o  chod ź tu taj”. Mru gnął  do  n iej . Sk rycie p rze ​wró ​ci ​ła ocza ​mi.

Świet ​n ie, g ro ​up ie. Rzu ci ​ła mu  spo j ​rze ​n ie, bez u śmie ​ch u . Odsuń się, koleś. Nie ma tu
nic do oglądania.

Ktoś  wstał  od  s to ​l i ​k a p rzy  ty l ​ny ch  d rzwiach  i  p rzez to  o mal n ie zgub i ​ła ry t ​mu .
Wy ​so ​k i , o  ra ​mio ​nach  fu t ​bo ​l i ​s ty , zmierz ​wio ​ny ch  b rą ​zo ​wych  wło ​sach  i  p iw ​nych
oczach , k tó ​re n i ​czym po ​cisk  ter ​mo ​lo ​ka ​cy j ​ny  za ​t rzyma ​ły  s ię na n iej , że aż ser ​ce jej
za ​ło ​mo ​ta ​ło . Przy ​b ysz miał  na so ​b ie mar ​ko ​we le ​v i ​sy  i  o cie ​p la ​n ą dżin ​so ​wą ku rt ​kę, a w
tych  bu ​tach  trek ​k in ​go ​wych  wy ​g lą ​dał  jak  wie ​śn iak  z gó r ​sk iej  wio ​sk i .

Nie, to  n ie móg ł  być Ky le Hu ​e ​s to n .



Ale ten  męż ​czy zn a miał  szczup łe b io ​d ra Ky le’a i  k rok , k tó ​ry  sp ra ​wiał , że t łum
się p rzed  n im roz ​s tę ​po ​wał. I roz ​ta ​czał  wo ​k ó ł  s ie ​b ie taką au rę s i ły , że Emma za ​p o ​‐
mn ia ​ła, jak  s ię na ​zywa. To  n ie b y ł  już ch ło ​p iec, k tó ​re ​go  po ​dzi ​wia ​ła w s to ​łó w ​ce albo
na trybu ​n ach , g d zie g ra ​ła na fle ​cie, p od ​czas  gdy  on  wy ​ra ​b iał  so ​b ie re ​pu ta ​cję na b o ​‐
isku  d o  ko ​szy k ów ​k i . Ten  Ky le wy ​ró s ł , miał  mę ​sk ie d ło ​n ie, mę ​sk ą dumę.

Co  ten  n ie ​sa ​mo ​wi ​ty  s tar ​szy  b rat  Kel ​sey  ro ​b ił  w b a ​rze d la mo to ​cyk li ​s tó w w Twin
Ci ​t ies?

Do ​b rze, że n ie s ta ​ła p rzy  mi ​k ro ​fo ​n ie. Emma p rze ​łknę ​ła ś l i ​nę, ale mia ​ła ści ​śn ię ​te
gar ​d ło . Po ​pa ​t rzy ła w jego  k ie ​ru n ​ku . Uśmiech ​n ę ​ła s ię.

Czy  za ​uwa ​ży ł  jej  spo j ​rze ​n ie?
I wte ​dy  g ro ​up ie ob ​ró ​ci ł  s ię, żeby  pod ​jąć rywa ​l i ​za ​cję o  jej  wzg lę ​dy . Za ​to ​czy ł  s ię,

ch lu ​snął  d rin ​k iem na ko ​szu lę Ky le’a i  po ​wie ​dział  co ś , cze ​go  Emma n ie u s ły sza ​ła.
Ky le n a ​wet n ie mrugnął , je ​dyn ie u śmie ​chał  s ię ch łod ​no . Ch wycił  męż ​czyznę, za ​‐

n im ten  up ad ł , i  p o ​sa ​d ził  g o  na s to ł ​ku .
Ale ad ​o ​ra ​to r Emmy  n ie by ł  z tego  za ​d o ​wo ​lo ​ny . Ci ​snął  reszt ​ką p łynu  w p le ​cy

Ky le’a, ale n ie t ra ​fi ł . Drin k  ch lap ​nął  na męż ​czyznę ub ra ​ne ​go  od  s tóp  do  g łów w czar ​‐
ne sk ó ​rza ​n e ciu ​chy , s ie ​d zą ​ce ​go  p rzy  p o ​b li ​sk im s to ​l i ​ku .

Nie by ła pew ​na, jak  do ​k ład ​n ie do ​szło  do  b ó j ​k i  –  k rze ​s ło  po ​fru nę ​ło  p rzez s tó ł ,
męż ​czy ź ​n i  s ię włą ​czy li , k o ​b ie ​ty  za ​czę ​ły  k rzy czeć, a Brian  wy ​śp ie ​wał o s tat ​n ie s ło ​wa
p io ​sen ​k i .

Prze ​s ta ​ła g rać, k ie ​dy  szk lan ​k a p rze ​le ​cia ​ła jej  n ad  g ło ​wą i  roz ​t rza ​ska ​ła s ię o  bo ​‐
aze ​rię.

Ky le roz ​p łynął  s ię w t łumie. A może w og ó ​le go  n ie wi ​dzia ​ła. Może po  p ro ​s tu
wsp o ​mnie ​n ie o  Kel ​sey  tam, n a ze ​wnątrz, po ​wo ​ła ​ło  do  życia jej  wa ​riac ​k ie l i ​ce ​al ​n e ma ​‐
rze ​n ia. Ky le p rze ​ci ​ska ​ją ​cy  s ię p rzez t łu m, żeby  zła ​pać ją w ra ​mio ​na. Albo  s ie ​dzą ​cy  w
p ierw ​szym rzę ​dzie na jed ​nym z jej  wy ​s tę ​pów, wb i ​ja ​ją ​cy  w n ią swo ​je p ięk ​ne spo j ​rze ​‐
n ie.

Prze ​cież dziew ​czy n ie n ie jes t  tak  ła ​two  za ​po ​mnieć o  swo ​jej  p ierw ​szej  mi ​ło ​ści .
–  Łap  swó j sp rzęt! –  wrza ​snął  Tim p rzez cha ​os , po  czym wy ​nu rzyw ​szy  s ię zza

per ​kus j i , s ię ​gnął  po  skó ​rza ​ną to r ​bę i  pa ​łecz ​k i .
Emma zd ję ​ła g i ​ta ​rę i  o d łą ​czy ła ją od  p rą ​du , p o  czym za ​czę ​ła d łu ​bać p rzy  po ​‐

k row ​cu , p ró ​b u ​jąc we ​p ch nąć in ​s trumen t  d o  ś rod ​ka. Ko ​lej ​na szk lan ​ka roz ​t rza ​ska ​ła s ię
tuż za n ią, ale Emma na ​wet n ie spo j ​rza ​ła w tym k ie ​ru n ​ku .

Dwóch  męż ​czyzn  wpa ​d ło  na sce ​n ę, p rzy ​g n ia ​ta ​jąc Bria ​na do  bęb ​nów. Kla ​wi ​szo ​‐
wiec wrzesz ​czał .

Ty l ​ko  n ie Fen ​der, ty l ​ko  n ie Fen ​der –  Emma p rzy ​ci ​snę ​ła g i ​ta ​rę do  p ier ​s i  i  po ​pę ​‐
dzi ​ła ku  k ra ​wę ​dzi  sce ​ny .

Ud e ​rzy ła o  pod ​ło ​gę, te ​raz u sma ​ro ​wa ​ną wh i ​sky  i  p ia ​ną z p iwa, ale wp a ​d ło  na n ią
k i l ​ku  awan ​tu r ​n i ​k ów i  run ę ​ła na ko ​la ​na. Obro ​n i ​ła s ię jed ​ną ręką, p rzy ​tu l i ​ła moc ​no  g i ​‐
ta ​rę, a w mó ​zgu  pu l ​so ​wa ​ło  jej  jed ​no  s ło ​wo.

Uciekaj.
Ser ​ce wy ​ry ło  jej  ten  ro z ​k az w g ło ​wie. Ze ​rwa ​ła s ię na rów ​n e nog i , ty l ​ko  po  to ,

żeby  k to ś  zn ów p o ​wa ​l i ł  ją na zie ​mię. Zmo ​czy ła so ​b ie spodn ie w oko ​l i ​cach  ko ​lan .



Uda ​ło  jej  s ię zlo ​ka ​l i ​zo ​wać po ​ło ​że ​n ie jed ​nej  ze s tóp .
Kto ś  na n ią wpad ł . Po ​le ​cia ​ła p rzed  s ie ​b ie, n ie zdo ​ław ​szy  zła ​pać s ię k ra ​wę ​d zi  sce ​‐

n y . Upa ​d ła g ło ​wą do  p rzo ​du .
Świat  za ​wi ​ro ​wał, a ją p rze ​szy ł  bó l  i  p rzed  ocza ​mi po ​ja ​wi ​ły  s ię mro cz ​k i . Od ​ru ​cho ​‐

wo  p o ​wę ​d ro ​wa ​ła d ło ​n ią do  czo ​ła, po  czym ręka s ię ze ​ś l i ​zgnę ​ła.
Emma up u ​ści ​ła g i ​ta ​rę.
Och .
Bó l  po ​wa ​l i ł  ją z po ​wro ​tem na zie ​mię, a p u l ​so ​wa ​n ie w g ło ​wie za ​g łuszy ło  za ​mie ​‐

sza ​n ie wo ​kó ł .
Po ​mo ​cy …
Czy jeś  ręce op lo ​t ły  Emmę, wci ​ska ​jąc jej  g i ​ta ​rę w d ło ​n ie, i  po  chwi ​l i  po d ​cią ​gn ę ​ły

d o  gó ry .
Ma ​ca ​ła do ​o ko ​ła w po ​szuk i ​wa ​n iu  in ​s trumen ​tu , d rugą ręką do ​tyka ​jąc roz ​pa ​lo ​ne ​‐

g o  czo ​ła. Jej  wy ​b aw ​ca p rze ​ci ​snął  s ię wraz z n ią p rzez t łum w k ie ​run ​ku  ty l ​n e ​g o  wy j ​‐
ścia.

Zim ​ne po ​wie ​t rze wy ​rwa ​ło  ją z ch a ​osu , a bó l  za ​n ik ł  n a b ło ​gą chwi ​lę, k ie ​d y  pod ​‐
n io ​s ła wzro k . Lam ​p y  u l icz ​ne o świe ​t la ​ły  jej  twarz.

Och , wca ​le go  so ​b ie n ie wy ​my śli ​ła.
I w tej  zwa ​rio ​wa ​n ej  ch wi ​l i , czu jąc jego  za ​pach , wi ​dząc to  za ​p ie ​ra ​ją ​ce dech  w p ier ​‐

s iach , za ​t ro ​sk a ​n e spo j ​rze ​n ie jego  cu ​dow ​ny ch  oczu…
Po ​ca ​ło ​wa ​ła go . Po  p ro ​s tu  na ​chy li ​ła s ię i  p rzy ​ci ​sn ę ​ła swo ​je u s ta do  jego  u s t .

Chwi ​la, o  k tó ​rej  ma ​rzy ła o d  lat , wy ​da ​ła s ię od ​po ​wied ​n ia, k ie ​dy  trzymał ją w ra ​mio ​‐
n ach .

Ky le. Za ​uwa ​ży ł  ją. Może za ​wsze ją do ​s trze ​gał . Za ​k oń ​czy ła po ​ca ​łunek  u śmie ​chem
i spo j ​rza ​ła mu  w oczy .

–  Hej , Ky le.
Zmruży ł  oczy  i  zmarsz ​czy ł  czo ​ło . Po ​mógł jej  u s iąść, po  czym s ię ​g nął  d o  k ie ​sze ​‐

n i , wy ​jął  ch u ​s ​tecz ​kę i  p rzy ​ło ​ży ł  jej  do  czo ​ła.
–  Zna ​my s ię? –  za ​py tał  ci ​ch o .

[0 1 ] Licz ​bę, ga ​tu n ​k i  lub  roz ​mia ​ry  ryb , k tó ​re moż ​na za ​t rzymać na wła ​sn y  uży tek ,
p o ​da ​je s ię w re ​gu la ​mi ​nach  po ​szcze ​gó l ​nych  ło ​wisk . Po ​zo ​s ta ​łe ok a ​zy  na ​le ​ży  wpu ​ścić
z po ​wro ​tem do  wod y  (p rzyp . t łum.).
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Bo ​la ​ło  ją wszys t ​k o  –  ręce, nog i  –  całe cia ​ło , aż do  ko ​ści . I g ło ​wa. Jak ​by  ści ​snę ​ło  ją
ima ​d ło . Za ​le ​wał ją bó l  i  wy ​da ​wa ​ła z s ie ​b ie jęk i  po ​cho ​dzą ​ce z naj ​g łęb ​szych  cze ​lu ​ści
cia ​ła.

–  Je ​s tem tu taj , No ​el ​le.
Głos  wy ​rwał  ją z czar ​nej  s ie ​ci , z miej ​sca, gdzie by ła więź ​n iem bó lu . Otwo ​rzy ła

oczy , ty l ​ko  n a chwi ​lę.
Gdzie…? No ​el ​le na po ​wró t  wpa ​d ła w ob ​ję ​cia ciem ​no ​ści , p ró ​bu ​jąc zro ​zu ​mieć. Za ​‐

s ta ​na ​wia ​ła s ię, co  mó ​wią te za ​pa ​chy  –  g ryzą ​cy  po ​smak  ś rod ​ka od ​ka ​ża ​ją ​ce ​go ,
puszys ta czys to ść świe ​żo  wy ​p ra ​nej  po ​ście ​l i . Szp i ​tal? Po ​czu ła kwa ​śny  smak  pa ​n i ​k i  i
po ​now ​n ie roz ​chy li ​ła po ​wie ​k i . Przy  łóż ​ku  wi ​s ia ​ła b łę ​k it ​na za ​s ło ​na, a u rzą ​dze ​n ie
obok  in ​fo r ​mo ​wa ​ło  p i ​ka ​n iem o  funk ​cjach  życio ​wych . Za na wpó ł  o s ło ​n ię ​tą szk la ​ną
ścia ​ną znaj ​do ​wał s ię s ła ​bo  o świe ​t lo ​ny  ko ​ry tarz. Do ​cho ​dzą ​ce s tam ​tąd  p rzy ​t łumio ​ne
dźwię ​k i  zd ra ​dza ​ły  ja ​k iś  ruch .

–  No ​el ​le, ci i i , upa ​d łaś .
Głos  sp ra ​wiał , że wal ​czy ła z reszt ​ka ​mi n ie ​p rzy tom ​no ​ści  i  jęk ​nę ​ła z wy ​s i ł ​ku , s ta ​‐

ra ​jąc s ię u s ta ​l ić jego  źró ​d ło .
Męż ​czyzn a. Wy ​so ​k i , o  sze ​ro ​k ich  ra ​mio ​nach , w sza ​rej  weł ​n ia ​nej  czap ​ce po ​‐

ły sku ją ​cej  od  wil ​g o ​ci . Mia ​ła p rze ​czucie, że go  zna, do ​s trze ​ga ​ła cień  cze ​goś , cze ​go
n ie p o ​t ra ​fi ​ła ok re ​ś l ić. Le ​karz? Nie, to  n ie ​moż ​l i ​we, bo  miał  na so ​b ie b rą ​zo ​we og rod ​‐
n icz ​k i  i  t rzy mał co ś , co  p rzy ​po ​mi ​na ​ło  wy ​s łużo ​ne rę ​ka ​wi ​ce ro ​bo ​cze. Jed ​nak  wy ​g lą ​dał
zna ​jo ​mo i  ja ​k iś  g ło s  jej  pod ​po ​wia ​dał , że n ie mus i  s ię go  oba ​wiać.

Do ​pó ​k i  męż ​czyzna n ie ści ​snął  jej  d ło ​n i . Spo j ​rza ​ła na ten  moc ​ny , cie ​p ły  uchwy t i



p rze ​łk nę ​ła ś l i ​n ę. Wy ​rwa ​ła s ię. W d rug iej  ręce po ​czu ła szczypa ​n ie k ro ​p lów ​k i .
Mia ​ła tak  sp ie ​czo ​ne u s ta, że na ​wet k ie ​dy  je o twie ​ra ​ła, n ie wy ​do ​by ł  s ię z n ich  ża ​‐

d en  d źwięk . Męż ​czy zna mu ​s iał  to  za ​uwa ​żyć, bo  wziął  z tac ​k i  kubek  i  po ​dał  jej  do  u s t
s ło m ​k ę. Są ​czy ła wo dę, k tó ​ra sp ływa ​ła po  za ​schn ię ​tym gar ​d le.

–  Co … ? –  p o ​wie ​dzia ​ła ch ra ​p li ​wie, p ra ​wie bez ​g ło ​śn ie.
–  Prze ​wró ​ci ​łaś  s ię. Przed  ka ​wiar ​n ią w Har ​bo r City . I bar ​dzo  moc ​no  ude ​rzy łaś  s ię

w g ło ​wę. –  Od ​ch y li ł  s ię i  zsunął  czap ​kę. Prze ​b ieg ł  d ło ​n ią po  za ​n ie ​dba ​nych  b rą ​zo ​‐
wy ch  wło ​sach  p rzy ​p ró ​szo ​nych  s i ​wi ​zną. Miał  t rzy ​dn io ​wy za ​ro s t  i  wy ​g lą ​dał  na ja ​k ieś
p ięć ​d zie ​s iąt  lat , ch o ​ciaż n ig ​dy  n ie by ła do ​b ra w sza ​co ​wa ​n iu  wie ​ku . –  Wy ​s tra ​szy łaś
mn ie. Do ​p ie ​ro  p rzy ​je ​cha ​łem i  po ​wie ​dzie ​l i  mi… –  Wy ​pu ​ści ł  po ​wie ​t rze. Spo j ​rzał  jej  w
o czy , p o ​t rzą ​sa ​jąc g ło ​wą. –  Swo ​ją d ro ​gą, co  ro ​b i ​łaś  w tej  śn ie ​życy? Na ​wet mi n ie mó ​‐
wi ​łaś , że wy ​jeż ​d żasz.

Miał  ład ​n e o czy  –  ciem ​no ​b rą ​zo ​we –  k tó ​rymi te ​raz ob ​ser ​wo ​wał ją ze zmar ​twie ​‐
n iem. Tak , czu ła, że chyba go  zna, ale czy  to  z po ​wo ​du  pa ​lą ​ce ​go  bó lu  g ło ​wy, czy
mo że ja ​sn y ch  świa ​teł , k tó ​re sp ra ​wia ​ły , że po ​kó j  wi ​ro ​wał, n ie po ​t ra ​fi ​ła so ​b ie p rzy ​po ​‐
mn ieć jeg o  imie ​n ia.

Ga ​p i ​ła s ię n a n ie ​go , cze ​ka ​jąc na o lśn ie ​n ie, ale…
–  Nie wiem, o  czym pan  mówi. I k im pan  jes t?
Zn o ​wu  zmarsz ​czy ł  b rwi, p rzy ​b li ​ży ł  s ię i  spo j ​rzał  jej  w oczy .
Un io ​s ła d ło ń , żeby  go  po ​wstrzymać.
–  Pro ​szę p o ​s łu chać, pa ​n ie…
–  Hu ​e ​s ton  –  d o ​koń ​czy ł . Od ​chy li ł  s ię i  p rzy ​ci ​snął  pal ​ce do  czo ​ła. –  To  ja… Eli .

Nie p o ​zn a ​jesz mn ie?
–  Nie…  –  Oj, mó ​wie ​n ie bo ​la ​ło . Każ ​de s ło ​wo dźwię ​cza ​ło  jej  w g ło ​wie. Sk rzywi ​ła

s ię i  za ​mk n ę ​ła o czy .
Kie ​d y  je o two ​rzy ła, już go  n ie by ło . Może po ​myli ł  po ​kó j . Do ​tknę ​ła miej ​sca, w

k tó ​ry m b o ​la ​ła ją g ło ​wa, i  po ​czu ła ban ​daż. Co  ten  męż ​czyzna mó ​wił  o  jej  upad ​ku?
I o  k a ​wie? Na ​wet n ie lu ​b i ​ła kawy . Jes t  ws tręt ​na, czar ​na i  g ryzą ​ca w sma ​ku . Naj ​‐

wy raź ​n iej  jej  n ie zn ał , bo  każ ​dy , k to  ją znał , wie ​dział , że by ła od ​da ​ną wiel ​b i ​ciel ​ką
d ie ​te ​ty cz ​n ej  co l i .

No ​el ​le wró ​ci ​ła pa ​mię ​cią do  o s tat ​n ie ​go  wy ​raź ​ne ​go  wspo ​mnie ​n ia, by  je za ​na ​l i ​zo ​‐
wać. Szła p rzez k am ​pus  –  ty l ​ko  ty le pa ​mię ​ta ​ła. Nie, za ​raz, by ła na mo ​ście p rzy  Wa ​‐
sh in g ​to n  Av e ​n u e. Ku li ​ła s ię na wie ​t rze. Śn ieg  ch ło ​s tał  ją po  twa ​rzy . Dla ​cze ​go  zgo ​‐
d zi ​ła s ię miesz ​k ać p oza kam ​pusem? Za ​t rzyma ​ła s ię na świa ​t łach , t rzę ​sąc s ię z zim ​na.

Czy  k to ś  ją p o ​t rą ​ci ł?
Is to t ​n ie, czu ła, że jes t  cała po ​ob i ​ja ​na, bo ​la ​ła ją też szczę ​ka. Pró ​bo ​wa ​ła po ​ru szyć

rę ​k o ​ma, n o ​g a ​mi, ale oka ​za ​ły  s ię bez ​wład ​ne.
Mo że b y ł  o ch ro ​n ia ​rzem na un i ​wer ​sy ​te ​cie. Dla ​te ​go  go  zna ​ła. No ​el ​le p rze ​t ra ​wi ​ła tę

my śl , wszys t ​k o  sk ła ​da ​ło  s ię w ca ​ło ść.
Po ​win ​n a p o ​p ro ​s ić, żeby  za ​dzwo ​n i ​l i  do  jej  ro ​dzi ​ców. Ale n ie mia ​ła s i ły , żeby  po ​‐

szu k ać p rzy ​ci ​sk u  wzywa ​ją ​ce ​go  p ie ​lę ​gn iar ​kę.
–  Pan i  No ​el ​le?
Sta ​ła n ad  n ią ś l icz ​na le ​kar ​ka o  k ró t ​k ich  kasz ​ta ​no ​wych  wło ​sach  i  p iw ​nych



o czach . Mia ​ła k i ​tel , s te ​to ​sk o p  n a szy i  i  świe ​ci ​ła jej  la ​tar ​ką p o  oczach . No ​el ​le
sk rzy wi ​ła s ię, n ie po ​t ra ​fiąc po ​wstrzy mać ko ​lej ​ne ​go  jęku .

Le ​k ar ​k a wy ​p ro ​s to ​wa ​ła s ię.
–  Jak  s ię p an i  czu je? Za ​l i ​czy ła pan i  do ​tk l i ​wy u pa ​d ek . –  Un io ​s ła ra ​mię No ​el ​le i

zmie ​rzy ła pu ls .
–  Bo li  mn ie g ło ​wa –  zd o ​ła ​ła wy ​k rztu s ić. Spo j ​rza ​ła n a le ​k ar ​kę i  ser ​ce lek ​ko  jej

p o d ​sk o ​czy ło .
Męż ​czyzna s tał  za n ią z za ​ło ​żo ​nymi rę ​k o ​ma, po  d ru g iej  s t ro ​n ie p o ​ko ​ju , a wy ​raz

jeg o  twa ​rzy  b y ł  n ie ​mal bez ​wzg lęd ​n y . Może ten  Eli  po  p ro ​s tu  ch ciał  wie ​d zieć, czy
wszy s t ​k o  z n ią w po ​rząd ​ku .

–  Dzię ​k u ję –  po ​wie ​d zia ​ła do  n ie ​g o  ci ​cho . –  Nie je ​s tem pew ​na, jak  tu  t ra ​fi ​łam, ale
p rzy ​p usz ​czam, że ma pan  z ty m coś  wsp ó l ​n e ​go .

Otwo ​rzy ł  u s ta, co  wy ​g lą ​d a ​ło , jak ​by  o g ar ​nę ​ła g o  pa ​n i ​ka.
–  Och , n ie, są ​d zę, że k to ś  in ny  cię zna ​lazł . Za ​d zwo ​n i ​l i  do  mn ie. By łem na je ​zio ​‐

rze. –  Po d ​szed ł  b l i ​żej  i  zła ​p ał  ją p rzez koc za ko s t ​kę. –  Pa ​mię ​tasz? Mó ​wi ​łem ci  rano ,
że wró ​cę d o  do mu  pó ź ​n o .

Le ​k ar ​k a za ​ło ​ży ła No ​el ​le man ​k iet  do  p o ​mia ​ru  ci ​śn ie ​n ia i  za ​czę ​ła na ​peł ​n iać go
p o ​wie ​t rzem. No ​el ​le wy ​su n ę ​ła s to ​p ę ze zby t  po ​u fa ​łe ​go  u ści ​sku . El i  n a ​ch mu ​rzy ł  s ię.

Je ​zio ​ro . Może p ra ​co ​wał d la jej  o jca? Czy  n ie ro ​b ił  p rzy ​pad ​k iem do ​bu ​d ó w ​k i  do
d o m ​k u  w Bra ​in erd? Ty l ​ko  d la ​cze ​g o…

–  Ci ​śn ie ​n ie jes t  t ro ​chę po d ​wyż ​szo ​ne, ale na ​le ​ża ​ło  s ię tego  sp o ​dzie ​wać.
Le ​k ar ​k a zd ję ​ła man ​k iet .
–  Gd zie są mo i ro ​dzi ​ce? Może…  Trze ​ba d o  n ich  za ​dzwo ​n ić?
Męż ​czyzna ga ​p ił  s ię na n ią b ez ruchu , ty l ​k o  szczę ​k a lek ​ko  mu  za ​d rża ​ła.
Le ​k ar ​k a wy ​cią ​g a ​ła ter ​mo ​metr, wy ​suwa ​jąc go  z p la ​s t i ​ko ​wej o s ło n ​k i . Do ​tkn ę ​ła

n im u s t  No ​el ​le.
–  Pan i  No ​el ​le, wie pan i , g dzie pan i  jes t? –  sp y ta ​ła.
–  Oczywi ​ście. Je ​s tem w szp i ​ta ​lu . –  Otwo ​rzy ła u s ta i  p rzy ​ci ​sn ę ​ła ter ​mo ​metr ję ​‐

zy k iem.
Wró ​ci ​ła wzro ​k iem do  męż ​czyzny . Tak , mus i  p ra ​co ​wać d la jej  o jca. Miał  s i l ​n e

d ło ​n ie jak  s to ​larz i  by ł  k rzep ​k i , wy ​g lą ​d ał  na ta ​k ie ​go , co  to  wie, jak  so ​b ie po ​ra ​dzić.
Ter ​mo ​metr za ​czął  p i ​k ać, le ​kar ​k a wy ​ję ​ła go  z u s t  No ​el ​le.
–  Mie ​ści  s ię w n o r ​mie. –  Wy ​rzu ci ​ła p la ​s t i ​k o ​we o p a ​k o ​wa ​n ie. –  Wie p an i , jak  pan i

tu  t ra ​fi ​ła?
–  Ja…  wra ​ca ​łam d o  do mu  z za ​jęć. Pa ​dał  śn ieg . Czy  p o ​t rą ​ci ł  mn ie sa ​mo ​chó d?
–  O mó j… –  Męż ​czy zn a s to ​ją ​cy  d o ​tąd  w no ​g ach  łóż ​k a za ​czął  s ię co ​fać, p o ​ka ​‐

zu jąc na n ią p al ​cem, jak ​b y  ją o  co ś  o sk ar ​żał . –  Nie, n ie…
Le ​k ar ​k a zwró ​ci ​ła s ię do  n ie ​go .
–  Sze ​ry fie, p ro ​szę za ​cho ​wać sp o ​k ó j . To  cza ​sa ​mi s ię zd a ​rza. Pro ​szę dać n am chwi ​‐

lę.
Sze ​ry fie? Czy ż ​b y  by ła o  co ś  o skar ​żo ​na? Ta myś l  za ​s ia ​ła w n iej  s t rach .
–  Ch cę, żeby  wy ​szed ł  –  o świad ​czy ła le ​kar ​ce. –  Pro ​szę. Niech  s tąd  wy j ​d zie.
–  Pro ​szę p o ​s łu ch ać. Prze ​wró ​ci ​ła s ię pan i  p rzed  ka ​wiar ​n ią, w d ro ​dze do  d omu .



Jes t  p an i  w Du ​lu th . Czy  na ​p raw ​d ę n ie ro z ​p o ​zna ​je p an i  męż ​czyzny , k tó ​ry  s to i  za mn ą?
No ​el ​le spo j ​rza ​ła na n ie ​g o  n ie ​ch ęt ​n ie. Wy ​d a ​wał s ię ws łu ch i ​wać w k aż ​d e s ło ​wo le ​‐

k ar ​k i .
–  On …  wy ​g lą ​d a tro ​ch ę zn a ​jo ​mo . Ale n ie, p rzy ​k ro  mi. A po ​win ​nam?
Le ​k ar ​ka p rze ​su nę ​ła d ło ​n ią p o  ręce No ​el ​le.
–  Ten  męż ​czyzna to  p an i  mąż.
Wszys t ​k o  w n iej  za ​mar ​ło . Spo j ​rza ​ła n a n ie ​go . Spo ​sób , w jak i  na n ią p a ​t rzy ł , tę ​‐

sk ​no ​ta, k tó ​ra n a ​g le p o ​ja ​wi ​ła s ię n a jeg o  twa ​rzy , jak ​by  cze ​k ał , aż ona wszy s t ​k o  p o ​‐
twier ​d zi .

Co  to  za czło ​wiek? Jak i  n umer p ró ​b o ​wał jej  wy ​k rę ​cić?
–  Prze ​p ra ​szam, ale o n  k ła ​mie, p an i  d o k ​to r. Nie je ​s tem p ew ​n a d la ​cze ​g o , ale to  n ie ​‐

d o ​rzecz ​ne. Nie je ​s tem mę ​żat ​k ą i  n ie mam p o ​ję ​cia, k im jes t  ten  męż ​czy zna.
–  Pan i  Hu ​e ​s to n…
–  Pro ​szę mn ie tak  n ie na ​zywać! –  Bó l  p rze ​szy ł  jej  g ło ​wę. Sk rzywi ​ła s ię i  jęk ​n ę ​ła.
Le ​k ar ​ka spo j ​rza ​ła g d zieś  po ​n ad  jej  g ło ​wą, a p o ​tem wró ​ci ​ła wzro ​k iem d o  No ​el ​le.
–  Ok ej , p ro ​szę s ię u sp o ​ko ​ić. Wszys t ​k o  bę ​d zie d o ​b rze.
No ​el ​le za ​k ry ła oczy  d ło ​n ią.
–  Pro ​szę p o ​s łuch ać, może to  o n  jes t  po ​szko ​d o ​wa ​ny . Po ​my li ł  mn ie z k imś  in ​‐

n ym. Po  p ro ​s tu…  p ro ​szę za ​d zwo ​n ić p o  mo ​ich  ro ​d zi ​ców. Przy ​ja ​dą i  za ​b io ​rą mn ie.
Męż ​czy zna i  le ​k ar ​ka s ta ​l i  b ez ru ch u . Ty ​ka ​n ie ze ​ga ​ra, k tó ​ry  wi ​s iał  n a ​p rze ​ciw ​ko

łóż ​ka, sp ra ​wi ​ło , że No ​el ​le o d ​s ło ​n i ​ła oczy . Le ​kar ​k a p rzy ​g lą ​d a ​ła s ię jej  z miną, k tó ​ra
lek ​ko  ją p rze ​ra ​ża ​ła.

Męż ​czy zna p rze ​mó ​wił .
–  No ​el ​le, two i  ro ​d zi ​ce, o n i…
–  Eli , p o ​ro z ​ma ​wiaj ​my. –  Le ​kar ​ka p o ​k le ​pa ​ła No ​el ​le p o  ra ​mie ​n iu . –  Za ​raz wra ​ca ​‐

my . Pro ​szę sp ró ​b o ​wać o d ​po ​cząć.
No ​el ​le p a ​t rzy ła, jak  od ​cho ​d zą, po  czy m za ​mkn ę ​ła o czy . Och , p o ​t rze ​bo ​wa ​ła asp i ​‐

ryn y . Im szyb ​ciej  za ​dzwo ​n ią p o  ro ​d zi ​ców i  znaj ​d zie s ię w swo ​im łó ż ​k u , ty m le ​p iej .
Rano  mia ​ła za ​ję ​cia.

***

–  Ky le, to  ja, Emma. Emma Nel ​so n .
Emma Nel ​son .
Ky le ga ​p ił  s ię n a n ią. Po ​ca ​łun ek , k tó ​ry  wła ​śn ie zło ​ży ła n a jego  u s tach , za ​dzwo ​‐

n i ł  mu  w g ło ​wie i  u rucho ​mił co ś  zna ​jo ​me ​go , co  n ie da ​wa ​ło  mu  sp o ​k o ​ju , k ie ​dy  o b ​ser ​‐
wo ​wał ją na sce ​n ie. Nic d ziw ​ne ​g o , że wy ​g lą ​d a ​ła ma ​ło ​mia ​s tecz ​ko ​wo –  n ie mia ​ła p ier ​‐
cin ​gu , a ciem ​n e wło ​sy  za ​cze ​sa ​ła do  ty łu  w n ie ​d ba ​ły  k oń ​sk i  og on . Oczy wi ​ście, że za



g i ​ta ​rą ba ​so ​wą, k tó ​ra p ra ​wie ją za ​s ła ​n ia ​ła, s ta ​ła Emma. Po ​wi ​n ien  d o ​s trzec ła ​twość, z
jaką ra ​dzi ​ła so ​b ie ze skom ​p li ​ko ​wa ​nymi ri f ​fa ​mi.

Kie ​d y  sp o j ​rza ​ła na n ie ​go  wiel ​k i ​mi n ie ​b ie ​sk i ​mi o cza ​mi, n ie po ​t rze ​bo ​wał dal ​‐
szy ch  wy ​ja ​śn ień .

–  Emma Nel ​son , p rzy ​ja ​ció ł ​ka Kel ​sey . Śp ie ​wa ​ły śmy  ra ​zem w Blue Mon ​keys .
Te ​raz ją so ​b ie p rzy ​po ​mniał :  chu ​dą dziew ​czyn ę z b rą ​zo ​wymi war ​ko ​czyka ​mi i  w

far ​bo ​wa ​n ej  ko ​szu l ​ce w h i ​p i ​so w ​sk im s ty lu . Emma s ie ​dzia ​ła w p o ​ko ​ju  jeg o  s io ​s try  i
ćwi ​czy ła p rzej ​ścia mię ​d zy  ako r ​da ​mi. Có r ​ka Nel ​so ​nó w. Ku  jego  za ​sko ​cze ​n iu , u świa ​‐
d o ​mie ​n ie so ​b ie tego  fak ​tu  bo ​la ​ło  b ar ​dziej , n iż mó g ł  s ię spo ​dzie ​wać.

Pan ​na Emma Nel ​son  d o ​ro ​b i ​ła s ię k i l ​k u  k rą ​g ło ​ści , a wno ​sząc po  p o ​ca ​łun ​ku , ja ​‐
k im g o  ob ​d a ​rzy ła, mia ​ła w so ​b ie wię ​cej  n iż t ro ​chę wiel ​k o ​miej ​sk ie ​g o  du ​ch a.

Oj, ch łop ​cze.
–  Ja ​sne. Hej , Emma.
Wy ​szcze ​rzy ła zęb y  w uśmie ​ch u , a on  p rze ​n iós ł  s ię w cza ​sy  l i ​ceum, k ie ​dy  p rze ​‐

ch o ​dził  p rzez s to ​łó w ​kę do  s to ​l i ​ka mię ​śn ia ​k ów, a ze s to ​l i ​ka Kel ​sey , p rzy  k tó ​rym s ie ​‐
d zia ​ły  p ierw ​szo ​k la ​s is t ​k i , ema ​no ​wa ​ło  dziw ​ne mil ​cze ​n ie.

Nie za ​s ług i ​wał na ich  po ​dziw. Te ​raz to  wspo ​mnie ​n ie wzbu ​dzi ​ło  w n im dziw ​n e,
n ie ​ok re ​ś lo ​n e u czu cie. Za ​le ​ca ​ły  s ię do  n ie ​go , a jemu  s ię to  p o ​do ​ba ​ło .

–  Co  ty  tu taj  ro ​b isz? –  Trzę ​s ła s ię jesz ​cze pod  wra ​że ​n iem uciecz ​k i .
–  Mó j ku m ​pel  lub i  ten  ze ​spó ł . –  Nie wspo ​mniał  o  tym, że 400 Bar ra ​czej  n ie na ​le ​‐

żał  do  miejsc, w k tó ​rych  on  sam miał ​b y  o ch o ​tę spę ​d zać czwart ​ko ​wy wie ​czó r. Wo ​lał ​‐
b y  za ​g rać w b i ​lard  w Luc ​ky  O’To ​o les , ale to  ku m ​p le wy ​b ra ​l i  lo ​kal  na jego  p rzy ​ję ​cie
p o ​że ​gnal ​ne, no  i  n ie on  miał  być tego  wie ​czo ​ru  k ie ​row ​cą. Choć ra ​czej  ju ż n im zo ​s tał ,
zwa ​żyw ​szy  na to , że p i ł  co lę, a o n i  he ​in e ​ke ​ny .

Ky le zn ów p rzy ​ci ​snął  chu ​s ​tecz ​kę do  jej  za ​k rwa ​wio ​ne ​go  czo ​ła.
Sk rzy wi ​ła s ię.
–  Przy ​k ro  mi z po ​wo ​du  b ó j ​k i . Ten  ko ​leś  mu ​s iał  być p i ​ja ​ny .
–  Zde ​cy do ​wa ​n ie wy ​g lą ​dał  na ta ​k ie ​go , co  pa ​ku je s ię w ta ​ra ​pa ​ty , ale ja chcia ​łem

ty l ​k o  sko ​rzy s tać z to ​a ​le ​ty  na za ​p le ​czu . Nie cier ​p ię bó ​jek  w ba ​rach . –  Na ​wet w za ​t ło ​‐
czo ​n ym lo ​ka ​lu  jego  in ​s tynk t  eg ​ze ​kwo ​wa ​n ia p ra ​wa uak ​ty w ​n iał  s ię w ob ​l i ​czu  k ło ​po ​‐
tów. Naj ​bar ​d ziej  ze wszy s t ​k ie ​go  Ky le n ie po ​t ra ​fi ł  zn ieść tam ​te ​go  wi ​do ​k u  Emmy
k uca ​ją ​cej  na po d ​ło ​d ze, p rzy ​ci ​ska ​ją ​cej  g i ​ta ​rę do  p ier ​s i . Po ​wo ​d em tego , że zde ​cydo ​wał
s ię ją p od ​n ieść i  za ​p ro ​wa ​dzić w bez ​p iecz ​ne miej ​sce, by ło  jej  za ​k rwa ​wio ​ne czo ​ło .
Zd jął  ch u ​s ​tecz ​kę z rany .

–  My ślę, że t rze ​ba bę ​dzie za ​ło ​żyć k i l ​ka szwó w.
–  Nie ​n a ​wi ​dzę szp i ​ta ​l i .
Po ​s łał  jej  smu t ​ny  u śmiech .
–  A k to  lu b i? Za ​wio ​zę cię.
Go ​d zi ​nę p óź ​n iej  le ​ża ​ła na s to ​le od ​d zia ​łu  ra ​tun ​ko ​we ​go  Hen ​n e ​p in  Co ​un ​ty  Me ​d i ​‐

cal  Cen ​ter. An i  t ro ​chę s ię n ie sk rzy wi ​ła, k ie ​dy  le ​karz za ​k ła ​dał  jej  czwar ​ty  szew, tuż
p od  l i ​n ią wło ​sów.

–  Wiesz, mo ​żesz ści ​snąć mn ie za rękę, je ​ś l i  bo l i  –  po ​wie ​dział  Ky le, n ie bę ​dąc
p ew ​n ym, d la ​cze ​go  to  za ​p ro ​po ​no ​wał. Ale an i  razu  s ię n ie po ​skar ​ży ła;  naj ​wyraź ​n iej



by ła s i l ​n iej ​sza, n iż s ię wy ​da ​wa ​ło .
–  Na ​p raw ​dę n ic n ie czu ję –  od ​po ​wie ​d zia ​ła, wpa ​t ru jąc s ię w n ie ​go  ś l icz ​nymi

ocza ​mi, in ​ten ​syw ​n ie n ie ​b ie ​sk i ​mi, o  zło ​to ​b rą ​zo ​wych  p lam ​kach . Dziw ​ne, że n ie za ​u wa ​‐
ży ł  tego  k ie ​dyś , lata wcze ​śn iej . Ale p rze ​cież za ​t ra ​ci ł  s ię w byciu  uczn iem os tat ​n iej
k la ​sy , mar ​twił  s ię s ty p en ​d ium spo r ​to ​wym, n o  i  tym, czy  Amy  Wil ​kes  p ó j ​dzie z n im
na bal  ma ​tu ral ​ny .

Taa, życio ​we p rio ​ry te ​ty .
–  Myśli  p an , że zo ​s ta ​n ie ok rop ​na b l i ​zna? –  Emma spo j ​rza ​ła n a le ​ka ​rza.
–  Nie, je ​ś l i  p rze ​s ta ​n ie pan i  mó ​wić. To  po ​wo ​du ​je ruch  mię ​śn i  ca ​łej  twa ​rzy  –  od ​‐

parł . –  Pra ​wie k o ​n iec. Pro ​szę tak  zo ​s tać.
Wes ​tch nę ​ła, a Ky le i  tak  ści ​snął  jej  d łoń  –  z ja ​k ie ​goś  po ​wo ​du  po ​czu ł  taką po ​‐

t rze ​b ę. Świa ​t ła w od ​dzie ​lo ​nej  za ​s ło ​na ​mi p rzes trzen i  nada ​wa ​ły  jej  skó ​rze b la ​dy  o d ​‐
cień , wciąż jed ​n ak  mia ​ła p ięk ​n e ciem ​n o ​b rą ​zo ​we wło ​sy , k tó ​re wy ​sun ę ​ły  s ię te ​raz z
ko ń ​sk ie ​g o  ogo ​na i  te ​raz p eł ​n i ​ły  funk ​cję p o ​d usz ​k i  n a s to ​le ope ​ra ​cy j ​ny m. W zg ię ​‐
ciach  d ło ​n i  zg ro ​ma ​dzi ​ła jej  s ię k rew, mimo  że Ky le p ró ​bo ​wał ją zmyć, a na jego  ku rt ​‐
ce wid ​n iał  po ​ciem ​n ia ​ły  od ​cisk  ręk i .

Gd y  to  zo ​ba ​czy ł , po ​czu ł  s ię na ​g le jak  s tar ​szy  b rat  i  miał  o ch o ​tę ją udu ​s ić.
–  Po  co  w ogó ​le g rasz w 40 0Bar?
–  Mu ​szę cho ​dzić tam, g dzie są kon ​cer ​ty .
–  Pro ​szę p rze ​s tać mó ​wić –  n a ​k a ​zał  le ​karz, za ​wią ​zu jąc p ią ​ty  szew.
–  Ale gd zieś  mu ​szą b y ć lep ​sze wy ​s tę ​py . Co  z p rzy ​ję ​cia ​mi i  we ​se ​la ​mi? To  miej ​sce

aż p ro ​s i ​ło  s ię o  bu r ​dę.
–  Tak , dzię ​k i  to ​b ie.
–  Ob ​wi ​n iasz mn ie o  b ó j ​kę? Znasz cho ​ciaż tego  k o ​le ​s ia, k tó ​ry  s ię n a cie ​b ie ga ​‐

p i ł?
–  Tego  g ro ​u p ie? Le ​d ​wo  co , ale to  n ie no ​wość… Au!
–  Pro ​szę s ię n ie ru szać –  wtrą ​ci ł  znów le ​karz, k tó ​ry  by ł  naj ​wyraź ​n iej  na sk ra ​ju

cier ​p li ​wo ​ści .
–  Mó ​wię ty l ​ko , że mo ​g ła ​byś  za ​cząć o s troż ​n iej  do ​b ie ​rać so ​b ie miej ​sców ​k i .
–  Chcę na ​g rać wła ​sną p ły tę. Czas  w s tu d iu  kosz ​tu je –  po ​wie ​dzia ​ła ką ​tem us t . –  I

dziew ​czyny  też mu ​szą jeść.
–  Za ​k ła ​dam, że d o  tego  wciąż po ​t rzeb ​ne są s ie ​ka ​cze.
–  Ha, ha, ha –  od ​p ar ​ła, po ​ka ​zu jąc per ​ło ​we zęb y .
Nie móg ł  s ię po ​wstrzy mać i  od ​wza ​jem ​n ił  u śmiech . Tak , z p ew ​no ​ścią by ła u ro ​cza.

I ch u ​da –  n a ​szy j ​n ik  z k rzyżyk iem zwi ​sał  nad  jej  s ter ​czą ​cym obo j ​czyk iem. Wi ​dział
na ​wet że ​b ra od ​zna ​cza ​ją ​ce s ię pod  cia ​sną czar ​ną ko ​szu l ​ką.

Ko ​szu l ​k ą Kel ​sey . Te ​raz ją roz ​po ​znał .
Prze ​s tał  s ię u śmie ​chać i  o d ​wró ​ci ł  wzrok . Nie ​na ​wi ​dził  od ​dzia ​łów ra ​tun ​ko ​wych .

Nie zno ​s i ł  ja ​ło ​wy ch  za ​pa ​chów środ ​ków od ​k a ​ża ​ją ​cych , szumu  g ło ​sów w in ​ter ​ko ​mach ,
at ​mo s ​fe ​ry  za ​g ła ​dy  –  i  fru s tra ​cj i , k tó ​ra uno ​s i ​ła s ię w po ​wie ​t rzu .

–  Go ​to ​we –  o świad ​czy ł  le ​karz. Od ło ​ży ł  szczyp ​ce na tac ​kę z p rzy ​bo ​ra ​mi do
szycia i  s ię ​gnął  po  b an ​daż. Od ​p a ​ko ​wał go , na ​ło ​ży ł  na ran ę, po  czy m zwró ​ci ł  s ię do
Ky le’a. –  Może mieć za ​wro ​ty  g ło ​wy , p ro ​szę wy ​pa ​t rywać o znak  wstrzą ​śn ie ​n ia mó ​zgu .



Je ​że ​l i  b ę ​d zie mia ​ła p ro ​b le ​my z od ​d ycha ​n iem, za ​bu ​rze ​n ia wi ​dze ​n ia lub  mowy , je ​ś l i
po ​ja ​wią s ię wy ​mio ​ty , alb o  je ​ś l i  b ę ​dzie szcze ​g ó l ​n ie n ie ​zdar ​na…

–  Le ​p iej  od  razu  za ​t rzymaj ​cie ją w szp i ​ta ​lu .
–  Bar ​dzo  za ​baw ​ne, Hu ​e ​s ton . –  Emma us ia ​d ła, chwyci ​ła s ię k ra ​wę ​dzi  s to ​łu  ope ​ra ​‐

cy j ​n e ​g o  i  o two ​rzy ła sze ​ro ​ko  oczy .
–  Wi ​dzi  pan? A n ie mó ​wi ​łem, dok ​to ​rze?
Uśmiech ​nął  s ię d o  n ich  n ie ​co  ła ​g od ​n iej .
–  Pro ​szę p o  p ro ​s tu  za ​b rać ją d o  do mu  i  t rzymać z da ​le ​k a od  ba ​ro ​wych  bó ​jek .
–  Ofi ​cjal ​n ie g ra ​łam w ze ​sp o ​le.
Le ​karz s ię ​gn ął  po  tecz ​kę.
–  Wszyscy  tak  mó ​wią. –  Pu ​ści ł  do  Ky le’a oko .
–  Je ​dzie ​my do  domu , Bono .
Pod ​szed ł , żeby  ob ​jąć ją w ta ​l i i , ale p rzy ​ci ​sn ę ​ła d łoń  do  jego  p ier ​s i  i  wy ​p ro ​s to ​‐

wa ​ła s ię sama.
–  Wiem, że tam w 400Bar wy ​g lą ​da ​łam n ie ​win ​n ie, ale ra ​dzę so ​b ie sama ju ż od  k i l ​‐

ku  lat . Po ​t ra ​fię sa ​mo ​dziel ​n ie wró ​cić d o  do mu .
–  Z p ew ​no ​ścią, jed ​nak  n ie b y ł ​b ym zby t  do ​b rym g li ​n ia ​rzem, g dybym po  p ro ​s tu

po ​zwo ​l i ł  ci  wy jść s tąd  z po ​d ej ​rze ​n iem wstrzą ​śn ie ​n ia mó ​zgu .
–  Je ​s teś  g l i ​n ą?
W jej  g ło ​s ie by ło  coś  u szczy p li ​we ​g o .
–  Tak  –  o d ​parł  po ​wo ​l i . Skąd  to  wes ​tchn ie ​n ie, b ó l  roz ​cza ​ro ​wa ​n ia? –  Za ​le ​tą g l i ​n ia ​‐

rzy  jes t  to , że wie ​my , g d zie zna ​leźć naj ​lep ​sze na ​le ​śn i ​k i  w mie ​ście. Znam cu ​dow ​n y  ca ​‐
ło ​d o ​bo ​wy  lo ​kal . Może wrzuci ​my coś  na ru szt? –  Pro szę! Nie po ​t ra ​fi ł  ok re ​ś l ić d la ​cze ​‐
go , ale p rze ​bywa ​n ie z n ią p rzy ​wo ​dzi ​ło  mu  na myś l  daw ​ną at ​mos ​fe ​rę domu  ro ​d zin ​n e ​‐
go . A może na ​dzie ​ję.

Wzię ​ła g łę ​bo ​k i  o d ​dech .
–  W p o ​rząd ​k u . Je ​s tem tro ​chę g łod ​na.
Uśmiech ​nął  s ię i  n aj ​wyraź ​n iej  k ry ł  s ię w tym uśmie ​chu  cień  zwycię ​s twa, b o  po ​‐

k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Kel ​sey  za ​wsze mó ​wi ​ła, że je ​s teś  na ​d o ​p ie ​k uń ​czy .
Szlag .
–  Nie mów ​my  o  Kel ​sey , d o ​b rze?
–  Zgo ​da.
Pod ​sunął  jej  ra ​mię.
–  Złap  s ię, p ro ​szę. Nie chcę, że ​byś  p rze ​wró ​ci ​ła s ię na par ​k in ​g u .
Ulży ło  mu , k ie ​dy  chwyci ​ła g o  pod  ręk ę i  wy ​szl i  n a ze ​wnątrz. By ła no c. Z n ie ​ba

za ​czę ​ły  spa ​dać ma ​leń ​k ie p łat ​k i  śn ie ​gu ;  o s ia ​da ​ły  na rzę ​sach  i  no ​sach . Emma o d ​chy li ​‐
ła g ło ​wę i  wy ​cią ​gnę ​ła ję ​zy k , żeby  k tó ​ry ś  zła ​pać.

–  Nie sma ​ku je jak  śn ieg  w Deep  Ha ​ven  –  s twier ​dził  Ky le, zła ​paw ​szy  p ła ​tek .
Nie od ​po ​wie ​d zia ​ła. Otwo ​rzy ł  d rzwi sa ​mo ​cho ​du . Kie ​dy  wsie ​d li , włą ​czy ł  og rze ​wa ​‐

n ie.
–  Jak  d łu ​go  miesz ​k asz w Ci ​t ies?
Scho ​wa ​ła d ło ​n ie w rę ​ka ​wach  ku rt ​k i , t rzę ​sąc s ię z zim ​n a.



–  Dwa lata. Za ​czę ​łam na s tu d iach , ale rzuci ​łam je po  d ru g im se ​me ​s trze. Mu ​zyk a
zaj ​mo ​wa ​ła mi zb y t  dużo  cza ​su , że ​b y m mo ​g ła cho ​dzić na za ​ję ​cia. Poza tym n ie czu łam
tego .

–  A co  czu jesz?
Py ta ​n ie wy ​wo ​ła ​ło  w n iej  chyba ja ​kąś  pus t ​kę, więc po  p ro ​s tu  pa ​t rzy ła na n ie ​go .
–  Wciąż s ię n ad  tym za ​s ta ​n a ​wiam.
–  Ro ​zu ​miem. Mu ​s ia ​ły  mi ​nąć dwa lata co l ​le ​ge’u , za ​n im zo ​rien ​to ​wa ​łem s ię, że

chcę zo ​s tać g l i ​n ia ​rzem. Wła ​śn ie je ​s tem p o  p ierw ​szym roku  w St . Pau l  Po ​l i ​ce De ​p art ​‐
men t .

–  Mó j tata b y ł  g l i ​n ia ​rzem –  p o ​wie ​dzia ​ła mięk ​ko .
Nie sp o j ​rzał  na n ią.
–  Wiem.
Za ​t rzy ma ​l i  s ię. Świa ​t ła w re ​s tau ​ra ​cj i  ża ​rzy ły  s ię nę ​cą ​co .
Wy ​s iad ł  i  ok rą ​ży ł  sa ​mo ​chód , żeby  pod ​sunąć jej  ra ​mię, k ie ​dy  wy ​s ia ​da ​ła. Ko ​lej ​ny

upa ​dek  to  o s tat ​n ie, n a co  mia ​ła ocho ​tę.
Emma trzyma ​ła s ię g o , s ta ​wia ​jąc s to ​py  na dy ​wa ​n ie. Lo ​kal  pach ​n iał  sy ​ro ​pem, d o ​‐

p ie ​ro  co  up ie ​czo ​n ym ch le ​bem i  n oc ​ny mi roz ​mo ​wa ​mi. Zn a ​leź ​l i  s to ​l ik  n a ty ​łach , a ko ​‐
b ie ​ta w wie ​ku  mat ​k i  Ky le’a po ​da ​ła im menu .

Emma naj ​wyraź ​n iej  n ie mia ​ła n ic w u s tach  od  po ​cząt ​ku  tego  ro k u . Za ​mó ​wi ​ła
p rzy ​smak  d rwa ​la:  po ​ch ło ​nę ​ła na ​le ​śn i ​k i  co  do  jed ​ne ​go , za ​ta ​p ia ​jąc je w sy ​ro ​p ie, po
czym roz ​sma ​ro ​wa ​ła ke ​czup  p o  p lac ​kach  ziem ​n ia ​cza ​n ych  i  za ​b ra ​ła s ię do  je ​d ze ​n ia z
no ​wym za ​pa ​łem.

Ob ​ser ​wo ​wał ją, de ​lek ​tu jąc s ię kawą i  to ​s ta ​mi fran ​cu ​sk i ​mi.
Pa ​ła ​ła en ​tu zja ​zmem, ema ​n o ​wa ​ło  z n iej  życie. Przy ​po ​mi ​nał  mu  s ię wciąż tam ​ten

po ​ca ​łunek , jego  pew ​ność, spo ​sób , w jak i  pa ​d ła mu  w ra ​mio ​na.
–  Chcę zn ó w s ię z tobą zo ​b a ​czyć –  p o ​wie ​dział , za ​n im po ​myślał . Ale d la ​cze ​góż ​by

n ie? W p rze ​by wa ​n iu  z n ią by ło  co ś  ła ​twe ​go , s łu sz ​n e ​g o . Zna ​jo ​me ​go .
Skoń ​czy ła jeść b e ​kon , k tó ​ry  t rzyma ​ła w dwó ch  pal ​cach , i  od ​chy li ​ła s ię n a s ie ​‐

dze ​n iu .
–  Tro ​ch ę cza ​su  mi ​n ę ​ło , za ​n im mn ie za ​uwa ​ży łeś , Ky le’u  Hu ​e ​s to ​n ie. Za ​ję ​ło  ci  to

ty l ​ko  sześć lat .
Mu ​s iał  być ś le ​py .
–  Prze ​p ra ​szam. Nie zwra ​ca ​łem więk ​szej  uwa ​g i  na ko ​le ​żan ​k i  mo ​jej  s io ​s try .
–  O, d o ​myślam s ię, że t ru d ​no  by ło  do ​s trzec coś  poza t łu mem che ​er ​le ​ade ​rek . Na

p rzy ​k ład  d ziew ​czyn ę z ze ​spo ​łu , k tó ​ra g ra ​ła na fle ​cie gdzieś  da ​le ​ko  na t ry bu ​nach .
–  Uwiel ​b iam flet .
–  Pew ​n ie, że tak . –  Wy ​tar ​ła u s ta i  wes ​tchnę ​ła. –  Na ​pcha ​łam s ię. Dzię ​ku ję. –

Uśmiech ​nę ​ła s ię lek ​ko , a o czy  jej  za ​b łys ły . –  Ob ie ​caj , że znów mn ie na ​kar ​misz, a
zgo ​dzę s ię na rand ​kę.

Przy  p ła ​ce ​n iu  ra ​chun ​k u  ser ​ce s ta ​nę ​ło  mu  w gar ​d le.
Wy ​szl i  na ze ​wn ątrz.
–  Myślę, że n ie mam wstrzą ​śn ie ​n ia mó ​zgu . Mo ​żesz pod ​rzucić mn ie do  mo ​je ​go

sa ​mo ​cho ​du .



–  Halo , je ​s tem s tró ​żem p ra ​wa. Nie mog ę n ie p rze ​s trze ​gać za ​le ​ceń  le ​ka ​rza. Za ​b io ​rę
cię d o  do mu , a sa ​mo ​chó d  weź ​mie ​my rano .

Mina tro ​chę jej  zrze ​d ła.
–  Mam na ​dzie ​ję, że n ie myś l isz, że…
–  No ​cu ​ję u  k u m ​p la, Emmo.
–  Ja ​sne. Do ​b rze. –  Wy ​ję ​ła rę ​ka ​wicz ​k i , żeby  na ​ła ​pać wię ​cej  p łat ​ków śn ie ​gu .
Nie mó g ł  s ię po ​wstrzymać.
–  Wiesz, k ie ​d y  mn ie po ​ca ​ło ​wa ​łaś , by łem n ie ​p rzygo ​to ​wa ​ny . Ja… Mogę cię po ​ca ​‐

ło ​wać, Emmo? W tej  ch wi ​l i?
Od ​wró ​ci ​ła s ię, a p ła ​tek  śn ie ​g u  wy ​lą ​do ​wał jej  na no ​s ie.
–  Pierw ​szy  raz b y ł  t ro ​chę… jed ​no ​s tron ​ny .
–  Wła ​śn ie. Ro ​b ię to  le ​p iej . –  Ujął  ją za szy ję i  zn i ​ży ł  swo ​je u s ta do  jej  warg ,

wciąż s łod ​k ich  od  sy ​ro ​pu . Uca ​ło ​wał ten  świe ​ży  u śmiech , sma ​ku jąc jej  po ​god ​ne ​go
d u ​cha, k tó ​rym sp ra ​wi ​ła, że na ​g le po ​czu ł  s ię s i l ​ny  i  pe ​łen  na ​dziei  na p rzy ​szło ść.
Wp lo ​t ła d ło ​n ie w rę ​ka ​wicz ​kach  w k la ​py  jego  ku rt ​k i  i  p rzy ​cią ​gn ę ​ła g o  do  s ie ​b ie.

Oto ​czy ł  ra ​mio ​na ​mi jej  d rob ​ne ciał ​ko  i  po ​g łę ​b ił  po ​ca ​łunek .
O tak , te ​raz by ło  le ​p iej .
A je ​ś l i  Emma b y ła d ziew ​czyn ą, na k tó ​rą cze ​kał? Pew ​n ie, p rzez o s tat ​n ie p ięć lat

sp o ​ty kał  s ię z ko ​b ie ​ta ​mi, ale naj ​wyraź ​n iej  to  ko ​b ie ​ty  po ​cho ​d zą ​ce z jego  uko ​cha ​ne ​go
mia ​s tecz ​ka pod ​b i ​ja ​ły  jeg o  ser ​ce.

To  mia ​ło  sens . W Deep  Ha ​ven  by ło  wszys t ​ko , cze ​go  p ra ​g nął  –  ro ​dzi ​na, do m. To ,
co  mie ​l i  jego  ro ​d zi ​ce. Albo  ra ​czej  to , co  mie ​l i  k ie ​dyś .

Ła ​g od ​n ie za ​koń ​czy ł  po ​ca ​łunek  i  od ​sunął  s ię, by  po ​s łać Em ​mie u śmiech , de ​l i ​‐
k at ​n ie d o ​tk nąć czo ​łem jej  czo ​ła.

–  Więc k ie ​dy  zn ó w mogę cię zo ​ba ​czyć?
–  Ju tro  o  d zie ​wią ​tej  –  od ​p o ​wie ​dzia ​ła, d rżąc lek ​k o , z u śmie ​chem w oczach . –  Tym

ra ​zem ja po ​p ro ​wa ​dzę.
–  Świet ​n ie. –  Od ​sunął  ją o d  s ie ​b ie i  sch o ​wał jej  d ło ​n ie w swo ​ich . Jak  na tak  p ro ​‐

fe ​s jo ​nal ​ne ​go  mu ​zyka mia ​ła ma ​leń ​k ie ręce. –  Co  ty  na to , że ​b yś  p rzy ​je ​cha ​ła do  mn ie
w o d ​wie ​dzi ​n y?

Mina jej  zrze ​d ła.
–  Do ​kąd?
–  Do  Deep  Ha ​ven , rzecz ja ​sna.
–  Miesz ​k asz w Deep  Ha ​ven? –  Un io ​s ła d ło ​n ie. –  Myśla ​łam, że tu taj .
–  Miesz ​ka ​łem, ale n ie… Za ​wsze chcia ​łem wró ​cić i  p arę ty ​god ​n i  temu  pod ​ła ​pa ​‐

łem tam p ra ​cę, kup i ​łem na ​wet dom. Przy ​je ​cha ​łem, żeby  za ​b rać o s tat ​n ie rze ​czy  z
miesz ​ka ​n ia kum ​p la.

Uwol ​n i ​ła s ię z jeg o  u ści ​sku  i  k ie ​d y  te ​raz na n ie ​go  pa ​t rzy ła, co ś  sk rę ​ca ​ło  s ię w
n im os trze ​g aw ​czo  –  by ło  to  u czu cie, k tó ​re ​go  do ​świad ​czał , gdy  po ​dej ​rza ​ny  za ​mie ​rzał
u ciec albo , co  go r ​sza, wy ​mie ​rzyć cio s .

–  Przy ​k ro  mi, Ky le. Ale n ie ​na ​wi ​dzę Deep  Ha ​v en  i  wszys t ​k ie ​go , co  z n im zwią ​za ​‐
n e. Jes t  jak  po ​nu re wię ​zie ​n ie i  pó k i  ży ję, n ig ​dy , p rze ​n ig ​dy  n ie wró ​cę do  tego  ok ro p ​‐
n e ​go  miej ​sca, ja ​k im jes t  Deep  Ha ​ven .



***

Jak  to  moż ​l i ​we, że n ie pa ​mię ​ta ​ła męż ​czyzny , k tó ​ry  od  dwudzie ​s tu  p ię ​ciu  lat  by ł  jej
mę ​żem?

Eli  ok rą ​ży ł  Anne, k ie ​dy  wy ​cho ​dzi ​l i  z od ​dzia ​łu  in ​ten ​syw ​nej  te ​ra ​p ii , n ie ​mal p rzy ​‐
p ie ​ra ​jąc ją do  ścia ​ny .

Pod ​n io ​s ła ręce.
–  Uspo ​kó j  s ię. Amn e ​zja p raw ​do ​po ​d ob ​n ie jes t  p rzej ​ścio ​wa.
–  Prze ​p ra ​szam. Prze ​p ra ​szam. –  Wciąż ści ​sk ał  czap ​kę, a oczy  miał  jesz ​cze p rze ​‐

k rwio ​ne o d  jaz ​dy  d o  Du ​lu th  w oś le ​p ia ​ją ​cej  śn ie ​życy , k tó ​ra wy ​d łu ży ła po ​d róż z
d wóch  do  p ra ​wie czte ​rech  go ​dzin . Bo ​la ​ły  go  ręce i  pę ​ka ​ła mu  g ło ​wa.

Co  go r ​sza, w ho lu  na koń ​cu  ko ​ry ta ​rza s ie ​dział  ich  s ie ​dem ​na ​s to ​let ​n i  syn , k tó ​ry
cze ​kał  n a in ​fo r ​ma ​cję, czy  mama b ę ​d zie zd ro ​wa.

Eli  wziął  o d ​dech .
–  Co  to  mia ​ło  być?
Anne n ie da ​wa ​ła s ię ła ​two  wy ​p ro ​wa ​dzić z rów ​no ​wa ​g i .
–  Ma amne ​zję ws tecz ​ną. Rzad ​ko  s ię to  zd a ​rza… i  rze ​czywi ​ście rzad ​ko  zaj ​mu ​je

tak  dużo  cza ​su .
–  Na mi ​ło ść bo ​ską, o na myś li , że jes t  w co l ​le ​ge’u . Nie ma po ​ję ​cia, k im je ​s tem.

Ka ​za ​ła mi wy jść z p o ​ko ju !
Anne za ​p ro ​wa ​dzi ​ła go  na ka ​na ​pę i  sama rów ​n ież u s ia ​d ła.
–  Te ​raz cię n ie po ​zna ​je. Ale s ły sza ​łeś , jak  mó ​wi ​ła, że wy ​g lą ​d asz zna ​jo ​mo. Wi ​dzi

w to ​b ie twó j  cień  i  t rze ​ba wie ​rzyć, że cię od ​naj ​dzie. Że od ​naj ​dzie swo ​je życie. Naj ​‐
p raw ​do ​po ​do b ​n iej  to  po  p ro ​s tu  szok  po  upad ​ku , może ja ​kaś  tym ​cza ​so ​wa u tra ​ta k rwi
w p ła ​cie sk ro ​n io ​wym albo  czo ​ło ​wym. Wy ​ś lę ją na to ​mo ​g raf, żeby  sp raw ​dzić, co  s ię
d zie ​je. Ale re ​agu je, funk ​cje życio ​we są w po ​rząd ​ku , źre ​n i ​ce w no r ​mie. Sku t ​k i  u ra ​zu
g ło ​wy wy ​da ​ją s ię za ​n i ​kać.

–  W ta ​k im ra ​zie d la ​cze ​go  mn ie n ie po ​zna ​je?
–  Sze ​ry fie, wiesz tak  samo  do ​b rze jak  ja, że lu ​dzie czę ​s to  za ​po ​mi ​na ​ją wy ​da ​rze ​‐

n ia, k tó ​re do ​p ro ​wa ​dzi ​ły  do  u ra ​zu . A na ​wet k i l ​ka dn i  po  n im.
–  Ta ko ​b ie ​ta s t ra ​ci ​ła p ó ł  życia. –  Och , n ie chciał  wca ​le mó ​wić ta ​k im to ​nem. –  I

całe życie, k tó ​re ze sobą dzie ​l i ​l i ​śmy . –  A może za ​po ​mnia ​ła ty l ​ko  jego? –  Może po ​‐
win ​n i ​śmy  p rzy ​p ro ​wa ​dzić Kir ​by ’ego , po ​zwo ​l ić mu  od ​świe ​żyć jej  pa ​mięć. Na pew ​no
n ie za ​po ​mnia ​ła swo ​je ​go  syna.

Anne ścię ​ła wło ​sy  i  schu ​d ła o d  cza ​su , k ie ​d y  o s tat ​n io  ją wi ​dział , ale wciąż ema ​‐
n o ​wa ​ła tym sa ​mym spo ​ko ​jem, k tó ​ry  sp ra ​wiał , że jej  obec ​ność p rzy  wy ​pad ​kach  by ła
tak  cen ​na. Kie ​dy  p o ​ło ​ży ła Elie ​mu rękę na ra ​mie ​n iu , za ​p ra ​gnął  ta ​k iej  sa ​mej pew ​no ​ści ,



jak ą mia ​ła o na.
–  Zdez ​o ​rien ​to ​wa ​na mat ​ka, k tó ​ra n ie po ​zna ​je wła ​sne ​go  syna, to  o s tat ​n ia rzecz, ja ​‐

k iej  Kir ​by  te ​raz po ​t rze ​b u ​je. Po ​cze ​k aj ​my d o  rana, wte ​dy  oce ​n i ​my.
–  A je ​ś l i  n ie od ​zyska pa ​mię ​ci? Je ​ś l i  za ​po ​mnia ​ła… wszys t ​ko? Kir ​by ’ego , Ky le’a

i…  –  Za ​k ry ł  u s ta d łoń ​mi i  wcią ​gnął  p o ​wie ​t rze.
Jego  s tra ​ta od ​b i ​ja ​ła s ię w oczach  Ann e.
–  Mózg  jes t  n ie ​sa ​mo ​wi ​tym na ​rzą ​dem. Po ​t ra ​fi  sam s ię le ​czyć. Nie mu ​szę mó ​wić,

żeby  pan  s ię mo ​d li ł , ale wi ​dzia ​łam już cu da. Nie je ​s tem jed ​nak  pew ​na, czy  po ​t rze ​bu ​‐
je ​my tu  cudu . Jes t  za wcze ​śn ie, żeby  s twier ​dzić, i le wspo ​mnień  na ​p raw ​dę s tra ​ci ​ła, je ​‐
ś l i  ja ​k ie ​ko l ​wiek , i  czy  to  t rwa ​łe. Naj ​lep ​sze, co  mo ​że ​cie zro ​b ić, to  za ​cho ​wać spo ​kó j ,
od ​po ​cząć i  za ​u fać, że No ​el ​le jes t  w Bo ​żych  rę ​kach .

Eli  pod ​szed ł  do  o szk lo ​nych  d rzwi i  p rzy j ​rzał  s ię żo ​n ie. Le ​ża ​ła w łóż ​ku , by ła
kom ​p let ​n ie roz ​b i ​ta, b lond  wło ​sy  p rzy ​k le ​i ły  jej  s ię do  g ło ​wy , na twa ​rzy  po ​ja ​wi ​ły  s ię
d rob ​ne zmarszcz ​k i  bó lu . Gdy  spo j ​rza ​ła na Anne i  ka ​za ​ła mu  wy jść…  miał  ocho ​tę s ię
roz ​p ła ​k ać. Jak  mo ​g ła go  n ie po ​zna ​wać?

A może po  p ro ​s tu  n ie chcia ​ła. Może p o  trzech  la ​tach  p ró b  wy ​par ​cia g o  ze swo ​je ​‐
go  życia, za ​po ​mnie ​n ia o  n im –  o  n ich  wszys t ​k ich  –  wresz ​cie jej  s ię uda ​ło .

Oparł  czo ​ło  o  szybę. Nie, Bóg  n ie móg ł  za ​b rać mu  żony . A p rzy ​najm ​n iej  n ie w
ten  spo ​sób .

–  Eli .
–  Jak i  czło ​wiek  na ​pa ​da na ka ​wiar ​n ię?
–  W tak i  dzień  jak  dziś  zło ​d ziej  móg ł  po ​myśleć, że uciek ​n ie i  scho ​wa s ię w śn ie ​‐

życy . –  Anne rzuci ​ła spo j ​rze ​n ie w k ie ​run ​k u  No ​el ​le. –  Sp rze ​daw ​czyn i , l i ​ce ​al is t ​ka, zg i ​‐
nę ​ła na miej ​scu . Nie wiem, skąd  No ​el ​le wzię ​ła o d ​wa ​gę, żeb y  uciec, ale w koń ​cu  jes t  z
Hu ​e ​s to ​nów. –  Zwró ​ci ​ła s ię do  n ie ​go . Eli  p ró ​bo ​wał zna ​leźć po ​kó j  w jej  up rzej ​mym
uśmie ​chu . –  Po ​zwó l ​my po ​l i ​cj i  z Du ​lu th  s ię ty m za ​jąć. Pro ​szę s ię skup ić na żo ​n ie. Za ​‐
ła ​twię dar ​mo ​wy noc ​leg  w ho ​te ​lu  po  d rug iej  s t ro ​n ie u l i ​cy . Musi  pan  być wy ​ko ń ​czo ​‐
ny .

–  Nie zo ​s ta ​wię No ​el ​le.
Anne ob ​rzu ​ci ​ła go  sp o j ​rze ​n iem, k tó ​re to  o n  p rzez lata s to ​so ​wał wo ​bec in ​nych .
–  Zo ​s ta ​wi pan . Je ​ś l i  do ​b rze spę ​dzi  noc, rano  p rze ​n ie ​s ie ​my ją z od ​dzia ​łu  in ​ten ​‐

syw ​n ej  te ​ra ​p ii . Mi ​nę ​ły  już go ​dzi ​ny  o d ​wie ​dzin  i  cho ć zro ​b i ​łam wy ​ją ​tek , dy s ​pen ​sa s ię
skoń ​czy ła. Wy ​jazd  z mo ​je ​go  od ​dzia ​łu , sze ​ry fie. Pro ​szę o d ​po ​cząć. Do  zo ​ba ​cze ​n ia
ran o .

Prze ​sunę ​ła s ię i  s ta ​nę ​ła p rzed  o szk lo ​nymi d rzwia ​mi wej ​ścio ​wymi p ro ​wa ​dzą ​cymi
na OIOM. Za ​ło ​ży ła ręce.

–  By ła ​byś  do ​b ry m g li ​n ia ​rzem.
–  To  samo  mówi Noah . Do ​b ra ​n oc, sze ​ry fie.
Eli  na ​cią ​gnął  czap ​kę i  po ​wlók ł  s ię ko ​ry ta ​rzem w k ie ​run ​ku  po ​cze ​kal ​n i . Jak  on

n ie cier ​p iał  szp i ​ta ​l i  –  za ​wsze obec ​nej  au ry  roz ​pa ​czy , ga ​sną ​cej  na ​dziei  wy ​ma ​lo ​wa ​nej
na twa ​rzach  zn użo ​nych  lu ​dzi , k tó ​rzy  w ocze ​k i ​wa ​n iu  za ​le ​ga ​l i  n a fo ​te ​lach .

On  i  No ​el ​le pew ​n ie wy ​g lą ​da ​l i  po ​do b ​n ie, k ie ​dy  le ​ka ​rze walczy li  o  życie Kel ​sey .
Kir ​by  za ​snął , jed ​na noga zwi ​sa ​ła mu  z k ra ​wę ​dzi  b rą ​zo ​wej ka ​n a ​p y . Gło ​wa op a ​d ła



do  ty łu  na zg ię ​cie po d ​ło ​k iet ​n i ​ka. Na s to ​le obok  le ​ża ​ło  cza ​so ​p i ​smo  „Fa ​mi ​ly  Circ ​le”,
z wi ​docz ​nym ś la ​dem po  pusz ​ce d ie ​te ​ty cz ​nej  co l i . Ma ​g a ​zyn  „Spo rts  Il ​lu ​s tra ​ted”
zsun ął  mu  s ię z ko ​lan  i  le ​żał  zmię ​ty  na pod ​ło ​dze. Ch ło ​p ak  miał  za ​ry so ​wa ​ne mię ​śn ie,
po ​tar ​ga ​ne b rą ​zo ​we wło ​sy , a w n ie ​b ie ​sko -b ia ​łym u n i ​fo r ​mie d rużyny  Deep  Ha ​ven  Hu ​‐
sk ies  p rzy ​po ​mi ​nał  Elie ​mu jeg o  sa ​me ​go  w ty m wie ​ku  –  ca ​łym sobą, swo ​im za ​mi ​ło ​wa ​‐
n iem do  spo r ​tu , swo ​ją p rzy ​szło ​ścią.

Nie móg ł  s tra ​cić mat ​k i . Nie p o  tym, co  już u tra ​ci ​l i . El i  po ​chy li ł  s ię i  t rą ​ci ł  syna
ko ​la ​nem.

–  Kirb s . Wsta ​waj.
Sie ​dem ​na ​s to ​la ​tek  d rgn ął , ob ​l i ​zał  u s ta i  za ​mrugał . Spo j ​rzał  na tatę.
–  O, so r ​ry .
–  Nic s ię n ie s ta ​ło .
Kir ​by  wstał , po ​cie ​ra ​jąc twarz d łoń ​mi.
–  Co  z n ią? –  Wstał  i  p rze ​cią ​gnął  s ię.
–  Obu ​d zi ​ła s ię. –  Eli  n ie wie ​dział , co  jesz ​cze po ​wie ​dzieć.
Kir ​by  schy li ł  s ię, pod ​n iós ł  ga ​ze ​tę i  od ło ​ży ł  ją na s tó ł .
–  Czy li  już n ie jes t  w śp iącz ​ce?
–  Naj ​wyraź ​n iej . Praw ​do ​po ​do b ​n ie p rze ​n io ​są ją ju tro  z od ​dzia ​łu  in ​ten ​syw ​nej  te ​ra ​‐

p i i .
Kir ​by  wziął  na ​pó j  i  wy ​p iw ​szy  go  d usz ​k iem, sk rzywił  s ię.
–  Mogę ją zo ​b a ​czy ć?
Eli  po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Skoń ​czy ła s ię po ra od ​wie ​dzin . Pó j ​dzie ​my  do  n iej  z sa ​me ​g o  rana. Mam vo ​ucher

na noc w ho ​te ​lu  po  d rug iej  s t ro ​n ie u l i ​cy .
–  Wy ​s tra ​szy ła mn ie.
Eli  po ​k le ​pał  g o  po  p le ​cach .
–  Mnie też.
Kir ​by  n ie od ​zywał s ię, k ie ​dy  szl i  ko ​ry ta ​rza ​mi i  mi ​ja ​l i  sale, w k tó ​rych  spa ​l i  p a ​‐

cjen ​ci . El i  też to  czu ł  –  wspo ​mnie ​n ia, k tó ​re cza ​i ły  s ię w ciem ​nych  za ​ka ​mar ​kach  –  z
każ ​d ym dźwię ​k iem wy ​da ​wa ​nym p rzez me ​dycz ​ne sp rzę ​ty , za ​pa ​ch em dy ​wa ​nó w, ze
smro ​dem cho ​ro ​by , z za ​gub io ​nymi wy ​ra ​za ​mi twa ​rzy  po ​g rą ​żo ​ny ch  w smu t ​ku  b l i ​sk ich
w po ​cze ​kal ​n iach , p rzy ​go ​to ​wują ​cych  s ię na kosz ​mar.

Gdyby  móg ł wy ​rzucić z p a ​mię ​ci  jed ​ną rzecz…
Ale czy  chciał ​by  s tra ​cić wszys t ​k o?
Zje ​cha ​l i  win ​d ą na par ​ter. Świe ​ży  śn ieg  lśn i ł  po d  bez ​chmur ​ny m n ie ​bem. Tem ​pe ​‐

ra ​tu ra wzro ​s ła –  po  bu ​rzy  znad  je ​zio ​ra na ​p ływa cie ​p lej ​sze po ​wie ​t rze. Pod  o s ło ​ną
no cy  dało  s ię s ły szeć dud ​n ie ​n ie p ługów i  od ​śn ie ​ża ​rek , oczysz ​cza ​ją ​cych  u l i ​ce p rzed
po ​ran ​n ymi ko r ​ka ​mi. Ju tro  wszys t ​k ie do ​wo ​dy  d zi ​s iej ​szej  śn ie ​życy  p ew ​n ie s ię roz ​‐
p łyn ą.

Kie ​dy  Kir ​by  o twie ​rał  d rzwi sa ​mo ​cho ​du  i  szu kał  sk ro ​bacz ​k i  do  o k ien , El i  s tał  na
par ​k in ​gu  z rę ​ka ​mi w k ie ​sze ​n iach , wy ​p a ​t ru jąc n a ​d ziei  w b la ​sku  gwiazd  roz ​p ra ​sza ​ją ​‐
cych  ciem ​ność.
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–  To  n ie by ła jego  wina, Rit ​ch ie. Mó ​wię ci , tam by ł  ten  g ro ​up ie, to  on  za ​czął  bó j ​kę!
Emma us ia ​d ła p rzy  s to ​le w kuch ​n i . Chwi ​lę wcze ​śn iej  pod ​łą ​czy ła ko ​mór ​kę do  ła ​‐

do ​war ​k i  i  te ​raz k rzywi ​ła s ię, k ie ​dy  Rit ​ch ie Huff wy ​l i ​czał  kosz ​ta, ja ​k i ​mi wła ​ści ​ciel
baru  chciał  ob ​cią ​ży ć ze ​spó ł  –  czy l i  ją –  za bu r ​dę.

–  Brian  mówi, że za ​czął  ko ​leś , k tó ​re ​go  znasz, ten , k tó ​ry  cię s tam ​tąd  wy ​n iós ł .
–  Brian  s ię my li .
–  Cóż, w każ ​dym ra ​zie je ​s teś  sk re ​ś lo ​na z ich  l i ​s ty  ba ​s i ​s tów i  roz ​g ła ​sza ​ją to  po

ca ​łym mie ​ście. Mam ty l ​ko  na ​dzie ​ję, że uda mi s ię wy ​cią ​gnąć cię z ta ​ra ​pa ​tów. Ale je ​ś l i
chcesz d łu ​żej  tu  wy ​s tę ​po ​wać, t rzymaj swo ​je ​go  ch ło ​pa ​ka z da ​le ​ka.

–  To  n ie jes t  mó j ch ło ​pak ! –  Ale Rit ​ch ie już s ię roz ​łą ​czy ł . Świet ​n ie.
Co  z teg o , że o s tat ​n iej  nocy , p rzez ja ​k ieś  czte ​ry  go ​dzi ​ny , chcia ​ła, żeby  n im by ł .

Jej  ch ło ​pa ​k iem. Przy ​ci ​snę ​ła te ​le ​fon  do  czo ​ła i  za ​mknę ​ła oczy . Ach , d la ​cze ​go , d la ​cze ​‐
go  Ky le mu ​s iał  zn ów wkro ​czyć –  n ie, wła ​ści ​wie wtar ​gnąć –  do  jej  życia? Wciąż czu ła
jego  ob ​ję ​cia. A po ​ca ​łunek  by ł  w każ ​dym calu  tak  ide ​al ​ny , jak  go  so ​b ie wy ​ob ra ​ża ​ła.

Nigdy nie chcesz wrócić do Deep Haven? Nie mo ​g ła zn ieść cier ​p ie ​n ia w jego  g ło ​s ie, n ie ​‐
do ​wie ​rza ​n ia.

Ale mo ​g ła rów ​n ie ła ​two  od ​wró ​cić ro le, o skar ​ża ​jąc go  o  wręcz p rze ​ciw ​ną po ​s ta ​wę.
A ja nie wierzę, że ty tak!

Pró ​ba zmia ​n y  jego  na ​s ta ​wie ​n ia n ie p rzy ​n io ​s ła ​by  n ic do ​b re ​go . Żal  sk ła ​n ia lu ​dzi
do  wy ​bo ​rów, k tó ​re n ie za ​wsze da s ię wy ​ja ​śn ić.

Jed ​nak  tą n ie ​p rzy jem ​ną uwa ​gą zra ​n i ​ła go . A d la ​cze ​go  n ie? Wie ​lu  lu ​dzi  ko ​cha ​ło
Deep  Ha ​ven , u lu ​b io ​ne miej ​sce wa ​ka ​cy j ​ny ch  wy ​pa ​dów w Min ​ne ​so ​cie. Ale sp ró ​bu j



tam miesz ​k ać. Ze wspo ​mnie ​n ia ​mi.
Więc wy ​co ​fa ​ła s ię, po ​zwo ​l i ​ła mu  od ​wieźć s ię do  domu  i  szla ​chet ​n ie od ​p ro ​wa ​‐

d zić s ię p o d  d rzwi.
Nie wy ​szed ł  z in i ​cja ​tywą ko ​lej ​ne ​go  po ​ca ​łun ​ku . Nie p ro ​po ​no ​wa ​ła tego .
Wy ​b ra ​ła n u mer do  ko r ​po ​ra ​cj i  tak ​só ​wek , po ​d a ​ła ad ​res , wsunę ​ła śn ie ​gow ​ce, wło ​‐

ży ła cie ​p łą k u rt ​k ę i  ze ​szła na dó ł . Nie ​bo  wi ​s ia ​ło  n i ​sko  nad  ho ​ryzon ​tem. Sza ​rą b la ​do ​‐
ścią, z k tó ​rej  wciąż sy ​pał  śn ieg , mio ​ta ​ły  po ​dmu ​chy  wia ​t ru . Pług  oczy ​ści ł  już u l i ​cę.

Mo że Emma po ​win ​na by ła po ​rzucić roz ​cza ​ro ​wa ​n ie i  po ​zwo ​l ić Ky le’owi za ​wieźć
s ię d o  40 0 Bar. Dzwo ​n ił  do  n iej  dwa razy , za ​n im wy ​ru szy ł  do  Deep  Ha ​ven  –  upew ​n ia ​‐
jąc s ię, czy  n ie ży czy  so ​b ie, żeby  ra ​zem pod ​je ​cha ​l i  po  jej  sa ​mo ​chód .

I co  wte ​d y ? Mó g ł ​by  znów ją po ​ca ​ło ​wać, sp ra ​wić, że za ​tę ​sk ​n i  za życiem, do  k tó ​re ​‐
g o  n ig ​d y  n ie ch cia ​ła wra ​cać.

A co czujesz?
Jeg o  s ło ​wa n ie da ​wa ​ły  jej  spo ​ko ​ju . Jej  od ​po ​wiedź tak ​że:  Wciąż się nad tym zastana‐

wiam. Tak , wy ​d a ​wa ​ło  s ię, że to  p ierw ​sza szcze ​ra rzecz, k tó ​rą po ​wie ​dzia ​ła ko ​mu ​ko l ​wiek
–  w ty m so ​b ie sa ​mej –  od  k ie ​dy  opu ​ści ​ła Deep  Ha ​ven .

Przy ​ci ​sn ę ​ła d ło ń  do  okna w p rzed ​po ​ko ​ju  i  od ​sunę ​ła ją, p rzy ​g lą ​da ​jąc s ię ś la ​do ​wi
p o ​zo ​s ta ​wio ​n e ​mu  n a szk le.

Jeszcze raz, Emmo, prawie to mamy.
Kel ​sey  tak  ła ​two  za ​p rzą ​ta ​ła jej  myś l i , szcze ​gó l ​n ie po  kon ​cer ​cie. Pio ​sen ​k i , k tó ​re

Emma g ra ​ła, b ez wzg lę ​du  na ga ​tunek , za ​wsze p rze ​no ​s i ​ły  ją do  cza ​sów, k ie ​dy  po  raz
o s tat ​n i  mia ​ła o ch o ​tę śp ie ​wać. Kom ​po ​no ​wać.

Sia ​d a ​ła n a wy ​s łużo ​nej  zie ​lo ​nej  ka ​na ​p ie, k tó ​rą o j ​ciec za ​n iós ł  na s trych , z g i ​ta ​rą
ak us ty cz ​n ą n a k o ​la ​n ie i  p ró ​bo ​wa ​ła róż ​nych  l ic ​ków[02 ]. W tym sa ​mym cza ​s ie Kel ​sey
ek s ​p e ​ry men ​to ​wa ​ła z u s ta ​wie ​n ia ​mi key ​bo ​ar ​du . Kel ​sey  za ​wsze by ła tą, k tó ​ra ub ie ​ra ​ła
s ię b ar ​d ziej  k rzy k li ​wie –  w tym wspo ​mnie ​n iu  mia ​ła na so ​b ie ko ​ron ​ko ​wy top , na n im
czar ​n ą k a ​mi ​zel ​k ę, a do  tego  dżin ​so ​we b io ​d rów ​k i . Mia ​ła k rą ​g ło ​ści , k tó ​rych  Emma jej
za ​zd ro ​ści ​ła, n ie wsp o ​mi ​na ​jąc o  zło ​ty ch  b lond  wło ​sach . Os tat ​n io  ścię ​ła je na boba i
za ​k ła ​d a ​ła za u szy . Kie ​dy  na ​ci ​ska ​ła pe ​dał  p rzy  in ​s trumen ​cie, spod  po ​s trzę ​p io ​nych
k ra ​wę ​d zi  n o ​g a ​wek  wy ​chy la ​ły  s ię pal ​ce s tóp  i  pa ​znok ​cie, po ​ma ​lo ​wa ​ne na ma ​l i ​no ​wy
ró ż.

–  Ch cę sp ró ​b o ​wać in ​nych  dźwię ​ków w łącz ​n i ​ku .
Ich  p io ​sen ​k a wciąż do j ​rze ​wa ​ła w po ​s ta ​ci  ba ​zg ro ​łów o łów ​k iem, gdzie k rzyżyk i

sy m ​b o ​l i ​zo ​wa ​ły  zwro t ​k i , a p rzej ​ścia mię ​dzy  ako r ​da ​mi za ​p i ​sa ​ne nad  s ło ​wa ​mi, by ły
wy ​ma ​zy wa ​n e i  k re ​ś lo ​ne na nowo . Kel ​sey  zwyk le p rzy ​cho ​dzi ​ła do  n iej  ze s ło ​wa ​mi, a
Emma d o ​d a ​wa ​ła me ​lo ​d ię. Albo  na od ​wró t . Emma g ra ​ła, a Kel ​sey  do ​k ład ​n ie wie ​dzia ​ła,
co  n a ​p i ​sać.

To  b y ło  jak  uk ła ​da ​n ie puz ​zl i .
Nic d ziw ​ne ​g o , że Emma od  trzech  lat  n ie skoń ​czy ła żad ​nej  p io ​sen ​k i .
–  Chcia ​ła ​b y m, żeby  Ky le tu  by ł . Jes t  naj ​lep ​szym per ​kus i ​s tą w tej  czę ​ści  świa ​ta.

On  zn a ​la ​zł ​b y  o d ​p o ​wied ​n i  ry tm –  s twier ​dzi ​ła wte ​dy  Kel ​sey .
Wiatr zn ad  je ​zio ​ra wpad ł  p rzez okna na s trychu , uno ​sząc b rze ​g i  po ​roz ​rzuca ​nych

p a ​p ie ​rów. Mimo  że miesz ​ka ​l i  n a pó ł ​no ​cy , cie ​p ło  wś li ​znę ​ło  s ię na gó rę, n io ​sąc ze



so bą wo ń  sma ​ru  z g a ​ra ​żu . Mo że póź ​n iej  p rze ​ja ​dą s ię do  Deep  Ha ​ven  i  ku p ią mro ​żo ​n ą
k awę w k s ię ​g ar ​n i  Fo ​o t ​s tep  o f He ​aven . Albo  pącz ​ka z dziu r ​ką w Wo rld ’s  Bes t . Mo że
u s ią ​d ą n a k a ​mie ​n i ​s tej  p la ​ży  i  będą g ra ​ły  swo ​je p io ​sen ​k i  do  ry t ​mu fal .

–  Ja ​sn e, zga ​d zam s ię. Na ​ty ch ​mias t  d zwo ń  po  b ra ​ta –  o d ​par ​ła Emma.
Kel ​sey  za ​śmia ​ła s ię.
–  Szk o ​da, że już jes t  w co l ​le ​ge’u , bo  myś lę, że sp o do ​b a ​ło ​b y  mu  s ię im ​p ro ​wi ​zo ​‐

wa ​n ie z tob ą.
Emma po ​czu ła ude ​rze ​n ie go ​rą ​ca n a twa ​rzy .
–  Wiesz, ja ty l ​k o  żar ​tu ję. Ko ​ch am s ię w two ​im b ra ​cie o d  d rug iej  k la ​sy , a n ie je ​‐

s tem p ew ​na, czy  wie, jak  s ię na ​zywam.
Kel ​sey  po ​d e ​szła i  u s ia ​d ła p rzy  n iej  na k a ​n a ​p ie, p o  czym wzię ​ła z tac ​k i  cia ​s tecz ​‐

k o  z k a ​wał ​k a ​mi cze ​k o ​la ​d y .
–  Pew ​ne ​go  d n ia cię za ​uwa ​ży , Ems. Ob ie ​cu ​ję.
Emma po ​da ​ła jej  p usz ​kę d ie ​te ​ty cz ​nej  co l i .
–  Ch yb a ty l ​k o  w mo ​ich  n aj ​śmiel ​szy ch  snach .
–  Se ​rio . –  Kel ​sey  ug ryzła k a ​wa ​łek  cias t ​ka. –  Ale mu ​s isz mi ob ie ​cać jed ​no .
–  Co ?
Kel ​sey  spo j ​rza ​ła na Emmę. Jej  o czy  ro z ​świe ​t lo ​ne b y ły  ma ​leń ​k i ​mi d ro ​b in ​ka ​mi

zło ​ta.
–  Że bez wzg lę ​d u  n a to , co  wy ​d a ​rzy ło ​by  s ię mię ​dzy  tob ą a Ky le’em, on  n ig ​dy

n as  n ie ro z ​dzie ​l i . Za ​wsze bę ​dzie ​my Blue Mon ​k eys .
–  Ob ie ​cu ​ję. –  Emma un io ​s ła mały  pa ​lec u  d ło ​n i . Kel ​sey  o p lo ​t ła go  swo ​im i  za ​‐

śmia ​ła s ię.
To  wła ​śn ie echo  śmie ​ch u  Kel ​sey  Emma s ły sza ​ła naj ​czę ​ściej . Miał  śp iew ​ną me ​lo ​‐

d ię, k tó ​ra chwy ta ​ła ją za ser ​ce n i ​czym ob ​ję ​cia.
Och, Kelsey. Zauważył mnie.
Od ​cisk  jej  d ło ​n i  na szyb ie zn ik ​n ął .
–  Hej , tu  je ​s teś ! –  Wspó ł ​lo ​k a ​to r ​ka Emmy, Car ​rie, s ta ​ła u  szczy tu  scho ​dów z te ​le ​‐

fo ​n em k o ​mó r ​k o ​wy m w d ło ​n i .
Emma o trzą ​snę ​ła s ię ze wsp o ​mnień .
–  Zo ​s ta ​wi ​łaś  te ​le ​fo n  po d ​łą ​czo ​ny  do  ła ​d o ​war ​k i . Mama chy b a d o  cie ​b ie dzwo ​n i ​ła.
Car ​rie, ub ra ​n a w far ​b o ​wa ​n ą h i ​p i ​so w ​sk ą ko ​szu l ​kę i  wła ​sn o ​ręcz ​n ie zmo ​dy fi ​ko ​wa ​‐

n e d zwo ​ny , z po ​far ​b o ​wa ​n ymi n a fio ​le ​to ​wo  wło ​sa ​mi za ​p le ​cio ​nymi w war ​k o ​czyk i ,
zb ie ​g ła p o  scho ​d ach .

–  Do ​kąd  id ziesz?
–  Mu ​szę o d e ​b rać swó j sa ​mo ​ch ó d  spo d  k lu ​bu .
–  Dla ​cze ​g o ?
–  Wczo ​raj  wie ​czo ​rem by ła bó j ​ka. Mu ​s ia ​łam za ​t rzy mać s ię na p o ​go ​to ​wiu , za ​ło ​‐

ży l i  mi k i l ​k a szwów. Zna ​jo ​my za ​wiózł  mn ie d o  domu .
Car ​rie un io ​s ła ron ​d o  fi l ​co ​we ​go  k a ​p e ​lu ​sza Emmy  i  zo ​b a ​czy ła n a jej  czo ​le fio ​le ​to ​‐

wą b l i ​zn ę.
–  Au ! Jak  to  s ię s ta ​ło ?
–  Up a ​d łam.



Car ​rie zmarsz ​czy ła b rwi.
–  Swo ​ją d ro ​g ą, wi ​d zia ​łam teg o  two ​je ​g o  zna ​jo ​mego . Może po ​wiesz coś  wię ​cej?
–  To  n ik t  tak i . –  Ale, au , to  wy ​zna ​n ie za ​bo ​la ​ło .
Ko ​mór ​k a za ​wi ​b ro ​wa ​ła. Emma sp o j ​rza ​ła n a wy ​świe ​t lacz i  o two ​rzy ła k lap ​k ę.
–  Cześć, mamo .
–  Zo ​s ta ​wi ​łam ci  wia ​do ​mość na po ​czcie, ale po ​myśla ​łam, że jesz ​cze sp ró ​bu ​ję. Co

u  cie ​b ie?
Emma wie ​d zia ​ła, że po ​win ​n a czę ​ściej  do  n iej  dzwo ​n ić –  od  k ie ​d y  zmarł  o j ​ciec,

jej  mat ​ka spę ​dza ​ła mnó ​s two  cza ​su  na u trzy mywa ​n iu  ich  d omu  nad  je ​zio ​rem, p rze ​bu ​‐
d o ​wa ​ne ​go  z n ie ​wiel ​k iej  chat ​k i . Nie wie ​dzia ​ła, skąd  b ie ​rze po ​cię ​te d rew ​n o  na opał .
Pew ​n ie je po ​ży cza ​ła, ale wi ​zja mat ​k i  o to ​czo ​n ej  śn ie ​g iem, zmar ​z ​n ię ​tej  i  b ez d rew ​na i
tak  Emmę p rze ​ś la ​do ​wa ​ła.

–  W p o ​rząd ​k u . Wczo ​raj  wie ​czo ​rem mia ​łam ko n ​cert .
–  Jak  p o ​szło ?
–  Do ​b rze –  o d ​par ​ła. Nie ​n a ​wi ​dzi ​ła k ła ​mać. Ale mat ​ka ty l ​k o  by  s ię mar ​twi ​ła, a czo ​‐

ło  s ię za ​go i , za ​n im s ię zo ​b a ​czą.
–  Teg o  je ​s tem pew ​n a. Swo ​ją d ro ​gą, d zwo ​n i ​ła two ​ja k o ​le ​żan ​k a Ni ​co ​le, zno ​wu  cię

szu k a ​ła. My ślisz, że b ę ​dziesz mo ​g ła p rzy ​je ​ch ać i  za ​g rać na ś lu ​b ie jej  i  Ja ​so ​n a?
Ni ​co ​le Sam ​so n . Gra ​ła n a d ru g im fle ​cie w ze ​spo ​le i  wy ​ch o ​dzi ​ła za ko ​le ​s ia, k tó ​ry

sk oń ​czy ł  szko ​łę k i l ​ka lat  p rzed  n imi. Kie ​dy  Emma mie ​s iąc temu  d o ​s ta ​ła za ​p ro ​sze ​n ie,
rzuci ​ła je na bok .

–  Yy y… n ie p ro ​s i ​l i  mn ie o  to .
–  Ni ​co ​le mó ​wi ​ła, że wy ​s ła ​ła ci  e-mail . Dzwo ​n i ​ła w ze ​szłym ty ​go d ​n iu  i  p ro ​s i ​ła o

twó j n umer. Naj ​wyraź ​n iej  ich  ze ​sp ó ł  s ię wy ​co ​fał .
–  Mo ja ko ​mór ​k a k i l ​ka d n i  temu  s ię roz ​ła ​d o ​wa ​ła. Do ​p ie ​ro  n ie ​daw ​no  ją p od ​łą ​‐

czy łam. –  Wła ​ści ​wie, z jed ​ną k re ​ską, k tó ​ra p o ​zo ​s ta ​ła, n ie s tar ​czy  jej  ba ​te ​ri i  n a tę ro z ​‐
mo ​wę. –  I o s tat ​n io  n ie sp raw ​d za ​łam pocz ​ty .

Emma za ​uwa ​ży ła nad ​jeż ​d ża ​ją ​cą tak ​só w ​kę. Wy ​szła n a ze ​wnątrz, p o ​ma ​cha ​ła.
–  Po ​win ​n aś  sp raw ​d zać po cz ​tę, Emmo . Nic dziw ​ne ​g o , że n ig ​d y  s ię d o  mn ie n ie

o d ​zywasz.
–  Pi ​szę d o  cie ​b ie SMS-y , mamo . Ty  po  p ro ​s tu  n ig ​dy  n ie o d ​p i ​su jesz. Na ​p raw ​d ę

p o ​win ​naś  s ię na ​u czyć, jak  to  s ię ro b i . –  Otwo ​rzy ła d rzwi sa ​mo ​ch o ​du , za ​k ry ła
s łuchaw ​kę d ło ​n ią i  po ​d a ​ła k ie ​ro w ​cy  ad ​res  400 Bar. Sk i ​n ął  g ło ​wą, Emma wsia ​d ła.

Mat ​k a za ​śmia ​ła s ię.
–  Nie ro ​zu ​miem, jak  moż ​n a na ​uczyć s ię u ło ​że ​n ia ty ch  l i ​te ​rek . Poza tym, do  k ogo

in ​n e ​g o  mia ​ła ​by m p i ​sać? De ​rek  miesz ​ka p ię ​t ro  wy ​żej . Po  p ro ​s tu  o d ​b ie ​raj  cza ​sem te ​le ​‐
fon . –  Emma wy ​ob ra ​ża ​ła so ​b ie, jak  mama s ie ​d zi  p rzy  k o ​min ​k u , sku lo ​na na fo ​te ​lu
taty , w weł ​n ia ​ny ch  sk ar ​p et ​kach  i  puch o ​wej ka ​mi ​zel ​ce. Za o k nem ro z ​ta ​czał  s ię wi ​d ok
n a je ​zio ​ro , k tó ​re ​g o  fale p ie ​n i ​ły  s ię na ka ​mie ​n i ​s ty m wy ​b rze ​żu .

A mo że mama wła ​śn ie wra ​ca ​ła d o  d omu  z jed ​n ej  z wie ​lu  swo ​ich  p rac, z k i l ​ko ​ma
wo r ​ka ​mi p ro ​du k ​tó w spo ​żyw ​czych  w rę ​kach . Sk lep  cha ​ry ta ​tyw ​ny , dom o p ie ​k i , b i ​‐
b l io ​te ​k a, szko ​ła –  mat ​k a sp ę ​d za ​ła wię ​cej  go ​dzin  na wo ​lo n ​ta ​ria ​cie, n iż g dyb y  p ra ​co ​‐
wa ​ła n a p e ​łen  etat .



–  Mam n a ​d zie ​ję, że za ​ła ​twisz tę sp ra ​wę z Ni ​co ​le. De ​rek  i  ja bar ​dzo  chcie ​l i ​by śmy
cię zo ​ba ​czy ć. Może za ​ła ​p iesz s ię n a ja ​k iś  jeg o  mecz.

I spotkam się z Kirbym i klanem Huestonów, nie wspominając na marginesie o całym miasteczku
Deep Haven? Nie ma mowy.

Ach , jej  żal  s ię ​g ał  n ie ​ludz ​k ich  roz ​mia ​rów.
–  Dam ci  zn ać, mamo .
Mat ​k a u mil ​k ła.
–  Emmo …  po ​t rze ​bu ​jesz cze ​goś? –  spy ta ​ła ła ​god ​n ie po  chwi ​l i .
Tak . O, tak . Nie by ła ty l ​ko  pew ​na cze ​g o . Emma opar ​ła g ło ​wę o  zim ​n ą szybę tak ​‐

só w ​k i .
–  Nie, wszys t ​k o  g ra.
–  Ok ej . Swo ​ją d ro ​gą, No ​el ​le mia ​ła wczo ​raj  wy ​pa ​d ek  w Du ​lu th . Jes t  w szp i ​ta ​lu .
–  To  s trasz ​n e. Zła ​ma ​ła so ​b ie coś? –  Dziw ​ne, że Ky le o  tym n ie wspo ​mniał . Wzię ​‐

ła od ​d ech  i  k lep ​n ę ​ła tak ​sów ​ka ​rza po  ra ​mie ​n iu . Za ​t rzymał s ię.
Mat ​k a b rzmia ​ła dziw ​n ie.
–  Zda ​je s ię, że bar ​dzo  moc ​n o  ude ​rzy ła s ię w g ło ​wę. Po za ty m mie ​l i ​śmy  tu  ok rop ​‐

n ą śn ie ​życę. Spa ​d ło  ja ​k ieś  t rzydzie ​ści  cen ​tyme ​t rów śn ie ​g u . Eli  i  Kir ​b y  po ​je ​cha ​l i
wczo ​raj  wie ​czo ​rem do  szp i ​ta ​la.

–  Mam n a ​d zie ​ję, że wszys t ​ko  z n ią w po ​rząd ​ku .
–  Wszyscy  mamy  taką n a ​d zie ​ję, ko ​cha ​n ie.
–  Za ​dzwo ​n ię p ó ź ​n iej , mamo .
–  Trzymaj s ię cie ​p ło , Emmo. –  Mat ​ka s ię roz ​łą ​czy ła.
Emma wy ​ło ​wi ​ła k i l ​ka bank ​no ​tów, żeby  p o ​k ryć ra ​ch u ​nek , i  wy ​s ia ​d ła tu ż p rzed

4 00Bar. Tak ​só w ​k arz od ​je ​chał .
Gdzieś  p o d  og rom ​ną za ​spą by ło  jej  małe czer ​wo ​ne sub ​a ​ru .

***

Żal po ​t ra ​fi ł  ata ​k o ​wać, og ar ​n iać Ky le’a, gdy  ten  n ie p a ​t rzy ł . I za ​zwyczaj  dzia ​ło  s ię to
wó w ​czas , g dy  życie wy ​da ​wa ​ło  s ię g rać fair, k ie ​d y  do ​b rzy  zwycię ​ża ​l i , k ie ​dy  Ky le za ​‐
czy n ał  wie ​rzy ć, że wszys t ​ko  po  p ro ​s tu  może s ię udać.

Emma Nel ​son  mo ​g ła ​by  być dziew ​czy ną ide ​al ​ną. By ła n ią p rzez k i l ​ka k ró t ​k ich
g o ​dzin . By ła s łod ​ka dzię ​k i  śmie ​ch o ​wi, k tó ​ry  po ​t ra ​fi ł  wy ​p a ​l ić wszech ​o b ec ​n y  we ​‐
wn ętrz ​ny  ch łód . By ła k imś , k to  zn ał  Ky le’a, k ie ​dy  życie wy ​da ​wa ​ło  s ię wspa ​n ia ​łe.

Wciąż czu ł  ją w swo ​ich  ob ​ję ​ciach . Czu ł  smak  jej  u s t . Prze ​ra ​ża ​ło  g o , jak  szy b ​ko
n a ​p i ​sał  im w myślach  sce ​na ​riu sz ze szczę ​ś l i ​wy m za ​k oń ​cze ​n iem.

Nigdy, przenigdy nie wrócę do tego okropnego miejsca, jakim jest Deep Haven.
Nie by ł  żad ​nym o fi ​cjal ​nym człon ​k iem Izb y  Han ​d lo ​wej Deep  Ha ​ven  albo  cze ​goś



w tym s ty lu , ale jej  s ło ​wa go  za ​b o ​la ​ły .
Ści ​snął  k ie ​row ​n i ​cę, s ły sząc p o  raz ko ​lej ​ny  tego  ran ​k a jej  g ło s  w te ​le ​fo ​n ie. Dzię‐

kuję, Kyle, ale myślę, że będzie najlepiej, jeśli nie będziemy się spotykać. Wo w, zmie ​n ił  s ię w ja ​k ie ​‐
go ś  smu t ​ne ​go  szcze ​n iacz ​ka, k tó ​ry  zno ​wu  do  n iej  dzwo ​n i , ale naj ​wyraź ​n iej  po ​t rze ​b o ​‐
wał  o s ta ​tecz ​ne ​go  po ​twier ​dze ​n ia.

Sło ​wa te ko ​ła ​ta ​ły  mu  w g ło ​wie, k ie ​dy  p rze ​jeż ​dżał  obok  ka ​sy ​na Black  Bear n a
po ​łu ​d n iu  Du ​lu th . W p iąt ​ko ​wy po ​ra ​nek  par ​k ing  by ł  w po ​ło ​wie za ​ję ​ty . Do  wie ​czo ​ra
bę ​dzie za ​pch a ​n y .

Emma mia ​ła ra ​cję. Spę ​dza ​n ie z n ią cza ​su  mo ​g ło ​by  być za ​bó j ​cze d la jego  de ​cyzj i
o  p rze ​p ro ​wadz ​ce do  Deep  Ha ​ven . A za ​mie ​rzał  wró ​cić d o  domu  o d  trzech  lat . Na ​to ​‐
mias t  Emmę znał  je ​den  wie ​czó r.

Ok ej , znał  ją d łu ​żej , fo r ​mal ​n ie rzecz b io ​rąc, ale…
Jak  to  s ię s ta ​ło , że wcze ​śn iej  n ie za ​u wa ​ży ł  Emmy Nel ​son?
Zer ​k ​nął  na ko ​mó r ​k ę wsun ię ​tą w u chwy t do  na ​po ​jów. Czu ł  po ​t rze ​bę za ​te ​le ​fo ​n o ​‐

wa ​n ia do  mamy  i  p o ​in ​fo r ​mo ​wa ​n ia jej , że wi ​dział  s ię z Emmą.
Mat ​ka zda ​wa ​ła s ię ro ​zu ​mieć jego  ch ęć p rze ​s te ​ro ​wa ​n ia swo ​je ​go  życia i  po ​wro ​tu

do  Deep  Ha ​ven  le ​p iej  n iż k to ​k o l ​wiek  in ny . Ona też s ły sza ​ła echo  g ło ​su  Kel ​sey  w
pu s tych  ko ​ry ta ​rzach  do mu . Wie ​dzia ​ła, d la ​cze ​go  mu ​s iał  u ło ​żyć so ​b ie życie w Deep
Ha ​v en , po ​móc ro ​dzi ​n ie zna ​leźć d ro ​gę z po ​wro ​tem. Wresz ​cie, b yć tam d la Kir ​by ’ego ,
mamy , n a ​wet d la o jca.

Ky le n a ​ci ​snął  ha ​mul ​ce, wjeż ​dża ​jąc na wzg ó ​rza p ro ​wa ​dzą ​ce do  Du ​lu th . W do le
roz ​cią ​g ał  s ię wiel ​k i  po rt  p rzy  je ​zio ​rze Su ​pe ​rio r. Ch oć znad  wod y  ku  s trze ​l i ​s te ​mu  mo ​‐
s to ​wi uno ​s i ​ła s ię para, s to cz ​n ia wy ​da ​wa ​ła s ię tk wić w zi ​mo ​wym im ​pa ​s ie. Stat ​k i  cu ​‐
mo ​wa ​ły  w po r ​cie we ​wnętrz ​n ym, po ​ś ród  p o ​fał ​do ​wa ​nej  p o ​wierzch ​n i  o b ​lo ​dzo ​ne ​go  je ​‐
zio ​ra, gd zie zd e ​rza ​ły  s ię ze sob ą zmierz ​wio ​ne fale, b ez ​wład ​n ie d ry fo ​wa ​ły  bo je i  ma ​‐
syw ​ne g ó ry  lo ​do ​we. Z dzio ​b ó w za ​rdze ​wia ​ły ch  o k rę ​tó w zwi ​sa ​ły  og rom ​ne so ​p le lod u .
Góry  śn ie ​gu , g ru ​zy  p o  wczo ​raj ​szej  bu ​rzy , za ​sy ​pa ​ły  par ​k ing  p rzy  hal i  wi ​do ​wi ​sko ​wej.

Zda ​wa ​ło  s ię, że całe mia ​s to  ws trzymu ​je od ​dech .
Po ​wie ​t rze by ło  co ​raz rzad ​sze, w mia ​rę jak  Ky le po ​ru szał  s ię na pó ł ​noc w k ie ​run ​‐

ku  Deep  Ha ​ven . Po rt  w mia ​s tecz ​ku  z pew ​n o ​ścią by ł  so ​l id ​n ie za ​mar ​z ​n ię ​ty , pew ​n ie na ​‐
wet  go  od ​śn ie ​żo ​n o  i  s two ​rzo ​no  w n im lo ​do ​wi ​sko  d la miesz ​kań ​ców. Eme ​ry ci , k tó ​rzy
uwiel ​b ia ​l i  ten  ku ro rt  w le ​cie, p o ​le ​cie ​l i  do  Ari ​zo ​n y  albo  na Flo ​rydę, zo ​s ta ​wia ​jąc za
sobą bar ​dziej  od ​po r ​nych  na mro ​zy . Miesz ​kań ​cy  po ​ja ​wia ​l i  s ię, gdy  s łupek  rtę ​ci  op a ​‐
dał , a śn ieg  p o ​k rywał szla ​k i  do  b ie ​gó w nar ​ciar ​sk ich  i  zmie ​n iał  le ​śn e ścież ​k i  w au ​to ​‐
s tra ​d y  d la p ługów. Wcze ​snym ran ​k iem Ky le s ły szał  ze swo ​jej  chat ​k i  szcze ​ka ​n ie
psów za ​p rzę ​go ​wy ch . Do ​b ie ​ga ​ło  z lasu , gd zie zwie ​rzę ​ta p rze ​cie ​ra ​ły  szla ​k i .

Ja ​sne, Deep  Ha ​ven  mo ​g ło  u tk nąć w pu łap ​ce zimy  na czte ​ry  mie ​s ią ​ce w rok u , ale
szcze ​rze mó ​wiąc, Ky le ce ​n ił  so ​b ie tę izo ​la ​cję.

To  trzyma ​ło  awan ​tu r ​n i ​ków z d a ​le ​ka.
A obej ​mu ​jąc s ter jako  p o ​l i ​cjan t , miał  za ​miar upew ​n ić s ię, że Deep  Ha ​ven  jes t

bez ​p iecz ​ne. Nik t  n ie u mrze na jeg o  s łuż ​b ie –  n ie, je ​ś l i  on  bę ​dzie w s ta ​n ie temu  za ​p o ​‐
b iec.

Te ​le ​fo n  za ​dzwo ​n ił  i  Ky le o de ​b rał  po ​łą ​cze ​n ie[03 ].



–  Cześć, tato .
–  Gd zie je ​s teś?
Przy ​h a ​mo ​wał, włą ​cza ​jąc s ię do  ru ch u  u l icz ​ne ​go .
–  W Du ​lu th . Jad ę do  domu .
–  Pew ​n ie bę ​dziesz chciał  za ​t rzymać s ię w szp i ​ta ​lu  St . Luk e’s .
Spo ​sób , w jak i  wy ​po ​wie ​d ział  te s ło ​wa –  mięk ​k i  i  mrocz ​n y  –  p rzy ​wo ​łał  wspo ​‐

mn ie ​n ia, k tó ​ry ch  Ky le wo ​lał ​b y  znó w n ie do ​świad ​czać.
–  Dla ​cze ​go? –  spy tał  wo l ​n o .
–  Two ​ja mat ​ka p rze ​wró ​ci ​ła s ię wczo ​raj . Bar ​dzo  moc ​no  ude ​rzy ła s ię w g ło ​wę.
–  Co  z n ią?
–  Prze ​n ie ​ś l i  ją ran o  z o d ​dzia ​łu  in ​ten ​syw ​n ej  te ​ra ​p ii . Ale… Po  p ro ​s tu  s ię za ​‐

t rzymaj, Ky le. Je ​s te ​śmy  na d rug im p ię ​t rze, po ​k ó j  2112 .
Roz ​łą ​czy w ​szy  s ię, Ky le p ró ​bo ​wał za ​ha ​mo ​wać na ​p ływ wspo ​mnień , po ​wstrzy mać

n ie ​wi ​d zial ​ne p a ​zu ry , k tó ​re wb i ​ja ​ły  mu  s ię w p ierś .
Dla ​cze ​go  wła ​śn ie te ​raz, gd y  mie ​l i  szan ​sę o d ​na ​leźć d ro ​gę z po ​wro ​tem.
Prze ​mknął  Su ​pe ​rio r Stre ​et , wje ​ch ał  na Dzie ​wią ​tą Ale ​ję i  zna ​lazł  miej ​sce n a p ię ​‐

t ro ​wy m par ​k in ​g u . Kie ​dy  wy ​cho ​dził  z cie ​p łe ​go  truc ​ka, b i ​cie jego  ser ​ca n ie ​mal od ​b i ​ja ​‐
ło  s ię echem po  ma ​syw ​nym bu ​d y n ​ku . Ru szy ł  w k ie ​run ​k u  win ​d y .

Ostat ​n im ra ​zem, k ie ​dy  tu  by ł…
Za ​rzuci ł  d żin ​so ​wą ku rt ​k ę na ra ​mię i  n a ​ci ​snął  gu zik . Od ​cisk  d ło ​n i  Emmy wciąż

wid ​n iał  na ma ​te ​ria ​le, ale do ​p ie ​ro  te ​raz Ky le za ​uwa ​ży ł  k ro ​p el ​k i  k rwi wzd łuż rę ​ka ​wa.
Na n a ​s tęp ​ny m p ię ​t rze do  win ​d y  we ​szła para s ta ​ru sz ​ków, męż ​czyzna trzymał ko ​‐

b ie ​tę za ręk ę. Ky le spu ​ści ł  wzrok  na jego  bu ty .
Win ​da o two ​rzy ła s ię na p o ​zio ​mie łącz ​n i ​ka mię ​dzy  bu ​dyn ​ka ​mi. Ky le p o ​szed ł  do

re ​cep ​cj i , a p o ​tem w dó ł  na d ru g ie p ię ​t ro . Na b rą ​zo ​wej ka ​na ​p ie w po ​cze ​kal ​n i , po ​ś rod ​‐
ku  k tó ​rej  s tał  szk la ​ny  s tó ł  za ​wa ​lo ​ny  ga ​ze ​ta ​mi, zo ​ba ​czy ł  Kir ​b y ’ego . Dzie ​ciak  miał  n a
so ​b ie ma ​ry nar ​k ę od  mu n ​du r ​k a i  n ie ​b ie ​ską czap ​kę z dasz ​k iem d ru żyny  Hu ​sk ies . W
jed ​n ej  ręce t rzymał pusz ​kę co l i , a d rugą kart ​ko ​wał cza ​so ​p i ​smo .

Oj ​ciec s tał  od ​wró ​co ​ny  p le ​ca ​mi, u b ra ​ny  w b rą ​zo ​wy k om ​b i ​ne ​zon , jak ​b y  wła ​śn ie
wró ​ci ł  z ryb . Czap ​ka le ​d ​wo  trzyma ​ła mu  s ię na g ło ​wie. Miał  po ​p lą ​ta ​ne wło ​sy . Przy ​‐
g lą ​d ał  s ię ob ​lo ​dzo ​nej  po ​wierzch ​n i  je ​zio ​ra Su ​pe ​rio r.

–  Tato? –  Ky le rzuci ł  też spo j ​rze ​n ie Kir ​by ’emu , k tó ​ry  pod ​n iós ł  wzrok .
–  Hej , Ky le –  od ​po ​wie ​dział  Kir ​b y  zmę ​czo ​nym g ło ​sem.
Eli  od ​wró ​ci ł  s ię. Po ​s ta ​rzał  s ię o  de ​ka ​dę w cią ​g u  tych  trzech  ty ​go d ​n i , od  k ie ​dy

Kyle ws tą ​p ił  do  n ie ​go , by  po ​dzie ​l ić s ię wie ​ścia ​mi o  swo ​jej  n o ​wej p ra ​cy .
Ich  k łó t ​n ia wciąż dźwię ​cza ​ła mu  w u szach . Mówiłem, że nie życzę sobie, żebyś był gliną w

tym mieście. Wystawiasz się na śmierć.
Dzię ​k i , tato , za wo ​tum za ​u fa ​n ia. Nie ​waż ​ne, że jeg o  o j ​ciec p rze ​p ro ​wa ​d ził  s ię do

Deep  Ha ​ven  jako  n o ​wi ​cju sz i  u ło ​ży ł  tu  so ​b ie ży cie. I co , czy  jego  sy n  n ie móg ł  po ​‐
s tą ​p ić tak  samo?

Ale w wy ​ra ​zie twa ​rzy  Elie ​go , k ie ​dy  zła ​pał  te ​raz syna za ręk ę, n ie by ło  ś la ​du  tam ​‐
tej  k łó t ​n i . Miał  za ​czer ​wie ​n io ​ne oczy  i  bu j ​ną b ro ​dę.

Ky le’a p rze ​szy ł  s t rach .



–  Co  s ię s ta ​ło ? Co  z mamą?
–  By ła s trze ​la ​n i ​na. –  Eli  spo j ​rzał  na Kir ​by ’ego  i  z po ​wro ​tem na Ky le’a. –  Nie

chcia ​łem ci  mó ​wić p rzez te ​le ​fon . Wła ​śn ie zo ​s ta ​l i ​śmy  p o ​wia ​do ​mie ​n i  p rzez po ​l i ​cję z
Du ​lu th .

–  Co? Po ​s trze ​lo ​no  ją?
Eli  po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Na ​pa ​d li  na k a ​wiar ​n ię w Har ​b o r City . Naj ​wyraź ​n iej  tam by ła. Nie zn a ​my wszys t ​‐

k ich  szcze ​gó ​łów, ale sp rze ​d aw ​czyn ię za ​mor ​do ​wa ​no . Two ​ja mat ​ka zdo ​ła ​ła s ię wy ​d o ​‐
s tać…

– Och , dzię ​k i  Bo g u .
–  Wbie ​g ła na au ​to ​s tra ​dę, ale za ​l i ​czy ła g ro ź ​ny  upa ​d ek , ro z ​b i ​ła so ​b ie g ło ​wę o

chod ​n ik .
Ky le wy ​czu ł  swo ​ją re ​ak ​cję, pa ​t rząc o jcu  w twarz. Rozbiła głowę…
–  Jak  bar ​dzo  jes t  źle?
Eli  wy ​p u ​ści ł  p o ​wie ​t rze.
–  By ła n ie ​p rzy to m ​na p rzez k i l ​ka go ​dzin , ale od ​zy sk a ​ła świa ​do ​mość wcze ​śn ie

rano , ok o ​ło  d ru g iej . Tro ​chę ją bo l i . I ma szcząt ​ko ​we… uszko ​d ze ​n ia. Ale są ​d zi ​my, że
same s ię zre ​g e ​n e ​ru ją.

Ky le za ​marł .
–  Co  masz n a myś li?
Eli  spo j ​rzał  mu  w oczy .
–  Czę ​ścio ​wo s tra ​ci ​ła p a ​mięć.
Kir ​by  wstał , po ​ru szo ​ny .
–  Nie mó ​wi ​łeś  mi o  tym wczo ​raj  w no cy .
–  Ann e Stan ​d in g -Bear ją le ​czy . Zda ​je s ię, że u wa ​ża, iż jej  mó zg  sam s ię zre ​ge ​ne ​‐

ru je, że to  n ie jes t  t rwa ​łe. –  Eli  zło ​ży ł  g ło ​wę na ra ​mie ​n iu  młod ​sze ​go  syna. –  Je ​s tem
pe ​wien , że do j ​dzie do  s ie ​b ie. Ale po ​myśla ​łem, że wasz wi ​do k  tego  ran ​ka ją po ​cie ​szy .
–  Od ​wró ​ci ł  s ię d o  Ky le’a. –  Ann e po ​wie ​d zia ​ła, że mo ​że ​my s ię z n ią zo ​ba ​czyć, jak  ty l ​‐
ko  p rzy ​je ​d ziesz.

Ky le n ie mó g ł  s ię ru szyć.
–  Za ​bó j ​s two? Zła ​pa ​l i  sp raw ​cę?
–  Jesz ​cze n ie.
–  Mają p o ​dej ​rza ​ne ​go?
–  Nie. Nie ​s te ​ty , k im ​ko l ​wiek  jes t , u lo t ​n ił  s ię, za ​n im po ​l i ​cja do ​tar ​ła na miej ​sce.

Ale mają n a ​dzie ​ję, że wa ​sza mat ​ka może rzu cić n ie ​co  świa ​t ła na tę sp ra ​wę, dać im ja ​‐
k ieś  wsk a ​zó w ​k i .

–  Chcę z n imi p o ​ro z ​ma ​wiać.
Eli  na ​chmu ​rzy ł  s ię.
–  Co  masz za ​miar zro ​b ić, Ky le? Zo ​s taw to  miej ​sco ​we ​mu o d ​dzia ​ło ​wi po ​l i ​cj i . To

n ie leży  w two ​ich  kom ​pe ​ten ​cjach .
–  To , że p rze ​s ta ​łeś  b y ć g l i ​ną, n ie zna ​czy , że i  ja to  zro ​b ię.
Eli  za ​ci ​sn ął  szczę ​kę.
–  Po  p ro ​s tu  zaj ​mij ​my s ię wa ​szą mamą.



–  Ty  zaj ​mij s ię mamą. Rych ło  w czas , swo ​ją d ro ​gą. Prak ​ty cz ​n ie o le ​wa ​łeś  ją po
śmier ​ci  Kel ​sey . Dla ​cze ​go  p o ​zwo ​l i ​łeś  jej  sa ​mej je ​chać do  Du ​lu th? Wiesz, jak  n ie cier ​‐
p i  jeź ​d zić w b u ​rzy  śn ież ​n ej .

–  Nie p ro ​s i ​ła mn ie o  to , ja ​sne? Na ​wet n ie wie ​dzia ​łem, że tam by ła.
Ky le ga ​p ił  s ię na n ie ​g o  skon ​s ter ​no ​wa ​ny .
–  Na ​wet n ie wie ​dzia ​łeś , gdzie jes t?
–  Ło ​wi ​łem ryby .
Na ​wet Eli  wi ​d o cz ​n ie zdał  so ​b ie w tym mo ​men ​cie sp ra ​wę, jak  to  b rzmia ​ło , po ​n ie ​‐

waż s ię sk rzywił . Świet ​n ie.
Ky le po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Oczywi ​ście, że tak . Za ​wsze ło ​wisz ryby . Cóż, po  spo ​tk a ​n iu  z mamą mam za ​miar

d o ​wie ​dzieć s ię, k to  jej  to  zro ​b ił . Je ​d en  z nas  mus i  za ​cząć za ​ch o ​wywać s ię jak  g l i ​‐
n iarz.

***

No ​el ​le p o ​lu ​b i ​ła tę le ​kar ​kę –  Anne, p raw ​da? Twarz w kształ ​cie ser ​ca, miłe p iw ​ne oczy ,
k tó ​re wy ​ra ​ża ​ły  wspó ł ​czucie, gdy  No ​el ​le dziś  rano  znów skar ​ży ła s ię na bó l  g ło ​wy. To
o na zgo ​dzi ​ła s ię n a p rze ​n ie ​s ie ​n ie jej  z o d ​d zia ​łu  in ​ten ​syw ​nej  te ​ra ​p ii  i  p rzy ​tak ​nę ​ła,
g dy  No ​el ​le raz jesz ​cze p o ​p ro ​s i ​ła o  te ​le ​fo n  do  ro ​dzi ​ców.

Może p o ​win ​n a by ła iść n a me ​dycynę. Ale wi ​dok  cier ​p ią ​cych , po  u ra ​zach… sama
myśl  po ​wo ​do ​wa ​ła, że sk rę ​ca ​ło  ją w ś rod ​ku . Nie, No ​el ​le wca ​le n ie lu ​b i ​ła szp i ​ta ​l i . Z ja ​‐
k iejś  p rzy ​czyny  p rzy ​p ra ​wia ​ły  ją o  md ło ​ści , choć, szcze ​rze mó ​wiąc, w żad ​n ym n ie
sp ę ​d zi ​ła zb y t  wie ​le cza ​su . Ty l ​k o  wte ​d y , g dy  jej  s io ​s tra mia ​ła re ​ak ​cję aler ​g icz ​ną n a
u żą ​d le ​n ie p sz ​czo ​ły , ale to  b y ła ra ​czej  p rzy ​chod ​n ia na u bo ​czu . I g dy  b rat  zła ​mał nogę
n a nar ​tach  w Vail . Ale wte ​dy  też n ie by ł  le ​czo ​ny  w tak  du ​ży m szp i ​ta ​lu  jak  ten . Pew ​n ie
jes t  w Hen ​n e ​p in  Co ​un ​ty  Me ​d i ​cal  Cen ​ter za kam ​pusem.

Kie ​d y  le ​kar ​ka wy ​szła, zja ​wi ​ła s ię p ie ​lę ​gn iar ​ka. Uwol ​n i ​ła No ​el ​le od  k ro ​p lów ​k i  i
n a ​k le ​i ła p la ​s ter w miej ​scu  wk łu cia. Bo ​la ​ło , ale n ie tak  jak  g ło ​wa, k tó ​ra wciąż d łu ​go  i
p o ​wo ​l i  pu l ​so ​wa ​ła, jak ​by  mózg  chciał  wy ​do ​s tać s ię p rzez oczo ​do ​ły .

Im szy b ​ciej  ro ​dzi ​ce p rzy ​ja ​dą ją za ​b rać, tym le ​p iej . Szcze ​rze mó ​wiąc, n ie mo ​g ła
u wie ​rzyć, że n ie s ie ​dzie ​l i  p rzy  łóż ​ku , k ie ​dy  obu ​dzi ​ła s ię rano . Za ​mias t  tego  p ie ​lę ​‐
g n iar ​ka w ró ​żo ​wym k i ​t lu  sp raw ​d zi ​ła jej  pu ls , ci ​śn ie ​n ie i  za ​py ta ​ła o  imię o raz ad ​res
za ​miesz ​k a ​n ia.

No ​el ​le Ste ​vens , Un i ​v er ​s i ​ty  o f Min ​ne ​so ​ta. Miesz ​ka ​ła w ty ch  wy ​so ​k ich  b u ​dy n ​‐
k ach  p rzy  Ce ​dar Sq ua ​re, n ie ​opo ​dal  kam ​pu su . Tak , p ie ​lę ​gn iar ​k a je ko ​ja ​rzy ła,
u śmiech ​nę ​ła s ię do  No ​el ​le i  ści ​snę ​ła jej  d łoń .

Prze ​n ie ​ś l i  ją w g łąb  ko ​ry ta ​rza i  n a wyż ​sze p ię ​t ro , do  po ​ko ​ju  z du ​żym oknem, wy ​‐



cho ​dzą ​cym na o śn ie ​żo ​ny  par ​k ing . Po ​ra ​nek  o g ło ​s i ł  swo ​je na ​dej ​ście, roz ​ta ​cza ​jąc świa ​‐
t ło  po  pus tych  łó ż ​kach , po  pod ​ło ​d ze z l i ​n o ​leu m. Wciąż n ie po ​zwo ​l i ​l i  jej  ws tać, ale
b ar ​dzo  za tym tę ​sk ​n i ​ła, chcia ​ła wziąć p ry sz ​n ic, za ​ło ​żyć no r ​mal ​n e ciu ​chy . W tej  cie ​‐
n iu t ​k iej  ba ​weł ​n ia ​nej  ko ​szu l i  moż ​n a zmar ​z ​nąć na kość. Pod ​cią ​gnę ​ła p rzy ​k rycie pod
b ro ​dę.

No ​el ​le p ró ​bo ​wa ​ła so ​b ie p rzy ​po ​mnieć, k tó ​ry  to  dzień  ty ​g od ​n ia –  wto ​rek? Mia ​ła
n a ​d zie ​ję, że n ie, bo  mo ​g ła ​b y  p rze ​ga ​p ić za ​ję ​cia z ma ​lar ​s twa wy ​mia ​ro ​we ​go . Jak  ona
zma ​ga ​ła s ię ze świa ​t ło ​cie ​n iem i  d o ​b ie ​ra ​n iem wła ​ści ​wych  k o ​lo ​rów do  swo ​je ​go  dzie ​ła!
I nadal  mia ​ła do  sk oń ​cze ​n ia po r ​t ret  na wie ​czo r ​ne za ​ję ​cia z za ​awan ​so ​wa ​nych  tech ​n ik
akwa ​re ​lą.

Za ​b u r ​cza ​ło  jej  w b rzuchu . Po ​szła ​by  do  Big  Ten  na b u ł ​kę ra ​zo ​wą…
–  No ​el ​le? –  Anne we ​tknę ​ła g ło ​wę do  po ​ko ​ju . –  Ma pan i  go ​ści .
–  Ro ​d zi ​ce?
–  Nie… pa ​mię ​ta pan i , wczo ​raj  wie ​czo ​rem mó ​wi ​l i ​śmy , że jes t  pan i  po  ś lu ​b ie i  ma

p an i  męża?
–  Zna ​lazł  swo ​ją żon ę? –  By ło  jej  t ro ​chę żal  tego  męż ​czyzny , k tó ​re ​go  o b ​ser ​wo ​wa ​‐

ła na k o ​ry ta ​rzu . Do ​wia ​dywał s ię, że o na n ie jes t  tą o so ​b ą, za jaką ją miał . Ści ​snął
b rud ​ną czap ​k ę, po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą i  rzu ci ł  jej  ko ​lej ​ne spo j ​rze ​n ie. Za ​mknę ​ła oczy  i  uda ​‐
wa ​ła, że śp i .

Anne po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Jesz ​cze… n ie. Chciał ​b y  z pa ​n ią po ​roz ​ma ​wiać.
Świet ​n ie. Wes ​tchnę ​ła, ze ​b ra ​ła s i ły .
–  Cze ​go  chce?
Anne we ​szła i  p rzy ​t rzyma ​ła d rzwi.
–  Po ​zwo ​lę, żeby  sam to  po ​wie ​d ział .
Roz ​po ​zna ​ła go  –  jesz ​cze raz, jak  on  miał  na imię? Nie p rze ​b rał  s ię –  wciąż miał

n a so ​b ie ten  pa ​skud ​n y  b rą ​zo ​wy kom ​b i ​ne ​zon , b rud ​ną czap ​kę, a jego  b ro ​dę po ​k rywa ​ła
b u j ​na s i ​wi ​zna. Za n im we ​szło  d wóch  młod ​szych  męż ​czyzn . Niż ​szy  z n ich  wy ​g lą ​dał
n a ja ​k ieś  szes ​na ​ście lat , by ł  u ro ​czy , z tymi k rę ​co ​n ymi b rą ​zo ​wymi wło ​sa ​mi, wy ​s ta ​ją ​‐
cymi spod  n ie ​b ie ​sk iej  czap ​k i  z d asz ​k iem. Miał  na so ​b ie po ​p la ​mio ​ną ma ​rynar ​kę z
em ​b le ​ma ​tem szko l ​nym, ręce cho ​wał w k ie ​sze ​n iach . Pa ​t rzy ł  na n ią z taką tę ​sk ​no ​tą, że
mu ​s ia ​ła s ię od ​wró ​cić. Drug i  by ł  wyż ​szy  od  s tar ​sze ​g o  męż ​czy zny , do ​b rze zbu ​do ​wa ​ny ,
miał  k ró t ​k ie b rą ​zo ​we wło ​sy  i  p iw ​ne oczy . Wy ​g lą ​dał  jak  młod ​sza ko ​p ia s tar ​sze ​go
męż ​czyzny , ale n ie pa ​t rzy ł  spode łb a jak  on .

Pod ​szed ł  to  n iej .
–  Hej , mamo .
Hej… co?
–  Jak  mn ie na ​zwa ​łeś?
Za ​marł  i  spo j ​rzał  na s tar ​sze ​go  męż ​czyznę. I znó w na n ią. Się ​g nął  po  jej  d łoń .
–  Mamo …
No ​el ​le wy ​szarp ​nę ​ła rękę, za ​n im zdą ​ży ł  ją d o ​tknąć.
–  Co  to  za żar ​ty ? –  Gdy  spo j ​rza ​ła na Anne, do ​s trze ​g ła bó l  ma ​lu ​ją ​cy  s ię na jej

twa ​rzy . –  To  n ie jes t  śmiesz ​ne. Mó ​wi ​łam pan i  wczo ​raj  wie ​czo ​rem, że ten  pan  s ię po ​‐



my li ł . Co  pan i  po ​wie ​dział?
–  Pan i  No ​el ​le, p ro ​szę nas  wy ​s łu ch ać. On  n ie k ła ​mie. My  n ie k ła ​mie ​my. Up a ​d ła

pan i  i  s t ra ​ci ​ła p an i  pa ​mięć. To  pan i  mąż, El i , i  p an i  sy ​n o ​wie. Kir ​by… –  Wska ​za ​ła na
młod ​sze ​go , k tó ​ry  wy ​g lą ​dał  tak , jak ​by  miał  s ię roz ​p ła ​kać. Za ​ci ​skał  zęb y  tak  moc ​no ,
że bez t rudu  roz ​g ryzł ​by  na ​wet naj ​g rub ​sze szk ło . –  … i Ky le. –  Sk i ​nę ​ła na s tar ​sze ​go .
Nie ​mal p rze ​szywał ją wzro ​k iem.

Anne wy ​ję ​ła z k ie ​sze ​n i  k i ​t la p la ​s t i ​ko ​wą to ​reb ​kę.
–  Tu  są pan i  rze ​czy  o so ​b i ​s te, ob ​rącz ​ka, na ​szy j ​n ik . Pan i  ub ra ​n ia są w to r ​b ie w ła ​‐

zien ​ce.
No ​el ​le wzię ​ła od  n iej  to ​reb ​kę i  spo j ​rza ​ła na zło ​tą ob ​rącz ​kę z g łę ​bo ​ko  o sa ​d zo ​‐

nym w n iej  n ie ​wiel ​k im b ry lan ​tem. Wy ​g lą ​da ​ła na zuży tą, n a ​wet b rud ​n ą. Na ​szy j ​n ik ,
sp lą ​ta ​ny  u  do łu , miał  o k rą ​g łą zło ​tą za ​wiesz ​kę zwień ​czo ​ną dwie ​ma „g łów ​k a ​mi”. Po ​‐
wo ​l i  za ​czyna ​ła już ma ​to ​wieć.

–  Nie p o ​zna ​ję tego . An i… ich . –  Szyb ​ko  p rze ​mknę ​ła wzro ​k iem po  trzech  męż ​‐
czyznach  i  od ​da ​ła Anne to ​reb ​kę. –  Nie wiem, d la ​cze ​go  są ​dzi  p an i , że mo ​g ła ​bym być
mat ​ką dwóch  do ​ra ​s ta ​ją ​cych  ch ło p ​ców, ale… to  zna ​czy , tak  na ​p raw ​dę, na i le lat  wy ​‐
g lą ​dam?

Anne za ​ci ​snę ​ła u s ta w cien ​ką l i ​n ię.
–  Mam dwa ​dzie ​ścia je ​den  lat . Nig ​dy  n ie mia ​łam dzie ​ci . –  No ​el ​le ści ​szy ła g ło s  i

na ​chy li ​ła s ię do  le ​kar ​k i . –  Na ​wet z n i ​k im s ię n ie spo ​tykam. –  Un io ​s ła d ło ​n ie. –  To
ok rop ​na po ​mył ​k a. By ło ​by  miło , gdyby ​ście zo ​s ta ​wi ​l i  mn ie samą.

Eli  scho ​wał ręce do  k ie ​sze ​n i , wy ​g lą ​dał , jak ​by  s ię k rzywił .
Ky le rzuci ł  spo j ​rze ​n ie Anne, po ​tem o jcu .
Ale młod ​szy  ch ło ​p iec (chyba Kir ​by?) ga ​p ił  s ię na n ią, po ​t rzą ​sa ​jąc g ło ​wą.
–  Mamo , p rze ​s tań . Po  p ro ​s tu  p rze ​s tań . Nie mo ​żesz być taka! –  Bó l  w jego  g ło ​s ie

sp ra ​wiał , że No ​el ​le p ra ​wie chcia ​ła im wie ​rzyć. Wy ​g lą ​dał  tak  ża ​ło ​śn ie, s to ​jąc tu  ze łza ​‐
mi w oczach . –  Nie pa ​mię ​tasz mn ie? Alb o  Ky le’a? A co  z…?

–  Wy ​s tar ​czy , Kir ​by . –  Męż ​czyzna chwycił  g o  za ra ​mię moc ​no , wład ​czo . –  Po  p ro ​‐
s tu  s ię u spo ​kó j . Two ​ja mat ​k a p rze ​ży ła po ​waż ​ny  upa ​dek . Jes t  ran ​na, po ​t rze ​bu ​je cza ​su .

–  Nie p o ​t rze ​b u ​ję cza ​su . Wszys t ​ko  ze mną w po ​rząd ​ku . Chcę ty l ​ko , że ​by ​ście wy ​‐
szl i . –  Po ​s ła ​ła Kir ​by ’emu  smu t ​ny  u śmiech . –  Wy ​g lą ​dasz na mi ​łe ​go  dzie ​cia ​ka. Mam
na ​dzie ​ję, że zn aj ​dziesz swo ​ją mat ​kę.

–  Pan i  No ​el ​le, czas  ws ta ​wać. Chcę p an i  co ś  p o ​ka ​zać. –  Mó ​wiąc to , Anne od ​su nę ​ła
koc.

–  Hej , h ej . Nie p rzy  n ich ! Niech  wy j ​dą.
Ky le po ​smu t ​n iał .
–  Nie martw s ię –  po ​wie ​dział  ła ​god ​n ie. –  Wszy s t ​ko  bę ​dzie do ​b rze.
Spo j ​rza ​ła na n ie ​go  n ie ​chęt ​n ie. Oczywi ​ście, że tak .
–  Okej , pa ​no ​wie, wszyscy  wy ​cho ​dzi ​my. Ty l ​ko  na chwi ​lę –  za ​o r ​dyno ​wa ​ła Anne.
–  Je ​s tem jej  mę ​żem!
–  Eli… p ro ​szę cię.
Kir ​by  już s ię od ​wró ​ci ł , jak ​by  chciał  uciec.
–  Cho dź, tato . Za ​cze ​ka ​my na ko ​ry ta ​rzu . –  Ky le też s ię o d ​wró ​ci ł , wy ​cią ​ga ​jąc rękę



do  o jca. El i  wy ​szarp ​nął  d łoń  z u ści ​sku .
No ​el ​le sp io ​runo ​wa ​ła go  wzro ​k iem. Ten  Eli  wy ​da ​wał s ię zwy czaj ​n ie n ie ​mi ​ły , n ie ​‐

p rzy jem ​n y , na ​wet ag re ​syw ​n y . Nie chcia ​ła znaj ​do ​wać s ię w jego  po ​b li ​żu .
Może żona od  n ie ​go  ucie ​k ła –  a może ją sk rzyw ​dził  i  wy ​lą ​do ​wa ​ła w szp i ​ta ​lu .
Za ​żą ​da, żeby  n ie móg ł  wcho ​dzić do  jej  po ​ko ​ju .
No ​el ​le za ​cze ​ka ​ła, aż wy j ​dą, za ​n im An ne po ​mo ​g ła jej  ws tać z łó ż ​ka.
–  Nie lu ​b ię go . Jes t  tak i… g bu ​ro ​wa ​ty .
–  Tak  n a ​p raw ​dę jes t  bar ​dzo  em ​pa ​ty cz ​nym męż ​czyzną –  po ​wie ​dzia ​ła Anne, po ​ma ​‐

ga ​jąc No ​el ​le ws tać. No ​el ​le zła ​pa ​ła s ię po ​rę ​czy  łóż ​ka, a po ​kó j  za ​czął  wi ​ro ​wać. –  Przez
os tat ​n ie dzie ​s ięć lat  by ł  sze ​ry fem w Deep  Ha ​ven .

–  Nic dziw ​n e ​g o , że jes t  tak i  twar ​dy  i  po ​nu ry .
Anne n ie od ​po ​wie ​dzia ​ła, po ​p ro ​wa ​dzi ​ła ty l ​k o  No ​el ​le do  ła ​zien ​k i .
–  Wie pan i , jes t  sp ra ​wa. Po ​win ​na p an i  wie ​d zieć, że pa ​cjen ​tom z ta ​k i ​mi u ra ​za ​mi

jak  pan i  czę ​s to  zda ​rza s ię s tra ​cić część pa ​mię ​ci . Ch oć funk ​cje życio ​we wy ​da ​ją s ię b yć
n ie ​mal w no r ​mie, pan i  mózg  wciąż re ​ge ​ne ​ru je s ię p o  up ad ​ku . Może to  za ​jąć k i l ​ka dn i ,
a na ​wet mie ​s iąc albo  wię ​cej .

–  Nie s tra ​ci ​łam pa ​mię ​ci…
Anne włą ​czy ła świa ​t ło  w ła ​zien ​ce.
No ​el ​le g a ​p i ​ła s ię na wi ​ze ​run ek  ko ​b ie ​ty  w lu ​s trze. Zo ​ba ​czy ła te same n ie ​b ie ​sko ​‐

zie ​lo ​ne oczy , ty l ​ko  skó ​ra wo ​kó ł  n ich  ob ​wi ​s ła, a w ką ​ci ​kach  wy ​ry ły  s ię ma ​leń ​k ie
zmarszcz ​k i . Blond  wło ​sy  p rzy ​lgnę ​ły  jej  do  g ło ​wy p rzy  ban ​da ​żu , po  jed ​nej  s tro ​n ie
wid ​n ia ​ły  wy ​g o ​lo ​ne p lac ​k i . Po ​de ​szła k rok  b l i ​żej , czu jąc ucisk  w p ier ​s i . Cien ​k ie l i ​n ie
zna ​czy ły  jej  u s ta, war ​g i , a sk ó ​ra wy ​da ​wa ​ła s ię zie ​mi ​s ta, na ​wet za ​pad ​n ię ​ta. Po ​l icz ​k i
ob ​wi ​s ły .

No ​el ​le p rze ​b ie ​g ła d ło ​n ią po  b ro ​dzie, ws trzyma ​ła od ​dech . Otwo ​rzy ła u s ta, ale
zdo ​ła ​ła ty l ​ko  za ​kwi ​l ić.

O, n ie.
–  Ro ​dząc Kir ​by ’ego , mia ​ła pan i  ce ​sar ​sk ie cię ​cie. Może… pan i  sp raw ​dzić, je ​ś l i

po ​t rze ​bu ​je pan i  ko ​lej ​ne ​go  po ​twier ​dze ​n ia. –  Anne od ​wró ​ci ​ła ją, wzię ​ła za ręce.
No ​el ​le za ​czę ​ła od ​d ychać go ​rącz ​ko ​wo. Nie, nie…
– To , co  pan i  u s ły sza ​ła, to  p raw ​da. El i  Hu ​e ​s ton  jes t  pan i  mę ​żem. Jes t  pan i  dwa ​‐

dzie ​ścia p ięć lat  po  ś lu ​b ie. A Kir ​by  i  Ky le są pan i  sy ​na ​mi. Miesz ​ka pan i  w Deep  Ha ​‐
ven .

Deep  Ha ​ven? By ła tam k i l ​ka razy  z ro ​dzi ​ną na wa ​ka ​cjach  la ​tem. Ale n ig ​dy  n ie
chcia ​ła ​by  za ​miesz ​kać w tak  ciem ​nym i  od ​lu d ​nym miej ​scu , tak  da ​le ​ko  od  cywi ​l i ​za ​cj i .

–  To  n ie mo że być p raw ​da. Ja… n ie… ja chcę do  ro ​dzi ​ców.
Anne wes ​tchnę ​ła.
–  On i  o de ​szl i . Pan i  o j ​ciec zmarł  ja ​k ieś  dzie ​s ięć lat  temu , mat ​ka póź ​n iej .
No ​el ​le od ​sunę ​ła s ię od  n iej , p rzy ​wie ​ra ​jąc do  zim ​nych  k a ​fel ​ków na ścia ​n ie.
–  Nie… to  n ie ​p raw ​da. –  Za ​czę ​ła s ię t rząść, czu ła, że roz ​pa ​d a s ię w ś rod ​ku . –  To

n ie jes t  śmiesz ​ne. To  n ie ​p raw ​da. Ja… n ie pa ​mię ​tam żad ​nej  z tych  rze ​czy . –  Jej  g ło s
s ta ​wał s ię co ​raz bar ​dziej  p i ​sk l i ​wy , od ​dycha ​ła n ie ​rów ​no , p rzy ​myka ​jąc oczy  i  s ta ​ra ​jąc
s ię zła ​pać cze ​goś , co  mia ​ło ​by  ja ​k i ​ko l ​wiek  sen s .



Do ​p ie ​ro  co  roz ​ma ​wia ​ła wczo ​raj  z tatą. Py ta ​ła, czy  pó j ​dzie z n ią szukać sa ​mo ​cho ​‐
du .

Mat ​ka ob ie ​ca ​ła zro ​b ić la ​sa ​gne, je ​ś l i  p rzy ​je ​dzie do  domu  na we ​ekend .
No ​el ​le op lo ​t ła s ię ra ​mio ​na ​mi i  ze ​ś l i ​znę ​ła na pod ​ło ​gę. Otwo ​rzy ła o czy  i  spo j ​rza ​ła

na Anne, k tó ​ra kuca ​ła p rzy  n iej  ze łza ​mi w oczach .
–  Pro ​szę, p ro ​szę n ie mó ​wić mi, że s tra ​ci ​łam dwa ​dzie ​ścia p ięć lat  życia.

[02 ] Lick  –  k ró t ​ka i  sche ​ma ​ty cz ​na u s ta ​lo ​na za ​g ryw ​ka so lo  na g i ​ta ​rze (p rzyp .
t łum.).

[03 ] W Min ​ne ​so ​cie roz ​mo ​wy te ​le ​fo ​n icz ​ne w trak ​cie jaz ​dy  sa ​mo ​ch o ​dem są do ​‐
zwo ​lo ​ne. Za ​kaz obej ​mu ​je je ​dy n ie no ​wi ​cju szy  i  za ​wo ​d o ​wych  k ie ​ro w ​ców (p rzyp .
t łum.).



Roz​dział 5

Eli  n ig ​dy  n ie b y ł  szcze ​gó l ​n ie emo ​cjo ​nal ​ny . Ja ​sne, k ie ​dy  Ky le zna ​lazł  s ię w rę ​kach
le ​ka ​rza, wy ​p eł ​n i ​ła go  fala cie ​p ła, po ​dob ​n ie jak  p rzy  na ​ro ​dzi ​nach  Kel ​sey  i  Kir ​by ’ego .

I oczywi ​ście, że śmierć Kel ​sey  wy ​n isz ​czy ła go  w n ie ​wy ​o ​b ra ​żal ​ny  spo ​sób  i  sp ra ​‐
wi ​ła, że wszys t ​k o  s ta ​ło  s ię sza ​re i  smu t ​ne. Inn i  męż ​czyź ​n i  –  męż ​czyź ​n i , k tó ​rzy  n ie
wy ​ko ​nywa ​l i  za ​wo ​du  opar ​te ​go  na złych  wy ​bo ​rach  in ​nych  –  mo ​g li ​by  za ​cząć cho ​wać
bu ​tel ​kę Jac ​k a Da ​n iel ​sa w schow ​ku  w sa ​mo ​cho ​dzie albo  w szu fla ​dzie b iu r ​ka. El i  miał
p ra ​cę, k tó ​ra po ​ma ​g a ​ła mu  za ​po ​mnieć, a poza tym g li ​n iarz wie, jak  kon ​t ro ​lo ​wać emo ​‐
cje.

Ale n ig ​dy  n ie chciał  ude ​rzyć, wal ​nąć, sk rzyw ​dzić ko ​goś  tak  bar ​dzo , tak  jak  w
chwi ​l i , gd y  u s ły szał  k rzyk  No ​el ​le. Nie wy ​so ​k i  dźwięk  p rze ​ra ​że ​n ia, ale tak i , k tó ​ry  wy ​‐
rywał  s ię z g łę ​b i , z miejsc, k tó ​re ty l ​ko  on  te ​raz znał , miejsc, o  k tó ​rych  za ​po ​mnia ​ła.

A po ​tem szloch . Głę ​bo ​k i  i  ła ​mią ​cy  ser ​ce, k tó ​ry  p rze ​do ​s tał  s ię na ko ​ry tarz. El i  pa ​‐
t rzy ł  na swo ​ich  dwóch  za ​gub io ​nych  sy ​nów.

Cze ​ka ​l i , n ie ​pew ​n i , co  ro ​b ić.
Po ​peł ​n ił  b łąd , wcho ​dząc do  po ​ko ​ju  z Kir ​bym. Po ​myślał , że może wi ​dok  syna

wy ​rwie No ​el ​le z amne ​zj i .
Za ​mias t  teg o  ch ło ​pak  s łuchał  p ła ​czu  mat ​k i . Jego  wzrok  by ł  te ​raz pus ty .
–  Kir ​by…
Chło ​pak  pod ​n iós ł  d łoń , spo j ​rzał  na o jca i  po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Myśla ​łem, że p rzy ​po ​mni so ​b ie o  nas , k ie ​dy  cię zo ​ba ​czy .
–  Po ​wi ​n ie ​neś  by ł  po ​wie ​dzieć jej  o  Kel ​sey . Pa ​mię ​ta ​ła ​by  swo ​ją có r ​kę –  po ​wie ​‐

dział  Kir ​by .



–  O, świet ​n y  p o ​mysł  –  od ​parł  El i , ści ​sza ​jąc g ło s . Wła ​śn ie mi ​jał  ich  wy ​so ​k i , wy ​‐
ch u ​dzo ​n y  s tar ​szy  p an . Niós ł  bu ​k iet  kwia ​tów, a za n im truch ​tał  mały  ch ło ​p iec. –  Opo ​‐
wiem jej  o  ty m, że mia ​ła có r ​kę, i  co  da ​lej? Jak  zo ​s ta ​ła za ​mor ​do ​wa ​na? Nie są ​dzisz, że
to  wy ​rzą ​d zi ​ło ​b y  wię ​cej  szkód?

Nie p o ​wi ​n ien  b y ł  mó ​wić ta ​k im to ​nem do  s ie ​dem ​na ​s to ​let ​n ie ​go  syna –  zda ​wał so ​‐
b ie z teg o  sp ra ​wę n a ​wet, k ie ​dy  ch ło ​pak  s ię wzd rygnął . Ale dzie ​ciak  mu ​s iał  do ​ro ​snąć,
zmie ​rzy ć s ię z p raw ​d ą.

Wsp ó ł ​czucie ty l ​ko  czyn i ​ło  lu ​dzi  s ła ​bymi. Ze ​rwa ​ło  l i ​n ię ob ro ​ny  i  sp ra ​wi ​ło , że
s ta ​l i  s ię zb y t  u fn i . Wraż ​l i ​wi.

Cza ​sa ​mi n a ​wet n isz ​czy ło  życie.
–  Nie, n ie p o ​wie ​my wa ​szej  mat ​ce o  Kel ​sey . Nie, do ​pó ​k i  sama so ​b ie n ie p rzy ​po ​‐

mn i.
–  A k ie ​d y  to  b ę ​dzie, tato? –  Ky le ode ​zwał  s ię z g łę ​b i  ko ​ry ta ​rza. –  Nig ​dy? Co?

Mamy  p o  p ro ​s tu  wy ​ma ​zać Kel ​sey  z jej  życia?
–  Nie wiem, ja ​sne? –  za ​g rzmiał  El i , po  czym zre ​flek ​to ​wał s ię i  ode ​zwał  s ię już

n o r ​mal ​n ie:  –  My ślę, że za szyb ​ko  wy ​cią ​gasz wn io ​sk i , Ky le. Le ​kar ​ka n ie wie, jak  d łu ​‐
g o  to  mo że…

–  Mo ja wła ​sn a mat ​ka mn ie n ie po ​zna ​ła. Myśla ​ła, że cho ​dzi  do  co l ​le ​ge’u . Co l ​le ​‐
g e’u . W swo ​im u my śle jes t  w mo im wieku . –  Un iós ł  ręce, jak ​by  p ró ​bo ​wał ode ​pchnąć
o d  s ie ​b ie tę my ś l . –  To  n ie może s ię dziać.

Eli  myś lał , że s ię od ​wró ​ci , ale…
–  Wiesz, n ie wi ​n ię jej  mó ​zgu  za to , że za ​p ro ​te ​s to ​wał. Że o  nas  za ​po ​mniał . Kto

ch ciał ​b y  p a ​mię ​tać o s tat ​n ie t rzy  lata? Albo  wię ​cej? Gdybym móg ł, też bym je wy ​ma ​‐
zał . –  Gło s  Ky le’a o d ​b ił  s ię echem.

–  Na ​p raw ​dę, Ky le? Za ​po ​mniał ​byś  wszys t ​ko? –  spy tał  Kir ​by  d rżą ​cym g ło ​sem. –
Ch ciał ​b y ś  o b u ​d zić s ię, myś ląc, że Kel ​sey  wciąż tu  jes t? Ty l ​ko  po  to , żeby  do ​wie ​dzieć
s ię, że n ie ży je?

Eli  zła ​p ał  Kir ​b y ’ego  za szy ję i  od ​cią ​gnął  go  z więk ​szą s i łą, n iż by ło  to  po ​t rzeb ​‐
n e.

–  A mo że tak  p o ​wstrzyma ​l i ​byśmy  s ię od  wrza ​sków? Bo  n ie je ​s tem pe ​wien , czy
mama ju ż wszy s t ​k o  wie.

Ky le po d ​szed ł  do  n ich .
–  On a wciąż p ła ​cze, tato . Nie są ​dzę, żeby  s łucha ​ła t rzech  n ie ​zna ​jo ​mych , k tó ​rzy

k łó ​cą s ię o  n ią.
–  Ky le…
Wy ​g lą ​d ał , jak ​b y  szyko ​wał s ię do  wal ​k i . Jego  twarz wy ​ra ​ża ​ła wię ​cej  n iż fru s tra ​‐

cję, n a ​wet k ie ​d y  sch o ​wał ręce do  k ie ​sze ​n i  i  od ​wró ​ci ł  s ię.
–  Po  p ro ​s tu  my ś lę, że mó ​wie ​n ie o  Kel ​sey  sp ro ​wo ​ku je py ta ​n ia. Wa ​sza mat ​ka n ie

mo że u s ły szeć o d ​p o ​wie ​dzi , do ​pó ​k i  n ie bę ​dzie bar ​dziej  s ta ​b il ​na emo ​cjo ​nal ​n ie. Po ​‐
wie ​my  jej . Ale ty l ​k o  wte ​dy , gdy  bę ​dzie na to  go ​to ​wa.

Po za ty m to  b y ło ​by  p rzy ​t ła ​cza ​ją ​ce, gdyby  rze ​czywi ​ście p rzy ​po ​mnia ​ła so ​b ie Kel ​‐
sey  jako  p ierw ​szą. Dla No ​el ​le by l i  ob ​cymi ludź ​mi –  za ​n ie ​dba ​nymi, roz ​gn ie ​wa ​nymi,
n ie ​o k rze ​sa ​n y mi, o b ​cymi ludź ​mi.



Na ​wet n ie wp u ​ści ​ła ​b y  go  d o  po ​k o ​ju , żeb y  zo ​ba ​czy ł  ją w szp i ​tal ​n ej  ko ​szu l i .
Có ż, spo do ​b a jej  s ię dal ​szy  ciąg… k ie ​dy  ją wy ​p i ​szą i  bę ​dzie zmu ​szo ​n a wró ​cić z

n im d o  d o mu .
Eli  p o ​tarł  twarz d łoń ​mi. Otwo ​rzy ł  o czy  i  zo ​ba ​czy ł  p rzed  sob ą Ky le’a. Sy n  miał

p rze ​k rwio ​n e b iał ​k a.
–  Co ? –  spy tał  El i . Po  b ez ​sen ​n ej  nocy  miał  zmę ​czo ​ny  g ło s .
–  Po  p ro ​s tu  uwa ​żam, że mo ​g łeś  to  za ​t rzymać. Po ​wi ​n ie ​neś  by ł  je ​ch ać z n ią do  Du ​‐

lu th . Po ​wi ​n ie ​n eś  tam by ć za ​mias t  n iej  w cza ​s ie na ​pa ​d u . Ch ro ​n ić ją, tak  jak  po ​wi ​n ien
ro ​b ić to  mąż. –  Ni ​sk i  g ło s  Ky le’a p rze ​szy ł  go  jak  nó ż.

Eli  za ​czerp ​n ął  po ​wie ​t rza.
–  W po ​rząd ​ku . Tak , po ​wi ​n ie ​n em b y ł  z n ią po ​je ​ch ać. Ale n a ​wet n ie wie ​d zia ​łem, że

s ię tam wy ​b ie ​ra!
–  I sam ten  fak t  p o ​wi ​n ien  ci  co ś  u świa ​do ​mić.
–  Swo ​ją d ro ​g ą, co  tam ro ​b i ​ła? –  b ar ​dzo  ci ​ch o  spy tał  Kir ​b y .
–  Nie wiem. –  Eli  spo j ​rzał  n a n ie ​go . Miał  roz ​dar ​te ser ​ce. –  Pew ​n ie b y ła n a za ​‐

k u p ach . Czy  to  ma zna ​cze ​n ie? Nie mo ​że ​my co f ​nąć cza ​su .
–  Mama to  zro ​b i ​ła. Wró ​ci ​ła do  mo ​men ​tu  swo ​je ​g o  życia, w k tó ​rym n ie zna ​ła żad ​‐

n e ​go  z nas . –  Kir ​b y  po ​tarł  o czy  i  p rze ​k lął . El i  n ig ​d y  n ie s ły szał  ta ​k ie ​go  s ło ​wa z jego
u s t . Nie u p o ​mniał  syna.

–  Wró ​ci  d o  nas . Mu ​s i ​my w to  wie ​rzyć.
–  Dla ​cze ​go ? –  Te ​raz Ky le go  za ​ata ​ko ​wał. –  Dla ​cze ​go  mie ​l i ​by śmy  cię s łu ch ać? Ty

n ie wró ​ci ​łeś  po  tym, jak  u mar ​ła Kel ​sey .
–  O czy m ty  mó ​wisz, Ky le? Nig ​dy  n ie zo ​s ta ​wi ​łem wa ​szej  mat ​k i .
–  Nie wy ​p ro ​wa ​dzi ​łeś  s ię. Prze ​n io ​s łeś  s ię ty l ​k o  d o  in ​ne ​go  p o ​k o ​ju . –  Ky le p a ​t rzy ł

n a n ie ​g o . –  Nic dziw ​n e ​g o , że mama ch ce o  to ​b ie za ​p o ​mnieć. Ja chcia ​łem o  to ​b ie za ​p o ​‐
mn ieć.

Eli  n ie wy ​t rzymał. Coś  w n im po  p ro ​s tu  pę ​k ło , ja ​kaś  wście ​k łość, fru s tra ​cja i…
Ud e ​rzy ł  Ky le’a w twarz.
Ky le ze ​rwał  s ię, na ch wi ​lę s t ra ​ci ł  o d ​dech .
Kir ​b y  od ​sun ął  s ię ze zd u ​mie ​n iem –  a mo że s tra ​ch em –  w oczach .
Twarz Ky le’a p rzy ​b ra ​ła wy ​raz, k tó ​re ​go  Eli  n ie po ​t ra ​fi ł  n a ​zwać.
Le ​d ​wo ze ​b rał  s i ły , gd y  Ky le g o  za ​b lo ​ko ​wał. Ob ​jął  w p a ​s ie, jak  u czy li  g o  n a t re ​‐

n in ​g ach , i  p o ​wa ​l i ł  o jca n a zie ​mię. Eli  g ru ch ​nął  o  p od ​ło ​gę n ie ​zd ar ​n ie jak  s ta ​ru szek ,
zd e ​rze ​n ie o d ​b i ​ło  mu  s ię ws trzą ​sem w k o ​ściach , w g ło ​wie. Ale za ​re ​ago ​wał jak  g l i ​n iarz,
wci ​sk a ​jąc ło ​k ieć w szczę ​k ę Ky le’a. Zro ​b i ​ło  mu  s ię n ie ​d o ​b rze, gd y  d zie ​ciak  s ię z n ie ​‐
g o  zsu wał .

Nig ​d y  n ie b i ł  swo ​ich  d zie ​ci .
El i  p ad ł  z po ​wro ​tem n a zie ​mię, po d ​n ió s ł  ręce.
–  Ky le! Prze ​s tań .
Z k ą ​ci ​k a u s t  Ky le’a k a ​pa ​ła k rew. Ch ło ​p ak  p rze ​szy ł  wzro ​k iem Elie ​g o , g ło s  miał

p rze ​p eł ​n io ​ny  go ​ryczą.
–  Nie ​d o ​b rze mi n a twó j  wi ​do k . Naj ​p ierw Kel ​sey , te ​raz mama. Mo że i  o  nas  za ​po ​‐

mn ia ​ła, ale to  ty  za ​po ​mn ia ​łeś  p ierw ​szy . Ty  s tra ​ci ​łeś  tę ro ​d zi ​nę, tato . Ty  ją zn isz ​‐



czy łeś . Wiesz, Emma mia ​ła ra ​cję, n ie ma p o  co  wra ​cać d o  Deep  Ha ​v en . Same ran y . Sam
b ó l. Dzię ​k i  ci  za to .

Po  ty ch  s ło ​wach  Ky le ws tał  i  mi ​n ął  Elie ​g o .
Kir ​by  sch o ​wał twarz w d ło ​n iach , ra ​mio ​n a mu  d rża ​ły .
Eli  p o ​szed ł  w jego  ś la ​dy , ró w ​n ież chcąc zn a ​leźć o d ​wa ​g ę, b y  za ​p ła ​k ać.
Szcze ​gó l ​n ie z oba ​wy p rzed  ty m, że każ ​de s ło ​wo  Ky le’a mo ​g ło  b y ć b o ​le ​śn ie, bez ​‐

l i ​to ​śn ie t raf ​n e.
Wresz ​cie Kir ​b y  u s iad ł  p rzy  n im. Eli  p o ​czu ł  n a ra ​mie ​n iu  d łoń  sy n a. Ges t  ten  sp ra ​‐

wił , że za ​czął  s ię t rząść.
–  Co  te ​raz zro ​b i ​my , tato? –  wy ​szep ​tał  Kir ​b y .
Eli  wes ​tchn ął .
–  Myślę, że za ​b ie ​rze ​my tę ko ​b ie ​tę d o  domu  i  sp ró ​b u ​je ​my  p o ​móc jej  od ​zyskać

ży cie.

***

Mat ​k a Ky le’a p ra ​wie zg i ​nę ​ła tuż po d  mi ​g a ​ją ​cą sy ​gn a ​l i ​za ​cją świet l ​ną, p rzed  sa ​lo ​nem
sa ​mo ​cho ​d ó w u ży wa ​nych , p ral ​n ią ch e ​micz ​n ą i  ka ​wiar ​n ią, k tó ​re d zie ​l i ​ły  k a ​wa ​łek  p rze ​‐
s trze ​n i  han ​d lo ​wej ze sk le ​pem z upo ​min ​ka ​mi, spe ​cja ​l i ​zu ją ​cy m s ię w sp rze ​da ​ży  kap ​ci
i  świe ​czek .

Jej  SUV s tał , wciąż za ​p ar ​ko ​wa ​ny , p rzed  Mo ​cha Mo ​o se, za ​k o ​pa ​ny  po d  g ru ​bą war ​‐
s twą śn ie ​gu .

Ky le p rzy ​g lą ​dał  s ię za ​k le ​jo ​ny m żó ł ​tą ta ​śmą d rzwiom p ro ​wa ​d zą ​cy m do  miej ​sca
zb rod ​n i  i  zb ie ​ra ​ło  mu  s ię n a wy ​mio ​ty . Zer ​k ​nął  p rzez za ​mk n ię ​te d rzwi do  ś ro d ​k a. Cha ​‐
o s  pa ​n u ją ​cy  we ​wnątrz wciąż zd ra ​d zał  wła ​ma ​n ie –  kasa z o twar ​tą szu fla ​d ą, s ło ​d ycze
roz ​rzu co ​ne n a la ​dzie, n ie ​k tó ​re wa ​la ​ją ​ce s ię po  po d ​ło ​dze. Ky le za ​dzwo ​n ił  n a ko ​mi ​sa ​‐
riat  p o ​l i ​cj i  w Du ​lu th  i  je ​den  z asy ​s ten ​tów zgo ​d ził  s ię z n im tu taj  spo ​tk ać.

W ra ​mach  p rzy ​s łu g i  d la o jca, o  k tó ​ry m Ky le mu ​s iał  wspo ​mn ieć, żeb y  po ​ro z ​ma ​‐
wiać twa ​rzą w twarz ze ś led ​czymi.

Bo ​la ​ła g o  szczę ​ka. Krwa ​wie ​n ie u s ta ​ło  g d zieś  w d ro ​dze z Du ​lu th  tu taj , ale in ​‐
cy den t  z o j ​cem od ​twa ​rzał  s ię w jeg o  g ło ​wie jako  cio s  z za ​sko ​cze ​n ia, n a ​g ły  n a ​p ły w
wście ​k ło ​ści , o b u ​rze ​n ie, ws ty d , wszy s t ​ko  to  wy ​le ​wa ​ją ​ce s ię z n ie ​go .

Po ​wa ​l i ł  o jca n a zie ​mię. Chciał  g o  ud e ​rzy ć, t ra ​fić p ię ​ścią w twarz w wy ​bu ​ch u
fu ri i , d e ​spe ​ra ​cj i . Zro ​b ić co ​ko l ​wiek , by  po ​zby ć s ię tego  we ​wnętrz ​ne ​go  wiru  cier ​p ie ​‐
n ia. Do ​pa ​d ła go  my ś l , od  k tó ​rej  aż za ​d rżał .

Pra ​wie ch ciał  po ​d zię ​ko ​wać swo ​je ​mu  s ta ​re ​mu  za cio s  łok ​ciem w szczę ​kę. Praw ​do ​‐
p o ​d o b ​n ie to  ich  uch ro ​n i ​ło  od  jaw ​n ej  bu r ​dy  n a sa ​my m śro d ​ku  szp i ​tal ​n e ​g o  ko ​ry ta ​rza.

Tak , jak ​b y  mat ​k a p o ​t rze ​b o ​wa ​ła tego  wi ​do ​k u . Nie, żeb y  to  p rzy ​wró ​ci ​ło  jej  pa ​mięć



–  ja ​sn e, Ky le z o j ​cem n a ​sk a ​k i ​wa ​l i  n a s ie ​b ie, k ie ​dy  do ​ra ​s tał , ale o j ​ciec n ig ​dy , an i  razu
g o  n ie u de ​rzy ł .

A on  n ig ​dy , p rzy  wszys t ​k ich  tam ​ty ch  na ​s to ​let ​n ich  p ro ​b le ​mach  eg ​zy s ten ​cjal ​‐
n ych , n ie miał  za ​mia ​ru  zwró ​cić s ię p rze ​ciw ​ko  ta ​cie.

Na ​wet k ie ​d y  o j ​ciec zo ​s ta ​wił  ich  nad  g ro ​bem Kel ​sey , a d eszcz zmie ​n iał  s ię w b ło ​‐
to  na jej  t ru m ​n ie.

Na ​wet k ie ​d y  Eli  za ​czął  sy ​p iać w swo ​im g a ​b i ​ne ​cie, n a ma ​łym sk ła ​d a ​n ym łóż ​k u ,
k tó ​re na dzień  u p ychał  p rzy  szaf ​kach  z do ​k u men ​ta ​mi.

Na ​wet k ie ​dy  kup ił  so ​b ie Tad ż Ma ​hal  wśró d  d om ​k ów d la węd ​ka ​rzy , żeby  s ię w
n im scho ​wać.

Na ​wet tam ​te ​go  d n ia, gdy  Kir ​by  za ​d zwo ​n ił  i  t rzę ​są ​cym s ię g ło ​sem p o ​wie ​dział , że
tata p rzy ​szed ł  do  domu , op róż ​n ił  p o ​kó j  Kel ​sey  i  po ​zby ł  s ię wszys t ​k ie ​go , p od ​czas
g dy  mat ​ka pa ​t rzy ła na to , s ie ​dząc na pod ​ło ​dze w sa ​lo ​n ie z pod ​cią ​gn ię ​ty mi ko ​la ​na ​mi
i ś le ​dząc ich  wzro ​k iem.

Nie ​d ług o  p óź ​n iej  Ky le p rze ​n iós ł  s ię do  Ale ​xan ​d ri i , g d zie roz ​p o ​czął  szk o ​łę po ​l i ​‐
cy j ​ną. To  p o  p ro ​s tu  mia ​ło  sens . Ktoś  mu ​s iał  ch ro ​n ić ro ​dzi ​n ę.

Ale wi ​d ok  taty  i  tak  t ro ​chę go  roz ​b ił . Mat ​ka spo j ​rza ​ła na swo ​je ​go  męża, n ie roz ​‐
p o ​zna ​jąc go .

Alb o  n ie ch cąc go  ro z ​po ​znać.
–  Ty  je ​s teś  Ky le?
Gło s  go  za ​sko ​czy ł . Nie s ły szał , k ie ​dy  ten  p o ​l i ​cjan t  po d ​je ​chał . Ky le od ​wró ​ci ł  s ię

i  po ​d ał  mu  ręk ę.
–  Tak , d zię ​ku ję za mo ż ​l i ​wość spo ​tk a ​n ia. Ky le Hu ​e ​s ton . Pra ​cu ​ję w b iu ​rze sze ​ry fa

Deep  Ha ​ven . Mia ​łem na ​dzie ​ję, że op ro ​wa ​dzisz mn ie po  miej ​scu  zb rod ​n i .
–  Marc Wren ​shal l . –  Miał  b rą ​zo ​we sp odn ie, k ró t ​k o  p rzy ​s trzyżo ​ne ciem ​ne wło ​sy

o raz sza ​re o czy , z k tó ​ry ch  ema ​no ​wał je ​ś l i  n ie ch łód , to  p rzy ​najm ​n iej  do ​świad ​cze ​n ie.
Pod  o cie ​p la ​n ą czar ​ną ku rt ​k ą cho ​wał b ro ń . Kiw ​nął  g ło ​wą. –  Przy ​k ro  mi z po ​wo ​d u  two ​‐
jej  mat ​k i . Twó j o j ​ciec i  ja mie ​l i ​śmy  k i l ​ka sp raw, nad  k tó ​rymi p ra ​co ​wa ​l i ​śmy  p arę lat
temu . Jak  s ię czu je mama?

Ky le p od ​szed ł  za n im do  d rzwi.
–  Wciąż… d o ​ch o ​dzi  do  s ie ​b ie.
–  Bę ​dzie do ​b rze, a je ​ś l i  u zyska ​my od  n iej  ze ​zna ​n ia, do ​wie ​my s ię, co  s ię s ta ​ło . –

Otwo ​rzy ł  d rzwi. Prócz ch ło ​du  o raz ws iąk ​n ię ​ty ch  w ścia ​ny  za ​p a ​ch ów k awy  i  p a ​lo ​ne ​go
d rew ​na, w p o ​miesz ​cze ​n iu  wy ​czuwal ​ny  by ł  me ​ta ​l icz ​n y , zjeł ​cza ​ły  odó r k rwi.

–  Co  wiesz?
–  Nie ​wie ​le. Po  tym, jak  two ​ja mat ​ka za ​t rzy ma ​ła k ie ​row ​cę, on  za ​d zwo ​n ił  na numer

alar ​mo ​wy . Nie wie ​dzie ​l i ​śmy  o  wła ​ma ​n iu , do ​pó ​k i  nas i  po ​l i ​cjan ​ci  n ie za ​czę ​l i  p rze ​cze ​‐
sy ​wać te ​re ​n u , b y  do jść do  tego , co  s ię s ta ​ło . –  Prze ​sunął  s ię za lad ę. –  Już sp raw ​d zi ​l i ​‐
śmy  p o ​miesz ​cze ​n ie pod  ką ​tem od ​ci ​skó w pal ​ców, ale jes t  ich  po  p ro ​s tu  za du żo . W
tak  ch ło d ​ny  d zień  jak  wczo ​raj ​szy… za ​n im p rzy ​szła śn ie ​życa, w tym miej ​scu  b y ł
t ło k . –  Ruszy ł  d o  o twar ​te ​go  po ​ko ​ju  n a ty ​łach .

Po ​miesz ​cze ​n ie zo ​s ta ​ło  już oczysz ​czo ​ne, a o d  za ​pa ​chu  che ​mi ​ka ​l iów łza ​wi ​ły  oczy .
Ky le za ​tk ał  n o s .



–  Ana ​l i ​ty cy  są ​do ​wi p o ​b ra ​l i  p ró b ​k i . Pod  p a ​znok ​cia ​mi o fia ​ry  zna ​leź ​l i  obcy  n a ​‐
skó ​rek , twarz d ziew ​czyny  p rze ​ci ​na ​ła p rę ​g a, jak ​by  k to ś  u de ​rzy ł  ją ja ​k imś  na ​rzę ​dziem,
a n ie samą p ię ​ścią. Naj ​p raw ​do ​po ​d ob ​n iej  do ​szło  d o  sza ​mo ​ta ​n i ​ny , a z roz ​p rysku  k rwi i
wy ​g lą ​d u  ran  wy ​n i ​ka, że zo ​s ta ​ła za ​s trze ​lo ​n a z b l i ​sk iej  od ​le ​g ło ​ści . –  Marc wska ​zał
miej ​sce, gdzie k rew try snę ​ła na ścia ​nę, na do ​kumen ​ty  n a b iu r ​ku , na o kno .

–  Kim by ła o fia ​ra?
–  Cas ​s ie Mit ​chel l . Uczen ​n i ​ca o s tat ​n iej  k la ​sy  l i ​ceum Har ​bo r City  High .
Ky le za ​n ie ​mó ​wił . Dzi ​s iaj  jej  ro ​dzi ​na roz ​pa ​cza ​ła nad  u tra ​co ​ną p rzy ​szło ​ścią.
–  Zna ​leź ​l i ​śmy  coś  dziw ​ne ​g o . –  Marc co f ​nął  s ię w k ie ​run ​ku  wy j ​ścia, wska ​zu jąc

na za ​ma ​lo ​wa ​n ą p rze ​s trzeń  na p o d ​ło ​dze. –  Nóż d o  ry b . Móg ł na ​le ​żeć do  sp raw ​cy , zna ​‐
leź ​l i ​śmy  go  na p od ​ło ​dze ob ok  k asy . Może go  u pu ​ści ł , k ie ​dy  two ​ja mama u cie ​ka ​ła.

–  Je ​s te ​ście pew ​n i , że tu  by ła?
–  Zo ​s ta ​wi ​ła to ​reb ​kę i  kawę w ła ​zien ​ce.
–  Wi ​dzia ​ła to .
–  Moż ​l i ​we. Z pew ​no ​ścią ch cie ​l i ​b yśmy  z n ią po ​roz ​ma ​wiać.
Ky le s tał  za ladą, o d ​twa ​rza ​jąc sce ​na ​riu sz w g ło ​wie. Jego  mat ​k a zo ​s ta ​wi ​ła kawę w

ła ​zien ​ce. Więc już zło ​ży ła za ​mó ​wie ​n ie, cze ​ka ​ła na na ​p ó j . Czy  męż ​czyzna wszed ł  do
ka ​wiar ​n i  po  n iej? Czy  mo że b y ł  tu  p rzed  n ią? Czy  to  by ł  spon ​ta ​n icz ​ny  czy  p la ​no ​wa ​‐
ny  na ​pad?

–  Czy  ko ​ro ​ner spo ​rzą ​dził  ju ż ra ​p o rt  o  uży tej  b ro ​n i?
Marc po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Cho ​dzi ​my dzi ​s iaj  od  d rzwi d o  d rzwi, wy ​p y tu je ​my. Za ​dzwo ​n i ​my, je ​ś l i  co ś  s ię

po ​ja ​wi.
–  A co  z re ​je ​s trem p o ​łą ​czeń? Czy  k to ś  dzwo ​n ił  z czymś… po ​dej ​rza ​nym? Dziw ​‐

ny m?
–  Dziś  rano  p rze ​s łucha ​łem roz ​mo ​wy. Kil ​ka sa ​mo ​cho ​dó w w ro ​wie p o d ​czas  śn ie ​‐

życy , bez ​pań ​sk i  p ies , ale n ic, co  mo ​g ło ​by  rzucić świa ​t ło  na te wy ​da ​rze ​n ia.
Ky le u dał  s ię do  ła ​zien ​k i . Drzwi by ły  uchy lo ​n e. Włą ​czy ł  świa ​t ło . Od ​wró ​ci ł  s ię,

p ró ​bu ​jąc sp o j ​rzeć na miej ​sce zb rod ​n i  o cza ​mi swo ​jej  mat ​k i .
Sta ​ła tu taj , p a ​t rzy ła, jak  k to ś  n a ​p a ​d a na ka ​s jer ​k ę. Uczen ​n i ​cę l i ​ceum, n ie s tar ​szą

n iż Kel ​sey .
Nic dziw ​ne ​go , że p ró ​bo ​wa ​ła ją u ra ​to ​wać.
Pod ​szed ł , oparł  s ię o  fra ​mu ​gę. Prze ​szy ły  go  d resz ​cze.
–  Co , je ​ś l i  o two ​rzy ła d rzwi, zo ​ba ​czy ła ich …  Może p o ​b ie ​g ła po  p o ​mo c?
Marc k iw ​nął  g ło ​wą.
–  Ale d la ​cze ​go  sp raw ​ca n ie wy ​szed ł  za n ią albo  n ie s trze ​l i ł?
–  Je ​s te ​śmy  p rzy  au ​to ​s tra ​dzie. Może n ie miał  cza ​su?
–  Tam ​te ​go  dn ia wi ​docz ​no ść by ła na po ​zio ​mie ja ​k ich ś  t rzech  me ​t ró w. Nik t  by  go

n ie zo ​b a ​czy ł  an i  na ​wet n ie u s ły szał  s t rza ​łu  w tej  wi ​chu ​rze.
Ky le wy ​szed ł  z ła ​zien ​k i  i  s ta ​nął  p rzy  la ​dzie, by  p rzy j ​rzeć s ię miej ​scu  zb rod ​n i .
–  Dla ​cze ​g o  n ie p o ​szła po  au to? Na d ro ​d ze p ra ​wie n ie b y ło  ruchu .
–  Zna ​leź ​l i ​śmy  k lu ​czyk i  p rzy  jej  sa ​mo ​cho ​dzie. Moż ​l i ​we, że p ró ​bo ​wa ​ła, ale sp raw ​‐

ca wcią ​g nął  ją z po ​wro ​tem d o  ś rod ​ka.



Kyle wy j ​rzał  p rzez okno . Myśl  o  rę ​kach  ja ​k ie ​goś  męż ​czy zn y  na jeg o  mat ​ce, k tó ​‐
ry  wtar ​gał  ją d o  ka ​wiar ​n i  i  p ra ​wie za ​b ił… Za ​czerp ​n ął  wię ​cej  po ​wie ​t rza –  wdech , wy ​‐
dech .

Przy ​p ad ​ko ​wo ść. Nie cier ​p iał  wszy s t ​k ich  jej  asp ek ​tów, tego , że w cią ​gu  se ​k u n ​dy
moż ​na zn isz ​czyć lud z ​k ie życie. Że p la ​ny , na ​d zie ​je i  ma ​rze ​n ia umie ​ra ​ją na ka ​fel ​kach
ka ​wiar ​n i  i  sk le ​pów. Że za ​da ​je ran y , n ie ty l ​k o  o fie ​rze czy  jej  ro ​dzi ​n ie, ale ca ​łej  spo ​‐
łecz ​no ​ści .

To  po  p ro ​s tu  n ie fair, że czter ​dzie ​s to ​sze ​ścio ​let ​n ia ko ​b ie ​ta p rzy ​jeż ​dża do  ka ​wiar ​‐
n i , b y  na ​p ić s ię k awy , i  t ra ​ci  ży cie. Albo  p rzy ​najm ​n iej  jego  więk ​szo ść.

Ky le miał  ser ​d ecz ​n ie dość p rzy ​pad ​ko ​wo ​ści . Teg o , że n ie ​sp ra ​wie ​d li ​wość roz ​da ​‐
wa ​na jes t  lo ​so ​wo  wy ​b ra ​n y m lu ​dzio m.

Marc s tał  p rzy  d rug ich  d rzwiach .
–  Znaj ​dzie ​my  go .
Ky le k iw ​n ął  g ło ​wą. Nie, to ja go znajdę.

***

Ogró ​dek  p rzed  do ​mem Lee Nel ​son  p rzy ​po ​mi ​n ał  jed ​no  z jej  cy tryno ​wy ch  cias t  z bezą.
Śn ieg  wi ​ro ​wał na wie ​t rze nad  pod ​jaz ​dem, uno ​sząc s ię w k ie ​run ​ku  je ​zio ​ra. Dra ​p ież ​ne
fale b u ​rzo ​we po ​ch ło ​nę ​ły  b ry ły  lodu  za ​le ​ga ​ją ​ce p rzy  b rze ​gu , po ​zo ​s ta ​wia ​jąc je ​dyn ie
ich  po ​s trzę ​p io ​ne o k ru ch y , k tó ​re te ​raz zde ​rza ​ły  s ię ze so bą, n ie ​s io ​ne nu r ​tem. Po ​b rzę ​‐
k i ​wa ​ły  n i ​czym ła ​pa ​cze wia ​t ru , k tó ​re Lee za ​wie ​s i ​ła la ​tem na ta ​ra ​s ie, a wiatr co  ru sz mą ​‐
ci ł  ta ​flę wody .

Lee s ta ​ła p rzy  o kn ie wy ​cho ​dzą ​cym na ta ​ras  i  za ​p i ​na ​ła k a ​mi ​zel ​kę, k ie ​dy  p rze ​‐
szed ł  ją d reszcz. Nie tak  d aw ​no  temu  Clay  u szczel ​n ił ​by  to  okno  k i ​tem, żeby  o s ło ​n ić
po ​miesz ​cze ​n ie p rzed  wia ​t rem. Mo ​g ła ​by  po ​p ro ​s ić De ​re ​ka, żeby  po ​mógł jej  i  p rzy ​‐
t rzymał je ​den  k o ​n iec, za ​bez ​p ie ​czy ł  ta ​śmą i  o su szy ł , aż za ​s tyg n ie. Ale dzie ​ciak
zwyk le p rzy ​cho ​dził  do  domu  po  zmro ​ku , wy ​k oń ​czo ​ny  p o  tre ​n in ​g u  ko ​szykó w ​k i , zja ​‐
dał  ob iad , wy ​p o ​wia ​da ​jąc p ięć s łó w n a k rzyż i  za ​sy ​p iał  n a pod ​ręcz ​n i ​ku  d o  al ​ge ​b ry .

Poza so ​b o t ​n i ​mi roz ​g ryw ​k a ​mi p ra ​co ​wał d o ​ryw ​czo  jako  pa ​k o ​wacz w sk le ​p ie spo ​‐
ży w ​czym, a w n ie ​dzie ​lę cho ​dził  d o  ko ​ścio ​ła. Nie miał  cza ​su  na o bo ​wiąz ​k i  do ​mo ​we.

Nie, żeby  Lee mia ​ła nad ​miar wo l ​ne ​g o . Je ​ś l i  p rzy  p ra ​cach  cha ​ry ta ​ty w ​nych  w mie ​‐
ście i  no ​wych  o bo ​wiąz ​k ach  skarb ​n i ​ka w k o ​ście ​le zdo ​ła ​ła ugo ​to ​wać coś  o d  zera, po ​‐
czy tywa ​ła to  so ​b ie za suk ​ces .

Nic dziw ​ne ​go , że wciąż za ​le ​ga ​ło  im sześć są ​g ó w n ie ​p o ​rą ​b a ​n e ​g o  d rew ​na w szo ​p ie
i  cała s ter ​ta tego , k tó ​re t rze ​ba by ło  wło ​ży ć do  p ie ​ca.

Dla ​cze ​go , u  l i ​cha, Clay  n ie móg ł  za ​mo n ​to ​wać og rze ​wa ​n ia g a ​zo ​we ​g o ? Ale n ie, on
ch ciał  b yć sa ​mo ​wystar ​czal ​ny , a z g run ​tem, k tó ​ry  od zie ​dzi ​czy ł  po  ro ​dzi ​n ie, mo ​g li ​by



za ​mk nąć s ię na swo ​im sk raw ​ku  zie ​mi po ​ś ród  d rzew do  koń ​ca życia.
Nie p rze ​wi ​dział  ty l ​ko , że zo ​s ta ​wi ją samą z ro ​bo ​tą. Cza ​sa ​mi wciąż g o  wi ​dzia ​ła,

jego  cia ​ło , szczup łe i  s i l ​ne dzię ​k i  go ​d zi ​no m spę ​dzo ​nym nad  p i ​lar ​ką, op ró ​szo ​ne ​go
wió ​ra ​mi, pach ​n ą ​ce ​g o  to ​po ​lą, ce ​d rem i  so ​sn ą, jak  u śmie ​ch a s ię do  n iej , k ie ​dy  zb ie ​ra ​ła
d rew ​no . Ich  po ​ran ​ne so ​bo t ​n ie rand ​k i . Op a ​tu lo ​na po  szy ję p rzy ​no ​s i ​ła mu  kawę i  roz ​‐
ma ​wia ​l i  o  dzie ​cia ​kach , o  tym, ja ​k im cu ​d em uda im s ię po ​s łać Emmę i  De ​re ​k a d o  co l ​‐
le ​ge’u  z p o ​l i ​cy j ​nej  pen ​s j i .

Wiatr ws trzą ​snął  d o ​mem, s łoń ​ce za ​czę ​ło  za ​ch o ​dzić. Pro ​mie ​n ie są ​czy ły  s ię p rzez
cie ​n ie póź ​ne ​go  po ​po ​łu ​d n ia, fa ​lu ​ją ​ce na po ​wierzch ​n i  wody .

Mu ​s ia ​ła od ​śn ie ​żyć, je ​ś l i  l i ​czy ła na to , że wy ​do ​s ta ​n ie sa ​mo ​chód  z g a ​ra ​żu  p rzed
dzi ​s iej ​szym me ​czem De ​re ​k a. Za ​mie ​rza ​ła zro ​b ić sy ​no ​wi n ie ​spo ​dzian ​kę. Wy ​da ​wa ​ło
s ię, że mie ​l i  czas  na roz ​mo ​wę ty l ​k o  wte ​dy , g d y  wię ​zi ​ła go  w au ​cie.

Za ​n im wy ​szła d o  p rzed ​po ​ko ​ju , sp raw ​dzi ​ła k o ​mi ​n ek , b y  upew ​n ić s ię, że jes t  za ​‐
bez ​p ie ​czo ​ny , po  czym za ​ło ​ży ła śn ie ​g ow ​ce, cie ​p łą k u rt ​kę, s ta ​rą fu trza ​ną czap ​kę Claya
i  rę ​ka ​wicz ​k i  ro ​b o ​cze z weł ​n ia ​ną p o d ​szew ​ką. Do  teg o  owi ​n ę ​ła s ię sza ​lem, tak , żeby
by ło  wi ​dać ty l ​ko  jej  oczy  i  wziąw ​szy  g łę ​bo ​k i  wd ech , o two ​rzy ła d rzwi.

Ch łód  by ł  tak  s i l ​ny , że rzę ​sy  n ie ​mal p rzy ​mar ​z ​ły  jej  do  twa ​rzy . Szyb ​ko  za ​mknę ​ła
za sobą d rzwi;  zim ​no  g ła ​dzą ​ce ją p o  no ​s ie i  n a ​peł ​n ia ​ją ​ce oczy  łza ​mi by ło  n ie do
zn ie ​s ie ​n ia.

Na ​b ra ​ła szu flą ko ​cie ​go  żwir ​ku  z ko ​sza p rzy  d rzwiach  i  ro z ​sy ​p a ​ła go  po  świe ​żym
śn ie ​gu , wy ​zn a ​cza ​jąc w ten  spo ​sób  nowy  szlak  d o  g a ​ra ​żu . Miesz ​k a ​l i  w n im p rzez rok ,
za ​n im ukoń ​czy li  d o ​mek  d la po ​więk ​szo ​nej  ro ​dzi ​ny . Trzy  lata p rzed  śmier ​cią Clay  d o ​‐
bu ​d o ​wał s try ch , miej ​sce do  ćwi ​czeń  d la Emmy  i  Kel ​sey .

Emma… potrzebujesz czegoś? Lee s ta ​ra ​ła s ię teg o  ran ​ka n ie zd ra ​dzać w g ło ​s ie swo ​ich
zmar ​twień  –  w cią ​gu  o s tat ​n ich  trzech  lat  Emma s ta ​ła s ię tak  od ​le ​g ła, że za każ ​dym ra ​‐
zem, g dy  Lee o fe ​ro ​wa ​ła jej  po ​mo c, có r ​ka po  p ro ​s tu  ją od ​pych a ​ła.

Nie, wszystko gra.
Nie, wca ​le n ie, ale Lee n ie mia ​ła po ​ję ​cia, jak  ją wes ​p rzeć. Alb o  k tó ​rą ​k o l ​wiek  z

n ich . Po  p ro ​s tu  każ ​de ​go  dn ia p ró ​bo ​wa ​ła t ro ​chę le ​p iej  p rze ​t rwać.
Lee wci ​snę ​ła g u zik  i  d rzwi g a ​ra ​żu  o two ​rzy ły  s ię. Pra ​wie me ​t ro ​wa war ​s twa śn ie ​gu

runę ​ła na as ​fal t . Ach , gdyby  mia ​ła dmu ​cha ​wę do  śn ie ​g u … ale ze ​psu ła s ię rok  temu . A
Lee n ie mia ​ła ser ​ca p ro ​s ić Elie ​g o , żeb y  ją na ​p ra ​wił . I tak  zro ​b ił  d la n iej  za d u żo .

Eli .
Nie mo ​g ła zn ieść s trasz ​ne ​go  cier ​p ie ​n ia w jeg o  g ło ​s ie, k ie ​dy  za ​dzwo ​n ił  do  n iej

wczo ​raj  w nocy . O trze ​ciej . Pew ​n ie po ​win ​na by ła spać, ale mia ​ła na ​d zie ​ję, że Eli  za ​te ​‐
le ​fo ​n u je alb o  na ​wet ws tą ​p i  do  n iej .

Tro ​chę n ie ​na ​wi ​dzi ​ła s ię za to  –  za szczę ​ście, ja ​k ie od ​na ​la ​zła w jego  p rzy ​jaź ​n i .
By ł  ta ​k im mi ​łym czło ​wie ​k iem, p rzy ​cho ​dził  po ​rą ​bać d rew ​n o , od ​śn ie ​żyć, p rze ​tk ać
ru rę, sko ​s ić t raw ​n ik , n a ​p ra ​wić ze ​psu ty  k ran , p o ​móc roz ​szy fro ​wać d ru k i  z fi r ​my  ubez ​‐
p ie ​cze ​n io ​wej.

Clay  do ​b rze zro ​b ił , wsp ie ​ra ​jąc kan ​dy d a ​tu rę Elie ​go  na sze ​ry fa. Lep ​sze ​g o  czło ​wie ​‐
ka –  poza Clay ​em –  Lee n ie zn a ​ła. Do ​b rze, że Kir ​by  i  De ​rek  g ra ​l i  ra ​zem w p i ł ​kę od
pod ​s ta ​wó w ​k i . To  b y ł  oczywi ​s ty  po ​wód , d la k tó ​re ​go  Nel ​so ​no ​wie i  Hu ​e ​s to ​no ​wie s ia ​‐



d a ​l i  ra ​zem p rzy  róż ​nych  o ka ​zjach , za ​cie ​śn ia ​l i  p rzy ​jaźń , dzie ​l i ​l i  n a ​dzie ​je i  ma ​rze ​n ia,
jesz ​cze w cza ​sach , gdy  je mie ​l i .

No ​el ​le n ie zda ​wa ​ła so ​b ie na ​wet sp ra ​wy, co  da ​wał jej  tak i  męż ​czyzna jak  Eli . Lee
s ta ​ra ​ła s ię n ie mieć do  n iej  p re ​ten ​s j i… Okej , pew ​n ie t ro ​chę ich  mia ​ła. Ale by ła w s ta ​‐
n ie jej  wy ​ba ​czyć –  w koń ​cu  Lee s tra ​ci ​ła swo ​ją p rze ​szło ść i  te ​raź ​n iej ​szość. A No ​el ​le
s tra ​ci ​ła je ​dyn ą có r ​kę. Swo ​ją p rzy ​szło ść.

Hej, Lee. Gło s  Elie ​go  w ciem ​n o ​ści  sp ra ​wił , że jej  ser ​ce wy ​ko ​na ​ło  za ​ka ​za ​ny  ta ​n iec.
Ten  g ło s  –  g łę ​bo ​k i , do ​no ​śn y  –  za ​wie ​rał  w so ​b ie do j ​rza ​ły  spo ​kó j , de ​l i ​kat ​ną po ​u fa ​‐
ło ść, k tó ​rej  po ​t rze ​bo ​wa ​ła, k ie ​dy  sa ​mot ​ny  na noc ​nym n ie ​b ie k s ię ​życ roz ​świe ​t lał  je ​‐
zio ​ro .

–  Je ​s tem w Du ​lu th . No ​el ​le mia ​ła wy ​pa ​dek .
–  Co  s ię s ta ​ło ? –  spy ta ​ła po  ci ​ch u . Mia ​ła na ​dzie ​ję, że dźwięk  d zwon ​ka n ie obu ​‐

d zi ł  De ​re ​k a.
–  Up a ​d ła i  ude ​rzy ła s ię w g ło ​wę p rzed  Mo ​cha Mo ​ose.
–  Zła ​ma ​ła so ​b ie coś?
–  Mia ​ła k rwo ​tok  w mó ​zgu…
–  Och , to  ok rop ​ne. Tak  mi p rzy ​k ro .
–  Tak . –  Miał  zmę ​czo ​ny  g ło s . Wy ​da ​wa ​ło  s ię, że roz ​ma ​wia z n ią w za ​mknię ​tym,

roz ​b rzmie ​wa ​ją ​cym echem p o ​miesz ​cze ​n iu .
–  Gd zie je ​s teś?
–  W ho ​te ​lu  p rzy  szp i ​ta ​lu  St . Luke’s . Je ​s tem w ła ​zien ​ce. Kir ​by  śp i . By li ​śmy  n a

o d ​dzia ​le in ​ten ​syw ​nej  te ​ra ​p ii . Na szczę ​ście jej  s tan  jes t  s ta ​b il ​ny . Ale… –  Wes ​tchnął .
Wy ​o b ra ​ża ​ła so ​b ie to  wes ​tchn ie ​n ie. Wi ​dzia ​ła, jak  s ie ​dzi  na k ra ​wę ​dzi  wan ​ny  albo

o p ie ​ra s ię o  szaf ​kę, p rze ​cze ​su jąc ciem ​ne k rę ​co ​ne wło ​sy . Chcia ​ła do ​tknąć d ło ​n ią jego
p o ​l icz ​ka, ug ła ​skać n a ​p ię ​cie.

Lee od ​p ę ​d zi ​ła tę my ś l . To  ty l ​ko  wspó ł ​czucie. Wie ​dzia ​ła, z czy m wią ​za ​ło  s ię noc ​‐
n e czuwa ​n ie. Kie ​dyś  na ​wet je dzie ​l i ​l i  –  o na, El i  i  No ​el ​le.

–  Nie pa ​mię ​ta mn ie. –  Lee n ie p o ​t ra ​fi ​ła zna ​leźć od ​p o ​wie ​dzi  na te s ło ​wa. No ​el ​le
g o  n ie p a ​mię ​ta ​ła? –  Pa ​t rzy ła p ro ​s to  na mn ie i  n ie wie ​dzia ​ła, k im je ​s tem.

–  Och , Eli . Przy ​k ro  mi.
Wes ​tchnął  g ło ​śno .
–  Dzię ​k i . Chcia ​łem ci  ty l ​ko  po ​wie ​dzieć, że Kir ​by  n ie p rzy ​je ​dzie na ju trzej ​szy

mecz. Mo ​żesz po ​p ro ​s ić De ​re ​ka, żeby  p rze ​ka ​zał  t re ​ne ​ro ​wi?
Ty l ​k o  d la ​cze ​go  mówi jej  o  tym o  trze ​ciej  w nocy? Nie wie ​dzia ​ła, co  to  ma zna ​‐

czy ć.
–  Oczywi ​ście, El i . Będę s ię mo ​d lić.
–  Dzię ​k i , Lee. –  Roz ​łą ​czy ł  s ię, k ie ​dy  ona chcia ​ła jesz ​cze coś  po ​wie ​dzieć, za ​p ro ​‐

p o ​no ​wać, ale o s ta ​tecz ​n ie mil ​cza ​ła.
To  chy b a le ​p iej , że sk o ń ​czy ł  roz ​mo ​wę, że n ie by ło  im d an e po ​wie ​dzieć n ic wię ​‐

cej  w ś rod ​ku  ciem ​nej  n ocy .
Mia ​ła na ​dzie ​ję, że Eli  n ie za ​ch o ​wa w pa ​mię ​ci  tak  n ie ​zręcz ​n ie wy ​po ​wie ​dzia ​nych

s łów o  za ​czyna ​n iu  o d  n o wa. O n im, k tó ​ry  już jes t  sam. Po ​ża ​ło ​wa ​ła ich  od  mo ​men ​tu ,
k ie ​dy  wy ​b rzmia ​ły  w jej  u s tach . Nie mia ​ła na myś l i  tego , że po ​wi ​n ien  za ​cząć o d  nowa



u  jej  boku . Po  p ro ​s tu… że sp ra ​wy mogą u ło ​żyć s ię in ​a ​czej  d la n ie ​go  i  d la No ​el ​le.
Ale n ie chcia ​ła tego  u jąć w ten  spo ​sób .
Śn ieg  s tward ​n iał  i  Lee by ła w s ta ​n ie upo ​rać s ię ty l ​ko  z wierzch ​n ią war ​s twą, s ła ​‐

b ym ruchem od ​rzuca ​jąc go  na bo k , za ​n im za ​czę ​ła ko ​pać d a ​lej . W tym tem ​p ie bę ​dzie
tu  s ta ​ła do  wio ​sen ​n ej  od ​wil ​ży . A może po  p ro ​s tu  ws ią ​dzie do  SUV-a i  wy ​co ​fa n im jak
mon ​s ter t ruc ​k iem całe k i l ​ka me ​t rów do  u l i ​cy .

Po ​chy li ​ła s ię, żeby  jesz ​cze raz na ​b rać śn ieg  na ło ​pa ​tę, n a ​peł ​n i ​ła ją, pod ​n io ​s ła.
I wte ​dy  to  po ​czu ła, szarp ​n ię ​cie w szy i , jak ​by  co ś  s ię o b ​sunę ​ło . Roz ​pa ​l i ł  s ię w

n iej  o s try , żywy  bó l .
I p rze ​szed ł . Ale rwa ​ło  ją ra ​mię i  te ​raz bó l  p rze ​mkn ął  po  ca ​łej  d łu ​go ​ści  ręk i .
Od ​rzu ci ​ła śn ieg , a sku rcz ud e ​rzy ł  w pal ​ce, jak ​b y  k to ś  wziął  za ​pał ​kę i  za ​pa ​l i ł  ją

tuż pod  jej  d ło ​n ią.
–  Och ! –  Jej  g ło s  wy ​da ​wał s ię s ła ​by  w n ad ​cho ​dzą ​cym wie ​czo ​rze. Zmierz ​wio ​n e,

p o ​k ry te śn ie ​g iem d rze ​wa t łumi ​ły  dźwię ​k i  u l i ​cy  i  ch ro ​n i ​ły  dom p rzed  wzro ​k iem są ​‐
s ia ​dów. Gdyby  Lee upa ​d ła w śn ie ​gu , n ik t  n ie zna ​la ​zł ​by  jej  do  ju tra.

Gdyby  De ​rek  n ie wró ​ci ł  do  domu  po  so ​bo t ​n im me ​czu , pew ​n ie mu ​s ia ​ła ​b y  cze ​kać
n a ​wet d łu ​żej .

Od ło ​ży ła ło ​pa ​tę. Bó l  na ​ra ​s tał , sk ra ​da ​jąc s ię wzd łuż szy i , ści ​ska ​jąc mię ​śn ie. Och ,
zro ​b i ​ła so ​b ie coś  n ie ​do ​b re ​go .

Lód . Po ​t rze ​bo ​wa ​ła lodu , i  to  szyb ​ko . Od ​wró ​ciw ​szy  s ię p le ​ca ​mi do  ga ​ra ​żu , p rze ​‐
szła ma ​leń ​k im ro ​wem, k tó ​ry  uda ​ło  jej  s ię wy ​ko ​pać, od ​wie ​s i ​ła ło ​pa ​tę na hak  i  po ​wlo ​‐
k ła s ię do  domu . Kie ​dy  do ​tar ​ła do  d rzwi, le ​d ​wo  by ła w s ta ​n ie pod ​n ieść rękę, żeby
zła ​pać za k lam ​kę. Strzą ​snę ​ła z s ie ​b ie p łaszcz, czap ​kę i  rę ​ka ​wicz ​k i  i  po ​ło ​ży ła je na ła ​‐
wie. Gdy  schy li ​ła s ię, żeby  zd jąć bu ty , mia ​ła ocho ​tę k rzyczeć. Wresz ​cie ścią ​gnę ​ła je
k op ​n ię ​ciem i  u da ​ła s ię w k ie ​run ​k u  za ​mra ​żar ​k i .

Wy ​cią ​gnę ​ła to ​reb ​kę z lo ​dem i  p rzy ​ło ​ży ła ją do  szy i . Po ​tem po ​kuś ​tyka ​ła do  roz ​‐
k ła ​da ​ne ​go  fo ​te ​la Claya i  wsp ię ​ła s ię n a n ie ​go .

Hej, kochanie, wszystko w porządku?
Wy ​ob ra ​ża ​ła so ​b ie, że Clay  pod ​cho ​dzi , s ia ​d a p rzy  ko ​min ​k u , jego  s i l ​ne d ło ​n ie u j ​‐

mu ​ją p led  ro ​b io ​ny  na d ru tach , p re ​zen t  ś lub ​ny  od  jego  mat ​k i . Otu la ją, wy ​cią ​ga jej
wło ​sy  sp od  ok rycia i  sk ła ​da po ​ca ​łu nek  na czo ​le, tu ż nad  b rwią. Cza ​sa ​mi wciąż czu ła
jego  za ​pach  albo  p iesz ​czo ​tę jej  skó ​ry  opusz ​ka ​mi pal ​ców.

Słoń ​ce za ​szło , a o s tat ​n i  b ły sk  świa ​t ła p ra ​wie zn ik ł . Spo j ​rza ​ła w n ie ​bo  w p o ​‐
szuk i ​wa ​n iu  p ierw ​szych  gwiazd , ale n ic n ie do ​s trze ​g ła.

Og ień  w ko ​min ​ku  za ​czął  do ​ga ​sać, spa ​lo ​ne d rwa trza ​sk a ​ły .
Nie. Nie, Clay, nie jest w porządku.
Ból pu l ​so ​wał w d o le szy i , p rze ​n i ​ka ​jąc jej  ko ​ści  n i ​czym po ​wiew wstrzą ​sa ​ją ​cy  d o ​‐

mem. Po ​ś ród  wy ​cia wia ​t ru  Lee u s ły sza ​ła ci ​ch y  szloch .
Swó j.
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No ​el ​le rów ​n ie d o ​b rze mo ​g ła ​by  s ie ​dzieć te ​raz w wię ​zie ​n iu . Po ​win ​no  is t ​n ieć ja ​k ieś
p ra ​wo, k tó ​re za ​b ra ​n ia ​ło ​by  wy ​da ​wa ​n ia pa ​cjen ​ta w ręce zupeł ​n ie ob ​cych  o sób . Ale, jak
b ru tal ​n ie za ​uwa ​ży ł  Eli , gdzie in ​dziej  mo ​g ła pó jść? Szcze ​gó l ​n ie że bó le g ło ​wy os ła ​‐
b ły  i  poza tym czu ła s ię do ​b rze.

No ​el ​le je ​ch a ​ła na p rzed ​n im s ie ​dze ​n iu  czar ​ne ​go  truc ​ka, obok  męż ​czyzny , k tó ​ry
twier ​dził , że jes t  jej  mę ​żem –  mu ​s ia ​ła roz ​b ić so ​b ie g ło ​wę znacz ​n ie wcze ​śn iej , żeby
po ​ś lu ​b ić ko ​go ś , k to  wy ​g lą ​dał , jak ​by  do ​p ie ​ro  co  wy ​nu rzy ł  s ię z g łę ​b i  lasu  u  boku
Griz ​zly ’ego  Ad am ​sa[04 ], tuż po  wal ​ce z n iedź ​wie ​dziem.

On  na ​wet pach ​n iał  jak  zwie ​rzyna.
Je ​dyny m po ​wo ​dem, d la k tó ​re ​go  w ogó ​le ws ia ​d ła do  truc ​ka i  n ie za ​mel ​do ​wa ​ła s ię

po  p ro ​s tu  w ja ​k imś  p rzy ​ko ​ściel ​nym sch ro ​n i ​sku , by ła żywa wia ​ra dok ​to r Anne Stan ​‐
d ing  Bear w to , że (p rócz tego , iż to  na ​p raw ​dę jej  życie) Eli  by ł  god ​nym za ​u fa ​n ia, do ​‐
b rym czło ​wie ​k iem.

W po ​rząd ​k u .
A Kir ​by  po ​t ra ​fi ł  sp ra ​wić, że czło ​wiek  za ​czynał  za ​s ta ​na ​wiać s ię nad  swo ​im upo ​‐

rem.
Lu ​b i ​ła tego  ch łop ​ca. Jego  zie ​lo ​ne oczy  –  ła ​god ​ne i  wspó ł ​czu ją ​ce –  p rze ​ko ​nywa ​‐

ły  ją, że na ​wet je ​ś l i  go  n ie zna ​ła, to  mo ​g ła ​by  być dum ​na z ta ​k ie ​go  syna. Wczo ​raj  s ie ​‐
dział  p rzy  jej  łó ż ​ku  i  opo ​wia ​dał  h i ​s to ​rie ze swo ​je ​go  życia. Grał  w ko ​szyków ​kę –  naj ​‐
wyraź ​n iej  jak o  ro z ​g rywa ​ją ​cy  –  i  w fu t ​bo l  w d rużyn ie Deep  Ha ​ven  Hu ​sk ies . Miał  na ​‐
dzie ​ję, że w p rzy ​szłym roku  do ​s ta ​n ie s typen ​d ium Un i ​ver ​s i ​ty  o f Min ​ne ​so ​ta w Mor ​ris
albo  w Du ​lu th . Albo  na ​wet kam ​pusu  Twin  Ci ​t ies .



Miał  też miły  u śmiech , a raz, gdy  do ​pa ​d ła ją mi ​g re ​na i  zro ​b i ​ło  jej  s ię n ie ​do ​b rze,
p rzy ​p ro ​wa ​d ził  p ie ​lę ​gn iar ​kę.

Przez cały  ten  czas  Eli  –  jej  mąż –  wcho ​dził  i  wy ​cho ​dził  z po ​miesz ​cze ​n ia jak  ja ​‐
k iś  ty p  sp o d  ciem ​n ej  gwiaz ​dy .

Męż ​czy zna sp ra ​wiał , że p rze ​cho ​dzi ​ły  ją ciar ​k i . Miał  taką mrocz ​ną apa ​rycję i  n ie ​‐
u f ​n e, a n a ​wet g n iew ​ne spo j ​rze ​n ie. Je ​ś l i  l i ​czy ł  na to , że p rzy ​po ​mni so ​b ie co ś  z ich
wsp ó l ​n e ​g o  ży cia, n ie po ​wi ​n ien  cho ​dzić w tę i  we w tę, de ​mon ​s tru jąc swó j wy ​bu ​cho ​‐
wy  ch a ​rak ​ter.

Jak  n a ra ​zie, n ie po ​zna ​wa ​ła na ​wet wła ​sne ​go  cia ​ła. By ła… cóż, by ła g ruba. Wczo ​‐
raj  wie ​czo ​rem u s ia ​d ła w ła ​zien ​ce, by  p rzy j ​rzeć s ię n ie ​umię ​śn io ​nej , s fla ​cza ​łej  fał ​dzie
wo ​k ó ł  b rzu ch a i  wy ​b la ​k łej  b ia ​łej  b l iź ​n ie po  ce ​sar ​sk im cię ​ciu . Te ​raz do ​tknę ​ła pal ​cem
śla ​d ó w p o d  p ęp ​k iem.

Ro ​d zi ​ła –  d wu k ro t ​n ie.
Co  o zn a ​cza ​ło …  Spo j ​rza ​ła na męż ​czyznę, k tó ​ry  s ie ​dział  obok , po  czym od ​wró ​ci ​‐

ła wzro k . O, mó j…
–  Nie p o ​wie ​d zia ​łem n i ​ko ​mu zby t  wie ​le o… wiesz. O kwe ​s t i i  two ​jej  pa ​mię ​ci  –

p o ​wie ​d ział  El i .
Kwe ​s t i i  jej  p a ​mię ​ci? Wow, ten  czło ​wiek  miał  zna ​ko ​mi ​te umie ​jęt ​no ​ści  o ra ​to r ​sk ie.

Nic d ziw ​n e ​g o , że p ra ​wie s ię n ie od ​zywał w cią ​gu  ca ​ły ch  dwóch  go ​dzin  jaz ​dy  na
d ru g ą s tro ​n ę k u li  ziem ​sk iej , gdzie d rze ​wa wy ​da ​wa ​ły  s ię sp la ​tać wy ​so ​ko  nad  d ro ​gą.
Jak  zwo ​je d ru tó w k o l ​cza ​s tych .

–  No r ​mal ​n ie p o ​szl i ​byśmy  ju tro  do  ko ​ścio ​ła. Ale myś lę, że chyba po ​win ​n i ​śmy
zo ​s tać w d o mu  –  d o ​dał .

To  zn a ​czy ło , że p rzy ​najm ​n iej  nadal  wie ​rzy ła. By ła to  p raw ​do ​po ​dob ​n ie je ​dyna
rzecz, k tó ​ra p o ​wstrzyma ​ła ją od  uciecz ​k i  w ś rod ​ku  nocy .

Ch o ​ciaż…  to  d ziw ​ne. Nie czu ła, żeby  zwyk ła roz ​ma ​wiać z Bo ​g iem.
–  Mu ​szę s ię n a ​p ić –  oznaj ​mi ​ła.
–  W Lit ​t le Be ​av er jes t  sk lep  wie ​lo ​b ran ​żo ​wy, mo ​żesz za ​mó ​wić kawę…
–  Nie cier ​p ię k awy . Ale chęt ​n ie na ​p i ​ję s ię d ie ​te ​ty cz ​nej  co l i . –  Na ​g le p rzy ​szło  jej

co ś  d o  g ło ​wy . –  Mam ja ​k ieś  p ie ​n ią ​dze? Pra ​cę? Kon ​to ?
–  Wszy s t ​k o  mamy  wspó l ​ne. I n ie, n ie p ra ​cu ​jesz poza do ​mem.
Nie? Więc co  ro ​b i ​ła ca ​łymi dn ia ​mi? Jej  py ta ​n ie mu ​s ia ​ło  od ​b ić s ię echem w ci ​‐

ch ym o d ​g ło ​s ie za ​k ło ​po ​ta ​n ia, bo  Kir ​by  wy ​chy li ł  s ię z ty l ​ne ​go  s ie ​dze ​n ia.
–  Du żo  cza ​su  spę ​dzasz na wo ​lon ​ta ​ria ​cie w szko ​le. W bar ​ku  z p rze ​ką ​ska ​mi i  p rzy

b i ​le ​tach  n a me ​cze. Po ​ma ​gasz jesz ​cze ma ​lu ​chom w na ​uce czy ta ​n ia.
–  Je ​s tem na ​u czyciel ​ką? –  Nig ​dy  n ie chcia ​ła n ią być. Tak  na ​p raw ​dę, na ​wet n ie lu ​‐

b i ​ła d zie ​ci . Cie ​k ło  im z nosa, mia ​ły  b rud ​ne ręce. By ły  g ło ​śne i  ro ​b i ​ły  ba ​ła ​gan .
–  Nie. Po  p ro ​s tu  lu ​b isz być mamą –  po ​wie ​dział  El i .
Ah a.
–  Co  jesz ​cze lu ​b ię? –  Ja ​sne, że jej  upodo ​ba ​n ia mu ​s ia ​ły  znacz ​n ie zmie ​n ić s ię od

cza ​só w, k ie ​d y  n a za ​ję ​cia cho ​dzi ​ła w leg ​g in ​sach  i  luź ​nym swe ​t rze. W fo ​l io ​wej to r ​b ie
wi ​szą ​cej  n a d rzwiach  szp i ​tal ​nej  ła ​zien ​k i  zna ​la ​zła parę b rzyd ​k ich  czar ​nych  ga ​lo ​wych
sp odn i , cie ​n iu t ​k ą b lu ​zecz ​kę i  ma ​rynar ​kę. Ale ko ​za ​k i  jej  s ię po ​do ​ba ​ły . Naj ​wyraź ​n iej



n ie s tra ​ci ​ła gu s tu  w kwe ​s t i i  b u ​tó w.
–  Lu ​b isz p ra ​co ​wać w o g ro ​dzie, g o ​to ​wać i  co ​dzien ​n ie roz ​wią ​zu jesz k rzyżów ​k i  –

p o ​wie ​d ział  Kir ​b y .
–  Krzyżów ​k i . –  Czy ż ​b y  mia ​ła o s iem ​d zie ​s iąt  lat?
–  Ky le d ał  ci  k s ią ​żecz ​kę z k rzy żów ​k a ​mi d la za ​awan ​so ​wa ​n y ch  na Bo że Na ​ro ​d ze ​‐

n ie. Ro z ​wią ​zu jesz co  rano  p o  jed ​nej . Za ​wsze mó ​wisz, że po ​ma ​g a ​ją ci  ćwi ​czy ć…  –  Eli
s ię sk rzy wił . –  Pa ​mięć.

Taa, za ​dzia ​ła ​ło .
–  Ale g ra ​łaś  też du żo  w scrab ​b le z d zie ​cia ​ka ​mi. –  Eli  sp ra ​wiał  wra ​że ​n ie, jak ​by

wo ​lał  p i ​ło ​wać so ​b ie pa ​znok ​cie n iż ro z ​ma ​wiać.
Dzie ​cia ​k i . No  do ​b ra.
–  Gd zie… Eee, jak  o n  ma na imię?
–  Ky le? Twó j n aj ​s tar ​szy  sy n ?
–  Pro ​szę, że ​b y ś  n ie mó ​wił  do  mn ie ta ​k im to ​n em, jak ​by m cię de ​ner ​wo ​wa ​ła. Wi ​‐

d zia ​łam g o  p rzez p ięć mi ​nu t .
–  Zn asz go  o d  dwud zie ​s tu  t rzech  lat .
–  Za ​ch o ​wujesz s ię tak , jak ​by m zro ​b i ​ła to  sp e ​cjal ​n ie. Jak ​bym na ​p raw ​d ę n ie

ch cia ​ła so ​b ie p rzy ​p o ​mn ieć.
–  Prze ​p ra ​szam. Po  p ro ​s tu  mi p rzy ​k ro  i  ty le. –  Po  raz p ierw ​szy  n a twa ​rzy  Elie ​go

p o ​ja ​wi ​ła s ię ja ​kaś  in na emo ​cja n iż g n iew. Smu ​tek? Żal? –  To  dziw ​n e, że mu ​szę wy ​ja ​‐
śn iać ci  two ​je ży cie.

Po ​d a ​ro ​wa ​ła so ​b ie od ​p o ​wiedź, wy ​czuwa ​jąc zmę ​cze ​n ie w jeg o  g ło ​s ie. By ł  w szp i ​‐
ta ​lu  p ra ​wie dwa dn i .

Zb li ​ża ​l i  s ię do  mia ​s tecz ​ka, więc Eli  mu ​s iał  zwo l ​n ić. Kuro rt  wi ​tał  p o ​d róż ​nych
p arą o g ro m ​nych  d rew ​n ia ​n ych  k rze ​seł , u s ta ​wio ​nych  p rzy  tra ​s ie. Mi ​nę ​l i  re ​s tau ​ra ​cję
miesz ​czą ​cą s ię w bu ​d y n ​k u  w kształ ​cie l i ​te ​ry  A i  k i l ​k a ma ​ły ch  d om ​k ó w nad  je ​zio ​rem
–  z ich  k o ​mi ​n ów wy ​do ​bywał s ię sza ​ry  dym. Przy  g łó w ​nej  u l i ​cy  re ​k la ​mo ​wa ​ły  s ię re ​‐
s tau ​ra ​cja, p ie ​k ar ​n ia i  sk lep  z upo ​min ​ka ​mi. Po ​b li ​sk i  p lac za ​b aw p rzy  dzien ​n y m domu
o p ie ​k i , p o ​łą ​czo ​ny m z p ar ​te ​ro ​wym ko ​ścio ​łem, p o ​k rywa ​ła war ​s twa śn ie ​gu .

Eli  sk rę ​ci ł  n a s ta ​cję b en ​zyn o ​wą.
–  Pó j ​d ę po  d ie ​te ​ty cz ​n ą co lę d la cie ​b ie, mamo  –  p o ​wie ​dział  Kir ​b y , k ie ​dy  Eli  wy ​‐

s iad ł , żeb y  za ​tan ​ko ​wać.
Mamo . Mamo ? Ech , k ie ​dy  s ię do  teg o  p rzy ​zwy czai?
I jak  to  s ię s ta ​ło , że sko ń ​czy ła tak  d a ​le ​ko  o d  cywi ​l i ​za ​cj i? Co  z jej  sztu ką?
Eli  wró ​ci ł  d o  sa ​mo ​cho ​d u . W mil ​cze ​n iu  p rzy ​g lą ​d ał  s ię swo ​im d ło ​n io m na k ie ​‐

ro w ​n i ​cy .
–  Czy  ja nadal  ma ​lu ​ję?
Gło s  t ro ​ch ę jej  s ię t rząs ł . Nie mo ​g ła zn ieść fak ​tu , że tak  wie ​le za ​le ​ża ​ło  od  jego

o d ​p o ​wie ​dzi . Że mo ​g ła s tra ​cić na ​wet to .
–  Nie od  cza ​só w co l ​le ​g e’u .
No ​el ​le za ​mkn ę ​ła o czy .
Kir ​b y  wsp iął  s ię do  tru c ​k a. Po ​dał  jej  na ​p ó j . Wzię ​ła, ale ręka jej  d rża ​ła.
Je ​ch a ​l i  d o  domu , a ci ​sza wci ​ska ​ła s ię mię ​dzy  n ią a Elie ​g o . Kir ​b y  p ró ​b o ​wał ją



p rze ​rwać szcze ​g ó ​ło ​wą re ​la ​cją z o s tat ​n ie ​go  me ​czu . No ​el ​le mia ​ła o cho ​tę za ​p ła ​kać n ad
ch łop ​cem, k tó ​ry  p ra ​gnął , żeby  g o  pa ​mię ​ta ​ła, żeby  cie ​szy ła s ię ra ​zem z n im.

Prze ​je ​cha ​l i  p rzez Deep  Ha ​v en  –  le ​d ​wie p a ​mię ​ta ​ła to  mia ​s tecz ​ko , cień  dzie ​ciń ​s twa
–  i  zna ​leź ​l i  s ię na au ​to ​s tra ​d zie.

–  Jak  d a ​le ​ko  o d  mia ​s tecz ​k a miesz ​k a ​my?
–  Ja ​k ieś  dwa ​d zie ​ścia mi ​n u t  –  o d ​po ​wie ​dział  El i .
Kie ​d y  za ​ta ​cza ​l i  łuk  n a wi ​ją ​cej  s ię au ​to ​s tra ​d zie, wy ​g lą ​d a ​ła p rzez o k no . Je ​zio ​ro

wy ​b i ​ja ​ło  ry tm, fale sk ła ​d o ​wa ​ły  ló d  n a b rze ​gu . Drze ​wa b ły sz ​czą ​ce o d  szro ​nu  o tu la ​ły
b rzeg . Domy  z pod ​jaz ​d a ​mi o to ​czo ​n e b y ły  za ​spa ​mi świe ​że ​go  b ia ​łe ​go  śn ie ​gu , a
wszys t ​k o  to  two ​rzy ło  n a ​s tró j  ro ​d em z p o ​wie ​ści .

By ć mo że to  miej ​sce p rzy ​cią ​g n ę ​ło  ją mi ​s ty cz ​n y m, uk ry tym cza ​rem.
Może by ła ​by  w s ta ​n ie od ​k ryć ten  czar n a n owo .
Je ​cha ​l i  ścież ​ką, k tó ​ra p ro ​wa ​dzi ​ła d o  lasu . Kie ​dy  jesz ​cze raz sk rę ​ci ​l i , ty m ra ​zem

n a wy ​s łużo ​n y  po d ​jazd , o to ​czy ły  ich  d rze ​wa.
Przy  koń ​cu  znaj ​do ​wał s ię mały  do ​mek  w s ty lu  k o ​lo ​n ial ​ny m, po ​k ry ty  d rew ​nem

ce ​d ro ​wym, z ja ​sn o ​czer ​wo ​ny mi d rzwia ​mi. Pa ​t rzy ły  na n ią d wa smu t ​ne okn a, wy ​s ta ​ją ​ce
p io ​n o ​wo ze spa ​dzi ​s te ​g o  d a ​ch u . Sześć me ​t rów o d  domu  zn aj ​d o ​wał s ię ga ​raż. Za ​par ​k o ​‐
wa ​n y  obo k  sa ​mo ​chó d  za ​sy ​pał  śn ieg .

Na spo ​tk a ​n ie wy ​b ieg ł  im czar ​ny , szcze ​ka ​ją ​cy  p ies .
–  To  jes t  Rig ​g ins  –  o świad ​czy ł  Kir ​b y . –  Bę ​d zie szczę ​ś l i ​wa, że je ​s teś  z p o ​wro ​tem.
–  Cały  ten  czas  s ta ​ła na zim ​n ie? –  No ​el ​le o two ​rzy ła d rzwi, p rzy ​t rzy ma ​ła s ię

k lam ​k i  i  o sun ę ​ła s ię na śn ieg . Pies  po d ​szed ł  i  ob ​wą ​chał  ją. No ​el ​le p o ​k le ​p a ​ła ją p o
g ło ​wie. –  Sło d ​ka z cie ​b ie p s i ​na, p raw ​da?

–  Ma o g rze ​wa ​ną b ud ę i  masę je ​dze ​n ia –  po ​wie ​dział  El i . –  Za ​cze ​k aj , już idę ci  po ​‐
móc.

–  Po ​ra ​dzę so ​b ie. Nie p o ​t rze ​b u ​ję p o ​mo ​cy . –  Ale za ​mknę ​ła d rzwi i  p ra ​wie zno ​wu
się p rze ​wró ​ci ​ła. Więc mo że jed ​n ak  p o ​win ​n a tro ​ch ę wy ​lu ​zo ​wać. Os tat ​n ią rze ​czą, ja ​k iej
p o ​t rze ​bo ​wa ​ła, by ło  k o ​lej ​n e u de ​rze ​n ie s ię w g ło ​wę.

Ch o ​ciaż, g dy b y  to  mia ​ło  p rzy ​wró ​cić jej  p a ​mięć…
Ale za ​raz…  czy  na ​p raw ​dę tego  ch cia ​ła? Spo j ​rza ​ła na Elie ​go , k tó ​ry  wziął  ło ​pa ​tę i

za ​czął  od ​śn ie ​żać d ró ż ​k ę d o  d rzwi. Świe ​ży  śn ieg  u no ​s i ł  s ię w po ​wie ​t rzu . Kie ​dy  tak  pa ​‐
t rzy ła na dom, czu ła s ię jak  w opo ​wie ​ści  o  Ja ​s iu  i  Mał ​g o ​s i .

–  Nie chcę, że ​b y ś  s ię p rze ​wró ​ci ​ła. –  Kir ​b y  o b ieg ł  sa ​mo ​chód  i  p od ​sun ął  jej  ra ​mię.
Có ż za dżen ​tel ​men . Nie mo ​g ła zro ​b ić n ic in ​n e ​g o , jak  ty l ​k o  p rzy ​s tać na jeg o  g es t .
Gd yby  b y ła w jeg o  wie ​ku , za ​ko ​ch a ​ła ​by  s ię.

Czu ła s ię b ar ​dziej  w wie ​k u  swo ​je ​go  sy na n iż męża.
Dziw ​n e.
Tak , o czy wi ​ście, mu ​s ia ​ła od ​zyskać p a ​mięć. Do ​ce ​n ia ​ła jego  po ​moc, k ie ​dy  szl i

o śn ie ​żo ​n ą d ro ​g ą d o  d rzwi. Wzię ​ła g łę ​bo ​k i  o d ​dech .
Jej  ży cie. To  by ło  jej  życie.
We ​szła d o  d omu , tu p iąc n o ​g a ​mi. Przed ​p o ​kó j  –  małe po ​miesz ​cze ​n ie w bo k  o d

k uch ​n i  za ​g ra ​ca ​ły  cie ​p łe bu ty , zi ​mo ​we k u rt ​k i , czap ​k i  u pchn ię ​te w sk rzyn i , rę ​k a ​wicz ​k i
p o ​ro z ​rzuca ​ne na ła ​wie o raz k o ​lek ​cja ka ​sków w du ​żym k o ​szu  p rzy  d rzwiach .



Czy  n ik t  tu  n ie sp rzą ​tał? Po ​pa ​t rzy ła na b rud ​ną pod ​ło ​gę, na ku rz zg ro ​ma ​d zo ​ny  w
k ą ​tach . Męż ​czyź ​n i . Miesz ​ka ​l i  tu  męż ​czyźn i .

Po ​wie ​s i ​ła p łaszcz i  we ​szła d o  kuch ​n i . Przy ​najm ​n iej  tu  by ło  czys to . Mała, ale
fun k ​cjo ​n al ​na, z ch le ​ba ​k iem, mik ​se ​rem, wi ​do ​k iem na og ró ​dek . Na ś rod ​ku  pod ​ło ​g i
k o ło  zle ​wu  le ​żał  ok rą ​g ły  czer ​wo ​ny  dy ​wan .

Czer ​wo ​n y . Za ​wsze lu ​b i ​ła ró ż, może czer ​wień  by ła b l i ​sk o .
Na d łu ​g im s to ​le ok ry tym n ie ​b ie ​sk im o b ​ru sem w k rat ​k ę spo ​czy wa ​ła mi ​sk a ze

zb rą ​zo ​wia ​ły mi b a ​n a ​na ​mi. A więc s tąd  ten  za ​pach .
Prze ​szła d a ​lej  ko ​ry ta ​rzem, zo ​ba ​czy ła t rzy  pary  d rzwi.
Kir ​by  ją wy ​p rze ​d ził .
–  To  mó j p o ​k ó j . –  Otwo ​rzy ł  wro ​ta d o  świą ​tyn i  k o ​szyków ​k i . Ścia ​ny  zdo ​b i ​ły  g a ​‐

d że ​ty  Min ​ne ​so ​ta Tim ​ber ​wo ​lv es , Go l ​den  Go ​phers  i  Bu l ​l ​d o gs ;  n ad  łóż ​k iem wi ​s iał
k osz. Pach ​n ia ​ło  tu  jak  w ch ło ​p ię ​cej  szat ​n i . Sta ​ra ​ła s ię n ie sk rzywić. –  Po ​mo ​g łaś  mi
g o  u rzą ​d zić.

Wow. Czy li  swo ​je umie ​jęt ​no ​ści  de ​ko ​ra ​to r ​sk ie też s tra ​ci ​ła. Zdo ​by ła s ię n a
u śmiech , sk i ​nę ​ła g ło ​wą.

–  A czy je to  p o ​ko ​je? –  Zwró ​ci ​ła s ię w k ie ​run ​k u  jed ​ne ​go  z n ich , ale Kir ​by  po ​k rę ​‐
ci ł  g ło ​wą. –  Ky le’a. Ten  d rug i  jes t  pus ty .

–  Po ​k ó j  go ​ścin ​ny?
Na chwi ​lę mina mu  zrze ​d ła i  ch ło ​p iec sp o j ​rzał  gd zieś  za n ią.
–  Tak , wła ​śn ie.
–  Po ​t rze ​b u ​jesz cze ​goś? Może ch cesz s ię p o ​ło ​ży ć? –  spy tał  El i . Wciąż miał  na so ​‐

b ie kom ​b i ​n e ​zo n , ale zd jął  już tę ob rzy ​d li ​wą czap ​kę. Miał  po ​p lą ​ta ​ne, k rę ​co ​ne, p rze ​‐
t łu sz ​czo ​n e wło ​sy .

Tęp y  bó l  mi ​g re ​no ​wy k łę ​b ił  s ię z ty łu  pod  czasz ​ką.
–  Tak , p ro ​szę.
Po ​k i ​wał g ło ​wą.
–  Nasz po ​k ó j  jes t  n a gó ​rze.
Nasz…
–  Yy y . Nie…  są ​dzę…
Eli  sp o j ​rzał  n a Kir ​by ’eg o , po ​tem na n ią.
–  Nie martw s ię. Wła ​ści ​wie… ja tam n ie śp ię.
–  A g d zie śp isz?
Wes ​tchn ął .
–  Tu , na do le. W ga ​b i ​ne ​cie. –  Coś  w jego  g ło ​s ie zd ra ​dza ​ło  ws ty d .
Ale cóż, to  d o ​b rze. Na ra ​zie mo ​g ła po  p ro ​s tu  wsko ​czyć z p o ​wro ​tem d o  swo ​je ​go

ży cia. Nie wie ​d zia ​ła ty l ​ko , jak  n a ​p ra ​wić to , co  wy ​da ​rzy ło  s ię mię ​dzy  n imi i  sp ra ​wi ​ło ,
że Eli  p rze ​n ió s ł  s ię do  ga ​b i ​n e ​tu .

I czy  w o g ó ​le chcia ​ła to  na ​p ra ​wiać.
Za ​p ro ​wa ​dził  ją na g ó rę, d o  jed ​n e ​go  z po ​ko i  n a p o d ​da ​szu . Ory g i ​nal ​ne ​go , ze spa ​‐

d zi ​s ty m su ​fi ​tem. Nie pa ​t rzy ła na wiel ​k ie łoże an i  na zd ję ​cia n a ko ​mo ​dzie. Du że okno
n a bocz ​nej  ścia ​n ie wy ​cho ​d zi ​ło  na ich  zie ​mie. Spo j ​rza ​ła p rzez g ład ​k ą rów ​n i ​nę b ie ​l i  i
mię ​dzy  d rze ​wa ​mi sp o ​s trze ​g ła je ​zio ​ro .



Za sobą u s ły sza ​ła, jak  Eli  o twie ​ra i  za ​myk a szu fla ​dy .
Od ​wró ​ci ​ła s ię.
–  Co  ro ​b isz?
W rę ​kach  trzymał ja ​k ieś  u b ra ​n ie.
–  Za ​b ie ​ram rze ​czy  po d  p ry sz ​n ic. Mu ​szę s ię umyć.
Spo j ​rza ​ła w k ie ​run ​k u  ła ​zien ​k i .
–  Chyb a n ie za ​mie ​rzasz…
Po ​d ą ​ży ł  za jej  wzro ​k iem, p rzez twarz p rze ​mknę ​ły  emo ​cje. Bó l? Fru s tra ​cja?
–  Nie. Sko ​rzy s tam z ła ​zien ​k i  na do le. –  Wy ​co ​fał  s ię na ko ​ry tarz. –  Mu ​szę za ​ła ​‐

twić k i l ​ka sp raw. Po ​ra ​dzisz so ​b ie? Kir ​by  tu  bę ​dzie, więc mo ​żesz go  za ​wo ​łać, je ​ś l i  b ę ​‐
dziesz cze ​goś  po ​t rze ​bo ​wa ​ła.

–  Po ​ra ​dzę so ​b ie. Dzię ​ku ję ci . –  Pró ​b o ​wa ​ła s ię u śmiech ​nąć, ale w chwi ​l i , gdy  wy ​‐
szed ł , za ​mkn ę ​ła d rzwi.

Na k lucz.
A więc to  by ło  jej  życie. Jej  dom. Praw ​dę mó ​wiąc, k ie ​dy  je ​cha ​ła t ru c ​k iem, sp o ​‐

dzie ​wa ​ła s ię ch at ​k i  w le ​s ie, bez b ie ​żą ​cej  wo dy , bez s ta ​łe ​go  źró ​d ła p rą ​d u . Ale ten  po ​‐
kó j  wy ​g lą ​dał  po  ko ​b ie ​ce ​mu i  –  tak  –  po ​do ​b a ​ły  jej  s ię zie ​lo ​ne ścia ​ny , ró ​żo ​we po ​‐
du sz ​k i , ja ​sn o ​n ie ​b ie ​ska n a ​rzu ta n a łó ż ​ko . Przy ​g lą ​da ​ła s ię zd ję ​ciom ch łop ​ców w cza ​‐
sach  n ie ​mo w ​lę ​cy ch , s to ​ją ​cym w ram ​kach  na k o ​mo ​dzie. By li  u ro ​czy , mu ​s ia ​ła to  p rzy ​‐
znać.

Na więk ​szej  fo ​to ​g ra ​fi i  zo ​b a ​czy ła ko ​b ie ​tę, k tó ​ra wy ​g lą ​da ​ła jak  ona. Mia ​ła n a so ​‐
b ie t iu ​lo ​wą suk ​n ię ś lub ​ną i  t rzyma ​ła s ię za ręce z o  wie ​le młod ​szą wer ​s ją tego  po ​‐
nu ra ​ka z do łu . Na tym zd ję ​ciu  Eli  bar ​dzo  p rzy ​po ​mi ​nał  jej  syna Ky le’a. I pa ​t rz ​cie no  –
po ​t ra ​fi ł  s ię u śmie ​ch ać.

Przy  łóż ​k u  s tał  re ​gał  z k s iąż ​ka ​mi. A n a n im, w ram ​ce, k tó ​ra s ta ​ła na szczycie,
znaj ​do ​wa ​ła s ię fo ​to ​g ra ​fia, k tó ​rą No ​el ​le p o ​zna ​wa ​ła.

Za ​wsze do ​myśla ​ła s ię, że ma tu taj  ja ​k ieś  dwa lata. Sie ​d zia ​ła na ko ​la ​nach  u  swo ​je ​‐
go  bar ​dzo  mło ​de ​go  o jca, k tó ​ry  miał  n a so ​b ie b ia ​ły  T-sh irt , dum ​n ie p re ​zen ​to ​wał k ró t ​‐
ko  o s trzyżo ​ne wło ​sy  i  u śmie ​chał  s ię d o  n iej . Mat ​ka s ie ​dzia ​ła n a po ​rę ​czy  k rze ​s ła,
op ie ​ra ​jąc s ię o  jego  ra ​mię, u śmie ​cha ​jąc s ię do  o b iek ​tywu .

No ​el ​le p rzy ​tar ​g a ​ła to  zd ję ​cie, w tej  sa ​mej ram ​ce, ze so bą do  co l ​le ​g e’u .
Pod ​n io ​s ła je. Po ​ło ​ży ła n a n im d łoń .
Och .
Och . Po ​wie ​t rze za ​czę ​ło  z n iej  ła ​god ​n ie ucho ​dzić. Przy ​tu l i ​ła zd ję ​cie do  p ier ​s i  i

u s ia ​d ła p rzy  o kn ie wi ​do ​k o ​wym.
To  życie na ​p raw ​dę na ​le ​ża ​ło  d o  n iej .
By ła ko ​b ie ​tą na fo ​to ​g ra ​fi i  ś lub ​nej .
Ci  dwaj  do ​ro ​ś l i  ch łop ​cy  –  to  by l i  jej  sy ​no ​wie.
A ten  męż ​czy zn a –  ten  ok rop ​ny  męż ​czyzn a –  b y ł  jej  mę ​żem.
Za ​mknę ​ła oczy . Praw ​da n ią ws trzą ​sn ę ​ła.
To  by ło  jej  życie.
Ale wca ​le teg o  n ie ch cia ​ła.



***

Emma zre ​zygno ​wa ​ła z p i ​sa ​n ia p io ​sen ​k i , n ie mo ​gąc zna ​leźć wła ​ści ​wych  s łó w.
Kart ​ka z ako r ​da ​mi le ​ża ​ła p rzed  n ią na po d ​ło ​dze, p o ​rzu co ​na. Emma o p ar ​ła s ię o

zie ​lo ​ną ka ​na ​pę, k tó ​ra po ​zo ​s ta ​ła jej  p o  p o ​ko ​ju  d o  ćwi ​czeń  na s trychu , i  za ​t ra ​ci ​ła w
swo ​jej  mu ​zyce. Gra ​ła wio ​dą ​cą me ​lo ​d ię w ska ​l i  E-d u r, p o ​tem d o ​da ​ła ak o r ​d y  mo ​lo ​we,
p rze ​suwa ​ła d ło ​n ią w gó rę i  w dó ł  g ry fu .

Na ​s tęp ​n ie p rze ​sko ​czy ła n a s tru nę A, za ​g ra ​ła pen ​ta ​to ​n i ​kę i  ob ​myśli ​ła nowy  l ick ,
p rzy ​ci ​ska ​jąc H na dzie ​s ią ​ty m p ro ​gu . Prze ​szła na s trunę E i  p rzy ​ci ​sn ę ​ła ją aż do  wy ​so ​‐
k ie ​g o  G. Przy ​t rzyma ​ła p rzez ch wi ​lę, po  czym p rze ​b ie ​g ła po  d źwię ​k ach  w dó ł  sk a ​l i , do
n i ​sk ie ​go  E, do ​da ​jąc wi ​b ra ​to .

Tak , po ​do ​bał  jej  s ię ten  l ick .
Po ​wtó ​rzy ła go , a d a ​lej  już d la za ​ba ​wy za ​g ra ​ła b lu ​e ​sa do  swin ​g o ​we ​go  b i ​cia.
Tru d ​no  s ię n ie u śmiech ​nąć d o  tego  skocz ​ne ​go  ry t ​mu.
Ale pus t ​ka p io ​sen ​k i  bez s łów od ​b i ​ja ​ła s ię w jej  wnę ​t rzu  echem na ​wet p rzy  mu ​‐

zy ce. Kel ​sey  po d ​chwy ci ​ła ​by  ry tm, do ​da ​ła k la ​wi ​sze i  wpa ​d ła na po ​mysł  tek ​s tu , k tó ​ry
wy ​darł ​by  z ich  serc wszys t ​k ie o s tat ​n ie d ra ​ma ​ty cz ​ne p rze ​życia.

Dźwięk  ro z ​le ​gał  s ię jesz ​cze p rzez chwi ​lę, d o ​pó ​k i  n ie roz ​p ły n ął  s ię w u l icz ​nym
zg ieł ​ku . Sa ​mo ​cho ​d y  roz ​ch la ​py wa ​ły  o ś l i ​zg ły  śn ieg  i  b ło ​to , a po  d ru g iej  s t ro ​n ie u l i ​cy
k to ś  roz ​k rę ​cał  im ​p re ​zę p rzy  h a ​ła ​ś l i ​wej mu ​zyce. Dwa lata temu  Emma zna ​la ​zła tu  naj ​‐
tań ​sze moż ​l i ​we miesz ​ka ​n ie, z k tó ​re ​go  dało  s ię do jść p ie ​szo  do  kam ​pu su  Un i ​ver ​s i ​ty
o f Min ​ne ​so ​ta.

Us ły sza ​ła ruch  w sy ​p ial ​n i  Car ​rie. Jej  wspó ł ​lo ​ka ​to r ​ka wy ​nu rzy ła s ię z p o ​ko ​ju  w
ob ​ci ​s łej  czar ​nej  su ​k ien ​ce, wo j ​sko ​wy ch  bu ​tach , dżin ​so ​wej ku rt ​ce, wzo ​rzy s ty m sza ​lu  i
d łu ​g ich  s reb r ​n y ch  ko l ​czykach .

–  Je ​s teś  p ew ​na, że n ie chcesz ze mną dzi ​s iaj  wy jść? Nie mogę zn ieść myś l i , że
s ie ​dzisz tu  sama w so ​bo t ​n i  wie ​czó r.

O tej  po ​rze p o ​win ​n a szy ko ​wać s ię na wy ​s tęp . We ​d łu g  Rit ​ch ie ​go  b y ła wy ​k lu ​czo ​‐
na z ma ​leń ​k iej  b lu ​e ​so ​wej spo ​łecz ​no ​ści  i , no  cóż, wła ​ści ​ciel  baru  ob ​cią ​ży ł  ją czę ​ścią
kosz ​tó w re ​mon ​tu . Dzię ​k i , Ky le.

Emma wsta ​ła i  za ​n io ​s ła mi ​sk ę z zim ​ną pap ​k ą ma ​k a ​ro ​n u  ra ​men  do  zle ​wu, po  czym
op łuka ​ła.

–  Nie. Ch yba po ​t rze ​bu ​ję wo l ​n e ​g o  wie ​czo ​ru .
–  Po  co , żeby  roz ​pa ​mię ​tywać u tra ​co ​ną mi ​ło ść?
Emma spo j ​rza ​ła na n ią z uko ​sa.
–  O czym ty  mó ​wisz?
–  Nie je ​s tem taka ś le ​pa, żeby  n ie za ​uwa ​ży ć p rzy ​s to j ​n ia ​ka, k tó ​ry  wte ​d y  od ​p ro ​wa ​‐

dzi ł  cię pod  d rzwi. Swo ​ją d ro ​g ą, wszyscy  mó ​wią o  ty m, że za ​czął  b ó j ​k ę, k ie ​d y  zo ​ba ​‐
czy ł , jak  je ​den  z two ​ich  fa ​nó w cię p o d ​ry ​wa.

–  To  n ie by ło  tak .
Car ​rie wzię ​ła to ​reb ​kę i  po ​ło ​ży ła ją na b la ​cie, szuka ​jąc cze ​goś  w ś rod ​ku .



–  Tak  czy  owak , jes t  u ro ​czy . I n ie wiem, d la ​cze ​go  go  od ​p ra ​wi ​łaś .
Emma skoń ​czy ła zmywać i  zo ​s ta ​wi ​ła mi ​skę na s to ​ja ​ku  do  wy ​schn ię ​cia.
–  Tro ​chę uga ​n ia ​łam s ię za n im w l i ​ceu m i…  o wszem, sp ę ​d zi ​l i ​śmy  miły  wie ​czó r.

Ale on  miesz ​ka w Deep  Ha ​ven , k tó ​re, je ​ś l i  wiesz co ​ko l ​wiek  o  Min ​ne ​so ​cie, jes t  ja ​k ieś
p ięć go ​d zin  d ro ​g i  na pó ł ​noc s tąd .

–  I to  two ​je ro ​dzin ​ne mia ​s to . Więc czu jesz coś  do  n ie ​go ?
Czu ła? Kie ​dyś  tak . By ł  czas , że po ​t ra ​fi ​ła ​by  do ​k ład ​n ie wska ​zać czas , k ie ​dy  w cią ​‐

gu  dn ia p o ​ja ​wiał  s ię n a ho ​ryzon ​cie. I z t rudem p rzy ​cho ​dzi ​ło  jej  za ​po ​mnieć, ja ​k ie to
uczucie –  wresz ​cie –  mó c go  p o ​ca ​ło ​wać, czuć jego  za ​pach . Ky le na k i l ​ka go ​d zin  sp ra ​‐
wił , że od ​n a ​la ​zła s ie ​b ie.

–  Chyba tak .
–  Więc co  cię po ​wstrzymu ​je? Ma wa ​run ​k i , ko ​cha ​n a. Wy ​so ​k i , b lon ​d y n…
– I jes t  b ra ​tem mo ​jej  p rzy ​ja ​ció ł ​k i , k tó ​ra n ie ży je. –  Emma wy ​ci ​snę ​ła ścier ​kę i

p rze ​wie ​s i ​ła ją p rzez po ​dwój ​n y  zlew d o  wy ​schn ię ​cia. –  I p ew ​n ie już wsp o ​mnia ​łam, że
on  chce za ​miesz ​kać w Deep  Ha ​ven?

–  Zb rod ​n ia fe ​de ​ral ​na. –  Car ​rie wy ​cią ​g nę ​ła z to ​reb ​k i  parę s ta ​ry ch  b i ​le ​tów i
wrzuci ​ła je do  ko ​sza. –  Może to  d la cie ​b ie no ​wo ść, ale g d y  o s tat ​n io  s ię o rien ​to ​wa ​‐
łam, w Deep  Ha ​ven  mo ​g łaś  g rać. Przy ​najm ​n iej  n ie są ​dzę, żeb y  zmie ​n i ​l i  p ra ​wa p la ​n o ​‐
wa ​n ia p rze ​s trzen ​ne ​go . Czy  n ie mó ​wi ​łaś  mi p rzy ​pad ​k iem, że mają tam fe ​s t i ​wal b lu ​e ​‐
so ​wy  i  wiel ​ką sce ​nę? Pró ​bu ​ję so ​b ie p rzy ​po ​mn ieć, co  mi mó ​wi ​łaś , ale mam luk i  w pa ​‐
mię ​ci… Ach  tak , że k ie ​dy ś  to  wła ​śn ie tam naj ​le ​p iej  s ły sza ​łaś  mu ​zy k ę? Czu łaś , że
ożywa w to ​b ie? I fak t , że n ie skom ​po ​no ​wa ​łaś  an i  jed ​n ej  p io ​sen ​k i , od ​kąd  tu  miesz ​‐
kasz, to  n ie są wy ​łącz ​n ie mo je wy ​mysły .

–  Pi ​sa ​łam wie ​le p io ​se ​nek…
– O, p rze ​p ra ​szam. Nie skoń ​czy łaś  an i  jed ​nej  p io ​sen ​k i . Po ​t rze ​bu ​jesz też cze ​goś ,

co  zwie s ię tek ​s tem.
Emma spo j ​rza ​ła na pa ​p ie ​ry  po ​roz ​rzuca ​ne po  wy ​świech ​ta ​nym d y ​wa ​n ie w sa ​lo ​n ie.
–  Po  p ro ​s tu… n ie wiem, co  po ​wie ​dzieć.
Car ​rie wo l ​no  po ​k i ​wa ​ła g ło ​wą.
–  Zn ajdź tek s t  i  za ​ło ​żę s ię, że d o j ​d ziesz do  tego , jak  wró ​cić do  d o mu . –  Z trza ​‐

sk iem za ​mkn ę ​ła to ​reb ​kę. –  Masz o s tat ​n ią szan ​sę na to , żeby  zd jąć te spod n ie od  d re ​‐
su  i  t ro ​chę s ię za ​ba ​wić.

–  Nie. I n ie wda ​waj s ię w żad ​ne bó j ​k i .
–  O n ie, ko ​cha ​na. To  ty  je ​s teś  tu taj  awan ​tu r ​n icz ​ką. –  Pu ​ści ​ła do  n iej  oko . –  Nie

cze ​kaj  na mn ie.
Emma za ​s ia ​d ła z po ​wro ​tem d o  swo ​jej  mu ​zyk i . Znajdź tekst. Tak , gdyb y  to  zro ​b i ​ła,

mo ​g ła ​by  p ó jść do  s tud ia i  n a ​g rać demo .
Mu ​s ia ​ła co ś  zro ​b ić, żeb y  zre ​al i ​zo ​wać swo ​je ma ​rze ​n ia.
Wzię ​ła d o  ręk i  g i ​ta ​rę, za ​g ra ​ła k i l ​k a skal .
Na s to ​le d zwo ​n ił  te ​le ​fon . Od ło ​ży ła in ​s tru men t  i  od e ​b ra ​ła. Nie roz ​po ​zn a ​ła roz ​‐

mów ​cy .
–  Halo?
–  Hej , Emma, tu  Ni ​co ​le.



O, Ni ​co ​le. Emma wresz ​cie p rze ​czy ta ​ła e-mail  i  wciąż p ró ​bo ​wa ​ła wy ​my ślić, jak
mo ​g ła ​by  od ​mó ​wić.

–  Do ​s ta ​łaś  mo ją wia ​do ​mość?
Cza ​sa ​mi tak  ła ​two  by ło  sk ła ​mać. Ale w tym wy ​pad ​ku  k łam ​s two  n ie po ​mo ​że.
–  Tak , do ​s ta ​łam. Ale… n ie są ​dzę, żeby  to  wy ​pa ​l i ​ło , Ni ​co ​le.
–  Bła ​gam, po ​móż mi, Emmo. Cały  nasz ze ​spó ł  s ię wy ​co ​fał . Nie chcą je ​ch ać do

Deep  Ha ​ven  po  o s tat ​n iej  b u ​rzy . Po ​t rze ​bu ​ję ko ​goś , k to  ob ​s ta ​wi nam i  ś lu b , i  ob iad
we ​sel ​n y . Pro ​szę! Zro ​b isz to  d la mn ie?

I ś lub , i  ob iad  we ​sel ​ny . To  mo ​g ło  ozna ​czać wy ​s tar ​cza ​ją ​cą i lo ść p ie ​n ię ​dzy , żeby
p o ​k ryć kosz ​ty  b ó j ​k i  w ba ​rze, a na ​wet czy nsz za ko ​lej ​ny  mie ​s iąc. Do  tego  cza ​su  może
u da jej  s ię zna ​leźć od ​po ​wied ​n i  tek s t .

–  Kie ​dy?
–  W p rzy ​szły  we ​ekend . W Ca ​ri ​bou  Rid ​ges  Re ​so rt .
Fo r ​mal ​n ie rzecz b io ​rąc, n ie w Deep  Ha ​ven .
–  Do ​b rze. Okej . Ży czy sz so ​b ie, że ​b ym za ​g ra ​ła co ś  szcze ​gó l ​ne ​go?
–  I Don’t Want to Miss a Thing Ae ​ro ​smith?
–  Tak , o czy wi ​ście. Cho ​ciaż są ​dzę, że d o  teg o  po ​t rzeb ​ne bę ​dzie co ś  wię ​cej  n iż

mo ja g i ​ta ​ra.
Może Rit ​ch ie by  do ​łą ​czy ł  –  od  cza ​su  do  cza ​su  da ​wał kon ​cer ​ty  na k la ​wi ​szach . I

móg ł ​by  po ​p ro ​s ić Tima, żeb y  za ​g rał  na per ​kus j i . On  chyb a znał  p raw ​dę o  bó j ​ce.
–  Och , Emmo, je ​s teś  n aj ​lep ​sza. Wiel ​k ie dzię ​k i! Zo ​ba ​czę, czy  dam radę sp ro ​wa ​‐

d zić b ęb ​n ia ​rza i  k la ​wi ​szow ​ca. Wi ​dzia ​łam Ky le’a Hu ​e ​s to ​na w mie ​ście. Grał  k ie ​dyś  w
ze ​spo ​le z Ja ​so ​nem. Mo że…

Szlag . O co  cho ​d zi ​ło  z tym k o ​le ​s iem? Przez całe życie po ​sucha i  na ​g le p o ​to ​k i
Ky le’a Hu ​e ​s to ​na ze ​wsząd .

–  Znaj ​dę wła ​sn e ​g o  per ​kus i ​s tę…
–  Nie p rzej ​muj s ię, sama go  za ​py tam. Wi ​dzia ​łam go  wczo ​raj  w sk le ​p ie z pącz ​ka ​‐

mi, te ​raz to  chyba sk lep  z ba ​becz ​ka ​mi. Sie ​dział  na ka ​na ​p ie z ko ​le ​ga ​mi z p ra ​cy . W
mun ​d u ​rze wy ​g lą ​da n ie ​ziem ​sk o  p rzy ​s to j ​n ie.

–  Dzię ​k i , Ni ​co ​le. Ale na ​p raw ​dę…
–  Za ​py tam, ża ​d en  p ro ​b lem. Dzię ​k i  raz jesz ​cze, Emmo. Rzą ​dzisz.
Ni ​co ​le s ię ro z ​łą ​czy ła, a Emma opar ​ła g ło ​wę o  ka ​na ​pę. Świet ​n ie.
Czy  Ky le Hu ​e ​s to n  k ie ​dy k o l ​wiek  n ie wy ​g lą ​dał  p rzy ​s to j ​n ie? W szko ​le n ie opu ​‐

ści ​ła żad ​ne ​go  me ​czu  ko ​szy ków ​k i , w k tó ​rym g rał . Zwyk ła cze ​kać, aż mi ​n ie ją na ko ​‐
ry ta ​rzu  w d ro ​dze n a za ​ję ​cia p an i  Dor ​rin  z wie ​dzy  o  spo ​łe ​czeń ​s twie.

Ky le wciąż p o ​t ra ​fi ł  sp ra ​wić, że za ​po ​mi ​na ​ła, gdzie jes t… albo  do ​kąd  zmie ​rza.
Ale on  p la ​no ​wał o s iąść w Deep  Ha ​ven . A ona n ie mia ​ła za ​mia ​ru  za ​miesz ​kać n ig ​‐

d zie w p o ​b li ​żu  teg o  miej ​sca.
Wsta ​ła, od ło ​ży ła g i ​ta ​rę, wzię ​ła k u rt ​kę i  o two ​rzy ła d rzwi na ma ​leń ​k i  bal ​k on .

Świa ​t ła u l icz ​n e mie ​n i ​ły  s ię czer ​wie ​n ią i  b ie ​lą jak  gwiaz ​do ​zb io ​ry  w ga ​lak ​ty ce mia ​s ta.
Z jej  u s t  u n io ​s ła s ię para. Emma za ​czerp ​nę ​ła rześ ​k ie ​go  po ​wie ​t rza. Us ia ​d ła n a me ​ta ​lo ​‐
wym k rze ​ś le, op ar ​ła s to ​py  o  b a ​lu ​s tra ​d ę i  od ​chy li ​ła g ło ​wę, żeby  ob ​ser ​wo ​wać gwiaz ​dy .

W Deep  Ha ​ven  wy ​da ​wa ​ły  s ię tak  b l i ​sk ie, że mo ​g ła ​by  n imi od ​dychać, po ​czuć, jak



mi ​go ​czą w jej  wnę ​t rzu . Mo ​g ła ś le ​d zić Dro ​gę Mlecz ​ną, a cza ​sem na ​wet za ​ob ​ser ​wo ​wać
k o ​ją ​ce ws tę ​g i  różu , la ​wen ​dy  i  tu r ​ku su  b i ​ją ​ce od  zo ​rzy  po ​lar ​n ej .

Ale n ie tu , w mie ​ście. Ja ​sny  k ra ​jo ​b raz mia ​s ta po ​że ​rał  ciem ​ność, sp ra ​wiał , że
g wiaz ​dy  ga ​s ły  i  po ​zo ​s ta ​wa ​ły  w uk ryciu . Może by ło  po  p ro ​s tu  za wcze ​śn ie, żeby  je
zo ​b a ​czy ć, noc wciąż b y ła mło ​da, ale na n ie ​b ie n ie t l i ​ła s ię żad ​na na ​dzie ​ja.

Znajdź tekst i założę się, że dojdziesz do tego, jak wrócić do domu.
Gdyby  to  by ło  ta ​k ie p ro ​s te.

***

Eli  miał  ocho ​tę zna ​leźć De ​re ​ka Nel ​so ​na i  sk rę ​cić mu  kark . Mi ​n ę ​ły  dwa dn i  i  pod ​jazd
Lee nadal  n ie by ł  od ​śn ie ​żo ​ny? W miej ​scu  p rzy  d ro ​dze, gdzie De ​rek  za ​par ​ko ​wał sub ​a ​‐
ru  o jca, wid ​n ia ​ły  ko ​le ​iny , a od ​ci ​sk i  s tóp  p ro ​wa ​dzi ​ły  do  domu  i  z po ​wro ​tem.

Ale żad ​n ych  ś la ​dó w opon  na pod ​jeź ​dzie. Co  o zn a ​cza ​ło , że Lee by ła za ​sy ​p a ​n a od
cza ​su  śn ie ​ży cy .

Tak , sp ie ​rze De ​re ​ka na kwa ​śne jab ł ​ko , k ie ​dy  dzie ​ciak  wró ​ci  do  d omu , do ​kąd ​ko l ​‐
wiek  go  wy ​wia ​ło . Pew ​n ie g rał  w ko ​sza w cen ​t rum ku l ​tu ry .

Kir ​by  też lu ​b ił  spę ​dzać tam czas  –  móg ł  tam te ​raz by ć, o  i le n ie za ​mar ​twiał  s ię o
mat ​kę.

Eli  wy ​wlók ł  dmu ​cha ​wę do  śn ie ​gu  z ba ​gaż ​n i ​ka p ic ​kupa i  szarp ​nął  za ka ​bel , żeby
ją włą ​czyć. Si l ​n ik  obu ​dził  s ię do  życia. El i  za ​czął  od  ś rod ​ka, od ​rzuca ​jąc śn ieg  n a
b ok . Dro ​b in ​k i  lodu  pa ​da ​ły  mu  na twarz i  n a oczy .

Okej , k to ś  p ró ​bo ​wał od ​śn ie ​żyć. Gdy  Eli  zb l i ​ży ł  s ię do  ga ​ra ​żu , za ​uwa ​ży ł  s ła ​bo
o d ​s ło ​n ię ​ty  pas  p rzy  b rze ​gach , ja ​k ieś  dzie ​s ięć me ​t rów zie ​mi. Od ​śn ie ​że ​n ie teg o  pod ​‐
jaz ​du  ło ​pa ​tą za ​ję ​ło ​by  ty ​dzień . Za ​sko ​czy ło  go , że Lee n ie wy ​n a ​ję ​ła do  p ra ​cy  ko ​goś  z
mia ​s ta.

Może n ie chcia ​ła za ​wra ​cać n i ​ko ​mu g ło ​wy. Nie ro ​zu ​miał  tych  ko ​b iet  z Deep  Ha ​‐
v en , wszys t ​k ie tak  upo ​rczywie p ró ​bo ​wa ​ły  ra ​dzić so ​b ie same. No ​el ​le nadal  sama ko ​s i ​‐
ła hek ​ta ​ry  ich  zie ​mi. Nie ​raz Eli  wra ​cał  do  domu  i  za ​s ta ​wał ją ob ​le ​p io ​n ą śn ie ​g iem, jak
o czysz ​cza ​ła po d ​jazd  dmu ​cha ​wą.

Przy ​najm ​n iej  tam ​ta daw ​na No ​el ​le. Nowa No ​el ​le ga ​p i ​ła s ię na dom ze sk raj ​nym
p rze ​ra ​że ​n iem w oczach . Za ​wsze uwa ​żał , że jes t  p rzy ​tu l ​ny , o kna na pod ​da ​szu  wy ​g lą ​da ​‐
ły  jak  znu żo ​ne o czy  wpa ​t ru ją ​ce s ię w las . Używa ​l i  g azu , więc b ra ​ko ​wa ​ło  at ​mos ​fe ​ry
p ło ​ną ​ce ​go  ko ​min ​ka czy  sen ​ne ​go  re ​lak ​su  p rzy  trza ​ska ​ją ​cym ogn iu , ale za to  od
d wudzie ​s tu  p ię ​ciu  lat  by ło  tu  cie ​p ło  i  su ​cho .

Za ​wsze chciał  wy ​bu ​do ​wać ko ​mi ​nek  d la No ​el ​le. Po  p ro ​s tu  n ig ​dy  s ię do  tego  n ie
za ​b rał .

El i  o d ​wró ​ci ł  s ię i  o d ​śn ie ​ży ł  ko ​lej ​ną ścież ​kę, od  ś ro d ​ka aż do  u l i ​cy . Zi ​mo ​wa



ku rt ​ka i  weł ​n ia ​na czap ​ka sp ra ​wi ​ły , że za ​czął  s ię p o ​cić. Po  po ​wro ​cie do  domu  bę ​dzie
mu ​s iał  wziąć d ru g i  p ry sz ​n ic.

Ale, wow, n ig ​dy  n ie za ​p o ​mn i sp o j ​rze ​n ia, k tó ​re No ​el ​le mu  po ​s ła ​ła, k ie ​dy  oznaj ​‐
mił , że idzie s ię umyć. Wła ​śn ie to  sp ra ​wi ​ło , że po ​czu ł  s ię b rud ​ny .

No ​el ​le go  n ie ​n a ​wi ​dzi ​ła. Nie mo ​g ła zn ieść jego  wi ​d o ​ku , ch oć jej  mowa cia ​ła by ła
po ​p raw ​na.

Po ​now ​n ie s ię od ​wró ​ci ł  i  po ​sze ​rzy ł  ścież ​kę. Te ​raz Lee mo ​g ła p rzy ​n ajm ​n iej  wy ​je ​‐
chać je ​epem z pod ​jaz ​du , ale żeby  wp ro ​wa ​dzić swó j sa ​mo ​chó d , mu ​s iał  od ​śn ie ​żyć
jesz ​cze t rzy  razy . Kie ​dy  sko ń ​czy ł , na ko ł ​n ie ​rzu  czu ł  o s ia ​d ły  lód , a z rzęs  zwi ​sa ​ły  mu
so ​p le.

Dziw ​ne, że Lee na ​wet n ie wy ​szła do  d rzwi, żeby  mu  po ​ma ​chać. El i  za ​ła ​do ​wał
dmu ​cha ​wę z po ​wro ​tem do  b a ​gaż ​n i ​k a, za ​s ta ​no ​wił  s ię p rzez ch wi ​lę, po  czym wje ​chał
na pod ​jazd .

W ja ​k iś  spo ​sób  za ​wsze wo ​lał  do m Claya n iż swó j. Clay  po ​cho ​d ził  z ro ​dzi ​ny
d rwa ​l i , więc miał  fach  w ręku . Rzeź ​b ił  w d rew ​n ie i  wy ​ko ​pywał ka ​mie ​n ie, z k tó ​rych
sam po ​tem u ło ​ży ł  wy ​so ​k i  ko ​mi ​nek . Pię ​t ro ​wy d rew ​n ia ​ny  dom ze s try ch em wy ​da ​wał
s ię ide ​al ​n ie wta ​p iać w o b ​ję ​cia o ta ​cza ​ją ​cych  go  b ia ​ły ch  so ​sen  i  b rzó z. El i  za ​u wa ​ży ł , że
nadal  wi ​szą na n im lamp ​k i  cho ​in ​ko ​we –  do ​tąd  n ie miał  cza ​su  ich  zd jąć –  a te ​raz, k ie ​‐
dy  ro ​b i ​ło  s ię co ​raz ciem ​n iej , mi ​g o ​ta ​ły , p rzy ​da ​jąc la ​so ​wi d o ​mo ​we ​go  świa ​t ła.

Ja ​sne, za ​czę ​l i  od  ga ​ra ​żu , ale g dy  ty l ​ko  po ​ja ​wia ​ły  s ię p ie ​n ią ​dze, do ​da ​wa ​l i  k o ​lej ​‐
ne po ​miesz ​cze ​n ia, co  ozna ​cza ​ło , że Clay  zo ​s ta ​wił  Lee wo l ​ną od  zo ​bo ​wią ​zań  fi ​n an ​so ​‐
wych , b ez żad ​nej  h i ​po ​te ​k i .

Ale też bez męż ​czyzny , k tó ​ry  po ​mó gł ​by  jej  w p ro ​wa ​dze ​n iu  le ​śnej  chat ​k i .
Za ​pukał  do  d rzwi, za ​uwa ​żyw ​szy , że k to ś  roz ​sy ​pał  ko ci  żwi ​rek  na d ro ​dze mię ​dzy

do ​mem a ga ​ra ​żem. Więc może jed ​nak  od ​wa ​ży ła s ię wy jść.
–  Lee?
–  Wejdź, El i .
Głos  do ​b ieg ł  go  zza d rzwi. El i  o two ​rzy ł  je i  we ​tknął  g ło ​wę do  ś rod ​ka. Zwyk le

dom Nel ​so ​nów pach ​n iał  świe ​żymi wy ​p ie ​ka ​mi –  cia ​s tecz ​ka ​mi, ch le ​bem, za ​p ie ​kan ​ką.
Dzi ​s iaj  El i  n ie po ​czu ł  n ic p rócz od ro ​b i ​ny  po ​p io ​łu , jak ​b y  og ień  ju ż d aw ​no  s ię wy ​pa ​‐
l i ł . I by ło  ch ło d ​no .

Wręcz zim ​no .
–  Lee!
–  Tu taj  je ​s tem, Eli  –  wy ​du ​s i ​ła.
Zd jął  bu ty , po  czym wresz ​cie o d ​wa ​ży ł  s ię wejść do  domu  i  n ie ​mal od  p ro ​gu  s tra ​‐

ci ł  od ​dech . Lee z un ie ​s io ​ną ręką s ie ​dzia ​ła w roz ​k ła ​da ​nym fo ​te ​lu  Clay a, po ​chy la ​jąc
n i ​sko  g ło ​wę i  t rzę ​sąc s ię pod  b ia ​łym p le ​dem. Ko ​mi ​nek  by ł  n ie ​roz ​pa ​lo ​ny , zim ​ny .

–  Co  s ię d zie ​je? Tu  jes t  lo ​do ​wa ​to .
Wy ​g lą ​da ​ła n ie ​ludz ​ko  –  albo  ra ​czej  wy ​g lą ​da ​ła ​by , gdy by  n ie by ła taka ś l icz ​na,

na ​wet mimo  wi ​docz ​n e ​g o  b ó lu . Wło ​sy  oka ​la ​ły  jej  twarz w p lą ​ta ​n i ​n ie lo ​ków, a smu ​g i
ma ​k i ​ja ​żu  szpe ​ci ​ły  oczy , jak ​by  wcze ​śn iej  p ła ​ka ​ła. Mia ​ła na so ​b ie d re ​so ​we spodn ie i
weł ​n ia ​ne sk ar ​pet ​k i . Kie ​dy  pod ​szed ł , p ró ​bo ​wa ​ła s ię po ​ru szyć, ale od  razu  sk rzywi ​ła
s ię z k rzyk iem.



–  Lee, na mi ​ło ść bo ​sk ą! –  Przy ​k lęk ​nął  p rzy  n iej  i  p rze ​mó ​wił  ła ​god ​n iej ​szym g ło ​‐
sem: –  Co  s ię s ta ​ło ?

–  Od ​śn ie ​ża ​łam pod ​jazd  i  chy ba coś  mi s trze ​l i ​ło  w kar ​ku . To  ty l ​ko … n ie mogę
s ię ru szać. Wszy s t ​ko  mn ie bo li , n a ​wet pal ​ce u  s tóp .

Sp o j ​rza ​ła na n ie ​go  tak  po ​nu ro  –  och , miał  ocho ​tę do ​tkn ąć jej  twa ​rzy , od ​gar ​nąć
wło ​sy  z ty ch  smu t ​ny ch  oczu . Za ​mias t  tego  wstał , pod ​szed ł  do  d rew ​n ia ​nej  sk rzyn i  i
p rze ​t rzą ​snął  ją w po ​szu k i ​wa ​n iu  po d ​pał ​k i .

–  Jak  d łu ​go  tak  le ​żysz?
–  Zro ​b i ​łam to  so ​b ie wczo ​raj , p rzed  me ​czem De ​re ​ka. Chcia ​łam po ​je ​chać do  Ely ,

żeby  zo ​ba ​czyć, jak  g ra, ale n ie mo ​g łam s ię ru szy ć.
Eli  zbu ​do ​wał t ip i  z pod ​pał ​k i  i  wy ​pchał  je kę ​pa ​mi la ​wen ​dy , k tó ​rą Lee ho ​do ​wa ​ła

jako  pod ​k ład  pod  og ień .
–  Gdzie De ​rek?
Sp o j ​rza ​ła na n ie ​go , marsz ​cząc czo ​ło .
–  Mie ​l i  dwa me ​cze z rzę ​du , n ie p a ​mię ​tasz? Dzi ​s iej ​szy  też jes t  wy ​jaz ​do ​wy, więc

De ​rek  p rze ​n o ​co ​wał w mie ​ście. Do ​myślam s ię, że Kir ​by  n ie po ​je ​chał?
–  Nie. Wła ​śn ie wró ​ci ​l i ​śmy  do  domu  ze szp i ​ta ​la.
–  Aha. –  Umo ​ści ​ła s ię w fo ​te ​lu  i  wy ​da ​ła z s ie ​b ie jęk , k tó ​ry  ści ​snął  go  za ser ​ce. –

Co  z No ​el ​le?
Roz ​pa ​l i ł  o g ień . W zim ​nym po ​k o ​ju  od  razu  zro ​b i ​ło  s ię od ro ​b i ​n ę cie ​p lej . Do ​‐

rzuci ł  resz ​tę d rew ​n a do  p ie ​ca i  za ​mknął  szk la ​n e d rzwicz ​k i .
–  Przy ​n io ​sę ci  wię ​cej  d rew ​na.
–  Eli .
Jej  g ło s  go  za ​t rzymał. Za ​n im s ię od ​wró ​ci ł , za ​czerp ​nął  p o ​wie ​t rza. Mia ​ła tak i  ła ​‐

go d ​ny  u śmiech  –  n ic dziw ​ne ​go , że Clay  o świad ​czy ł  jej  s ię dzień  po  sko ń ​cze ​n iu  l i ​‐
ceum. Eli  za ​wsze by ł  t ro ​chę za ​zd ro ​sny  o  to , jak  ła ​two  im szło  –  spo ​tyka ​l i  s ię od  p ięt ​‐
na ​s te ​go  roku  życia, a od  dn ia, w k tó ​ry m s ię po ​zna ​l i , wie ​dzie ​l i , że są so ​b ie p rze ​zna ​‐
cze ​n i .

Lee oczywi ​ście by ła w ża ​ło ​b ie po  śmier ​ci  Claya, ale to  jej  n ie zn isz ​czy ło .
–  Co  z No ​el ​le? –  Po ​s ła ​ła mu  u śmiech , k tó ​ry  za ​wsze po ​t ra ​fi ł  od ​na ​leźć ten  we ​‐

wnętrz ​ny  ch łód  Elie ​go  i  do ​k ład ​n ie wie ​dział , jak  go  o g rzać. Tak  ła ​two  s ię z n ią ro z ​ma ​‐
wia ​ło .

Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Wciąż mn ie n ie po ​zna ​je. Wła ​ści ​wie to  myś lę, że po ​wró t  ze mną do  domu  by ł

o s tat ​n ią rze ​czą, na jaką mia ​ła ocho ​tę.
–  Dla ​cze ​go  tak  mó ​wisz? To  jej  dom. Po ​mo ​że p rzy ​wró ​cić jej  pa ​mięć.
–  Nie je ​s tem p e ​wien , czy  ona teg o  chce.
–  To  s trasz ​ne, co  mó ​wisz. Nie wie ​rzę, że n ie chce p rzy ​po ​mnieć so ​b ie d zie ​ci , Kel ​‐

sey . Je ​s tem pew ​na, że chce od ​zyskać pa ​mięć.
Eli  wes ​tchnął , scho ​wał ręce w k ie ​sze ​n iach .
–  Nie mó ​wi ​my jej  o  Kel ​sey .
–  Jak  to? Nie, El i , to  n ie fair. A w ogó ​le za ​mier ​za ​cie to  zro ​b ić? –  Mia ​ła te ​raz taką

samą minę jak  Ky le. El i  p rzy ​po ​mniał  so ​b ie na ch wi ​lę tam ​tą ok rop ​ną p rze ​py ch an ​kę



na pod ​ło ​dze.
Ude ​rzy ł  syna. Na samą myśl  o  tym by ło  mu  n ie ​do ​b rze.
–  Wiesz, że już daw ​no  temu  wy ​n io ​s łem rze ​czy  Kel ​sey . Ale w cza ​s ie, gdy  No ​el ​le

bę ​dzie spać, ka ​za ​łem Kir ​b y ’emu  p rzejść s ię po  domu  i  u sunąć inne zd ję ​cia, al ​bu ​my,
co ​ko l ​wiek , co  mo ​g ło ​by  o  n iej  p rzy ​p o ​mi ​nać.

–  Za ​s ługu je n a to , żeby  wie ​dzieć…
– Nie. W tej  kwe ​s t i i  mam ra ​cję, Lee. Po ​myśl . Wiesz, jaka by ła po  śmier ​ci  Kel ​sey .

Przez pó ł  roku  p ra ​wie n ie wy ​cho ​dzi ​ła z po ​k o ​ju . A k ie ​dy  już to  ro ​b i ​ła, by ła taka od ​le ​‐
g ła. Jak  gdy by  za ​g ub i ​ła s ię w ja ​k imś  ciem ​nym miej ​scu . Szcze ​rze, wy ​da ​je mi s ię, że
za ​po ​mnia ​ła o  mn ie… o  n as , jesz ​cze p rzed  u pad ​k iem.

–  Eli . –  Głos  Lee zła ​god ​n iał . Dzię ​k i  n ie ​mu by ła w s ta ​n ie uko ​ić jego  wście ​k łość i
wy ​czer ​pa ​n ie. –  Nie za ​po ​mnia ​ła o  to ​b ie. Musi  po  p ro ​s tu  do jść do  tego , jak  so ​b ie po ​‐
ra ​dzić, jak  my  wszyscy .

–  Ale ty  n ie za ​mknę ​łaś  s ię w domu .
–  Mam dal ​szą ro ​dzi ​nę. Ro ​dzi ​ców. I n ie s tra ​ci ​łam je ​dynej  có r ​k i .
Eli  wes ​tchnął .
–  Kie ​dy  o s tat ​n io  ja ​d łaś?
Zwle ​ka ​ła z od ​po ​wie ​dzią.
–  Bo li  tak  bar ​dzo , że n ie mogę go ​to ​wać…
– Dwa dn i  temu? Dla ​cze ​g o  n ie za ​dzwo ​n i ​łaś? –  Cie ​ka ​we, co  wów ​czas  miał ​by  zro ​‐

b ić? Zo ​s ta ​wić żonę, żeby  p rzy jść p o ​móc Lee? Zo ​ba ​czy ł  to  w jej  twa ​rzy , na szczę ​ście
n ie wy ​po ​wie ​dzia ​ła tego  na g ło s .

Zmarsz ​czy ła nos .
–  Uzna ​łam to  za p os t… I tak  po ​t rze ​bo ​wa ​łam cza ​su  na mo ​d li ​twę. Nie ​zby t  czę ​s to

wi ​dzę wsch o ​dy  s łoń ​ca. Świt  nad  je ​zio ​rem jes t  tak i  p ięk ​ny , jak  ró ​żo ​wa me ​la ​sa.
–  Ugo ​tu ję ci  ob iad .
–  Naj ​p ierw b ę ​dziesz mu ​s iał  kup ić co ś  do  je ​dze ​n ia. –  Po ​s ła ​ła mu  zmie ​sza ​ny

uśmiech . –  Albo  roz ​mro ​zić t ro ​chę dzi ​czyzny . Chcia ​łam zro ​b ić De ​re ​ko ​wi gu lasz,
ale… –  Prze ​sunę ​ła s ię na fo ​te ​lu , a Eli  aż s ię wzd rygnął , k ie ​dy  zn ów k rzyk ​nę ​ła.

–  Mu ​s isz iść z tym d o  le ​ka ​rza. To  może być coś  po ​waż ​ne ​go .
I znów to  zo ​ba ​czy ł  w jej  wy ​ra ​zie twa ​rzy  –  że po ​mi ​mo p o ​zo ​rów od ​wa ​g i , ca ​łej  tej

ga ​da ​n i ​ny  o  mo ​d li ​twie i  gu la ​szu , s ie ​dzia ​ła tu taj  i  myś la ​ła o  tym od  wczo ​raj .
Pod ​czas  gd y  on  by ł  z ko ​b ie ​tą, k tó ​ra n ie chcia ​ła go  pa ​mię ​tać.
–  Za ​b ie ​ram cię do  szp i ​ta ​la.
–  Nie mo gę s ię ru szać…
Ale to  n ie mia ​ło  zna ​cze ​n ia, gdy ż Eli  pod ​szed ł  i  pod ​n iós ł  ją, z ko ​cem, ze wszys t ​‐

k im. Za ​łk a ​ła z b ó lu  i  umo ​ści ​ła s ię w jego  ra ​mio ​nach .
Eli  n ie po ​zwo ​l i ł  s ło ​wom po ​p łynąć, wzb ra ​n iał  s ię p rzed  we ​wnętrz ​nym g ło ​sem,

k tó ​ry  pod ​p o ​wia ​dał  mu , że wła ​śn ie tu taj  Lee po ​win ​na zo ​s tać.

[04 ] John  „Griz ​zly” Adams –  s ły n ​ny  ka ​l i ​fo r ​n ij ​sk i  czło ​wiek  gó r ży ją ​cy  w la ​tach



181 2 -1860 , t re ​ser n ied ź ​wie ​d zi  g riz ​zly  (s tąd  jego  p rzy ​do ​mek) o raz in ​n ych  dzi ​k ich
zwie ​rząt . Jego  życiu  po ​świę ​co ​n o  k i l ​ka fi l ​mów (p rzy p . t łum.).



Roz​dział 7

Obu ​dził  go  t rzask . Os try  i  p rze ​n i ​k li ​wy jak  s trzał  z b ro ​n i . Prze ​szy ł  Ky le’a i  wy ​rwał  go
ze snu  do  po ​zycj i  s ie ​dzą ​cej . Ser ​ce s ta ​nę ​ło  ch ło ​pa ​ko ​wi w gar ​d le.

Noc n i ​k ła n ad  je ​zio ​rem, k tó ​re roz ​cią ​ga ​ło  s ię za oknem dwupo ​ko ​jo ​wej chat ​k i  na
wzgó ​rzu  wzn o ​szą ​cym s ię nad  Deep  Ha ​ven . Słoń ​ce wła ​śn ie wy ​chy la ​ło  s ię p rzy
wschod ​n iej  l i ​n ii  ho ​ryzon ​tu , roz ​świe ​t la ​jąc p łó t ​no  n ie ​ba ogn iem.

Po ​mię ​dzy  szyb ​k i ​mi ude ​rze ​n ia ​mi ser ​ca na ​s łuch i ​wał od ​g ło ​su  k ro ​ków w śn ie ​gu  i
sk rzyp ie ​n ia de ​sek , k tó ​re mo ​g łyby  zd ra ​dzić in ​t ruza. Po ​wo ​l i  s ię ​gnął  ręką do  s to ​l i ​ka
noc ​ne ​go . Otwo ​rzy ł  szu fla ​dę sztu rch ​n ię ​ciem, p rze ​cią ​gnął  d ło ​n ią po  g loc ​ku  –  wciąż
za ​bez ​p ie ​czo ​nym i  scho ​wa ​nym w ka ​bu ​rze –  i  po ​ło ​ży ł  go  so ​b ie na ko ​la ​nach . Od ​p iął
ka ​bu ​rę, wy ​jął  b ro ń , ale pók i  co  jej  n ie od ​bez ​p ie ​czy ł .

Ci ​sza.
Od ​rzuci ł  ko ł ​d rę, ws tał  z łóż ​ka i  pod ​szed ł  do  okna. Kie ​dy  wpro ​wa ​dzał  s ię tu  mie ​‐

s iąc temu , n ie za ​wra ​cał  so ​b ie g ło ​wy za ​s ło ​na ​mi czy  me ​b la ​mi z p raw ​dzi ​we ​go  zda ​rze ​‐
n ia. Po  co  komu  fi ​ran ​k i? Nik t  n ie by ł  w s ta ​n ie go  zo ​ba ​czyć, jak  s to i  p rzy  okn ie sy ​‐
p ial ​n i  w sp o d n iach  od  p i ​ża ​my, boso , bez ko ​szu l ​k i , z g loc ​k iem w ręku .

Ale d la snaj ​p e ​ra cza ​ją ​ce ​go  s ię w le ​s ie s ta ​no ​wił ​by  świet ​ny  cel . Ky le od ​sunął  s ię
od  okna, p rzez ch wi ​lę ła ​p iąc od ​dech .

Ech , s ło ​wa o jca po  p ro ​s tu  wry ły  mu  s ię w pod ​świa ​do ​mość. Bycie gliniarzem w małym
miasteczku to jedno z najbardziej niebezpiecznych zajęć. Tracisz czujność, bo chcesz ufać swoim sąsia‐
dom. Właśnie wtedy wyciągają broń i strzelają do ciebie.

Albo  do  k o ​goś , kogo  ko ​chasz.
Oj ​ciec n ie mu ​s iał  szukać da ​le ​ko , żeby  zna ​leźć p rzy ​k ład .



Ky le sp o ​d zie ​wał s ię, że po  śmier ​ci  Kel ​sey  tata s ta ​n ie s ię jesz ​cze bar ​dziej  n ie ​u f ​ny
i  wy ​co ​fa ​ny . Ale o n  n a ​g le z miej ​sk ie ​go  s tró ​ża p ra ​wa p rze ​ro ​dził  s ię w po ​l i ​cjan ​ta ści ​ga ​‐
ją ​ce ​g o  wa ​ga ​ro ​wi ​czó w. Trak ​to ​wał wszys t ​k ich  tak , jak ​by  by li  k rymi ​na ​l i ​s ta ​mi.

By ć mo że w jeg o  oczach  n imi by l i .
Mimo  za ​u fa ​n ia, ja ​k im da ​rzy ła go  spo ​łecz ​ność Deep  Ha ​ven , p rze ​g rał  wy ​bo ​ry , a

jeg o  d zie ​s ię ​cio ​let ​n ia s łuż ​ba na s ta ​no ​wi ​sku  sze ​ry fa do ​b ie ​g ła koń ​ca. Za ​mias t  po ​zo ​‐
s tać w jed ​n o ​s t ​ce i  p ra ​co ​wać d la no ​we ​go  p rze ​ło ​żo ​ne ​go , Eli  p rze ​szed ł  na wcze ​śn iej ​szą
eme ​ry tu rę.

Ale mo że miał  ra ​cję.
Ky le zd jął  k o c ze s ter ​ty  p rze ​ście ​ra ​deł , k tó ​re za ​re ​kwi ​ro ​wał z domu , roz ​po ​s tarł

jed ​n o  z n ich , p o  czy m wy ​do ​by ł  mło ​tek  z szaf ​k i  w kuch ​n i  o raz k i l ​ka p i ​ne ​zek  z szu fla ​‐
d y  z n a ​rzę ​d zia ​mi i  za ​wie ​s i ł  po ​ściel  na okn ie w sy ​p ial ​n i .

To  samo  zro ​b ił  z oknem w sa ​lo ​n ie.
Im d łu ​żej  n a ​s łu ch i ​wał, tym szyb ​ciej  jego  ser ​ce za ​czę ​ło  wra ​cać do  na ​tu ral ​ne ​go

ry t ​mu . By ł  te ​raz p o  p ro ​s tu  bar ​dziej  czu j ​ny . Od  mie ​s ią ​ca cho ​dził  po  mie ​ście w mun ​‐
d u ​rze i  s tał  s ię swe ​go  ro ​dza ​ju  ce ​lem. A na ​pas t ​n ik  jego  mat ​k i  wciąż by ł  na wo l ​no ​‐
ści…

Sp o j ​rzał  n a ze ​g ar. Pew ​n ie po ​wi ​n ien  wstać i  za ​cząć ćwi ​czyć. Za dużo  cza ​su  spę ​‐
d zał  w k a ​wiar ​n i  Lu cy  Ma ​gu i ​re.

Ale tak  b ar ​d zo  lu ​b ił  te czer ​wo ​ne ba ​becz ​k i  red velvet[05 ].
Prze ​b rał  s ię w d żin ​sy  i  T-sh irt , umy ł twarz, na ​peł ​n ił  bu ​tel ​kę wodą, za ​b rał  mun ​‐

d u r i  sp rzęt , p o  czy m udał  s ię do  swo ​je ​go  truc ​ka.
Śn ieg  sk rzy p iał  p rzy  każ ​dym k ro ​ku , a po ​wie ​t rze mro ​zi ​ło  w u szy . Ky le do ​myślał

s ię, że by ło  ja ​k ieś  d zie ​s ięć s top ​n i  po ​n i ​żej  zera –  do ​b ry  dzień  na snow ​bo ​ard  albo  jaz ​‐
d ę n a n ar ​tach .

Kie ​d y  wrzu ci ł  to r ​bę do  ś rod ​ka, po ​wie ​t rze p rze ​szy ł  ko ​lej ​ny  trzask .
Za ​marł . I sk rzy wił  s ię, zda ​jąc so ​b ie sp ra ​wę z wła ​snej  g łupo ​ty . Cię ​żar śn ie ​gu  za ​le ​‐

g a ​ją ​ce ​go  n a g a ​łę ​ziach  d rzew po ​wo ​do ​wał, że ko ​na ​ry  s ię ła ​ma ​ły , a ha ​łas  roz ​le ​gał  s ię po
le ​s ie jak  s trzał  z b ro ​n i .

Wi ​d zi ​cie, jak  ła ​two  o  po ​chop ​ne wn io ​sk i?
Wsiad ł  d o  tru c ​k a, zje ​chał  z pod ​jaz ​du  na u l i ​cę i  sk rę ​ci ł  na au ​to ​s tra ​dę do  Deep  Ha ​‐

v en . O tej  wcze ​snej  po ​rze spo ​mię ​dzy  d rzew wy ​g lą ​dał  je ​leń , go ​to ​wy, by  rzucić s ię
p rzez jezd ​n ię w k ie ​run ​ku  je ​zio ​ra. Nie ​mal jak  w n ie ​bez ​p iecz ​nej , re ​al i ​s tycz ​nej  wer ​s j i
g ry  k o m ​p u te ​ro ​wej. Cza ​sa ​mi Ky le’owi uda ​wa ​ło  s ię na ​tknąć na ło ​s ia albo  rude ​go  l isa.
Orzeł  p o d ​n ió s ł  s ię ze zde ​ze ​lo ​wa ​ne ​go  gn iaz ​da uwi ​te ​go  wy ​so ​ko  na d rze ​wie, po  czym
p o ​szy b o ​wał n ad  ro ​wem w po ​szuk i ​wa ​n iu  po ​żywie ​n ia.

Jak  mat ​k a mo ​g ła za ​po ​mnieć o  ich  is t ​n ie ​n iu? Kir ​by  dzwo ​n ił  do  n ie ​go  z p rzy ​gnę ​‐
b ia ​ją ​cy mi wie ​ścia ​mi, p rzy ​ta ​czał  h i ​s to ​rie, k tó ​re jej  opo ​wia ​dał , mó ​wił  o  zd ję ​ciach  –
s ta ​ran ​n ie do ​b ra ​n y ch  –  k tó ​re mo ​g łyby  p rzy ​wró ​cić jej  pa ​mięć.

Nig ​d y  n ie wsp o ​mi ​nał  o  Kel ​sey .
Jak  mat ​k a mia ​ła p rzy ​po ​mnieć so ​b ie swo ​je życie, n ie do ​wia ​du ​jąc s ię o  is t ​n ie ​n iu

wła ​sn ej  có r ​k i?
Ky le sk rę ​ci ł  o g rze ​wa ​n ie w au ​cie i  zwo l ​n ił , wjeż ​dża ​jąc na te ​re ​ny  za ​bu ​do ​wa ​ne.



Wsp o ​mn ie ​n ie bó j ​k i  w szp i ​ta ​lu  wciąż wzbu ​d za ​ło  w n im fu rię.
Sam ju ż n ie wie ​dział , n a k ogo  b y ł  wście ​k ły .
W cen ​t rum fi t ​ness  p a ​l i ​ło  s ię świa ​t ło , spo r ​to w ​cy  od  wcze ​sn e ​go  ran a ćwi ​czy li  n a

b ież ​n iach , s tep ​p e ​rach  i  o r ​b i ​t re ​kach . No wy  tre ​ner d ru ży ny  fu t ​bo ​lo ​wej pod ​cią ​gał  s ię
n a d rąż ​ku . Po ​do b ​no  Ca ​leb  Kn i ​g h t  s tra ​ci ł  nog ę na wo j ​n ie. Przede wszys t ​k im jed ​nak
Ky le wie ​dział , że w ty m ro ku  Kn i ​gh t  po ​p ro ​wa ​dził  d ru ży nę do  p lay -o f ​fów i  is t ​n ia ​ła
n a ​p raw ​d ę d u ża szan ​sa, że w p rzy ​szłym rok u  zd o ​b ę ​d ą mi ​s trzo ​s two  s ta ​nu .

Dru g i  b y ły  żo ł ​n ierz, Sam ​my Jo hn ​son , miał  k rę ​co ​ne b lon d  wło ​sy  zwią ​za ​ne z ty łu
czer ​wo ​n ą chu ​s ​tą;  ćwi ​czy ł  wła ​śn ie po d ​no ​sze ​n ie cię ​ża ​rów. Kie ​d y  Ky le b y ł  w d ru g iej
k la ​s ie l i ​ceum, Sam ​my g rał  w o b ro ​n ie, a p o ​tem sk oń ​czy ł  szk o ​łę i  ws tą ​p ił  d o  ar ​mii.
Ky le’o wi wy ​d a ​wa ​ło  s ię, że ro k  temu  czy tał  o  n im w lo ​k al ​nej  g a ​ze ​cie –  mo że d o ​s tał
ja ​k ieś  o d ​zna ​cze ​n ie wo j ​sko ​we? Te ​raz p ra ​co ​wał p rzy  wy ​cin ​ce lasu .

Ja ​so n  Bac ​k lu nd  za ​u wa ​ży ł  Sam ​mie ​go , k ie ​d y  ten  pod ​n o ​s i ł  sztan ​g ę. Ja ​so n  i  Ky le
w d ru g iej  k la ​s ie l i ​ceu m za ​ło ​ży li  mały  ze ​spó ł  mu ​zy cz ​n y  –  bar ​dziej  d la za ​b a ​wy  n iż d la
sztu k i . Dzię ​k i  temu  Ky le móg ł  g rać n a p er ​kus j i , k tó ​rą ek s ​p lo ​ato ​wał, ćwi ​cząc so ​lów ​k i
w p iw ​n i ​cy . Te ​raz Ja ​so n  do ​s tał  lu ​k ra ​tyw ​ny  k on ​t rak t  n a zimę i  wy ​s tę ​p o ​wał na p ługu
śn ież ​n y m, k tó ​rym jeź ​d ził  p o  ca ​łym s ta ​n ie.

Ja ​so n  miał  far ​ta –  ży ł  na ​dzie ​ja ​mi Ky le’a, u k ła ​d ał  so ​b ie życie z wy ​ma ​rzo ​n ą
d ziew ​czy ną w Deep  Ha ​ven .

Szlag , ale Ky le n ie po ​t ra ​fi ł  wy ​b ić so ​b ie Emmy z g ło ​wy . W cią ​g u  o s tat ​n ich  trzech
d n i  p rzy ​p o ​mn iał  so ​b ie o  n iej  wię ​cej  szcze ​g ó ​łó w. Pra ​co ​wa ​ła z Kel ​sey  na s ta ​cj i  ben ​‐
zy no ​wej w mie ​ście, wi ​d ywał ją w ze ​spo ​le p od ​czas  me ​czó w ko ​szy ków ​k i . Gd y by  n ie
to , że b y ł  w trze ​ciej  k la ​s ie, k ie ​dy  jego  s io ​s tra by ła w p ierw ​szej , mó g ł ​b y  po ​znać jej
p rzy ​ja ​ció ł ​k i  –  n a p rzy ​k ład  Emmę –  b l i ​żej . Ale on  sk u p iał  s ię n a s typen ​d iu m sp o r ​to ​‐
wy m i  więk ​szo ść cza ​su  sp ę ​dzał  na s i ​łow ​n i .

Wrzu cił  rze ​czy  d o  szaf ​k i , a echa daw ​nych  l i ​ce ​al ​ny ch  roz ​mó w co ​raz wy ​raź ​n iej  p o ​‐
b rzmie ​wa ​ły  mu  w g ło ​wie. Wró ​ci ł  do  sal i  z cię ​ża ​ra ​mi.

Tu łó w. Ro z ​g rzał  s ię pomp ​ka ​mi, ch wycił  wo l ​ne h an ​t le, żeb y  po ​p ra ​co ​wać nad  b i ​‐
cep ​sem, i  wy ​ko ​n ał  k i l ​ka ug ięć.

Kie ​d y  b y ł  w l i ​ceum, wy ​ro ​b ił  w so ​b ie n a ​wyk  re ​gu lar ​n y ch  ćwi ​czeń , a w co l ​le ​ge’u
wy ​s i ​łek  p o ​zwa ​lał  mu  s ię sk u p ić. Ten  na ​wyk  p rzy ​p o ​mi ​nał  mu , że n ie s tra ​ci ł  ko n ​t ro ​l i
n ad  wła ​sny m ży ciem. Na ​wet je ​ś l i  wy ​d a ​wa ​ło  s ię, że wy ​my ka mu  s ię o no  z rąk .

Jak  d ziś .
Prze ​szed ł  do  wy ​ci ​ska ​n ia sztan ​g i  n a le ​żą ​co , p ra ​cu ​jąc nad  tri ​cep ​sem.
Och, Boże, proszę, pomóż mamie odzyskać pamięć. By ła to  b ar ​d ziej  my ś l  n iż mo ​d li ​twa, bo

p o  ty m, co  s ię s ta ​ło  z Kel ​sey , Ky le za ​s ta ​n a ​wiał  s ię, czy  Bó g  w o gó ​le jes t  po  jego  s tro ​‐
n ie.

Kie ​d y  Kel ​sey  le ​ża ​ła we k rwi za ladą z p ie ​czywem, po ​wa ​lo ​n a p rzez s trzał  w tu łó w,
rze ​czy wi ​ście wy ​da ​wa ​ło  s ię, że Bó g  op u ​ści ł  ro ​dzi ​n ę Hu ​e ​s to ​nó w.

Tak , On  za ​wa ​l i ł  tę sp ra ​wę –  szcze ​g ó l ​n ie w s to ​su n ​ku  do  ro ​dzi ​n y , k tó ​rej  ży cie to ​‐
czy ło  s ię w k o ​ściel ​n y ch  ław ​k ach  i  k tó ​ra p o ​ma ​ga ​ła p rzy  na ​b o ​żeń ​s twach , s ta ​ra ​jąc s ię
za ​ch o ​wy wać b o ​jaźń .

Gd y by  Bó g  za ​czął  g rać fair, z p ew ​no ​ścią b y ło ​by  ła ​twiej  Mu  za ​u fać.



Ky le p rze ​szed ł  do  p od ​n o ​sze ​n ia cię ​ża ​ró w n a s ie ​dzą ​co , p ra ​cu ​jąc ra ​mio ​na ​mi aż do
mo ​men ​tu , gd y  mię ​śn ie n ie ​mal o d ​mó ​wi ​ły  mu  po ​s łu szeń ​s twa.

–  Hej , Ky le. –  Ja ​so n  po d ​szed ł  do  su w ​n i ​cy  n a n o g i . –  Co  z mamą?
Trud ​no  u ciec o d  ma ​ło ​mia ​s tecz ​ko ​wy ch  p lo ​tek .
–  Cały  czas  d o ​cho ​d zi  do  s ie ​b ie. –  Prze ​ło ​ży ł  sztan ​g ę za g ło ​wę, żeby  po ​ćwi ​czyć

b ar ​k i .
–  Nie mogę uwie ​rzy ć, że to  zno ​wu s ię s ta ​ło . –  Ja ​so n  p o ​k rę ​ci ł  g ło ​wą, s ia ​da ​jąc n a

p rzy ​rzą ​d zie. –  Wia ​do ​mo, k to  to  zro ​b ił?
–  Nie. –  Ky le o d ło ​ży ł  cię ​ża ​ry , ch wy cił  dzie ​wię ​cio ​k i ​lo ​g ra ​mo ​we h an ​t le i  p rzy ​‐

t rzy mu ​jąc je p rzy  cie ​le, za ​czął  ro ​b ić b rzu sz ​k i . –  Nie mają zb y t  wie ​lu  po ​szlak . Żad ​‐
n ych  świad ​k ów, wszys t ​k ie ś la ​d y  p rzy ​k ry ł  śn ieg .

–  Nie ​zła bu ​rza. Całą no c od ​śn ie ​ża ​łem. Jeż ​d żę na o d ​cin ​k u  mię ​d zy  Si ​lv er Ben d  a
Deep  Ha ​v en . Fa ​tal ​n a noc. Na szczę ​ście, w me ​d iach  o s trze ​g a ​l i  p rzed  śn ie ​ży cą, więc n ie
u cier ​p ia ​ło  zb y t  wie ​lu  k ie ​row ​ców. Za ​d zwo ​n i ​łem po  p o ​moc d la dwóch  o só b , k tó ​rych
sa ​mo ​cho ​d y  za ​u wa ​ży łem w ro ​wie. Na p rzy ​k ład  s ta ​re ​g o  g ru ​cho ​ta Ry a ​n a Nic ​ke ​la.

–  Zn am Ry a ​na –  wtrą ​ci ł  Sam ​my, mi ​n ąw ​szy  ich  w d ro ​d ze p o  ręcz ​n ik , k tó ​ry  n a ​‐
s tęp ​n ie za ​wie ​s i ł  so ​b ie n a szy i .

–  Jes t  o  ro k  s tar ​szy  o d  cie ​b ie, p raw ​d a? Czy  on  by ł  roz ​g ry wa ​ją ​cy m w Hu ​sk ies? –
sp y tał  Ky le.

–  Taa. I ty l ​n ym ob roń ​cą w d rużyn ie fu t ​b o ​lo ​wej. Pod ​t rzy mu ​je n asz re ​k o rd  w naj ​‐
więk ​szej  l icz ​b ie p rze ​chwyceń  p i ł ​k i . Kie ​dy  p rze ​szl i ​śmy  d o  p lay -o f ​fó w, po ​ma ​lo ​wał sa ​‐
mo ​chó d  na n ie ​b ie ​sko -b ia ​ło , na ma ​sce u mie ​ści ł  swó j  numer, a n a ty l ​n ym o kn ie k ask .

Ja ​son  zmie ​n ił  ćwi ​czo ​ną no g ę.
–  Ten  s ta ​ry  Do ​dge Dart  b y ł  n a ​p raw ​dę u ro ​czy .
–  Nie mam p o ​ję ​cia, jak  to  mo ż ​l i ​we, że cią ​g le dzia ​ła, ale p a ​mię ​tam, że Ry an  jeź ​‐

d zi ł  n im p o  po lu  p rzed  do ​mem –  po ​wie ​d ział  Sam ​my . –  Sa ​mo ​ch ód  p ra ​wie za ​rdze ​wiał  i
wy ​da ​je mi s ię, że ma pod ​ło ​gę ze sk lej ​k i . Nie je ​s tem n a ​wet pe ​wien , czy  p ra ​wo n ie za ​‐
b ra ​n ia jeź ​dzić czymś ta ​k im.

Ky le sk oń ​czy ł  b rzu sz ​k i . Po ​ło ​ży ł  s ię, o p ie ​ra ​jąc g ło ​wę na rę ​k ach .
–  Nad al  go  ma?
Ja ​son  o d ​dy ch ał  cięż ​ko . Prze ​rwał  ćwi ​cze ​n ia.
–  Nie wiem. To  n ie Ry an  wy ​cią ​gał  go  z ro wu , ty l ​k o  ja ​k ichś  dwóch  ko ​le ​s i . Chu ​d y

s ie ​dział  w sa ​mo ​cho ​d zie, a d rug i  g o  p o ​py ch ał . Wy ​g lą ​d a ​ło  to  tak , jak ​b y  wła ​śn ie wp a ​‐
d l i  w po ​ś l izg  i  ude ​rzy l i  ty ​łem w d rze ​wo. Zg ło ​s i ​łem to , ale k ie ​dy  wró ​ci ​łem, żeby  o d ​‐
śn ie ​żyć d ru gą s tro ​nę u l i ​cy , ju ż ich  n ie b y ło . Nie wiem, czy  p o ​mo c w og ó ​le do ​tar ​ła.

Ky le ws tał .
–  Gd zie to  s ię s ta ​ło ?
–  Mo że ja ​k ieś  k i l ​k a k i ​lo ​me ​t rów od  mia ​s tecz ​k a. Nie ​da ​le ​k o  p un k ​tu  ob ​ser ​wa ​cy j ​‐

n e ​go  p rzy  rze ​ce Cre ​scen t .
Ky le o tarł  twarz ręcz ​n i ​k iem, p o  czy m owi ​n ął  go  so ​b ie wo ​kó ł  g ło ​wy.
–  Pa ​mię ​tasz, o  k tó ​rej  go ​d zi ​n ie?
–  Ko ło  ó smej czy  coś . Nie p a ​mię ​tam.
Ósma. Ja ​k ieś  pó ł ​to ​rej  go ​d zi ​ny  po  n a ​p a ​d zie. Ky le d zwo ​n ił  do  po ​l i ​cjan ​tów z Lak e



Co ​u n ​ty  w są ​s ied ​n im ok rę ​gu  i  po ​p ro ​s i ł , żeby  p rze ​s łucha ​l i  ro z ​mo ​wy  n a ​g ra ​ne tam ​te ​go
wie ​czo ​ru , k ie ​d y  zda ​rzy ł  s ię wy ​p a ​d ek . Żad ​nych  ta ​jem ​n i ​czych  po ​jaz ​dów.

Po ​dej ​rza ​n y  po  p ro ​s tu  roz ​p łynął  s ię w po ​wie ​t rzu .
O i le n ie je ​chał  na pó ł ​noc. Do  Deep  Ha ​ven .
A może o bec ​n y  wła ​ści ​ciel  sa ​mo ​cho ​d u  Rya ​na Nic ​ke ​la wi ​dział  co ś  po ​dej ​rza ​ne ​go

w d ro ​d ze na wy ​b rze ​że.
Sam ​my ci ​sn ął  w n ie ​go  ręcz ​n i ​k iem.
–  Cie ​szę s ię, że wró ​ci ​łeś , Hu ​e ​s ton . Po ​wi ​n ie ​neś  wpaść do  n as  n a k o ​sza w n ie ​dzie ​‐

lę po  p o ​łu ​d n iu .
Ky le k iw ​nął  g ło ​wą.
–  Wi ​d zi ​my s ię wie ​czo ​rem n a me ​czu . Kir ​b y  jes t  p raw ​dzi ​wą gwiaz ​dą, za ​l i ​czy ł

świet ​ny  rzu t  za t rzy  p unk ​ty . –  Sam ​my uśmiech ​nął  s ię do  n ie ​go . –  Wy , Hu ​e ​s to ​n o ​wie,
za ​wsze u mie ​cie so ​b ie po ​ra ​dzić. Ale mó g ł ​b yś  mu  p rzy ​po ​mnieć, żeby  cza ​sa ​mi po ​da ​wał
p ił ​k ę.

No  có ż, p o ​da ​wa ​n ie p i ł ​k i  wy ​ma ​ga ​ło  za ​u fa ​n ia, że k to ś  ją zła ​p ie. Cza ​sa ​mi le ​p iej  l i ​‐
czy ć ty l ​k o  na s ie ​b ie.

Ja ​son  też ru szy ł  do  p rze ​b ie ​ral ​n i .
–  Hej , czy  Ni ​co ​le p ro ​s i ​ła cię już, że ​byś  za ​g rał  d la nas  na ś lu ​b ie w ten  we ​ekend?

Wy ​n a ​ję ​ła ja ​k ąś  g i ​ta ​rzy s t ​kę sp o ​za Min ​ne ​apo ​l is , ale wspo ​mi ​n a ​ła, że po ​t rze ​bu ​je też
p er ​ku s i ​s ty . Mo gę za ​p ła ​cić ci  ty l ​ko  to r ​tem we ​sel ​ny m, ale n a ​p raw ​d ę bę ​d zie ​my
wd zięcz ​n i .

Ky le p o ​szed ł  za n im do  p rze ​b ie ​ral ​n i .
–  Kto  g ra n a g i ​ta ​rze?
–  Po ​cho ​d zi  z Deep  Ha ​v en , k i l ​k a lat  młod ​sza od  nas . Dziew ​czyna Nel ​so ​nów,

ch yba ma na imię Emma. Pa ​mię ​tasz ją?
Ky le u śmiech ​n ął  s ię. Może Bóg  wresz ​cie za ​czął  g rać fair.
–  Tak , tak , my ś lę, że móg ł ​by m.

***

Gd zie s ię p o ​d zia ​ło  o s tat ​n ie ćwierć wie ​ku  życia No ​el ​le?
Na ​wet n ie sk oń ​czy ła co l ​le ​ge’u , o  i le zdą ​ży ła s ię zo ​rien ​to ​wać. I po ​rzuci ​ła ma ​lar ​‐

s two , fo ​to ​g ra ​fię. Je ​dyn ymi de ​ko ​ra ​cja ​mi na ścia ​n ie sy ​p ial ​n i  b y ły  tan ​det ​ne ob ​raz ​k i
o lej ​n e, k tó ​re moż ​na k up ić na wy ​p rze ​da ​ży  w sk le ​p ie p la ​s ty cz ​n ym.

Wy ​n ik  wi ​do cz ​ny  na wa ​dze sp ra ​wił , że po ​ma ​sze ​ro ​wa ​ła do  kuch ​n i , wy ​cią ​gnę ​ła na ​‐
ch o ​sy , lody , cia ​s tecz ​ka, b a ​to ​n i ​k i  o rze ​cho ​we i  wy ​rzuci ​ła je d o  śmie ​ci . Za ​uwa ​ży ła, że
Kir ​by  wszed ł  za n ią, za ​nu r ​ko ​wał po  lody  i  scho ​wał je z po ​wro ​tem w do l ​nej  szu fla ​d zie
za ​mra ​żar ​k i .



W p o ​rząd ​k u . Dla n iej  mar ​chew i  sa ​łat ​k a.
Te ​raz s ta ​ła p rzy  p ie ​kar ​n i ​ku  i  od ​dzie ​la ​ła żó ł t ​ka od  b ia ​łek . Na jed ​nym pal ​n i ​ku

roz ​g rze ​wa ​ła s ię pa ​tel ​n ia, a na d rug im czaj ​n ik  z wodą. Na ta ​le ​rzu  le ​ża ​ło  k i l ​ka ka ​wał ​‐
kó w cien ​ko  po ​sma ​ro ​wa ​ne ​go  ma ​s łem pszen ​ne ​go  ch le ​ba. Zn a ​la ​zła bo ​ch e ​n ek  za ​ko ​pa ​ny
na ty ​łach  za ​mra ​żar ​k i , jak ​b y  jej  d aw ​ne „ja” na ​ty ch ​mias t  zmar ​twych ​wsta ​ło  i  pod ​ję ​ło
s ła ​bą p ró ​bę zd ro ​we ​go  od ​żywia ​n ia.

Nie chcia ​ło  jej  s ię na ​wet zaj ​mo ​wać ob ​s ług ą eks ​p re ​su  –  k ie ​d y  Kir ​b y  wy ​szed ł
wczo ​raj  rano  z po ​k o ​ju , p ro ​sząc o  ku b ek  kawy  na d ro ​gę d o  szko ​ły .

Czy ż ​b y  by ła też kuchar ​ką w ba ​rze szyb ​k iej  ob ​s ług i?
Co  u  l i ​cha s ta ​ło  s ię z jej  s ty lem? Ela ​s tycz ​ne, spo r ​to ​we spodn ie, T-sh ir ​ty , luź ​n e

swe ​t ry  z ha ​ftem? By ła… za ​n ie ​d ba ​na.
Nie, n ie, n ie, to  n ie mo ​g ło  być jej  ży cie, ale im d łu ​żej  tu  miesz ​ka ​ła, tym moc ​n iej

do ​cie ​ra ​ła do  n iej  p raw ​d a. W pud le w p iw ​n i ​cy  No ​el ​le zna ​la ​zła ko ​lek ​cję k s ią ​żek  o
sztuce. I suk ​n ię ś lu b ​ną, k tó ​ra wy ​g lą ​da ​ła jak  ta na zd ję ​ciu . I wresz ​cie swo ​ją s ta ​rą l i ​ce ​‐
al ​ną ma ​rynar ​k ę, k tó ​ra wi ​s ia ​ła w sza ​fie na ko ​ry ta ​rzu .

Ech , śmie ​ci .
Ro z ​la ​ła b iał ​k a na pa ​tel ​n i  i  za ​czę ​ła mie ​szać. Za ​pach  d raż ​n ił  jej  żo ​łą ​dek . Rano

cho ​wa ​ła s ię w łóż ​ku , do ​pó ​k i  n ie u s ły sza ​ła, jak  Eli  u ruch a ​mia sa ​mo ​chód  i  z dud ​n ie ​‐
n iem wy ​p ro ​wa ​dza go  z p od ​jaz ​d u .

Ob a ​wia ​ła s ię wczo ​raj ​sze ​go  dn ia –  p ierw ​sze ​g o  razu , gdy  zo ​s ta ​ła z n im sam na sam
po  p rze ​d łu ​ża ​ją ​cej  s ię n ie ​dziel ​nej  ci ​szy , k ie ​dy  Kir ​by  s ta ​rał  s ię sp ra ​wić, by  po ​czu ła s ię
jak  w d omu . Na szczę ​ście Eli  od ​je ​chał  za ​raz po  synu  i  n ie by ło  go  p rzez więk ​szość
dn ia. Cho ​dzi ​ła po  d omu  w p o ​szuk i ​wa ​n iu  wska ​zó ​wek  p ro ​wa ​d zą ​cy ch  do  jej  życia.
Otwo ​rzy ła dwie p o ​zo ​s ta ​łe sy ​p ial ​n ie –  jed ​na z n ich  wy ​raź ​n ie na ​le ​ża ​ła do  Ky le’a. Zna ​‐
la ​zła tam zd ję ​cie ich  dwo j ​ga, zro ​b io ​ne na b o ​isku  d o  ko ​szyków ​k i , po ​ka ​zywa ​l i  un ie ​‐
s io ​ne k ciu ​k i . Wy ​g lą ​da ​ła mło ​d ziej , ale n ie dużo .

Drug i  p o ​kó j  by ł  n i ​ja ​k i  –  żad ​nej  po ​ście ​l i  n a po ​dwó j ​ny m łóż ​k u , rześ ​k i  ch łó d  wy ​‐
n i ​ka ​ją ​cy  z b ra ​ku  czy jej ​k o l ​wiek  o bec ​no ​ści . Wąt ​p i ​ła, czy  w cią ​g u  o s tat ​n iej  de ​ka ​dy
mie ​l i  tu  ja ​k ichś  g o ​ści .

Czy  w ogó ​le mia ​ła ja ​k ichś  p rzy ​ja ​ció ł? Bo  n ik t  n ie dzwo ​n ił . An i  jed ​na o so ​ba o
n ią n ie py ta ​ła. Czy ż ​b y  by ła bez ​na ​dziej ​n ie sa ​mot ​na, po ​zba ​wio ​na życia?

Nie po ​t ra ​fi ​ła tego  zn ieść i  sp ę ​d zi ​ła czas  na czysz ​cze ​n iu  sza ​fek , cze ​ka ​jąc n a po ​‐
wró t  Elie ​g o . Przy ​je ​chał  po  zmro ​ku , po ​k ry ty  t ro ​ci ​n a ​mi i  z za ​czer ​wie ​n io ​ną twa ​rzą, jak ​‐
by  cały  dzień  b y ł  na d wo ​rze.

Zrzuci ł  kom ​b i ​n e ​zo n  w p rzed ​po ​ko ​ju  i  udał  s ię p od  p ry sz ​n ic d o  p iw ​n i ​cy .
–  Zro ​b i ​łaś  ko ​la ​cję? –  Spy tał  ją o  to , gdy  og lą ​da ​ła wia ​do ​mo ​ści . Co  s ię s ta ​ło  z

p re ​zyden ​tem Re ​aga ​nem?
Spo j ​rza ​ła na n ie ​go  spod e łba i  do ​s trze ​g ła ro z ​g rywa ​ją ​cą s ię w n im b i ​twę. Coś  go

g ryzło , ale zdo ​łał  zdo ​być s ię na wy ​ro ​zumia ​ły  u śmiech .
Ko ​la ​cja. Serio?
Jej  ro la sp ro ​wa ​dza ​ła s ię tu taj  w oczywi ​s ty  spo ​sób  d o  n ie ​wol ​n i ​czej  p ra ​cy . Is to t ​‐

n ie, dom n ie zd ra ​dzał  zby t  wie ​lu  oznak  ko ​b ie ​cej  obec ​no ​ści  –  na ​wet p o ​kó j  z te ​le ​wi ​zo ​‐
rem na par ​te ​rze mie ​n ił  s ię o d  p ro ​po r ​czyków d ru żyn  spo r ​to ​wy ch  i  g ra ​fik  Min ​ne ​so ​ta



Vi ​k in g , numer dwa ​dzie ​ścia o s iem.
Na ​wet imię d la zwie ​rza ​ka p o ​zo ​s ta ​wia ​ło  wie ​le do  życze ​n ia. Kto  na ​da ​je sucz ​ce

imię Rig ​g in s? Bie ​d acz ​k a zna ​la ​zła No ​el ​le s ie ​dzą ​cą w sa ​lo ​n ie, jak  ta ob ​ser ​wo ​wa ​ła
p rzez ok n o  po ​ła ​cie śn ie ​gu , i  mięk ​ko  u ło ​ży ła o b ​wi ​s ły  pysz ​czek  na jej  ko ​la ​n ie.
Mruga ​ła smu t ​nymi ocza ​mi, jak ​by  zd ez ​o ​rien ​to ​wa ​na.

Tak, ja też, Rigs.
No ​el ​le na ​ło ​ży ła jaj ​ka na ka ​wa ​łek  ch le ​ba i  wy ​łą ​czy ła pal ​n ik . Do ​da ​ła so l i , p ie ​p rzu

i  po ​ło ​ży ła ta ​lerz na b la ​cie ko ło  wy ​so ​k ie ​g o  k rze ​s ła. Po ​szła p o ​szukać her ​ba ​ty , k tó ​rą
wi ​dzia ​ła g dzieś  wcze ​śn iej , i  wte ​dy  za ​gwiz ​dał  czaj ​n ik .

Otwie ​ra ​ła szaf ​k i , k ie ​dy  Kir ​b y  wy ​ło ​n ił  s ię z po ​k o ​ju  z n ie ​b ie ​ską to r ​bą sp o r ​to ​wą
na ra ​mie ​n iu . Miał  n a so ​b ie k o ​szu lę, k ra ​wat i  sp odn ie od  gar ​n i ​tu ru .

Tak , lu ​b i ​ła tego  mło ​de ​go  męż ​czyznę. Wró ​ci ł  do  domu  wie ​czo ​rem, też p o  zmro ​‐
ku , pach ​n iał  s i ​ło w ​n ią. Po  p ry sz ​n i ​cu  zro ​b ił  so ​b ie k a ​nap ​kę ze sma ​żo ​nym se ​rem i  do ​łą ​‐
czy ł  do  n iej  w sa ​lo ​n ie, zd a ​jąc jej  szcze ​gó ​ło ​wą re ​la ​cję z t re ​n in ​gu . Naj ​wyraź ​n iej  ćwi ​‐
czy ł  rzu t  za t rzy  punk ​ty .

–  Ky le po ​b ił  re ​ko rd  w naj ​więk ​szej  l icz ​b ie t ra ​fień  z o d ​le ​g ło ​ści  pod ​czas  jed ​ne ​go
me ​czu . Jego  zna ​k iem roz ​po ​zn aw ​czym jes t  szyb ​k i  rzu t  z p o la t rzech  se ​k und . Tra ​fiał  za
każ ​dym ra ​zem.

Ach , jej  rzu t . Może w Ky le’u  rze ​czywi ​ście p łynę ​ła jej  k rew.
–  W l i ​ceum by łam ro z ​g rywa ​ją ​cą. Też mia ​łam os ią ​gn ię ​cia. Po ​win ​n i ​śmy  tro ​chę ra ​‐

zem p o ​rzu cać, k ie ​dy  śn ieg  s top ​n ie ​je.
Kir ​by  wy ​szcze ​rzy ł  zęby  w u śmie ​chu , ale te s ło ​wa sp ra ​wi ​ły , że sk rę ​ci ​ło  ją w ś rod ​‐

ku .
Jak  d łu ​go  mia ​ła za ​miar tu  zo ​s tać? Wier ​ci ​ła s ię w p o ​ście ​l i  p rzez całą noc, do ​pó ​k i

wresz ​cie n ie ws ta ​ła i  n ie za ​czę ​ła wpa ​t rywać s ię w świa ​t ło  k s ię ​życa, tak  ja ​sn e po ​ś ród
śn ie ​gu .

A je ​ś l i  n ig ​dy  n ie od ​zyska pa ​mię ​ci? Zo ​s ta ​n ie tu , w tym miej ​scu , z ludź ​mi, k tó ​‐
rych  n ie zna?

I k ie ​d y  tak  p a ​t rzy ła na Elie ​go , na te g ru ​zy  ży cia (n ie d o  wia ​ry , że sama je s two ​‐
rzy ła), to  n ie wie ​dzia ​ła, czy  na ​p raw ​dę ch ce pa ​mię ​tać.

–  Dzień  do ​b ry , mamo  –  p o ​wie ​dział  Kir ​b y , rzuca ​jąc to r ​bę. –  Świet ​n ie, śn ia ​da ​n ie.
Pa ​mię ​ta ​łaś ! –  Us iad ł  i  p rzy ​sunął  so ​b ie ta ​lerz z k a ​n ap ​ka ​mi, by  za ​b rać s ię do  je ​dze ​n ia.

Spo j ​rza ​ła na n ie ​go , na jego  sze ​ro ​k i  u śmiech , ja ​sn e zie ​lo ​n e oczy .
Och , n ie mo ​g ła zn ieść…
Mu ​s iał  za ​uwa ​ży ć jej  wy ​raz twa ​rzy , bo  zrze ​d ła mu  mina.
–  Ojej . Za ​wsze ro ​b i ​łaś  mi śn ia ​da ​n ie w dzień  me ​czu . –  Od ło ​ży ł  ka ​nap ​k ę. –  Prze ​‐

p ra ​szam, czy  to  two ​je?
–  Nie, to  d la cie ​b ie… Synu . Jedz. –  Od ​wró ​ci ​ła s ię i  wez ​b rał  w n iej  od ​ruch  sy m ​pa ​‐

t i i . Synu. Ok ej , mu ​s ia ​ła p rzy ​znać, że czu ła ja ​k ieś  p rzy ​wią ​za ​n ie.
Wy ​ję ​ła her ​ba ​tę, roz ​dar ​ła pa ​p ie ​ro ​we o pa ​ko ​wa ​n ie i  wrzuci ​ła to ​reb ​kę do  k u b ​ka, po

czy m za ​la ​ła go ​rą ​cą wodą i  zo ​s ta ​wi ​ła d o  za ​pa ​rze ​n ia.
–  O k tó ​rej  masz mecz?
–  O czwar ​tej . Bę ​d ziesz, p raw ​da?



Yy y …
– Ni ​ko ​go  tu  n ie znam, Kir ​by .
–  Znasz mn ie. –  Od ​wró ​ci ł  wzrok . Nie mo ​g ła zn ieść bó lu  ma ​lu ​ją ​ce ​go  s ię na jego

twa ​rzy .
–  Sp ró ​bu ​ję.
Po ​s łał  jej  ła ​g o d ​ny  u śmiech .
–  Swo ​ją d ro ​g ą, wiesz, do ​k ąd  po ​szed ł  o j ​ciec? Znó w wy ​je ​ch ał  wcze ​śn ie rano .
Kir ​by  p o ​ch ła ​n iał  k a ​n ap ​kę.
–  Nie wiem. Mo że na ryby . Czę ​s to  to  rob i . Cza ​sa ​mi je ​dzie do  mia ​s ta i  je śn ia ​da ​‐

n ie z po ​l i ​cjan ​ta ​mi u  Lucy  Ma ​gu i ​re.
Se ​rio ? Fa ​cet  zo ​s ta ​wia ją samą, żeby  zjeść z ko ​le ​ga ​mi? Ale w ta ​k im ra ​zie, czy  w

ogó ​le ch cia ​ła, żeby  tu  by ł?
–  Kir ​by , czy  mo g ę spy tać, co  s ta ​ło  s ię mię ​dzy  tatą a mną? Dla ​cze ​go  jes t  tak i…

wy ​co ​fa ​ny ? I wście ​k ły?
Kir ​by  po ​wo ​l i  p rze ​łknął  o s tat ​n i  kęs  ka ​nap ​k i . Nie spo j ​rzał  na n ią, gdy  ocie ​rał

u s ta.
–  To  b y ły  t ru d ​ne lata. Ty  i  tata by l i ​ście… Cóż, to  n ie two ​ja wina, mamo .
Wy ​da ​wa ​ło  s ię, że to  wy ​zna ​n ie sp ra ​wi ​ło  mu  bó l . Nie po ​t ra ​fi ​ła op rzeć s ię dziw ​nej

po ​k u s ie zła ​pa ​n ia g o  za rękę w ge ​ście po ​cie ​sze ​n ia.
–  Czy  s ta ​ło  s ię co ś  złe ​g o ?
Kir ​by  p o ​now ​n ie o tarł  u s ta. Za ​czerp ​nął  g łę ​bo ​ko  po ​wie ​t rza.
W p rzed ​po ​k o ​ju  t rza ​snę ​ły  d rzwi. El i  s ta ​nął  w p ro ​gu  kuch ​n i .
–  Zmie ​n i ​łem o po ​ny , Kir ​by . Po ​win ​no  ci  s ię d o ​b rze je ​ch ać.
Kir ​by  lek ​ko  zb lad ł  i  ze ​ś l i ​znął  s ię z ta ​b o ​re ​tu . Wziął  to r ​bę.
–  Dzię ​k i , tato .
Eli  po ​k i ​wał g ło ​wą i  zn ik ​n ął . Pew ​n ie po ​szed ł  za ​jąć s ię tym ohyd ​n ym kom ​b i ​ne ​zo ​‐

nem. Oby .
Kir ​by  za ​t rzymał s ię jesz ​cze na chwi ​lę i  spo j ​rzał  na No ​el ​le, jak ​by  n a coś  cze ​kał .
–  Do ​b re ​go  dn ia? –  za ​p ro ​p o ​no ​wa ​ła.
Jego  u śmiech  ją za ​wió d ł .
–  Cze ​go  n ie ro ​b ię, Kir ​by?
–  Za ​wsze mo ​d lisz s ię ze mn ą, za ​n im wy j ​dę d o  szko ​ły , szcze ​gó l ​n ie w d zień  me ​‐

czu . Po ​myśla ​łem po  p ro ​s tu… to  n ic ta ​k ie ​go .
Jed ​nak  by ła wie ​rzą ​ca. Na ​wet je ​ś l i  tego  n ie czu ła.
–  Okej , yyy , jak  to  ro ​b i ​my?
–  Zwyk le k ła ​dziesz mi rękę na ra ​mie ​n iu .
To  by ła w s ta ​n ie zro ​b ić. Chwyci ​ła g o  za ra ​mię, s ta ​ra ​jąc s ię wy ​myślić ja ​k ieś  b ło ​‐

go ​s ła ​wień ​s two , co ​ko l ​wiek .
I na ​g le u s ły sza ​ła.
–  Pa ​n ie, p ro ​s i ​my cię, byś  po ​b ło ​go ​s ła ​wił  Kir ​by ’emu , k tó ​ry  g ra dzi ​s iaj  w k o ​‐

szyków ​kę. Ch roń  go  po d ​czas  me ​czu  i  po ​móż mu  g rać d la Cie ​b ie, naj ​le ​p iej  jak  po ​t ra ​‐
fi . Amen . –  Eli  za ​b rał  d łoń  z d rug ie ​g o  ra ​mie ​n ia Kir ​by ’ego . –  Do ​b re ​go  dn ia, synu .

No ​el ​le g a ​p i ​ła s ię na n ie ​go  za ​k ło ​po ​ta ​na. Kir ​b y  p rzy ​tu l i ł  o jca, u śmiech ​nął  s ię do



n iej  i  udał  s ię w k ie ​run ​ku  wy j ​ścia.
Gło s  Elie ​g o  –  p rzy ​ja ​zn y  i  pe ​łen  mi ​ło ​ści  do  syn a –  o bu ​dził  w n iej  uczucie cie ​p ła.

Mo że by ła d la n ie ​go  zby t  su ​ro ​wa.
Daw ​no  temu  ko ​ch a ​ła g o  wy ​s tar ​cza ​ją ​co  moc ​no , żeby  go  po ​ś lu ​b ić. Być z n im

p rzez dwa ​d zie ​ścia p ięć lat . Co  ozna ​cza ​ło , że g łę ​bo ​ko  w ś rod ​k u  by ło  w ty m męż ​czyź ​‐
n ie co ś  war ​te ​go  za ​in ​te ​re ​so ​wa ​n ia.

–  Pó j ​dę po ​sp rzą ​tać –  o świad ​czy ł  Eli .
No ​el ​le k iw ​n ę ​ła g ło ​wą i  za ​b ra ​ła pus ty  ta ​lerz Kir ​by ’ego . Wzię ​ła jesz ​cze dwa ka ​‐

wał ​k i  ch le ​ba, op ie ​k ła je w to ​s te ​rze i  p rzy ​go ​to ​wa ​ła dwa jaj ​ka. Us ły sza ​ła p ry sz ​n ic n a
d o le.

Wła ​śn ie na ​ło ​ży ła nowe śn ia ​d a ​n ie na ta ​lerz i  u s ia ​d ła z kub ​k iem her ​ba ​ty , k ie ​dy
zn ów s ię po ​ja ​wił . Pach ​n iał  czy s to ​ścią, świe ​żym myd łem, ogo ​l i ł  s ię, ucze ​sał . Miał
lok i , p o ​do b ​n ie jak  Kir ​by , k tó ​re k rę ​ci ​ły  s ię wo ​kó ł  u szu . W dżin ​sach  i  b ia ​ło -czar ​nej
fla ​ne ​lo ​wej ko ​szu l i  móg ł ​by  u ch o ​dzić za p rzy ​s to j ​ne ​g o , jak  na męż ​czyzn ę w tym wie ​‐
k u . Pod ​wi ​nął  rę ​ka ​wy za łok ​cie, od ​s ła ​n ia ​jąc s i l ​n e p rzed ​ra ​mio ​na.

Nie by ła pew ​na, d la ​cze ​go  s ię ode ​zwa ​ła.
–  Ch ciał ​byś , że ​bym p rzy ​go ​to ​wa ​ła ci  jaj ​k a?
Kie ​d y  s ię od ​wró ​ci ł , sp o j ​rza ​ła mu  w oczy . Za ​czer ​wie ​n io ​ne, jak ​by  n ie sp ał  n aj ​le ​‐

p iej , ale ład ​ne, b rą ​zo ​we. Pa ​t rzy ł  n a n ią p rzez chwi ​lę. Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Zro ​b ię so ​b ie ty l ​ko  kawę. Ale… dzię ​ku ję ci .
Od ​wró ​ci ł  s ię od  n iej  i  wy ​jął  na ​czyn ie z ek s ​p re ​su .
–  Eli , jak  s ię po ​zna ​l i ​śmy?
Od ​wró ​ci ł  s ię z d zb an ​k iem d o  kawy  w d ło ​n i .
–  Ura ​to ​wa ​łem cię.
Po ​s ta ​wi ​ła k ubek  n a b la ​cie.
–  Ura ​to ​wa ​łeś  mn ie? Przed  czym? Przed  roz ​pę ​dzo ​nym ło ​s iem?
–  Nie. –  Na ​peł ​n ił  dzba ​n ek  wo dą i  wlał  ją do  eks ​p re ​su . –  Pod  wło ​sa ​mi masz b l i ​‐

zn ę.
Un io ​s ła pal ​ce do  g ło ​wy.
Pod ​szed ł , u jął  jej  d łoń  i  p rze ​su nął  n a guza.
–  Tu taj . Ude ​rzy łaś  s ię w p rzed ​n ią szybę sa ​mo ​cho ​du .
Miał  czu ły  d o ​ty k , ale by ła wdzięcz ​n a, że s ię od ​sunął  i  wró ​ci ł  do  pa ​rze ​n ia kawy .
–  Co  s ię s ta ​ło ?
–  Od ​wie ​dza ​łaś  ro ​dzi ​ców w Deep  Ha ​ven . Wy ​na ​ję ​l i  tu  do ​mek  na lato , a ty  je ​cha ​łaś

d o  n ich  póź ​nym wie ​czo ​rem. –  Do ​sy ​pał  kawy . –  Zde ​rzy łaś  s ię z je ​le ​n iem, s to ​czy łaś  z
d ro ​g i  i  wal ​nę ​łaś  w d rze ​wo. By łem wte ​dy  na s łuż ​b ie.

–  Więc p rzy ​je ​cha ​łeś  na miej ​sce, wy ​do ​s ta ​łeś  mn ie z sa ​mo ​cho ​du  i  za ​p ro ​s i ​łeś  n a
rand ​k ę?

Włą ​czy ł  ek s ​p res , a kawa za ​czę ​ła b u l ​go ​tać. Od ​wró ​ci ł  s ię i  oparł  o  b lat . Te ​raz, k ie ​‐
d y  zd jął  k o m ​b i ​ne ​zon , n ie wy ​da ​wał s ię tak i  k rą ​g ły . Tak  na ​p raw ​d ę miał  szczup łe b io ​‐
d ra, s i l ​n e nog i , sze ​ro ​ką, mo c ​n ą k lat ​k ę p ier ​s io ​wą.

–  Coś  w tym s ty lu . Wie ​dzia ​łem, że zo ​s ta ​jesz u  ro ​dzi ​ców, więc ws tą ​p i ​łem, żeby
zo ​ba ​czy ć, co  u  cie ​b ie. –  Uśmiech ​n ął  s ię i  wy ​ob ra ​zi ​ła so ​b ie, że dwa ​dzie ​ścia lat  temu



mógł być tak  s łod ​k i  i  cza ​ru ją ​cy  jak  Kir ​by . Albo  Ky le.
Mo ​g ła wte ​dy  zgo ​dzić s ię na rand ​kę.
No ​el ​le po ​tar ​ła kciu ​k iem b rzeg  ku b ​ka, za ​s ta ​na ​wia ​jąc s ię p rzez chwi ​lę.
–  Chcia ​ła ​bym od ​zyskać p a ​mięć, El i . Ch cia ​ła ​bym p rzy ​po ​mnieć so ​b ie na ​sze

wspó l ​ne życie.
Eli  za ​mrugał  i  od ​wró ​ci ł  wzrok . Przez twarz p rze ​mk nę ​ły  mu  emo ​cje, k tó ​rych  n ie

p o ​t ra ​fi ​ła zi ​den ​ty fi ​k o ​wać. Też tego  p ra ​gnął , p raw ​da? –  Chcesz, że ​bym so ​b ie p rzy ​po ​‐
mn ia ​ła, El i?

Spo j ​rzał  na n ią –  po ​nu rak  po ​wró ​ci ł .
–  Oczy wi ​ście, że ch cę. –  Chyba do ​s trzeg ł  re ​ak ​cję w jej  wy ​ra ​zie twa ​rzy  i  wes ​‐

tchnął , p rzy ​b ie ​ra ​jąc ła ​god ​n iej ​szy  ton . –  Tak , oczywi ​ście, że chcę.
Aha. Może to  by ły  bó l  albo  żal . Tak  na ​p raw ​dę n ie po ​myśla ​ła o  tym, czym d la

n ie ​go , d la n iej , mo ​g ła być u tra ​ta wspó l ​ne ​go  życia.
Wte ​dy  pod ​szed ł  b l i ​żej , z p o ​waż ​nym spo j ​rze ​n iem ciem ​nych  oczu .
–  Po  p ro ​s tu  n ie je ​s tem p e ​wien , czy  spodo ​b a ci  s ię to , cze ​go  s ię do ​wiesz, No ​el ​le. I

n ie wiem, czy  k tó ​re ​ko l ​wiek  z nas  jes t  na to  go ​to ​we.

***

Me ​cze miej ​sco ​we po ​t ra ​fi ​ły  ją roz ​b ić, p rze ​k re ​ś l ić każ ​dy  d zień  zwycię ​s twa, k tó ​re Lee
o d ​n io ​s ła w cią ​gu  o s tat ​n ich  trzech  lat , i  sp ro ​wa ​dzić ją do  tam ​tej  zim ​nej , wy ​n isz ​czo ​nej
k o ​b ie ​ty , k tó ​ra s ta ​ła nad  g ro ​bem Claya.

Z sal i  g im ​na ​s tycz ​n ej  do ​cho ​dzi ​ły  od ​g ło ​sy  g ry  –  p isk  bu ​tów na de ​skach  bo ​iska,
u de ​rze ​n ia ko ​zło ​wa ​nej  p i ł ​k i , o s tre gwiz ​dy  sę ​dziów, ok rzyk i  d rużyny  go ​spo ​da ​rzy .
Dźwię ​k i  zwa ​b i ​ły  ją d o  d rzwi. Za ​czerp ​nę ​ła po ​wie ​t rza, u s i ​łu jąc wy ​do ​być od ​wa ​gę z
ciem ​nych  za ​ka ​mar ​ków, w k tó ​rych  s ię scho ​wa ​ła.

Po ​t ra ​fi ​ła to  zro ​b ić. Zo ​b a ​czy  tam zna ​jo ​me twa ​rze, u śmie ​chy  po ​zba ​wio ​ne już sym ​‐
p a ​t i i . To  czas  wy ​ma ​zał  z n ich  pa ​mięć o  ża ​ło ​b ie d rug iej  o so ​by .

Cza ​sa ​mi za ​s ta ​na ​wia ​ła s ię, czy  by ła je ​dynym czło ​wie ​k iem w Deep  Ha ​ven , k tó ​ry
p a ​mię ​tał  Claya Nel ​so ​na, miej ​sk ie ​go  b o ​ha ​te ​ra.

–  Je ​d en  b i ​let  –  po ​wie ​dzia ​ła po  ci ​chu  i  wy ​ję ​ła bank ​no t  p ię ​cio ​do ​la ​ro ​wy. Amy ,
k ie ​row ​n icz ​ka sek ​cj i  spo r ​to ​wej, wzię ​ła p ie ​n ią ​dze, po ​da ​ła jej  b i ​let  i  Lee we ​szła na salę.

Za jej  cza ​sów roz ​g ryw ​k i  od ​bywa ​ły  s ię w mn iej ​szym po ​miesz ​cze ​n iu  z be ​to ​no ​‐
wymi try bu ​na ​mi. Za każ ​dym ra ​zem, gdy  mi ​ja ​ła za ​mkn ię ​te d rzwi, n ie ​mal s ły sza ​ła od ​‐
g ło ​sy  k i ​b i ​co ​wa ​n ia. Te ​raz w tam ​tym miej ​scu  me ​cze i  inne za ​ję ​cia o r ​ga ​n i ​zo ​wa ​ła szko ​ła
p od ​s ta ​wo ​wa.

Nowa sala mo ​g ła ​by  po ​mie ​ścić całe mia ​s to . Mo ​rze ub ra ​nych  na n ie ​b ie ​sko  k i ​b i ​‐
ców za ​la ​ło  t rybu ​ny  go ​spo ​da ​rzy ;  po ​wie ​wa ​ły  p ro ​po r ​ce, mi ​ga ​ły  po ​ma ​lo ​wa ​ne twa ​rze.



Hu ​sk ies  n ie by l i  n ie ​po ​ko ​na ​n i , ale zb l i ​żał  s ię ko ​n iec se ​zo ​n u  i  wy ​g ra ​l i  wy ​s tar ​cza ​ją ​co
dużo  me ​czy , żeby  wejść do  p lay -o f ​fów.

Lee rzuci ​ła spo j ​rze ​n ie na ta ​b li ​cę z punk ​ta ​mi. Hu ​sk ies  mie ​l i  dwupunk ​to ​wą p rze ​‐
wa ​gę. Mecz za ​czął  s ię n ie ​daw ​no  temu , ale by ła zła na s ie ​b ie, że n ie za ​re ​zer ​wo ​wa ​ła do ​‐
dat ​ko ​we ​go  cza ​su , żeby  wy ​do ​s tać s ię z sa ​mo ​cho ​d u  i  po ​kuś ​ty kać na salę na czas .

Wy ​pad ł  jej  dysk . Na po ​go ​to ​wiu  zro ​b i ​l i  p rze ​świe ​t le ​n ie, le ​karz po ​dał  ś ro ​dek  p rze ​‐
ciw ​bó ​lo ​wy. Ale to  k rę ​garz dał  jej  więk ​sze na ​dzie ​je na wy ​le ​cze ​n ie. I El i .

Co  b y  zro ​b i ​ła bez jego  po ​mo ​cy? Nie ty l ​ko  od ​śn ie ​ży ł  pod ​jazd , ale oczy ​ści ł  też
ło ​pa ​tą p rzej ​ście i  p rzy ​go ​to ​wał gar ​nek  gu la ​szu  z dzi ​czyzny , k tó ​ry  móg ł ​b y  kon ​k u ro ​‐
wać z po ​t ra ​wa ​mi Gor ​do ​na Ram ​sey a. Cały  po ​n ie ​d zia ​łek  rą ​b ał  d rew ​no , żeby  uzupeł ​n ić
za ​pa ​sy , a w p rze ​rwie p rzy ​n iós ł  jej  lód  i  za ​wiózł  do  mia ​s ta n a wi ​zy tę u  le ​ka ​rza. Za ​p ro ​‐
po ​no ​wał na ​wet, że znów ją p o ​n ie ​s ie, ale by ła w s ta ​n ie po ​ra ​dzić so ​b ie sama.

Na ​p raw ​dę.
Dziś  p rzy ​je ​chał  jesz ​cze p rzed  świ ​tem i  na ​peł ​n ił  sk rzyn ię na d rew ​no , po  czym

wszed ł  do  domu  i  roz ​pa ​l i ł  p rzy ​jem ​ny  og ień .
Nie od ​zywał s ię p rzez resz ​tę dn ia, ale k ie ​dy  p rze ​b ie ​g ła wzro ​k iem p o  t łumie, za ​‐

uwa ​ży ła go  w miej ​scu , w k tó ​rym zwyk le s ia ​da ​l i  Hu ​e ​s to ​no ​wie, w p ią ​tym rzę ​dzie od
gó ry . Miał  na so ​b ie czar ​ną ko ​szu l ​kę z d łu ​g i ​mi rę ​ka ​wa ​mi i  logo  Hu ​sk ies . Ob ​ser ​wo ​wał
g rę, po ​chy la ​jąc s ię do  p rzo ​d u , z rę ​ko ​ma na k o ​la ​n ach .

Prze ​cho ​dząc za ko ​szem w k ie ​run ​ku  trybun , na ​ra ​ża ​ła s ię na k ry tyk ę. Oczy  ca ​łe ​go
mia ​s tecz ​k a zwró ​co ​ne by ły  na n ią, co  mo ​g ło  po ​zba ​wić od ​wa ​g i . Cza ​sa ​mi wy ​ob ra ​ża ​ła
so ​b ie Claya u  swo ​je ​g o  boku , t rzyma ​ją ​ce ​go  ją za ręk ę. Ile razy  wcho ​dzi ​l i  n a salę, k ie ​‐
dy  De ​rek  g rał  w jun io ​rach , ma ​rząc, że pew ​ne ​go  dn ia do ​s ta ​n ie s ię do  re ​p re ​zen ​ta ​cj i?

Mie ​l i  jed ​ne ​go  sy na i  życzy li  mu  wszys t ​k ie ​go , co  naj ​lep ​sze, n ie wspo ​mi ​na ​jąc o
na ​dzie ​jach , ja ​k ie żywi ​l i  w związ ​ku  z Emmą.

Prze ​łkn ę ​ła ś l i ​nę i  z p rzy ​k le ​jo ​nym uśmie ​ch em po ​ma ​cha ​ła Lou , p ra ​cow ​n i ​ko ​wi
UPS, o raz Jen ​ny , fryzjer ​ce. Joe, lo ​kal ​ny  p i ​sarz, u s iad ł  ko ło  Mony , wła ​ści ​ciel ​k i  k s ię ​‐
gar ​n i  –  do ​p in ​go ​wa ​l i  syna do  zwycię ​s twa. Kie ​d y  zb l i ​ży ła s ię do  trybu n , po ​now ​n ie
spo j ​rza ​ła na Elie ​go , szuka ​jąc wo l ​ne ​go  miej ​sca. Hu ​e ​s to ​no ​wie i  Nel ​so ​no ​wie mo ​g li ​by
wła ​ści ​wie wy ​ryć swo ​je na ​zwi ​ska w tym rzę ​dzie.

Kie ​dy  Hu ​sk ies  zd o ​by li  ko ​sza, El i  wzn ió s ł  ok rzyk . Od ​wró ​ci ​ła s ię, żeby  spo j ​rzeć
na De ​re ​ka, k tó ​ry  wy ​szcze ​rzał  zęby  w uśmie ​chu , b ie ​gnąc p rzez bo ​isko .

Szlag , p rze ​ga ​p i ​ła to .
Ko ło  Elie ​go , w czar ​nej  czap ​ce i  wło ​sach  za ​cze ​sa ​nych  do  ty łu , s ie ​dzia ​ła No ​el ​le.

Dło ​n ie ści ​snę ​ła mię ​dzy  ko ​la ​na ​mi, uważ ​n ie ś le ​dząc p rze ​b ieg  me ​czu .
Może d la ​te ​go  Eli  n ie za ​dzwo ​n ił . Może No ​el ​le obu ​dzi ​ła s ię dziś  rano  i  od ​zyska ​ła

wspo ​mnie ​n ia.
Jak  to  jes t  –  p rze ​żywać ża ​ło ​b ę od  nowa? Ach , Lee n ie życzy ła tego  n i ​ko ​mu.

Zwłasz ​cza te ​raz, gd y  już s ię uo d ​po r ​n i ​ła.
Te ​raz, k ie ​dy  zdo ​ła ​ła p rzejść p rzez t rybu ​ny  i  o d ​na ​leźć ich  rząd , od ​k ry ła, że już

s tra ​ci ​ła od ​dech , k tó ​ry  d o ​p ie ​ro  co  o d ​zyska ​ła za d rzwia ​mi.
Może i  p rzy ​szła tu  sama, ale b y ła mat ​ką De ​re ​ka. Mat ​ką Emmy. I mia ​ła swo ​je

miej ​sce na t rybu ​nach .



Gdy  do ​tar ​ła do  rzę ​du , Eli  naj ​p ierw rzuci ł  jej  dziw ​n e spo j ​rze ​n ie, po  czym na jeg o
twa ​rzy  po ​ja ​wił  s ię u śmiech .

–  Hej , Lee!
Prze ​mk nę ​ła obok  No ​el ​le, sp o j ​rza ​ła na p rzy ​ja ​ció ł ​kę i  k lep ​nę ​ła ją w ko ​la ​no .
–  Hej , No ​el ​le!
No ​el ​le sp o j ​rza ​ła na n ią, po ​tem na Elie ​go  i  znów na n ią. Uśmiech ​nę ​ła s ię.
Eli  p rzy ​cią ​gnął  wzrok  Lee i  le ​ciu t ​k o  po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
Aha.
Gdy  Hu ​sk ies  p rze ​chwy ci ​l i  p i ł ​kę, t łum wo ​kó ł  n iej  za ​czął  k rzyczeć. Na ​ch y li ​ła s ię

do  No ​el ​le i  ode ​zwa ​ła s ię ci ​cho :
–  Je ​s tem Lee. Przy ​jaź ​n i ​my s ię.
Na twa ​rzy  No ​el ​le p o ​ja ​wi ​ło  s ię co ś  na k ształ t  u lg i .
–  A ju ż za ​czyna ​łam s ię za ​s ta ​na ​wiać, czy  mam ja ​k ichś  p rzy ​ja ​ció ł . –  Wy ​cią ​gnę ​ła

d łoń . Lee ro ​zej ​rza ​ła s ię, chwyci ​ła ją i  po ​t rzą ​snę ​ła szyb ​ko .
Jak  d łu ​go  Eli  miał  za ​miar u trzymywać p rzy ​pa ​d łość No ​el ​le w ta ​jem ​n i ​cy?
–  Przy ​jaź ​n i ​my s ię od  d łuż ​sze ​go  cza ​su , o d  k ie ​dy  ch łop ​cy  za ​czę ​l i  g rać ra ​zem w

po d ​s ta ​wów ​ce. I oczywi ​ście zn a ​ły śmy  s ię od  cza ​sów, gdy  Clay  p ra ​co ​wał jako  je ​d en  z
po d ​wład ​nych  Elie ​go .

–  Pod ​wład ​n ych?
Jak  Eli  móg ł  n ie wspo ​mnieć…?
–  Eli  p rzez wie ​le lat  by ł  tu taj  sze ​ry fem. Je ​s tem pew ​na, że znów n im zo ​s ta ​n ie.
Eli  za ​ci ​snął  szczę ​k ę.
–  Tak , ra ​cja. Wspo ​mi ​nał  o  tym. Gdzie twó j  mąż? Przy j ​dzie tu?
Przez chwi ​lę po ​czu ła, jak ​by  rana nadal  by ła świe ​ża i  o twar ​ta. Od  tak  daw ​na n ie

mu ​s ia ​ła n i ​ko ​mu o  ty m mó ​wić. Ale od ​p o ​wiedź mo ​g ła ​by  sp ro ​wo ​ko ​wać zby t  wie ​le
py tań .

–  Nie –  od ​par ​ła ci ​cho .
–  Któ ​ry  to  twó j  syn? –  spy ta ​ła No ​el ​le.
–  Numer je ​de ​na ​ście. Gra te ​raz p rzy  l i ​n ii  koń ​co ​wej.
–  Na ​da ​je s ię na sk rzyd ło ​we ​go . I bar ​dzo  do ​b rze b lo ​ku je. Wła ​śn ie rzuci ł  z wy ​sko ​‐

ku .
–  Twó j Kir ​b y  też jes t  n ie ​zły . Jes t  roz ​g rywa ​ją ​cym od  d rug iej  k la ​sy  l i ​ceum. W tym

se ​zo ​n ie na ​p raw ​dę wy ​mia ​ta w rzu tach  za t rzy  punk ​ty . Ale ko ​szyków ​ka jes t  u  was  ro ​‐
dzin ​na. Ky le by ł  jed ​nym z naj ​lep ​szych  za ​wod ​n i ​ków, a jego  d rużyna zdo ​by ła mi ​‐
s trzo ​s two  s ta ​nu . Wy ​da ​je mi s ię, że w ga ​b lo ​cie jes t  pu char. Po ​ka ​żę ci  w p rze ​rwie.

–  Dzię ​ku ję, Lee.
Eli  też ob ​da ​rzy ł  ją cie ​p łym spo j ​rze ​n iem.
Lee p rzy ​ję ​ła je, może n a ​wet zby t  o cho ​czo , i  wró ​ci ​ła do  og lą ​da ​n ia me ​czu . No ​el ​le

n ie mia ​ła po ​ję ​cia, że po ​s ia ​d a ​ła tak i  skarb .
Przed  k oń ​cem p ierw ​szej  po ​ło ​wy Kir ​by ’emu  uda ​ło  s ię wy ​ko ​nać p ięć rzu tów za

trzy  punk ​ty , a De ​rek  zd o ​by ł  szes ​na ​ście pu nk ​tów. Hu ​sk ies  szl i  do  szat ​n i  z czte ​ro ​‐
pu nk ​to ​wą p rze ​wa ​g ą nad  Blue Stre ​aks .

Lee sztu rch ​nę ​ła No ​el ​le.



–  Chodź. Po ​ka ​żę ci  pucha ​ry .
–  Po ​szła ​bym po  po ​p co rn . Pach ​n ie ba ​jecz ​n ie.
Prze ​cież No ​el ​le n ie cier ​p ia ​ła po ​p co r ​n u . Przy ​n ajm ​n iej  o d  cza ​su , gdy  uk ru szy ła

so ​b ie ząb  n a zia ​ren ​ku  k i l ​ka lat  temu  pod ​czas  me ​czu  s iat ​ków ​k i , w k tó ​rym g ra ​ła Kel ​‐
sey .

Lee p ro ​wa ​dzi ​ła ją t ryb u ​n a ​mi, a za n imi wy ​ró s ł  El i . Ze ​szły  na dó ł , gdy  ze ​spó ł  mu ​‐
zycz ​ny  za ​czął  g rać.

–  Hej , No ​el ​le, za ​cze ​k aj!
Lee od ​wró ​ci ​ła s ię, żeby  za ​in ​g e ​ro ​wać, gdy  d o ​go ​n i ​ła je J i l l  Mark ​so n . Jej  syn  by ł

ob roń ​cą w Hu ​sk ies , ale więk ​szość ro z ​g ry wek  p rze ​s ia ​dywał na ław ​ce re ​zer ​wo ​wych .
–  Za ​s ta ​n a ​wia ​łam s ię, czy  za ​s tą ​p isz mn ie p rzy  ob ​s łudze b ar ​ku  w p rzy ​szłym ty ​‐

god ​n iu  –  po ​wie ​dzia ​ła J i l l . –  Bran ​don  g ra w ju n io ​rach , a mecz p rzy ​pa ​da wte ​dy , k ie ​dy
mia ​łam po ​ma ​gać.

No ​el ​le o two ​rzy ła sze ​ro ​ko  o czy  i  za ​czerp ​nę ​ła po ​wie ​t rza.
–  Ja to  zro ​b ię –  po ​wie ​dzia ​ła szy b ​ko  Lee. –  Nie ma sp ra ​wy .
–  Dzię ​k i , Lee –  od ​par ​ła J i l l . Już mia ​ła s ię o d ​wró ​cić, gdy  spo j ​rza ​ła na No ​el ​le. –

Sły sza ​łam, że p rze ​wró ​ci ​łaś  s ię na lo ​dzie, czy  coś . Wszys t ​ko  w po ​rząd ​ku? Bra ​ko ​wa ​ło
mi cie ​b ie na sp in ​n in ​gu  rano .

No ​el ​le po ​k i ​wa ​ła g ło ​wą, ale Lee za ​uwa ​ży ła, że w oczach  p rzy ​ja ​ció ł ​k i  n ie ro z ​‐
b ły s ła ra ​do ść.

–  W po ​rząd ​ku . Dzię ​k i .
J i l l  ode ​szła, a Lee wzię ​ła No ​el ​le pod  ra ​mię.
–  J i l l  Mark ​son . Pro ​wa ​dzi  cen ​t ru m fi t ​ness . I jes t  in ​s truk ​to r ​k ą sp in ​n in ​gu .
–  In ​s truk ​to r ​ką sp in ​n in ​gu?
–  Ro ​wer ​k i  s ta ​cjo ​n ar ​ne. Mó ​wi ​my n a to  sp in ​n ing .
–  Więc to  by ła ta wi ​zy ta w cen ​t rum fi t ​ness  na ó smą ran o . Cały  dzień  ś lę ​cze ​l i ​śmy

z Elim nad  mo im g ra ​fi ​k iem. Wy ​cho ​dzi  na to , że je ​s tem ak ​tyw ​ną wo ​lon ​ta ​riu sz ​ką:
szko l ​ny  p ro ​g ram czy tel ​n i ​czy , ko ​mi ​tet  b i ​b lio ​tecz ​ny , sk lep  cha ​ry ta ​tyw ​ny  i  do  tego
dom op ie ​k i?

–  Czy tasz tam ks iąż ​k i . I po ​ma ​gasz bar ​d ziej  sp raw ​nym se ​n io ​ro m w p ro ​jek ​tach  ar ​‐
ty s tycz ​nych .

–  Sztu ka? Czy li… n ie p o ​rzuci ​łam cał ​ko ​wi ​cie ma ​lar ​s twa? –  W g ło ​s ie No ​el ​le
u jaw ​n ia ​ła s ię de ​spe ​ra ​cja, k tó ​ra p rzy ​ku ła uwa ​gę Lee.

–  Yyy… No ​el ​le, znam cię b l i ​żej  ty l ​ko  od  ja ​k ichś  czte ​rech  lat , ale tak  na ​p raw ​dę
p rzede wszys t ​k im je ​s teś  mamą. Nie wiem n ic o  tym, czy  ma ​lu ​jesz.

No ​el ​le p rze ​łknę ​ła ś l i ​nę, po ​b la ​d ła.
Eli  s ta ​nął  za n ią z cier ​p ie ​n iem wy ​p i ​sa ​n ym na twa ​rzy .
To  wy ​g lą ​da ​ło  p ra ​wie jak  po ​czucie winy .
No ​el ​le wzię ​ła g łę ​bo ​k i  od ​dech .
–  Po ​każ mi pucha ​ry .
Lee spo j ​rza ​ła na Elie ​go  i  za ​p ro ​wa ​d zi ​ła No ​el ​le na ko ​ry tarz. By ł  pe ​łen  lu ​dzi , p ach ​‐

n iał  po ​pco r ​nem, p iz ​zą i  pa ​rów ​ka ​mi do  ho t  do ​gów ob ​ra ​ca ​ją ​cymi s ię na po d ​g rze ​wa ​czu .
Za ​bu r ​cza ​ło  jej  w b rzuchu . Ale na kuchen ​ce wciąż s tał  gu lasz z dzi ​czyzny  –  zje go  z



De ​re ​k iem po  me ​czu .
Nie ch cia ​ła, żeby  jad ł  sam.
Po ​k a ​za ​ła No ​el ​le ga ​b lo ​tę. Każ ​d a dys ​cyp li ​na spo r ​tu  mia ​ła swo ​ją pó ł ​kę. Poza

d rużyną fu t ​bo ​lo ​wą –  ich  na ​g ro ​dy  już n ie mie ​ści ​ły  s ię na wy ​s taw ​ce. Po ​ś ro d ​ku  znaj ​‐
do ​wa ​ła s ię ek s ​po ​zycja po ​świę ​co ​na mi ​s trzo w ​sk iej  d rużyn ie ko ​szyków ​k i  Ky le’a. Ich
zd ję ​cie wid ​n ia ​ło  na ta ​b licz ​ce pa ​miąt ​ko ​wej, a po ​n i ​żej  wy ​p i ​sa ​ne by ły  na ​zwi ​ska człon ​‐
ków ze ​spo ​łu . Ich  puchar s tał  w ga ​b lo ​cie obok  fo ​to ​g ra ​fi i .

No ​el ​le wy ​da ​wa ​ła s ię po ​że ​rać go  ocza ​mi. Za ​czę ​ła p rzy ​g lą ​dać s ię in ​nym na ​g ro ​‐
dom, p rze ​mk nę ​ła wzro ​k iem po  wy ​s taw ​kach  sek ​cj i  fu t ​bo ​lo ​wej i  d rużyny  s iat ​ków ​k i .

Tej  sa ​mej d rużyny , k tó ​ra za ​ję ​ła d rug ie miej ​sce w s ta ​n ie, k ie ​dy  Kel ​sey  by ła w
p ierw ​szej  k la ​s ie.

Och …
Lee rzuci ​ła spo j ​rze ​n ie Elie ​mu, k tó ​ry  zb lad ł .
–  Hej , na tej  ta ​b licz ​ce jes t  n a ​sze na ​zwi ​sko . Hu ​e ​s to n . Kel ​sey  Hu ​e ​s ton . –  No ​el ​le

zwró ​ci ​ła s ię do  Elie ​go . –  Mamy  tu  k rew ​nych?
Lee mia ​ła ocho ​tę nad  n im za ​p ła ​kać. Bo  o  i le n ie zga ​dza ​ła s ię z od ​ra ​ża ​ją ​cym po ​‐

mys łem u trzyma ​n ia Kel ​sey  w ta ​jem ​n i ​cy  p rzed  No ​el ​le, o  ty le d la Elie ​go  wy ​ma ​za ​n ie
ich  có r ​k i  z pa ​mię ​ci  mu ​s ia ​ło  być jesz ​cze bar ​dziej  t ra ​g icz ​ne.

–  Już n ie –  od ​p arł  ci ​cho .
Lee za ​mknę ​ła oczy . Po ​zwo ​l i ​ła, b y  zg iełk  t łumu , g ło ​sy  dzie ​cia ​kó w, wszel ​k ie

dźwię ​k i  wy ​peł ​n i ​ły  ją. Ży cie p łynę ​ło  da ​lej  w tak  bez ​wzg lęd ​ny  spo ​sób , po ​zo ​s ta ​wia ​ło
in ​nych  po ​g rą ​żo ​nych  w po ​p io ​łach . Już nie.

–  Id ę po  po ​pco rn  –  o świad ​czy ła No ​el ​le.
Gdy  ta uda ​ła s ię do  bar ​ku , Lee po ​pa ​t rzy ła na Elie ​g o . Wy ​da ​wał s ię tak i  opusz ​czo ​‐

ny .
Może n ie ty l ​ko  ona czu ła s ię sa ​mot ​na na tym me ​czu .

[05 ] Ame ​rykań ​sk ie ba ​becz ​k i  p rzy ​go ​to ​wywa ​ne z użyciem czer ​wo ​ne ​go  barw ​n i ​ka
spo ​ży w ​cze ​go . Ang . red velvet –  czer ​wo ​ny  je ​d wab  (p rzyp . t łum.).



Roz​dział 8

Eli  od ​no ​s i ł  wra ​że ​n ie, że p rzy ​p ro ​wa ​dził  do  domu  obcą o so ​bę.
Nie, g o ​rzej , czu ł  s ię tak , jak ​by  p rzy ​jął  więź ​n iar ​kę i  te ​raz p rzy ​wra ​cał  ją do  życia,

k tó ​re ​go  n ie roz ​p o ​zn a ​wa ​ła. Życia, k tó ​re ​go  n ie chcia ​ła.
Zwłasz ​cza gdy  No ​el ​le spy ta ​ła o  ma ​lar ​s two . Ja ​sne, k ie ​dy  ją po ​znał , s tud io ​wa ​ła

sztukę, ale o n  u wa ​żał  to  za tym ​cza ​so ​we za ​ję ​cie, do ​pó ​k i  n ie zde ​cydu ​je s ię na coś  po ​‐
waż ​n iej ​sze ​go . I, o  i le mu  by ło  wia ​do ​mo, p rzez całe ich  mał ​żeń ​s two  n ie ma ​lo ​wa ​ła n ic
poza po ​ko ​ja ​mi dzie ​ci .

Kim by ła ko ​b ie ​ta, k tó ​rą p rzy ​wiózł  do  domu  ze szp i ​ta ​la?
Sie ​dział  w au ​cie, k tó ​re zo ​s ta ​wil  na cho ​dzie, a z ciem ​ne ​go  n ie ​ba pa ​da ​ły  p łat ​k i

śn ie ​gu  i  o s ia ​d a ​ły  n a ma ​sce. Lee k rę ​ci ​ła s ię po  domu . Chciał  s ię ty l ​ko  upew ​n ić, czy
do ​tar ​ła tam za ​raz p o  me ​czu .

Dzi ​s iej ​sza p rze ​p ra ​wa p rzez g ra ​fik  No ​el ​le ka ​za ​ła mu  za ​s ta ​no ​wić s ię nad  tym, czy
w ogó ​le ją znał . Na ​wet p rzed  wy ​pad ​k iem. Wie ​dział  o  sp in ​n in ​gu , sk le ​p ie cha ​ry ta ​tyw ​‐
nym i  szko ​le. Ale jej  p la ​ny  po  p ro ​s tu  n ie t rzyma ​ły  s ię kupy . Na p rzy ​k ład  p rze ​dział
cza ​su  mię ​d zy  czter ​na ​s tą a szes ​na ​s tą we wto r ​k i  i  czwart ​k i . Ozna ​czy ła go  jako  fitness, ale
k ie ​dy  po ​je ​ch a ​l i  d o  cen ​t rum w na ​dziei , że może u rucho ​mi to  jej  wspo ​mnie ​n ia, sp raw ​‐
dzi ł  har ​mo ​no ​g ram k lu ​bu .

W tym cza ​s ie n ie by ło  sp in ​n in ​gu .
I te p iąt ​k o ​we po ​ran ​k i . Zajęcia. Ale k ie ​dy  s ta ​ła na szko l ​nym ko ​ry ta ​rzu , p rzy ​g lą ​da ​‐

jąc s ię au ​to ​po r ​t re ​tom, k tó ​re na ​ma ​lo ​wa ​l i  czwar ​to ​k la ​s i ​ści , za ​py tał  se ​k re ​tar ​kę. Ta po ​‐
twier ​dzi ​ła, że n ie, No ​el ​le n ie po ​ma ​ga ​ła w p iąt ​k i  w szko ​le.

El i  n ie po ​t rze ​bo ​wał swo ​ich  umie ​jęt ​no ​ści  ś led ​czych , żeby  zdać so ​b ie sp ra ​wę, iż



k a ​len ​d arz żo n y  za ​wie ​rał  n ie ​wy ​ja ​śn io ​ne luk i .
Ob ​ser ​wo ​wał, jak  Lee zb ie ​ra s ię do  snu . Wow, dziś  na me ​czu  p ra ​wie ją u ści ​skał ,

g d y  wsk o ​czy ła w ro lę p rzy ​ja ​ció ł ​k i  No ​el ​le… i  k ie ​dy  zo ​s ta ​ła p rzy  n im za ​raz po  po ​ten ​‐
cjal ​ny m wy ​b u ​ch u , jak i  u  No ​el ​le mo ​g ła wy ​wo ​łać wia ​do ​mość o  Kel ​sey .

Mamy tu krewnych?
Sch o ​wał twarz w d ło ​n iach , za ​d rżał  p rzy  ko ​lej ​nym od ​de ​chu . An i  p rze ​b łysku

wsp o ​mn ień  o  ich  p ięk ​nej  có r ​ce.
Stu k a ​n ie w szy bę od  s tro ​ny  pa ​sa ​że ​ra p rze ​s tra ​szy ło  go .
Lee s ta ​ła w śn ie ​gu , owi ​n ię ​ta ko ​cem. Otwo ​rzy ła d rzwi, a do  roz ​g rza ​ne ​go  au ta

wśli ​zn ął  s ię ch łó d .
–  Co  ty  tu  ro ​b isz?
Wzru szy ł  ra ​mio ​na ​mi.
–  Nie wiem.
Po ​s ła ​ła mu  czu łe spo j ​rze ​n ie, k tó ​re sp ra ​wi ​ło  ty l ​ko , że bań ​ka w jego  p ier ​s i  u ro ​s ła

d o  jesz ​cze więk ​szych  roz ​mia ​rów. Lee wsia ​d ła i  za ​mknę ​ła za sobą d rzwi. Pod  p rzy ​‐
k ry ciem mia ​ła p i ​ża ​mę i  cie ​p łe bu ty . Śn ieg  lśn i ł  w jej  kasz ​ta ​no ​wych  wło ​sach , opa ​da ​‐
ją ​cy ch  n a ra ​mio ​n a.

Od ​wró ​ci ł  wzro k .
–  Na ​wet n ie pa ​mię ​ta ​ła imie ​n ia Kel ​sey .
Lee n ie o d ​p o ​wie ​dzia ​ła.
–  A n aj ​g o r ​sze jes t  to , że k ie ​dy  s ie ​dzia ​łem na me ​czu  i  s łucha ​łem, jak  do ​p in ​gu je

Kir ​b y ’eg o , na ​g le p o ​czu łem s ię tak , jak ​by  do  mn ie wró ​ci ​ła. –  Po ​tarł  oczy  kciu ​k iem. –
Od  trzech  lat  n ie k i ​b i ​co ​wa ​ła. Cho ​dzi ​ła na me ​cze i  s ie ​dzia ​ła, n ie od ​zywa ​ła s ię.

–  Pa ​mię ​tam, jak  ma ​lo ​wa ​ła so ​b ie na twa ​rzy  numer Ky le’a.
–  Ży ła me ​cza ​mi dzie ​cia ​ków, n ie p rze ​ga ​p i ​ła an i  jed ​ne ​go , na ​wet je ​ś l i  by ł  p ięć go ​‐

d zin  jaz ​d y  s tąd .
–  By ła sp o r ​to ​wą mamą, ja ​sne, że tak .
–  Ale zn ik ​n ę ​ła po  śmier ​ci  Kel ​sey . A dziś  wie ​czo ​rem… dziś  wró ​ci ​ła. Myśla ​łem, że

wy ​b ie ​g n ie n a b o ​isko  i  za ​czn ie awan ​tu ro ​wać s ię z sę ​dzia ​mi, k ie ​dy  od ​gwiz ​da ​l i  Kir ​‐
b y ’emu  k ro ​k i .

–  Mo ​g ła ​b y m p rzy ​s iąc, że za ​o fe ​ro ​wa ​ła t re ​ne ​ro ​wi po ​moc i  k i l ​ka wska ​zó ​wek . –  Lee
u śmiech ​n ę ​ła s ię d o  n ie ​go . –  Tak , by ła… lep ​sza. Co  b rzmi dziw ​n ie, bo  na ​wet n ie pa ​‐
mię ​ta Kir ​b y ’eg o .

Wie ​d ział , że n ie chcia ​ła zra ​n ić jego  uczuć, ale po ​czu ł , jak  jej  s ło ​wa p rze ​szywa ​ją
g o  tu ż p o d  most ​k iem.

–  Alb o  mn ie. Co , szcze ​rze mó ​wiąc… by ło  na ​wet miłe.
–  Och , Eli , p rze ​s tań .
–  Mó ​wię p o ​waż ​n ie. Raz p rzy ​b i ​ła mi p iąt ​kę. Kie ​dy  tam s ie ​dzie ​l i ​śmy , czu łem s ię,

jak ​b y śmy  zn ó w b y li  parą. Na ​wet je ​ś l i  uwa ​ża mn ie za ko ​le ​s ia, k tó ​ry  ją po ​rwał .
–  Nie mó w tak .
–  Kie ​d y  to  p raw ​da. Py ta mn ie, czy  k ie ​dyko l ​wiek  coś  na ​ma ​lo ​wa ​ła. Se ​rio? Przez

wszys t ​k ie lata, k tó ​re ra ​zem spę ​dzi ​l i ​śmy , n ig ​dy  n ie wspo ​mi ​na ​ła o  ma ​lo ​wa ​n iu .
–  Nig ​d y ? An i razu?



Nie p o ​t ra ​fi ł  zn ieść o s trych  s łó w Lee, p rzez k tó ​re czu ł  s ię dziś  do ​tkn ię ​ty .
–  Nie wiem. Mo że.
Lee cia ​śn iej  o wi ​nę ​ła s ię ko ​cem.
–  Kie ​dyś  g ra ​łam na fo r ​te ​p ia ​n ie mu ​zykę k la ​sy cz ​n ą. Wie ​d zia ​łeś  o  ty m?
–  Nie mia ​łem p o ​ję ​cia.
Uśmiech ​nę ​ła s ię.
–  Clay  b y ł  n a k i l ​ku  mo ​ich  re ​ci ​ta ​lach , ale n ie mo ​g li ​śmy  so ​b ie p o ​zwo ​l ić na fo r ​te ​‐

p ian , więc p o  p ro ​s tu… zre ​zy g no ​wa ​łam. Od  trzyd zie ​s tu  lat  n ie do ​tyk a ​łam k la ​wi ​szy .
–  Przy ​k ro  mi.
–  W po ​rząd ​ku . Emma od zie ​dzi ​czy ła mo je zdo l ​no ​ści . Chyb a bar ​dziej  cie ​szy  mn ie

s łu ch a ​n ie jej  mu ​zyk i  n iż wła ​snej . Ale szko ​pu ł  w tym, że lu ​d zie p o ​zby wa ​ją s ię p ew ​‐
n y ch  rze ​czy , żeby  p o ​świę ​cić s ię in ​n ym. No ​el ​le by ła mamą. Nie zo ​s ta ​ło  jej  zb y t  wie ​le
cza ​su  n a ma ​lo ​wa ​n ie.

–  A mo że zo ​s ta ​ło . –  Po ​dał  jej  ka ​len ​d arz No ​el ​le. –  Wto r ​ko ​we i  czwart ​ko ​we po ​po ​‐
łu ​d n ia, p iąt ​k i  rano . Nie cho ​dzi ​ła n a za ​ję ​cia fi t ​n ess  an i  do  szko ​ły .

Spo j ​rza ​ła na ter ​mi ​n arz i  od ​d a ​ła mu  g o .
–  Nie wiesz, d o ​kąd  cho ​dzi ​ła?
Za ​mkn ął  k s ią ​żecz ​k ę i  wy j ​rzał  p rzez okn o .
–  W szp i ​ta ​lu  wd a ​l i ​śmy  s ię z Ky le’em w ok rop ​n ą k łó t ​n ię. Po ​wie ​d ział… –  Eli  za ​‐

ci ​sn ął  szczę ​k ę. Sło ​wa wciąż b y ły  tak  o s tre, że g dyb y  po ​wie ​d ział  je n a g lo s , znów mo ​‐
g ły b y  zra ​n ić. –  Za ​rzuci ł  mi, że za ​po ​mn ia ​łem o  ro ​d zi ​n ie, n a d łu ​go  za ​n im zro ​b i ​ła to
No ​el ​le. Że to  mo ja win a, iż za ​p o ​mn ia ​ła wszy s t ​k ich .

–  To  ab ​su rd . Trosz ​czy łeś  s ię o  n ich , El i . –  Lee ła ​g od ​n ie wy ​sunę ​ła ręk ę spo d  koca
i  p o ​ło ​ży ła mu  ją n a ra ​mie ​n iu . –  Nig ​d y  n i ​ko ​g o  n ie o p u ​ści ​łeś .

Kie ​d y  tak  p a ​t rzy ł  na jej  d ło ń , miał  o ch o ​tę ją p o ​g ła ​sk ać. Mia ​ła ś l icz ​ne ręce. Na ​g le
wy ​o b ra ​zi ł  so ​b ie, jak  g ra n a fo r ​te ​p ia ​n ie. Chęt ​n ie by  jej  po ​s łu chał .

–  Czy  to  bar ​d zo  złe, że mam n a ​dzie ​ję, iż n ie o d ​zy ska pa ​mię ​ci? –  Po ​wie ​dział  to
tak  mięk ​ko , że wy ​da ​wa ​ło  s ię, jak ​by  je ​dyn ie to  p o ​myślał .

Ale Lee wzię ​ła o d ​dech  i  o d ​sun ę ​ła rękę.
–  Dla ​cze ​g o ?
Ba ​wił  s ię k lu ​cza ​mi na łań ​cusz ​ku  –  za ​b rał  je No ​el ​le. Nie chcia ​ło  mu  s ię szuk ać

wła ​sn ych  p o  k ie ​sze ​n iach  p łasz ​cza. A ona za ​wsze zo ​s ta ​wia ​ła k lu ​cze na wie ​sza ​k u .
–  Po ​d o ​ba ​ła mi s ię dzi ​s iaj . Po ​d o ​ba ​ło  mi s ię to , że mi wy ​ba ​czy ła.
–  To  n ie by ła two ​ja win a, El i .
Za ​ci ​snął  u s ta. Tak  na ​p raw ​d ę, to  by ła jego  win a.
–  Nie mo ​g łeś  wie ​d zieć, że tam ​ten  dzie ​ciak  je ​ch ał  do  Deep  Ha ​ven , żeb y  n a ​roz ​ra ​‐

b iać. Zn a ​łeś  g o .
–  Ufa ​łem mu . Nie p o ​wi ​n ie ​nem by ł  t ra ​cić czu j ​no ​ści .
–  Tak  wła ​śn ie ro ​b ią g l i ​n ia ​rze w ma ​ły ch  mia ​s tecz ​k ach . Mu ​szą zna ​leźć sp o ​sób ,

żeb y  u trzy mać p o ​rzą ​d ek  i  jed ​no ​cze ​śn ie ży ć do ​b rze ze swo ​imi są ​s ia ​d a ​mi. Mu ​s isz
p rze ​s tać s ię ob ​wi ​n iać.

Po  k o ​lei  o b ​ra ​cał  każ ​dy  k lu cz mię ​dzy  pal ​ca ​mi.
–  Prze ​s ta ​łem dziś  wie ​czo ​rem, k ie ​dy  s ie ​dzia ​łem p rzy  No ​el ​le, wie ​dząc, że s tra ​ci ​ła



p a ​mięć. Czu łem s ię wo l ​ny . Jak ​by m n ig ​dy  n ie mu ​s iał  już wra ​cać d o  tam ​tej  no cy .
–  Ale No ​el ​le też teg o  n ie chce.
Od ​wró ​ci ł  s ię d o  n iej , wd zięcz ​ny , że ma p rzy ​ja ​ció ł ​k ę, k tó ​ra s ie ​d zi  z n im w zim ​‐

n ym sa ​mo ​ch o ​dzie i  wy ​s łuchu ​je go .
–  I wła ​śn ie o  to  cho ​d zi . Może to  jes t  n a ​sza szan ​sa n a nowy  p o ​czą ​tek .
Po ​k i ​wa ​ła g ło ​wą i  za ​ci ​snę ​ła u s ta w wą ​ską l i ​n ię, ale jej  o czy  wy ​ra ​ża ​ły  ży cz ​l i ​wość.
Nie p o ​t ra ​fi ł  s ię po ​wstrzy mać. Wy ​cią ​g nął  ręk ę, u jął  jej  d łoń  i  u ści ​snął .
–  Dzię ​k i  za wy ​s łuch a ​n ie mn ie, Lee. Nie wiem, co  b y m bez cie ​b ie zro ​b ił .

***

No ​el ​le mo ​g ła ​b y  s ię u to ​p ić w ty m o g ro m ​ny m mał ​żeń ​sk im łożu . Albo  za ​mar ​z ​nąć n a
śmierć. Le ​ża ​ła po ​ś rod ​k u , zwi ​n ię ​ta w cia ​sną k u l ​k ę.

Czy  n ig ​d y  n ie p rze ​s ta ​n ie p a ​dać? Pa ​t rzy ła p rzez ciem ​n e o kno  n a śn ie ​ży cę. Wiatr
co  ja ​k iś  czas  ws trzą ​sał  do ​mem.

Słysza ​ła, jak  Eli  wy ​jeż ​d żał  go ​dzi ​n ę temu , k ró t ​k o  p o  po ​wro ​cie z me ​czu . Przed ​tem
świę ​to ​wa ​l i  jed ​n ak  zwycię ​s two  Kir ​b y ’eg o . Naj ​wyraź ​n iej  Hu ​e ​s to ​no ​wie mie ​l i  zwy czaj
je ​dze ​n ia d e ​se ​ró w lo ​d o ​wy ch  z oka ​zj i  wy ​g ra ​n ej .

I wła ​śn ie to  by ła część jej  sa ​mej, k tó ​rą No ​el ​le by ła ​by  w s ta ​n ie ro z ​po ​zn ać. Na ​ło ​‐
ży ła so ​b ie małą ku l ​kę, n ic, co  mo ​g ło ​by  ją zde ​p ra ​wo ​wać –  w ko ń ​cu  k to ś  mu ​s iał  za ​jąć
s ię tym cia ​łem, k tó ​re s ta ​ra No ​el ​le zo ​s ta ​wi ​ła jej  w sp ad ​ku .

Ja ​ko ś  tak  to  wi ​dzia ​ła. Sta ​ra No ​el ​le –  wo ​bec k tó ​rej  ży wi ​ła u czu cie zło ​ści  –  i  o na.
Ko ​b ie ​ta k ro ​czą ​ca p o  wy ​d ep ​ta ​n y ch  ś la ​d ach , k tó ​re p o ​win ​ny  być jej  wła ​sn y mi, wciąż
jed ​nak  wy ​d a ​wa ​ły  s ię n ie ​d o ​pa ​so ​wa ​ne.

Ch cia ​ła ​by  czuć co ​ko l ​wiek  –  ja ​k iś  p rze ​b łysk , cień  wspo ​mn ień  –  ale wszys t ​ko
roz ​p ływa ​ło  s ię w po ​wie ​t rzu .

Ch cia ​ła pa ​mię ​tać. Na ​p raw ​dę. Dzi ​s iaj , ści ​śn ię ​ta mię ​dzy  Elim i  Lee po ​czu ła, że
o wszem, b y ła czę ​ścią cze ​goś  więk ​sze ​go  n iż o na sama. Za ​t ra ​ci ​ła s ię w me ​czu , k i ​b i ​co ​‐
wa ​ła Kir ​by ’emu  i  Hu ​sk ies , wzra ​s ta ​ło  w n iej  uczucie cie ​p ła, k tó ​re p ra ​g n ę ​ła p rzy ​p i ​sać
p a ​mię ​ci , cho ć p raw ​do ​p o ​do b ​n ie b y ła to  po  p ro ​s tu  n ie ​o b ec ​n ość s tra ​chu .

Przy ​n a ​le ​ża ​ła d o  teg o  miej ​sca, te ​raz p o ​t ra ​fi ​ła s ię d o  tego  p rzy ​zn ać.
No ​el ​le zrzuci ​ła k o ł ​d rę ko p ​n ię ​ciem i  po ​de ​szła do  ko ​mo ​dy , g dzie zn a ​la ​zła parę

weł ​n ia ​ny ch  sk ar ​pe ​tek . Do ​b ra ​ła n ie ​b ie ​sk ą b lu ​zę Hu ​sk ies  z nu me ​rem trzydzie ​ści  p ięć
n a p le ​cach . Pew ​n ie na ​le ​ża ​ła d o  Ky le’a –  za ​u wa ​ży ła tę l icz ​b ę, k ie ​d y  p rzy ​g lą ​da ​ła s ię
n a ​g ro ​dom.

Kel ​sey  Hu ​e ​s ton . Na ​zwi ​sko  u tkwi ​ło  jej  w p a ​mię ​ci  z po ​wo ​d u  p o ​b la ​d łej  twa ​rzy
Elie ​g o , k tó ​ry  p rzez chwi ​lę wy ​g lą ​dał  tak , jak ​by  go  spo ​l icz ​ko ​wa ​ła. Wy ​da ​wa ​ło  jej  s ię,
że za ​da ​ła n ie ​win ​n e p y ta ​n ie:  Mamy tu krewnych?



Już nie.
Może Kel ​sey  by ła ich  kuzyn ​k ą.
Ze ​szła na d ó ł , do  b iu r ​ka w kuch ​n i , zna ​la ​zła n o ​tat ​n ik  z te ​le ​fo ​na ​mi i  o two ​rzy ła g o

n a n a ​zwi ​sk u  Hu ​e ​s ton . E. Hueston. Nic wię ​cej .
Być mo że, jak  za ​suge ​ro ​wał Eli , tam ​ci  Hu ​e ​s to ​no ​wie p rze ​p ro ​wa ​d zi ​l i  s ię.
Od ło ​ży ła n o ​tes  i  po ​k le ​pa ​ła Rig ​g ins , k tó ​ra t rą ​ca ​ła jej  ko ​la ​no . No ​el ​le p rzy ​ku c ​n ę ​ła

i  u ję ​ła p s i  py sk  w d ło ​n ie.
–  Fu ter ​ko , teg o  mi t rze ​b a.
Może d a ​ło ​b y  s ię zna ​leźć jesz ​cze je ​den  koc. Nadal  by ło  jej  n ie ​zręcz ​n ie g rze ​bać

p o  pó ł ​kach . Nic n ie wy ​da ​wa ​ło  s ię na ​le ​żeć do  n iej . Za ​t rzyma ​ła s ię w ła ​zien ​ce i  o two ​‐
rzy ła szaf ​kę. Zo ​ba ​czy ła ręcz ​n i ​k i , ale żad ​n ych  d o ​dat ​k o ​wych  p rzy ​k ryć.

Wy ​szła z ła ​zien ​k i  i  p rzy ​s ta ​nę ​ła n a ch wi ​lę w uchy lo ​nych  d rzwiach  do  po ​ko ​ju
Kir ​by ’ego . Śn ieg  rzucał  świa ​t ło  na jego  d łu ​g ie, ch u ​de cia ​ło  spo ​czywa ​ją ​ce w łóż ​ku .

Kie ​d y  na n ie ​g o  p a ​t rzy ła, wró ​ci ​ło  też cie ​p ło .
Za ​t rzyma ​ła s ię p rzy  ko ​lej ​nych  d rzwiach , tym ra ​zem do  po ​k o ​ju  Ky le’a. Przy ​je ​‐

ch ał  p o d  k o ​n iec me ​czu  –  wi ​dzia ​ła go , jak  ma ​sze ​ru je w mun ​d u ​rze po ​l i ​cjan ​ta. Co  za
p rzy ​s to j ​n iak , z tymi b rą ​zo ​wymi wło ​sa ​mi i  wy ​dat ​nymi ko ​ść ​mi p o ​l icz ​ko ​wymi. Po ​pa ​‐
t rzy ł  na n ią, p o ​s łał  jej  u śmiech , ale n ie u s iad ł  z n imi.

Za ​s ta ​n a ​wia ​ła s ię, czy  to , co  po ​czu ła, moż ​na by  n a ​zwać roz ​cza ​ro ​wa ​n iem.
We ​szła d o  jeg o  po ​ko ​ju , włą ​czy ła świa ​t ło  i  p rzy j ​rza ​ła s ię roz ​ma ​i ty m n a ​g ro ​dom.

Za ​uwa ​ży ła zd ję ​cie, na k tó ​rym s tał  z dziew ​czyną –  moż ​l i ​we, że z part ​ner ​ką do  tań ​ca na
ce ​re ​mo ​n ii  „po ​wro ​tu  do  d omu ”[06 ]. By ła ś l icz ​na –  mia ​ła d łu ​g ie b lond  wło ​sy , n ie ​b ie ​‐
sk o ​zie ​lo ​ne oczy . Ob o ​je po ​ka ​zywa ​l i  ję ​zyk i  do  ob iek ​tywu .

Na ścia ​nach  wi ​s ia ​ły  p ro ​po r ​ce d rużyn  spo r ​to ​wych  o raz op ra ​wio ​ny  w ram ​kę ar ​‐
tyk u ł  o  mi ​s trzo ​s twie s ta ​n u  w ko ​szyków ​ce. Mu ​snę ​ła pal ​ca ​mi fo ​to ​g ra ​fię Ky le’a wy ​ko ​‐
n a ​ną z o ka ​zj i  uko ń ​cze ​n ia szko ​ły . Ch ło ​pak  s ie ​dział  z p i ł ​k ą do  ko ​sza, miał  b ły sk  w
o ku . Chcia ​ła ​by  wspo ​mi ​n ać ten  ra ​do ​sny  czas  ra ​zem z n im.

Wy ​łą ​czy ła świa ​t ło  i  p rze ​szła p rzez ko ​ry tarz do  po ​ko ​ju  d la go ​ści . Nie ​po ​ście ​lo ​ny
ma ​te ​rac po ​ś rod ​k u  wy ​d a ​wał s ię tak i  opusz ​czo ​ny .

Otwo ​rzy ła sza ​fę. Uwa ​g a, koce. Wy ​cią ​gnę ​ła je, zna ​la ​zła p rze ​ście ​ra ​d ła o raz po ​k ro ​‐
wiec na ma ​te ​rac i  wy ​g ła ​dzi ​ła je na łóż ​ku . Pat ​chwor ​k o ​wa na ​rzu ta mia ​ła bar ​wy Hu ​‐
sk ies . Mo że na ​le ​ża ​ła do  Ky le’a –  i  może to  ona ją u szy ła? Jako  p re ​zen t  z o ka ​zj i
u koń ​cze ​n ia szk o ​ły ? Zro ​b i ​ła ​by  coś  ta ​k ie ​go?

Wró ​ci ​ła d o  szpe ​ra ​n ia w sza ​fie i  zna ​la ​zła po ​dusz ​kę, k tó ​ra nadal  b y ła po ​wle ​czo ​n a.
No ​el ​le p rzy ​t rzyma ​ła ją p rzez ch wi ​lę, po  czym z n ie ​wia ​d o ​me ​go  po ​wo ​du  za ​nu rzy ła w
n iej  nos . Po ​wą ​ch a ​ła. Pró cz za ​pa ​chu  zmięk ​cza ​cza d o  tka ​n in , p o ​czu ła co ś  s ło d ​k ie ​g o ,
p ud ro ​we ​go , n ie ​mal k wia ​to ​we ​go . Po ​wą ​cha ​ła raz jesz ​cze, woń  o s ia ​d ła n ie ​opo ​d al  cie ​‐
p łe ​go  miej ​sca w ser ​cu . Tak  p o ​wi ​n ien  pach ​n ieć d om.

Po ​ło ​ży ła po ​dusz ​k ę na łóż ​ku , a u  do łu  sza ​fy  zna ​la ​zła dzier ​ga ​ny  p led . Owi ​nę ​ła s ię
n im jak  pe ​le ​ry ną. On  też p ach ​n iał  s łod ​k o , kwia ​to ​wo. Li ​l ią?

Po ​ście ​lo ​n e łó ż ​ko  p rze ​k ształ ​ci ​ło  po ​kó j  w na ​p raw ​dę p rzy ​ja ​zn e miej ​sce. A na ​wet
ser ​d ecz ​n e. No ​el ​le p o ​p ra ​wi ​ła po ​dusz ​kę i  po ​de ​szła do  ok n a. Nie p o ​t ra ​fi ​ła teg o  wy ​‐
t łu ma ​czy ć, ale śn ieg  wy ​d a ​wał s ię b ły sz ​czeć, roz ​świe ​t lać ciem ​ność. Rig ​g ins  wkro ​‐



czy ła do  ś rod ​ka, by  paść u  jej  s tóp  z wes ​tchn ie ​n iem.
Po ​d o ​bał  jej  s ię ten  p o ​kó j . Pew ​n ie d la ​te ​go , że b y ł  tak i  jak  ona –  za ​po ​mn ia ​ny . Ale

po ​t rze ​bo ​wał ty l ​ko  tro ​chę zmian , cier ​p li ​wo ​ści , mi ​ło ​ści .
No ​el ​le zro ​zu ​mia ​ła, że to ​wa ​rzy s two  Elie ​g o  po d ​czas  me ​czu  i  wie ​czo ​rem wzb u ​dza ​‐

ło  w n iej  po ​czu cie b ez ​p ie ​czeń ​s twa. A mo że do ​ce ​n ia ​ła, że za ​wiózł  ją wcze ​śn iej  do  mia ​‐
s ta i  po ​ma ​gał  ro z ​szy fro ​wać g ra ​fik . By ła za ​ję ​tą o so ​b ą –  rano  sp in ​n ing  i  p ra ​ca w sk le ​‐
p ie cha ​ry ta ​tyw ​ny m. To  miłe, że Eli  za ​ła ​twił  z Shar ​ron , żeb y  w p rzy ​szłym ty ​god ​n iu
p rzy ​szła na jej  zmia ​nę. Za ​b rał  ją d o  szko ​ły , gdzie p rzy ​g lą ​da ​ła s ię au ​to ​po r ​t re ​tom
czwar ​to ​k la ​s i ​s tów. Te ​raz p ew ​n ie n ie po ​t ra ​fi ​ła ​by  na ​ma ​lo ​wać na ​wet cze ​goś  ta ​k ie ​go .

Za ​t rzy ma ​l i  s ię w domu  op ie ​k i . Nie mia ​ło  zna ​cze ​n ia, że n ie zna ​ła imion  miesz ​‐
kań ​có w. Spo ​sób , w jak i  ją wi ​ta ​l i , n ie ​k tó ​rzy  ru ch em o czu , inn i  do ​tyk a ​jąc jej  rąk …
tak , g łę ​bo ​ko  w ś rod ​ku  czu ła, że ich  zna. Zwłasz ​cza ty ch , k tó ​rzy  s ie ​dzie ​l i  n a wó z ​k ach
in ​wa ​l id z ​k ich  i  wy ​g lą ​da ​l i  p rzez o kna, jak ​b y  za ​s ta ​na ​wia ​jąc s ię, gdzie po ​d zia ​ło  s ię ich
życie.

Pew ​na para szcze ​gó l ​n ie ją wzrusza ​ła. Ko ​b ie ​ta, k tó ​rej  b ia ​łe wło ​sy  p rzy ​po ​mi ​n a ​ły
watę cu ​k ro ​wą, s ie ​dzia ​ła na wóz ​ku , z n ie ​o bec ​nym spo j ​rze ​n iem. Jej  mąż s ie ​dział  obok
i  czy tał  Bi ​b lię na g ło s .

No ​el ​le za ​t rzy ma ​ła s ię, ch ło ​nąc s ło ​wa.

Jak dłu​go jesz​cze, Jah​we, wca​le na mnie nie wspo​mnisz?

Dokąd zakrywać będziesz przede mną swe oblicze?
Jakże długo mam znosić utrapienia mej duszy
i codzienną udrękę serca?
(…)
Ja wszakże ufam Twojej łaskawości,
niech serce moje raduje się z Twej pomocy.
Będę śpiewał na cześć Jahwe, który mnie dobrem obdarzył[0 7 ].

Pod  ko ​n iec męż ​czyzna d o ​tk n ął  d ło ​n i  żony  i  g ło s  mu  za ​d rżał .
–  Ar ​le ​n e i  Hitch  John ​so ​no ​wie –  po ​wie ​d ział  jej  do  ucha Eli . –  Ch o ​d zi ​l i  do  n a ​sze ​‐

go  ko ​ścio ​ła. Ona od  ja ​k ich ś  sze ​ściu  lat  cho ​ru je na Al ​zh e ​ime ​ra. On  o s iem mie ​s ię ​cy
temu  zła ​mał b io ​d ro  i  wresz ​cie p rze ​p ro ​wa ​dził  s ię o b ok  żony . Są mał ​żeń ​s twem od
p ięć ​dzie ​s ię ​ciu  sze ​ściu  lat .

Pięć ​dzie ​s iąt  sześć lat . Czy  Ar ​le ​n e nadal  pa ​mię ​ta ​ła swe ​g o  męża lub  ch oć ​by  cień
ich  ży cia?

Ści ​snę ​ło  ją w gar ​d le.
Jak długo jeszcze, Jahwe, wcale na mnie nie wspomnisz? Te s ło ​wa ją po ​ru szy ły . Trzyma ​ła

s ię ich  k u r ​czo ​wo, owi ​ja ​jąc s ię ko ​cem co ​raz cia ​śn iej .
Sko ​ro  b y ła wie ​rzą ​ca, d la ​cze ​go  czu ła, że Bó g  o  n iej  za ​po ​mniał? Po ​ło ​ży ła d łoń  n a

zim ​n ym okn ie.
–  Je ​s teś  tam, Boże? Po ​zna ​jesz mn ie? Pa ​mię ​tasz o  mn ie?



Cze ​ka ​ła, n a ​s łuchu ​jąc w ser ​cu , ale n ie uzyska ​ła o d ​po ​wie ​dzi .
Świa ​t ła p rze ​ci ​snę ​ły  s ię mię ​dzy  d rze ​wa ​mi i  wdar ​ły  d o  domu . Eli  p rze ​mk n ął  sa ​mo ​‐

ch o ​dem po  pod ​jeź ​dzie i  wp ro ​wa ​dził  go  d o  ga ​ra ​żu .
Gdzie on  by ł  tak  p óź ​no  wie ​czo ​rem?
Scho ​wa ​ła d łoń  pod  ko ​cem i  ob ​ser ​wo ​wa ​ła, jak  Eli  wcho ​dzi  d o  domu  w świe ​t le

lamp  o g ro ​do ​wych . Ku li ł  s ię z zim ​na, na jego  twa ​rzy  ma ​lo ​wa ​ła s ię za ​cie ​k łość.
Tak , wy ​g lą ​dał  na sze ​ry fa.
Us ły sza ​ła, jak  o twie ​ra d rzwi, tup ie no ​ga ​mi i  zrzuca bu ty  kop ​n ię ​ciem.
Nie ​d łu g o  póź ​n iej  za ​mknę ​ły  s ię d rzwi d o  p iw ​n i ​cy . Po ​wló k ł  s ię na dó ł  do  ga ​b i ​n e ​‐

tu .
Ja wszakże ufam Twojej łaskawości, niech serce moje raduje się z Twej pomocy.
Od ​wró ​ci ​ła s ię, we ​szła do  łóż ​ka i  opar ​ła g ło ​wę n a p o ​du sz ​ce, ro z ​ko ​szu jąc s ię jej

za ​p a ​ch em. Ch łód  ją opu ​ści ł , pod  ko ​cem by ło  wy ​s tar ​cza ​ją ​co  cie ​p ło . Na ​cią ​gnę ​ła p rzy ​‐
k ry cie na nos , czu jąc, jak  wresz ​cie ogar ​n ia ją sen .

Mo że ju tro  s ię obu ​dzi  i  b ę ​dzie wszys t ​k o  p a ​mię ​tać. Mo że ju tro  jej  życie do  n iej
po ​wró ​ci .

Znajdź mnie, Boże. Proszę, nie zapominaj o mnie.

***

Cza ​sa ​mi Emmę po ​n o ​s i ​ła wy ​ob raź ​n ia, zwłasz ​cza w sn ach .
Cza ​sa ​mi wy ​da ​wa ​ło  jej  s ię, że zna ​la ​zła s ię w sk ó ​rze Kel ​sey .
Wie ​dzia ​ła, że to  n ie mo ​g ło  tak  wy ​g lą ​dać. Ale wszel ​k ie sp ra ​wo z ​d a ​n ia, ze ​zna ​n ia

in ​n ych  o sób  o raz zna ​jo ​mość z Kel ​sey  i  jej  o j ​cem łą ​czy ły  s ię w opo ​wieść, k tó ​ra n ie
da ​wa ​ła jej  spo ​ko ​ju  od  wcze ​sn ych  g o ​dzin  ran ​nych .

Za ​wsze s ta ​wa ​ła za ladą, a świa ​t ła s ta ​cj i  b en ​zyno ​wej t lą ​ce s ię po ​ś ród  wcze ​sne ​go
zmierz ​chu , k tó ​ry  ok rywał  mia ​s tecz ​ko , wpro ​wa ​dza ​ły  at ​mos ​fe ​rę o azy . Sp rze ​da ​wa ​ła
p rzy ​n ę ​tę panu  Jo hn ​so ​no ​wi i  czuwa ​ła n ad  dys ​po ​zy to ​ra ​mi, a w s ty ro ​p ia ​no ​wym po ​jem ​‐
n i ​k u  ob o k  p ływa ​ły  p ło t ​k i .

Nie ​is to t ​ne, jak  uważ ​n ie b y  n ie p a ​t rzy ła –  n ig ​dy  g o  n ie wi ​dzia ​ła.
We ​d ług  re ​la ​cj i , pod ​je ​chał  po ​ma ​rań ​czo ​wym Che ​vy  Ca ​ma ​ro . Trud ​no  po ​wie ​dzieć,

czy  Emma wy ​d o ​by ła to  z pa ​mię ​ci , czy  wła ​śn ie wy ​myśli ​ła. Po  p ro ​s tu  po ​ja ​wiał  s ię n a
ze ​wnątrz. Si l ​n ik  dud ​n ił .

I wte ​dy  zwra ​ca ​ła s ię do  ko ​lej ​nej  o so ​by  p rzy  ka ​s ie.
Po  p ro ​s tu  s ię ma ​te ​ria ​l i ​zo ​wał, jak  ten  sa ​mo ​ch ó d . Par ​k er Swen ​son .
Ci , k tó ​rzy  go  zna ​l i , op o ​wie ​dzie ​l i  w re ​d ak ​cj i  „Deep  Ha ​ven  He ​rald ” o  cza ​sach , k ie ​‐

dy  na ​le ​żał  d o  d ru ży ny  fu t ​bo ​lo ​wej Hu ​sk ies . Wszyscy  wie ​dzie ​l i , że czę ​ściej  s ie ​dział
na ław ​ce re ​zer ​wo ​wych , n iż g rał . Mó ​wi ​ło  s ię, że miał  p rze ​szło ść –  w cią ​gu  ro ku , jak i



spę ​dził  w Min ​ne ​apo ​l is , do ​ro ​b ił  s ię za ​p i ​su  w po ​l i ​cy j ​nych  ak ​tach . Ale po ​n ie ​waż by ł
ch ło ​pa ​k iem z są ​s iedz ​twa, n ik t  z miesz ​kań ​có w n ie czu ł  po ​t rze ​by , żeb y  s ię n im za ​jąć.

Sze ​ry f Hu ​e ​s ton  wi ​dział  g o  tam ​te ​g o  d n ia, ale n ie zwró ​ci ł  uwa ​g i  na jego  dziw ​n e
za ​cho ​wa ​n ie.

Jed ​nak  k ie ​dy  Emma p a ​t rzy ła na n ie ​g o  ocza ​mi Kel ​sey , wi ​dzia ​ła ty l ​ko  t łu s te wło ​‐
sy  zwią ​za ​n e w koń ​sk i  ogon  i  k i l ​ku ​dn io ​wy  za ​ro s t . Bił  o d  n ie ​go  smró d  n i ​ko ​tyny  i  ja ​‐
k ie ​goś  t łu sz ​czu , k tó ​ry  sp ra ​wiał , że sk rę ​ca ​ło  ją w żo ​łąd ​ku . Miał  na so ​b ie b rud ​ną b rą ​‐
zo ​wą ku rt ​kę i  cho ​wał ręce w k ie ​sze ​n iach .

–  Pacz ​k ę Pal l  Mal ​l i . –  Jego  g ło s  b y ł  o s try  jak  ży let ​k a.
Spo j ​rza ​ła ku  g ó ​rze na p ó ł ​k ę z pa ​p ie ​ro ​sa ​mi. Wy ​ję ​ła pacz ​kę i  rzuci ​ła ją na ladę.
–  Do ​wó d  po ​p ro ​szę.
Le ​ka ​rze p rzy ​pu sz ​cza ​l i , że móg ł  być p o  p ro ​s tu  n ie ​po ​czy tal ​ny , ale sek ​cja zwłok

wy ​ka ​za ​ła w o r ​ga ​n i ​zmie ś la ​dy  ma ​ri ​hu ​a ​ny . Nie miał  żad ​n e ​go  po ​wo ​du , żeby  wy ​jąć
b roń , p rzy ​s ta ​wić ją Kel ​sey  do  czo ​ła, do ​tknąć jej  skó ​ry  zim ​ną lu fą.

Pod ​n io ​s ła ręce, spo j ​rza ​ła w jego  ciem ​ne oczy .
–  Po ​p ro ​szę do ​wód .
Emma za ​wsze wy ​ma ​wia ​ła s ła ​b e „p ro ​szę” z ser ​cem w gar ​d le. Ale n ie mia ​ła wąt ​p li ​‐

wo ​ści , że Kel ​sey  –  z rodu  Hu ​e ​s to ​n ó w –  p o ​wie ​dzia ​ła wów ​czas  coś  wię ​cej . Co ​k o l ​wiek
to  by ło , sp ra ​wi ​ło , że Par ​ker s ię za ​wa ​hał , bo  zna ​le ​zio ​n o  ją mię ​dzy  s to ​ja ​k iem n a p ie ​‐
czywo  a za ​mra ​żar ​ką, jak ​by  ucie ​ka ​ła.

Strze ​l i ł  do  n iej  dwukro t ​n ie, raz w p le ​cy .
I wte ​dy  Emma za ​p ra ​gnę ​ła s ię obu ​dzić. Pró ​bo ​wa ​ła, ale sen  op ló t ł  ją swo ​imi mac ​‐

ka ​mi, ści ​snął  moc ​no , zmu ​sza ​jąc do  o b ​ser ​wo ​wa ​n ia, jak  męż ​czy zn a wcho ​dzi  do  ś rod ​‐
ka. Miał  na so ​b ie b rą ​zo ​wy  mun ​du r –  ciem ​ne spo dn ie, b la ​dą ko ​szu lę, pas  po ​l i ​cy j ​ny
wo ​kó ł  ta ​l i i .

Wte ​d y  sen  zwo l ​n ił , od ​da ​l i ł  s ię i  za ​czął  cią ​g n ąć jak  me ​la ​sa. Par ​ker zro ​b ił  zwro t ,
rzuci ł  po ​l i ​cjan ​to ​wi jed ​no  spo j ​rze ​n ie i  s t rze ​l i ł .

Za każ ​dym ra ​zem do ​zna ​wa ​ła ws trzą ​su . Za każ ​dym ra ​zem n ie ​na ​wi ​dzi ​ła s ie ​b ie za
to , że n ie k rzyk ​nę ​ła, n ie o s trze ​g ła męż ​czyzny . Za każ ​d y m ra ​zem spo ​g lą ​da ​ła mu  w
oczy , gdy  upa ​dał , a jego  p ierś  roz ​d zie ​ra ​ła rana za ​da ​na z b l i ​sk iej  od ​le ​g ło ​ści .

Za k aż ​d ym ra ​zem s ły sza ​ła swó j k rzy k . Tatusiu!
–  Ta ​tu s iu !
–  Emmo, obu d ź s ię! –  za ​b rzmiał  g ło s  Car ​rie. Wspó ł ​lo ​k a ​to r ​ka s ta ​ła w d rzwiach .
Świa ​t ło  ro z ​la ​ło  s ię po  Em ​mie wy ​rwa ​nej  ze sn u . Ser ​ce wa ​l i ​ło  jej  w p ier ​s i , po  cie ​le

sp ływa ​ły  k ro ​p le po tu . Le ​ża ​ła w sko ​t ło ​wa ​n ej  po ​ście ​l i , ła ​p iąc od ​dech  i  wy ​da ​jąc z s ie ​‐
b ie od ​g ło s , k tó ​ry  ją samą p rze ​ra ​żał .

Tatusiu.
Car ​rie u s ia ​d ła na łóż ​ku  i  zła ​p a ​ła ją za ręk ę.
–  Mu ​s isz p rze ​s tać to  ro ​b ić. Obu ​d zisz są ​s ia ​dów i  po ​myślą, że cza ​ję s ię na cie ​b ie z

no ​żem.
Emma wy ​tar ​ła d ło ​n ią czo ​ło .
–  Za każ ​dym ra ​zem, g dy  d zwo ​n i  mo ja mama, k i l ​ka dn i  póź ​n iej  mam k osz ​ma ​ry .
–  Mo że n ie po ​win ​naś  g rać w ten  we ​ekend . Może jes t  za wcze ​śn ie.



Emma us ia ​d ła, od ​gar ​nę ​ła wło ​sy  z twa ​rzy .
–  Po ​t rze ​b u ​ję p ie ​n ię ​dzy . I we ​se ​le n ie jes t  w Deep  Ha ​ven , ty l ​k o  w k u ro r ​cie, dzie ​‐

s ięć mi ​nu t  d ro ​g i  s tam ​tąd . Po ​ja ​dę, za ​g ram, wy ​ja ​dę. Pro ​s te.
–  Ch cesz, że ​bym p o ​je ​cha ​ła z to bą?
Emma po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Dam radę.
–  Nie by ła ​bym tego  taka pew ​na. Wiem, mó ​wi ​łam, że mu ​s isz dać so ​b ie z tym spo ​‐

k ó j , ale to  ju ż t rzy  lata, Emmo . Kie ​d yś  bę ​dziesz mu ​s ia ​ła so ​b ie wy ​ba ​czyć.
Emma mo ​co ​wa ​ła s ię z po ​ście ​lą. Ch łod ​ne po ​wie ​t rze wy ​b i ​ło  jej  z g ło ​wy reszt ​k i

sn u . Wy j ​rza ​ła na u l i ​cę, świa ​t ło  wcze ​sn e ​go  po ​ran ​ka są ​czy ło  s ię nad  mia ​s tem, upo ​dab ​‐
n ia ​jąc bu ​dyn ​k i  d o  cyno ​wych  n a ​czy ń  w b ru d ​nym b rą ​zo ​wym k o ​lo ​rze.

–  Jak  moż ​na wy ​ba ​czyć so ​b ie to , że s ię p rze ​ży ło?
–  Na ​wet cię tam n ie by ło .
–  Ale mia ​łam być. –  Od ​wró ​ci ​ła s ię i  po ​s ła ​ła Car ​rie smu t ​ny  u śmiech . –  Mia ​łam

b yć w p ra ​cy , ale by ł  wy ​s tęp  w szko ​le. Głup i  flet . Nie ​na ​wi ​dzi ​łam tego  ze ​spo ​łu .
Car ​rie ws ta ​ła, po ​de ​szła do  okna, żeb y  s ta ​nąć p rzy  Em ​mie i  wzię ​ła ją pod  ra ​mię.
–  Nie n ie ​na ​wi ​d zi ​łaś  ze ​spo ​łu . Nie mo ​żesz zn ieść fak ​tu , że czu jesz s ię win ​na za to ,

że ży jesz.
Emma wzd ry g nę ​ła s ię.
–  Po  śmier ​ci  Kel ​sey  po ​myśla ​łam, że po ​ja ​dę do  Ci ​t ies , zdo ​bę ​dę sce ​nę mu ​zycz ​ną i

za ​cznę g rać jej  p io ​sen ​k i . Żeby  o  n iej  n ie za ​po ​mnia ​no , ro ​zu ​miesz? Ale… wy ​s tę ​p u ję
jako  za ​s tęp ​czy  ba ​s i ​s ta, od  d wóch  lat  n ie g ra ​łam wła ​sn e ​go  kon ​cer ​tu  i  s ię n a to  n ie za ​‐
n o ​s i , Car ​rie. Po ​win ​n am po  p ro ​s tu  wró ​cić. Ale n ie p o ​t ra ​fię. Wszys t ​ko , co  zwią ​za ​ne z
d o ​mem, p rzy ​po ​mi ​n a mi o  tym, że za ​wio ​d łam.

–  W tym p rzy ​s to j ​n iak , k tó ​re ​go  spo ​tk a ​łaś  tam ​tej  n ocy .
Ky le. Przy ​s to j ​n iak . Ech , gd y by  ty l ​ko  p o ​t ra ​fi ​ła wy ​ma ​zać go  z pa ​mię ​ci . Ale on  ją

p rze ​ś la ​do ​wał. Ten  u śmiech , na ​g le sk ie ​ro ​wa ​ny  d o  n iej , po  ty lu  la ​tach . I spo ​sób , w jak i
ją po ​ca ​ło ​wał, tak  n ie ​moż ​l i ​wie ła ​god ​ny , tak  za ​chwyca ​ją ​co  ide ​al ​ny .

Ky le sp ra ​wiał , że mia ​ła ocho ​tę wró ​cić do  domu .
–  Ten  p rzy ​s to j ​n iak  b y ł  b ra ​tem Kel ​sey .
–  Mó ​wi ​łaś  –  od ​par ​ła Car ​rie. –  Pró ​bu ​jesz tu  żyć ma ​rze ​n ia ​mi Kel ​sey , p raw ​da?
–  To  by ły  n a ​sze ma ​rze ​n ia. Kel ​sey  i  mo je. Na ​sze wspó l ​ne.
Car ​rie od ​wró ​ci ​ła s ię o d  okn a.
–  Niech  ci  bę ​dzie.
–  Car ​rie, chcę być mu ​zyk iem.
–  Praw ​da jes t  taka, że mo ​żesz by ć mu ​zyk iem w Deep  Ha ​ven .
–  In ​a ​czej , chcę od ​n ieść suk ​ces .
–  Jak  wiel ​k i  su k ​ces , Emmo? Jak  ma wy ​g lą ​dać two ​je życie? Ch cesz co  we ​ekend

g rać po  spe ​lu ​nach? Bo  n ie wi ​d zę, że ​byś  n a ​g rywa ​ła w s tud iu , n ie wi ​d zę, że ​byś  p i ​sa ​ła
s ło ​wa do  tych  s to ​sów n u t  i  szcze ​rze mó ​wiąc, n ie wi ​dzę w to ​b ie mi ​ło ​ści  do  miej ​sk ie ​‐
g o  życia.

–  Ko ​ch am mia ​s to .
–  Myślę, że bar ​dziej  k o ​chasz Deep  Ha ​ven . Wła ​ści ​wie to  są ​d zę, że po ​wód , d la k tó ​‐



re ​go  n ie chcesz wra ​cać do  domu , jes t  n ie ty le zwią ​za ​ny  z t ra ​ge ​d ią, i le z po ​raż ​ką. Wra ​‐
caj  tam. Może p rze ​s ta ​ną ci  s ię śn ić kosz ​ma ​ry . –  Ści ​snę ​ła Emmę za ra ​mię i  wy ​szła z
p o ​ko ​ju , za ​myk a ​jąc za sobą d rzwi.

Emma wró ​ci ​ła do  łó ż ​ka. Na ​cią ​g nę ​ła ko ł ​d rę na g ło ​wę. Wracaj tam. Jasne.
Nie by ło  cie ​n ia szan ​sy , że jej  kosz ​ma ​ry  k ie ​dyś  s ię skoń ​czą.

[0 6 ] An g . homecoming –  co ​rocz ​na tra ​dycja pod ​t rzymywa ​na w wie ​lu  szko ​łach  w
USA, zwyk le w ok re ​s ie je ​s ien ​n ym. Pod ​czas  ce ​re ​mo ​n ii  ab ​so l ​wen ​ci  lu b  by li  miesz ​kań ​‐
cy  wi ​ta ​n i  są z po ​wro ​tem w ro ​dzin ​nym mie ​ście (p rzy p . t łum.).

[0 7 ] Ps  1 3 ,2–3 .6 . Prze ​k ład  Bi ​b li i  po ​znań ​sk iej  (p rzyp . t łum.).



Roz​dział 9

Kel ​sey  le ​ża ​ła w łóż ​ku , sku lo ​na pod  ró ​żo ​wym p le ​dem, k tó ​ry  bab ​cia zro ​b i ​ła d la n iej
na d ru tach .

Nie, n ie, to  n ie Kel ​sey . To  mama.
Ky le s tał  n a k o ​ry ta ​rzu  po ​mię ​dzy  swo ​im po ​ko ​jem a po ​ko ​jem s io ​s try . Nie by ł  w

s ta ​n ie s ię ru szyć.
Mama spa ​ła w łóż ​ku  Kel ​sey , owi ​n ię ​ta w koc Kel ​sey .
Czyż ​by  wró ​ci ​ła jej  pa ​mięć?
Przez chwi ​lę, k ie ​dy  sk ra ​dał  s ię na pal ​cach  i  zo ​ba ​czy ł  o twar ​te d rzwi, od ​ży ło  w

n im s ta ​re, wa ​riac ​k ie wspo ​mnie ​n ie. Kel ​sey  p rzy ​wle ​k ła s ię z p ra ​cy  póź ​no  i  pa ​d ła na
łóż ​ko . Słoń ​ce o p la ​ta ​ło  jej  cia ​ło  le ​n i ​wymi ra ​mio ​na ​mi wcze ​sne ​go  po ​ran ​ka, jej  zło ​te
wło ​sy  roz ​sy ​pa ​ły  s ię na po ​dusz ​ce.

Móg ł ​by  wstrzymać od ​dech , spo ​dzie ​wa ​jąc s ię –  n ie, ra ​czej  de ​spe ​rac ​ko  p ra ​gnąc –
by  Kel ​sey  o d ​wró ​ci ​ła s ię na bok  i  zmarsz ​czy ła nos  z po ​i ry to ​wa ​n iem.

By ły  to  złud ​ne na ​dzie ​je, bo  oczywi ​ście tak  n ie mo ​g ło  s ię s tać. Wy ​pu ​ści ł  po ​wie ​‐
t rze i  po ​czu ł  ok ro p ​ne roz ​cza ​ro ​wa ​n ie. Zdał  so ​b ie sp ra ​wę, że to  mat ​ka owi ​nę ​ła s ię w
p led  i  za ​snę ​ła na po ​dusz ​ce Kel ​sey .

–  Mia ​ła p ro ​b le ​my z za ​śn ię ​ciem. –  Eli  sk ra ​dał  s ię za n im. Miał  na so ​b ie spodn ie
od  d re ​su , p rze ​wią ​zał  s ię w pa ​s ie ręcz ​n i ​k iem, a mo ​k re wło ​sy  p rzy ​k le ​i ły  mu  s ię do  g ło ​‐
wy . Mi ​nął  Ky le’a i  za ​mknął  d rzwi. –  Nie budź jej .

–  Co  ona tu taj  rob i? –  Ky le p rze ​mó ​wił  ści ​szo ​nym g ło ​sem. –  Nie wcho ​dzi ​ła do
po ​ko ​ju  Kel ​sey , od ​kąd…

Eli  wzruszy ł  ra ​mio ​na ​mi.



–  Nie wiem.
Tata wy ​d a ​wał s ię dziś  bar ​dziej  zre ​lak ​so ​wa ​ny . Po ​p rzed ​n ie ​go  wie ​czo ​ru , k ie ​dy  s ie ​‐

d ział  o bo k  mat ​k i  n a me ​czu , n ie ​mal p rzy ​po ​mi ​nał  o jca, k tó ​re ​go  Ky le znał , męż ​czyznę,
k tó ​ry  u czes t ​n i ​czy ł  w lo ​kal ​nych  roz ​g ryw ​kach , męż ​czyznę, k tó ​ry  na ​uczy ł  go  rzu tu  za
trzy  p u n k ​ty .

Nie p o ​t ra ​fi ł  zn ieść wspo ​mnień , k tó ​re go  p rze ​ś la ​do ​wa ​ły .
Ky le sam ch ciał ​by  k ie ​dyś  s ie ​dzieć na t rybu ​nach  i  k i ​b i ​co ​wać swo ​im wła ​snym sy ​‐

n o m. Pra ​g n ął  b y ć p rzy ​k ła ​dem, za k tó ​rym mo ​g li ​by  po ​dą ​żać.
–  Co  tu  ro ​b isz tak  wcze ​śn ie? –  spy tał  El i .
Ky le wszed ł  d o  swo ​je ​go  po ​ko ​ju .
–  Przy ​je ​ch a ​łem po  bęb ​ny . W we ​ekend  g ram na we ​se ​lu . Swo ​ją d ro ​gą, ana ​l i ​ty cy

są ​d o ​wi sk o ń ​czy li  już ba ​dać sa ​mo ​chód  mamy . Mó j kum ​pel  p rzy ​wie ​zie go  dzi ​s iaj  z
Har ​b o r City .

–  Dzię ​k i , Ky le. –  Eli  s tał  w d rzwiach , ob ​ser ​wując, jak  syn  za ​czyna de ​mon ​to ​wać
s ta ​tyw z ta ​le ​rza ​mi p er ​kusy j ​nymi.

Ky le w o gó ​le n a n ie ​go  n ie pa ​t rzy ł .
–  Pa ​mię ​tasz Emmę Nel ​son?
–  Emmę? –  Gło s  uwiązł  o jcu  w gar ​d le. –  No , pew ​n ie. Có r ​ka Lee.
–  Wi ​d zia ​łem ją w ze ​szły  we ​ekend  w Ci ​t ies . Gra ​ła w k lu ​b ie b lu ​e ​so ​wym. Wy ​wią ​za ​‐

ła s ię b ó j ​k a…
–  Emma wd a ​ła s ię w bó j ​kę?
–  Nie…  n a p ar ​k ie ​cie wy ​bu ​ch ła bó j ​ka. Emma zo ​s ta ​ła ran ​na…
–  Ran ​n a? Czy  to  co ś  po ​waż ​ne ​go?
Rzu cił  o jcu  zmar ​twio ​ne spo j ​rze ​n ie.
–  Czu je s ię d o ​b rze, tato . Ma k i l ​ka szwów. Ale n ie o  to  cho ​dzi . Ja po  p ro ​s tu…

Có ż, d o ​b rze s ię ra ​zem ba ​wi ​l i ​śmy . To  z n ią g ram w ten  we ​ekend .
–  To  d la ​te ​g o  p o ​s ta ​no ​wi ​łeś  od ​ku rzyć per ​kus ję.
–  Nie jes t  aż tak a za ​ku rzo ​na. Tak  na ​p raw ​dę by łem w tym cał ​k iem n ie ​zły .
–  Pa ​mię ​tam mn ó ​s two  ha ​ła ​su . –  Tata u śmiech ​nął  s ię do  n ie ​go  z za ​czep ​nym spo j ​‐

rze ​n iem.
Ky le tę ​sk ​n ił  za tym.
–  Yy y , co  d o  szp i ​ta ​la… p rze ​p ra ​szam, tato .
Eli  sp o j ​rzał  na zie ​mię, jak ​by  szukał  tam ja ​k ie ​goś  żywe ​go  do ​wo ​du .
–  Ja też.
Ky le po ​ło ​ży ł  s ta ​tyw na łóż ​ku  i  schy li ł  s ię po  ta ​le ​rze.
–  Po  p ro ​s tu … pa ​mię ​taj , że ona p ró ​bu ​je żyć swo ​im życiem. Nie chcesz s ię w to

mie ​szać.
Nie ch ce? Sp o j ​rzał  na o jca, k tó ​ry  w chwi ​lo ​wym za ​myśle ​n iu  p rzy ​g lą ​dał  s ię cze ​‐

mu ś  za o k n em.
Mo że my ślał  o  Kel ​sey , o  tym, jak  by  to  by ło , gdyby  za ​ko ​cha ​ła s ię w ch ło ​pa ​ku  z

mia ​s tecz ​k a. To  ch y ba n ie zb rod ​n ia. W koń ​cu  o j ​ciec też by ł  ch ło ​pa ​k iem z mia ​s tecz ​ka,
a mat ​ka wy ​ch o ​d ząc za n ie ​go  n ie za ​p ro ​te ​s to ​wa ​ła p rze ​ciw ​ko  życiu  z dala od  du ​że ​go
mia ​s ta.



Ky le up o ​rał  s ię z ta ​le ​rza ​mi i  wło ​ży ł  je wraz ze s ta ​tywem do  po ​k row ​ca. Zd jął  wer ​‐
b el  ze s to ​ja ​k a i  wsu nął  g o  do  p udeł ​k a.

Uciąż ​l i ​wa ci ​sza, k tó ​ra za ​pa ​d ła za jeg o  p le ​ca ​mi, k a ​za ​ła mu  po d ​n ieść wzrok . Oj ​ciec
za ​wsze za ​ch o ​wywał go d ​n o ść –  spo ​sób , w jak i  wch o ​dził  do  p o ​ko ​ju  i  za ​k ła ​d ał  ręce,
sp ra ​wiał , że sy ​no ​wie n ie ​mal s ta ​wa ​l i  n a bacz ​ność. Miał  sp o j ​rze ​n ie g l i ​n ia ​rza, a jego
min a mó ​wi ​ła:  „Op o ​wiedz mi swo ​ją wer ​s ję zd a ​rzeń  i  zo ​b a ​czymy , czy  ci  uwie ​rzę”.

–  Ba ​d asz sp ra ​wę na ​p a ​d u , p raw ​da? –  spy tał  El i .
–  Dla ​cze ​g o  tak  są ​dzisz?
–  Wczo ​raj  w mie ​ście spo ​tk a ​łem Nor ​ma. Wsp o ​mi ​nał , że do ​s ta ​łeś  ra ​p o rt  z sek ​cj i

zwło k  o fia ​ry .
–  To  taka u p rzej ​mość ze s tro ​n y  ch ło ​p a ​ków z Du ​lu th . Strze ​lo ​n o  d o  n iej  z g lo c ​k a

9  mm. Po  ude ​rze ​n iu  w twarz zo ​s ta ​ła rana.
–  Zn a ​leź ​l i  co ś  po ​d ej ​rza ​ne ​g o  w re ​je ​s trze? Wy ​cią ​gn ę ​l i  co ś  ze świad ​kó w?
Wi ​d zi ​cie? Oj ​ciec też n ie p o ​t ra ​fi ł  s tać n a ubo ​czu .
–  Nic, co  s ta ​n o ​wi ​ło ​by  ja ​k ie ​k o l ​wiek  po ​szla ​k i . Ja ​son  Bac ​k lu nd  wi ​dział  ty l ​ko  sa ​‐

mo ​ch ó d  Ry a ​n a Nic ​k e ​la w ro ​wie, k ie ​d y  o d ​śn ie ​żał  szo ​sę. Ry an  d o ​s tał  k i l ​k a man ​da ​tów,
więc n a ​mie ​rzy łem n umer re ​je ​s tra ​cy j ​ny , naj ​wy raź ​n iej  n ad al  jes t  wła ​ści ​cie ​lem. Chyb a
b y ł  n a d ro ​dze w cza ​s ie, k ie ​d y  zd a ​rzy ł  s ię wy ​p a ​d ek , może co ś  wi ​d ział . Wy ​b ie ​ram s ię
d o  n ie ​g o  d zi ​s iaj .

–  Mu ​s i ​my do ​rwać tego  k o ​le ​s ia, Ky le. –  Sła ​bość i  n ie ​po ​kó j  k ry ją ​ce s ię w o j ​cow ​‐
sk im g ło ​s ie wy ​t rą ​ci ​ły  Ky le’a z rów ​no ​wa ​g i . W tej  chwi ​l i  tata n ie wy ​g lą ​dał  jak  sze ​ry f
Deep  Ha ​v en , ale jak  o fia ​ra. Twarz p rze ​ci ​na ​ły  mu  zmarszcz ​k i , spo j ​rze ​n ie wy ​ra ​ża ​ło  t ro ​‐
sk ę. –  Je ​ś l i  ten  fa ​cet  spo ​tk ał  s ię z mamą twa ​rzą w twarz, mo ż ​na są ​dzić, że bę ​dzie p o ​‐
t ra ​fi ​ła g o  zi ​d en ​ty fi ​k o ​wać. Im d łu ​żej  ko ​leś  jes t  na wo l ​no ​ści , n a ty m więk ​sze n ie ​b ez ​‐
p ie ​czeń ​s two  o n a jes t  na ​ra ​żo ​n a. Stra ​ci ​my czu j ​n ość i  pew ​ne ​go  dn ia…

–  Nie po ​zwo ​lę, żeby  to  s ię s ta ​ło , tato . Nie p o ​zwo ​lę, żeby  zna ​lazł  mamę.
Eli  sp o j ​rzał  mu  w oczy  –  g l i ​n iarz ru szy ł  na p o ​szu k i ​wa ​n ia.
Ky le od ​wza ​jem ​n ił  spo j ​rze ​n ie.
–  Po ​móż jej  o d ​zyskać pa ​mięć. Ja zn aj ​dę teg o  ko ​le ​s ia.
Eli  p o ​k i ​wał g ło ​wą i  g ło ​śn o  od e ​tchnął .
–  Sp ę ​d zi ​l i ​śmy  cały  dzień  na p rze ​g lą ​da ​n iu  jej  p la ​n u  za ​jęć. Nic n ie po ​mo ​g ło , na ​‐

wet  mecz. Ona… –  Po ​p a ​t rzy ł  na za ​mknię ​te d rzwi. –  Wi ​d zia ​ła zd ję ​cie Kel ​sey  w szk o l ​‐
n ej  g a ​b lo ​cie i  n ie mia ​ła ch oć ​by  p rze ​b ły sku  wspo ​mnień .

–  W ta ​k im ra ​zie d la ​cze ​go  śp i  te ​raz w jej  p o ​ko ​ju ?
Eli  o tarł  twarz d ło ​n ią.
–  My śla ​łem… mo że b ę ​dzie le ​p iej , je ​ś l i  n ig ​dy  so ​b ie n ie p rzy ​po ​mni…
–  Nie mó w tak . –  Za Elim s tał  Kir ​by , szczup ły , bez k o ​szu l ​k i , z po ​p lą ​ta ​nymi wło ​‐

sa ​mi. Po ​t rze ​b o ​wał fryzje ​ra, ale p rzy ​n ajm ​n iej  p rzy ​b rał  n a wa ​dze, od  k ie ​d y  rok  temu
za ​czął  p o d ​no ​s ić cię ​ża ​ry . Na jego  twa ​rzy  ma ​lo ​wa ​ło  s ię co ś  w ro ​d za ​ju  d e ​sp e ​rac ​k iej
fu ri i . –  Ju ż so ​b ie p rzy ​p o ​mi ​na. Wczo ​raj  zro ​b i ​ła mi śn ia ​da ​n ie i  wi ​dzia ​łem ją n a t ry bu ​‐
n ach . By ła sob ą.

–  So bą sp rzed  śmier ​ci  Kel ​sey  –  o d ​parł  El i , po  czy m po ​ło ​ży ł  pa ​lec n a u s tach . –
Ci ​szej . Śp i  tu taj . –  Sk i ​nął  g ło ​wą w k ie ​ru n ​ku  po ​k o ​ju  Kel ​sey .



–  Wi ​dzisz? Pa ​mięta. Może ty l ​ko  jesz ​cze o  ty m n ie wie.
–  Wszyscy  mamy  taką na ​dzie ​ję, Kir ​by , ale to , co  wi ​dzisz, to  n ie pa ​mięć. To  jej

o so ​bo ​wo ść. Kie ​d y  za ​czą ​łem s ię z n ią spo ​tyk ać, za ​b ra ​łem ją n a k i l ​k a me ​czy . Uwiel ​b ia
k i ​b i ​co ​wać. I myś lę, że uk ra ​d łeś  jej  śn ia ​da ​n ie.

Us ta Kir ​by ’eg o  za ​ci ​snę ​ły  s ię w wą ​ską l i ​n ię.
–  Pa ​mię ​ta. Cier ​p li ​wo ​ści .
–  Ale czy  na ​p raw ​dę teg o  d la n iej  chcesz? Żeby  p rzy ​po ​mn ia ​ła so ​b ie o  s tra ​cie je ​‐

d yn ej  có r ​k i?
–  Wciąż ma n as , tato  –  wark ​n ął  Kir ​b y .
–  Tak , ma nas… n a ​wet je ​ś l i  n ig ​d y  n ie o d ​zy sk a p a ​mię ​ci . Ale wcze ​śn iej  by ła tak a

zroz ​pa ​czo ​na, tak a wy ​czer ​p a ​n a. Mo że tak  jes t  le ​p iej .
–  Po ​p ra ​wia ​ło  jej  s ię. Zd e ​cyd o ​wa ​n ie. Po  p ro ​s tu  tego  n ie d o ​s trze ​g a ​łeś , bo  n ig ​dy

cię n ie by ło .
Ky le roz ​p o ​znał  to n  swo ​je ​g o  b ra ​ta –  s ły szał  go  u  s ie ​b ie.
–  By łem, Kir ​b y . Po  p ro ​s tu  n ie po ​t ra ​fi ​łem zn ieść teg o , że two ​ją mamę też s tra ​ci ​‐

łem.
–  To  d la ​te ​g o  za ​b ra ​łeś  rze ​czy  Kel ​sey ? –  Po  ty ch  s ło ​wach  Kir ​b y  zwró ​ci ł  s ię do

Ky le’a, z ja ​dem w o czach :  –  Wie ​dzia ​łeś , że p ew ​ne ​go  d n ia wró ​ci ł  do  d omu  i  wszys t ​k o
sp a ​k o ​wał? Wszy s t ​k ie jej  u b ra ​n ia, ga ​ze ​ty , zd ję ​cia. Za ​b rał  fo ​to ​g ra ​fie ro ​d zin ​n e, al ​bu ​‐
my . Wszys t ​k o . Zd jął  n a ​wet p o ​ściel  z łó ż ​ka. Wró ​ci ​łem do  domu  z t re ​n in ​g u , a o na
zn ik ​n ę ​ła z n a ​sze ​g o  ży cia. Mama wpa ​d ła w h i ​s te ​rię, ale zg ad ​n ij  co? Taty  n ie by ło .

–  Tak , mó ​wi ​łeś  mi –  od ​po ​wie ​dział  Ky le ła ​god ​n ie. Zwró ​ci ł  s ię do  o jca:  –  Nie mo ​‐
żesz wy ​ma ​zać Kel ​sey  z n a ​sze ​go  ży cia.

–  Nie wy ​ma ​zy wa ​łem jej . Pró ​bo ​wa ​łem n as  p rzez to  p rze ​p ro ​wa ​d zić bez co ​d zien ​ne ​‐
g o  p rzy ​po ​mi ​n a ​n ia so ​b ie, k ogo  s tra ​ci ​l i ​śmy . Pó ź ​n iej  jej  s ię po ​lep ​szy ło , p raw ​da?

–  Nie wiem, czy  k ie ​dy ko l ​wiek  ci  wy ​ba ​czy ła.
Eli  g ło ​śn o  p rze ​łk nął  ś l i ​nę.
–  Te ​raz wi ​dzi ​cie, d la ​cze ​g o  do ​b rze s ię s ta ​ło , że n ic n ie pa ​mię ​ta?
–  Bo  ci  wy ​b a ​czy ? –  W Ky le’u  od ​żywa ​ły  k o ​lej ​no  uczucia, k tó ​re lek ​ce ​wa ​ży ł  od

cza ​su  in ​cyden ​tu  w szp i ​ta ​lu . –  Nie mo g ę uwie ​rzy ć, że je ​s teś  ta ​k im ego ​is tą.
–  Wiesz co? –  za ​ata ​k o ​wał go  Eli . –  Mo że i  tak . Mo że i  ch cę k o ​b ie ​ty , w k tó ​rej  s ię

za ​k o ​cha ​łem. Chcę, żeb y  by ła taka jak  k ie ​dy ś…
–  Pró ​bo ​wa ​ła! –  Kir ​by  p od ​n ió s ł  g ło s , a Ky le rzuci ł  sp o j ​rze ​n ie w k ie ​run ​k u  d rzwi

d o  po ​ko ​ju  Kel ​sey . –  Na ​wet za ​czę ​ła ma ​lo ​wać!
Eli  zła ​p ał  Kir ​b y ’ego  za ręk ę i  za ​cią ​gn ął  go  do  k uch ​n i . Ky le b y ł  tu ż za n imi. El i

p rze ​mó ​wił  ci ​szej .
–  O czym ty  mó ​wisz?
Kir ​by  wy ​szarp ​nął  s ię z jeg o  uchwy tu .
–  W s to ​wa ​rzy sze ​n iu  ar ​ty s tów. Wy ​naj ​mu ​ją lo ​k al . We wto r ​k i , w czwart ​k i  i  cza ​sa ​mi

w p iąt ​k i  mia ​ła d o  dy s ​p o ​zycj i  mały  p o ​kó j .
–  Skąd  wiesz?
–  Nie u k ry wa ​ła tego , tato . Po ​ka ​za ​ła mi k i l ​k a swo ​ich  p rac. Są na ​p raw ​d ę d o ​b re.
Ale naj ​wyraź ​n iej  b y ła to  ta ​jem ​n i ​ca, p rzy ​najm ​n iej  d la o jca. Ky le o b ​ser ​wo ​wał, jak



ta p raw ​da roz ​le ​wa s ię po  jego  twa ​rzy . Od ​wró ​ci ł  wzrok  i  p o  raz p ierw ​szy  p o ​czu ł  sym ​‐
p a ​t ię d o  swo ​je ​go  s ta ​ru sz ​k a.

Jed ​n ak  rany  za ​d a ​n e pod ​czas  k łó t ​n i  w szp i ​ta ​lu  wciąż p o ​zo ​s ta ​wa ​ły  świe ​że. Wziął
g łę ​bo ​k i  o d ​dech .

–  Tato , myś lę, że je ​ś l i  masz p o ​móc ma ​mie o d ​zyskać pa ​mięć, mó g ł ​b y ś  ze ​chcieć
d o ​wie ​dzieć s ię, k im b y ła ko ​b ie ​ta, k tó ​rą s tra ​ci ​łeś .

***

Lee le ​ża ​ła w łóż ​ku  i  g a ​p i ​ła s ię na od ​s ło ​n ię ​te b el ​k i  pod  su ​fi ​tem. Po ​ran ​n e s łoń ​ce
o świe ​t l i ​ło  ju ż po ​k ó j , a De ​rek  wy ​szed ł  do  szko ​ły  go ​dzi ​nę temu . Za ​ję ​ła s ię ty m, co  na ​‐
le ​ża ​ło  zro ​b ić w mro ź ​ny  d zień  –  wło ​ży ła d rew ​no  do  p ie ​ca i  ro z ​p a ​l i ​ła og ień .

Wró ​ci ​ła do  cie ​p łej  po ​ście ​l i .
Na po ​cząt ​ku , tu ż po  odej ​ściu  Claya, n ie cier ​p ia ​ła p rze ​s ia ​dywać w ich  po ​dwój ​‐

n ym łóż ​ku  –  p rzez k i l ​ka ty ​go d ​n i  spa ​ła na ​wet na ka ​na ​p ie na do le. Ale p o ​do ​bał  jej  s ię
wi ​dok  z p o ​ko ​ju  na pod ​da ​szu :  na t le ta ​fl i  je ​zio ​ra ry so ​wa ​ły  s ię pn ie b rzóz i  zmierz ​wio ​‐
n ych  wia ​t rem so ​sen . Po za tym, czu ła s ię tu  mn iej  sa ​mo t ​na, cho ć już d aw ​no  temu  za ​‐
p ach  Claya wy ​wie ​t rzał , a ona za ​czę ​ła spać n a ś ro d ​ku  łóż ​k a.

Za ​mknę ​ła oczy , p rzy ​po ​mi ​na ​jąc so ​b ie d o ​tyk  d ło ​n i  Elie ​go . Nie wiem, co bym bez ciebie
zrobił.

W tam ​tym mo ​men ​cie wy ​czu ła co ś  n ie ​bez ​p iecz ​ne ​go . Emo ​cje, k tó ​ry ch  n ie po ​win ​‐
n a za ​t rzymy wać, p ra ​gn ie ​n ie, k tó ​re ją p rze ​ra ​ża ​ło . Uśmiech ​nę ​ła s ię wte ​dy , życzy ła mu
d o ​b rej  no cy  i  ucie ​k ła z sa ​mo ​cho ​du .

Ale u czu cie p o ​zo ​s ta ​ło , o s ia ​d ło  w jej  p ier ​s i .
Ja też nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła, Eli.
Stał  s ię czę ​ścią ich  życia. Przez o s tat ​n ie t rzy  lata jego  obec ​ność by ła tak  n a ​tu ral ​‐

n a jak  od ​dycha ​n ie. Słuchał , t ro sz ​czy ł  s ię o  n ią, p rzy ​po ​mi ​nał  jej , że n ie jes t  sama.
Mia ​ła o ch o ​tę g o  d o  s ie ​b ie za ​p ro ​s ić.
Po ​de ​rwa ​ło  ją wa ​le ​n ie w d rzwi, a po  ra ​mie ​n iu  ro ​ze ​szły  s ię p o ​zo ​s ta ​ło ​ści  bó lu . Jęk ​‐

n ę ​ła, ws ta ​ła z łóż ​k a i  wsu n ę ​ła s to ​py  w k ap ​cie. Wcze ​śn iej  p rze ​b ra ​ła s ię już w spodn ie
o d  d re ​su  i  T-sh irt , choć rów ​n ie do ​b rze n ad a ​wa ​ły  s ię na s tró j  do  spa ​n ia.

–  Lee! –  Zno ​wu ro z ​le ​g ło  s ię p uka ​n ie. Kie ​d y  ze ​szła ze scho ​dów, k to ś  już o twie ​rał
d rzwi.

Eli  wtar ​gnął  d o  ś ro d ​ka i  za ​t rzy mał s ię na wy ​cie ​racz ​ce. Z bu ​tów sp ły wał  mu
śn ieg . Wy ​da ​wał s ię roz ​pa ​lo ​ny , miał  po ​ciem ​n ia ​łe oczy .

–  Dla ​cze ​go  mi n ie po ​wie ​dzia ​łaś?
Za ​ło ​ży ła ręce n a p ier ​s iach .
–  O czym ty  mó ​wisz?



–  Mó ​wię o  ate ​l ier No ​el ​le w s to ​wa ​rzy sze ​n iu  ar ​ty s tów. Od  d wóch  lat  wy ​n aj ​mu ​je
tam lo ​kal . Wie ​dzia ​łaś  o  tym? Bo  ja, o czy wi ​ście, n ie.

Spo ​só b , w jak i  n a n ią pa ​t rzy ł  –  na pó ł  b ła ​gal ​n ie, na p ó ł  wście ​k le, lecz p rzede
wszy s t ​k im z cier ​p ie ​n iem –  sp o ​wo ​do ​wał, że całe jej  o bu ​rze ​n ie spo ​wo ​do ​wa ​ne jego
oskar ​że ​n iem u le ​cia ​ło . Opa ​no ​wa ​ła g ło s .

–  Nie, El i . Nie wie ​d zia ​łam.
Od ​wró ​ci ł  s ię i  p rze ​je ​chał  d ło ​n ią p o  wło ​sach . Ode ​tch n ął .
–  Po ​je ​dziesz ze mn ą?
Jego  d rżą ​cy  g ło s  umiał  sp ra ​wić, że zga ​dza ​ła s ię na wszys t ​k o .
–  Oczywi ​ście. Ty l ​k o  za ​ło ​żę bu ty .
Kie ​dy  on  p ię ​t ro  n i ​żej  wy ​rzucał  z s ie ​b ie o pa ​ry  fru s tra ​cj i , o n a u my ła s ię, zwią ​za ​ła

wło ​sy  w koń ​sk i  o gon  i  na ​ło ​ży ła do ​k ład ​n ie ty le tu szu  d o  rzęs , żeb y  s ię po ​zn a ​wać. Na ​‐
rzuci ​ła ku rt ​k ę, wzu ła śn ie ​g ow ​ce i  po ​d rep ​ta ​ła za Elim n a ze ​wnątrz.

Otwo ​rzy ł  jej  d rzwi i  p o ​mógł ws iąść do  truc ​ka. Pew ​n ie d la ​te ​g o , że jęk ​nę ​ła, k ie ​dy
s ię u b ie ​ra ​ła. Na ​wet w swo ​jej  zg ryzo ​cie Eli  Hu ​e ​s ton  tro sz ​czy ł  s ię o  in ​nych . Lu ​b i ​ła to
w n im.

Usiad ł  za kó ł ​k iem i  od ​pa ​l i ł  s i l ​n ik .
–  Dziś  rano  sp a ​ła w łóż ​ku  Kel ​sey .
Lee rzuci ​ła mu  spo j ​rze ​n ie.
–  Myślisz, że co ś  p a ​mię ​ta?
–  Nie wiem. Zo ​s ta ​wi ​łem ją tam, na ​p i ​sa ​łem l i ​ścik . –  Wy ​co ​fał  sa ​mo ​ch ód  z pod ​jaz ​‐

du  i  sk rę ​ci ł  na au ​to ​s tra ​dę do  mia ​s tecz ​ka.
–  Co  s ię s ta ​ło , El i?
Za ​ci ​snął  d ło ​n ie na k ie ​row ​n i ​cy , aż zb ie ​la ​ły  mu  knyk ​cie.
–  Kir ​b y  chyb a wie co ś  o  ate ​l ier, k tó ​re wy ​na ​ję ​ła jego  mat ​ka. Wi ​d ocz ​n ie…  –  Po ​pa ​‐

t rzy ł  na n ią i  un ió s ł  b rwi. –  Jed ​n ak  ma ​lo ​wała.
Ah a.
–  Nic dziw ​ne ​g o , że o  to  py ta ​ła.
–  Myślisz, że gdzieś  w ś rod ​ku  mia ​ła ja ​k ieś  p rze ​b ły sk i  pa ​mię ​ci?
Lee po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Nie wiem. –  Uję ​ła g o  za ra ​mię. –  Na ​p raw ​dę, n ie mam po ​ję ​cia.
Spo j ​rzał  na n ią, zd jął  jed ​ną rękę z k ie ​row ​n i ​cy , ich  pal ​ce s ię sp lo ​t ły . Wes ​tchnął .
–  Wie ​rzę ci .
Przed  laty  s to ​wa ​rzy sze ​n ie od ​k u p i ​ło  od  bap ​ty s tów s ta ​ry  b u ​dy nek , w k tó ​rym od ​‐

by wa ​ły  s ię na ​b o ​żeń ​s twa, i  o d  tam ​te ​go  cza ​su  do ​bu ​do ​wa ​ło  do  n ie ​go  d wa sk rzyd ła. Lee
sama ja ​k iś  czas  temu  cho ​dzi ​ła tam n a za ​ję ​cia z ce ​ra ​mi ​k i  p ro ​wa ​dzo ​n e p rzez Lizę Be ​au ​‐
mon t , lo ​kal ​n ą garn ​car ​kę.

Eli  za ​par ​ko ​wał, a k ie ​dy  wcho ​d zi ​l i , p od ​t rzymał Lee za ło ​k ieć.
–  W po ​rząd ​ku , Eli…
–  Nie chcę, że ​byś  s ię p rze ​wró ​ci ​ła. –  W jego  g ło ​s ie u s ły sza ​ła nu tę cie ​p ła.
Zna ​leź ​l i  dy ​rek ​to r ​kę, szczup łą, wy ​so ​ką b runet ​kę w far ​tu chu  i  cho ​d a ​kach . Kie ​dy

Eli  spy tał , czy  może zo ​ba ​czyć ate ​l ier No ​el ​le, spo j ​rza ​ła na n ie ​go  z za ​sko ​cze ​n iem.
–  Sta ​ra ​my s ię ch ro ​n ić p rywat ​n ość, El i . On a mo że n ie by ć go ​to ​wa na…



–  Wpuść mn ie d o  po ​k o ​ju , Jan e. W tej  ch wi ​l i .
Prze ​łknę ​ła ś l i ​n ę i  p rzy ​g ryzła war ​gę.
–  W p o ​rząd ​k u . Ale za ​mie ​rzam ją po ​wia ​do ​mić…
–  Ob ie ​cu ​ję ci , że s ię tym n ie p rzej ​mie.
Lee we ​szła za n im po  scho ​dach . Wspó ł ​czu ła Elie ​mu. Kie ​dy  po  śmier ​ci  Claya za ​‐

czę ​ła po ​rząd ​ko ​wać sp ra ​wy męża, o d ​k ry ła k i l ​ka kon t  na po r ​ta ​lach  h a ​zar ​do ​wych  –  n ie
mia ​ło  to  związ ​ku  z p raw ​dzi ​wymi p ie ​n iędz ​mi, jed ​nak  Clay  spę ​dzał  tam tak  dużo  cza ​‐
su , że Lee za ​czę ​ła mieć wąt ​p li ​wo ​ści , czy  n ie n a ​ra ​żał  ich  n a n ie ​bez ​p ie ​czeń ​s two . Tam ​to
od ​k rycie wy ​wró ​ci ​ło  jej  życie do  gó ry  no ​ga ​mi; mu ​s ia ​ła wy ​rzucić ów fak t  z pa ​mię ​ci  i
sk up i ​ła s ię na męż ​czyź ​n ie, k tó ​re ​go  zna ​ła.

Na szczę ​ście Clay  n ig ​dy  n ie uk rywał  p rzed  n ią p rywat ​ne ​go  s tu d ia. Kie ​dy  te ​raz
s ta ​l i  z El im p rzed  ma ​leń ​k i ​mi d rzwia ​mi d o  ate ​l ier No ​el ​le, Lee czu ła s ię tak , jak ​by  co
naj ​mniej  wści ​b ia ​ła nos  d o  jej  pa ​mięt ​n i ​ka.

–  Nie mam k lu ​cza –  o świad ​czy ła Jane.
Eli  p o ​dał  jej  b re ​lok .
–  Tu  są jej  k lu ​cze.
Jan e p rzej ​rza ​ła je, wy ​b ra ​ła s reb r ​ny  i  wło ​ży ła g o  do  zam ​k a.
–  Co  s ię dzie ​je, El i?
–  Nie je ​s tem pe ​wien  –  od ​p arł  i  mi ​nął  ją, gdy  o two ​rzy ła d rzwi.
–  Jes t  okej  –  za ​pew ​n i ​ła Lee.
Eli  s tał  po ​ś rod ​k u  po ​k o ​ju , kom ​p let ​n ie ze ​sztyw ​n ia ​ły . Lee we ​szła za n im i  za ​mknę ​‐

ła za sobą d rzwi.
Ate ​l ier mia ​ło  oko ​ło  t rzech  me ​t rów kwa ​d ra ​to ​wych  i  po ​d wój ​n ie o szk lo ​ne okno

wy ​cho ​d zą ​ce n a mia ​s tecz ​ko  Deep  Ha ​ven , po rt  z la ​tar ​n ią o raz lo ​do ​wi ​sko  n a za ​mar ​z ​n ię ​‐
tym s ta ​wie. Pod  o k nem s tał  n ie ​b ie ​sk i  fo ​tel  ob i ​ty  ma ​te ​ria ​łem w d rob ​n e k wiat ​k i  b rzo ​‐
sk wi ​n i , na po d ​nóż ​ku  p rzed  n im le ​żał  szk i ​cow ​n ik . Środ ​k o ​wą część s tu d ia zaj ​mo ​wa ​ła
wiel ​ka szta ​lu ​ga z n ie ​u k oń ​czo ​na akwa ​re ​lą. W k ształ ​tach  na ​ma ​lo ​wa ​nych  w t le Lee roz ​‐
po ​zna ​ła Ar ​t is t ’s  Po ​in t  –  sk a ​l i ​s ty  fa ​lo ​ch ron , k tó ​ry  o s ła ​n iał  za ​wietrz ​n ą s tro ​n ę po r ​tu .
Na n ie ​wy ​peł ​n io ​nej  b ia ​łej  p rze ​s trze ​n i  No ​el ​le na ​szk i ​co ​wa ​ła o łó w ​k iem dwie dziew ​‐
czy ny  n a p la ​ży . Jed ​na z n ich  g ra ​ła na g i ​ta ​rze.

Lee po ​czu ła, jak  ser ​ce pod ​cho ​dzi  jej  do  g ar ​d ła.
Eli  pod ​szed ł  do  s to ​su  ob ​ra ​zów, op ra ​wio ​nych  w więk ​sze lub  mn iej ​sze ramy .

Więk ​szość z n ich  s ta ​no ​wi ​ły  pej ​za ​że –  zb l i ​że ​n ia na ska ​ły  czy  p ło ​ty . Jed ​na z akwa ​re ​l i
p rzed ​s ta ​wia ​ła bo ​ga ​tą w szcze ​g ó ​ły  parę czer ​wo ​n y ch  te ​n i ​só ​wek  Co ​nver ​se. Lee od ​n io ​‐
s ła wra ​że ​n ie, że już k ie ​d yś  wi ​dzia ​ła ten  ob ​raz.

–  To  są akwa ​re ​le na ​ma ​lo ​wa ​n e ze zd jęć Kel ​sey . –  Un iós ł  fo ​to ​g ra ​fię p rzed ​s ta ​wia ​ją ​‐
cą so ​sn ę z p er ​spek ​tywy  ża ​b iej , jak  gd yby  Kel ​sey  p rzy ​tu la ​ła d rze ​wo, spo ​g lą ​da ​jąc ku
gó ​rze. Na k o ​lej ​ny m zd ję ​ciu  wid ​n iał  kubek  kawy  us ta ​wio ​ny  na k rwi ​s to ​czer ​wo ​n ym l i ​‐
ściu  k lo ​nu , k tó ​ry  spad ł  na szo rs t ​k i  d rew ​n ia ​ny  b lat  zie ​lo ​ne ​go  s to ​łu  p ik ​n i ​k o ​we ​go .

Fo ​to ​g ra ​fie p rzy ​cze ​p io ​ne b y ły  k la ​mer ​ka ​mi do  ka ​wał ​ka p rzę ​dzy , k tó ​ry  No ​el ​le roz ​‐
wie ​s i ​ła wzd łu ż jed ​nej  ze ścian .

–  Kir ​by  mó ​wił , że czu ła s ię le ​p iej . Że p ró ​bo ​wa ​ła s ię u le ​czyć. –  Eli  zwró ​ci ł  s ię do
Lee, p a ​t rząc na n ią zdu ​mio ​nymi ocza ​mi. –  Pró ​b o ​wa ​ła p rzy ​wo ​łać Kel ​sey .



–  My śla ​łam, że op róż ​n i ​łeś  d om z jej  rze ​czy .
–  I tak  zro ​b i ​łem. Ale może ju ż wcze ​śn iej  je za ​b ra ​ła. –  Pod ​szed ł , żeby  p rzy j ​rzeć

s ię zd ję ​cio m z b l i ​sk a. –  Na ​p raw ​d ę mia ​ła ta ​len t .
–  Kel ​sey ?
Eli  wziął  od ​d ech .
–  No ​el ​le. –  Po ​k i ​wał g ło ​wą. –  O co  tu taj  cho ​dzi? Dla ​cze ​go  n ie po ​wie ​dzia ​ła mi, że

ma ​lu ​je? Myśla ​ła, że s ię ty m n ie p rzej ​mę, że n ie będ ę s łu chał?
Och, Eli. Lee od ło ​ży ła ob ​raz p rzed ​s ta ​wia ​ją ​cy  za ​rd ze ​wia ​ły  sa ​mo ​ch ó d  Kir ​by ’ego .
–  Może p o  p ro ​s tu  n ie po ​t ra ​fi ​ła cię tu  wpu ​ścić. –  Przy ​g ryzła war ​gę. Nie po ​do ​ba ​ło

jej  s ię, k ie ​dy  s ię wzd rygnął .
Us iad ł  na fo ​te ​lu  i  sch o ​wał twarz w d ło ​n iach .
Nie po ​t ra ​fi ​ła s ię po ​wstrzy mać. Po ​d e ​szła, u s ia ​d ła na po d ​nó ż ​k u  na ​p rze ​ciw ​ko  Elie ​‐

go . Zd ję ​ła mu  ręce z twa ​rzy .
–  Każ ​dy  p rze ​żywa ża ​ło ​bę n a swó j sp o ​sób . To  n ie zna ​czy , że cię zd ra ​dza ​ła.
–  Nie –  p o ​wie ​dział . Miał  za ​czer ​wie ​n io ​ne oczy . –  To  zna ​czy , że ja zd ra ​dzi ​łem ją.

Ky le miał  ra ​cję, na ​wet jej  n ie zna ​łem.
–  To  n ie ​p raw ​da. Ty le p rze ​sze ​d łeś , El i . Wszyscy  p rze ​szl i ​śmy .
Spo j ​rzał  jej  w o czy  ba ​daw ​czo . Prze ​łknął  ś l i ​n ę.
I wte ​dy , tak  po  p ro ​s tu , po ​ca ​ło ​wał ją.
Nie spo ​dzie ​wa ​ła s ię tego , na ​wet n ig ​dy  n ie b ra ​ła teg o  pod  u wa ​gę –  n ie na po ​waż ​‐

n ie. Jego  po ​ca ​łu nek  by ł  gwał ​tow ​ny  i  ro z ​pacz ​l i ​wy, i  wie ​dzia ​ła, że by ł  też n ie ​wła ​ści ​‐
wy . Ale o d  tak  daw ​na n ik t  jej  n ie ca ​ło ​wał, a uczucia męż ​czyzn y , k tó ​ry  jej  po ​żą ​dał  i
po ​t rze ​bo ​wał, by ły  n i ​czym p o ​wódź

Do ​tkn ę ​ła jego  twa ​rzy , po ​k ry tej  jed ​no ​d n io ​wym za ​ro ​s tem, i  o d ​wza ​jem ​n i ​ła po ​ca ​‐
łunek . Po ​ca ​ło ​wa ​ła g o , po ​n ie ​waż, ach , miał  w so ​b ie s i łę, za k tó ​rą tę ​sk ​n i ​ła.

I wte ​dy , ró w ​n ie gwał ​tow ​n ie jak  s ię n a ​ch y li ł , od ​sk o ​czy ł  do  ty łu  i  o s tro  za ​czerp ​‐
nął  po ​wie ​t rza.

–  Och… Lee, p rze ​p ra ​szam. –  Pod ​n iós ł  ręce, jak ​by  chciał  ją od  s ie ​b ie ode ​pchną,
cho ​ciaż on a na ​wet s ię n ie po ​ru szy ła, p o  czym wstał  i  za ​czął  cho ​d zić p o  po ​ko ​ju .

–  Nic s ię n ie s ta ​ło , El i…
–  Sta ​ło  s ię! Co  ja so ​b ie my ś la ​łem? –  Po ​zwo ​l i ł  so ​b ie na s ło ​wo , k tó ​re ​go  n ig ​dy  n ie

s ły sza ​ła z jego  u s t . –  Nie je ​s tem tak i , n ie zd ra ​dzam swo ​jej  żony .
–  Eli , ona cię n ie po ​zna ​je. Le ​d ​wo moż ​na to  n a ​zwać zd ra ​d ą, sko ​ro  No ​el ​le n ie pa ​‐

mię ​ta n a ​wet wa ​sze ​go  ś lu ​b u .
Lee mia ​ła ocho ​tę za ​tk ać u s ta d ło ​n ią, co f ​nąć to , co  po ​wie ​dzia ​ła, ale ci ​sza, k tó ​ra

za ​pa ​d ła po  jej  s ło ​wach , u świa ​do ​mi ​ła jej  p raw ​d ę.
Lee n ie ch cia ​ła, żeby  No ​el ​le od ​zyska ​ła p a ​mięć. Nig ​dy . Bo  wte ​d y  Eli  n ie miał ​by

obo ​wiąz ​k u  z n ią być, p raw ​da?
Ta myśl  mu ​s ia ​ła w ja ​k iś  spo ​só b  uwi ​docz ​n ić s ię na jej  twa ​rzy , po ​n ie ​waż Eli  za ​ci ​‐

snął  zęby  i  po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą, za ​n im s ię ode ​zwał .
–  Nie zo ​s ta ​wię No ​el ​le d la cie ​b ie.
Tym wy ​zna ​n iem wy ​mie ​rzy ł  jej  po ​l i ​czek , zdo ​ła ​ła jed ​n ak  do jść d o  s ie ​b ie.
–  Yyy… to  ty  po ​ca ​ło ​wa ​łeś  mn ie, El i . Ja n ie za ​czę ​łam. I n ig ​dy  n ie p ro ​s i ​łam, że ​‐



b yś  zo ​s ta ​wił  No ​el ​le. –  W g łę ​b i  jed ​nak  bu ​dzi ​ło  s ię w n iej  po ​czu cie winy . –  Mu ​s isz
u waż ​n ie p rzy j ​rzeć s ię swo ​je ​mu życiu . Two ​ja żona, na ​wet za ​n im s tra ​ci ​ła pa ​mięć, wy ​‐
myka ​ła s ię, uk rywa ​ła p rzed  to b ą róż ​ne rze ​czy . O czym jesz ​cze n ie wiesz, El i?

Wy ​b a ​łu szy ł  o czy  i  mo ​g ła so ​b ie ty l ​ko  wy ​ob ra ​żać, ja ​k ie wąt ​p li ​wo ​ści  ko ​t łu ją mu
s ię w g ło ​wie.

–  I szcze ​rze mó ​wiąc, zd ra ​dzi ​łeś  ją na d łu ​go  p rzed  tym, za ​n im mn ie po ​ca ​ło ​wa ​łeś .
–  Ja n ig ​d y …
–  Prze ​s tać s ię o szuk i ​wać, Eli . Pra ​wie co ​dzien ​n ie by łeś  u  mn ie w domu , po ​ma ​ga ​‐

łeś  mi. Wy ​s łuch i ​wa ​łeś  mn ie, by łeś  mo im p rzy ​ja ​cie ​lem. A k ie ​dy  n ie s ie ​dzia ​łeś  u
mn ie, to  ło ​wi ​łeś  ry by , p o ​lo ​wa ​łeś  albo  jeź ​dzi ​łeś  na sk u te ​rze. Nie chcia ​łeś  t rwać w tym
mał ​żeń ​s twie, b o  g dybyś  to  zro ​b ił , po ​ka ​zał ​byś  s ię. –  Wzdryg nął  s ię, ale Lee to  n ie
o be ​szło . Od ​wró ​ci ​ła s ię, p ra ​wie zrzuca ​jąc ob ​raz ze szta ​lu ​g i . Po ​p ra ​wi ​ła g o  i  ob ​ró ​ci ​ła
s ię d o  Elie ​go . –  Le ​p iej  zd e ​cy du j  s ię, cze ​go  ch cesz, bo  wiesz co… ja pa ​mię ​tam. Pa ​mię ​‐
tam wszy s t ​ko . I tak  n ie je ​s tem p rze ​ko ​na ​na, czy  chcia ​ła ​bym z tobą być.

Nie za ​mie ​rza ​ła sp raw ​dzać, czy  jej  s ło ​wa do  n ie ​g o  do ​tar ​ły . Po  p ro ​s tu  zb ie ​g ła po
sch o ​dach , n ie zwró ​ciw ​szy  uwa ​g i  na Jan e, k tó ​ra na od ​g łos  k ro ​ków pod ​n io ​s ła wzrok
zn ad  b iu r ​k a. Kie ​dy  zna ​la ​zła s ię n a ze ​wnątrz, łzy  n ie ​mal na ​ty ch ​mias t  p rzy ​mar ​z ​ły  jej
d o  twa ​rzy . Och , b y ła tak ą id io t ​ką. Taką id io t ​ką.

Dla ​cze ​go  n ie p rzy ​je ​ch a ​ła au ​tem? Cze ​mu n ie wzię ​ła k lu ​czy  od  sa ​mo ​cho ​du  De ​re ​‐
k a? Mo ​g ła ​by  wów ​czas  po ​dejść do  szk o ​ły  i  wró ​cić do  domu  au ​tem syna.

Nie ​n a ​wi ​dzi ​ła by cia o fia ​rą lo su . Nie po ​t ra ​fi ​ła zn ieść fak ​tu , że wy ​bo ​ry  in ​nych
mia ​ły  moc n isz ​cze ​n ia jej  wła ​sn ych  wy ​bo ​ró w.

Emma po ​s tą ​p i ​ła s łu sz ​n ie, wy ​jeż ​dża ​jąc z tego  mia ​s tecz ​ka –  o d ​rzuci ​ła śn ieg  i  zna ​‐
la ​zła nowe życie.

–  Lee?
Nie od ​wró ​ci ​ła s ię.
–  Za ​b ierz mn ie do  domu .
Eli  n ie od ​po ​wie ​dział , ale wy ​sunął  ra ​mię, by  mo ​g ła s ię p rzy ​t rzymać.
Zlek ​ce ​wa ​ży ła to . Do ​sko ​na ​le ra ​dzi ​ła so ​b ie sama, n ie po ​t rze ​bu ​je jego  po ​mo ​cy .

***

Eli  za ​ci ​snął  pal ​ce na k ie ​row ​n i ​cy . Je ​chał  ś l i ​ską d ro ​gą d o  chat ​k i  na je ​zio ​rze.
Mu ​s iał  zna ​leźć miej ​sce, gdzie mó g ł ​b y  oczy ​ścić umysł , zro ​zu ​mieć, jak  po ​zbyć

s ię u czu cia, k tó ​re ​go  do ​znał , t rzyma ​jąc Lee w ra ​mio ​nach , co f ​n ąć s ię my ś la ​mi do  mo ​‐
men ​tu , w k tó ​ry m s tra ​ci ł  pa ​no ​wa ​n ie nad  sobą.

Lee s ie ​d zia ​ła tam z wy ​ra ​zem wspó ł ​czucia na twa ​rzy , tak  wiel ​k im, że n ie ​mal n ie
d o  zn ie ​s ie ​n ia. A on  po  p ro ​s tu  za ​re ​ago ​wał.



Po ​t rze ​bo ​wał ko ​goś , k to  po ​t rze ​bo ​wał jeg o .
Ale na ​wet k ie ​d y  ją ca ​ło ​wał, n a ​wet k ie ​dy  szukał  spo ​so ​b u  na uciecz ​kę od  swo ​je ​go

roz ​sy ​pa ​ne ​go  mał ​żeń ​s twa, wie ​dział , że Lee n ie jes t  w s ta ​n ie uga ​s ić jego  p ra ​g n ie ​n ia. A
k ie ​dy  s ię od ​sun ął  i  zo ​ba ​czy ł  za ​sko ​cze ​n ie –  na ​dzie ​ję –  w jej  oczach , u świa ​do ​mił so ​‐
b ie, że za ​pę ​d ził  s ię tam, gdzie n ie za ​mie ​rzał  s ię zna ​leźć.

Nie chciał  zd ra ​dzać. Na ​wet je ​ś l i  jego  wła ​sn a żona go  n ie pa ​mię ​ta ​ła.
El i  zwo l ​n ił  i  sa ​mo ​chó d  ob ił  s ię o  twar ​dą jezd ​n ię.
Dal ​sze s ło ​wa Lee bo ​la ​ły  jed ​nak  bar ​dziej , by ły  jak  pa ​p ier ścier ​ny  d la jego  ego .

Nie chciałeś trwać w tym małżeństwie, bo gdybyś to zrobił, pokazałbyś się.
Cze ​go  Lee od  n ie ​go  ocze ​k i ​wa ​ła? Jego  có r ​ka n ie ży je. Zo ​s ta ​ła za ​mor ​do ​wa ​na. I

szcze ​rze mó ​wiąc, n ie by ł  p rze ​ko ​na ​n y , czy  to  wszys t ​ko  n ie by ła jeg o  wina. Oczywi ​s te,
że w tej  sy ​tu a ​cj i  s ię wy ​co ​fał .

Poza tym No ​el ​le też p ra ​wie s ię n ie po ​ka ​zywa ​ła.
Ob ​ra ​zy  żony  sp ra ​wi ​ły , że n ie móg ł  s ię po ​zb ie ​rać. Są ​dził , że p o ​zbywa ​jąc s ię rze ​‐

czy  Kel ​sey , zro ​b i  ca ​łej  ro ​dzi ​n ie p rzy ​s łu gę. Oczywi ​ście, że pew ​ne ​g o  dn ia za ​mie ​rzał  je
zwró ​cić.

Kie ​dy  będą już uzd ro ​wie ​n i .
Ale może No ​el ​le zna ​la ​zła wła ​sny  sp o ​sób  na uzd ro ​wie ​n ie.
Za ​t rzymał sa ​mo ​chó d  na po ​mo ​ście. Jego  s reb r ​ny  do ​mek  lśn i ł  po ​ś rod ​ku  je ​zio ​ra

n i ​czym puchar w świe ​t le s łoń ​ca. El i  wy ​co ​fał  t ruc ​ka w k ie ​run ​ku  za ​spy , o two ​rzy ł  ba ​‐
g aż ​n ik  i  wy ​p ro ​wa ​dził  sku ter.

Po ​wi ​n ien  by ł  ws tą ​p ić d o  domu , od ło ​żyć sp rzęt , ale… cóż, n ie po ​t ra ​fi ł  spo j ​rzeć
n a No ​el ​le. Na ​wet je ​ś l i  go  n ie po ​zna ​wa ​ła, je ​ś l i  jej  n ie ob ​cho ​dził , n ie umiał ​by  zn ieść
wi ​d o ​ku  jej  p ięk ​nych  oczu . Za ​czyna ​ła u fać męż ​czyź ​n ie, k tó ​ry  za ​wiód ł  ją w tak  o d ​ra ​ża ​‐
ją ​cy  spo ​sób .

Do ​dał  gazu , n ie zwra ​ca ​jąc uwa ​g i  n a p łat ​k i  śn ie ​gu  pa ​da ​ją ​ce mu  na twarz. Nie po ​‐
wi ​n ien  je ​chać bez k a ​sku , ale p rze ​cież n ie p o ​wi ​n ien  ro ​b ić wie ​lu  rze ​czy .

Na p rzy ​k ład  ca ​ło ​wać Lee Nel ​son .
Przy ​sp ie ​szy ł  i  pod ​sko ​czy ł  na za ​sp ie, d e ​lek ​tu jąc s ię p ręd ​ko ​ścią, szumem ma ​‐

szyny  po ​ś ród  po ​nu rej  mroź ​nej  ci ​szy  dn ia.
Do ​tarł  do  chat ​k i . Z da ​chu  zwi ​sa ​ły  so ​p le –  włócz ​n ie, k tó ​re b y łyby  w s ta ​n ie p rze ​‐

b ić czło ​wie ​ka na wy ​lo t . W środ ​ku  móg ł roz ​pa ​l ić o g ień , s two ​rzyć p rzy ​tu l ​ną at ​mos ​fe ​‐
rę.

Po ​s ie ​dzieć k i l ​ka dn i .
Cały  ty ​dzień .
Może na ​wet do  koń ​ca mie ​s ią ​ca, do ​pó ​k i  p od  ko ​n iec lu ​te ​g o  n ie każą mu  zje ​chać z

lodu .
Za ​ci ​snął  po ​wie ​k i , ze ​sztyw ​n ia ​łe od  do ​b i ​nek  śn ie ​gu  na rzę ​sach .
Lepiej zdecyduj się, czego chcesz, bo wiesz co… ja pamiętam. Pamiętam wszystko. I tak nie jestem

przekonana, czy chciałabym z tobą być.
Za ​wió d ł  No ​el ​le –  i  Lee, k tó ​ra za ​s łu g i ​wa ​ła na wię ​cej  n iż wi ​ta ​n ie go  d rzwiach  o

k aż ​dej  po ​rze dn ia i  nocy .
Praw ​d ę mó ​wiąc, po ​wi ​n ien  s ię d zi ​wić, że do ​p ie ​ro  te ​raz do ​szło  do  po ​ca ​łun ​ku .



Żywił  uczucia do  Lee o d  d łuż ​sze ​g o  cza ​su . Ty l ​ko  że do ​tąd  po  p ro ​s tu  n ie chciał  s ię do
teg o  p rzy ​znać.

Ude ​rzy ł  d ło ​n ią w k ie ​row ​n i ​cę sku te ​ra. Lee n ie ode ​zwa ​ła s ię p rzez całą d ro ​gę do
domu , a po ​tem wy ​s ia ​d ła z au ta i  t rza ​snę ​ła d rzwia ​mi.

Kie ​dy  bó l  p rze ​szy ł  jej  cia ​ło , wy ​k rzywi ​ła twarz. Nie umknę ​ło  to  jego  uwa ​dze.
Pew ​n ie po ​wi ​n ien  wpaść póź ​n iej , żeby  sp raw ​dzić, czy  n ie po ​t rze ​bu ​je pod ​wó z ​k i  do  le ​‐
ka ​rza.

Nie. Chwi ​la. Nie po ​wi ​n ien .
Do ​dał  g azu , raz jesz ​cze po ​mknął  na ś ro ​d ek  je ​zio ​ra i  p rzy ​sp ie ​szy ł , po ​ch y la ​jąc s ię

p rzy  każ ​dym za ​k rę ​cie. Cią ​gnę ​ła s ię za n im smu ​ga śn ie ​g u . Otwo ​rzy ł  u s ta, aby  wy ​do ​‐
być z s ie ​b ie ok rzyk , k tó ​ry  s i l ​n ik  z ła ​two ​ścią za ​g łuszy ł .

Jeź ​dził  w kó ł ​k o  –  aż wy ​żło ​b ił  ścież ​kę –  i  po ​mknął  p rzez ś ro ​dek  ko ło  dom ​ku .
Za ​raz po  ś lu ​b ie za ​b ie ​rał  No ​el ​le na d łu ​g ie p rze ​jażdż ​k i  sku te ​rem. Obej ​mo ​wa ​ła go

mo c ​no  i  p rze ​ci ​n a ​l i  le ​śne szla ​k i , k tó ​rymi p rze ​ch a ​d za ​ły  s ię je ​le ​n ie. Wie ​dzia ​ła, jak  s ię
go  trzymać i  jak  s ię po ​ru szać. Na p ierw ​sze wspó l ​ne świę ​ta Bo ​że ​go  Na ​ro ​dze ​n ia po ​da ​‐
ro ​wał jej  kask .

Nie miał  po ​ję ​cia, gdzie te ​raz leży . Pew ​n ie w p iw ​n i ​cy , ra ​zem z in ​ny mi n ie ​wy ​k o ​‐
rzy s ta ​nymi sp rzę ​ta ​mi –  na ​mio ​ta ​mi, śn ie ​gow ​ca ​mi, nar ​ta ​mi, ro ​we ​ra ​mi, jej  sk rzyn ​ką na
p rzy ​nę ​ty  i  węd ​ką. Za ​n im po ​ja ​wi ​ły  s ię dzie ​ci , No ​el ​le by ła żoną, k tó ​ra włą ​cza ​ła s ię w
jeg o  wy ​p ra ​wy. Ile razy  s ia ​da ​ła na dzio ​b ie łó d ​k i , a deszcz ka ​pał  jej  na ka ​pe ​lu sz, za ​‐
nu rza ​ła węd ​k ę g łę ​bo ​ko  w je ​zio ​rze i  cze ​ka ​ła, aż ryb a za ​czn ie skubać p rzy ​nę ​tę? Na ​wet
po  na ​ro ​dzi ​nach  Ky le’a wy ​cho ​dzi ​ła wcze ​śn ie rano  do  lasu , zo ​s ta ​wia ​jąc syna z n ia ​n ią,
i  s ia ​da ​ła na am ​bo ​n ie myś l iw ​sk iej . Myślał , że bę ​d zie o s trze ​gać Bam ​b ie ​go  p rzed
śmier ​cią, ale za ​wsze za ​cho ​wywa ​ła spo ​kó j , k ie ​d y  Eli  s t rze ​lał .

No ​el ​le na ​uczy ła s ię p o ​lo ​wać, ło ​wić, b i ​wa ​k o ​wać. Włą ​czy ła s ię w jego  życie.
A on  na ​uczy ł  s ię…?
Zwol ​n ił , wy ​łą ​czy ł  s i l ​n ik , po ​s ta ​wił  s to ​py  na śn ie ​gu . Za ​sk rzyp ia ​ły  w mroź ​nej  b ie ​‐

l i . Od ​chy li ł  s ię na s ie ​dze ​n iu  –  po ​dwój ​nym –  i  spo j ​rzał  w n ie ​bo . Nie ​wy ​raź ​ne cir ​ru sy
wy ​g lą ​da ​ły  jak  na ​ma ​lo ​wa ​ne akwa ​re ​lą na n ie ​b ie ​sk im p łó t ​n ie.

Po  śmier ​ci  Kel ​sey  wy ​peł ​n ił  so ​b ie czas  czyn ​no ​ścia ​mi, k tó ​re po ​zwa ​la ​ły  mu  po ​‐
czuć s ię bez ​p iecz ​n ie. Ale wszy s t ​ko  ro ​b ił  sam. Nie, n ie za ​p ro ​s i ł  No ​el ​le do  swo ​je ​go
życia, więc s two ​rzy ła so ​b ie wła ​sne. Od ​two ​rzy ła o so ​bę, k tó ​rą ko ​cha ​ła.

Kie ​dy  za ​mknął  oczy , u s ły szał  ła ​god ​n y  g ło s  Ky le’a, k tó ​ry  p rze ​ma ​wiał  z za ​bó j ​czą
p re ​cyzją. Tato, myślę, że jeśli masz pomóc mamie odzyskać pamięć, mógłbyś zechcieć dowiedzieć się, kim
była kobieta, którą straciłeś.

Nie ​waż ​ne, że n ie pa ​mię ​ta ​ła ich  ś lu ​bu , ich  życia. Prze ​cież on  pa ​mię ​tał . I czy  n ie
by ł  na tym sa ​mym je ​zio ​rze ty ​dzień  temu  i  n ie p ro ​s i ł  Boga o  po ​moc w byciu  mę ​żem,
k tó ​re ​go  po ​t rze ​bo ​wa ​ła? Czy  n ie p y tał , jak  ją ko ​chać?

Prze ​tarł  oczy  nad ​gars t ​ka ​mi. By ły  mo ​k re.
Miał  ocho ​tę s ię pod ​d ać.
Wła ​ści ​wie –  u s iad ł , k ie ​dy  zdał  so ​b ie z tego  sp ra ​wę –  miał  ocho ​tę po ​wie ​rzyć

swo ​je ser ​ce Lee. Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą, n ie ​na ​wi ​dząc czło ​wie ​ka, k tó ​rym n ie ​mal s ię s tał .
Prze ​mó ​wił  na g ło s , a z jego  u s t  u le ​ciał  ob ​ło k  pary , jak ​by  pa ​da ​ją ​ce s ło ​wa do ​da ​‐



wa ​ły  mocy  jego  war ​gom.
–  Boże, chcę po ​s tą ​p ić s łu sz ​n ie. Po ​móż mi p ra ​gnąć tego , co  s łu sz ​ne. Na ​wet je ​ś l i

mn ie n ie po ​zna ​je, p o ​móż mi b yć jej  mę ​żem. Na ​wet je ​ś l i… na ​wet je ​ś l i  n ig ​dy  so ​b ie
mn ie n ie p rzy ​po ​mni.

Przy ​szed ł  czas , by  Eli  Hu ​e ​s ton  s ię po ​ka ​zał .
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Emma za ​wsze wie ​dzia ​ła, że Deep  Ha ​ven  z za ​bó j ​czą sku tecz ​no ​ścią p rzy ​cią ​ga ​ło  po ​‐
d róż ​n i ​ków zmie ​rza ​ją ​cych  na pó ł ​noc. Ba ​śn io ​wy las  po ​ro ​śn ię ​ty  o szro ​n io ​nymi d rze ​wa ​‐
mi, u rok  je ​zio ​ra, po ​mruk  ta ​jem ​n i ​cy  z jego  g łę ​b i , t ro ​py  l i ​sów i  je ​le ​n i  na śn ie ​gu , o rły
ob ​n i ​ża ​ją ​ce lo t  n ad  au ​to ​s tra ​dą –  to  by ło  n ie ​zwyk łe. Mia ​s tecz ​ko  po ​t ra ​fi ​ło  ocza ​ro ​wać
swo ​ją p ie ​śn ią, sp ra ​wić, że za ​po ​mi ​na ​ła, d la ​cze ​go  s tąd  ucie ​k ła, i  zła ​pać ją w swo ​je s i ​‐
d ła na za ​wsze.

Powód, dla którego nie chcesz wracać do domu, jest nie tyle związany z tragedią, ile z porażką.
Ech , Car ​rie po ​t ra ​fi ​ła t ra ​fiać w sed ​no , po ​dob ​n ie jak  Kel ​sey . Ob ie za ​wsze umia ​ły

do ​k ład ​n ie na ​zwać myśli  Emmy, bo  jej  sa ​mej b ra ​ko ​wa ​ło  od ​wa ​g i  –  albo  ta ​len ​tu  po ​‐
etyc ​k ie ​go  –  żeby  je wy ​ra ​zić.

Może Car ​rie rze ​czywi ​ście zaj ​rza ​ła w jej  du ​szę i  do ​s trze ​g ła p raw ​dę, bo  jaz ​da
wzd łuż wy ​b rze ​ża, co ​raz b l i ​żej  do  Deep  Ha ​ven , n ie wzbu ​dzi ​ła w Em ​mie lęku , k tó ​re ​go
dziew ​czyna s ię sp o ​dzie ​wa ​ła.

Mia ​s tecz ​ko  wy ​g lą ​da ​ło  ma ​g icz ​n ie w ob ​ję ​ciach  zimy . Je ​zio ​ro  lśn i ​ło  w świe ​t le
s łoń ​ca, ły ż ​wia ​rze p rze ​myka ​l i  po  czys tym lo ​dzie w po r ​cie, a z ka ​wiar ​n i  uno ​s i ​ły  s ię
k łę ​by  dymu . Kie ​dy  mi ​ja ​ła sk lep  wie ​lo ​b ran ​żo ​wy, na ​s ta ​wi ​ła s ię na uk łucie bó lu , ale
p rzy ​po ​mn ia ​ło  jej  s ię ty l ​ko , jak  Kel ​sey  p rze ​wra ​ca ​ła ocza ​mi w od ​po ​wie ​dzi  na dow ​ci ​py
Geo ​r ​ge’a Wh i ​te ​hal ​la. W każ ​dą n ie ​dzie ​lę rano  p rzy ​cho ​dził  na kawę i  ba ​na ​no ​wą muf ​‐
fin ​kę.

Dlaczego blondynka nie potrafi zadzwonić na 911? Bo nie może znaleźć jedenastki!
Ech , Kel ​sey  b y ła rów ​ną bab ​ką.
Kie ​dy  Emma mi ​ja ​ła Ar ​t is t ’s  Po ​in t , do ​b ieg ł  ją szum fal , k tó ​re zwyk le ko ​t ło ​wa ​ły



s ię w jej  wsp o ​mnie ​n iach . Mu ​s ia ​ły  p rzy ​cho ​dzić tu  z Kel ​sey  set ​k i  razy , żeby  u ło ​żyć
n o wą p io ​sen ​k ę alb o  wy ​p ró ​bo ​wać tek s t , cho ​wa ​ły  s ię we wg łę ​b ie ​n iu  w ska ​łach  na wy ​‐
b rze ​żu .

Sp o ​s trze ​g ła k l ien ​ta wy ​cho ​dzą ​ce ​go  z ka ​wiar ​n i  Lucy  Ma ​gu i ​re i  u s ły sza ​ła, jak  o j ​‐
ciec za ​ma ​wia d wa p ącz ​k i  z g la ​zu rą. Ja ​da ​l i  je ra ​zem p rzy  s to ​le p ik ​n i ​ko ​wym, ob ​ser ​‐
wu jąc je ​zio ​ro , n a ​wet zimą. Pra ​wie s ły sza ​ła jego  śmiech , n io ​są ​cy  s ię w mroź ​nym po ​‐
wie ​t rzu , k ie ​d y  n a g ło s  od ​czy tywa ​ła sen ​sa ​cy j ​ne ra ​po r ​ty  po ​l i ​cy j ​ne w ga ​ze ​cie.

Ja ​k o ś  jed ​n ak  p rze ​je ​cha ​ła p rzez Deep  Ha ​ven , bez roz ​d ra ​pywa ​n ia s ta ​rych  ran .
Gd y b y  ty l ​k o  u da ​ło  jej  s ię un ik ​nąć Ky le’a Hu ​e ​s to ​na, mo ​g ła ​by  uciec z n ie ​tkn ię ​‐

ty m u my słem –  i  ser ​cem. Nie miał  p ra ​wa s ie ​dzieć jej  w g ło ​wie od  ty ​god ​n ia. Ech , mia ​‐
ła na ​d zie ​ję, że Ni ​co ​le zre ​zygno ​wa ​ła z jego  umie ​jęt ​no ​ści  g ry  na per ​kus j i .

Nie ch cia ​ła g o  wi ​dzieć, n ie chcia ​ła go  wi ​dzieć. Może je ​ś l i  b ę ​dzie so ​b ie to  po ​wta ​‐
rzać, za ​czn ie w to  wie ​rzyć.

Ko g o  p ró ​b o ​wa ​ła o szukać? Tę ​sk ​n i ​ła za jego  wi ​do ​k iem. Wię ​cej  n iż wi ​do ​k iem.
Wciąż my ś la ​ła o  p o ​ca ​łun ​ku , o  u śmie ​chu , k tó ​ry  sp ra ​wiał , że mię ​k ła. Rze ​czywi ​ście,
g d y b y  czu ła s ię tak  jak  te ​raz, Ky le móg ł ​by  zmie ​n ić jej  na ​s ta ​wie ​n ie.

Ok ej , te ​raz n ie wie ​dzia ​ła, cze ​go  chce.
Za ​t rzy ma ​ła s ię na pod ​jeź ​dzie, za ​do ​wo ​lo ​na, że De ​rek  na ​dą ​żał  z od ​śn ie ​ża ​n iem. Ale

jeg o  sa ​mo ​cho ​d u  tu  n ie by ło . Wy ​s ia ​d ła i  n ie ​mal na ​ty ch ​mias t  po ​czu ła za ​pach  domu .
Pa ​lo ​n e d rew ​n o , aro ​mat so ​sny  w po ​wie ​t rzu .

Dla ​cze ​g o  wcze ​śn iej  tak  s ię bała po ​wro ​tu ?
Po ​d e ​szła d o  d o mu , pchnę ​ła d rzwi.
–  Mamo ? Je ​s tem.
–  Emma?
Otrze ​pa ​ła b u ty , zsunę ​ła p łaszcz i  za ​wie ​s i ​ła go  na ha ​czyku . Mat ​ka już wy ​nu rzy ła

s ię z fo ​te ​la, ale Emma z t rud ​no ​ścią roz ​po ​zna ​ła i  ją, i  o to ​cze ​n ie. Pra ​n ie le ​ża ​ło  w n ie ​ła ​‐
d zie n a p o d ​ło ​d ze sa ​lo ​nu , na ​czyn ia p ię ​t rzy ły  s ię na b la ​cie w kuch ​n i . Lee, bez ma ​k i ​ja ​‐
żu , z wło ​sa ​mi zwią ​za ​nymi n ie ​ch lu j ​n ie w koń ​sk i  ogon  po ​de ​szła do  có r ​k i , żeby  s ię
p rzy ​wi ​tać. Mia ​ła n a so ​b ie spodn ie od  d re ​su , k tó ​rych  no ​gaw ​k i  wlo ​k ły  s ię po  zie ​mi, i
s ta ​ry  swe ​ter z mo ​ty wem Deep  Ha ​ven .

–  Mamo , d o ​b rze s ię czu jesz?
Mat ​k a o b ​ję ​ła Emmę za szy ję i  p rzy ​cią ​gnę ​ła do  s ie ​b ie.
–  Tak , d o ​b rze. –  Ale k ie ​dy  s ię od ​sunę ​ła, n ie wy ​g lą ​da ​ła do ​b rze. Mia ​ła pod ​k rą ​żo ​‐

n e o czy , ch y b a za ​czer ​wie ​n io ​ne. Pod ​n io ​s ła rękę do  p ier ​s i . –  Ty ​dzień  temu  wy ​pad ł  mi
d y sk  w szy i . Zn o ​wu  bo li .

Emma rzu ci ​ła to r ​bę na pod ​ło ​gę.
–  Och , mamo , d la ​cze ​go  mi n ie po ​wie ​dzia ​łaś? Mo ​g ła ​bym p rzy ​je ​chać.
–  Je ​s teś  tak a za ​ję ​ta, Emmo. –  Mama do ​tknę ​ła jej  po ​l icz ​ka i  u śmiech ​nę ​ła s ię. –

Schu ​d łaś .
–  Ty l ​ko  tro ​ch ę.
–  Szk o ​d a, że ju ż zje ​d li ​śmy  reszt ​kę gu la ​szu  z dzi ​czyzny , ale wy ​da ​je mi s ię, że w

za ​mra ​żar ​ce jes t  la ​sa ​gne.
–  Wła ​ści ​wie to  je ​s tem w d ro ​dze na p rze ​s łucha ​n ie w Ca ​ri ​bou  Rid ​ges . Dziś  mamy



p ró b ​n ą k o ​la ​cję, ś lub  jes t  ju tro .
Mat ​k a wró ​ci ​ła n a fo ​tel . Sła ​by  jęk  n ie u mkn ął  uwa ​dze Emmy .
–  Co  ty  n a to , że ​bym zro ​b i ​ła ci  ka ​nap ​k ę, za ​n im po ​ja ​dę?
Mat ​k a u n io ​s ła zd ro ​wą ręk ę.
–  W p o ​rząd ​k u , ko ​ch a ​n ie. Więc g rasz na ś lu ​b ie Ni ​co ​le?
–  Tak . Wro ​b i ​ła mn ie. Gdzie De ​rek?
–  Ma tre ​n in g  ko ​szy ków ​k i . Wró ​ci  pó ź ​n iej .
Emma po ​zb ie ​ra ​ła p ra ​n ie i  wrzuci ​ła je d o  ko ​sza.
–  Po ​wi ​n ien  to  po ​sk ła ​dać.
–  Po ​t rze ​b o ​wa ​łam czy s tej  pary  spo d n i , a n ie ch cia ​łam wlec s ię na g ó rę, żeb y  zro ​‐

b ić z ty m po ​rzą ​d ek .
–  Od  jak  d aw ​na tak  s ię czu jesz?
–  Ty l ​k o  od  ty ​go d ​n ia. Na ​p raw ​dę, wszy s t ​k o  w p o ​rząd ​ku . –  Mimo  tego  za ​pew ​n ie ​‐

n ia wes ​tchn ę ​ła, a w jej  sp o j ​rze ​n iu  n ie by ło  wi ​dać u śmie ​ch u .
Emma chwyci ​ła po ​g rze ​bacz, od ​s ło ​n i ​ła ko ​mi ​nek , roz ​pa ​l i ​ła o g ień  i  do ​rzuci ​ła

d rew ​n a, p o  czy m za ​b ez ​p ie ​czy ła p ło ​mień .
–  Dla ​cze ​g o  n ic mi n ie mó ​wisz, mamo?
Mat ​k a p o ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Nic s ię n ie s ta ​ło . Tak  s ię cie ​szę, że re ​al i ​zu jesz s ię w ży ciu , Emmo. Mam wiel ​k ą

n a ​dzie ​ję, że po ​ja ​dę do  Ci ​t ies , żeby  cię p o ​s łuchać. I n ie mogę s ię do ​cze ​kać, aż De ​rek
d o ​s ta ​n ie s typ en ​d iu m i  też s ię tam p rze ​p ro ​wa ​dzi .

–  A co  z tobą?
I zn ó w ten  p us ty  u śmiech .
–  Ja też s ię p rze ​p ro ​wa ​d zę. Je ​s tem zmę ​czo ​na życiem w Deep  Ha ​v en .
Te s ło ​wa zmro ​zi ​ły  Emmę, p rze ​szy ły  ją.
–  Nie ro ​zu ​miem. Ko ​ch asz to  miej ​sce. To  twó j  d om. Nasz d om. Tata wy ​b u ​do ​wał

g o  d la cie ​b ie. Tu  są two i  p rzy ​ja ​cie ​le, two ​je życie. Nie mo ​żesz wy ​je ​chać.
Mat ​k a u n io ​s ła b rew, za ​ch i ​cho ​ta ​ła.
–  Przy ​szła p o ra, że ​by m p rze ​s ta ​ła żyć ży ciem, k tó ​re s ię sko ń ​czy ło . Mu ​szę za ​cząć

o d  n o wa. Z d ala od  Deep  Ha ​ven . Tak  jak  ty .
Emma pa ​t rzy ła n a mat ​kę sku lo ​ną w fo ​te ​lu . Tak . Jak  o na.
–  Wró ​cę za ​raz p o  p rze ​s łu cha ​n iu , mamo . Mog ę b y ć p óź ​no .
–  Nie p rzej ​muj s ię mną, k o ​ch a ​n ie. Baw s ię do ​b rze i  uwa ​żaj  n a s ie ​b ie. –  Mrugn ę ​ła

d o  có r ​k i , ale p rzy ​po ​mi ​na ​ło  to  b ar ​d ziej  g rymas  n iż jej  zwy k łe po ​g od ​n e „d o  wi ​d ze ​‐
n ia”.

***



Gd yby  móg ł, Ky le co f ​nął ​b y  czas  o  ty ​d zień , do  mo ​men ​tu , k ie ​dy  zo ​ba ​czy ł  mat ​k ę w
łóż ​ku  Kel ​sey , i  wsk rze ​s i ł ​b y  tę ch wi ​lę b ez up io r ​n e ​g o  p o ​czucia, k tó ​re p rze ​ś la ​d o ​wa ​ło
g o  aż do  dziś . Wresz ​cie za ​s tał  ko ​g oś  na wy ​s łu żo ​ny m zło ​mo ​wi ​sku , ja ​k im o ka ​za ​ło  s ię
miesz ​ka ​n ie Nic ​ke ​la. Samo  p rze ​by wa ​n ie w ch at ​ce sp ra ​wia ​ło , że o d  do ​bywa ​ją ​ce ​go  s ię
sk ąd ś  oh y d ​n e ​go  o do ​ru  zg n i ​l i ​zn y  sk rę ​ca ​ło  go  w żo ​łąd ​ku . Wy ​l i ​n ia ​ły  p ies  ły pał  n a
n ie ​go  z b rud ​ne ​go  l i ​n o ​leum w ku ch ​n i , g d zie żu ł  je ​le ​n ią nog ę. Ky le miał  wra ​że ​n ie, że
w zd e ​ze ​lo ​wa ​nej  k a ​n a ​p ie, po d  k tó ​rą le ​żał  d y ​wan  o  d łu ​g im wło ​s iu , mo ​g ły  za ​lę ​g n ąć s ię
myszy .

Wstą ​p ił  d o  domu  i  umy ł s ię, za ​n im za ​ło ​ży ł  ciu ​chy  n a p o ​po ​łu ​d n io ​we p rze ​s łucha ​‐
n ie.

Kie ​d y  je ​chał  do  Ca ​ri ​bou  Ri ​vers , ro z ​mo ​wa z Bil ​lym Nic ​k e ​lem wciąż za ​p rzą ​ta ​ła
jego  my ś li .

Ry a ​n a n ie by ło  w do mu , ale n a ka ​na ​p ie s ie ​d ział  wy ​so ​k i  chu ​d er ​lak  o  t łu s tych
b lo n d  wło ​sach , zwi ​sa ​ją ​cych  w k o ł ​tunach  sp od  po ​ma ​rań ​czo ​we ​g o  k a ​p e ​lu ​sza my ś l iw ​‐
sk ie ​go . Miał  na so ​b ie dżin ​sy  u sma ​ro ​wa ​n e t łu sz ​czem i  fla ​ne ​lo ​wą ko ​szu lę. Gła ​d ził  po
k o ​la ​n ie dziew ​czyn ę, k tó ​ra p ra ​wie wark ​nę ​ła n a Ky le’a, k ie ​dy  ten  za ​pu k ał  d o  d rzwi. A
może ty l ​ko  wy ​g lą ​d a ​ła n a sk o ​rą do  ag re ​s j i . Z d o l ​nej  war ​g i  wy ​s ta ​wa ​ły  jej  d wa ma ​leń ​‐
k ie szp i ​ku l ​ce, a ja ​sk ra ​wo ​czer ​wo ​ne wło ​sy  zwią ​za ​ła n i ​sk o  w d wa kucy k i , co  nada ​wa ​ło
jej  twa ​rzy  wra ​że ​n ie op rysk l i ​wo ​ści . Wsta ​ła, p ch nę ​ła d rzwi n ogą i  za ​ło ​ży ła ręce n a
p ier ​s i .

Ky le po ​k a ​zał  jej  od ​zn a ​k ę.
–  Ch cę p o ​ro z ​ma ​wiać z Rya ​nem.
–  On  tu  n ie miesz ​ka. To  jego  b rat , Bil ​ly . –  Sk i ​n ę ​ła w s tro ​nę ka ​n a ​p y .
Bil ​ly  sp ra ​wiał  wra ​że ​n ie n a ​ćp a ​n e ​go , na ​wet k ie ​dy  wy ​ch y li ł  s ię w s tro ​n ę Ky le’a.
–  Hej .
Ky le rzuci ł  spo j ​rze ​n ie n a Do ​d ge’a Dar ​ta za ​p ar ​ko ​wa ​n e ​g o  w śn ie ​gu  i  za ​uwa ​ży ł , że

ty l ​ne świa ​t ło  jes t  zb i ​te. Mo że p o  upad ​ku  do  rowu . Nie ​b ie ​sk i  na ​p is  Mistrzostwo Stanu,
k tó ​ry  te ​raz s ię o sy ​p y wał, o raz og rom ​n y  k ask  wy ​ma ​lo ​wa ​n y  n a szyb ie świad ​czy ły  o
tym, że Ky le n a ​mie ​rzy ł  wła ​ści ​wy  po ​jazd .

–  Twó j sa ​mo ​ch ód?
–  Mo ​je ​go  b ra ​ta.
–  Jeź ​d zisz n im?
Bil ​ly  wzru szy ł  ra ​mio ​n a ​mi.
–  Jak  d zia ​ła.
–  Je ​cha ​łeś  n im wte ​dy , wie ​czo ​rem, k ie ​d y  by ła bu ​rza? –  Sta ​rał  s ię za ​ch o ​wać p rzy ​‐

ja ​zny  to n  g ło ​su , b rzmieć swo ​bod ​n ie. Kie ​d y  d ziew ​czyn a za ​ci ​sn ę ​ła u s ta i  u su nę ​ła s ię
n a bo k , spo j ​rzał  n a n ią, p ro ​sząc wzro ​k iem o  p o ​zwo ​le ​n ie. Sta ​n ę ​l i  w ma ​leń ​k iej  kuch ​n i ,
g dzie n a k rze ​ś le p rzy  ok rą ​g ły m s to ​l i ​ku  wi ​s iał  b ru d ​n y  zie ​lo ​n y  swe ​ter. Śmier ​d ział
ryb ą i  pa ​lo ​n ym d rew ​n em.

Bil ​ly  u s iad ł . Się ​gn ął  po  p a ​p ie ​ro ​sa. Ky le d ał ​by  mu  naj ​wy żej  d zie ​więt ​n a ​ście lat .
–  Dla ​cze ​g o ?
–  Ty ​d zień  temu  w Mo ​cha Mo ​ose w Har ​bo r City  b y ła s trze ​la ​n i ​n a. Kto ś  zg i ​nął .
Cze ​kał  n a re ​ak ​cję dzie ​cia ​k a i  d o ​cze ​kał  s ię:  zwę ​żo ​n e o czy , o d ​wró ​co ​n y  wzrok .



–  Tam ​te ​go  wie ​czo ​ru  na au ​to ​s tra ​dzie n ie by ło  zby t  wie ​lu  sa ​mo ​cho ​dów, a Ja ​son
Bac ​k lund  mó ​wił , że ty  wy ​cią ​ga ​łeś  swó j z rowu .

Bil ​ly  wy ​p u ​ści ł  smu ​gę d ymu .
–  Yh y . Nie ​zła ś l i ​zga ​wi ​ca.
–  Kto  by ł  z tob ą?
Sk ie ​ro ​wał wzrok  na dziew ​czynę i  z po ​wro ​tem n a Bil ​ly ’ego .
–  Nik t .
–  Se ​rio ? Bo  Ja ​son  mó ​wił , że by ło  was  dwóch :  je ​den  z kó ł ​k iem, a d ru g i  pchał . –

Ky le po ​p a ​t rzy ł  na dziew ​czynę. –  To  by łaś  ty?
Na chwi ​lę n a jej  twa ​rzy  po ​ja ​wił  s ię chy b a s trach . Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Sp o ​ko j ​n ie, Yvon ​ne. –  Bil ​ly  zgn ió t ł  pa ​p ie ​ro ​sa. Wstał . –  To  b y ł  mó j zna ​jo ​my,

ja ​sn e? Co  to  n iby  ma być, ja ​k ieś  ś ledz ​two  fe ​d e ​ral ​ne?
Ky le p od ​n iós ł  ręce w uspo ​ka ​ja ​ją ​cym g e ​ście.
–  Nic ta ​k ie ​g o . Po  p ro ​s tu  chcia ​łem wie ​dzieć, czy  mo ​g li ​ście co ś  za ​uwa ​żyć, k ie ​dy

p rze ​jeż ​dża ​l i ​ście p rzez Har ​bo r City . Może ja ​k iś  sa ​mo ​ch ód  je ​ch ał  au ​to ​s tra ​d ą za szyb ​‐
k o…

–  Nic n ie wi ​dzia ​łem, ja ​sn e? –  Bil ​ly  s ta ​nął  za Yvon ​n e i  p rze ​sunął  b rud ​ny mi d łoń ​‐
mi po  jej  ra ​mio ​n ach . Miał  na pal ​cu  sy ​g net  z rub i ​nem, sym ​bo ​l i ​zu ją ​cy  u koń ​cze ​n ie
szk o ​ły . Pier ​ścień  wy ​da ​wał s ię ma ​syw ​n y  w po ​ró w ​na ​n iu  z chu ​dym pal ​cem ch ło ​pa ​ka,
moż ​na by  n im zro ​b ić ko ​muś k rzyw ​d ę, za ​d ra ​snąć albo  i  go ​rzej . W Ky le’u  go ​to ​wa ​ła s ię
fu ria i  mu ​s iał  za ​czerp ​nąć p o ​wie ​t rza, k ie ​dy  Bil ​ly  do ​p o ​wie ​dział :  –  Cały  dzień  sp ę ​dzi ​‐
łem z mo ją d ziew ​czyną. Nie by łem na ​wet w Har ​b o r City . Praw ​da, ma ​leń ​ka?

Ma ​leń ​k a sp o j ​rza ​ła na n ie ​g o , po ​tem na Ky le’a i  po ​k i ​wa ​ła g ło ​wą.
Bil ​ly  o d ​cią ​gn ął  Yv o n ​ne od  d rzwi.
–  My ślę, że po ​wi ​n ie ​neś  wy jść.
Ky le za ​cho ​wał ch łod ​ny  u śmiech .
–  Dzię ​k i  za roz ​mo ​wę. Swo ​ją d ro ​g ą, le ​p iej  n a ​p raw ty l ​ne świa ​t ło . Je ​ś l i  b ę ​d ziesz

jeź ​d ził  z ty m po  mie ​ście, mo ​żesz do ​s tać man ​dat .
Bil ​ly  za ​mk nął  za Ky le’em d rzwi z s i łą więk ​szą n iż by ło  to  ko ​n iecz ​n e.
Wsia ​dał  d o  ra ​d io ​wo ​zu , k ie ​d y  pod  do m pod ​je ​chał  van . Za kó ł ​k iem s ie ​dział  d u ży

męż ​czyzn a, ch yba w o ko ​l i ​cach  trzydzies t ​k i . Miał  b ro ​d ę i  bu j ​ną czup ryn ę s ię ​ga ​ją ​cą
d o  szy i . Wy ​s iad ł  z sa ​mo ​ch o ​du , b ia ​łe ​go  i  po ​ob i ​ja ​ne ​go , k tó ​ry  wy ​g lą ​dał , jak ​by  by ł
u żywa ​n y  w te ​re ​n ie, i  p rzy ​g lą ​dał  s ię Ky le’owi, sk rę ​ca ​jąc w k ie ​run ​ku  dom ​ku .

Ky le o d ​je ​ch ał , ob ​ser ​wu jąc g o  w lu ​s ter ​ku . Gość miał  na ​p raw ​dę gę ​s te wło ​sy , tak ​że
n a k ar ​ku

Nie mó g ł za ​po ​mnieć o  ty ch  dwóch  fa ​ce ​tach . Miał  p rze ​czu cie, że co ś  wie ​dzą.
Resz ​tę d n ia spę ​dził  n ad  do ​ku men ​ta ​cją, n ie l i ​cząc jed ​ne ​go  te ​le ​fo ​nu  w sp ra ​wie za ​‐

k łó ​ca ​n ia po ​rząd ​ku  pub licz ​ne ​go . To  Du ​a ​ne Ho ​g lund  wła ​mał s ię do  wła ​sne ​go  domu
p o  ty m, jak  żon a za ​mkn ę ​ła d rzwi.

–  Po ​wi ​n ie ​neś  no ​s ić p rzy  so ​b ie k lucz –  po ​wie ​dział  mu  Ky le.
–  W Deep  Ha ​v en  n ik t  n ie nos i  k lu ​czy .
Co , rzecz ja ​sna, mo ​g ło  s ię sp raw ​dzać ty l ​ko  w in ​nych  ro ​dzi ​nach .
Wstą ​p ił  d o  Lucy  Ma ​gu i ​re, p rzy ​wi ​tał  s ię z Jo em i  Jer ​rym, k tó ​rzy  wy ​mie ​n ia ​l i  sp o ​‐



s trze ​że ​n ia z no ​wym tre ​n e ​rem fu t ​bo ​lu , Ca ​le ​bem Kn i ​g h ​tem. Za ​uwa ​ży ł  Seba, jed ​ne ​go  z
by łych  naj ​lep ​szych  g ra ​czy  Hu ​sk ies  i  obec ​ne ​go  tre ​ne ​ra ko ​szyków ​k i . Seb  n ió s ł  b a ​‐
becz ​k i  red velvet i  o  mało  s ię n ie p rze ​wró ​ci ł , gd y  Lu cy  po ​k a ​za ​ła mu  p ier ​ścio ​nek .

Pa ​t rz ​cie ty l ​ko  –  Lu cy  Ma ​gu i ​re wy ​ch o ​dzi  za mąż.
To  mia ​s tecz ​k o  by ło  id e ​al ​ną miej ​scó w ​ką na szczę ​ś l i ​we za ​koń ​cze ​n ia.
Miał  na ​dzie ​ję, że w we ​ek en d  wła ​śn ie to  p rze ​k o ​na pan ​n ę Emmę „Nie ​na ​wi ​dzę Deep

Ha ​v en” Nel ​son .
Z d rug iej  s t ro ​ny , może po ​wi ​n ien  b y ł  le ​p iej  s ię za ​s ta ​no ​wić, za ​n im zg o ​dził  s ię

g rać na in ​s trumen ​cie, k tó ​re ​g o  n ie d o ​tykał  od  sze ​ściu  lat . Zo ​s ta ​wił  p er ​kus ję w sal i
ban ​k ie ​to ​wej Ca ​ri ​b o u  Rid ​ges  –  z wi ​do ​k iem na je ​zio ​ro  i  z t rza ​sk a ​ją ​cym ogn iem w ko ​‐
min ​ku . Ja ​son  i  Ni ​co ​le naj ​wy raź ​n iej  za ​p la ​no ​wa ​l i  k a ​me ​ral ​ne we ​se ​le. Sta ​ło  tam b o ​wiem
sześć ok rą ​g ły ch  s to ​l i ​k ów i  je ​den  s tó ł  g łów ​ny  n a p rze ​dzie, p rzy ​o zdo ​b io ​ny  ga ​łąz ​ka ​‐
mi, czer ​wo ​ny mi ró ​ża ​mi i  dużą świe ​cą. Na d e ​k o ​ra ​cjach  z so ​sn y  umiesz ​czo ​ny ch  wo ​k ó ł
ok ien  wi ​s ia ​ły  lamp ​k i . Świa ​teł ​ka mie ​n i ​ły  s ię nad  ko ​min ​k iem p o ​ś ród  zie ​le ​n i  i  k wia ​‐
tów.

Jak  ro ​man ​ty cz ​n ie.
Na roz ​g rzew ​kę k i l ​ka fla ​mów, pa ​ra ​d i ​d li  i  ćwi ​cze ​n ia z pa ​łecz ​ka ​mi, k tó ​rych  na ​‐

uczy ł  s ię w cza ​sach , g d y  g rał  n a p o ​waż ​n ie. Na ​s tęp ​n ie za ​g rał  t re ​mo ​lo  na ​p rze ​mien ​ne.
Roz ​g rzał  mię ​śn ie d ło ​n i , rąk  i  s tó p , naj ​p ierw z p ię ​ta ​mi na pod ​ło ​dze, po ​tem wy ​k o ​‐
nu jąc o b ​ro ​ty  i  wresz ​cie wsp i ​na ​jąc s ię ener ​g icz ​n ie na pal ​ce.

Pod ​czas  g ry  na per ​k us j i  n ie ​t rud ​no  s ię zmę ​czyć.
Daw ​no  temu  na ​uczy ł  s ię, jak  czy tać nu ty  i  na ​no ​s ić wła ​sne p ar ​t ie bęb ​n o ​we na

g łów ​ną l i ​n ię me ​lo ​dycz ​ną. Gdyby  Emma mia ​ła l i ​s tę p io ​se ​n ek , ścią ​gn ie je dziś  wie ​‐
czo ​rem i  ro z ​p i ​sze. Znał  też k i l ​ka s tan ​dar ​do ​wych  za ​g ry wek  i  wy ​ko ​n ał  p arę w ra ​mach
roz ​g rzew ​k i , z iPo ​dem w uszach .

Nie u s ły szał , k ie ​dy  we ​szła, p o ​ch ło ​n ię ​ty  p rzez Hurts So Good Jo ​gna Co ​uga ​ra Mel ​‐
len ​cam ​p a –  na ​g ra ​n ie po ​zba ​wio ​ne l i ​n ii  per ​kusy j ​nej .

Emma p o ​ło ​ży ła sp rzęt  na k rze ​ś le, opar ​ła g i ​ta ​rę o  s tó ł  i  s ta ​ła z d łoń ​mi p rzy
us tach , n ie u śmie ​cha ​jąc s ię.

Wy ​jął  s łu ch aw ​k i .
–  Ooo , n o  co  ty . Mu ​s isz cho ​ciaż t ro ​chę s ię cie ​szyć, że mn ie wi ​dzisz.
–  Któ ​rej  czę ​ści  zda ​n ia „my ślę, że b ę ​dzie le ​p iej , je ​ś l i  n ie b ę ​dzie ​my s ię spo ​ty kać”

n ie zro ​zu ​mia ​łeś?
Wy ​ko ​n ał  t re ​mo ​lo .
–  Wiem, k ie ​d y  dziew ​czyna b le ​fu je. Je ​s tem g l i ​n ia ​rzem, znam s ię na tym.
Un io ​s ła n ie ​co  ką ​ci ​k i  u s t , jak ​by  p ró ​bo ​wa ​ła p o ​wstrzymać u śmiech , i  ten  ruch

ożywił  w n im sze ​reg  sza ​leń ​czych  re ​ak ​cj i  we ​wnętrz ​nych .
Ład ​n ie wy ​g lą ​d a ​ła. Mia ​ła na so ​b ie dżin ​sy  ru r ​k i , ko ​szu lę i  wzo ​rzy s ty  ró ​żo ​wo-n ie ​‐

b ie ​sk i  sza ​l ik . Ciem ​ne wło ​sy  sp ływa ​ły  jej  n a ra ​mio ​na spod  dzier ​g a ​n e ​g o  ka ​p e ​lu ​sza z
ró ​żo ​wy m k wia ​tem do ​szy ty m z b oku . Jej  oczy  b y ły  tak  n ie ​b ie ​sk ie, że k ie ​dy  w n ie p a ​‐
t rzy ł , za ​po ​mi ​nał , jak  s ię na ​zywa.

Ob ​ró ​ci ł  pa ​łecz ​kę mię ​d zy  pal ​ca ​mi.
–  Przy ​zn aj  s ię, cie ​szysz s ię, że mn ie wi ​dzisz. Nie mo ​żesz p rze ​s tać o  mn ie myś leć.



Ser ​ce za ​b i ​ło  ci  mo c ​n iej , k ie ​dy  mn ie zo ​ba ​czy łaś . –  Na te s ło ​wa p rze ​wró ​ci ​ła o cza ​mi, ale
na jej  twa ​rzy  po ​ja ​wił  s ię cień  u śmie ​chu . –  Wła ​ści ​wie mo ​g ła ​byś  n a ​wet p rzy ​znać, że
cie ​szysz s ię z po ​wro ​tu  do  Deep  Ha ​ven .

–  W p o ​b li ​że Deep  Ha ​ven . I n ie ob ​no ​śmy  s ię tak  ze swo ​ją zna ​jo ​mo ​ścią.
–  Daj  spo ​k ó j , je ​s te ​śmy  na we ​se ​lu , w ob rzy ​d li ​wie ro ​man ​ty cz ​nych  o k o ​l icz ​no ​‐

ściach . Mu ​s isz p rzy ​znać, że to  p rze ​zna ​cze ​n ie.
–  Prze ​zna ​cze ​n ie? Prze ​zna ​cze ​n ie by ło ​by  wte ​dy , gdybyś  za ​uwa ​ży ł  mn ie lata temu ,

k ie ​d y  p rzez t rzy  dn i  z rzę ​du  n o ​s i ​łam ko ​szu l ​kę z na ​p i ​sem „Gło ​su j  na Ky le’a”, żeby
wy ​b ra ​l i  cię na k ró ​la b alu . Te ​raz to  n ie p rze ​zn a ​cze ​n ie. To  za ​sad z ​k a.

–  Na ​p raw ​dę mia ​łaś  taką k o ​szu l ​k ę?
–  Kel ​sey  zro ​b i ​ła ją d la mn ie. I n ie po ​win ​nam by ła ci  tego  mó ​wić.
–  Ale po ​wie ​dzia ​łaś . Co  ozna ​cza, że je ​s tem ci  d łu ż ​n y .
–  Oczywi ​ście. Co  n aj ​mniej  ka ​nap ​k ę. –  Roz ​p ię ​ła fu te ​rał . –  Masz po ​ję ​cie o  g rze n a

per ​k u s j i  czy  je ​s teś  tu taj  ty l ​ko  p o  to , żeby  roz ​ta ​czać swó j u ro k?
–  Są ​dzisz, że je ​s tem u ro ​czy?
–  Pro ​szę p o ​s łuch ać, Wa ​sza Wy ​so ​k o ść, p o ​t rze ​bu ​ję p raw ​d zi ​we ​g o  per ​kus i ​s ty .
–  Umiem g rać. Daj  mi nu ty  i  roz ​p i ​szę so ​b ie swo ​je par ​t ie. Ob ie ​cu ​ję.
Un io ​s ła b rew. Za ​raz jed ​nak  u śmiech  zn ik ł  z jej  twa ​rzy . Po ​de ​szła b l i ​żej . To  by

by ło  na ty le, je ​ś l i  ch o ​dzi  o  p rze ​ko ​ma ​rza ​n ie s ię.
–  Ky le’u  Hu ​e ​s to ​n ie, ten  wy ​s tęp  ozna ​cza d la mn ie po ​waż ​ne p ie ​n ią ​d ze. A może i

re ​fe ​ren ​cje, więc je ​ś l i  to  za ​wa ​l isz…
Pod ​n iós ł  d ło ​n ie w ob ron ​n ym ge ​ście.
–  Emma. Po ​waż ​n ie. Słu żę i  ch ro ​n ię, ja ​sne?
I znów ten  u śmiech .
–  Ok ej , pa ​n ie wła ​d zo , po ​każ, na co  cię s tać.

***

Perkusiści są tacy seksowni. Emma s ły sza ​ła w g ło ​wie g ło s  Kel ​sey , na ​wet k ie ​d y  Ky le za ​k ła ​‐
dał  rę ​ka ​wi ​ce k u chen ​ne i  o twie ​rał  p ie ​kar ​n ik , żeby  wy ​jąć p iz ​zę, k tó ​rą p rzy ​rzą ​dził  sam.
Miał  na so ​b ie le ​v i ​sy  i  ko ​szu l ​k ę, ale zd jął  bu ty  i  skar ​pet ​k i . Krą ​ży ł  te ​raz bo so  po  swo ​‐
jej  le ​śn ej  chat ​ce. Fak t , że ko ​szu l ​ka ter ​micz ​na z d łu ​g i ​mi rę ​ka ​wa ​mi do ​sko ​n a ​le po d ​k re ​‐
ś la ​ła jego  wy ​k ształ ​co ​ne p rzy  ko ​szyk ów ​ce mię ​śn ie, rów ​n ież n ie o ka ​zał  s ię p o ​moc ​n y .
Praw ​dę mó ​wiąc, Ky le wy ​g lą ​dał  le ​p iej  n iż w l i ​ceum. Miał  szer ​sze ra ​mio ​na i  pew ​ność
za ​mias t  dumy  w spo ​so ​b ie po ​ru sza ​n ia s ię.

No  i  by ł  świet ​ny m p er ​kus i ​s tą. Le ​d ​wie u da ​ło  jej  s ię po ​wstrzymać p rzy ​p ływ ra ​do ​‐
ści , k ie ​dy  n ie ​mal bez t ru du  roz ​p i ​sał  ry tm do  p io ​se ​nek , k tó ​re wy ​b ra ​ła na we ​se ​le. Ona
za ​g ra na sa ​mej ce ​re ​mo ​n ii  w ma ​leń ​k iej  ka ​p li ​cy  po r ​to ​wej, ale jego  bęb ​n y  do ​s tar ​czą go ​‐



ściom na p rzy ​ję ​ciu  po ​zy tyw ​nych  wi ​b ra ​cj i .
Skoń ​czy ło  s ię n a jam ses ​s io n ;  aż za ​ch cia ​ło  jej  s ię śp ie ​wać, gdyb y  ty l ​ko  zna ​ła

s ło ​wa. Kel ​sey  wy ​myśli ​ła ​by  co ś  n a po ​cze ​ka ​n iu , wzię ​ła ​by  mi ​k ro ​fon  i  mię ​dzy  ich  ri f ​fy
wp ló ​t ł ​by  s ię jej  b lu ​e ​so ​wy g ło s .

Emma tak  d o ​b rze s ię ba ​wi ​ła, że za ​po ​mnia ​ła o  zło ​ści . I n a ​wet zgo ​dzi ​ła s ię n a póź ​‐
ną p iz ​zę u  n ie ​go . Ty l ​ko  ten  je ​den  raz.

Po ​do ​bał  jej  s ię ten  do m. Mały , z jed ​ną sy ​p ial ​n ią i  o  mi ​n i ​ma ​l i ​s ty cz ​n y m wy ​s tro ​‐
ju . Miał  dwa o kna z łuka ​mi –  jed ​no  w sy ​p ial ​n i , d rug ie w sa ​lo ​n ie –  wy ​ch o ​dzą ​ce n a
mia ​s tecz ​ko  Deep  Ha ​ven . Wy ​da ​wa ​ło  s ię, że so ​sno ​wa po d ​ło ​g a by ła n ie ​daw ​no  o d ​na ​wia ​‐
na. Z lśn ią ​cej  po ​wierzch ​n i  u no ​s i ł  s ię za ​pach  o le ​ju  l i ​po ​we ​g o . Kuch ​n ia też wy ​g lą ​da ​ła
na świe ​żo  u rzą ​d zo ​ną –  p ie ​kar ​n ik  i  lo ​dów ​ka ze s ta ​l i  n ie ​rdzew ​nej , szaf ​k i  z czar ​ne ​go
g ra ​n i ​tu .

Mo ​g ła ​by  tu  za ​miesz ​kać. Ja ​sne, p rzy ​da ​ło ​by  s ię tu  do ​tkn ię ​cie ko ​b ie ​cej  ręk i , ale
Em ​mie wy ​s tar ​cza ​ło  o k no  wi ​d o ​ko ​we, za k tó ​rym roz ​ta ​cza ​ła s ię noc, świa ​t ło  gwiazd  o d ​‐
b i ​ja ​ło  s ię w ta ​fl i  je ​zio ​ra, a ga ​łę ​zie so ​sen  u g i ​na ​ły  s ię pod  cię ​ża ​rem śn ie ​g u .

–  Uwiel ​b iam twó j do ​mek .
Po ​ło ​ży ł  b la ​chę na szaf ​ce, wziął  nóż ob ​ro ​to ​wy i  za ​czął  k ro ​ić p iz ​zę n a k wa ​d ra ​ty .

Aro ​mat czo sn ​ku  i  ku r ​cza ​ka o raz s łod ​k a woń  świe ​żej  ba ​zy li i  u no ​s i ​ły  s ię w po ​wie ​t rzu ,
sp ra ​wia ​jąc, że k isz ​k i  g ra ​ły  Em ​mie mar ​sza.

–  Dzię ​k i . Kup i ​łem g o  od  Noah  i  An ne Stan ​d in g -Be ​arów. Za ​t rzyma ​l i  go  w na ​‐
dziei , że wró ​cą tu  po  s ta ​żu  sp e ​cja ​l i ​za ​cy j ​nym Anne, ale naj ​wyraź ​n iej  po ​t rze ​b o ​wa ​l i
k asy  na k tó ​rąś  z miej ​sk ich  in i ​cja ​ty w Noah . Za ​k ła ​da cen ​t rum mło ​dzie ​żo ​we w Du ​lu th .
Wiem, że ch at ​ka jes t  mała, ale spodo ​ba ​ła mi s ię ju ż wte ​dy , k ie ​dy  No ah  ją b u ​do ​wał.
Mia ​łem ja ​k ieś  dwa ​na ​ście lat , k ie ​dy  s ię tu  p rze ​p ro ​wa ​d ził  i  za ​czął  p ro ​wa ​dzić let ​n i
kem ​p ing . Po ​ma ​ga ​łem mu  z da ​chem i  sk rycie za ​wsze chcia ​łem tu  za ​miesz ​kać.

Osun ę ​ła s ię na ru s tykal ​n y  s to ​łek  ba ​ro ​wy  wy ​ko ​na ​ny  z ocio ​sa ​ne ​go  d rew ​na b rzo ​zy
i  po ​s ta ​wi ​ła s to ​pę n a naj ​n iż ​szy m szcze ​bel ​ku .

–  Nie mogę u wie ​rzyć, że zro ​b i ​łeś  d la mn ie p iz ​zę.
Zsunął  d la n iej  ka ​wa ​łek  na ta ​lerz.
–  To  lep ​sze n iż ka ​nap ​ka, k tó ​rą by łem ci  d łuż ​ny?
–  Mo że. –  Un io ​s ła swo ​ją po r ​cję. Cia ​s to  by ło  ch rup ​k ie, czo ​snek  i  ba ​zy lia two ​‐

rzy ły  z b ia ​łym so ​sem ide ​al ​ne po ​łą ​cze ​n ie. Za ​wsze tak  d o ​b rze ją kar ​mił.
–  A co  z Pier ​re’s?
–  Nie do ​wo ​żą. I n ie ro ​b ią po ​rząd ​ne ​go  cien ​k ie ​g o  cia ​s ta.
Zła ​pa ​ła n i t ​k ę moz ​za ​rel ​l i , k tó ​ra p rzy ​k le ​i ła jej  s ię d o  b ro ​dy .
–  Co  ś ro ​dę w po ​rze lun ​chu  ch o ​dzi ​łam do  Pier ​re’s  na lun ch . Cała na ​sza p acz ​ka ła ​‐

do ​wa ​ła s ię do  sa ​mo ​cho ​d u  Kel ​sey…
– Mo ​je ​go  sa ​mo ​ch o ​du . Prze ​ka ​za ​łem jej  go  w spad ​ku .
–  A więc s tąd  ten  za ​pach . Prze ​po ​co ​ny ch  skar ​p e ​tek . –  Wy ​szcze ​rzy ła zęby  w

uśmie ​chu . –  Je ​ch a ​l i ​śmy  tam, wy ​chy la ​jąc s ię p rzez okna, po ​ch ła ​n ia ​l i ​śmy  je ​d ze ​n ie i
ru sza ​l i ​śmy  z po ​wro ​tem p rzez wzgó ​rze, za ​n im za ​d zwo ​n ił  dzwo ​nek  n a p ią ​tą lek ​cję.

–  My  z Ja ​so ​nem ch o ​dzi ​l i ​śmy  na lu nch  tam, g dzie sp rze ​da ​ją taco . Ro ​b i ​l i
puszys te cia ​s to . Na samą myśl  ś l in ​k a mi ciek ​n ie.



–  Te ​raz dają tam taj ​sk ie je ​dze ​n ie na wy ​nos .
–  Azja ​ty c ​ka ku ch ​n ia rych ło  w czas  po ​ja ​wi ​ła s ię w menu  Deep  Ha ​ven .
Emma wzię ​ła ko ​lej ​ny  ka ​wa ​łek .
–  Ja ​son  i  Ni ​co ​le są u ro ​czą p arą.
–  No . Far ​ciarz. –  Ky le na ​ło ​ży ł  so ​b ie p iz ​zę na ta ​lerz i  ch ciał  u s iąść na d rug im

sto ł ​ku .
Ale ona wsta ​ła.
–  Zjedz ​my  na dwo ​rze.
Sk rzy wił  s ię, ale zlek ​ce ​wa ​ży ła go , po ​rwa ​ła n a ​rzu tę z ka ​na ​py  i  we ​szła na ta ​ras  wy ​‐

ch o ​dzą ​cy  na je ​zio ​ro .
Rześ ​k ie po ​wie ​t rze wś l i ​zn ę ​ło  s ię pod  p rzy ​k rycie, ale opa ​tu l i ​ła s ię do ​k ład ​n iej  i

u s ia ​d ła wy ​god ​n ie na b rze ​gu , pod  dasz ​k iem.
–  Tam jes t  zim ​no .
–  Wy ​łaź, Pa ​n ie Cie ​p ło ​lu b ​ny . Ob ie ​cu ​ję, że n ie za ​mar ​z ​n iesz na śmierć.
Wsun ął  bu ty , za ​ło ​ży ł  ku rt ​kę i  zgar ​nął  ku rz, za ​n im us iad ł .
–  Mo ja p iz ​za jes t  zim ​na.
–  Ale sp ó jrz w gwiaz ​dy . –  Lśn i ​ły  w ciem ​no ​ści  nocy . Wy ​cią ​g nę ​ła d łoń , jak ​by

ch cia ​ła po ​ch wycić jed ​ną z n ich . –  W Ci ​t ies  n ie ma ta ​k ich  wi ​do ​k ów.
–  Ch yba n ig ​dy  n ie zwra ​ca ​łem na to  uwa ​g i .
–  Nie zwra ​ca ​łeś  u wa ​g i  na gwiaz ​dy? –  Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą i  ug ryzła ka ​wa ​łek  p iz ​zy .

Ach , mimo  zim ​n a jego  p iz ​za z czosn ​k iem i  ku r ​cza ​k iem sp ra ​wia ​ła, że Emma n ie ​mal
p rze ​wra ​ca ​ła ocza ​mi z za ​do ​wo ​le ​n ia. –  Kie ​dyś , w cie ​p łe l ip ​co ​we wie ​czo ​ry , k ła ​d łyśmy
się z Kel ​sey  w wa ​szym og ro ​dzie i  wy ​p a ​t rywa ​ły śmy  sp a ​da ​ją ​cych  g wiazd , żeby  móc
p o ​my śleć ży cze ​n ie.

–  Cze ​go  so ​b ie życzy łaś?
Po ​pa ​t rzy ła n a n ie ​go .
–  Nie p o ​wiem.
Zmruży ł  oczy , po  jego  twa ​rzy  p rze ​mknął  u śmiech . Miał  faj ​ny  za ​ro s t  –  ja ​sny , ale

z ruda ​wymi re ​flek ​sa ​mi.
–  Ko n ​cer ​tów w Ci ​t ies?
Ra ​czej  rand ​k i  z miej ​sco ​wy m ko ​szyka ​rzem, ale…
–  Nie, ra ​czej  n ie. Kel ​sey  ma ​rzy ła o  zro ​b ie ​n iu  cze ​go ś  z na ​szą mu ​zyką, mia ​ła op ra ​‐

co ​wa ​ny  cały  p lan  na p rzy ​szło ść. Ja… ja lu ​b i ​łam Deep  Ha ​ven . Myśla ​łam, że b ęd ę tu
miesz ​kać do  koń ​ca ży cia.

Za ​s ta ​no ​wił  s ię p rzez chwi ​lę, po  czym do ​koń ​czy ł  swó j ka ​wa ​łek . Od ło ​ży ł  ta ​lerz.
–  Ja n ig ​d y  n ie chcia ​łem tu  miesz ​kać.
Tym ra ​zem to  ona s ię n a ​chmu ​rzy ła.
–  Myśla ​łam, że ko ​chasz Deep  Ha ​ven .
Wsun ął  s i l ​ne d ło ​n ie mię ​dzy  ko ​la ​na. Okej , więc może to  by ło  t ro ​chę g łup ie –

acz ​ko l ​wiek  ro ​man ​ty cz ​ne –  że wy ​cią ​gnę ​ła g o  na dwór w ten  mróz.
–  Ko ​cha ​łem, ale uwa ​ża ​łem, że jes t  d la mn ie za małe. Chcia ​łem g rać w Tim ​ber ​wo ​‐

lves  albo  le ​p iej , w La ​ker ​sach  lub  w Bu l ​l ​sach . Wi ​dzia ​łem ty l ​ko  swo ​ją p rzy ​szło ść.
–  To  b y ła świe ​t la ​n a p rzy ​szło ść. Spo r ​to ​we sa ​mo ​cho ​dy , wiel ​k ie domy . Che ​er ​le ​‐



ader ​k i .
Ale n ie u śmiech ​n ął  s ię na tę u szczyp li ​wą u wa ​gę.
–  Wy ​rzuci ​l i  mn ie z d rużyn y  Bu l ​l ​do gs  na Min ​ne ​so ​ta Du ​lu th  po  p ierw ​szym ro ku .
–  Wy ​rzuci ​l i? Jak  to?
Od ​wró ​ci ł  wzrok .
–  Od ​b i ​ło  mi. Za ​czą ​łem im ​p re ​zo ​wać na cam ​pus ie, n ie p o ​ja ​wi ​łem s ię na k i l ​k u  tre ​‐

n in ​gach . Zd ję ​l i  mn ie z bo ​iska i  s t ra ​ci ​łem s typen ​d ium. –  Spo j ​rzał  n a swo ​je d ło ​n ie. –
By łem wte ​dy  b ar ​dzo  sa ​mo ​lub ​n y .

Och , Ky le. Mia ​ła po ​czucie, że wła ​śn ie po ​wie ​rzy ł  jej  ta ​jem ​n i ​cę, k tó ​rej  n ie zd ra ​‐
d zał  każ ​dej  na ​po ​tk a ​nej  o so ​b ie.

–  Przy ​k ro  mi.
–  No , cóż. Śmierć Kel ​sey  ch yba u świa ​d o ​mi ​ła mi, że mar ​nu ję so ​b ie życie. Prze ​‐

n io ​s łem s ię na wy ​dział  po ​l i ​cy j ​ny  do  Ale ​xan ​d ria Tech ​n i ​cal  Co l ​le ​ge i  po ​s ta ​no ​wi ​łem
wró ​cić do  Deep  Ha ​ven , dbać o  bez ​p ie ​czeń ​s two .

Po ​n ie ​waż n ie by ł  w s ta ​n ie och ro ​n ić swo ​jej  s io ​s try . Na ​g le jego  od ​d a ​n ie d la tego
mia ​s tecz ​ka na ​b ra ​ło  sen ​su .

–  I co?
–  Co  „co”?
–  Dbasz o  bez ​p ie ​czeń ​s two? Jak  ci  idzie?
–  Nie wiem. Sta ​ram s ię. Wczo ​raj  po ​wstrzyma ​łem szo ​pa p rzed  zje ​dze ​n iem śmie ​ci

p an i  Schu ltz.
–  Mu ​s ia ​łeś  u żyć b ro ​n i?
To  py ta ​n ie wy ​wo ​ła ​ło  u  n ie ​go  lek ​k i  u śmiech .
–  Pró ​bu ​ję też wpaść na t rop  za ​bó j ​cy  z Har ​b o r City .
–  Ja ​k ie ​go  za ​bó j ​cy?
–  Nie s ły sza ​łaś  o  tym?
Po ​k rę ​ci ​ła p rze ​czą ​co  g ło ​wą.
–  To  ten  sam in ​cyden t , w k tó ​rym ucier ​p ia ​ła mo ja mama. Wła ​ma ​n ie d o  Mo ​cha

Mo ​ose. Zg i ​n ę ​ła ek s ​pe ​d ien t ​ka, mo ​jej  mat ​ce uda ​ło  s ię uciec.
–  Och , to  s trasz ​ne.
–  Mamy  bar ​dzo  n ie ​wie ​le po ​szlak  i  jesz ​cze żad ​n ych  po ​dej ​rza ​nych .
–  A czy  two ​ja mat ​ka wi ​d zia ​ła ich  twa ​rze? Może po ​t ra ​fi ​ła ​by  ich  roz ​po ​znać?
Prze ​szed ł  go  d reszcz, a ona wła ​śn ie mia ​ła za ​p ro ​po ​no ​wać, żeby  wró ​ci ​l i  do  ś rod ​k a.
–  Moja mat ​ka ude ​rzy ła s ię w g ło ​wę i  n ic n ie pa ​mię ​ta.
–  Nic? –  Mama wspo ​mi ​na ​ła co ś  o  upad ​ku  No ​el ​le.
Za ​czerp ​nął  po ​wie ​t rza i  wy ​pu ​ści ł  je z p łuc po ​wo ​l i , jak ​by  to  by ł  pa ​p ie ​ro ​so ​wy

d ym.
–  Wła ​ści ​wie to  n ie pa ​mię ​ta o s tat ​n ich  dwudzie ​s tu  p ię ​ciu  lat  życia.
Emma za ​mar ​ła, za ​b ra ​k ło  jej  s łów.
–  Nie pa ​mię ​ta ś lu ​bu  z mo im o j ​cem an i  żad ​ne ​go  ze swo ​ich  dzie ​ci .
–  Kel ​sey .
Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Nie pa ​mię ​ta jej  ży cia an i  śmier ​ci .



Emma p rzy ​ci ​snę ​ła d łoń  do  u s t . Za ​pa ​t rzy ła s ię w ciem ​ność.
–  Przy ​k ro  mi, Ky le. Two ​ja ro ​dzi ​n a mus i  być zroz ​pa ​czo ​na.
–  Oczy wi ​ście, wy ​pad ​ku  też n ie pa ​mię ​ta, co  na ​ra ​ża ją na n ie ​bez ​p ie ​czeń ​s two . Nie

zna ​my sp raw ​cy . Je ​ś l i  po ​zna jej  toż ​sa ​mość, może p o  n ią p rzy jść, n ie zda ​jąc so ​b ie
sp ra ​wy, że o na go  n ie pa ​mię ​ta.

Znów za ​d rżał . W od ​po ​wie ​dzi  na to  i  n a s ło ​wa, k tó ​re pa ​d ły , Emma u chy li ​ła na ​‐
rzu tę, żeby  też s ię p rzy ​k ry ł .

–  Znaj ​d ziesz g o , Ky le. Je ​s tem tego  pew ​na.
Przez chwi ​lę pa ​t rzy ł  jej  w oczy . Li ​ce ​al ​ny  b o ​ha ​ter roz ​p łynął  s ię w po ​wie ​t rzu .

Obok  n iej  s ie ​dział  k to ś , k ogo  lu ​b i ​ła bar ​dziej . Praw ​dzi ​wy bo ​ha ​ter.
Przy ​sunął  s ię do  n iej  szyb ​k im ru ch em. Czu ła b i ​ją ​ce o d  n ie ​go  cie ​p ło .
–  W dzień  wi ​dać s tąd  całe mia ​s tecz ​ko . Po rt , la ​tar ​n ię p rzy  fa ​lo ​ch ro ​n ie, po ​s te ​‐

runek  s tra ​ży  p rzy ​b rzeż ​nej . Sma ​żal ​n ię ry b…
– Kie ​dyś  myś la ​łam, że wszys t ​k ie mia ​s tecz ​ka pach ​n ą pa ​lo ​nym d rew ​nem.
Za ​śmiał  s ię.
–  Kem ​p ing  miej ​sk i  z p rzy ​cze ​pa ​mi, a na ​wet Ar ​t is t ’s  Po ​in t .
–  Sp ę ​dza ​ły śmy  tam z Kel ​sey  du żo  cza ​su , kom ​po ​no ​wa ​ły śmy . Mó ​wi ​ła, że nad

wodą le ​p iej  jej  s ię myś l i .
–  Je ​s teś  n ie ​sa ​mo ​wi ​tą g i ​ta ​rzy s t ​ką –  po ​wie ​dział . –  Chciał ​bym znać cię w l i ​ceu m. –

Spo j ​rzał  na n ią. By ł  tak  b l i ​sko , że wi ​dzia ​ła świa ​t ło  k s ię ​życa od ​b i ​ja ​ją ​ce s ię w jego
oczach . –  To  zna ​czy , na ​p raw ​dę cię zn ać. Ba ​wi ​l i ​byśmy  s ię świet ​n ie n a jam ses ​s ion :  ty ,
ja i  Kel ​sey .

–  Za ​wsze chcia ​ła, że ​byś  p rzy ​szed ł , ale n ie po ​zwo ​l i ​ła ​bym jej .
–  Dla ​cze ​go?
Po ​s ła ​ła mu  spo j ​rze ​n ie.
I wte ​dy  ją p o ​ca ​ło ​wał. Czu le, do ​k ład ​n ie tak  jak  na par ​k in ​gu , pal ​ca ​mi mu ​ska ​jąc

jej  b ro ​dę, p rzy ​cią ​ga ​jąc ją do  s ie ​b ie. Sma ​ko ​wał lek ​ko  czosn ​k iem, s łod ​ką ba ​zy lią i
pach ​n iał  jak  męż ​czyzna w dżin ​sach  i  weł ​n ia ​nym swe ​t rze, s i l ​ny  i  zdo l ​ny  do  s łuż ​by  i
ob ro ​ny , na k tó ​rym moż ​na p o ​le ​gać. Wplo ​t ła pal ​ce w jego  wło ​sy  i  od ​wza ​jem ​n i ​ła po ​ca ​‐
łunek , z rów ​ną czu ło ​ścią.

Ky le od ​sunął  s ię, u śmiech  roz ​lał  mu  s ię po  twa ​rzy . Ze ​tknę ​l i  s ię czo ​ła ​mi.
–  Bo  b y łeś  zby t  kuszą ​cy  –  szep ​n ę ​ła. –  Prze ​s ta ​ła ​b ym g rać i  p o  p ro ​s tu  ga ​p i ​ła ​b ym

się na cie ​b ie, jak  ude ​rzasz w bęb ​ny .
–  Per ​ku s i ​ści  są sek ​so w ​n i , wiesz?
Otwo ​rzy ła u s ta, od ​chy li ​ła s ię.
–  Co?
–  Kel ​sey  s ta ​wa ​ła p rzy  d rzwiach  do  mo ​je ​g o  po ​ko ​ju , s łucha ​ła, jak  ćwi ​czę, i  tak

mó ​wi ​ła. Jak ​by  to  b y ł  bo ​dziec do  na ​uk i  czy  coś .
–  Mó ​wi ​ła też, że g i ​ta ​rzy s t ​k i  są sek ​sow ​ne.
–  Bo  są –  po ​wie ​dział  ła ​god ​n ie i  znów ją po ​ca ​ło ​wał, tym ra ​zem d łu ​żej .
Już n ie by ło  jej  zim ​no , ale n ie mia ​ła n ic p rze ​ciw ​ko , gdy  ob ​jął  ją i  p rzy ​cią ​gnął  do

s ie ​b ie.
–  Może Kel ​sey  p ró ​bo ​wa ​ła nas  ze ​swa ​tać już ty le lat  temu .



–  Może –  od ​par ​ła ci ​cho . –  Wresz ​cie s ię uda ​ło .
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Kyle n ie chciał  o ka ​zywać za ​zd ro ​ści , ale ta be ​s t ia n ie da ​wa ​ła mu  spo ​ko ​ju , pod ​‐
szczypywa ​ła g o , k ie ​dy  ob ​ser ​wo ​wał, jak  Ja ​son  tań ​czy  z pan ​ną mło ​dą.

Noc ch y li ​ła s ię ku  koń ​co ​wi, po  s to ​łach  roz ​le ​wa ​ło  s ię bu rsz ​tyno ​we świa ​t ło , a w
ko ​min ​ku  w p rzy ​tu l ​nej  sal i  t rza ​skał  og ień . Świe ​ce i  za ​pach  ga ​łę ​zi  so ​sny  p rze ​no ​s i ​ły
Ky le’a w wy ​ob raź ​n i  na ze ​wnątrz, p rzed  pa ​lą ​ce s ię ogn i ​sko .

By ło ​by  jesz ​cze le ​p iej , gdyby  Emma wtu la ​ła s ię w n ie ​go , op ie ​ra ​ła g ło ​wę na jego
ra ​mie ​n iu , ko ​ły sząc s ię w tak t  me ​lo ​d ii  fal  p rzy ​b i ​ja ​ją ​cych  do  b rze ​gu .

Mniej  wię ​cej  w tak i  sam spo ​sób , jak  te ​raz Ni ​co ​le, k tó ​ra po ​ło ​ży ła g ło ​wę na p ier ​s i
Ja ​so ​na i  z za ​mkn ię ​tymi ocza ​mi s łucha ​ła Emmy śp ie ​wa ​ją ​cej  I Don’t Want to Miss a Thing
Ae ​ro ​smith .

Mu ​s iał  s ię po ​wstrzymywać, żeby  n ie chwycić Emmy i  n ie za ​cią ​gnąć jej  na par ​‐
k iet . Ty l ​ko  k to  by  im wte ​dy  g rał? Ky le mu ​s iał  co ś  wy ​myślić.

„Nie ch cę za ​mykać oczu , n ie chcę k łaść s ię do  snu ,
Bo  p rze ​oczę cię, a n ie chcę p rze ​oczyć n ic…”

Wła ​ści ​wie k aż ​de s ło ​wo móg ł ​by  od ​n ieść do  Emmy. Nig ​dy  n ie za ​po ​mni jej  u ro ​‐
cze ​go  zmar ​z ​n ię ​te ​go  no ​ska wy ​s ta ​ją ​ce ​go  spod  na ​rzu ty , k tó ​rą mat ​ka u szy ła mu  z oka ​zj i
ukoń ​cze ​n ia szk o ​ły . Albo  tego , jak  po ​zwo ​l i ​ła s ię po ​ca ​ło ​wać, po  czym p rzy ​lgnę ​ła do
n ie ​go .

Może Kelsey próbowała nas zeswatać.
Po ​wi ​n ien  wte ​dy  jej  po ​s łuchać. Ale k i l ​ka lat  temu  n ie by ł  go ​tów na taką dziew ​‐



czy n ę jak  Emma. Pra ​gnął  dziew ​czyny  z wiel ​k ie ​go  mia ​s ta, ta ​k iej , k tó ​ra pa ​so ​wa ​ła ​by  do
ży cia p o ​ś ró d  spo r ​to ​wych  sa ​mo ​cho ​dów, ja ​k ie so ​b ie wy ​ma ​rzy ł . Ale Emma… roz ​b ro ​i ła
g o  w sp o ​só b , k tó ​ry  oka ​zał  s ię odu ​rza ​ją ​cy . Na p rzy ​k ład , k ie ​dy  s ie ​dzie ​l i  o s tat ​n iej
n o cy  n a mro ​zie w ja ​snym świe ​t le u śmiech ​n ię ​te ​go  k s ię ​życa.

Sp ra ​wi, że Emma po ​ko ​cha Deep  Ha ​ven , że za ​tę ​sk ​n i  za po ​wro ​tem –  wła ​ści ​wie
mo ż ​l i ​we, że czę ​ścio ​wo już uda ​ło  mu  s ię to  o s ią ​gnąć. A wte ​dy  po ​p ro ​wa ​dzi  ją do  o ł ​ta ​‐
rza w tu tej ​szej  k a ​p licz ​ce.

Za ​czn ie ży cie, k tó ​re u snu ł  w g ło ​wie tego  s trasz ​ne ​go  dn ia, k ie ​dy  zg i ​nę ​ła Kel ​sey .
Kie ​d y  n a ś lu ​b ie s ie ​dział  w jed ​nej  z o s tat ​n ich  ła ​wek , wy ​da ​wa ​ło  mu  s ię, że to

mó g ł ​b y  b y ć jego  d zień . W ma ​leń ​k im ko ​ście ​le mie ​ści ​ło  s ię mn iej  wię ​cej  t rzydzie ​s tu
p ię ​ciu  g o ​ści . By ła to  ka ​me ​ral ​na g rup ​ka jak  na ma ​ło ​mia ​s tecz ​ko ​wą u ro ​czys to ść, ale
b y ć mo że p ara mło ​d a mia ​ła ku  temu  swo ​je po ​wo ​dy .

Pró cz p lą ​só w, k tó ​re wy ​ko ​nywa ​l i  te ​raz na par ​k ie ​cie, Ja ​son  i  Ni ​co ​le jesz ​cze na ​wet
n ie za ​tań ​czy li . Ja ​so n , ten  far ​ciarz, za ​p la ​no ​wał so ​b ie całe życie. Żad ​nych  n ie ​spo ​dzia ​‐
n ek . Żad ​n ych  p o ​tk n ięć.

Gd y  Emma sk o ń ​czy ła, Ja ​son  wy ​pu ​ści ł  Ni ​co ​le z ob ​jęć i  u śmiech ​nął  s ię.
–  Co  p o ​wiesz n a od ro ​b i ​nę Ri ​gh ​te ​ous  Bro ​th ers? –  szep ​nę ​ła Emma do  Ky le’a, k ie ​‐

d y  p ara mło ​d a p o ​ca ​ło ​wa ​ła s ię na życze ​n ie go ​ści .
Kie ​d y  p o ​d e ​szła do  mi ​k ro ​fo ​nu , zna ​lazł  swo ​je nu ty .

„Ach , ma mi ​ło ​ści , ko ​cha ​n ie,
Łak ​n ą ​łem two ​je ​go  do ​tyku…”

Trzy mał ry tm. Miał  ocho ​tę k i ​wać g ło ​wą do  tak ​tu .
Co  b y ło  w Em ​mie Nel ​son , co  go  tak  po ​cią ​ga ​ło ? Coś  wię ​cej  n iż u śmiech  albo  jej

mu ​zy k a…
Kel ​sey  b y  s ię zgo ​dzi ​ła.
Prze ​łk n ął  ś l i ​n ę. Za ​raz. Emma n ie po ​do ​ba ​ła mu  s ię ty l ​ko  d la ​te ​go , że by ła p rzy ​ja ​‐

ció ł ​k ą Kel ​sey , p raw ​da?
Sp o j ​rza ​ła n a n ie ​go  z u śmie ​chem, wy ​t rzymu ​jąc d łuż ​sze spo j ​rze ​n ie. Po ​czu ł , że za ​‐

ci ​sk a mu  s ię g ar ​d ło .
By ł  g o ​tó w, p raw ​da? Go ​tów, by  p rzy ​cią ​gnąć Emmę do  Deep  Ha ​ven , do  s ie ​b ie?

Kie ​d y  p o ​ca ​ło ​wa ​ła g o  na u l i ​cy  p rzed  400Bar, jego  życie wró ​ci ​ło  na wła ​ści ​we to ry .
Mil ​k ły  o s tat ​n ie tak ​ty  p io ​sen ​k i . Go ​ście za ​czę ​l i  s ię zb ie ​rać, a para mło ​da ru szy ła

w k ie ​ru n ​k u  d rzwi. Kie ​dy  wy ​szl i  z bu ​dyn ​ku , Ky le u s ły szał  k rzyk i  i  wi ​wa ​ty .
Emma za ​czę ​ła p a ​ko ​wać g i ​ta ​rę.
–  Dzię ​k i  za wsp ó l ​ną g rę, Ky le. By łeś  fan ​ta ​s tycz ​ny . Po ​dzie ​lę s ię z tobą p ie ​n iędz ​‐

mi…
–  Nie zro ​b i ​łem tego  d la p ie ​n ię ​dzy , Emmo. –  Ukuc ​nął  p rzy  n iej . –  A ty  jesz ​cze n ie

wy ​ch o ​d zisz, p raw ​d a?
–  Po ​win ​n am wpaść do  mat ​k i , za ​n im wy ​ja ​dę z mia ​s tecz ​ka. Wczo ​raj  wie ​czo ​rem

b y ła ro z ​t rzę ​s io ​n a, a ja wró ​ci ​łam za póź ​no , żeby  z n ią po ​roz ​ma ​wiać. Trud ​no  jej  bez



taty , n a miej ​scu  ma ty l ​k o  De ​re ​ka. A jego  p rzez k o ​szy kó w ​k ę czę ​s to  n ie ma.
–  Nie idź jesz ​cze. Pro ​szę.
Spo j ​rza ​ła na n ie ​go . Na jej  u s ta p o ​wo ​l i  wk ra ​d ał  s ię u śmiech .
–  Dla ​cze ​g o ?
–  Nie za ​tań ​czy li ​śmy  ra ​zem.
–  Yy y , ale to  my  g ra ​l i ​śmy , Ky le.
–  Mam iPo ​d a.
–  Je ​s teś  tak i  ro ​man ​ty cz ​n y . –  Wsta ​ła, a on  wy ​cią ​gnął  u rzą ​dze ​n ie, d e ​spe ​rac ​ko

szu k a ​jąc cze ​g oś , czym mó g ł ​b y  ją d o  s ie ​b ie zb l i ​żyć. O, świet ​n ie, s ta ​ry  al ​bu m Lo ​ne ​‐
s tar. Włą ​czy ł  Amazed.

Wy ​jął  s łuchaw ​k i , o tarł  jed ​ną i  p o ​dał  Em ​mie. Un io ​s ła b rew, ale wło ​ży ła ją do
u cha, a Ky le na ​ci ​snął  „p lay”.

–  Sły szy sz?
–  Co ​un ​t ry ?
–  Je ​s teś  na ws i , ko ​ch a ​n ie. –  Ob ​jął  ją i  wziął  za rękę. –  Kie ​dyś  lu ​b i ​łem tań ​czy ć z

mamą w k uch ​n i .
Op ar ​ła s ię na n im lek ​k o  i  p o ​zwo ​l i ​ła mu  s ię p ro ​wa ​dzić w de ​l i ​kat ​n y m tań ​cu .
–  „Za ​wsze gdy  n a ​sze oczy  s ię spo ​tyka ​ją, b u ​dzi  s ię we mn ie u czu cie, k tó ​re ​go  n ie

p o ​t ra ​fię zn ieść” –  za ​śp ie ​wał ła ​g o d ​n ie. By ł  od  n iej  o  g ło ​wę wy ż ​szy . Spo j ​rza ​ła na n ie ​‐
g o  wzro ​k iem, w k tó ​ry m wi ​dać by ło  każ ​dy  z p o ​wo ​dó w, d la k tó ​rych  n ie móg ł ​by  po ​‐
zwo ​l ić jej  odejść.

Za ​ch i ​cho ​ta ​ła, a Ky le s ły sząc to , p o ​czu ł  ra ​d ość.
–  Tata też cza ​sa ​mi ze mną tań ​czy ł .
–  Przy ​k ro  mi, że już go  tu  n ie ma –  od ​p arł  ci ​ch o .
–  Cie ​szy ł ​by  s ię n a ​szym szczę ​ściem, Ky le’u . Szp ie ​go ​wał każ ​de ​go  ch ło ​p a ​ka, k tó ​‐

ry  p ró ​b o ​wał s ię ze mną umó ​wić, ale myś lę, że ty  spo ​tk ał ​b yś  s ię z ap ro ​b a ​tą.
–  Sta ​rał ​by m s ię. I ch yba je ​s tem ok rop ​n ie za ​zd ro ​sny  o  k aż ​d e ​go  fa ​ce ​ta, z k tó ​rym

się u ma ​wia ​łaś .
–  Przy ​s ię ​gam, że l i ​s ta n ie jes t  d łu ​ga. By łam p o ​ch ło ​n ię ​ta mu ​zyk ą.
–  Ja też. Mo im modus operandi by ło  za ​p ro ​sze ​n ie d ziew ​czy ny  n a b al  ma ​tu ral ​ny  n a

czte ​ry  d n i  p rzed  fak ​tem.
–  Ja n ie po ​szłam n a b al .
Od ​ch y li ł  s ię.
–  Co ?
Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Po  p ro ​s tu  czu łam s ię… k ie ​dy  Kel ​sey  o d e ​szła, ja…  Nie, n ie po ​t ra ​fi ​łam tak .
Nie p o ​szła na bal .
–  Och , Emmo , tak  mi p rzy ​k ro .
–  W p o ​rząd ​k u . Deep  Ha ​ven  k ry je w so ​b ie ty le wsp o ​mn ień , k tó ​ry ch  ch cia ​ła ​bym

się p o ​zb y ć.
–  Na ​wet tych  z o s tat ​n ie ​go  we ​eken ​d u?
Jej  u śmiech  sp ra ​wił , że zro ​b i ​ło  mu  s ię cie ​p lej .
–  A jak  myś lisz?



Su ​per. Op arł  b ro ​dę o  czub ek  jej  g ło ​wy.
–  Więc p rzy ​znaj  s ię, że cho ​ciaż t ro ​ch ę za ​ko ​ch u ​jesz s ię w Deep  Ha ​ven .
Lek ​ko  ze ​szty w ​n ia ​ła na te s ło ​wa.
–  Nie wiem, Ky le. To  mię ​dzy  nami… wy ​da ​je s ię ta ​k ie id e ​al ​ne, ale jes t  n ie ​re ​al ​ne.
–  Dla mn ie jes t  re ​al ​ne.
–  Nie wiesz o  mn ie wszy s t ​k ie ​g o .
–  Wiem, że mi s ię po ​d o ​basz. Że je ​s tem two ​im fa ​n em.
Spo j ​rza ​ła mu  w o czy , p o  czy m wy ​swo ​bo ​d zi ​ła s ię z jeg o  ob ​jęć, jak ​by  coś  ją za ​bo ​‐

la ​ło . Od ​d a ​ła mu  s łu ch aw ​k ę. Po ​de ​szła do  o kn a, żeby  p o ​pa ​t rzeć n a ciem ​ne je ​zio ​ro .
–  Za ​wsze k ie ​dy  ty l ​ko  po ​my ślę o  Deep  Ha ​ven , wszys t ​k im, co  wi ​dzę, jes t  Kel ​sey ,

k tó ​ra leży  w tru m ​n ie tak , jak ​by  sp a ​ła. Każ ​d e miej ​sce w mia ​s tecz ​ku  mi o  n iej  p rzy ​p o ​‐
mi ​n a. Ka ​wiar ​n ia, w k tó ​rej  spę ​d za ​ły śmy  czas  n a t rze ​ciej  lek ​cj i , k ie ​d y  o mi ​ja ​ły śmy  za ​‐
ję ​cia. I Ar ​t is t ’s  Po n t , g d zie s ia ​da ​ły śmy  i  k o m ​p o ​no ​wa ​ły śmy , a fale u d e ​rza ​ły  o  b rzeg .
My ślę o  b alu , k tó ​ry  wa ​sza mama zo r ​ga ​n i ​zo ​wa ​ła d la nas  w re ​s tau ​ra ​cj i  po  p ierw ​szym
rok u , jak  o g lą ​da ​ły śmy  fa ​jer ​wer ​k i  n ad  po r ​tem, sku lo ​n e p od  k o ​cem na ​wet w l ip ​cu .

Gło s  t ro ​ch ę jej  s ię t rząs ł , a p o  n im ro z ​la ​ło  s ię n ie ​p rzy jem ​ne uczucie p a ​n i ​k i .
–  Od  śmier ​ci  Kel ​sey  n ie na ​p i ​sa ​łam an i  jed ​n ej  p io ​sen ​k i . Ch yba n ie po ​t ra ​fię zna ​‐

leźć s łów. –  Czu ł  s ię n ie ​p ew ​n ie, jak ​b y  s tał  n a k ra ​wę ​d zi  ciem ​n e ​g o  ka ​mie ​n i ​s te ​g o  k l i ​fu ,
a czy jaś  d ło ń  po ​p ycha ​ła go  p o ​wo ​l i  do  p rzo ​d u . Uczu cie wzma ​g a ​ło  s ię, k ie ​dy  Emma
p a ​t rzy ła n a n ie ​g o  tak  ża ​ło ​śn ie. –  I do  teg o  mó j tata. Nie ma go  tu , a ja n ie p o ​t ra ​fię so ​‐
b ie wy ​ob ra ​zić, że mo ​g ła ​b ym tu  miesz ​kać bez n ie ​g o .

Miał  och o ​tę s ię roz ​p ła ​kać. Po ​n ie ​waż tak , ro ​zu ​miał , jak  to  jes t  wra ​cać d o  d omu ,
k ie ​dy  n ik t  na cie ​b ie n ie cze ​k a.

–  Przy ​k ro  mi –  p o ​wie ​dział  ła ​god ​n ie. –  Pa ​mię ​tam d zień , k ie ​d y  wró ​ci ​łem do  d omu
ja ​k ieś  t rzy  mie ​s ią ​ce p o… po  jej  śmier ​ci . Mama n ad al  b y ła po ​g rą ​żo ​na w ża ​ło ​b ie, a
Kir ​by  i  tata p ra ​wie ze so b ą n ie roz ​ma ​wia ​l i . Le ​ża ​łem w swo ​im p o ​k o ​ju , n a ​s łu ch u ​jąc jej
g ło ​su  w k o ​ry ta ​rzu .

–  Mó ​wi ​ła, że za ​wsze roz ​ma ​wia ​l i ​ście p rzed  snem.
–  Op o ​wia ​d a ​l i ​śmy  so ​b ie n aj ​lep ​sze i  naj ​go r ​sze mo ​men ​ty  dn ia, po ​tem p o ​cie ​sza ​l i ​‐

śmy  s ię n a ​wza ​jem, p rzy ​p o ​mi ​n a ​l i ​śmy  so ​b ie, że ju tro  b ę ​dzie le ​p iej . Cza ​sa ​mi śp ie ​wa ​ła
mi tę g łup ią p io ​sen ​kę o  ku rze i  ko ​g ucie.

–  Pa ​mię ​tam ją. –  Za ​czę ​ła śp ie ​wać mięk ​ko . –  „Gd y  n o c za ​pa ​d ła ju ż g łu ch a i  ciem ​‐
n o  by ło  w ku r ​n i ​ku”.

Za ​śmiał  s ię.
–  „Słu ch aj  –  szep ​nę ​ła k u ra, bu ​d ząc k o ​gu ta p o  ci ​ch u ”.
Emma od ​wró ​ci ​ła s ię, a jej  ner ​wo ​wy u śmiech  ści ​snął  g o  za g ar ​d ło .
–  „Głos  za ​mie ​rał  jej  w g rd yce i  wszy s t ​ko  s ta ​ło  s ię baj ​k ą”.
–  „Sło d ​ką ja mam ta ​jem ​n i ​cę. Słuchaj , b ę ​dzie ​my  mieć jaj ​k o”. –  Te ​raz też miał

o cho ​tę p ła ​kać, b o  na ​g le w o czach  Emmy  zo ​b a ​czy ł  Kel ​sey . Pro ​mien ​n ą, ro ​ze ​śmia ​n ą,
p ięk ​n ą.

Od ​wró ​ci ł  s ię, n ie mo ​gąc zn ieść g wał ​tow ​n e ​g o  po ​rywu  emo ​cj i , k tó ​ry  wy ​wo ​ła ​ła ta
g łu p ia p io ​sen ​ka.

I tego , jak  n ie ​moż ​l i ​we ła ​g od ​n y  b y ł  g ło s  Emmy . Po ​d e ​szła d o  n ie ​g o  o s troż ​n ie i



p o ​ło ​ży ła d łoń  n a jego  ra ​mie ​n iu .
–  Wiem, jak  t rud ​no  by ło  ci  wra ​cać do  domu  po  jej  odej ​ściu .
Za ​mknął  oczy . By ły  mo ​k re. Wow, n ie tak  wy ​ob ra ​żał  so ​b ie ro ​man ​ty cz ​ny  czas  z

u ko ​ch a ​n ą.
Wciąż s ły szał  p io ​sen ​kę Lo ​ne ​s tar, k tó ​ra g ra ​ła ci ​cho  w t le.
Ky le wy ​łą ​czy ł  ją i  za ​ga ​p ił  s ię na iPo ​da.
–  Ok rop ​n ie. Ale go r ​sze by ło  to , że mn ie tam wte ​d y  n ie b y ło . Czu łem s ię tak i  b ez ​‐

s i l ​ny .
Wpa ​t rywa ​ła s ię w n ie ​go  p rzez d łuż ​szą ch wi ​lę. Wy ​ję ​ła mu  iPo ​da z ręk i . Przej ​rza ​ła

p lay ​l i ​s tę.
–  Nie wie ​rzę, że je ​s teś  fa ​nem Gar ​th a Bro ​o k ​sa. –  Wy ​b ra ​ła p io ​sen ​kę, wzię ​ła jego

s łuchaw ​kę i  wło ​ży ła ją so ​b ie do  ucha.
–  „Wsp o ​mi ​n am czas , gdy  tań ​czy li ​śmy  w świe ​t le gwiazd” –  za ​śp ie ​wa ​ła, p a ​t rząc

n a n ie ​go  p ięk ​n ymi ocza ​mi.
Wziął  ją w ra ​mio ​na i  co ś  w n im pę ​k ło .
–  Deep  Ha ​ven  to  n ie ty l ​ko  smu t ​ne wspo ​mnie ​n ia, Emmo. Mu ​szę w to  uwie ​rzyć. I

ty  też. Nie t rze ​ba p a ​mię ​tać ty l ​ko  naj ​g o r ​sze ​go . Mo że…  może je ​s te ​śmy  w s ta ​n ie po ​‐
móc so ​b ie n a ​wza ​jem w p rzy ​wo ​ła ​n iu  d o ​b rych  wspo ​mnień .

Przy ​g lą ​da ​ła s ię mu , za ​s ta ​n a ​wia ​jąc s ię nad  zna ​cze ​n iem tych  s łów.
–  Nie masz do ​b rych  wspo ​mnień ? –  sp y tał .
Wzię ​ła o d ​dech .
–  Pew ​n ie, że mam. Po  p ro ​s tu…
–  Po ​zwó l mi so ​b ie po ​mó c, p ro ​szę. Nie że ​gnaj  s ię jesz ​cze, Emmo . Do ​p ó ​k i  n ie

sk oń ​czymy  tań ​czyć.

***

Dopóki nie skończymy tańczyć.
Emma je ​cha ​ła do  d omu  w świe ​t le gwiazd , myś ląc o  za ​pa ​chu  Ky le’a, o  jego  n ie ​sa ​‐

mo ​wi ​ty ch  ob ​ję ​ciach .
W cią ​gu  dwóch  d n i  uda ​ło  mu  s ię za ​g łu szy ć p rze ​ś la ​du ​ją ​ce ją wspo ​mnie ​n ia Deep

Ha ​ven . Sp ra ​wiał , że za ​czyna ​ła do ​s trze ​g ać coś  wię ​cej .
Więc mo że zo ​s ta ​n ie w Deep  Ha ​v en  jesz ​cze t ro sz ​kę d łu ​żej .
Za ​t rzyma ​ła s ię na pod ​jeź ​dzie p rzy  d omu . Świa ​t ła b y ły  po ​ga ​szo ​ne. Po  we ​se ​lu

Ky le za ​b rał  ją do  s ie ​b ie, dał  na p rze ​b ra ​n ie luź ​ny  s tró j  do  jaz ​dy  na sku te ​rze i  zwa ​b ił
n a ty l ​ne s ie ​dze ​n ie p o ​jaz ​du . Trzyma ​ła s ię jego  ku rt ​k i , a o n  po ​wiózł  ich  p rzez las  i
mia ​s tecz ​ko  aż n a Ho ​ney ​mo ​on  Blu ff, gdzie ob ​ser ​wo ​wa ​l i , jak  k s ię ​życ zo ​s ta ​wia s reb r ​ne
ś la ​d y  na fa ​lach  je ​zio ​ra.



Wy ​łą ​czy ł  s i l ​n ik , aby  wraz z Emmą ch ło ​nę ​l i  p ieśń  nocy . W ciem ​no ​ści  jego  g ło s
b rzmiał  czys to  i  ci ​cho .

–  La ​tem p rzed  mo im wy ​jaz ​dem d o  co l ​le ​g e’u  wy ​b ra ​l i ​śmy  s ię n ad  je ​zio ​ro  McFar ​‐
land  n a sp ły w ca ​no e. Kel ​sey  i  ja p łyn ę ​l i ​śmy  jed ​ną ło ​dzią, a tata, mama i  Kir ​b y  d rugą.
Roz ​b i ​l i ​śmy  n a ​mio t , a tata p rzy ​rzą ​dził  n ad  ogn i ​sk iem swo ​je u lu ​b io ​ne bu ​łecz ​k i . O i le
pa ​mię ​tam, wszys t ​k ie zjad ł  p ies . Ale naj ​le ​p iej  wspo ​mi ​n am chwi ​lę, gdy  Kel ​sey  o bu ​‐
dzi ​ła nas  sko ​ro  świt , za ​n im wsta ​ło  s ło ń ​ce, i  k a ​za ​ła wy ​pa ​t ry wać „gwiaz ​dy  za ​ran ​n ej”.
Nig ​d y  tego  n ie za ​po ​mnę: s ie ​dzie ​l i ​śmy  w ca ​noe, z wio ​s ła ​mi na ko ​la ​nach , zmar ​z ​n ię ​ci ,
cze ​ka ​jąc, aż na ho ​ryzon ​cie po ​ja ​wi s ię We ​nu s . Po ​wie ​d zia ​ła, że to  jej  u lu ​b io ​n a po ra
dn ia, że Bóg  p rzy ​p o ​mi ​na o  swo ​jej  wier ​no ​ści  tuż p rzed  świ ​tem.

Emma ze ​szła ze sku te ​ra i  u s ia ​d ła n a ław ​ce p rzy  s to ​le p ik ​n i ​ko ​wym. Jej  s t ró j  do
jaz ​dy  sze ​le ​ści ł  w sztyw ​n ym uści ​sk u  mro ​zu .

–  Kel ​sey  mia ​ła wiel ​ką wia ​rę. Za ​wsze tro ​chę s ię zło ​ści ​łam, że p o ​t ra ​fi ​ła pa ​t rzeć na
życie tak  p o ​zy ty w ​n ie. Jak ​by  n ic jej  n ie ru sza ​ło .

Pod ​szed ł  do  n iej  i  u s iad ł  o bok , tak  że s tyka ​l i  s ię ra ​mio ​na ​mi.
–  Wie ​le sp raw ją ru sza ​ło . Na p rzy ​k ład  k ie ​dy  Jazz, ten  dzie ​ciak  z mo ​jej  k la ​sy , zg i ​‐

nął  w wy ​pad ​ku  na sno w ​bo ​ar ​dzie. Op ła ​k i ​wa ​ła go , cho ​ciaż le ​d ​wo  go  zna ​ła.
–  Pa ​mię ​tam go . To  ten , k tó ​ry  lu ​b ił  p ić Dr Pep ​p er?
–  Myślę, że p o ​ru szy ła ją p rzy ​pad ​ko ​wość tego  zd a ​rze ​n ia.
–  Wiesz, n a ​p i ​sa ​ła o  n im p io ​sen ​kę. O lu ​dziach , k tó ​rzy  p rze ​ch o ​dzą p rzez życie,

od ​ci ​ska ​jąc p ięt ​n o  w ide ​al ​n ym świe ​żym śn ie ​gu .
–  By ła wsp a ​n ia ​łą p o ​et ​k ą. –  Gdy  mó ​wił , z jeg o  u s t  wy ​do ​b ywa ​ła s ię para. –  Kel ​sey

po ​wie ​d zia ​ła mi k ie ​dyś , że w wie ​rze n ie cho ​dzi  o  to , żeb y  u fać Bog u , k ie ​dy  jes t  ła ​two .
Wia ​ra po ​ja ​wia s ię wte ​dy , gd y  Bóg  wy ​da ​je s ię da ​le ​k i .

–  Jak  p rzed  świ ​tem, gdy  g wiaz ​dy  b led ​ną?
–  I wscho ​d zi  gwiaz ​da za ​ran ​na.
Jego  g ło s  by ł  jak  me ​lo ​d ia, ro z ​b rzmie ​wał w n iej  s ło d ​ko .
Ale może to  ona po  p ro ​s tu  u tk nę ​ła w mro ​ku  nocy .
Sie ​dzie ​l i  n a ław ​ce i  zde ​cyd o ​wa ​n ie za d łu ​go  roz ​ma ​wia ​l i  o  swo ​ich  wspo ​mnie ​n iach

z Deep  Ha ​v en . Ky le re ​la ​cjo ​no ​wał jej  mecz ko ​szy ków ​k i  o  mi ​s trzo ​s two  s ta ​nu , ale za ​raz
p rze ​szed ł  do  tre ​n in ​gów w Ale ​xan ​d ri i . Ona op o ​wie ​dzia ​ła mu  o  Ti ​mie, Bria ​n ie i  in ​ny ch
ko ​le ​s iach , z k tó ​ry mi wy ​s tę ​po ​wa ​ła. Ucich ł , k ie ​dy  wy ​mie ​n i ​ła k i l ​ka miejsc, gd zie od ​‐
by wa ​ły  s ię kon ​cer ​ty .

Wresz ​cie, k ie ​dy  za ​czę ​ła d rżeć z zim ​na, po ​sa ​d ził  ją n a sku te ​rze i  od ​wiózł  do
do mu .

Mia ​ła ocho ​tę zo ​s tać w tej  baj ​ce, o g rze ​wać s ię p rzy  ogn iu , k tó ​ry  Ky le ro z ​pa ​l i ł  w
ko ​min ​ku . Ale żad ​ne ​mu  z n ich  n ie p rzy ​n io ​s ło ​by  to  n ic do ​b re ​go , g d yby  obu ​dzi ​ła s ię
w jego  ra ​mio ​nach . Na ​wet gdy by  by ł  ta ​k im dżen ​tel ​me ​nem, za ja ​k ie ​go  po ​da ​wał s ię na
par ​k in ​gu  p rzed  na ​le ​śn i ​k ar ​n ią.

Mie ​l i  za to  pó jść na na ​le ​śn i ​k i  ko ​lej ​n e ​g o  ran ​k a. Któ ​ra dziew ​czyn a od ​mó ​wi ​ła ​by
temu  uśmie ​cho ​wi?

Od ​wiózł  ją do  sa ​mo ​cho ​du , k tó ​ry  s tał  sa ​mot ​n ie n a par ​k in ​gu  p rzy  Ca ​ri ​b ou  Rid ​ges
i  tam s ię roz ​s ta ​l i . Gru ​bo  po  pó ł ​no ​cy  wje ​cha ​ła z ch rzę ​s tem na p od ​jazd . Sta ​ła jesz ​cze



p rzez chwi ​lę w świe ​t le lam ​py  ga ​ra ​żo ​wej, n a ​s łuchu ​jąc szumu  wia ​t ru  i  fal  –  naj ​ła ​god ​‐
n iej ​szej  ko ​ły san ​k i  d la ser ​ca. Za ​mias t  jed ​nak  wejść do  domu , wsp ię ​ła s ię na s trych
ga ​ra ​żu . Ks ię ​życ o świe ​t lał  s ta ​re b rą ​zo ​we k rze ​s ło , na k tó ​rym s ie ​dzia ​ła Kel ​sey .

Kel ​sey  b rzdą ​ka ​ła oczywi ​ście n a czar ​nym g ib ​so ​n ie. Op a ​n o ​wa ​ła g rę wy ​s tar ​cza ​ją ​‐
co , żeb y  wie ​dzieć, jak  zła ​p ać ako rd . U jej  s tóp  le ​ża ​ły  nu ty .

Co tak długo? Czekam tu godzinami. Posłuchaj nowej piosenki. Jeszcze jej nie skończyłam, ale mamy
początek.

Emma po ​de ​szła, u s ia ​d ła obok . Kel ​sey  od ​rzuci ​ła b lond  wło ​sy  i  za ​g ra ​ła. Emma już
wie ​dzia ​ła, gdzie mo ​g ła ​by  d o ​dać l ick , zmie ​n ić chwy t, ale za ​raz u rzek ł  ją tek s t .

„Są w życiu  ta ​k ie ma ​rze ​n ia,
Któ ​re s ię n ie speł ​n ia ​ją.
My ślisz, że wiatr je ro z ​wie ​wa,
Że Nie ​bo  ju ż za ​po ​mnia ​ło .
Lecz On  nad  tob ą czuwa”.

Emma za ​mknę ​ła oczy  i  po ​g rą ​ży ła s ię w bez ​ru ch u , p o ​zwa ​la ​jąc p io ​sen ​ce wy ​‐
b rzmieć. Wy ​p eł ​n i ​ło  ją moc ​ne wi ​b ra ​to  Kel ​sey .

Wresz ​cie włą ​czy ła świa ​t ło . Na pod ​ło ​d ze ze sk lej ​k i  le ​żał  o wal ​n y  weł ​n ia ​ny  dy ​wan ,
a n a s to ​le sp o ​czywa ​ły  kart ​k i  –  n ie ​k tó ​re za ​p i ​sa ​ne p rzez Kel ​sey , inne p rzez Emmę. Nie
sk oń ​czy ły  tam ​tej  p io ​sen ​k i . Pod ​n io ​s ła pa ​p ie ​ry  i  p rzy j ​rza ​ła s ię im, roz ​wa ​ża ​jąc, czy
zła ​pać za g i ​ta ​rę.

Za ​śp ie ​wa ​ła a cap ​pel ​la;  mia ​ła s ła ​b y  g ło s .

„Spa ​da ​ją ​ca gwiaz ​da isk rzy  s ię na n ie ​b ie.
Wresz ​cie speł ​n ia s ię życze ​n ie… d la cie ​b ie”.

Od ło ​ży ła kart ​k i , ża ​łu jąc, że Kel ​sey  n ie u koń ​czy ła p io ​sen ​k i . Emma wi ​dzia ​ła o cza ​‐
mi wy ​ob raź ​n i , jak  p rzy ​ja ​ció ł ​ka pa ​t rzy  na n ią, u śmie ​cha s ię sze ​ro ​ko  i  za ​czy na nucić.

–  Co  s ię s ta ​ło  z za ​ko ń ​cze ​n iem?
–  Do ​p ie ​ro  co  wpa ​d łam na po ​mysł  p io ​sen ​k i . Jesz ​cze n ie wiem, jak  s ię koń ​czy .
Ja też nie, Kelsey.
Wte ​dy  u s ły sza ​ła, jak  Ky le nuci  w ciem ​no ​ści , tań ​cząc z n ią do  p io ​sen ​k i  Gar ​th a

Bro ​ok ​sa o  zd a ​n iu  s ię na szczę ​ś l i ​wy traf i  zd e ​cydo ​wa ​n iu  s ię na b ó l , by le ​by  ty l ​k o  za ​‐
tań ​czyć choć raz.

Ale ona n ig ​dy  n ie k ie ​ro ​wa ​ła s ię wia ​rą w lo s , w p rze ​zna ​cze ​n ie. Co  ka ​za ​ło  jej  są ​‐
dzić, że to  Bóg  za ​b rał  Kel ​sey .

Za ​mias t  n iej .
Emma za ​t rzy ma ​ła tę my ś l  –  zim ​ną, b ru tal ​ną. Wy ​łą ​czy ła świa ​t ło  i  we ​szła do

domu .
Rano  obu ​d ził  ją aro ​mat be ​k o ​nu  i  sk rzyp ie ​n ie p od ​ło ​g i . Przez chwi ​lę p o ​czu ła s ię

tak , jak ​by  znów mia ​ła s ie ​dem ​n a ​ście lat .



Hej, Ems, chcesz śniadanie?
Słysząc sk rzyp ie ​n ie pa ​ne ​l i  n ad  swo ​ją sy ​p ial ​n ią w p iw ​n i ​cy , za ​wsze wie ​dzia ​ła,

k ie ​dy  o j ​ciec wra ​cał  z noc ​k i  albo  wy ​ch o ​dził  na po ​ran ​ną zmia ​nę. Mu ​s ia ​ła s ię p i l ​n o ​‐
wać, żeb y  te ​raz n ie na ​s łu ch i ​wać d o ​mo ​wych  od ​g ło ​sów i  n ie czuć aro ​ma ​tu  ja ​jek , k tó ​re
tata co ​dzien ​n ie p rzy ​rzą ​d zał .

Le ​ża ​ła wy ​cią ​gn ię ​ta, z ręką za ​rzuco ​ną za g ło ​wę. Zupeł ​n ie n ie ro ​zu ​mia ​ła tego  na ​‐
g łe ​go  p rzy ​p ływu  wspo ​mnień . Ale może n ie by ło  to  ta ​k ie złe. Oj ​ciec s tał  w ku ch ​n i ,
miał  na so ​b ie mu n ​du r i  n a ​le ​wał kawę do  ku b ​ka. Mat ​ka, w cia ​sno  za ​wią ​za ​n y m ró ​żo ​‐
wy m szla ​fro ​ku , ob ​ca ​ło ​wywa ​ła ich  p rzed  wy j ​ściem do  szko ​ły  i  p ra ​cy .

Co  mó ​wił  Ky le o  po ​mo ​cy  w od ​n a ​le ​zie ​n iu  do ​b rych  wspo ​mnień? Ostat ​n iej  nocy
Kel ​sey  i  jej  p io ​sen ​k a. Dziś  o j ​ciec.

Czy li  może po ​t ra ​fi ​ła ​by  znów za ​k o ​chać s ię w Deep  Ha ​v en , zna ​leźć tu  spo ​só b  na
życie.

Zwłasz ​cza z Ky le’em u  bok u .
Mo ​g ła ​by  po ​ma ​gać ma ​mie, wpro ​wa ​dzić s ię n a s try ch , za ​cząć g rać n a we ​se ​lach  i

kon ​cer ​tach  w mia ​s tecz ​ku . Zna ​ła mnó ​s two  mu ​zykó w, k tó ​rzy  ży l i  z wy ​s tę ​pó w w oko ​l i ​‐
cy .

Emma zrzuci ​ła z s ie ​b ie k o ł ​d rę i  po ​czu ła ch łód . Za ​d rża ​ła, o tu l i ​ła s ię więc szla ​fro ​‐
k iem i  wsu n ę ​ła s to ​p y  w skó ​rza ​ne k ap ​cie.

Kie ​dy  szła po  scho ​dach , de ​sk i  sk rzyp ia ​ły . Na wi ​d ok  mat ​k i , k tó ​ra s ta ​ła p rzy
kuchen ​ce i  sma ​ży ła jaj ​ka, mu ​s ia ​ła uk ryć n ie ​d o ​rzecz ​ny  cień  roz ​cza ​ro ​wa ​n ia.

–  Cześć, mamo .
Mat ​k a s ię od ​wró ​ci ​ła. Dziś  wy ​g lą ​da ​ła p ro ​mien ​n iej , ema ​no ​wa ​ła ener ​g ią, k tó ​ra wy ​‐

da ​wa ​ła s ię n ie ​mal su r ​re ​al i ​s tycz ​na.
–  Emma! Usma ​żę ci  jaj ​ka.
–  Nie, d zię ​k i . Umó ​wi ​łam s ię na śn ia ​da ​n ie.
–  Aha. –  Ale mimo  o d ​mo ​wy  có r ​k i  u śmiech  n ie zn i ​k ał  jej  z twa ​rzy . –  Ja wła ​ści ​wie

też. Mu ​szę s ię zb ie ​rać. Po  p ro ​s tu  p o ​myśla ​łam, że p rzy ​g o ​tu ję co ś  d la De ​re ​ka. –  Na ​ło ​‐
ży ła jaj ​ka n a ta ​lerz. –  Pod ​g rze ​je so ​b ie. –  Wło ​ży ła ta ​lerz do  lo ​d ów ​k i  i  p o ​szła do
p rzed ​s io n ​ka. Us ia ​d ła na ła ​wie i  s ię ​gn ę ​ła po  bu ty .

–  Nie idziesz do  k o ​ścio ​ła?
–  Nie tym ra ​zem.
Emma na ​chmu ​rzy ła s ię.
–  Je ​ś l i  chcesz, że ​bym z tob ą po ​szła, to  pó j ​dę.
Mat ​k a spo j ​rza ​ła na n ią z za ​sko ​cze ​n iem. Po ​k rę ​ci ​ła p rze ​czą ​co  g ło ​wą i  zn ó w na ​‐

chy li ​ła s ię po  b u ty . Tro ​ch ę s ię sk rzywi ​ła.
–  Nadal  bo l i  cię kark?
–  Już jes t  o  n ie ​bo  le ​p iej . –  Wsta ​ła, chwyci ​ła p łaszcz. –  Pew ​n ie mu ​s isz iść. Za ​‐

dzwo ń , k ie ​d y  wró ​cisz d o  do mu .
–  Wła ​ści ​wie to  mo ​g ła ​bym zo ​s tać na k i l ​ka dn i .
–  Nie masz żad ​nych  kon ​cer ​tó w?
–  Mam… mam k il ​ka dn i  wo l ​ne ​go .
Mat ​k a un io ​s ła b rwi, ale od ​wró ​ci ​ła s ię i  s ię ​gnę ​ła po  to ​reb ​k ę.



–  Świet ​n ie. Mo ​żesz mi po ​móc spa ​ko ​wać rze ​czy  z two ​je ​g o  po ​k o ​ju . I tak  myś la ​‐
łam, żeb y  to  zro ​b ić.

–  Spa ​ko ​wać mo je rze ​czy? –  Emma czu ła s ię tak , jak ​b y  ob ​ser ​wo ​wa ​ła sa ​mo ​chód ,
k tó ​ry  wpa ​da w po ​ś l izg  na lo ​dzie, a ona n ie wie, co  zro ​b ić. –  Dla ​cze ​go?

Lee u śmiech ​n ę ​ła s ię aż nad ​to  p ro ​mien ​n ie, aż za bar ​dzo  skwa ​p li ​wie. Wi ​dząc to ,
Emma po ​czu ła ucisk  w p ier ​s i , choć n ie po ​t ra ​fi ​ła wsk a ​zać, jak i  by ł  tego  po ​wód .

–  Bo  za ​mie ​rzam spo ​tk ać s ię z ag en ​tem n ie ​ru ch o ​mo ​ści , Emmo. Tak  jak  mó ​wi ​łam,
czas  opu ​ścić Deep  Ha ​ven .

***

Kyle miał  czas  ty l ​ko  do  roz ​po ​czę ​cia s łuż ​by . Prze ​s ie ​d ział  w Blue Mo ​ose Café po ​nad
g o ​dzi ​nę, ale Emma n ie p rzy ​szła.

Prze ​b rał  s ię w mu n ​du r, ode ​b rał  wy ​ty cz ​ne na ten  dzień , sp raw ​dził  re ​jes tr zg ło ​szeń
i  po ​je ​ch ał  do  k o ​ścio ​ła. Na ​bo ​żeń ​s two  wła ​śn ie s ię koń ​czy ło  –  a Ky le czu ł  s ię jak  s tal ​‐
k er, s ie ​dząc po  p rze ​ciw ​nej  s tro ​n ie u l i ​cy  i  lu ​s tru jąc o so ​by  o pusz ​cza ​ją ​ce b u ​dynek .

Za ​u wa ​ży ł  sa ​mo ​chód  o jca –  ten  wi ​dok  wpra ​wił  go  w za ​du ​mę. O i le mu  by ło  wia ​‐
d o ​mo , o j ​ciec n ie ch o ​dził  do  k o ​ścio ​ła o d  po ​g rze ​bu  Kel ​sey .

Śmierć Kel ​sey  w ja ​k iś  sp o ​sób  za ​chwia ​ła wia ​rą ca ​łej  ro ​d zi ​ny . Ky le p rzy ​po ​mniał
so ​b ie wła ​sne s ło ​wa, wy ​po ​wie ​d zia ​ne wczo ​raj  p od  roz ​g wież ​dżo ​nym sk le ​p ie ​n iem, k ie ​‐
d y  od ​dech  p ięk ​nej  Emmy s ta ​wał s ię wi ​docz ​ny  w mroź ​nym po ​wie ​t rzu .

Kelsey powiedziała mi kiedyś, że w wierze nie chodzi o to, żeby ufać Bogu, kiedy jest łatwo. Wiara
pojawia się wtedy, gdy Bóg wydaje się daleki.

Po  śmier ​ci  Kel ​sey  Bóg  n ie wy ​d a ​wał s ię p o  p ro ​s tu  da ​le ​k i . Wy ​da ​wa ​ło  s ię, że zn ik ł .
Na za ​u fa ​n ie t rze ​b a za ​s łu ży ć, co  n ie?

Tak  na ​p raw ​dę tę ​sk ​n ił  za Bo ​g iem, za p ro ​sze ​n iem Go  o  p o ​mo c na me ​czach . Tę ​sk ​‐
n i ł  za po ​czuciem, że Bóg  jes t  po  jego  s tro ​n ie.

Tę ​sk ​n ił  za u f ​no ​ścią wo ​bec Nie ​go . Wes ​tchnął  i  zje ​chał  ze wzgó ​rza na au ​to ​s tra ​dę.
Za ​te ​le ​fo ​no ​wał k to ś  zn ad  je ​zio ​ra Spo ​o n , żeb y  zg ło ​s ić p rzy ​pa ​dek  p rze ​mo ​cy  d o ​mo ​wej.
Ky le’o wi n ie d a ​wa ​ło  to  spo ​ko ​ju . Zwłasz ​cza że p o ​da ​ny  ad ​res  znaj ​d o ​wał s ię tuż obok
miesz ​ka ​n ia Nic ​ke ​lów.

Ty l ​k o  tam zaj ​rzał , upew ​n ił  s ię, że wszys t ​ko  w po ​rząd ​ku . Nie po ​do ​ba ​ła mu  s ię
jed ​nak  wład ​czość, z jaką Bil ​ly  Nic ​k el  wo ​dził  d ło ​n ią po  ra ​mie ​n iu  swo ​jej  dziew ​czyny .

Na ​s tęp ​n ie po d ​je ​chał  do  Nel ​so ​nów. Emma p ew ​n ie za ​spa ​ła. W koń ​cu  wró ​ci ​ła dość
p óź ​no .

On  p ra ​wie n ie zmruży ł  o k a, ro z ​wa ​ża ​jąc tak  wie ​le moż ​l i ​wo ​ści . Może dał ​by  rad ę
za ​ła ​twić jej  kon ​cert  w Luc ​ky  Pen ​ny  –  oko ​l icz ​nej  re ​s tau ​ra ​cj i . Z pew ​n o ​ścią mo ​g ła ​by
d o ​łą ​czyć do  l i ​s ty  mu ​zy k ów we ​sel ​n ych  w Ca ​ri ​bou  Rid ​ges . A mo że p ra ​ca w s to ​wa ​‐



rzy sze ​n iu  mu ​zycz ​nym? Czy  p rzy ​pad ​k iem n ie wi ​dział  og ło ​sze ​n ia w sk le ​p ie spo ​żyw ​‐
czym?

Chcia ​ła zo ​s tać. Do j ​rzał  to  w jej  oczach , b ły sz ​czą ​cych , k ie ​dy  ją ca ​ło ​wał, p rzy ​‐
t rzymu ​jąc za kap ​tu r.

Wła ​śn ie ha ​mo ​wał p rzed  zna ​k iem s to ​pu , k ie ​dy  mi ​nę ​ło  go  czer ​wo ​ne sub ​a ​ru .
Sp raw ​dził , że k ie ​row ​ca p rze ​k ro ​czy ł  do ​zwo ​lo ​ną p ręd ​kość o  33  k i ​lo ​me ​t ry  na g o ​dzi ​nę.

By ł  zmu ​szo ​ny  u rucho ​mić sy ​re ​nę po ​l i ​cy j ​ną. Zje ​chał  na lewy  pas , ale sa ​mo ​chód
n ie zwo l ​n ił . Sy ​re ​na za ​wyła raz jesz ​cze.

Kie ​row ​ca za ​ha ​mo ​wał i  zje ​chał  na po ​bo ​cze. Ky le wy ​s iad ł  i  pod ​szed ł  do  au ta od
s tro ​ny  pa ​sa ​że ​ra. Za ​s tukał  w okno . Kie ​row ​ca na ​chy li ł  s ię, op u ​ści ł  szyb ę i  p od ​n iós ł
wzrok .

Emma. Mia ​ła na so ​b ie ha ​fto ​wa ​ną czap ​k ę, ró ​żo ​wy szal  i  pucho ​wą ku rt ​kę. Z ty łu
le ​ża ​ły  wa ​l iz ​ka i  g i ​ta ​ra, a na s ie ​dze ​n iu  pa ​sa ​że ​ra p ie ​cyk  od  Fen ​de ​ra.

Spo j ​rza ​ła na n ie ​g o .
–  Yyy , cześć, Emmo . Ja… Do ​kąd  je ​dziesz?
–  Do  domu , okej? Prze ​k ro ​czy łam p ręd ​kość?
–  Ty l ​ko  tro ​chę. Je ​cha ​łaś  83 . Tu  jes t  og ra ​n i ​cze ​n ie do  50 .
–  Spo ​ko , n ie ​waż ​ne. Daj  mi man ​dat . –  Us ia ​d ła g łę ​b iej  i  za ​ci ​snę ​ła d ło ​n ie w rę ​ka ​‐

wicz ​k ach  na k ie ​row ​n i ​cy .
Dać jej  man ​d at?
–  Nie ch cę dać ci  man ​da ​tu . Co  s ię dzie ​je?
Un io ​s ła rękę, jak ​by  chcia ​ła go  o de ​pchnąć, ale za ​uwa ​ży ł , że d rży  jej  b ro ​da. Na ​‐

chy li ł  s ię do  o twar ​te ​g o  ok na.
–  Emma, co  jes t?
–  Pro ​szę po  p ro ​s tu  dać mi man ​dat  i  mn ie zo ​s ta ​wić, pa ​n ie wła ​dzo .
Pa ​n ie wła ​dzo?
–  Nie ro ​zu ​miem. Myśla ​łem, że umó ​wi ​l i ​śmy  s ię na śn ia ​da ​n ie. Wy ​s ta ​wi ​łaś  mn ie i

d o  tego  ba ​wisz s ię w Szybkich i wściekłych p rzy  wy ​jeź ​dzie z Deep  Ha ​ven . Myśla ​łem, że zo ​‐
s ta ​jesz…

–  Nie zo ​s ta ​ję, ja ​sn e? To  ko ​n iec, Ky le. Przej ​rza ​łam na oczy , od ​pu ​ści ​łam so ​b ie
g ier ​k i .

To  za ​bo ​la ​ło .
–  Nie ba ​wi ​łem s ię tobą, Emmo. Po ​do ​basz mi s ię.
Mia ​ła p rze ​szywa ​ją ​cy  wzrok .
–  Dla ​cze ​go? Dla ​cze ​go  ci  s ię po ​do ​bam?
Za ​tk a ​ło  go . Bo… bo…
–  Tak  wła ​śn ie my ś la ​łam. Nie wiesz. Cóż, ale za to  ja wiem. Rzuci ​łeś  na mn ie

o k iem i  po ​wie ​dzia ​łeś  so ​b ie:  „O, u ro ​cza k o ​b iet ​ka, k tó ​rą moż ​na zma ​n i ​pu lo ​wać”. Wy ,
Hu ​e ​s to ​no ​wie, wszyscy  je ​s te ​ście tacy  sami.

Że co…?
–  Nie mam po ​ję ​cia, o  czym mó ​wisz.
–  Ch cia ​łeś  mieć ko ​goś , k to  wiel ​b ił ​by  wiel ​k ie ​go  Ky le’a Hu ​e ​s to ​na. Ale ja n ie je ​‐

s tem z tych . Ja ​sne, by łam taka, ale już n ig ​dy  wię ​cej . Nie po ​t rze ​bu ​ję, że ​byś  wci ​skał  mi



ja ​k ąś  baj ​kę. Mo je życie n ie to ​czy  s ię w Deep  Ha ​v en . Niech  zo ​s ta ​n ie tak , jak  jes t .
–  Nie, n ie mam za ​mia ​ru  tego  tak  zo ​s ta ​wić! Ko ​chasz to  miej ​sce i  wiesz o  tym. Ale

s ię do  tego  n ie p rzy ​zna ​jesz. A ja n ie mam po ​ję ​cia d la ​cze ​go !
–  Nie ch cesz wie ​dzieć d la ​cze ​go . –  Od ​wró ​ci ​ła g ło ​wę, wb i ​ja ​jąc wzrok  w nad ​jeż ​dża ​‐

ją ​ce sa ​mo ​ch o ​dy .
–  Sp ró ​bu j  być ze mną.
–  Nie! Po ​s łuchaj , może ty  po ​t ra ​fisz uda ​wać, że n ic s ię n ie s ta ​ło , że ża ​den  po ​‐

my le ​n iec n ie za ​wi ​tał  do  mia ​s tecz ​ka i  n ie za ​s trze ​l i ł  dwóch  o sób , k tó ​re ko ​cha ​l i ​śmy . Ty
chcesz od ​s ta ​wić ja ​kąś  p ro ​wi ​zo r ​kę i  wp ie ​rać, że wszys t ​ko  jes t  n a ​p ra ​wio ​n e…

– To  n ie ​p raw ​da.
–  A co? Dla ​cze ​go  mu ​s isz tu  miesz ​kać?
–  Bo  to  mó j dom! I może po ​t ra ​fię sp ra ​wić, żeby  by ł  bez ​p iecz ​ny ! –  Nie ch ciał

pod ​n o ​s ić g ło ​su , opa ​no ​wał więc ton . –  Nie masz po ​ję ​cia, ja ​k ie to  uczucie, k ie ​dy  je ​‐
s teś  p ra ​wie dwie ​ście k i ​lo ​me ​t rów s tąd , od ​b ie ​rasz te ​le ​fon  od  o jca i  do ​wia ​du ​jesz s ię, że
k to ś  za ​b ił  two ​ją s io ​s trę.

–  A ty  n ie masz po ​ję ​cia, ja ​k ie to  uczucie, k ie ​dy  je ​s teś  o so ​b ą, k tó ​ra mia ​ła umrzeć
za ​mias t  n iej .

Co…?
–  Tam ​te ​go  wie ​czo ​ru  po ​win ​nam by ła iść do  p ra ​cy , ale mia ​łam wy ​s tęp  w szko ​le.

Kel ​sey  mn ie za ​s tę ​po ​wa ​ła. A n aj ​go r ​sze jes t  to , że też mia ​ła p la ​ny :  je ​chać z two ​ją mat ​‐
ką na mecz. –  Od ​wró ​ci ​ła wzro k . –  Wi ​dzisz więc, na ​wet n ie wiem, d la ​cze ​go  miał ​byś
chcieć ze mną by ć, Ky le. Gdyby  n ie ja, ona b y  ży ła.

Och , Emmo. Jego  wście ​k łość roz ​p łynę ​ła s ię w żalu  wy ​p i ​sa ​nym na jej  twa ​rzy .
–  To  n ie two ​ja wina –  od ​parł  ci ​cho . –  Nie wie ​dzia ​łaś , że Par ​ker s tra ​ci  pa ​no ​wa ​n ie

nad  sobą i  za ​s trze ​l i  mo ją s io ​s trę. Albo  two ​je ​g o  o jca. Na ​p raw ​dę myś lisz, że mó g ł ​bym
mieć żal  o  to , że ty  p rze ​ży łaś? To  cho ​re.

–  Te ​raz ro ​zu ​miesz, d la ​cze ​go  n ie mo gę tu  miesz ​kać.
–  To  n ie ​p raw ​da i  ty  o  tym wiesz. Po  p ro ​s tu  chcesz w to  wie ​rzyć, bo  to  ła ​twiej ​sze

n iż s ta ​wie ​n ie czo ​ła p raw ​dzi ​we ​mu p ro ​b le ​mo ​wi.
–  A co  to  n iby  za p raw ​dzi ​wy p ro ​b lem, Pa ​n ie Wszys t ​ko ​wie ​dzą ​cy?
–  Ła ​twiej  lek ​ce ​wa ​żyć wspo ​mnie ​n ia n iż u wie ​rzyć, że Bóg  po ​t ra ​fi  je u le ​czy ć. Ła ​‐

twiej  cier ​p ieć w sa ​mo t ​no ​ści  n iż z k imś .
Za ​szk l i ​ły  jej  s ię oczy .
–  No , może i  tak . Może my  n ie po ​t rze ​bu ​je ​my  was , Hu ​e ​s to ​nów, że ​by ​ście nas  po ​‐

cie ​sza ​l i . Ra ​dzi ​my so ​b ie, dzię ​k i .
Wzdrygnął  s ię.
–  Nie p ró ​bu ​ję cię po ​cie ​szać, Emmo. Pró ​bu ​ję…
– Mnie uwieść?
Och . Wow. To  bo ​la ​ło  bar ​dziej  n iż p rzy ​pusz ​czał .
–  Je ​ś l i  jesz ​cze n ie za ​uwa ​ży łaś , to  je ​s tem dżen ​tel ​me ​nem, a p rzy ​najm ​n iej  s ta ​ra ​łem

się n im być. Nie wiem, skąd  ci  s ię to  wzię ​ło , ale…
Po ​tar ​ła oko , a on  mimo  że miał  ocho ​tę ją udu ​s ić, czu ł  po ​t rze ​bę, aby  wsiąść d o

sa ​mo ​ch o ​du  i  p rzy ​cią ​gnąć ją do  p ier ​s i . Ale by ł  w mun ​du ​rze.



–  Nie od ​jeż ​dżaj  –  po ​p ro ​s i ł , zn i ​ża ​jąc g ło s . –  Po ​ro z ​ma ​wiaj ​my .
–  Nie. Nie mam za ​mia ​ru  by ć damą do  to ​wa ​rzy s twa, k tó ​ra pada w two ​je ra ​mio ​na.

Nie je ​s tem jed ​ną z ty ch .
–  Nig ​dy  n ie myś la ​łem o  to ​b ie jako  o  da ​mie do  to ​wa ​rzy s twa, Emmo .
–  Nie, po  p ro ​s tu  myś la ​łeś , że je ​s tem ła ​twa. Nie mu ​s ia ​łeś  s ię o  mn ie s ta ​rać:  po ​ja ​‐

wi ​łam s ię go ​to ​wa, żeby  s ię w to ​b ie za ​ko ​chać. Wiesz co , Hu ​e ​s ton? Już n ie je ​s tem two ​‐
ją fan ​ką. Albo  da ​jesz mi man ​d at , albo  zo ​s ta ​wiasz mn ie w spo ​k o ​ju .

Przy j ​rzał  s ię jej  uważ ​n ie i  do ​s trzeg ł  na jej  twa ​rzy  wście ​k łość. Od ​sunął  s ię, zmie ​‐
sza ​ny .

–  Nie mam po ​ję ​cia, o  co  cho ​dzi , Emmo…
Zje ​cha ​ła z p o ​bo ​cza i  ru szy ła u l i ​cą.
Dama d o  to ​wa ​rzy s twa?
Za ​ci ​snął  zęby  tak  mo c ​no , że s trze ​l i ​ła mu  szczę ​ka. Dama do towarzystwa?
Wsiad ł  do  ra ​d io ​wo ​zu . Emma je ​cha ​ła z p ręd ​ko ​ścią 75  k i ​lo ​me ​t rów na go ​dzi ​nę.
Za ​cze ​kał , aż znaj ​d zie s ię na wzgó ​rzu , gd zie zmie ​n ia ​ło  s ię og ra ​n i ​cze ​n ie p ręd ​ko ​‐

ści , za ​wró ​ci ł  i  ru szy ł  p rzez las  w k ie ​run ​ku  je ​zio ​ra Spo ​on .
Gotowa? Nie musiał się starać?
Okej, może i  p rzy ​cią ​gnął  go  fak t , że to  ona wy ​szła z in i ​cja ​ty wą, ale…
Dlaczego ci się podobam, Kyle?
Czy  mu ​s iał  być ja ​k iś  po ​wód?
Może gdy by  znał  od ​po ​wiedź, n ie je ​chał ​by  te ​raz Spo ​on  Lak e Road , ty l ​ko  ści ​gał ​‐

by  zb ie ​ga na sy ​gna ​le.
Sk rę ​ci ł  na pó ł ​noc do  miesz ​ka ​n ia Nic ​ke ​lów i  wła ​śn ie mi ​jał  na ​sy p , po ​k ry ty  lśn ią ​‐

cym śn ie ​g iem, k ie ​dy  co ś  n ie ​b ie ​sk ie ​g o  mi ​g nę ​ło  mu  p rzed  ocza ​mi. Zwo l ​n ił  i  wy ​co ​fał
ra ​d io ​wóz.

Tam, pod  s ter ​tą g ru ​zów i  śn ie ​gu , do ​s trzeg ł  ba ​gaż ​n ik  sa ​mo ​cho ​du . Do ​dg e’a Dar ​ta.
Ze zb i ​tym świa ​t łem.

Ky le zje ​chał  na bok  i  za ​par ​k o ​wał k i l ​k a me ​t rów da ​lej . Wi ​do k  ka ​sku  wy ​ma ​lo ​wa ​‐
ne ​go  na ty l ​nej  szyb ie sp ra ​wił , że g o  sk rę ​ci ​ło . Wy ​s iad ł .

W rześ ​k im p o ​wie ​t rzu  wy ​czu ł  do ​miesz ​kę pa ​lo ​ne ​go  d rew ​na bal ​sa ​micz ​ne ​go . Kie ​dy
szed ł  w k ie ​run ​ku  sa ​mo ​cho ​du , śn ieg  sk rzyp iał  mu  pod  bu ​ta ​mi. Wy ​da ​wa ​ło  s ię, że au to
u tkn ę ​ło  p od  za ​spą, śn ieg  sp ływał  k a ​ska ​dą po  p rzed ​n im zde ​rza ​ku . Ktoś  po ​czyn ił  n ie ​‐
ud a ​ną p ró ​bę ka ​mu ​fla ​żu  za po ​mo ​cą ga ​łę ​zi  so ​sn y . Ky le zd jął  je z ma ​sk i , żeby  zaj ​rzeć
do  ś rod ​ka.

Wszys t ​ko  wy ​da ​wa ​ło  s ię w po ​rząd ​ku  –  na ty l ​nym s ie ​dze ​n iu  le ​żał  wy ​świech ​ta ​ny
ko c, a b rud ​ny  pęk ​n ię ​ty  ka ​wa ​łek  sk lej ​k i  po ​k rywał pod ​ło ​g ę od  s tro ​n y  k ie ​row ​cy . Przy
p rzed ​n iej  szyb ie wi ​s ia ​ła b ia ​ła p lu ​szo ​wa kos t ​k a z logo  lo ​kal ​ne ​go  k a ​sy ​na.

Ob ​szed ł  sa ​mo ​chó d . Na śn ie ​gu , p rzy  ty l ​nym zde ​rza ​ku , wid ​n ia ​ły  czar ​ne ś la ​dy  bu ​‐
tów.

Ky le wró ​ci ł  do  ra ​d io ​wo ​zu , za ​n u r ​ko ​wał po  ło m i  p o ​szed ł  z po ​wro ​tem do  do ​dge’a.
Gdy  pod ​wa ​ży ł  k la ​pę od  b a ​g aż ​n i ​ka, roz ​leg ł  s ię dźwięk  p ę ​ka ​ją ​ce ​go  me ​ta ​lu . Na ​g le
d rzwi s ię o two ​rzy ły .

W środ ​ku  spo ​czywa ​ło  chu ​de cia ​ło  Bil ​ly ’ego  Nic ​ke ​la.
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No ​el ​le n ie zna ​ła s łów p ie ​śn i , ale czu ła je. By ły  w n iej  na ​wet wów ​czas , k ie ​dy  wier ​n i
p rze ​s ta ​l i  ju ż śp ie ​wać i  za ​czę ​l i  wy ​cho ​dzić z bu ​dyn ​ku .

„Nie wiem, co  mam Ci po ​wie ​dzieć,
Aż dziw ​n e, że tak  do ​b rze mi z tym…”

Nie wie ​d zia ​ła, co  po ​wie ​dzieć tym wszys t ​k im mi ​łym lu ​dziom wo ​kó ł , k tó ​rzy  s ię z
n ią wi ​ta ​l i , py ta ​l i , jak  s ię czu je. Bra ​ko ​wa ​ło  jej  s łów na me ​ta ​mor ​fo ​zę Elie ​go  w cią ​gu
os tat ​n ich  trzech  dn i , na jego  cier ​p li ​we za ​cho ​wa ​n ie. Jak  te ​raz, k ie ​dy  by ł  obok  i  n ie
do ​tykał  jej , ale s tał  wy ​s tar ​cza ​ją ​co  b l i ​sko , by  od ​po ​wia ​dać na po ​zd ro ​wie ​n ia zna ​jo ​‐
mych  i  p rzed ​s ta ​wiać każ ​de ​go  z n ich , za ​n im zdą ​ży li  s ię z n ią p rzy ​wi ​tać.

Jak ​by  p rze ​p ro ​wa ​dzał  in ​ter ​wen ​cję. Ch ro ​n ił  ją.
Nie wie ​dzia ​ła też, jak  na ​zwać po ​czucie, z k tó ​rym obu ​dzi ​ła s ię rano  w po ​ko ​ju  go ​‐

ścin ​nym; jak ​by  co ś  s ię zmie ​n i ​ło . Po ​czucie to  p rze ​n ik ​nę ​ło  ją do  g łę ​b i  i  od  tam ​tej
chwi ​l i  No ​el ​le mia ​ła wra ​że ​n ie, że n ie jes t  sama.

Cho ​ciaż n ie mia ​ła po ​ję ​cia, k to  wła ​śn ie obej ​mu ​je ją za szy ję i  p rzy ​ci ​ska do  mo ​‐
he ​ro ​we ​go  sza ​l i ​ka.

–  Kie ​dy  u s ły sza ​łam o  two ​im upad ​ku  i  gdy  n ie p rzy ​szłaś  ty ​dzień  temu , po ​myśla ​‐
łam: O, nie. Oby tylko ta szlachetna rodzina znów nie musiała cierpieć. – Ko ​b ie ​ta mia ​ła puszys te
b ia ​łe wło ​sy , ży cz ​l i ​we spo j ​rze ​n ie. Ubra ​na by ła w ko ​s t ium, a jej  szy ję o tu lał  fio ​le ​to ​wy
szal .

–  Dzię ​k i , Ed ith  –  od ​po ​wie ​dział  El i .



Naj ​wy raź ​n iej  k o ​s t ium to  od ​po ​wied ​n i  s tró j  na na ​bo ​żeń ​s two .
–  Czy  ja ch o ​d zę do  ko ​ścio ​ła w spodn iach  od  d re ​su? –  k rzyk ​nę ​ła rano  z sy ​p ial ​n i .

Eli  s ie ​dział  n a d o le i  czy tał . Chyba Pi ​smo  Świę ​te, ale n ie p rzy j ​rza ​ła s ię do ​k ład ​n ie.
–  Cza ​sa ​mi! –  o d ​k rzyk ​nął . –  Ale g łów ​n ie dżin ​sy .
Dżin ​sy ? Do  k o ​ścio ​ła? Za ​mias t  tego  na ty ​łach  sza ​fy  zna ​la ​zła parę sza ​rych  weł ​n ia ​‐

n y ch  sp o d n i  i  czar ​n y  swe ​ter. Wło ​sy  zwią ​za ​ła w ele ​ganc ​k i  kok . Do  tego  do ​b ra ​ła s reb r ​‐
n e k o l ​czy k i , n a ​szy j ​n ik  i  bu ty  na ob ​ca ​sach .

Kie ​d y  scho ​d zi ​ła po  scho ​dach , El i  p rzez cały  czas  s ię na n ią ga ​p ił .
–  Co ?
–  Ład ​n ie wy ​g lą ​dasz.
Nie b y ła p ew ​n a, d la ​cze ​go  ten  kom ​p le ​ment sp ra ​wił , że zro ​b i ​ło  jej  s ię miło  –

n adal  n ic n ie czu ła do  tego  męż ​czyzny . Ale ko ​b ie ​ta lub i , k ie ​dy  s ię ją do ​ce ​n ia, p raw ​‐
d a?

Uk ło ​n i ​ła s ię b ia ​ło ​wło ​sej  pan i .
–  Za ​zwy czaj  wra ​ca ​my do  domu  na lunch , ale po ​myśla ​łem, że może gdzieś  pó j ​‐

d zie ​my  –  od ​cią ​g nął  jej  uwa ​gę Eli . Przy ​t rzymał jej  p łaszcz.
–  Se ​rio ? Go ​tu ję w n ie ​dzie ​le?
–  Du ​szo ​n e mię ​so  z wa ​rzywa ​mi. Tak , go ​tu jesz co ​dzien ​n ie.
Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Je ​s tem fa ​tal ​n ą kuchar ​ką.
Otwo ​rzy ł  p rzed  n ią d rzwi, a k ie ​dy  za ​czę ​l i  ś l i ​zgać s ię na za ​mar ​z ​n ię ​tej  po ​wierzch ​‐

n i  p ar ​k in ​g u , p o ​d ał  jej  d łoń .
–  By łaś  fa ​tal ​n ą kuchar ​ką. Do ​szłaś  do  wpra ​wy. Do  du ​żej  wpra ​wy. –  Przy ​k ry ł  jej

d ło ń  swo ​ją. By ł  to  p ro ​s ty  ges t , k tó ​ry  sp ra ​wił , że zro ​b i ​ło  jej  s ię cie ​p lej . –  Mia ​łem na ​‐
d zie ​ję, że po  p o ​łu ​d n iu  mn ie o s trzyżesz.

Kie ​d y  d o ​tar ​l i  d o  t ruc ​ka, do ​go ​n ił  ich  Kir ​by . Eli  o two ​rzy ł  d rzwi, po ​mógł No ​el ​le
wejść. Ch ło ​p ak  wsk o ​czy ł  na ty l ​ne s ie ​dze ​n ie.

No ​el ​le za ​cze ​k a ​ła, aż Eli  zaj ​mie swo ​je miej ​sce.
–  Strzy że ​n ie? Ro ​b ię też za fryzjer ​kę?
Uru ch o ​mił sa ​mo ​chód  i  sk rę ​ci ł  og rze ​wa ​n ie, do ​pó ​k i  s i l ​n ik  s ię n ie roz ​g rzał .
–  Yh m. Strzy żesz mn ie od  dwudzie ​s tu  p ię ​ciu  lat . Co  lato  go ​l isz Kir ​by ’ego  na

ły so .
–  Po ​zb a ​wiam g o  tych  roz ​kosz ​nych  k rę ​co ​nych  wło ​sów?
Kir ​b y  p o ​ch y li ł  s ię ku  n im.
–  Te ​raz tak  mó ​wisz. Dwa ty ​god ​n ie temu  na ​zwa ​ła ​byś  to  t łu s tą czup ryną. –  Pu ​ści ł

d o  n iej  o k o , k ie ​d y  włą ​cza ​l i  s ię do  u l icz ​ne ​go  ruchu .
Za ​p ię ​ła p as .
–  No  n ie wiem, Eli . Nie pa ​mię ​tam, jak  s ię s trzyże. A co , je ​ś l i  w efek ​cie bę ​dziesz

ły sy ?
–  Wło ​sy  ro ​sn ą. Poza tym za ​wsze po ​zo ​s ta ​je mi czap ​ka. –  Zje ​chał  ze wzgó ​rza, za ​‐

h a ​mo ​wał p rzed  zna ​k iem s to ​pu  i  ro ​zej ​rzał  s ię, żeby  sk rę ​cić na lewy  pas .
Po ​d ą ​ży ła za jeg o  wzro ​k iem.
–  Hej , to  Ky le –  za ​uwa ​ży ł  Kir ​by .



Rze ​czywi ​ście. Stał  p rzy  d rzwiach  czer ​wo ​n e ​g o  su b ​a ​ru , miał  n a so ​b ie mun ​du r.
Wy ​g lą ​d a ​ło  na to , że sp rze ​cza s ię z k ie ​ro w ​cą.

–  Pew ​n ie miej ​sco ​wy p ró ​bu ​je wy ​k rę ​cić s ię o d  man ​d a ​tu  –  s twier ​dził  El i .
No ​el ​le by ła ws trzą ​śn ię ​ta tym cyn icz ​nym s twier ​dze ​n iem.
–  Lu ​d zie tak  ro ​b ią?
Za ​śmiał  s ię i  p rzy ​sp ie ​szy ł . Jego  ton  zd ra ​d zał  ro z ​b a ​wie ​n ie.
–  Wszy scy  co ś  u k ry wa ​ją. Ale n a ta ​k ie wła ​śn ie p ro ​b le ​my n a ​p o ​ty ka g l i ​n iarz w ma ​‐

ły m mia ​s tecz ​ku :  k ie ​d y  ko ​g oś  roz ​p o ​zna ​jesz, n ie umiesz t rak ​to ​wać g o  jak  p rze ​s tęp ​cę.
–  Na ​wet k ie ​dy  ła ​mie p ra ​wo .
–  To  za ​le ​ży , ja ​k ie p ra ​wo masz na my ś li . Ale rze ​czy wi ​ście, mu ​s isz miesz ​kać o bok

ty ch  lu ​d zi . Mu ​s isz u wa ​żać, jak  s ię z n imi o b ​ch o ​dzisz. Nie ​s te ​ty , tak a men ​tal ​ność za ​‐
b i ​ja.

Kie ​d y  mó ​wił , wy ​raz jeg o  twa ​rzy  s ię zmie ​n iał , s ta ​wał s ię co ​raz b ar ​dziej  su ​ro ​wy .
Eli  szy b ​k o  p rze ​ob ra ​zi ł  s ię w męż ​czyzn ę, k tó ​re ​g o  No ​el ​le pa ​mię ​ta ​ła z ze ​szłe ​g o  ty ​g o d ​‐
n ia.

Wście ​k łe ​go . Zra ​n io ​ne ​go .
Pod ​czas  s łu ż ​by  co ś  mu ​s ia ​ło  s ię wy ​da ​rzy ć. By ła tym fak ​tem wstrzą ​śn ię ​ta i  p o  raz

p ierw ​szy  ża ​ło ​wa ​ła, że n ie zn a ​ła n ie ty l ​ko  wła ​sn e ​g o  ży cia, ale i  ży cia swo ​je ​go  męża.
Jak  o n  s ię czu je z ty m, że s tra ​ci ł  żo n ę, że wró ​ci ​ła do  n ie ​go  n ie ​zna ​jo ​ma?

–  Przy ​k ro  mi, że n ie od ​zy ska ​łam p a ​mię ​ci .
Spo j ​rzał  n a n ią i  zmarsz ​czy ł  b rwi.
–  Le ​karz p o ​wie ​dział , że mu s i  mi ​n ąć tro ​ch ę cza ​su . Od ​zyskasz ją.
–  Na ​p raw ​dę ch cę so ​b ie p rzy ​po ​mnieć.
–  Wiem.
Ale sp o ​sób , w jak i  pod ​k re ​ś l i ł  to  s ło ​wo, k a ​zał  jej  s ię za ​s ta ​n o ​wić.
Pod ​rzuci ​l i  Kir ​by ’ego  d o  d omu  ko ​le ​g i  z d rużyny  –  naj ​wyraź ​n iej  p o  k o ​ście ​le za ​‐

mie ​rzał  p o ​ćwi ​czy ć i  zjeść lun ch  z ro ​dzi ​n ą k um ​p la. Le ​d ​wo  wy ​s iad ł  i  p o ​ma ​ch ał  im n a
p o ​że ​g n a ​n ie, a już za n im tę ​sk ​n i ​ła. Tłu s ta czu p ry na –  jak  mo ​g ła tak  myś leć?

No ​el ​le i  El i  zje ​d li  w ma ​łej  lo ​kal ​n ej  kn ajp ​ce, n a k tó ​rej  ścia ​n ach  wi ​s ia ​ły  s ta ​re
zd ję ​cia fu t ​bo ​l i ​s tó w i  k o ​szyk a ​rzy . Us ie ​d li  p rzy  s to ​le ko ło  wiel ​k iej  mapy  je ​zio ​ra Su ​‐
p e ​rio r. Obo k  wid ​n ia ​ły  mn iej ​sze fo ​to ​g ra ​fie mia ​s tecz ​k a z d aw ​n ych  lat  –  191 0 , 19 3 0 .

Eli  za ​mó ​wił  spe ​cjał  t ra ​p e ​ra:  o mlet  z dzi ​czyzn ą i  d zi ​k im ry żem. On a zde ​cyd o ​wa ​ła
s ię n a d e ​ser jo ​g u r ​to ​wy i  szk lan ​kę sok u  po ​ma ​rań ​czo ​we ​go .

–  Wsp o ​mi ​na ​łeś , że k ie ​d yś  mie ​l i ​śmy  tu  ro ​d zi ​nę –  za ​g ad ​nę ​ła, są ​cząc so k  i  o b ​ser ​‐
wu jąc g o  zn ad  k ra ​wę ​dzi  szk lan ​k i . –  Dla ​cze ​go  s ię wy ​p ro ​wa ​dzi ​l i?

Ba ​wił  s ię zło ​tą o b ​rącz ​ką.
–  Wła ​ści ​wie to  mo i ro ​dzi ​ce zmar ​l i , a b rat  z żoną miesz ​k a ​ją w Ely . On  p ra ​cu ​je w

s tra ​ży  g ra ​n icz ​nej .
–  Ah a. Tam pew ​n ie czę ​s to  p rze ​n o ​szą lu ​d zi . Jak  w wo j ​sk u .
Po ​k i ​wał g ło ​wą, na ​wet n ie pa ​t rząc n a żo nę. Mia ​ła wra ​że ​n ie, że n ie ​mal mu  u lży ło ,

k ie ​d y  d o ​s tał  po ​s i ​łek .
Rze ​czywi ​ście, po ​t rze ​bo ​wał s trzyże ​n ia –  jego  d łu ​g ie i  ciem ​n e k rę ​co ​n e wło ​sy  opa ​‐

d a ​ły  n a k o ł ​n ierz. Ale p o  tym, jak  No ​el ​le wy ​s tą ​p i ​ła w swo ​im s tro ​ju  do  ko ​ścio ​ła, umy ł



s ię, wło ​ży ł  b rą ​zo ​we spod n ie od  gar ​n i ​tu ru , b ia ​łą ko ​szu lę i  n ie ​b ie ​sko -b rą ​zo ​wy  k ra ​wat
we wzo ​ry .

–  Sma ​ku je ci  de ​ser?
Kiw ​n ę ​ła g ło ​wą.
–  Nie wiem, gdzie p o ​dzia ​ły  s ię mo je d ziew ​czę ​ce k ształ ​ty .
–  Tro ​je dzie ​ci  –  o d ​p arł , po  czym ze ​szty w ​n iał .
Ga ​p i ​ła s ię na n ie ​g o ;  te s ło ​wa p rze ​szy ły  ją na wsk roś . Tro ​je d zie ​ci? Nic d ziw ​ne ​go ,

że mie ​l i  p o ​kó j  go ​ścin ​ny . Za ​p ew ​n e miał  b y ć p rze ​zna ​czo ​ny  d la ko ​lej ​ne ​g o  dziec ​ka.
Nie p a ​t rzy ł  na n ią.
–  Stra ​ci ​l i ​śmy  jed ​n o .
Się ​gn ę ​ła p o  jeg o  d ło ń .
–  Przy ​k ro  mi. Chcia ​ła ​b y m to  p a ​mię ​tać. Wie ​dzie ​l i ​śmy , czy  to  ch ło ​p iec czy  dziew ​‐

czy n ​ka?
Po ​wie ​t rze z n ie ​go  u szło , g ło s  mu  za ​d rżał  i  El i  od ​sun ął  s ię.
–  Dziew ​czyn ​k a.
Có r ​ka.
Mia ​ła có r ​k ę. Po ​ro ​n i ​ła czy  u ro ​dzi ​ła mar ​twe dziec ​ko ? Chcia ​ła za ​p y tać, ale na ​g le

p o ​czu ła s ię jak  in ​t ru z.
Eli  wró ​ci ł  d o  je ​d ze ​n ia, jak ​by  b ar ​dzo  ch ciał  za ​koń ​czy ć te ​mat.
Ok ej . Có ż, u sza ​n u je jeg o  p ry wat ​ność. Przy ​najm ​n iej  d o ​pó ​k i  n ie p rzy ​p o ​mn i so ​b ie

cze ​go ś  wię ​cej .
Ale od  za ​ko ń ​cze ​n ia p o ​s i ł ​ku  p a ​n o ​wa ​ła mię ​dzy  n imi ci ​sza. Pus t ​kę wy ​peł ​n iał  gwar

re ​s tau ​ra ​cj i . Gdy  Eli  p ła ​ci ł , za ​uwa ​ży ła, że co ś  g o  tra ​p i .
Znów n ic n ie mó ​wił , do ​p ó ​k i  n ie do ​tar ​l i  do  sa ​mo ​ch o ​du . Sta ​n ął  p rzy  d rzwiach  i

p rzy ​g lą ​dał  s ię jej . Za ​d rża ​ła. Weł ​n ia ​ny  ża ​k iet  ok a ​zał  s ię zb y t  lek ​k i  n a p ó ł ​n oc ​ny  wiatr.
–  Mu ​szę ci  co ś  p o ​ka ​zać –  o świad ​czy ł  ci ​cho . Otwo ​rzy ł  d rzwi i  po ​mógł jej  ws iąść,

p o  czym u s iad ł  n a miej ​scu  k ie ​row ​cy  i  wło ​ży ł  k lu ​czyk  d o  s ta ​cy j ​k i . –  W cią ​g u  o s tat ​‐
n ich  k i l ​ku  d n i  za ​s ta ​n a ​wia ​łem s ię, jak  to  zro ​b ić. Wi ​dzisz…  n ie wie ​d zia ​łem o  tym i
mu ​szę p rzy ​zn ać, że by łem w lek ​k im szo ​ku . Ale my ś lę, że to  może po ​móc.

–  O czym ty , do  l i ​ch a, mó ​wisz?
Eli  wy ​co ​fał  n a Main  Stre ​et , wje ​cha ​l i  pod  gó rę, sk rę ​ci ​l i  w lewo  i  wresz ​cie za ​‐

t rzy ma ​l i  s ię p rzed  u ro ​k li ​wym ma ​ły m b ia ​łym b u ​dy n ​k iem.
–  Co  to  za miej ​sce?
Wes ​tchn ął , o two ​rzy ł  d rzwi, po  czym wy ​s iad ł , b y  po ​mó c żo ​n ie.
–  Sto ​wa ​rzy sze ​n ie ar ​ty s tów.
No ​el ​le spo j ​rza ​ła mu  w oczy , wsparł ​szy  s ię na jego  ra ​mie ​n iu .
–  Sto ​wa ​rzy sze ​n ie ar ​ty s tów?
–  No . Lo ​k al ​n i  ar ​ty ​ści  wy ​n aj ​mu ​ją tu taj  po ​miesz ​cze ​n ia n a swo ​je ate ​l ier.
Ob o ​je ro ​zu ​mie ​l i , co  to  o zna ​cza.
–  I wła ​śn ie s ię o  tym d o ​wie ​dzia ​łeś?
Un iós ł  b rwi, a ona u s ły sza ​ła w my ślach  jeg o  g ło s . Wszyscy coś ukrywają.
Dla ​cze ​go  mia ​ła ​b y  uk rywać swo ​je ate ​l ier? Co  tam ro ​b i ​ła?
Po ​dał  jej  ra ​mię, k ie ​dy  p rze ​ch o ​dzi ​l i  p rzez u l i ​cę, ale zro ​b ił  to  sztyw ​no , n ie ​ży cz ​l i ​‐



wie. Drzwi b y ły  o twar ​te, więc p chnął  je, wpro ​wa ​dza ​jąc No ​el ​le d o  ś rod ​ka.
–  Scho ​d a ​mi w g ó rę, po  le ​wej.
Po ​do ​b a ​ło  jej  s ię tu taj . Drew ​n ia ​na pod ​ło ​g a w sal i  n a do le, p la ​k a ​ty  p rzed ​s ta ​wia ​ją ​‐

ce o fer ​tę s to ​wa ​rzy sze ​n ia, od  garn ​car ​s twa p rzez k ra ​wiec ​two  po  po ​l i ​g ra ​fię –  b y ły  na ​wet
za ​ję ​cia ta ​necz ​n e. Ścia ​n y  ko ​ry ta ​rza zdo ​b i ​ły  ob ​ra ​zy  w ram ​kach . We ​szl i  n a pod ​d a ​sze.

–  Two ​je miej ​sce jes t  po  p ra ​wej. –  Un iós ł  k lucz, k tó ​ry  d yn ​dał  na b re ​lo ​ku .
Twoje miejsce. Te s ło ​wa ją wy ​peł ​n i ​ły .
Wło ​ży ła k lucz, p rze ​k rę ​ci ​ła g ał ​kę. Drzwi s ta ​nę ​ły  o two ​rem.
Gdy by  mia ​ła za ​p ro ​jek ​to ​wać p rze ​s trzeń  do  p ra ​cy , wy ​g lą ​da ​ła ​by  ona do ​k ład ​n ie

tak , jak  ten  po ​k ó j . Ja ​sne okna z wi ​do ​k iem na mia ​s tecz ​ko  i  je ​zio ​ro , fo ​tel  z po d ​nó ż ​‐
k iem, s ter ​ta szk i ​co w ​n i ​ków na pod ​ło ​dze. Do  p rzę ​dzy  roz ​wie ​szo ​n ej  po ​mię ​dzy  ścia ​na ​‐
mi p rzy ​cze ​p io ​n e b y ły  fo ​to ​g ra ​fie. Pod  jed ​n ą ze ścian  s ta ​ły  uko ń ​czo ​n e p ra ​ce wy ​ko ​n a ​‐
n e ak wa ​re ​lą.

–  Jed ​n ak  ma ​lu ​ję.
–  Tak  –  o d ​parł  El i . Jego  g ło s  b rzmiał  d ziw ​n ie. –  Naj ​wyraź ​n iej .
No ​el ​le po ​d e ​szła do  n ie ​do ​koń ​czo ​n e ​g o  ob ​ra ​zu  p rzed ​s ta ​wia ​ją ​ce ​go  ska ​l i ​s ty  p rzy ​lą ​‐

d ek . Szk ic d wó ch  po ​s ta ​ci  p o ​ś rod ​ku  świad ​czy ł  o  tym, że mia ​ła n a ​ma ​lo ​wać coś  jesz ​‐
cze.

–  Kto  miał ​by  to  być?
Wzru szy ł  ra ​mio ​na ​mi i  scho ​wał ręce do  k ie ​sze ​n i . Kie ​dy  tak  s tał  w d rzwiach , jak ​‐

b y  bał  s ię wejść, p rzez ch wi ​lę mu  wspó ł ​czu ła. Wy ​da ​wał s ię tak i  s ta ​ry . Opusz ​czo ​ny .
–  Nie wie ​d zia ​łeś  o  tym miej ​scu?
–  Do ​wie ​d zia ​łem s ię k i l ​ka dn i  temu . Kir ​by  wie ​d ział , ale n ie p rzy ​szło  mu  do  g ło ​‐

wy , żeby  mn ie o  tym po ​in ​fo r ​mo ​wać.
–  Dla ​cze ​go  mia ​ła ​bym trzymać to  p rzed  tobą w ta ​jem ​n i ​cy?
Py ta ​n ie zn a ​la ​zło  od ​b i ​cie w wy ​ra ​zie jeg o  twa ​rzy , w oczach  po ​ja ​wi ​ły  s ię emo ​cje.
–  Na pew ​no  mia ​łaś  swo ​je po ​wo ​dy .
Wró ​ci ​ła do  o b ​ra ​zu , wo ​dząc pal ​cem po  n ie ​ukoń ​czo ​n ym kon ​tu rze.
–  To  chy b a mia ​ły  b y ć dwie dziew ​czy ny .
–  To  twó j  ob ​raz.
To  by ł  jej  o b ​raz. Po ​dob ​n ie jak  po ​zo ​s ta ​łe. Pod ​n io ​s ła je ​den .
–  Dla ​cze ​go  mia ​ła ​bym ma ​lo ​wać czer ​wo ​ne tramp ​k i  Co ​n ver ​se’a?
Eli  po ​now ​n ie wzruszy ł  ra ​mio ​na ​mi i  gdyby  n ie s tał  tak  sztyw ​no , za ​czę ​ła ​by  p o ​‐

d ej ​rze ​wać że go ​tów jes t  od  n iej  u ciec.
Wow, uk rywa ​n ie tego  po ​ko ​ju  na ​p raw ​dę go  zra ​n i ​ło .
Pod ​n io ​s ła k o ​lej ​ny  o b ​raz. Ten  z d rze ​wem.
–  Bar ​d zo  po ​do ​b a mi s ię per ​spek ​tywa. Jak ​b ym s ta ​ła na do le i  p a ​t rzy ła w n ie ​b o .

Czy  to  ja zro ​b i ​łam to  zd ję ​cie?
Od ​wró ​ci ł  s ię, n ie od ​po ​wie ​d ział .
Od ło ​ży ła p łó t ​no , po ​d e ​szła d o  Elie ​go . Po ​ło ​ży ła d łoń  na jego  ra ​mie ​n iu .
–  Nie wiem, d la ​cze ​go  ten  po ​kó j  tak  ci  p rze ​szka ​dza, El i , ale czy  ty  n ie ro ​zu ​miesz,

że to  d o ​b re wie ​ści? Przez te wszys t ​k ie lata n ie u tra ​ci ​łam swo ​jej  toż ​sa ​mo ​ści . Wi ​dzę w
tych  o b ​ra ​zach  swó j s ty l . Może je ​ś l i  sp ró ​bu ​ję co ś  na ​ma ​lo ​wać, wró ​ci  mi p a ​mięć.



Wte ​dy  spo j ​rzał  na n ią, jego  o czy  by ły  wil ​g o t ​n e. Prze ​cią ​g le wy ​p u ​ści ł  p o ​wie ​t rze.
–  By ł ​bym p rze ​szczę ​ś l i ​wy, g d ybyś  mi coś  na ​ma ​lo ​wa ​ła, No ​el ​le.

***

–  Ile ten  dom ma lat?
Jen ​ny  Carl ​ton  we ​szła do  d o mu  p rzed  Lee i  p rzy ​s ta ​n ę ​ła, żeby  p o ​za ​chwycać s ię

ko ​min ​k iem i  b el ​ka ​mi pod  su ​fi ​tem. Lee mia ​ła ocho ​tę do ​rzucić mię ​dzy  wier ​sza ​mi coś
w s ty lu  „Jes t  ja ​k ieś  d zie ​s ięć lat  s tar ​szy  o d  cie ​b ie”, ale to  n ie b y ło ​by  wła ​ści ​we. Jen ​ny
mu ​s ia ​ła mieć co  naj ​mn iej  d wa ​d zie ​ścia je ​den  lat , p raw ​da? Jej  ro z ​pusz ​czo ​ne b lo nd
wło ​sy  wy ​s ta ​wa ​ły  spod  l i ​mon ​ko ​wej ręcz ​n ie dzier ​g a ​nej  czap ​k i . Mia ​ła na so ​b ie sp o r ​to ​‐
wą ku rt ​kę w tym sa ​mym ko ​lo ​rze o raz śn ie ​gow ​ce, w k tó ​rych  każ ​da inna k o ​b ie ​ta s ta ​ła ​‐
by  s ię o fia ​rą mo dy . Ale n aj ​wyraź ​n iej  k ie ​dy  je ​s teś  mło ​da i  szczup ła, mo ​żesz cho ​dzić
w czym ​ko l ​wiek . Nie to  co  s ta ​ra wdo ​wa, k tó ​ra z każ ​dym d n iem spę ​d zo ​nym p rzy  zno ​‐
sze ​n iu  d rew ​na do  p ie ​ca wy ​b u ​do ​wa ​ne ​g o  p rzez up ar ​te ​go  męża tra ​ci  swo ​ją mło ​d o ść. A
ścież ​ka z k aż ​d ym ko ​lej ​n ym śn ie ​g iem s ta ​wa ​ła s ię co ​raz d łuż ​sza…

– Pan i  Nel ​son?
Lee wrzuci ​ła d rew ​n o  do  ko ​sza i  za ​mkn ę ​ła s to ​pą d rzwi.
–  Oko ​ło  dwud zie ​s tu  o śmiu . Bu ​do ​wa ​l i ​śmy  g o  z mę ​żem, k a ​wa ​łek  po  ka ​wał ​ku .
–  Oczywi ​ście jes t  p ięk ​n y . –  Jen ​ny  zro ​b i ​ła ka ​mien ​ne ​mu ko ​mi ​no ​wi k i l ​ka zd jęć,

po  czym p rze ​szła do  kuch ​n i . –  Bę ​dzie p an i  mu ​s ia ​ła jed ​nak  od ​świe ​żyć to  i  owo , je ​ś l i
chce p an i  zro ​b ić do ​b ry  in ​te ​res . Więk ​szo ść lu ​dzi  wo li  g ra ​n i ​to ​we b la ​ty . –  Prze ​cią ​gnę ​ła
pal ​cem po  szaf ​ce, sp raw ​dzi ​ła ci ​śn ie ​n ie wody  w k ra ​n ie.

–  Mamy  wła ​sną s tud ​n ię. I pysz ​ną wodę.
–  Zna ​k o ​mi ​cie –  po ​wie ​dzia ​ła Jen ​n y , ale Lee mia ​ła wra ​że ​n ie, że jej  n ie s ły sza ​ła. –

Czy li  b ę ​dzie s ię pan i  po ​zby wać tego  dy ​wa ​nu ?
–  Nie myś la ​łam o  ty m. Dla ​cze ​go?
–  Dy ​wan  w kuch ​n i? –  sk rzywi ​ła s ię agen t ​ka.
Ok ej , k ie ​dy  Lee po ​szła p o ​ro z ​ma ​wiać z Rob ​bym do  Se ​agu ll  Re ​al ​ty , on  za ​p ew ​n ił

ją, że p rzy ​ś le swo ​je ​g o  naj ​lep ​sze ​go  agen ​ta, ale spo ​dzie ​wa ​ła s ię k o ​goś  s tar ​sze ​go  od
g im ​na ​zja ​l is t ​k i .

–  Zimą cią ​gn ie o d  po d ​ło ​g i .
–  Może po ​win ​na pan i  za ​mon ​to ​wać og rze ​wa ​n ie p od ​ło ​go ​we? Lu ​dzie u wiel ​b ia ​ją

d rew ​n o . Bam ​b us  na ​p raw ​d ę jes t  do ​b ry , na ​da ​je s ię do  re ​cy c ​l in ​gu  i  w ogó ​le.
Bam ​bus . Czy  bam ​bu ​sa p rzy ​pad ​k iem s ię n ie je?
Prze ​szła za Jen ​ny  do  ła ​zien ​k i , gdzie, zgo d ​n ie z jej  p rzy ​pusz ​cze ​n ia ​mi, ag en t ​k a

sk rzywi ​ła s ię na wi ​dok  ró ​żo ​wej wan ​n y .
–  Lu ​b ię ją –  o świad ​czy ła, za ​n im zdą ​ży ła s ię po ​wstrzymać. A może wca ​le n ie



ch cia ​ła. –  Jes t  du ża. I o ry g i ​n al ​na.
–  I ró ​żo ​wa. –  Jen ​ny  mia ​ła p rzy ​k le ​jo ​ny  u śmiech . –  Ca ​łej  ła ​zien ​ce p rzy ​d ał ​by  s ię

re ​mont.
–  Mąż ku p ił  mi tę wan ​nę.
Jen ​n y  un io ​s ła b rwi, ale wspa ​n ia ​ło ​myśl ​n ie po ​da ​ro ​wa ​ła so ​b ie ko ​men ​tarz.
Lee za ​czerp ​n ę ​ła po ​wie ​t rza.
–  Pan i  jes t  agen t ​ką n ie ​rucho ​mo ​ści . Wie pan i , co  s ię sp rze ​da ​je.
–  Owszem, pan i  Nel ​son . Sp rze ​da ​łam w tej  ok o ​l i ​cy  wię ​cej  do ​mó w n iż k to ​ko l ​wiek

inn y  w ca ​łym ok rę ​gu , na ​wet w cza ​s ie re ​ce ​s j i .
Lee wo ​la ​ła n ie wspo ​mi ​n ać, że ten  suk ​ces  móg ł  mieć coś  wspó l ​ne ​go  z jej  fi ​gu rą.
Nie! Nie, n ie po ​win ​na tak  myś leć. Gdyb y  Clay  wy ​le ​ciał  z ta ​k im k o ​men ​ta ​rzem,

pew ​n ie by  go  skar ​ci ​ła.
–  Do ​sko ​na ​le. Dzię ​k u ję, że pan i  p rzy ​szła.
–  To  u ro ​czy  do ​mek . Trze ​ba go  ty l ​ko  tro ​chę u po ​rząd ​ko ​wać, wy ​mie ​n ić p od ​ło ​g i ,

wy ​re ​mo n ​to ​wać ła ​zien ​k ę…  –  Zn ik ​n ę ​ła n a do le, a Lee ze ​b ra ​ła s i ły . –  I po ​ło ​ży ć tu  wy ​‐
k ła ​d zi ​nę.

–  Myśla ​łam, że be ​to ​no ​wa pod ​ło ​g a s ię na ​da ​je. –  Lee ze ​szła p o  k rę ​ty ch  scho ​d ach .
Jen ​n y  s ta ​ła po ​ś rod ​ku  po ​ko ​ju  i  zer ​k a ​ła na g rzej ​n ik .
–  Co  to  jes t?
–  Kie ​dy  s ię wpro ​wa ​d zi ​l i ​śmy , miesz ​ka ​l i ​śmy  w p iw ​n i ​cy . To  by ło  na ​sze og rze ​wa ​‐

n ie.
–  I wciąż pa ​l i ​cie d rew ​nem?
–  Tak . Mamy  też p iec g a ​zo ​wy, na wy ​pa ​dek , g d yby  za ​b ra ​k ło  opa ​łu .
Agen t ​ka za ​mknę ​ła no ​tes , jesz ​cze raz ro ​zej ​rza ​ła s ię do ​oko ​ła.
–  To  bę ​dzie moc ​ny  punk t  o fer ​ty .
–  A to , że mamy  p rzy  domu  p ra ​wie 60  me ​t rów wy ​b rze ​ża? –  Może po ​win ​na za ​p ro ​‐

wa ​dzić tę dziew ​czynę do  o kna, jesz ​cze raz p o ​ka ​zać jej  wi ​dok  na je ​zio ​ro ?
–  Och , jak  naj ​b ar ​dziej , p an i  Nel ​son . Choć p raw ​d a jes t  tak a, że k l ien ​ci , k tó ​rzy

mog ą so ​b ie po ​zwo ​l ić na do ​mek  nad  je ​zio ​rem, za ​zwyczaj  sp o ​dzie ​wa ​ją s ię pew ​nych…
udo ​god ​n ień .

–  Po ​s ta ​ra ​l i ​śmy  s ię z mę ​żem o  udo ​god ​n ie ​n ia, k ie ​dy  s ię tu  wpro ​wa ​d zi ​l i ​śmy .
–  Wi ​dzę.
–  Có ż, a wi ​dzi  pan i  ten  k un szt  rze ​mieś l ​n i ​czy  na b el ​kach  pod  su ​fi ​tem? Że każ ​da z

n ich  jes t  ręcz ​n ie rzeź ​b io ​na? To  ro ​bo ​ta mo ​je ​g o  męża, cio ​sał  jed ​ną p o  d rug iej , w każ ​dą
so ​bo ​tę p rzez mie ​s iąc p rzed  n a ​szy m ś lu ​bem… jesz ​cze n ie mie ​l i ​śmy  wte ​d y  d omu , w
k tó ​rym mo ​g li ​byśmy  je za ​mon ​to ​wać.

–  Są cud ​ne. Ale tu  jes t  za ciem ​no . Mo ​g li ​by ​ście ro z ​wa ​żyć p rze ​ma ​lo ​wa ​n ie ich  n a
b ia ​ło .

Na b ia ​ło .
–  Wy ​noś… s ię. –  Lee n ie zda ​wa ​ła so ​b ie sp ra ​wy , że wy ​msknę ​ło  jej  s ię k i l ​ka s łów,

do ​pó ​k i  n ie do ​s trze ​g ła miny  Jen ​n y .
–  Co , p ro ​szę?
–  Nie wiem, czy  je ​s tem na to  go ​to ​wa. –  To  ju ż b rzmia ​ło  up rzej ​miej . Uśmiech ​n ę ​ła



s ię. –  Przy ​k ro  mi.
Jen ​ny  opu ​ści ​ła apa ​rat . Jej  u śmiech  zła ​g o d ​n iał .
–  Pro ​szę p o ​s łu ch ać, ja wszys t ​k o  ro ​zu ​miem. Moi ro ​d zi ​ce w ze ​szły m rok u  wy ​s ta ​‐

wi ​l i  d om n a sp rze ​daż i  p rze ​p ro ​wa ​dzi ​l i  s ię na Flo ​rydę. Pra ​wie umar ​łam, k ie ​dy  zo ​ba ​‐
czy łam, jak  dom s ię zmie ​n ia, jak  p o ​k rywa ​l i  far ​bą k re ​sk i  p rzy  fu tryn ie, g dzie mie ​rzy l i
nam wzros t , k ła ​d li  wy ​k ła ​d zi ​ny  i  ma ​lo ​wa ​l i  ścia ​ny , n a k tó ​re p rze ​le ​wa ​łam swo ​je l i ​ce ​al ​‐
ne ro z ​ter ​k i . Ale ru szy li  w dal ​szą d ro ​gę i  n a Flo ​ry d zie ży je im s ię wspa ​n ia ​le. –  Po ​ło ​‐
ży ła d łoń  na ra ​mie ​n iu  Lee. –  Pan i  też s ię uda.

–  Nie p rze ​p ro ​wa ​dzam s ię na Flo ​ry d ę –  od ​par ​ła ła ​g o d ​n ie Lee.
Jen ​ny  wzię ​ła ap a ​rat  i  p rze ​szła do  po ​ko ​ju  Emmy, żeby  zro ​b ić zd ję ​cie. Ach , Lee

n ig ​dy  n ie za ​po ​mni wy ​ra ​zu  twa ​rzy  có r ​k i . Wczo ​raj  po ​wie ​dzia ​ła jej , co  s ta ​ło  s ię mię ​dzy
n ią a Elim.

Nie ch cia ​ła –  tak  po  p ro ​s tu  wy ​szło .
Wy ​p ro ​wa ​dzasz s ię? Co  to  ma zna ​czyć?
Emma za ​czę ​ła mó ​wić p i ​sk l i ​wy m g ło ​sem i  Lee un io ​s ła d łoń , żeby  ją uci ​szyć.
–  Jesz ​cze n ie mó ​wi ​łam De ​re ​ko ​wi.
–  Mamo , k ie ​d y  p la ​nu jesz s ię wy ​p ro ​wa ​d zić? I k ie ​dy  mia ​łaś  za ​miar po ​in ​fo r ​mo ​wać

swo ​je dzie ​ci?
Có r ​ka tak  b ar ​dzo  do j ​rza ​ła w cią ​gu  o s tat ​n ich  dwóch  lat  –  to  pew ​n ie p rzez życie w

wiel ​k im mie ​ście. Wy ​p ro ​wadz ​ka z teg o  mia ​s tecz ​ka by ła naj ​lep ​szą de ​cyzją, jak ą Emma
k ie ​dyko l ​wiek  pod ​ję ​ła.

–  Wy ​p ro ​wa ​dzę s ię, k ie ​dy  De ​rek  skoń ​czy  szk o ​łę.
–  A co  z two ​im życiem, z na ​szym życiem tu taj?
–  Emmo, ty  ju ż n ie masz tu  ży cia. –  Och , to  n ie mia ​ło  tak  za ​b rzmieć. Emma aż s ię

wzd ryg n ę ​ła. Lee p rze ​mó ​wi ​ła ła ​god ​n iej ​szym to ​nem. –  To  zn a ​czy , Deep  Ha ​ven  za ​wsze
bę ​dzie two ​im do ​mem, ale ty  ru szy łaś  do  p rzo ​du , u k ła ​dasz so ​b ie życie w Ci ​t ies .
Wkró t ​ce spo ​tk asz ko ​g oś  faj ​n e ​go  i  wy j ​dziesz za mąż.

Có r ​ka znó w d rgnę ​ła. Wte ​dy  po ​wo ​l i  za ​czę ​ło  d o  n iej  d o ​cho ​d zić, że być mo że
Emma ju ż ko ​g o ś  po ​zna ​ła. Może wła ​śn ie d la ​te ​go  o s tat ​n i ​mi cza ​sy  wra ​ca ​ła tak  póź ​no .

–  Ko ​cha ​n ie, co  s ię d zie ​je?
Emma po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą, od ​wró ​ci ​ła s ię, o two ​rzy ła lo ​dó w ​kę. Ga ​p i ​ła s ię na jej  za ​‐

war ​to ść, jak ​b y  szuka ​ła tam od ​p o ​wie ​dzi .
–  Nic. Po  p ro ​s tu  u wa ​żam, że po ​win ​naś  by ła nam po ​wie ​d zieć o  swo ​ich  p la ​nach .
–  Po ​zna ​łaś  ko ​go ś?
Za ​mknę ​ła d rzwi lo ​dów ​k i .
–  Nie wiem.
–  Jes t  z Deep  Ha ​ven?
Wzru sze ​n ie ra ​mio ​na ​mi świad ​czy ło  o  tym, że mo ​g ło  tak  być.
–  Ko ​cha ​n ie, to  n ie jes t  d o ​b ry  p o ​my sł . To  mia ​s tecz ​ko  jes t  za małe d la cie ​b ie. Mu ​‐

s isz u ło ​żyć so ​b ie życie poza Deep  Ha ​ven…
– Dla ​cze ​go , mamo ? –  Od ​wró ​ci ​ła s ię, a jej  ś l icz ​ne n ie ​b ie ​sk ie oczy  ro z ​b łys ły . –

Wy ​da ​wa ​ło  mi s ię, że do ​b rze so ​b ie ra ​dzisz.
–  Se ​rio? Cały  czas  je ​s tem tu  sama, Emmo. Sama. –  Po ​ża ​ło ​wa ​ła swo ​je ​go  tonu , ale



jej  có r ​ka wresz ​cie mu ​s ia ​ła p rzej ​rzeć n a oczy . –  Nik t  n ie puk a do  d rzwi, n ie za ​p ra ​sza
mn ie n a ran d ​k i .

Ale k ie ​dy  ty l ​ko  wy ​po ​wie ​dzia ​ła te s ło ​wa, p rzed  ocza ​mi s ta ​nął  jej  El i , jego  po ​ca ​‐
łun ek , jeg o  d ło ​n ie na jej  twa ​rzy . Od ​wró ​ci ​ła s ię, z na ​dzie ​ją, że n ie s tra ​ci  pa ​no ​wa ​n ia
n ad  sobą.

Nie l i ​czy  s ię, że żo na go  n ie po ​zna ​je, p raw ​da?
Jego  s ło ​wa p rze ​szy ły  ją na wsk roś . Nie zostawię Noelle dla ciebie.
O ran y , p rze ​cież o  to  n ie p ro ​s i ​ła. To  on  p rzez o s tat ​n ie t rzy  lata po ​ja ​wiał  s ię u  jej

d rzwi. To  on  pa ​t rzy ł  n a n ią z po ​żą ​da ​n iem.
–  Mamo ? –  Prze ​s tra ​szy ła s ię d o ​ty ku  có r ​k i . –  Co  s ię dzie ​je?
Lee po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą, ale mia ​ła mo ​k re o czy  i  n ie by ła w s ta ​n ie uk ryć tego  p rzed

Emmą. Có r ​ka o tar ​ła łzę z jej  po ​l icz ​ka.
–  Czy  k to ś  cię sk rzyw ​dził?
Znów po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Mu ​szę iść.
Ale Emma n ie da ​wa ​ła za wy ​g ra ​ną.
–  Mamo , po ​wiedz, co  s ię s ta ​ło . –  Pa ​t rzy ła na n ią te ​raz tym wzro ​k iem, tym, k tó ​ry

mó ​wił , że ma ra ​cję;  że do ​pn ie swe ​go .
–  Eli  Hu ​e ​s ton . –  Pew ​n ie n ie po ​win ​na by ła jej  mó ​wić, ale Emma już tu  n ie miesz ​‐

k a ​ła. Po ​czu ła u lgę, mo ​gąc wy ​d u ​s ić z s ie ​b ie to  na ​zwi ​sk o . –  Eli  Hu ​e ​s ton  mn ie po ​ca ​ło ​‐
wał .

–  Po ​ca ​ło ​wał cię? W sen ​s ie do ​wa ​lał  s ię do  cie ​b ie?
Lee mia ​ła ocho ​tę s ię sk rzywić, to  za ​b rzmia ​ło  wu l ​gar ​n ie. Kiw ​n ę ​ła g ło ​wą.
–  Wie ​d zia ​łam. Za czę ​s to  tu  p rzy ​cho ​dził  po  śmier ​ci  taty . Jak  ja ​k iś  na ​t ręt .
–  Sta ​rał  s ię nam po ​móc, ko ​cha ​n ie.
–  Sta ​rał  s ię p o ​móc so ​b ie. Pew ​n ie k o ​chał  s ię w to ​b ie od  lat , a te ​raz za ​uwa ​ży ł , że

czu jesz s ię sa ​mot ​na.
–  Nie, myś lę, że b y łam p o  p ro ​s tu  d amą do  to ​wa ​rzy s twa.
Na te s ło ​wa Emma o two ​rzy ła sze ​ro ​ko  oczy .
–  Damą d o  to ​wa ​rzy s twa? Czy li  co , p o ​t rze ​bo ​wał ko ​goś , k to  by  s ię n im za ​op ie ​k o ​‐

wał , a ty  by łaś  p od  ręką?
Wzruszy ła ra ​mio ​na ​mi. Tak  to  wy ​g lą ​da ​ło .
–  Myślę, że by ł  tak  samo  za ​sko ​czo ​ny  jak  ja…
–  Nie ch ciał  s ię po ​ca ​ło ​wać?
Lee od ​wró ​ci ​ła s ię od  n iej  i  po ​de ​szła do  o kna.
–  Nie są ​d zę. Jes t  te ​raz zdez ​o ​rien ​to ​wa ​ny . Jego  żona s tra ​ci ​ła pa ​mięć.
–  To  n ie zna ​czy , że masz wsk o ​czy ć na jej  miej ​sce.
–  Emmo !
–  Prze ​p ra ​szam. Nie o sk ar ​żam cię. To  wy ​da ​je s ię po  p ro ​s tu  ta ​k ie… wy ​ra ​ch o ​wa ​ne.

Jak ​b y  znał  two ​je s ła ​bo ​ści  i  p ró ​b o ​wał je wy ​ko ​rzy s tać na wła ​sny  u ży tek . Dama do  to ​‐
wa ​rzy s twa to  ide ​al ​ne ok re ​ś le ​n ie. –  Nie pa ​t rzy ła na mat ​kę.

–  Emmo ?
Cór ​ka spo j ​rza ​ła na n ią, tym ra ​zem z u śmie ​chem.



–  Mu ​szę wra ​cać d o  Ci ​t ies .
–  W po ​rząd ​ku . Ob ie ​cu ​jesz, że za ​dzwo ​n isz?
Emma po ​d e ​szła d o  n iej  i  ob ​ję ​ła ją.
–  Trzymaj s ię z da ​le ​ka od  Elie ​g o  Hu ​e ​s to ​na, mamo . To  łaj ​dak .
Lee za ​nu rzy ła s ię w s łod ​k im za ​pa ​ch u  u ści ​sku  có r ​k i , za ​t rzymu ​jąc go  w so ​b ie.
–  Gd zie s ię pan i  p rze ​p ro ​wa ​d zi , je ​ś l i  n ie na Flo ​rydę? –  Jen ​ny  wy ​ło ​n i ​ła s ię z p o ​‐

k o ​ju  Emmy i  ru szy ła w k ie ​ru n ​ku  scho ​dów.
Lee po ​szła za n ią.
–  Jesz ​cze n ie wiem. Wiem ty l ​ko , że da ​le ​ko  od  Deep  Ha ​ven . Pro ​szę zro ​b ić mi l i ​s tę

rze ​czy , k tó ​re mam zmie ​n ić. Już ja za ​dbam o  to , żeby  tak  s ię s ta ​ło .
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Eli  miał  n ie ​o d ​par ​te wra ​że ​n ie, że No ​el ​le do  n ie ​go  wra ​ca. Bo  k ie ​dy  rano  obu ​dził  s ię w
ga ​b i ​ne ​cie i  wszed ł  n a gó rę, p rzy ​ła ​pał  ją na ro ​b ie ​n iu  owsian ​k i .

Dla p sa.
Czar ​n y  la ​b ra ​do r s ie ​dział  na dy ​wa ​n ie, mer ​dał  ogo ​nem i  cze ​kał , aż No ​el ​le do ​le ​je

mle ​ka, wy ​mie ​sza z p łat ​ka ​mi i  po ​s ta ​wi mi ​skę na pod ​ło ​dze.
Eli  po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Co? –  Wy ​g lą ​da ​ła dziś  ś l icz ​n ie, roz ​pu ​ści ​ła wło ​sy , wło ​ży ła dżin ​sy  z p rze ​tar ​cia ​‐

mi i  ró ​żo ​wą ko ​szu l ​kę. Do  tego  do ​b ra ​ła ja ​sk ra ​wy tu r ​kuso ​wo-n ie ​b ie ​sk i  szal , k tó ​ry
pod ​k re ​ś lał  jej  b łę ​k it ​ne oczy .

–  Skąd  wie ​d zia ​łaś , że Rig ​g ins  lub i  owsian ​kę?
–  Któ ​re ​g o ś  dn ia s ie ​dzia ​łam p rzy  s to ​le z mi ​ską i  p ra ​wie wsko ​czy ła mi na ko ​la ​na,

a k ie ​dy  skoń ​czy łam jeść, wy ​l i ​za ​ła reszt ​k i . –  Wy ​tar ​ła d ło ​n ie w ręcz ​n ik . –  Owsian ​ka,
tak?

–  Od  lat  ją ro z ​p iesz ​cza ​łaś .
Ukuc ​n ę ​ła p rzy  sucz ​ce, po ​d ra ​pa ​ła ją za u sza ​mi.
–  Ja cię ro z ​p iesz ​czam? Ależ skąd . To  s tra ​te ​g ia p rze ​t rwa ​n ia. My , ko ​b ie ​ty , mu ​s i ​my

trzymać s ię ra ​zem w tym domu  peł ​nym te ​s to ​s te ​ro ​nu , p raw ​da, ko ​cha ​na?
Rig ​g ins  p od ​n io ​s ła g ło ​wę i  po ​l i ​za ​ła ją po  b ro ​dzie. No ​el ​le za ​śmia ​ła s ię.
Eli  ga ​p ił  s ię na n ią, n ie wie ​dząc, co  po ​wie ​dzieć. Po ​zwo ​l i ​ła p su  s ię po ​l i ​zać?
No ​el ​le ws ta ​ła.
–  Co  chcesz na śn ia ​da ​n ie? Zna ​la ​złam p rze ​p is  na na ​le ​śn i ​k i , k tó ​ry  wy ​g lą ​da na

sp raw ​dzo ​ny .



W ty m ty ​g o d ​n iu  p ró ​bo ​wa ​ła naj ​róż ​n iej ​szych  p rze ​p i ​sów –  w tym na cia ​s tecz ​ka z
k a ​wał ​k a ​mi cze ​k o ​la ​dy , k tó ​re wy ​da ​wa ​ły  s ię tak  smacz ​ne, jak  jej  śmiech . Wczo ​raj  wie ​‐
czo ​rem p o ​k o ​n a ​ła Kir ​by ’ego  w scrab ​b le, po  czym wy ​szła na dwór owi ​n ię ​ta w koc i  ob ​‐
ser ​wo ​wa ​ła, jak  Eli  wy ​mie ​n ia świe ​ce za ​p ło ​no ​we w sku te ​rze śn ież ​nym.

–  Faj ​n ie s ię na tym jeź ​dzi? –  spy ta ​ła.
–  We ​zmę cię n a p rze ​jażdż ​kę, je ​ś l i  chcesz. –  Spo j ​rzał  na n ią. Sta ​ła w świe ​t le lamp

g a ​ra ​żo ​wy ch , p a ​t rzy ła w n ie ​bo  i  co ś  w jej  ła ​god ​nym uśmie ​chu  sp ra ​wi ​ło , że znów po ​‐
czu ł  s ię mło ​d y .

Jak ​b y  n ie miał  so ​b ie n ic do  za ​rzuce ​n ia. Jak ​by  do ​p ie ​ro  co  s ię po ​zna ​l i , a ich  re ​la ​‐
cja n ie b y ła n a ​zn a ​czo ​na ry sa ​mi i  za ​d ra ​pa ​n ia ​mi, ra ​na ​mi i  b l i ​zna ​mi.

Miał  o ch o ​tę wś l i ​znąć s ię w tę świe ​żość, wo l ​ną od  cier ​n i  p rze ​szło ​ści , ale z ty łu
g ło ​wy  t l i ł  s ię s trach , że pew ​ne ​go  dn ia No ​el ​le s ię ock ​n ie.

Przy ​p o ​mn i so ​b ie.
Mo że n a ​wet k aże mu  odejść.
Ale o n  ju ż n ie b y ł  tym fa ​ce ​tem, k tó ​ry  od ​wark ​nął ​by  wście ​k łe „Jak  so ​b ie chcesz”,

wsk o ​czy ł ​b y  d o  sa ​mo ​cho ​du  i  scho ​wał s ię w le ​s ie. Albo  p rzy ​najm ​n iej  s ta ​rał  s ię tak  n ie
ro ​b ić.

W ty m ty ​g o d ​n iu  an i  razu  n ie po ​je ​chał  do  Lee. Mimo  że jej  b rak  po ​zo ​s ta ​wił  w
jeg o  ży ciu  lu kę. Bra ​ko ​wa ​ło  mu  jej  życz ​l i ​wo ​ści , jej  p rzy ​jaź ​n i .

W jej  sp o j ​rze ​n iu  n ie by ło  o skar ​żeń .
Ale te ​raz No ​el ​le też go  n ie ob ​wi ​n ia ​ła, p raw ​da?
–  Id ziesz d zi ​s iaj  do  ate ​l ier? –  spy tał , k ie ​ru jąc uwa ​gę z po ​wro ​tem na żonę, k tó ​ra

k rzą ​ta ​ła s ię p o  k u ch ​n i . –  Mogę cię pod ​wieźć.
Wy j ​mo ​wa ​ła mąkę, p ro ​szek  do  p ie ​cze ​n ia, cu ​k ier, jaj ​ka. Lu ​b ił  jej  k rę ​co ​ne wło ​sy ,

k tó ​re o p a ​d a ​ły  n a k o ​szu l ​kę. Miał  ocho ​tę ich  do ​tknąć.
–  Ch cia ​ła ​b y m, Eli , ale, szcze ​rze mó ​wiąc, za ​czynam s ię pod ​da ​wać. Mi ​nę ​ły  t rzy

d n i  i  mimo  ca ​łej  tej  mo ​jej  ga ​da ​n i ​ny  n ie pa ​mię ​tam już, jak  ma ​lo ​wać. –  Od ​wró ​ci ​ła s ię,
p o ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą. –  Ga ​p ię s ię na kart ​kę, ale n ic n ie wi ​dzę. To  ta ​k ie dziw ​ne uczucie;
k ie ​d y ś , za ​n im co ​k o l ​wiek  na ​ma ​lo ​wa ​łam, wi ​dzia ​łam ob ​raz w myślach . A te ​raz pus t ​ka.
–  Ob ​ję ​ła g ło ​wę rę ​k o ​ma. –  Jak  to  moż ​l i ​we, że tam jes t  tak  pus to?

Nie p o ​t ra ​fi ł  s ię po ​wstrzymać. Pod ​szed ł  do  n iej , zd jął  jej  d ło ​n ie z twa ​rzy .
–  Prze ​s tań  tak  b ar ​dzo  s ię s ta ​rać. Wszys t ​ko  w swo ​im cza ​s ie.
Sp o j ​rza ​ła n a n ie ​go  sze ​ro ​ko  o twar ​tymi, p ięk ​nymi ocza ​mi, bez cie ​n ia cyn i ​zmu .
–  Wie ​rzy sz w to ?
Ach , miał  o ch o ​tę ją po ​ca ​ło ​wać. Pra ​gn ie ​n ie ro ​s ło , wzb ie ​ra ​ło , ws trzą ​sa ​ło  n im. Miał

o cho ​tę wziąć ją w ra ​mio ​na, po ​czuć to  po ​cie ​sze ​n ie, k tó ​re k ie ​dyś  so ​b ie p rzy ​no ​s i ​l i , tę
b l i ​sk o ść wy ​n i ​k a ​ją ​cą ze wspó l ​ne ​go  życia.

Ale ta k o ​b ie ​ta g o  n ie zna ​ła. Nie zna ​ła ich  h i ​s to ​ri i , zwycięs tw, zra ​n ień . Sta ​no ​wi ​ła
p o  p ro ​s tu  p ro ​mien ​n ą, p ięk ​ną re ​p li ​kę ko ​b ie ​ty , z k tó ​rą Eli  dzie ​l i ł  życie.

I z p ew ​n o ​ścią g o  n ie ko ​cha ​ła.
Prze ​łk n ąw ​szy  ś l i ​nę, wy ​co ​fał  s ię.
–  Mo że p o ​win ​n aś… n ie wiem, p rzez chwi ​lę za ​jąć s ię czymś in ​nym. Wiesz, że p ra ​‐

co w ​n ia n a cie ​b ie cze ​ka, mo ​żesz tam pó jść, k ie ​dy  ty l ​ko  ze ​chcesz. Co  in ​ne ​go  chcia ​ła ​‐



b y ś  ro ​b ić?
Sch o ​wał s ię za szaf ​ką, opad ł  na ta ​bo ​ret , czu jąc ucisk  w p ier ​s i .
On a zer ​k ​nę ​ła na p rze ​p is , chwyci ​ła miar ​k ę i  za ​n u rzy ła ją w p o ​jem ​n i ​k u  z mąką.
–  My ślę, że chcia ​ła ​b ym zo r ​g a ​n i ​zo ​wać d la Kir ​b y ’ego  p rzy ​ję ​cie z o k a ​zj i  u koń ​cze ​‐

n ia szk o ​ły . –  Wsy ​p a ​ła o d ​mie ​rzo ​n ą i lo ść mąk i  do  mi ​sk i , do ​d a ​ła cu ​k ru . –  Wiem, że zo ​‐
s ta ​ło  jesz ​cze k i l ​ka mie ​s ię ​cy , ale to , że n ie pa ​mię ​tam, jak  d o ​ra ​s tał , n ie zn a ​czy , że inn i
n ie p a ​mię ​ta ​ją. Może k ie ​d y  wy ​cią ​gnę s ta ​re zd ję ​cia i  za ​czn ę p la ​n o ​wać p rzy ​ję ​cie, ud a
mi s ię o d ​zyskać pa ​mięć.

No ​el ​le s to ​p i ​ła ma ​s ło  w mi ​k ro ​fa ​lów ​ce i  do ​da ​ła je do  resz ​ty  sk ład ​n i ​k ów. Spo j ​rza ​‐
ła na Elie ​go , w d ło ​n i  t rzy ma ​jąc jaj ​k o . –  Po ​mo ​żesz mi?

Ro z ​b i ​ła je jed ​n ą ręk ą i  wrzuci ​ła sk o ​rup ​k ę d o  zle ​wu. Pew ​n ie na ​wet tego  n ie za ​‐
u wa ​ży ła, bo  s ię ​g nę ​ła po  n a ​s tęp ​ne.

–  Oczy wi ​ście. Co  mam ro ​b ić?
Wy ​rzuci ​ła k o ​lej ​ną sk o ​ru p ​k ę, chwyci ​ła ły żecz ​kę i  n a ​b ra ​ła p ro sz ​ku  d o  p ie ​cze ​n ia.
–  Ch cę p rzej ​rzeć s ta ​re fo ​to ​g ra ​fie ro ​dzin ​ne, wy ​b rać zd ję ​cia Kir ​b y ’eg o  i  up o ​rząd ​‐

k o ​wać je we ​d łu g  d at . Chcę s two ​rzyć o ś  cza ​su . Mo ​tywem p rze ​wo d ​n im bę ​dzie ko ​‐
szy k ó w ​k a…

–  Jak  u  n ie ​g o  w sy ​p ial ​n i?
Zmarsz ​czy ła no s .
–  Le ​p iej . Może u p ie ​kę to rt  z wiel ​k ą p i ł ​ką d o  ko ​sza, a n a pod ​jeź ​d zie u rzą ​d zi ​my

k o n ​k u r ​sy  rzu tó w. –  Włą ​czy ła mik ​ser. –  Chcę, żeb y  by ło  wy ​jąt ​k o ​wo.
Jej  ruchy , s ło ​wa, sp ra ​wi ​ły  ty l ​ko , że jego  ser ​ce po ​wę ​d ro ​wa ​ło  w o ko ​l i ​ce gar ​d ła.

Oczy wi ​ście n ie p a ​mię ​ta ​ła, że po ​d ob ​n ą roz ​mo ​wę p ro ​wa ​dzi ​l i  ju ż w k we ​s t i i  p rzy ​ję ​cia
d la Kel ​sey . Wy ​mu ​s i ł  u śmiech , od ​wró ​ci ł  wzro k .

–  Nie ma sp ra ​wy.
No ​el ​le skoń ​czy ła mie ​szać. Po ​wą ​cha ​ła cia ​s to .
–  Cze ​goś  tu  b ra ​ku je. –  Otwo ​rzy ła szaf ​k ę, p rze ​k rę ​ci ​ła ob ​ro ​to ​wą pó ł ​kę i  za ​nu r ​ko ​‐

wa ​ła p o  p rzy ​p ra ​wy.
–  Cy na ​mo ​n u?
–  Do ​da ​ję go  do  n a ​le ​śn i ​kó w? –  Szuka ​ła d a ​lej .
–  Nie wiem. Po  p ro ​s tu  są smacz ​ne.
–  O, a może to . Gał ​ka musz ​ka ​to ​ło ​wa. –  Otwo ​rzy ła to ​reb ​k ę, po ​wą ​cha ​ła. Wsy ​p a ​ła

tro ​ch ę d o  cia ​s ta. –  Te ​raz p ach ​n ie d o ​b rze.
Ob ​ser ​wo ​wał ją, jak  s ta ​wia p a ​tel ​n ię n a pal ​n i ​ku  i  cze ​ka, aż ta s ię roz ​g rze ​je. Boże,

czy ż ​b yś  od ​d a ​wał mi żon ę?
Co ​d zien ​n ie s ię mo ​d li ł , ran o  czy tał  Bi ​b lię, s ta ​ra ​jąc s ię by ć fa ​ce ​tem, k tó ​ry  s ię p o ​‐

k a ​zu je, k tó ​ry  s tał  s ię mę ​żem, ja ​k ie ​g o  No ​el ​le po ​t rze ​bo ​wa ​ła. Wers  od ​czy ta ​n y  p rzez
Hit ​ch a Jo h n ​so ​na w do mu  op ie ​k i  u tkwił  mu  w pa ​mię ​ci . Dokąd w mej duszy będę przeżywał
wahania, a w moim sercu codzienną zgryzotę? (…) Ja zaś zaufałem Twemu miłosierdziu; niech się cieszy
me serce z Twojej pomocy, chcę śpiewać Panu, który obdarzył mnie dobrem.

A d zi ​s iaj  jeg o  żona do ​da ​ła gał ​k ę musz ​ka ​to ​ło ​wą do  cia ​s ta.
Po ​s ta ​wi ​ła p rzed  n im ta ​lerz z n a ​le ​śn i ​k iem i  b u ​tel ​k ę sy ​ro ​p u  ku k u ry dzia ​n e ​g o .
Uśmiech ​nął  s ię, b io ​rąc p ierw ​szy  kęs .



–  Tak , jes t  d o ​b rze. Py sz ​n e, No ​el ​le.
Zje ​d li  ra ​zem śn ia ​da ​n ie. El i  wk ła ​d ał  na ​czyn ia d o  zmywar ​k i , a No ​el ​le czy ​ści ​ła pa ​‐

tel ​n ię. Wy ​tar ​ła ręce.
–  A co  z p rze ​jażdż ​ką sku te ​rem?
–  Se ​rio ?
–  Myślę, że naj ​ła ​twiej  mi bę ​d zie zna ​leźć na ​tch n ie ​n ie n a dwo ​rze. To  mo je źró ​d ło

in ​sp i ​ra ​cj i .
–  Znam ide ​al ​ne miej ​sce.
Zna ​lazł  d la n iej  kom ​b i ​n e ​zo n , cie ​p łe rę ​k a ​wicz ​k i , szal , a na ​wet kask , k tó ​ry  po ​d a ​‐

ro ​wał jej  lata temu .
–  Sp raw ​d zę, czy  ro z ​miar jes t  od ​p o ​wied ​n i . –  Un ió s ł  szy b ​k ę. –  Pa ​su je ci?
–  Czu ję s ię jak  Lu ke Sk y wal ​ker w myśliw ​cu  X-win g .
–  Niech  moc bę ​d zie z tobą. Swo ​ją d ro ​g ą, n a ​k rę ​ci ​l i  jesz ​cze t rzy  czę ​ści .
–  Żar ​tu jesz.
–  Moc jes t  z ca ​łym mło ​dym p o ​k o ​le ​n iem. Kir ​b y  i  Ky le la ​ta ​mi b ie ​g a ​l i  po  d omu  z

mie ​cza ​mi świet l ​nymi.
Za ​śmia ​ła s ię. Po ​czu ł , jak ​b y  świat  za ​t rząs ł  s ię w po ​sa ​d ach .
Zd jął  jej  kask , za ​p a ​k o ​wał sp rzęt  do  truc ​ka i  ru szy li  w k ie ​ru n ​ku  je ​zio ​ra McFar ​‐

land . Sk ą ​pa ​ne w s łoń ​cu  le ​śne ścież ​k i  po ​k ry wał śn ieg . Nie ​bo  by ło  bez ​chmu r ​ne.
–  Do ​kąd  je ​d zie ​my? –  spy ta ​ła.
–  Do  miej ​sca, k tó ​re p o ​wi ​n ie ​n em b y ł  po ​k a ​zać ci  ju ż daw ​n o  temu . –  Wje ​ch ał  n a

p o ​mo st  i  wy ​co ​fał  w k ie ​ru n ​k u  za ​sp y . –  Zo ​s tań  tu .
Wy ​p ro ​wa ​dził  sk u ter i  zo ​s ta ​wił  g o  z u rucho ​mio ​ny m s i l ​n i ​k iem. Za ​p ar ​ko ​wał sa ​‐

mo ​chó d . No ​el ​le wy ​s ia ​d ła, za ​ło ​ży ła k ask .
–  Ob ie ​cu ​ję, że n ie b ęd ę je ​ch ał  za szy b ​ko .
Un io ​s ła szyb ​k ę.
–  Nie zwal ​n iaj  ze wzg lę ​du  n a mn ie. Chcę dać s ię po ​n ieść!
–  Tak  to  jes t  z ko ​b ie ​tą, k tó ​ra u tknę ​ła w la ​tach  o s iem ​d zie ​s ią ​ty ch .
Zmarsz ​czy ła no s  i  u s ia ​d ła. Po ​do ​ba ​ło  mu  s ię, że czu je jej  cię ​żar na ty l ​n y m s ie ​dze ​‐

n iu , że ob ej ​mu ​je g o  rę ​k o ​ma.
Wy ​je ​ch ał  na lśn ią ​cą, b ia ​łą po ​wierzch ​n ię je ​zio ​ra.
Wiatr za ​sy ​p ał  śn ie ​g iem wcze ​śn iej ​sze k o ​le ​iny . El i  k u r ​so ​wał po  je ​zio ​rze, a No ​el ​le

wy ​ch y la ​ła s ię wraz z n im p rzy  k aż ​d y m za ​k rę ​cie, jak ​b y  s ta ​n o ​wi ​l i  jed ​no ść. Za n imi
k łę ​b ił  s ię śn ieg .

Raz o d ​chy li ​ła s ię i  un io ​s ła ręce, ale na wy ​b o ​ju  mu ​s ia ​ła chwycić go  z p o ​wro ​tem.
Uśmiech ​nął  s ię p o d  ka ​sk iem.

Ok rą ​ży li  je ​zio ​ro  dwuk ro t ​n ie i  za ​t rzyma ​l i  s ię p rzed  lśn ią ​cą ch at ​ką.
–  Co  to  za miej ​sce? –  spy ta ​ła, un o ​sząc szyb ​k ę.
–  To  mo ja chat ​ka na lo ​dzie –  o d ​parł , wy ​s ia ​d a ​jąc ze sk u te ​ra. –  W śro d ​k u  jes t  cał ​‐

k iem ład ​n ie, chcesz zo ​ba ​czyć?
Kiw ​n ę ​ła twier ​d zą ​co  g ło ​wą i  zd ję ​ła k ask . Jej  wło ​sy  b y ły  sk rę ​co ​n e o d  wil ​go ​ci . El i

o two ​rzy ł  d rzwi, o d ​gar ​n ął  b u ​tem śn ieg  ze ścież ​k i . Owio ​n ął  ich  rześ ​k i  za ​pach  –  d rew ​n a
so ​sn o ​we ​go  i  o le ​ju , k tó ​rym p rze ​s ią ​k ły  ścia ​ny  d om ​k u .



Eli  co f ​nął  s ię i  p rze ​p u ​ści ł  No ​el ​le.
–  Ja ​k ie to  wiel ​k ie. I masz tu  te ​le ​wi ​zo r!
Wszed ł  za n ią.
–  Czte ​ry  miej ​sca do  sp a ​n ia, lo ​dów ​k ę i  g rzej ​n ik . Móg ł ​b y m tu  s ie ​dzieć p rzez mie ​‐

s iąc.
Raz na ​p raw ​dę to  roz ​wa ​żał .
Otwo ​rzy ła ła ​zien ​k ę, sk rzywi ​ła s ię i  u s ia ​d ła p rzy  s to ​le.
–  Po  co  są te dziu ​ry  w pod ​ło ​dze?
–  Tędy  p rze ​wier ​cam s ię p rzez lód , żeby  za ​nu rzyć węd ​kę.
–  Se ​rio ? Sie ​dzisz tu  ca ​łymi dn ia ​mi i  ło ​wisz ryby?
Usiad ł  z n ią p rzy  s to ​le.
–  Jes t  faj ​n ie. Mam mier ​n ik  g łę ​bo ​ko ​ści , więc mogę ob ​ser ​wo ​wać, jak  ry by  skub ią

p rzy ​n ę ​tę. I mam sa ​te ​l i ​tę, a dzię ​k i  ge ​ne ​ra ​to ​ro ​wi p rą ​d u  mogę og lą ​d ać te ​le ​wi ​zję.
–  Czy li  p rzy ​jeż ​dża ​my tu taj , s ie ​dzi ​my  w tej  ma ​łej , p rzy ​tu l ​nej  ch at ​ce, og lą ​d a ​my

te ​le ​wi ​zję i  ło ​wi ​my  ryby .
Od ​ch rząk ​nął . Po ​czu ł , jak  ła ​two  by ło ​by  k ła ​mać. Ale n ie ​na ​wi ​dził  k łamstw, a naj ​‐

więk ​szy m z n ich  b y ła kwe ​s t ia Kel ​sey . To  k łam ​s two  cią ​g le wi ​s ia ​ło  w p o ​wie ​t rzu  i  na ​ra ​‐
s ta ​ło  z każ ​d y m d n iem. Mo ​g ło  wy jść na jaw w każ ​dej  ch wi ​l i , obu ​dzić w n ich  gn iew i
p o ​czucie zd ra ​d y .

A wte ​dy , n a ​wet g d yby  n ie p rzy ​p o ​mnia ​ła so ​b ie, jaką by ł  świ ​n ią, za ​czął ​b y  od
n owa z k o ​lej ​ną po r ​cją złych  wspo ​mnień .

Dla ​cze ​go  p rzy ​szło  mu  do  g ło ​wy , że za ​ta ​je ​n ie p rzed  n ią ich  có r ​k i  to  do ​b ry  po ​‐
mys ł?

Nie, miał  dość k łamstw i  choć n ie wie ​dział , jak  po ​wie ​dzieć jej  o  Kel ​sey , p rzy ​‐
n ajm ​n iej  bę ​d zie szcze ​ry  na te ​mat ich  związ ​ku .

–  Ja tu taj  p rzy ​jeż ​dża ​łem, s ia ​da ​łem w tej  p rzy ​tu l ​nej  ch at ​ce, og lą ​da ​łem te ​le ​wi ​zję i
ło ​wi ​łem ryb y . Sam.

Po  jej  twa ​rzy  p rze ​mknął  bó l . Jak ​by  s ię ty m p rze ​ję ​ła.
–  Ah a. Cóż, mo że n ie in ​te ​re ​so ​wa ​łam s ię węd ​kar ​s twem.
Nie interesowałaś się mną.
Od ​wró ​ci ł  wzro k .
Za ​p a ​d ła ci ​sza.
–  Ch o ​dzi  o  co ś  jesz ​cze, p raw ​d a, El i? Przy ​jeż ​dża ​łeś  tu taj , żeby  ode mn ie uciec.
Może i  n ie p a ​mię ​ta ​ła ich  h i ​s to ​ri i , ale po ​s ia ​da ​ła n ie ​sa ​mo ​wi ​tą zdo l ​ność jej  o d ​‐

czy tywa ​n ia. Za ​ci ​sn ął  zęby , p o ​k i ​wał g ło ​wą. Nie po ​t ra ​fi ł  n a n ią spo j ​rzeć.
–  Ch cesz mi po ​wie ​dzieć, d la ​cze ​go  spa ​łeś  w g a ​b i ​ne ​cie p rzed  mo im upad ​k iem? –

Jej  ton  b y ł  tak i  ła ​g o d ​ny , n ie ​oce ​n ia ​ją ​cy . Od ro ​b i ​nę go  to  ro z ​lu ź ​n i ​ło .
Ga ​p ił  s ię na po ​k ry te śn ie ​g iem rę ​ka ​wicz ​k i , k tó ​re ści ​skał  w d ło ​n iach .
–  Nie d o ​ga ​d y wa ​l i ​śmy  s ię.
–  Dla ​cze ​go ?
Na ję ​zy ku  p o ​czu ł  go rz ​k i  smak  p raw ​dy . Straciliśmy córkę. Nie, n ie ty l ​ko  o  to  cho ​dzi .

Popełniłem błąd. I przez to nasza córka została zamordowana.
Ale n ie po ​t ra ​fi ł  tego  po ​wie ​dzieć.



–  Kie ​dyś  s ię d o ​wiem, Eli .
Kie ​dyś  tak . Ale n ie dziś , p rzy  bez ​chmur ​nym n ie ​b ie, w jej  moc ​nych  ob ​ję ​ciach .
Od ​chy li ​ła s ię.
–  A może to  już n ie ma zna ​cze ​n ia. By ło , mi ​n ę ​ło .
Ale mimo  wszys t ​ko  n ie móg ł  tego  zo ​s ta ​wić.
Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Po  p ro ​s tu  od ​da ​l i ​l i ​śmy  s ię od  s ie ​b ie, No ​el ​le. Jak  więk ​szość mał ​żeńs tw. Mie ​l i ​‐

śmy  swo ​je p ro ​b le ​my, zra ​n ie ​n ia i  n ie po ​t ra ​fi ​l i ​śmy  do  s ie ​b ie wró ​cić.
Pod ​n ió s ł  wzrok , a on a wy ​cią ​gnę ​ła d łoń  nad  s to ​łem i  chwyci ​ła g o  za rękę.
–  Te ​raz do  s ie ​b ie wra ​ca ​my, p raw ​da?
Och , miał  taką na ​dzie ​ję. Sk i ​n ął  g ło ​wą; p rzez ten  mo ​ment by ł  p o ​k o r ​n ym fa ​ce ​tem,

k tó ​ry  roz ​ko ​szo ​wał s ię jej  n ie ​win ​nym, s łod ​k im u śmie ​chem.
Wra ​ca ​my do  s ie ​b ie.
Sło ​wa za ​wi ​s ły  w po ​wie ​t rzu . El i  raz jesz ​cze p rze ​wiózł  ich  d o ​oko ​ła je ​zio ​ra, a po ​‐

tem le ​śny mi ścież ​ka ​mi wy ​d ep ​ta ​ny mi p rzez je ​le ​n ie. Wresz ​cie, daw ​no  p o  po ​rze lu n ​‐
chu , wró ​ci ​l i  do  t ruc ​ka. No ​el ​le po ​ło ​ży ła kask  i  ku rt ​kę na s ie ​dze ​n iu . Kie ​d y  je ​cha ​l i
o śn ie ​żo ​ną d ro ​gą, od ​chy li ​ła s ię, za ​mk nę ​ła oczy .

–  Nadal  bo l i  cię g ło ​wa?
Kiw ​nę ​ła.
–  Cza ​sa ​mi. Ale le ​p iej  śp ię, więc jes t  do ​b rze.
Kie ​dy  s ię w n ie ​g o  wtu l i ​ła i  za ​snę ​ła mu  na ra ​mie ​n iu , miał  ocho ​tę s ię roz ​p ła ​kać.
Może wra ​ca ​l i  do  s ie ​b ie. Może umie ​l i ​by  za ​cząć od  n o wa, żad ​ny ch  se ​k ret ​nych  po ​‐

miesz ​czeń , żad ​nych  ta ​jem ​n ic.
Nie ob u ​dził  jej , k ie ​dy  do ​tar ​l i  d o  domu , p o  p ro ​s tu  wziął  ją w ra ​mio ​na i  za ​n iós ł

do  domu . Za ​s ta ​no ​wił  s ię p rzez chwi ​lę, po  czy m ru szy ł  z n ią do  po ​k o ​ju  Kel ​sey , tam
po ​ło ​ży ł  żo nę na łó ż ​k u  i  p rzy ​k ry ł  k o ​cem.

Usły szał  dzwo ​nek  te ​le ​fo ​n u , ale wła ​śn ie ścią ​g ał  No ​el ​le bu ty , n iech  ten , k to  dzwo ​‐
n i , s ię na ​g ra n a au ​to ​ma ​ty cz ​ną se ​k re ​tar ​kę. Kie ​dy  wszed ł  do  k uch ​n i , wia ​d o ​mość ak u rat
za ​czę ​ła s ię od ​twa ​rzać.

–  No ​el ​le? To  ja, Erik . Ode ​zwij  s ię. Za ​czynam s ię mar ​twić.
Eli  p rze ​s łuchał  n a ​g ra ​n ie jesz ​cze t rzy  razy . Ser ​ce wa ​l i ​ło  mu  w p ier ​s i , a d łoń  za ​wi ​‐

s ła nad  guzi ​k iem.
Na ​ci ​snął  i  ska ​so ​wał wia ​do ​mość.

***

–  Dzię ​k i  za fak s , Marc. My ślę, że te o fia ​ry  coś  łą ​czy . –  Ky le s ie ​dział  w swo ​im bo k ​s ie,
lam ​p a b iu r ​ko ​wa o świe ​t la ​ła ra ​po r ​ty  z sek ​cj i  zwło k  i  ek s ​per ​ty zy  są ​do ​wej o raz sp ra ​‐



woz ​da ​n ie z miej ​sca zb rod ​n i  w ka ​wiar ​n i  w Har ​bo r City . –  Wy ​g lą ​da na to , że na ​bó j  zna ​‐
le ​zio ​ny  w cie ​le Bil ​ly ’ego  Nic ​k e ​la zg a ​d za s ię z na ​bo ​jem wy ​s trze ​lo ​nym p rzy  za ​b ó j ​‐
s twie Cas ​s ie Mit ​chel l . –  Za ​wsze wo ​lał  na ​zy wać o fia ​ry  po  imie ​n iu . Dzię ​k i  temu  n ie
trak ​to ​wał ich  p rzed ​mio ​to ​wo, an ​ga ​żo ​wał s ię.

–  Czy  ana ​l i ​ty cy  zna ​leź ​l i  co ś  n a two ​im miej ​scu  zb rod ​n i? –  spy tał  Marc. Od  k ie ​dy
Kyle za ​dzwo ​n ił , żeby  po ​in ​fo r ​mo ​wać go  o  mor ​d er ​s twie Bil ​ly ’eg o  i  no ​wy m do ​wo ​d zie
w sp ra ​wie, Marc by ł  b ar ​dzo  po ​moc ​ny .

–  Wy ​s ła ​łem sa ​mo ​ch ód  do  Du ​lu th , do  la ​bo ​ra ​to ​rium k rymi ​na ​l i ​s tycz ​ne ​g o . Wy ​n i ​k i
będą w cią ​gu  k i l ​ku  dn i . Ale za ​u wa ​ży łem, że Bil ​ly  n ie miał  swo ​je ​go  p ier ​ście ​n ia. By ł
og rom ​n y  –  z rub i ​nem, z wy ​g ra ​we ​ro ​wa ​nym ro ​k iem ukoń ​cze ​n ia szko ​ły .

–  To  mó g ł być na ​pad . Te p ier ​ście ​n ie są spo ​ro  war ​te –  od ​p arł .
–  Mam za ​miar po ​wia ​d o ​mić wła ​ści ​cie ​l i  lom ​bar ​d ów w Du ​lu th , zo ​ba ​czymy , czy

p ier ​ścień  p rzej ​dzie p rzez ich  ręce. Do ​wie ​dzia ​łeś  s ię, skąd  wziął  s ię ten  nóż d o  ryb
zn a ​le ​zio ​ny  w ka ​wiar ​n i? –  Ky le wer ​to ​wał do ​k umen ​ty  i  wy ​jął  zd ję ​cie noża.

–  Żad ​nych  p rzy ​d at ​ny ch  od ​ci ​sk ów pal ​ców. W mia ​s tecz ​ku  są dwie sma ​żal ​n ie ryb ,
w obu  po ​twier ​dzi ​l i , że używa ​ją teg o  typu  n o ży . Z tym, że n a ich  no ​żach  jes t  znak  fa ​‐
b ry k i , z k tó ​rej  p o ​cho ​dzą. Ten  jes t  g ład ​k i .

–  Sp raw ​dzę sma ​żal ​n ię w Deep  Ha ​v en , zo ​ba ​czę, co  u d a mi s ię u s ta ​l ić. Więk ​szość
dzie ​cia ​ków z mia ​s tecz ​ka b ie ​rze jed ​ną albo  dwie zmia ​ny  w cza ​s ie po ​ło ​wów, a Bil ​ly
miał  na so ​b ie p łaszcz, k tó ​ry  cuch ​nął  rybą. Ale, o  i le wiem, se ​zon  koń ​czy  s ię p rzed
świę ​ta ​mi Bo ​że ​go  Na ​ro ​dze ​n ia.

–  Daj  znać, czy  cze ​goś  s ię do ​wie ​dzia ​łeś . Ja tym ​cza ​sem sp raw ​dzę lom ​bar ​dy , wy ​‐
ś l i j  mi ty l ​k o  zd ję ​cie p ier ​ście ​n ia.

–  Będ ę wd zięcz ​ny .
–  Hej , a co  z two ​ją mamą?
Ky le sp o j ​rzał  na zd ję ​cie z miej ​sca zb rod ​n i  –  cia ​ło  mło ​d ej  ek s ​pe ​d ien t ​k i  le ​ża ​ło  w

ka ​łu ży  k rwi. Głos  mu  za ​d rżał .
–  Ży je. Ale n ad al  n ic n ie pa ​mię ​ta, więc…
–  Więc mu ​s i ​my zn a ​leźć tego  ko ​le ​s ia, za ​n im on  znaj ​d zie two ​ją mat ​kę.
–  Dzię ​k i , Marc.
Ky le s ię roz ​łą ​czy ł , wziął  kawę, po ​szed ł  do  po ​ko ​ju  so ​cjal ​ne ​go  i  ws ta ​wił  k ubek

do  mi ​k ro ​fa ​lów ​k i . Nie moż ​na od ​g rze ​wać kawy  b ez k o ń ​ca, bo  wresz ​cie za ​mie ​n i  s ię w
od ​pad  nuk le ​ar ​ny . Ale p rzy ​najm ​n iej  n ie ch cia ​ło  mu  s ię sp ać.

Dzię ​k i  ka ​wie i  wsp o ​mn ie ​n iu  wście ​k łe ​go , zra ​n io ​ne ​go  sp o j ​rze ​n ia Emmy . Dama do
towarzystwa? Nadal  za ​s ta ​na ​wiał  s ię nad  jej  s ło ​wa ​mi.

Miał  o cho ​tę do  n iej  za ​dzwo ​n ić. Ale co  d o ​k ład ​n ie miał ​by  jej  p o ​wie ​dzieć? Zro ​b ił
co  w jego  mocy , s ta ​rał  s ię p rze ​ko ​n ać Emmę, że Deep  Ha ​ven  to  jej  do m.

Mi ​k ro ​fa ​ló w ​ka za ​p i ​k a ​ła i  El i  wy ​jął  kawę. Pa ​rzy ła w u s ta, sma ​ko ​wa ​ła jak  smo ​ła.
Wy ​lał  ją d o  zle ​wu.

Nie ​n a ​wi ​dził  p rze ​g rywać, to  wszys t ​ko .
Wró ​ci ł  do  b iu r ​k a, ch wycił  p łaszcz i  zd ję ​cie noża.
Sma ​żal ​n ia Har ​b o r ​s i ​de Fish  Ho ​use by ła jed ​ną z n ie ​l icz ​nych , k tó ​ra rano  wy ​sy ​ła ​ła

ryb a ​k ów na łó w. Do  p o ​łu ​dn ia wra ​ca ​l i  ze ś le ​dzia ​mi, p s trą ​g a ​mi i  s ie ​ja ​mi. Za dzie ​cia ​ka



ob ​ser ​wo ​wał, jak  wy ​ru sza ​ją z po r ​tu , z s ie ​cia ​mi zwi ​sa ​ją ​cy mi z ku tra, i  za ​s ta ​na ​wiał  s ię,
ja ​k ież to  ta ​jem ​n i ​ce k ry ją s ię we mg le. La ​tem w sma ​żal ​n i  moż ​n a b y ło  d o ​s tać świe ​że
k ro ​k ie ​ty  ryb ​ne, rybę z fry t ​ka ​mi albo  wę ​dzo ​ną rybę –  k u  ucie ​sze tu ry s tó w.

Je ​s ie ​n ią, k ie ​dy  p rzy ​wo ​żo ​no  p s trą ​g i  peł ​ne ik ry , z wę ​dzar ​n i  wy ​do ​bywa ​ły  s ię za ​pa ​‐
chy , k tó ​re s łuży ły  za dar ​mo ​wą re ​k la ​mę. Za ​t rud ​n ia ​l i  ty lu  n ie ​wy ​k wa ​l i ​fi ​ko ​wa ​ny ch  p ra ​‐
cow ​n i ​k ó w, i lu  u d a ​ło  im s ię zo r ​ga ​n i ​zo ​wać;  zb ro ​i l i  p ięt ​na ​s to ​lat ​k ó w w noże d o  fi ​le ​to ​‐
wa ​n ia i  u czy li  ich , jak  oczysz ​czać rybę, zb ie ​rać ik rę. Go ​to ​wy p ro ​duk t  by ł  p a ​ko ​wa ​ny  i
do ​s ta ​wał fi r ​mo ​wą na ​k lej ​k ę z ceną.

Oj ​ciec Ky le’a na ​uczy ł  go , jak  szukać ik ry , a w do mu  p rzy ​rzą ​dza ​l i  wła ​sny  ka ​wio r.
U po ​cząt ​ków is t ​n ie ​n ia Deep  Ha ​ven , k ie ​dy  ryba ​cy  za ​czę ​l i  wy ​p ływać na je ​zio ​ro ,

ro ​dzi ​na Ste ​g ó w za ​ło ​ży ła sma ​żal ​n ię. Ich  có r ​k i  wy ​szły  za ma ​ry n a ​rzy , a sy ​n o ​wie p rze ​ję ​‐
l i  flo ​tę rybac ​ką. Ale n i ​czym po  szto r ​mie w po r ​cie, o s ta ​l i  s ię ty l ​ko  Bo n ​n ie z mę ​żem
Ch uc ​k iem –  od ​p o r ​n i  na po ​go ​dę, wy ​t rzyma ​l i  No r ​we ​go ​wie.

Ky le zn a ​lazł  Bon ​n ie, k tó ​ra mia ​ła n a so ​b ie ocie ​p la ​ne ka ​lo ​sze i  k u rt ​kę moro . Po ​‐
chy la ​ła s ię nad  ar ​cha ​icz ​n y m pe ​ce ​tem na za ​p le ​czu  re ​s tau ​ra ​cj i . Zimą o twie ​ra ​l i  lo ​kal
ty l ​ko  w p o ​rze lu n ​chu . Gd y  s łupek  rtę ​ci  sp a ​d ał  dwa ​dzie ​ścia s top ​n i  po ​n i ​żej  zera, n ie ​‐
wie ​lu  lu ​dzi  re ​flek ​to ​wa ​ło  na ś le ​dzia na zim ​no . Re ​s tau ​ra ​cja wy ​cho ​d zi ​ła n a o śn ie ​żo ​ny
spo ​ko j ​ny  p o rt , a o twar ​te wod y  ob ie ​cywa ​ły  ta ​jem ​n i ​cę, k ry ją ​cą s ię za fa ​lo ​ch ro ​n em. Za
szk la ​nymi ga ​b lo ​ta ​mi, wśród  k o ​s tek  lodu , le ​ża ​ły  ry b y  z o twar ​tymi pysk a ​mi.

Po ​czu ł  n a ​g łą ocho ​tę na ka ​nap ​kę ze ś le ​d ziem.
–  Hej , Bon ​n ie, masz chwi ​lę?
–  Ky le. Wie ​k i  cię n ie wi ​dzia ​łam. Świet ​n ie wy ​g lą ​dasz w tym mun ​d u ​rze. –  Miał

wra ​że ​n ie, że le ​d ​wo op ie ​ra ​ła s ię po ​kus ie wy ​szczypa ​n ia g o  za po ​l i ​czek .
–  Przy ​sze ​d łem w sp ra ​wach  s łuż ​bo ​wy ch , choć n ie o d ​mó ​wię ka ​nap ​k i  ze ś le ​dziem.

Albo  tej  do ​mo ​wej zupy  z p s trą ​ga.
–  Przy ​go ​tu ję i  jed ​no , i  d rug ie. –  Zrzuci ​ła k u rt ​k ę i  s ta ​nę ​ła za lad ą. –  Czym mogę

s łużyć?
–  Znasz Bil ​ly ’eg o  Nic ​ke ​la?
Ch wyci ​ła s ty ro ​p ia ​no ​wy p o ​jem ​n ik  n a zupę.
–  Pew ​n ie. I jeg o  b ra ​ta, Rya ​na. Pra ​co ​wa ​l i  d la mn ie. To  do ​b rzy  p ra ​cow ​n i ​cy , zwłasz ​‐

cza Bil ​ly , po ​t ra ​fi ł  o czy ​ścić rybę w re ​ko r ​do ​wy m cza ​s ie.
–  Czy li  p ra ​co ​wał tu taj  w ze ​szłym se ​zo ​n ie?
–  Wła ​ści ​wie to  d łu ​żej . –  Na ​la ​ła ch o ​ch lę zu py , a Ky le omal n ie pad ł  odu ​rzo ​ny  za ​‐

pa ​chem. –  Za ​t rzyma ​łam g łó w ​ną ek i ​pę do  p rze ​twó r ​s twa ryb  i  ik ry , k tó ​re p rzy ​wo ​zi ​l i ​‐
śmy , do ​pó ​k i  tem ​pe ​ra ​tu ra wody  w je ​zio ​rze n ie by ła zby t  n i ​sk a. Bil ​ly  by ł  jed ​nym z
mo ​ich  naj ​lep ​szy ch  p ra ​cow ​n i ​k ów. –  Przy ​k ry ła po ​jem ​n ik  z zu pą i  po ​s ta ​wi ​ła go  n a la ​‐
dzie. –  Da ​łam im p re ​mię i  zwo l ​n i ​łam trzy  ty ​god ​n ie temu .

–  Pre ​mię? Go ​tów ​kę czy  czek ?
–  Go ​tów ​k ę, ale oczywi ​ście le ​gal ​n ie. Bil ​ly  chciał  kup ić dziew ​czyn ie p ier ​ścio ​nek .

Ma n a imię Yvo n ​ne. –  Się ​gnę ​ła do  ga ​b lo ​ty  i  wy ​ję ​ła go ​to ​wą k a ​n ap ​kę ze ś le ​dziem za ​‐
wi ​n ię ​tą w ce ​lo ​fan .

–  Po ​zna ​łem ją. Z pew ​no ​ścią są z Bil ​lym parą, ale p ier ​ścio n ​ka n ie wi ​d zia ​łem.
Bo n ​n ie za ​pa ​ko ​wa ​ła lun ch  do  to ​reb ​k i .



–  Có ż, może jesz ​cze s ię n ie o świad ​czy ł . Mó ​wił , że po ​je ​dzie do  Du ​lu th , żeby  s ię
ro ​zej ​rzeć. Wiesz, wa ​len ​tyn ​k i  i  w ogó ​le.

–  Przy ​k ro  mi, Bo n ​n ie. –  Wy ​jął  dzie ​s ięć do ​lców z po rt ​fe ​la. –  Bil ​ly  zo ​s tał  zna ​le ​‐
zio ​ny  mar ​twy  w swo ​im sa ​mo ​ch o ​dzie p rzy  na ​sy ​p ie nad  je ​zio ​rem Spo ​on .

Ga ​p i ​ła s ię na n ie ​go , b io ​rąc p ie ​n ią ​dze.
–  To  n ie ​moż ​l i ​we. Wczo ​raj  roz ​ma ​wia ​łam z Hugh  i  po ​wie ​d ział , że wró ​cą z Bil ​lym

d o  p ra ​cy  na wio ​snę.
–  Kim jes t  Hug h?
Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Bil ​ly  by ł  ta ​k im ob ie ​cu ​ją ​cym dzie ​cia ​k iem. Ja ​sne, miał  swo ​je p ro ​b le ​my , ale

p rzy ​ch o ​dził  na czas , wy ​peł ​n iał  obo ​wiąz ​k i .
Ob ie ​cu ​ją ​cy? Chyb a wi ​dział  n ie tego  ch ło ​pa ​ka.
–  Bil ​ly  Nic ​kel? Chu ​dy  b lo n ​dyn?
Kiw ​nę ​ła, ze łza ​mi w oczach .
–  Czy  mo ​żesz mi op i ​sać jeg o  ku m ​p la, tego  Hugh?
–  Nie wiem. Du ży . Ciem ​ne wło ​sy , gdzieś  do  wy ​so ​ko ​ści  b ro ​dy . Ka ​za ​łam mu  no ​s ić

s iat ​kę na g ło ​wie. Chyb a g rał  w fu t ​bo l , ale n ie są ​d zę, żeby  by ł  s tąd . Myśla ​łam, że
może jes t  k rew ​n ym Bil ​ly ’ego  –  p o ​le ​ci ł  go .

Op is  pa ​so ​wał do  męż ​czyzny , k tó ​re ​go  Ky le wi ​dział  p rzed  do ​mem Bil ​ly ’ego .
–  Ró w ​n ie miły , ob ie ​cu ​ją ​cy  ch ło ​pak?
–  Nie. On  by ł… o b ​ce ​so ​wy. Nig ​d y  n ie czu łam s ię swo ​bod ​n ie, k ie ​dy  Hugh  Fad ​den

b y ł  w po ​b li ​żu . Ale po ​t ra ​fi ł  czy ​ścić ryby , raz go  uczy łam.
–  Jemu  też da ​łaś  p re ​mię?
–  Przy ​szed ł  tu  z Bil ​lym. Myśla ​łam, że może o baj  jad ą do  Du ​lu th .
Po ​ka ​zał  jej  zd ję ​cie no ża.
–  Czy  to  wy ​g lą ​da zna ​jo ​mo ?
Wzię ​ła fo ​to ​g ra ​fię, roz ​d zia ​wi ​ła u s ta.
–  To  nóż mo ​je ​go  taty . Myśla ​łam, że go  zgub i ​łam, k ie ​dy  p rzy ​ucza ​łam n o ​wych

p ra ​cow ​n i ​ków. –  Zwró ​ci ​ła mu  zd ję ​cie. –  Gdzie g o  zna ​la ​złeś? Chcia ​ła ​bym go  od ​‐
zy sk ać.

–  Zo ​s tał  zna ​le ​zio ​n y  na miej ​scu  mor ​der ​s twa w Har ​bo r City .
Na jej  twa ​rzy  ma ​lo ​wał s ię ws trząs .
–  O, mó j…
–  Masz ja ​k iś  po ​mysł , k to  móg ł  go  wziąć?
Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą.
–  Cza ​sa ​mi go  od ​k ła ​da ​łam i  za ​p o ​mi ​na ​łam.
–  Je ​s teś  pew ​na, że na ​le ​żał  do  two ​je ​g o  o jca?
–  Tak . Po ​zo ​s ta ​łe noże mają na ​sze log o  na rącz ​ce. A… –  Się ​g nę ​ła p o  zd ję ​cie raz

jesz ​cze. –  Ta rącz ​ka, te wy ​żło ​b ie ​n ia? To  ro ​bo ​ta mo ​je ​g o  taty . By ł  ręcz ​n ie wy ​ko ​na ​ny ,
d o ​s ta ​łam go  w spad ​ku . Ok ej , w ta ​k im ra ​zie to  mó j nóż.

Ky le wziął  to ​reb ​kę z lu n ​ch em.
–  Daj  mi znać, je ​ś l i  Hugh  s ię po ​ja ​wi, do ​b rze?
–  Ja ​sne. Mó ​wił , że p ra ​cu ​je w re ​s tau ​ra ​cj i  w mia ​s tecz ​ku . Nie wiem, gdzie do ​k ład ​‐



n ie. –  Od ​da ​ła mu  bank ​no t . –  Za ​wsze by łam wiel ​b i ​ciel ​ką two ​je ​g o  s ta ​ru sz ​ka, na ​wet po
śmier ​ci  two ​jej  s io ​s try . To  n ie by ła jego  wina. Cza ​sa ​mi życie ob ​ra ​ca s ię p rze ​ciw ​ko
n am, i  ty le. Lunch  na koszt  fi r ​my. Pi l ​nu j  nas  tu taj .
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–  Je ​s teś  na mn ie zły?
No ​el ​le s ie ​d zia ​ła obok  Elie ​go  w sa ​mo ​cho ​dzie. Czu ł  na so ​b ie jej  spo j ​rze ​n ie. By ło

p rze ​szywa ​ją ​ce, wn i ​ka ​ło  p rzez war ​s twy , k tó ​re na ​ro ​s ły  na n im po  od ​s łucha ​n iu  na ​g ra ​‐
n ia z wczo ​raj .

Zaczynam się martwić.
Nie p o ​wi ​n ien  by ł  ka ​so ​wać tej  wia ​do ​mo ​ści . Im ​pu l ​syw ​ny , de ​spe ​rac ​k i  ak t  zło ​ści ,

do ​ko ​na ​ny  w pa ​n i ​ce.
Kim jes t  Erik?
–  Nie –  od ​p arł , ale za ​b rzmia ​ło  to  bar ​dziej  ner ​wo ​wo, n iż za ​mie ​rzał .
–  W p o ​rząd ​ku  –  po ​wie ​dzia ​ła. –  Wiem, że n ie pa ​mię ​tam zby t  wie ​le z na ​sze ​go  mał ​‐

żeń ​s twa, ale p a ​mię ​tam męż ​czyznę, k tó ​ry  p rzy ​wiózł  mn ie do  domu  ze szp i ​ta ​la. Mo ​‐
żesz s ię na mn ie g n ie ​wać, Eli , ale znam cię już wy ​s tar ​cza ​ją ​co  do ​b rze, żeby  za ​uwa ​żyć,
k ie ​dy  coś  s ię g ryzie.

Zna ​ła g o  już wy ​s tar ​cza ​ją ​co  do ​b rze. A on  miał  wra ​że ​n ie, jak ​by  n ie znał  jej  wca ​le.
Ale ch ciał . Po  raz p ierw ​szy  od  n ie ​pa ​mięt ​nych  cza ​sów chciał  po ​znać –  raz jesz ​cze

–  tę ko ​b ie ​tę, z k tó ​rą spę ​dził  więk ​szość życia.
–  Myślę, że t rze ​ba za ​dzwo ​n ić do  le ​ka ​rza z Du ​lu th  i  zo ​ba ​czyć, czy  da s ię za ​ła ​twić

ko ​lej ​ną to ​mo ​g ra ​fię. Musi  być ja ​k iś  po ​wód , d la k tó ​re ​go  n ie od ​zysku ję pa ​mię ​ci .
Nic n ie od ​po ​wie ​dział , n ie chciał  s ię k łó ​cić. A co , je ​ś l i  po ​wró t  wspo ​mnień  ozna ​‐

czał ​by  po ​wró t  Eri ​ka?
–  O k tó ​rej  mam cię ode ​b rać? –  Pod ​jeż ​dża ​l i  wła ​śn ie pod  bu ​dynek  s to ​wa ​rzy sze ​‐

n ia.



Mia ​ła n a so ​b ie n ie ​b ie ​ską spo r ​to ​wą ku rt ​kę, ró ​żo ​we rę ​ka ​wicz ​k i  i  u ro ​czą dzier ​ga ​ną
cza ​p ecz ​k ę, k tó ​ra k ie ​dyś  na ​le ​ża ​ła do  Kel ​sey . Kie ​dy  na ​k rycie g ło ​wy wy ​ło ​n i ​ło  s ię z ko ​‐
sza n a u b ra ​n ia, p rzez chwi ​lę u j ​rzał  swo ​ją có r ​kę. Pro ​mien ​ną, u śmiech ​n ię ​tą, o  tych
p ięk ​n y ch , p eł ​n y ch  życia n ie ​b ie ​sko ​zie ​lo ​nych  oczach .

No ​el ​le czę ​s to  żar ​to ​wa ​ła, że Kel ​sey  jes t  jej  k lo ​nem. Tak  by ło  w is to ​cie.
–  Za ja ​k ieś  d wie go ​dzi ​ny . Je ​ś l i  do  tego  cza ​su  n ie za ​cznę ma ​lo ​wać… –  Wzruszy ła

ra ​mio ​n a ​mi. –  Za ​czn ę myś leć, że to  bez sen ​su .
Wy ​cią ​g n ął  k u  n iej  rękę –  n ie ​pew ​ny  d la ​cze ​go , po  p ro ​s tu  de ​spe ​rac ​ko  p ra ​gnął  po ​‐

zo ​s tać jej  b o ​h a ​te ​rem –  i  ści ​snął  jej  d łoń . Uśmiech ​nął  s ię.
Od ​wza ​jem ​n i ​ła u śmiech .
Po ​ma ​ch ał  jej , k ie ​dy  wcho ​dzi ​ła do  bu ​dyn ​ku , i  po ​je ​chał  do  ka ​wiar ​n i . Po  p ro ​s tu

mu ​s iał  zn ów po ​czu ć s ię no r ​mal ​n ie.
Po ​wie ​s i ł  k u rt ​k ę na wie ​sza ​ku  p rzy  d rzwiach  i  mi ​nął  s to ​l ik  s ta ​ły ch  bywal ​ców –

ma ​jo ​ra Jer ​ry ’eg o , An ​tho ​ny ’ego  –  wła ​ści ​cie ​la ho ​te ​lu , pa ​s to ​ra Dana i  Joe’ego  Mi ​cha ​el ​‐
sa. Ca ​leb  Kn i ​g h t  p rzy ​s ta ​wił  so ​b ie k rze ​s ło . Od ​sunę ​l i  ta ​le ​rze z p la ​ma ​mi żó ł t ​ka albo
sy ​ro ​p u  n a ś ro ​d ek  s to ​łu .

–  Eli . Co  u  cie ​b ie? –  Jer ​ry  un ió s ł  kubek  w g e ​ście po ​zd ro ​wie ​n ia. –  Sły sza ​łem o
u p ad ​k u  two ​jej  żo n y . Jak  s ię czu je?

–  Le ​p iej , d zię ​k i  –  od ​parł , n ie za ​t rzymu ​jąc s ię. Nie od ​po ​wie ​dział  na spo j ​rze ​n ie
p a ​s to ​ra Dan a. Na szczę ​ście jego  miej ​sce na ty ​łach  by ło  wo l ​ne, a w s to ​jak  na menu
wci ​śn ię ​ta by ła g a ​ze ​ta. Us iad ł , o two ​rzy ł  ją i  za ​czął  czy tać k ro ​n i ​kę po ​l i ​cy j ​ną. Kil ​ka
p rzy ​p ad ​k ó w n a ​ru sze ​n ia po ​rząd ​ku  pub licz ​ne ​go , jed ​no  p rze ​k ro ​cze ​n ie p ręd ​ko ​ści , k i l ​‐
k u  p i ​ja ​n y ch  i  awan ​tu r ​n i ​ków. Jego  uwa ​gę p rzy ​ku ła wzmian ​ka o  zwło ​kach  zna ​le ​zio ​‐
n y ch  p rzy  n a ​sy ​p ie n ad  je ​zio ​rem Spo ​on .

Bil ​ly  Nic ​k el . El i  k i l ​ka razy  wy ​s ta ​wił  jego  b ra ​tu  Rya ​no ​wi man ​dat  za p rze ​k ro ​cze ​‐
n ie p ręd ​k o ​ści . Ky le p raw ​do ​po ​dob ​n ie weź ​mie tę sp ra ​wę.

–  Hej , El i . –  Me ​la ​n ie po ​ło ​ży ła na s to ​le menu . –  Przy ​n io ​s łam na wszel ​k i  wy ​pa ​‐
d ek , ale p ew ​n ie za ​ma ​wiasz to , co  zwyk le?

–  Po ​p ro ​szę. –  Od ​sunął  kar ​tę. –  Dwa jaj ​ka sa ​dzo ​ne, jed ​ne ​go  to ​s ta fran ​cu ​sk ie ​go . I
k awę, czar ​n ą.

Wzię ​ła men u .
–  Do ​b rze cię wi ​dzieć. W ze ​szłym ty ​god ​n iu  b ra ​ko ​wa ​ło  mi mo ​je ​go  u lu ​b io ​ne ​go

sze ​ry fa.
Me ​la ​n ie g ło ​so ​wa ​ła na n ie ​go  na ​wet wte ​dy , gdy  resz ​ta mia ​s tecz ​ka go  od ​rzuci ​ła.

Ale mia ​ła sy n a, k tó ​ry  n ie do ​s tał ​by  s ię do  wo j ​ska, gdyby  Eli  mu  n ie od ​pu ​ści ł . Przy ​ła ​‐
p ał  go  k ie ​d y ś  n a k u po ​wa ​n iu  al ​ko ​ho ​lu  z fał ​szywym do ​wo ​dem oso ​b i ​s tym.

Na ​wia ​sem mó ​wiąc, gdyby  Eli  po ​wo ​łał  s ię na swo ​je za ​s ług i  z mi ​n io ​nych  lat ,
mó g ł ​b y  ja ​d ać za d ar ​mo wszę ​dzie.

Wró ​ci ł  n a p ierw ​szą s tro ​nę ga ​ze ​ty  i  za ​czął  czy tać p ro ​gno ​zę po ​go ​dy .
–  Hej , El i . –  Dan  za ​jął  k rze ​s ło  na ​p rze ​ciw ​ko .
Eli  zwy k le lu ​b ił  to ​wa ​rzy s two  Dana, tu tej ​sze ​go  pa ​s to ​ra i  człon ​ka ocho t ​n i ​czej

s tra ​ży  p o ​żar ​nej . Pa ​s to r by ł  bar ​dzo  p rak ​ty cz ​nym czło ​wie ​k iem i  za ​wsze chęt ​n ie po ​ma ​‐
g ał , g ło ​sząc ty m sa ​mym ewan ​ge ​l ię. Brą ​zo ​we wło ​sy , cie ​p ły  u śmiech , spo j ​rze ​n ie czło ​‐



wie ​k a, k tó ​ry  z n ie ​jed ​ne ​go  p ie ​ca ch leb  jad ł , ud zie ​la ​jąc rady  za ​gu b io ​nym. Ale Eli  wi ​‐
d ział  też, jak  Dan  wy ​p ro ​wa ​dza lu ​dzi  z p ło ​ną ​cych  bu ​dy n ​kó w i  od ​wo ​d zi  ja ​k ie ​g oś  męż ​‐
czy zn ę o d  sa ​mo ​b ó j ​s twa.

By ł  też p rzy ​ja ​cie ​lem, a p rzy ​najm ​n iej  s ta ​rał  s ię n im b y ć, w ty ch  mrocz ​ny ch  chwi ​‐
lach  p o  śmier ​ci  Kel ​sey . Ale to  już mi ​nę ​ło .

Eli  d a ​lej  czy tał  ga ​ze ​tę.
–  Szczęść Boże.
–  Miło  b y ło  cię wi ​dzieć w ko ​ście ​le w n ie ​d zie ​lę. Tro ​chę cza ​su  mi ​nę ​ło .
Eli  o d ​ch rząk ​nął .
–  Wszy scy  b ar ​dzo  s ię cie ​szymy , że No ​el ​le d o ​b rze s ię czu je, zwłasz ​cza po  tej

s trze ​la ​n i ​n ie. To  by ło  s trasz ​n e. Co  u  n iej?
Eli  za ​ci ​snął  zęb y . To  wszy s t ​ko  g o  wy ​k ań ​cza ​ło . Od ​po ​wia ​d a ​n ie n a p y ta ​n ia in ​ny ch

i  wła ​sne. Raz jesz ​cze p rze ​czy tał  zd a ​n ie o  ra ​p o r ​cie ze spo ​tk a ​n ia za ​rzą ​d u  szp i ​ta ​la.
Dan  p o  p ro ​s tu  tam s ie ​dział , wk u rzał  g o , n ic n ie mó ​wił .
–  Co ?
–  Ch o ​dzi  o  to… cóż, po ​my śla ​łem, że to  mo że b y ć d la was  o bo j ​ga tru d ​ny  czas ,

Eli .
–  No ​el ​le czu je s ię d o ​b rze. –  Nie wie ​dział , d la ​cze ​go  zro ​b i ​ło  mu  s ię g o ​rą ​co . Ro ​zej ​‐

rzał  s ię wo ​k ó ł , sp raw ​dza ​jąc, czy  n ik t  g o  n ie s ły szy .
Przy  la ​d zie u s ia ​d ło  dwóch  k ie ​ro w ​có w sku te ​ró w śn ież ​n ych . Joe i  po ​zo ​s ta ​l i  wy ​‐

szl i .
Spo j ​rzał  p rzez o kno  n a mar ​twe n ie ​b o .
–  Ro ​zu ​miem –  od ​p arł  Dan , ale naj ​wy raź ​n iej  n ie zro ​zu ​miał  alu ​zj i , b o  nadal  tu  s ie ​‐

d ział .
–  Cze ​g o  pa ​s to r ch ce?
–  Ch cę wie ​d zieć, co  ci  s ię s ta ​ło . Dla ​cze ​go  p rze ​sze ​d łeś  o b ok  na ​sze ​g o  s to ​l i ​k a, jak ​‐

b y ś  n as  n ie zn ał . Dla ​cze ​g o  wy ​g lą ​d asz, jak ​b yś  s tra ​ci ł  p rzy ​ja ​cie ​la.
–  Nie mam p rzy ​ja ​ció ł . Nie, o d  k ie ​dy  mia ​s tecz ​k o  s ię od e mn ie od ​wró ​ci ​ło .
–  Nik t  s ię od  cie ​b ie n ie od ​wró ​ci ł , El i . Wszyscy  s ię b al i . A ty  cier ​p ia ​łeś . Mu ​s ia ​łeś

b y ć w d o mu  z żo ną. –  Eli  za ​ci ​snął  u s ta. –  Ale g ry zie cię co ś  in ​ne ​g o , p raw ​da?
Me ​la ​n ie po ​s ta ​wi ​ła p rzed  n im k u bek  i  n a ​la ​ła kawy .
–  Za chwi ​lecz ​kę po ​dam jaj ​ka. Przy ​n ieść pa ​s to ​ro ​wi kawy?
Błagam, tylko nie to.
–  Ch ęt ​n ie. Dzię ​k i , Mel.
Wzię ​ła k u bek  z lady , n a ​la ​ła k awy . Dan  do ​dał  śmie ​tan ​k i , aż na ​pó j  p rzy ​b rał  ciem ​‐

n o ​b rą ​zo ​wy ko ​lo r.
–  Pa ​s to ​rze…
–  Eli , ja je ​s tem two ​im p rzy ​ja ​cie ​lem. Na ​wet je ​ś l i  n ie zd a ​jesz so ​b ie z tego  sp ra ​wy .

I chciał ​b ym p o ​mó c.
–  Ok ej , w ta ​k im ra ​zie mi o d ​po ​wied z. Mo że wy ​ja ​śn isz mi, jak  wy ​ba ​czyć żo ​n ie

co ś , cze ​g o  ona n ie p a ​mię ​ta.
Do ​b rze, że Dan  an i  d rg nął .
–  Prze ​ba ​cze ​n ie to  n ie kwe ​s t ia wy ​bo ​ru , El i . Bóg  o cze ​ku je g o  o d  nas  b ez wzg lę ​du



n a p rze ​wi ​n ie ​n ia, po ​n ie ​waż On  wy ​ba ​czy ł  nam p ierw ​szy .
–  Wie ​d zia ​łem, że tak  p o ​wiesz.
–  Ch cesz mi zd ra ​dzić, co  ta ​k ie ​go  zro ​b i ​ła two ​ja żo na, a cze ​go  n ie pa ​mię ​ta?
Eli  p o ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  To  chyb a n ie ma zn a ​cze ​n ia. Może n a ​wet n ic n ie zro ​b i ​ła, ale teg o  s ię n ie do ​wie ​‐

my , bo , wi ​d zisz, pa ​s to ​rze, mo ja żona n ie p a ​mię ​ta mn ie.
Och , jak a to  u lga wy ​znać p raw ​dę.
Dan  zmarsz ​czy ł  czo ​ło , od ​ch y li ł  s ię n a k rze ​ś le. Za ​ło ​ży ł  ręce.
–  No . W wy ​n i ​k u  upad ​k u  s tra ​ci ​ła d wa ​dzie ​ścia p ięć lat  na ​sze ​go  mał ​żeń ​s twa. Nie

p a ​mię ​ta Ky le’a an i  Kir ​by ’ego…
–  An i Kel ​sey .
–  Wła ​śn ie. A zwłasz ​cza mn ie. Za ​u fa ​n ie mi za ​ję ​ło  jej  dwa ty ​g od ​n ie, ale co  naj ​‐

d ziw ​n iej ​sze…  o d  lat  n ie do ​g a ​d ywa ​l i ​śmy  s ię tak  d o ​b rze. Tak  jak ​by m od ​zyskał  swo ​ją
d aw ​n ą żonę, tę, k tó ​rą po ​ś lu ​b i ​łem, za ​n im u ro ​d zi ​ła mi d zie ​ci . Jes t  za ​baw ​na i  u ro ​cza,
rob i  o wsian ​kę d la p sa. I ch o ​ciaż wiem, że n ic n ie p a ​mię ​ta, wy ​da ​je s ię, jak ​b y  gd zieś  w
g łę ​b i  zna ​ła p rze ​szło ść. To  jak  cień  ko ​b ie ​ty , k tó ​rą b y ła…  a może by ła ​b y , gd yby …  –
Znó w wy j ​rzał  p rzez o k no . –  Gd y bym jej  teg o  n ie o de ​b rał .

–  O czym ty  mó ​wisz?
–  Nie wiem. –  Wo ​dził  pal ​cem po  k ra ​wę ​dzi  k ub ​ka. –  Kie ​dy  ją p o ​zn a ​łem, by ła n a

p ierw ​szym roku  w co l ​le ​ge’u . Stud io ​wa ​ła sztuk ę, ale my ś la ​łem, że to  ty l ​ko  je ​den  z
tych  k ie ​ru n ​kó w, k tó ​ry  wy ​b ie ​ra s ię z b ra ​ku  laku . Mie ​l i ​śmy  b ły ska ​wicz ​ny  wa ​k a ​cy j ​ny
ro ​man s , więc p rzy ​zn am, że n ie po ​zn a ​łem jej  wte ​dy  zby t  do ​b rze. Kie ​d y  jej  s ię o świad ​‐
czy łem, rzu ci ​ła szko ​łę i  p rze ​p ro ​wa ​d zi ​ła s ię tu taj . Nie mia ​łem p o ​ję ​cia, że lu b i  ma ​lo ​‐
wać.

–  Jes t  ar ​ty s t ​ką?
–  Naj ​wyraź ​n iej  tak . Wy ​na ​ję ​ła ate ​l ier w s to ​wa ​rzy sze ​n iu  ar ​ty s tów, n a ​ma ​lo ​wa ​ła ja ​‐

k ieś  dzie ​s ięć o b ​ra ​zów, wszys t ​k ie są wzo ​ro ​wa ​ne na zd ję ​ciach  zro ​b io ​nych  p rzez Kel ​‐
sey .

–  Nie mia ​łem o  tym p o ​ję ​cia.
–  Wy ​ob raź so ​b ie, jak  s ię czu łem, k ie ​dy  to  o d ​k ry łem. To  by ło  tak , jak ​bym d o ​wia ​‐

d ywał s ię o  n iej  ró ż ​ny ch  rze ​czy… rze ​czy , o  k tó ​ry ch  za ​po ​mnia ​łem albo  o  k tó ​rych  n ie
wie ​d zia ​łem i… Czu ję s ię wred ​n ie, b o  spo ​ra część mn ie n ie ch ce po ​wro ​tu  ko ​b ie ​ty ,
k tó ​rą by ła. Tra ​ci ​łem ją…  zda ​ję so ​b ie z teg o  sp ra ​wę, ale n ie wie ​dzia ​łem, jak  temu  za ​‐
p o ​b iec. A te ​raz…  te ​raz dzwo ​n i  d o  n iej  ko ​leś  imie ​n iem Erik .

Dan  n a ​ch y li ł  s ię. Sp o j ​rzał  mu  w oczy .
–  Ta, n ie wiem, k to  to . Wła ​ści ​wie…  ska ​so ​wa ​łem wia ​d o ​mo ść, k tó ​rą zo ​s ta ​wił  n a

se ​k re ​tar ​ce. –  Dan  un ió s ł  b rwi. –  Nie patrz tak  n a mn ie:  już wiem. Po ​wi ​n ie ​n em by ł  p o ​‐
zwo ​l ić No ​el ​le ją od ​s łu chać;  p o ​wi ​n ie ​n em b y ł  za ​p i ​sać numer. Ale co , je ​ś l i…  je ​ś l i  on
jes t…. –  Za ​ci ​sn ął  szczę ​k ę i  o d ​wró ​ci ł  wzrok . Szczy pa ​ły  go  oczy . –  Je ​ś l i  mo ja żo na za ​‐
mie ​rza ​ła zo ​s ta ​wić mn ie d la in ​n e ​g o?

–  Eli . To  n ie p a ​su je do  No ​el ​le. Za ​wsze b y ła bo ​go ​b o j ​n a.
Eli  u tkwił  w p a ​s to ​rze wzro k , k tó ​ry  wy ​ra ​żał  całe jego  cier ​p ie ​n ie.
–  No , ale ja n ie b y łem b o ​g o ​bo j ​ny . Po  śmier ​ci  Kel ​sey  co ś  s ię z n ią s ta ​ło  i  za ​czą ​‐



łem u cie ​k ać. Ja n ie… Nie mia ​łem ro ​man ​su , ale n ie ws trzymywał ​bym s ię, g dyby  po ​ja ​‐
wi ​ła s ię szan ​sa. –  Zmarsz ​czy ł  s ię na wsp o ​mn ie ​n ie spo j ​rze ​n ia Lee, jej  d ło ​n i  wp le ​cio ​‐
n ych  w jego  wło ​sy . –  Za ​mias t  tego  ło ​wi ​łem ryby , po ​lo ​wa ​łem i  ro ​b i ​łem wszys t ​k o ,
żeb y  ty l ​ko  wy ​rwać s ię z domu , od  żony .

–  Od  b l i ​sk o ​ści .
–  Mo że.
–  Na pew ​no , Eli . Gdy  tra ​ci ​my  ko ​goś , kogo  k o ​cha ​my, u bo ​le ​wa ​my, oczywi ​ście,

n ad  s tra ​tą tej  czę ​ści  nas  sa ​mych , k tó ​ra zo ​s ta ​ła nam wy ​dar ​ta, czę ​ści , k tó ​rą ten  k to ś  za ​‐
b rał  ze so bą. Po ​zo ​s ta ​je pus t ​ka, k tó ​rą de ​spe ​rac ​k o  p ra ​gn ie ​my  wy ​p eł ​n ić. Two ​je ​mu mał ​‐
żeń ​s twu  b ra ​k u je b l i ​sko ​ści , k tó ​rą Bóg  p rze ​zn a ​czy ł  d la uzd ro ​wie ​n ia re ​la ​cj i .

–  Na ​wet n ie wiem, czym jes t  b l i ​skość, pa ​s to ​rze.
–  To  p rzy ​na ​leż ​n ość, wia ​ra i  wza ​jem ​na mi ​ło ść. To  wraż ​l i ​wość n a tę jed ​n ą o so ​b ę,

k tó ​rej  u fasz n aj ​bar ​dziej . To  mó ​wie ​n ie:  „Oto  mo je b rud ​ne, spo ​n ie ​wie ​ra ​ne, zra ​n io ​ne
ser ​ce. Po ​zwo ​lę ci  je zo ​ba ​czyć i  za ​u fam ci”. Czy  k ie ​dy ko l ​wiek  po ​zwo ​l i ​łeś  jej  zo ​b a ​‐
czy ć swó j żal?

Eli  od ​ch y li ł  s ię, gdy  Me ​la ​n ie po ​s ta ​wi ​ła p rzed  n im ta ​lerz z jaj ​ka ​mi. Ty le, że wła ​‐
ści ​wie już n ie b y ł  g ło d ​ny .

–  Nie ch o ​dzi  o  to , że n ie chcia ​łem. To  po  p ro ​s tu… n ie by ło  ła ​twe.
–  A k to  po ​wie ​dział , że mał ​żeń ​s two  i  b l i ​sk o ść, ta ​k ie, ja ​k ich  p ra ​gn ie d la nas  Bó g ,

k tó ​re s ta ​no ​wią od ​zwier ​cie ​d le ​n ie Jego  mi ​ło ​ści  d o  czło ​wie ​ka, będą ła ​twe? Mał ​żeń ​s two
n ie p o ​le ​ga n a s ta ​wia ​n iu  wa ​run ​ków. To  mi ​ło ść n a do ​b re i  na złe. To  re ​la ​cja, k tó ​rą po ​‐
win ​n i ​śmy  mieć z Bo ​g iem. Po ​win ​n i ​śmy  u fać Mu  w na ​szej  s ła ​bo ​ści .

–  Taa, a je ​ś l i  Bó g  n ig ​dy  s ię n ie po ​k a ​zu je? Je ​ś l i  Go  to  n ie ob ​cho ​dzi?
–  Za ​wsze Go  ob ​ch o ​dzi , El i . Tu  cho ​dzi  o  mi ​ło ść:  On  cię ko ​cha. Pła ​kał  z tobą po

śmier ​ci  có r ​k i , p ra ​gnął  b l i ​sko ​ści  z to bą, t ro ​sk i  o  cie ​b ie, two ​jej  wia ​ry  w Nie ​g o . I wiem,
że ba ​łeś  s ię b ra ​ku  re ​ak ​cj i , że On  cię za ​wie ​dzie. Prze ​cież n ie och ro ​n ił  Kel ​sey .

–  To  by ła mo ja win a.
–  Och , Eli , g dzieś  w ś rod ​ku  na pew ​no  wie ​rzy sz, że n ie ty l ​k o  o  to  cho ​dzi . –  Może

i  tak . Może to  b y ł  więk ​szy  p ro ​b lem. –  Wła ​śn ie tu taj  za ​czyn a s ię p raw ​dzi ​wa wia ​ra. Uf ​‐
n ość Bog u , wraż ​l i ​wość na Jego  obec ​ność n a ​wet wte ​dy , gdy  n ie do ​s ta ​jesz ta ​k iej  o d ​‐
p o ​wie ​dzi , ja ​k iej  byś  ocze ​k i ​wał. Ro ​b isz wo ​bec No ​el ​le to  samo , co  wo ​bec Bo ga:  b o ​isz
s ię, że n ie p o ​ko ​ch a cię w tak i  spo ​sób , w jak i  ch cesz b yć ko ​cha ​ny . A mo że ona tego
n ie p o ​t ra ​fi , jesz ​cze n ie te ​raz. Ale to  n ie zna ​czy , że ty  masz jej  n ie ko ​chać, n ie by ć z
n ią b l i ​sko . Przy ​najm ​n iej  emo ​cjo ​nal ​n ie.

Eli  o d ​sunął  ta ​lerz z n ie ​na ​ru szo ​nym po ​s i ł ​k iem.
–  Nie wiem. Tak , ob a ​wiam s ię, że od ​zyska pa ​mięć, p rzy ​po ​mni so ​b ie o  tym Eri ​ku

i  mn ie zo ​s ta ​wi. –  Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą. –  Ale bo ję s ię też, że n ig ​dy  jej  n ie o d ​zyska, n ig ​dy
n ie p rzy ​po ​mni so ​b ie o  có r ​ce. I czu ję s ię jak  o s tat ​n ia świ ​n ia, że jej  n ie po ​wie ​dzia ​‐
łem…

–  Nie wie o  Kel ​sey?
–  Nie. Myśla ​łem, że tak  bę ​dzie le ​p iej , ale to  by ł  g łu p i  po ​mysł . A te ​raz n ie wiem,

jak  jej  to  po ​wie ​dzieć, żeby  n ie po ​czu ła s ię o szuka ​na…
–  I żeb y  n ie zn isz ​czyć no ​wej re ​la ​cj i , k tó ​rą z n ią s two ​rzy łeś .



Kiw ​nął  g ło ​wą.
–  I jesz ​cze to , że p rzed  wy ​pad ​k iem n ie by łem wzo ​rem męża i  n ie chcę, żeby  so ​b ie

o  tym p rzy ​p o ​mn ia ​ła. Ch cę, żeby  pa ​mię ​ta ​ła mn ie jak o  fa ​ce ​ta, k tó ​rym je ​s tem te ​raz…
albo  k tó ​rym s ta ​ram s ię b yć. –  Po ​tarł  twarz d ło ​n ią. –  Zro ​b ił  s ię n ie ​zły  ba ​ła ​gan  i  n ie
wiem, jak  temu  za ​ra ​dzić.

–  To  n ie two ​je za ​d a ​n ie. Wiem, że je ​s teś  po ​l i ​cjan ​tem i  d o  two ​ich  obo ​wiąz ​k ów n a ​‐
le ​ży  roz ​wią ​zywa ​n ie p ro ​b le ​mów, ale two ​im za ​da ​n iem jes t  ko ​chać two ​ją żonę, jak ​ko l ​‐
wiek  Bóg  cię n ią ob ​d a ​ro ​wuje. Z pa ​mię ​cią czy  bez.

Me ​la ​n ie p rze ​szła ob ok , zer ​k a ​jąc n a n ie ​ru szo ​ne jaj ​k a, ale n ie za ​t rzyma ​ła s ię.
–  Zn am cię d łu ​g o , Eli . Z cza ​sów, k ie ​dy  wra ​ca ​łeś  do  domu  na lunch  z No ​el ​le, k ie ​‐

dy  s ie ​dzie ​l i ​ście ra ​zem na me ​czach  k o ​szyków ​k i , ch o ​dzi ​l i ​ście na wszys t ​k ie wy ​s tę ​py
Kel ​sey . By łeś  wte ​dy  d o ​b ry m czło ​wie ​k iem, ale mo że Bóg  daje ci  szan ​sę s ta ​n ia s ię lep ​‐
szym.

–  Na ​wet je ​ś l i  ona n as  n ie pa ​mię ​ta?
–  W Pie ​śn i  nad  Pie ​śn ia ​mi jes t  na ​p i ​sa ​ne:  Połóż mię jak pieczęć na twoim sercu (…) bo jak

śmierć potężna jest miłość. Kie ​dy  p rzy ​rze ​k li ​ście so ​b ie s ie ​b ie w sa ​k ra ​men ​cie mał ​żeń ​s twa,
On  was  p rzy ​p ie ​czę ​to ​wał, a to  s i l ​n iej ​sze n iż śmierć o s tat ​n ich  dwud zie ​s tu  p ię ​ciu  lat .
Na tym po ​le ​ga wia ​ra. A wia ​ra po ​do ​b a s ię Panu , na ​wet gdy  wy ​da ​je s ię p rzy ​t ła ​cza ​ją ​ca.

Przy ​t ła ​cza ​ją ​ca jak  p rzy ​zna ​n ie s ię, że Eli  po ​p eł ​n ił  b łąd , k tó ​ry  d o ​p ro ​wa ​dził  do
śmier ​ci  ich  có r ​k i . Przy ​t ła ​cza ​ją ​ca jak  ch ęć co f ​n ię ​cia cza ​su , uch ro ​n ie ​n ia żo n y  p rzed
cier ​p ie ​n iem. Przy ​t ła ​cza ​ją ​ca n i ​czym p rze ​s ia ​d ywa ​n ie nad  je ​zio ​rem i  za ​s ta ​na ​wia ​n ie s ię,
jak  k o ​chać swo ​ją żo nę.

Może Bóg  jes t  wię ​cej  n iż p rzy ​t ła ​cza ​jący .
Dan  spo j ​rzał  mu  w oczy .
–  Wpuść żonę do  swo ​je ​go  życia, El i . Po ​wiedz jej  o  có r ​ce. Dla do ​b ra was  obo j ​ga.
–  Wiem. Mu ​szę ty l ​k o  wy ​k om ​b i ​no ​wać jak . Do ​my ślam s ię, że po ​wi ​n ie ​nem po ​s ta ​‐

wić ci  tę kawę?
Dan  u śmiech ​n ął  s ię de ​l i ​kat ​n ie.
–  Pew ​n ie tak .
Kie ​dy  Me ​la ​n ie p rze ​cho ​d zi ​ła, El i  po ​dał  jej  ta ​lerz z jaj ​ka ​mi i  s ię ​g nął  po  po rt ​fel .
–  Mu ​szę ws tą ​p ić na po ​s te ​runek , d o  Ky le’a.
–  Jes t  do ​b ry  w ty m, co  ro b i . Daj  mu  p rze ​s trzeń , żeby  na ​b rał  pew ​no ​ści  s ie ​b ie.

Swo ​ją d ro ​gą, wi ​dzia ​łem go  w ze ​szły  we ​ekend  na we ​se ​lu  Ni ​co ​le i  Ja ​so ​na. Grał  na per ​‐
ku s j i . Nie wie ​d zia ​łem, że jes t  tak i  mu ​zykal ​ny . –  Dan  wstał , a El i  po ​d ą ​ży ł  za n im, po ​‐
da ​jąc Me ​la ​n ie dzie ​s ięć d o ​lcó w za śn ia ​d a ​n ie, k tó ​re ​go  n ie ru szy ł .

Przy  d rzwiach  wło ​ży ł  p łaszcz.
–  Dla mn ie to  h a ​łas , pa ​s to ​rze. Zwłasz ​cza w nocy . –  Ale u śmiech ​nął  s ię sze ​ro ​ko .

Tak , to  by ły  miłe wspo ​mnie ​n ia, k ie ​dy  Ky le i  Kel ​sey  g ra ​l i  ra ​zem w p iw ​n i ​cy .
Miał  ocho ​tę po ​dzie ​l ić s ię tym z No ​el ​le. Wspo ​mnie ​n ia ​mi i  ze ​szy ta ​mi Kel ​sey  z

tek ​s ta ​mi p io ​se ​nek . Chciał  po ​k a ​zać jej  te zwa ​rio ​wa ​n e tramp ​k i , k tó ​re wło ​ży ła na bal
ma ​tu ral ​ny  do  czer ​wo ​nej  su ​k ien ​k i . I zd ję ​cia z wa ​k a ​cj i , k ie ​dy  po ​far ​bo ​wa ​ła wło ​sy  na
n ie ​b ie ​sko . Chciał  pu ​ścić jej  p ły tę, k tó ​rą Kel ​sey  zmon ​to ​wa ​ła spe ​cjal ​n ie d la n ich  na
Boże Na ​ro ​dze ​n ie;  po ​ka ​zać jej  al ​bum z wy ​cin ​ka ​mi z g a ​zet  o  wszys t ​k ich  p rzed ​s ta ​wie ​‐



n iach  te ​atral ​n ych , w k tó ​rych  b ra ​ła udział .
Chciał  p rzed ​s ta ​wić żo ​n ie n ie ​sa ​mo ​wi ​tą, p ięk ​ną, o sza ​ła ​mia ​ją ​cą có r ​kę, k tó ​rą Bóg

ze ​s łał  im na s ie ​dem ​na ​ście wspa ​n ia ​ły ch  lat . No ​el ​le na to  za ​s ług i ​wa ​ła.
El i  po ​ma ​chał  Da ​n o ​wi i  ws iad ł  do  wy ​ch ło ​d zo ​ne ​go  truc ​ka. Miał  o cho ​tę op rzeć

czo ​ło  o  k ie ​row ​n i ​cę, ale miesz ​kań ​cy  mia ​s tecz ​ka mo ​g li ​b y  we ​zwać po ​g o ​to ​wie, są ​dząc,
że ich  by ły  sze ​ry f k op ​nął  w ka ​len ​darz.

Włą ​czy ł  s ię więc do  ruchu , zje ​ch ał  n a par ​k ing  p rzy  po r ​cie i  za ​pa ​t rzy ł  s ię w po ​‐
nu re n ie ​bo .

–  Ach , Boże, wy ​bacz mi mó j s trach , mo ją n ie ​u f ​ność wo ​bec Cie ​b ie. Mo je
oszus twa. Pro ​szę, na ​wet je ​ś l i  n ie p rzy ​wró ​cisz mi No ​el ​le, ob ​darz nas  nową p rzy ​szło ​‐
ścią. –  Ode ​tchnął  g ło ​śno . –  I po ​móż mi wy ​my ślić, jak  po ​wie ​dzieć jej  o  Kel ​sey .

Za ​mkn ął  oczy , za ​czerp ​nął  zim ​ne ​go  po ​wie ​t rza. Po  raz p ierw ​szy  n ie t ra ​fi ​ło  w we ​‐
wnętrz ​n ą pus t ​kę.

Pod ​je ​ch ał  pod  b u ​dynek  s to ​wa ​rzy sze ​n ia. Nie mi ​nę ​ły  jesz ​cze d wie go ​dzi ​n y , ale
może No ​el ​le po ​zwo ​l i  mu  u s iąść w ty m fo ​te ​lu  p rzy  okn ie, p o ​zwo ​l i  mu  na n ią p a ​t rzeć,
p rzy j ​rzeć s ię jej  p ięk ​nej  twa ​rzy .

Mo że po ​zwo ​l i  mu  od ​k ryć wła ​sną żonę n a nowo .
Wszed ł  p o  scho ​d ach  i  wła ​śn ie miał  za ​p ukać do  d rzwi, k ie ​dy  u s ły szał  łka ​n ie.
–  No ​el ​le?
Otwo ​rzy ł  d rzwi w p rzy ​p ływie pa ​n i ​k i .
Sie ​dzia ​ła na n ie ​b ie ​sk im fo ​te ​lu  p rzy  okn ie, z pod ​cią ​gn ię ​tymi no ​ga ​mi, z g ło ​wą

opar ​tą o  ko ​la ​na. Jej  ra ​mio ​na d rża ​ły .
–  No ​el ​le?
Pod ​n io ​s ła wzrok . Mia ​ła za ​czer ​wie ​n io ​ną, mo ​k rą twarz, by ła zro z ​pa ​czo ​na.
–  Cześć.
Cześć?
–  Do ​b rze s ię czu jesz? Co  s ię s ta ​ło ?
Ro ​zej ​rzał  s ię po  po ​ko ​ju . Na pod ​ło ​gę p a ​d a ​ły  cie ​n ie, ale wszys t ​ko  wy ​da ​wa ​ło  s ię

być na swo ​im miej ​scu .
–  Nic. W po ​rząd ​k u . Po  p ro ​s tu…  mi smu t ​n o . Nie mo g ę p rze ​s tać p ła ​kać. Jak ​by  co ś

we mn ie pę ​k ło , ale n ie wiem co  i  jak  to  za ​t rzymać. –  Przy ​ci ​snę ​ła d ło ​n ie do  oczu , o tar ​‐
ła je. –  Po ​win ​n am b yć za ​do ​wo ​lo ​na, bo  co ś  na ​ma ​lo ​wa ​łam. Wła ​ści ​wie, to  u s ia ​d łam i  po
p ro ​s tu  za ​czę ​łam ma ​lo ​wać. Nie jes t  na ​wet tak  źle. –  Wsta ​ła i  po ​de ​szła d o  szta ​lu ​g i
us ta ​wio ​n ej  ką ​tem d o  n ie ​go , tak , żeby  w trak ​cie p ra ​cy  mo ​g ła spo ​g lą ​dać p rzez okno .

Zd ję ​ła p łó t ​no  ze szta ​lu ​g i , o d ​wró ​ci ​ła je.
–  Nad al  sch n ie, ale jes t  cał ​k iem d o ​b ry , p raw ​da?
Eli  ga ​p ił  s ię n a o b ​raz, s t ra ​ci ł  od ​dech , sk rę ​ci ​ło  g o  w ś rod ​ku . Otwo ​rzy ł  u s ta, ale

n ie po ​t ra ​fi ł  wy ​d o ​być z s ie ​b ie g ło ​su .
–  Sie ​dzia ​łam tu  d wa ​dzie ​ścia mi ​nu t , s ta ​ra ​jąc s ię zro ​zu ​mieć, k to  to . Mia ​łam ją w

g ło ​wie po  p rze ​bu ​dze ​n iu  ran o . Wy ​g lą ​da jak  ja. Może to  wsp o ​mn ie ​n ie mn ie sa ​mej
sp rzed  lat . Co  ma sens , bo  nadal  wy ​d a ​je mi s ię, że po ​win ​nam tak  wy ​g lą ​d ać…

–  To  n ie ty , No ​el ​le. –  Pod ​szed ł  d o  n iej , chwy cił  p łó t ​no  i  spo j ​rzał  w te p ięk ​ne
n ie ​b ie ​sko ​zie ​lo ​ne oczy . Zb ie ​ra ​ło  mu  s ię n a p łacz.



–  Id e ​al ​n ie ją uchwyci ​łaś . Te n ie ​sa ​mo ​wi ​te oczy , tak  peł ​ne ży cia, i  te wło ​sy , za ​‐
wsze mia ​ły  zło ​te re ​flek ​sy , jak ​by  od  s łoń ​ca. I ten  u śmiech . Jak ​b y  s ię z to b ą d ro ​czy ła,
ale ko ​ch a ​ła cię bez ​wa ​run ​ko ​wo, bez wzg lę ​du  n a to , co  s ię dzia ​ło . –  Za ​mknął  oczy , p o ​‐
tarł  je kciu ​k iem i  p al ​cem wsk a ​zu ją ​cym, miał  n ie ​rów ​ny  od ​dech .

–  Eli , o  czy m ty  mó ​wisz? –  Głos  No ​el ​le b y ł  ła ​god ​ny , n ie ​mal zmar ​twio ​ny . –  Kogo
na ​ma ​lo ​wa ​łam?

Wte ​d y  spo j ​rzał  na n ią, ser ​ce p rze ​ko ​zio ł ​ko ​wa ​ło  mu  w p ier ​s i . Do ​tk nął  d ło ​n ią jej
po ​l icz ​ka, p rze ​b ieg ł  p o  n im kciu ​k iem.

–  Ach , No ​el ​le. Na ​ma ​lo ​wa ​łaś  na ​szą có r ​kę, Kel ​sey .
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Nie zna ​ła El ie ​g o  d łu ​go , ale po  dwóch  ty ​god ​n iach  myś la ​ła, że go  ro ​zu ​mie. Si l ​ny , opa ​‐
no ​wa ​ny , o d ​waż ​n y , n a ​wet t ro ​chę g ru ​bo ​skó r ​ny .

Nie po ​zna ​wa ​ła na ​to ​mias t  za ​ła ​ma ​ne ​go  męż ​czyzny , k tó ​ry  p rzed  n ią te ​raz s tał .
Męż ​czyzny , k tó ​ry  ch o ​wał twarz, b y  uk ryć swó j żal . Ra ​mio ​na mu  d rża ​ły , a od ​dech  wy ​‐
rywał  s ię z p ier ​s i .

–  Co  to  zna ​czy :  naszą córkę, Kelsey?
Jego  s ło ​wa n ie mia ​ły  sen ​su , choć w g łę ​b i  czu ła, że co ś  uk ła ​da ​ło  s ię w ca ​ło ść. Ja ​‐

kaś  p raw ​da, k tó ​ra uno ​s i ​ła s ię w n ie ​p rze ​n ik ​n io ​nej  ciem ​no ​ści , co ś , co  No ​el ​le wie ​lo ​‐
k ro t ​n ie p ró ​bo ​wa ​ła p o ​chwycić pal ​ca ​mi, ale oka ​zywa ​ło  s ię zby t  ś l i ​sk ie.

Nie in ​a ​czej  czu ła s ię, k ie ​dy  ma ​lo ​wa ​ła jej  twarz, te oczy , k tó ​re s ię w n ią wpa ​t rywa ​‐
ły . Zna ​ła je, n ie wie ​dzia ​ła je ​dyn ie skąd . Po r ​t re ​to ​wa ​n ie tej… tej  Kel ​sey  by ło  jak  wy ​‐
pusz ​cza ​n ie p o ​wie ​t rza, p ra ​wie jak ​by  p rzez dwa mi ​n io ​ne ty ​god ​n ie ws trzymywa ​ła od ​‐
dech .

Ale do  tego  d o ​cho ​dzi ​ła ta fala n ie ​ok re ​ś lo ​ne ​go  smu t ​ku .
Nig ​dy  n ie do ​my śli ​ła ​by  s ię, że to  z po ​wo ​du  ich  có r ​k i .
–  Ona n ie zmar ​ła p rzy  po ​ro ​dzie? –  Eli  spo j ​rzał  na n ią tak  ża ​ło ​śn ie, że mia ​ła

ocho ​tę o to ​czyć g o  ra ​mio ​na ​mi. Mimo  że n ie ko ​cha ​ła tego  męż ​czyzny , to  by ł  jej  mę ​‐
żem, a ra ​czej  nad al  n im jes t , i  n a tę myś l  jej  ser ​ce top ​n ia ​ło . –  Och , Eli , p ro ​szę, po ​‐
wiedz mi, co  s ię s ta ​ło .

Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą, miał  mo ​k re oczy .
–  Tak  mi p rzy ​k ro , No ​el ​le. Po ​wi ​n ie ​nem by ł  po ​wie ​dzieć ci  na sa ​mym po ​cząt ​ku , ale

ba ​łem s ię, że w two ​im s ta ​n ie taka in ​fo r ​ma ​cja je ​dyn ie ci  za ​szko ​dzi . Wi ​dzisz, po  śmier ​‐



ci  Kel ​sey  n ie by łaś  sobą. Opu ​ści ​łaś  nas  i… –  Głos  mu  za ​d rżał . –  A może to  ja cię
o p u ​ści ​łem. Nie wiem. Ale w na ​szej  ro ​dzi ​n ie co ś  pę ​k ło . Ba ​łem s ię, że to  zno ​wu s ię s ta ​‐
n ie.

Ch wy ci ​ła g o  za ra ​mię, spo j ​rza ​ła w oczy .
–  Tak  mi p rzy ​k ro , n ic n ie pa ​mię ​tam. A… chcę. To  jak  cień  z ty łu  g ło ​wy, k tó ​re ​mu

n ie mo g ę s ię p rzy j ​rzeć.
Po ​k i ​wał g ło ​wą, chyba s ię sk rzywił .
–  Mo że wca ​le n ie chcesz wie ​dzieć. Może…
–  Ch cę wie ​d zieć.
Prze ​łk n ął  ś l i ​n ę, wziął  ją za rękę, po ​sa ​dził  ją na fo ​te ​lu . Us iad ł  p rzed  n ią na pod ​‐

n ó ż ​ku  i  zwie ​s i ł  g ło ​wę.
–  Kel ​sey  n ie zmar ​ła p rzy  po ​ro ​dzie. A tak  ci  za ​suge ​ro ​wa ​łem, p rze ​p ra ​szam. –

Un iós ł  ręk ę i  u śmiech ​nął  s ię ner ​wo ​wo. –  By ła n ie ​sa ​mo ​wi ​ta. Mia ​ła s ie ​dem ​na ​ście lat  i
wie ​d zia ​ła, cze ​g o  ch ce. Ko ​cha ​ła mu ​zykę, chcia ​ła zo ​s tać p io ​sen ​kar ​ką, kom ​po ​zy to r ​ką.
Przy ​ję ​l i  ją d o  co l ​le ​g e’u  w St . Pau l , mia ​ła całe życie p rzed  sobą. Pa ​mię ​tam, że s ia ​da ​ły ​‐
ście wie ​czo ​rem w jej  po ​ko ​ju  i  g ra ​ła ci  p io ​sen ​k i , k tó ​re wy ​myśla ​ła na po ​cze ​ka ​n iu . Cza ​‐
sa ​mi wam za ​zd ro ​ści ​łem, że je ​s te ​ście tak  b l i ​sko , ale to  by ło  wy ​jąt ​ko ​we. Łą ​czy ła was
więź, k tó ​ra wy ​d a ​wa ​ła s ię n ie ​ro ​ze ​rwal ​na p rzez na ​s to ​let ​n ie n ie ​po ​ko ​je an i  mat ​czyne
o b a ​wy . Za ​wsze mó ​wi ​łaś , że Kel ​sey  jes t  two ​im k lo ​nem. Nie po ​wi ​n ie ​nem by ł  cię ob ​wi ​‐
n iać za za ​ła ​ma ​n ie p o  jej  śmier ​ci .

–  Za ​ła ​ma ​łam s ię? A co  z mo ją wia ​rą?
–  Na p ew ​n o  du żo  s ię mo ​d li ​łaś . Ale… –  Wes ​tchnął . –  Już wte ​dy  mie ​l i ​śmy  p ro ​b le ​‐

my , ty  i  ja. Je ​s tem p rze ​ko ​na ​ny , że czu łaś  s ię kom ​p let ​n ie o sa ​mot ​n io ​na.
–  Tak  jak  i  ty , El i . –  Wzię ​ła go  za ręce, chcąc oka ​zać mu  wspó ł ​czucie. Czu ła s ię

jak  ob ​ser ​wa ​to r tej  t ra ​ge ​d ii , k tó ​ra ich  łą ​czy ła. –  Jak  umar ​ła?
Za ​mk n ął  o czy , o tarł  kciu ​k iem jed ​no , po ​tem d rug ie.
–  To  b y ł  g łu p i  b łąd  g l i ​ny  z ma ​łe ​go  mia ​s tecz ​ka. Dzie ​ciak  p rze ​k ro ​czy ł  p ręd ​kość,

p rzy ​ła ​pa ​łem g o  i  ro z ​po ​zna ​łem. Par ​ker Swen ​son . Cho ​dził  do  szko ​ły  z Ky le’em, g rał  z
n im w fu t ​b o l . Są ​d zi ​łem, że jes t  do ​b rym ch łop ​cem, lu ​dzie cza ​sa ​mi do ​ci ​ska ​ją pe ​dał
g azu  p rzy  wjeź ​d zie do  Deep  Ha ​ven . Nie sp i ​sa ​łem jego  nume ​ru  re ​je ​s tra ​cy j ​ne ​go , da ​łem
mu  ty l ​k o  u p o ​mn ie ​n ie. –  Znów po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą. –  Po ​wi ​n ie ​nem by ł  być bar ​dziej  czu j ​‐
n y m, lep ​szy m g li ​n ia ​rzem. Po  p ro ​s tu… cóż, u fa ​łem mu . Ale on  na ​pad ł  na s ta ​cję ben ​‐
zy no ​wą w Min ​n e ​ap o ​l is , za ​b ił  po ​l i ​cjan ​ta i  wy ​s ła ​no  za n im l is t  goń ​czy . Gdybym ty l ​ko
g o  wte ​d y  wy ​le ​g i ​ty mo ​wał…

Wra ​cał  d o  tam ​ty ch  chwil , o czy  mu  po ​ciem ​n ia ​ły . A ona po ​czu ła co ś  ob ​ce ​go , na ​ra ​‐
s ta ​ją ​cy  p rzy ​p ły w p a ​n i ​k i .

–  To  n ie by ła two ​ja wina, El i . Nie wie ​dzia ​łeś . Ufa ​łeś  mu…
Utk wił  w n iej  p o ​sęp ​ny  wzrok .
–  Na ​s tęp ​n y  p o ​s tó j  zro ​b ił  so ​b ie na s ta ​cj i  ben ​zyno ​wej, na k tó ​rej  p ra ​co ​wa ​ła na ​sza

có r ​k a. Po ​p ro ​s i ​ła g o  o  do ​wód , k ie ​dy  kupo ​wał pacz ​kę pa ​p ie ​ro ​sów, wy ​jął  g loc ​ka, k tó ​‐
re ​g o  za ​b rał  za ​mo r ​d o ​wa ​ne ​mu g li ​n ia ​rzo ​wi, i  za ​s trze ​l i ł  ją. –  No ​el ​le za ​mar ​ła, s t ra ​ci ​ła od ​‐
d ech . Stra ​ci ​ła mowę. –  Wła ​ści ​wie, to  Kel ​sey  by ła jego  d rugą o fia ​rą. Mąż Lee, je ​den  z
n a ​szy ch  p o ​l i ​cjan ​tó w, wszed ł  do  sk le ​pu  za ​raz po  tym, jak  Par ​ker wy ​cią ​gnął  b roń .



Ch ło ​p ak  o d ​wró ​ci ł  s ię i  s t rze ​l i ł  mu  p ro ​s to  w ser ​ce. Kel ​sey  wy ​ka ​za ​ła s ię b y s tro ​ścią
u my słu  i  u ruch o ​mi ​ła alarm za ladą, po  czym rzuci ​ła s ię do  u ciecz ​k i . Par ​ker d o ​rwał  ją
p rzy  s to ​isk u  z p ie ​czy wem. Tra ​fi ł  d wa razy :  n aj ​p ierw w n ogę, p o ​tem w p le ​cy . Po
wszy s t ​k im do ​tar ​łem n a miej ​sce z in ​ny mi p o ​l i ​cjan ​ta ​mi z oko ​l i ​cy . Par ​k er ty l ​k o  n a nas
sp o j ​rzał… i  s trze ​l i ł  so ​b ie w g ło ​wę. –  Eli  wy ​g lą ​dał  te ​raz g roź ​n ie, miał  ści ​śn ię ​te gar ​‐
d ło . –  Kel ​sey  ży ła. Prze ​t ran s ​p o r ​to ​wa ​l i ​śmy  ją he ​l i ​kop ​te ​rem d o  Du ​lu th , ale mia ​ła zb y t
ro z ​le ​g łe ob ​ra ​że ​n ia. On a i  Clay  Nel ​son  zmar ​l i  k i l ​ka go ​d zin  pó ź ​n iej .

–  To  o k ro p ​ne.
Kiw ​n ął  g ło ​wą, ob ​l i ​zał  war ​g i . Wes ​tch nął . Wstał , pod ​szed ł  d o  jed ​ne ​go  z ob ​ra ​zó w

–  teg o  z czer ​wo ​n y mi tramp ​ka ​mi –  i  p od ​n iós ł  go . Śn ieg  za o knem za ​czął  sy ​pać, le ​n i ​‐
wie, swo ​b od ​n ie.

–  By łaś  w Du ​lu th  u  Ky le’a. Je ​cha ​łaś  wła ​śn ie do  do mu , sp o ​tk a ​l i ​śmy  s ię w szp i ​ta ​‐
lu . Po ​wi ​n ie ​nem by ł  cię o s trzec, up rze ​d zić, ale w chwi ​l i , gdy  do ​tar ​łaś  na miej ​sce, le ​‐
k arz wy ​szed ł  z sal i  o p e ​ra ​cy j ​n ej  z p rze ​ra ​ża ​ją ​cą wia ​do ​mo ​ścią. By łaś  w szo ​ku . Wiem, że
p o ​wi ​n ie ​n em b y ł  p o ​wie ​dzieć ci  wcze ​śn iej… ale n ie wie ​dzia ​łem jak .

–  I n adal  n ie p o ​t ra ​fisz so ​b ie wy ​ba ​czyć. –  Oczy  p ie ​k ły  ją już od  d łu ż ​sze ​g o  cza ​su .
Po ​zwo ​l i ​ła łzo m p ły nąć po  p o ​l icz ​k ach , n ie ocie ​ra ​ła ich . –  Cho dź do  mn ie, El i .

Zwró ​ci ł  s ię do  n iej  z ro z ​p a ​czą wy ​ma ​lo ​wa ​n ą na twa ​rzy .
–  Kie ​dy  s tra ​ci ​łaś  pa ​mięć, po ​my śla ​łem, że to  swe ​go  ro ​d za ​ju  d ar d la nas  o b o j ​g a.

Są ​dzi ​łem, że mo że Bóg  po ​zwa ​la nam za ​cząć od  n owa. Ale jak  mam za ​cząć o d  nowa,
sk o ​ro  za k aż ​d ym ra ​zem, k ie ​dy  n a cie ​b ie pa ​t rzę, wi ​d zę, jak  mo je b łę ​dy  zn isz ​czy ły  n am
ży cie? –  Wska ​zał  p al ​cem na p o r ​t ret  Kel ​sey . –  Wi ​dzisz? Mimo  że jej  n ie p a ​mię ​tasz, to
i  tak  wiesz. Wiesz, k ogo  s tra ​ci ​l i ​śmy , co  s tra ​ci ​l i ​śmy .

–  Eli . –  No ​el ​le ws ta ​ła i  p o ​de ​szła do  n ie ​go , po ​ło ​ży ła mu  d łoń  na po ​l icz ​ku . –  Stra ​‐
ci ​l i ​śmy  có r ​kę, ale n ie u tra ​ci ​l i ​śmy  s ie ​b ie n a ​wza ​jem. Bó g  n am to  wy ​n a ​g ro ​d ził , n a ​wet
je ​ś l i  n ie po j ​mu ​je ​my Jego  wo li . Może rze ​czy wi ​ście mamy  za ​cząć o d  nowa.

Wy ​cią ​gnął  d łoń , żeb y  o trzeć łzę z jej  p o ​l icz ​ka.
–  Dla ​cze ​g o  p ła ​czesz, No ​el ​le? Przy ​p o ​mi ​nasz ją so ​b ie?
Po ​ło ​ży ła so ​b ie jego  g ło ​wę na ra ​mie ​n iu , ob ​ję ​ła, p rzy ​tu l i ​ła.
–  Nie, El i . Pła ​czę z two ​je ​go  p o ​wo ​d u . Pła ​czę z p o ​wo ​du  tego  wszys t ​k ie ​go , p rzez co

p rze ​sze ​d łeś , sam, z p o ​wo ​d u  b ó lu , k tó ​ry  od ​czuwa ​łeś , n ie p o ​t ra ​fiąc mi p o ​mó c. Pła ​czę z
p o ​wo ​d u  two ​je ​go  żalu  i  po ​czucia winy . Pła ​czę z p o ​wo ​d u  two ​jej  ro ​dzi ​n y… n a ​szej  ro ​‐
d zi ​n y . Oraz t ra ​g e ​d ii  i  n ie ​sp ra ​wie ​d li ​wo ​ści  teg o  świa ​ta. –  Przy ​b li ​ży ła jeg o  twarz do
swo ​jej  twa ​rzy . –  I p ła ​czę z ra ​do ​ści , że d wa ​d zie ​ścia p ięć lat  temu  Bóg  u zn ał  za s to ​so w ​‐
n e o b ​d a ​rzy ć mn ie ta ​k im wspa ​n ia ​ły m mę ​żem. Mę ​żem, k tó ​re ​g o  wiem, że mu ​szę k o ​ch ać
z ca ​łe ​g o  ser ​ca.

Spo j ​rzał  n a n ią, p rzy ​tu l i ł  d o  s ie ​b ie i  roz ​p ła ​kał  s ię.

***



Emma n ie o cze ​k i ​wa ​ła, że Ky le za ​dzwo ​n i , n ie p o  ty m, jak  w ze ​szły  we ​ekend  wy ​je ​cha ​ła
w p o ​śp ie ​chu  z Deep  Ha ​ven , ob ​ser ​wu jąc w lu ​s ter ​k u  świa ​t ła ra ​d io ​wo ​zu .

Mimo  to  wy ​mk nę ​ła s ię do  k u ch ​n i  w Mu l ​l i ​g an ’s , tam op ar ​ła s ię o  p o ​dwój ​n ą lo ​‐
d ów ​kę i  s ię ​gnę ​ła d o  k ie ​sze ​n i  po  ko ​mór ​kę. Żad ​ny ch  n ie ​ode ​b ra ​nych  po ​łą ​czeń , SMS-
ó w, an i  o d  Ky le’a, an i  n a ​wet od  Rit ​ch ie ​g o . Co  o zn a ​cza ​ło , że p ra ​ca kel ​ner ​k i  w Mul ​l i ​‐
g an ’s  –  d zię ​k i , Car ​rie –  p rzy ​najm ​n iej  n ie ko ​l i ​d o ​wa ​ła z jej  ko n ​cer ​to ​wy m g ra ​fi ​k iem.

Ku ch ​n ia cuch ​n ę ​ła ce ​b u ​lą, t łu sz ​czem i  po ​tem p ra ​co w ​n i ​kó w o b ​sma ​ża ​ją ​cy ch  mię ​so
n a bu r ​ge ​ry .

–  Raz p a ​n i ​n i  z p e ​k lo ​wa ​n ą wo ​ło ​wi ​ną i  k a ​pu s tą, raz ry b a z fry t ​ka ​mi, raz k ieł ​ba ​sk i
z ziem ​n ia ​k a ​mi, s to ​l ik  n umer t rzy . –  Kuch arz wy ​jął  ta ​le ​rze z p od ​g rze ​wa ​cza.

Emma sch o ​wa ​ła te ​le ​fo n , po ​ło ​ży ła d a ​n ia n a tacy . Opar ​ła ją so ​b ie o  ra ​mię i
u śmiech ​n ę ​ła s ię z wdzięcz ​n o ​ścią d o  wła ​ści ​cie ​la, Mi ​ch a ​ela, k tó ​ry  p rzy ​t rzymał jej
d rzwi.

–  Ko ​leś  p rzy  s to ​l i ​ku  nu mer p ięć p y ta, k ie ​d y  za ​czn ie s ię ko n ​cert  –  p o ​wie ​d zia ​ła,
mi ​ja ​jąc g o .

Mi ​ch a ​el , wy ​so ​k i  i  ch u ​dy , o  ciem ​n y ch  wło ​sach  i  ty ​p o ​wo ir ​land z ​k ich  zie ​lo ​nych
o czach , rzuci ł  o k iem n a ze ​g a ​rek .

–  Za chwi ​lę, mam n a ​dzie ​ję. Dzwo ​n i ​łem do  n a ​sze ​g o  mu ​zy ka, ale na ​cią ​łem s ię n a
p ocz ​tę g ło ​so ​wą.

We ​szła na salę ma ​leń ​k ie ​go  p ubu , k tó ​ry  w ten  ch łod ​n y  czwart ​ko ​wy  wie ​czó r tęt ​n ił
ży ciem. Prze ​ch o ​dzi ​ła o bo k  ty ​s ią ​ce razy  w d ro ​dze do  sk le ​pu  sp o ​ży w ​cze ​go  i  wresz ​cie
p o ​s ta ​n o ​wi ​ła ws tą ​p ić na p rze ​g ląd  wy ​s tę ​pów ama ​to r ​sk ich . Po ​tem za ​czę ​ła p rzy ​n o ​s ić ze
so bą g i ​ta ​rę, s ia ​d a ​ła n a s to ł ​ku  w świe ​t le re ​flek ​to ​rów i  g ra ​ła dwie p io ​sen ​k i  –  za ​wsze
jed ​ną z re ​p er ​tu a ​ru  Blu e Mo n ​k eys . Po d ​ję ​cie tu taj  p ra ​cy  kel ​n er ​k i  ozna ​cza ​ło , że b yć
może o d  cza ​su  do  cza ​su  uda jej  s ię wci ​snąć n a sce ​n ę, k ie ​dy  Mi ​ch a ​el  b ę ​dzie po ​t rze ​bo ​‐
wał  za ​s tęp ​s twa.

Tak ą mia ​ła n a ​d zie ​ję.
Emma po ​ło ​ży ła tacę na wó z ​k u , p o ​s ta ​wi ​ła ta ​le ​rze p rzed  k l ien ​ta ​mi, po ​szła po  na ​‐

p o ​je d la n ich  i  za ​t rzy ma ​ła s ię p rzy  s to ​l i ​k u  numer p ięć, gd zie s ie ​dzie ​l i  męż ​czy zn a i
k o ​b ie ​ta –  p ew ​n ie by l i  n a ran d ​ce. Ru da ko ​b ie ​ta wo ​dzi ​ła pal ​cem po  n óż ​ce od  k ie ​l isz ​‐
k a.

–  Nasz mu ​zy k  jes t  w d ro ​dze –  o świad ​czy ła Emma.
Męż ​czy zna p rzy  s to ​l i ​ku  sam wy ​g lą ​dał  n a ar ​ty s tę. Miał  n a so ​b ie me ​lo ​n ik , sp o r ​to ​‐

wą ku rt ​k ę, d żin ​sy  i  k ra ​wat ty pu  ś le ​d zik . Sp o j ​rzał  na pu s tą sce ​nę.
–  W ta ​k im ra ​zie ch yba po ​t rze ​bu ​ję ko ​lej ​ne ​g o  Gu i ​n es ​sa.
Za ​b ra ​ła p u s tą szk lan ​k ę ze s to ​łu .
–  Pań ​ska za ​p ie ​k an ​ka pa ​s ter ​sk a b ę ​d zie go ​to ​wa za chwil ​kę.
–  Wie p an i  mo że, co  d ziś  będą g rać? Mu ​zyk ę cel ​ty c ​ką?
–  Nie wiem, p rzy ​k ro  mi. Mu ​zyka w Mul ​l i ​g an ’s  jes t  ra ​czej  ek lek ​ty cz ​n a, mimo  że

mamy  ir ​land z ​k ie menu . Za ​raz sp raw ​dzę.
Wró ​ci ​ła d o  kuch ​n i , za ​t rzy ma ​ła s ię p rzy  b a ​rze, żeb y  za ​mó ​wić na ​po ​je. Mi ​cha ​el  s tał

za g ri l ​lem. Jako  wła ​ści ​ciel  sam do ​g lą ​dał  wszys t ​k ie ​g o , a te ​raz wła ​śn ie ob ​sma ​żał  bef ​‐
sztyk i .



–  Wiesz, jak i  ga ​tun ek  mu ​zycz ​ny…?
–  Mu ​zyk  n ie p rzy ​je ​dzie. –  Mi ​cha ​el  p rze ​rwał  jej , wy ​raź ​n ie ze ​s tre ​so ​wa ​ny . –  Wła ​‐

śn ie dzwo ​n ił , że miał  s t łucz ​k ę. Chyba ro z ​wa ​l i ł  sa ​mo ​chód . Pró ​bu ​ję ścią ​gn ąć ko ​goś
in ​n e ​g o .

Spo j ​rza ​ła na ze ​gar i  z po ​wro ​tem na Mi ​cha ​ela.
–  Ja mo gę za ​g rać, d o ​pó ​k i  n i ​ko ​g o  n ie znaj ​dziesz. Albo… p o  p ro ​s tu  g o  za ​s tą ​p ić?
Zd jął  b ef ​sztyk i  z g ri l ​la, po ​ło ​ży ł  je na ta ​ler ​zach  i  po ​d ał  kucha ​rzo ​wi.
–  Po ​t rze ​bu ​je ​my  cię p rzy  s to ​l i ​k ach .
–  Nie jes t  aż tak  t ło cz ​no , spy tam Car ​rie, czy  mn ie za ​s tą ​p i . A je ​ś l i  p rzy j ​dzie wię ​‐

cej  k l ien ​tó w to  p o  p ro ​s tu  ze ​sko ​czę ze s to ł ​ka i  za ​b io ​rę s ię d o  p ra ​cy . Po ​ra ​dzę so ​b ie,
o b ie ​cu ​ję.

Po ​s łał  jej  p rze ​cią ​g łe spo j ​rze ​n ie.
–  W p o ​rząd ​ku  –  od ​parł  w koń ​cu .
–  Miesz ​k am tuż obok . Pó j ​dę po  g i ​ta ​rę i  wró ​cę, za ​n im za ​p ie ​k an ​ka bę ​dzie g o ​to ​wa.

Dzię ​k i , Mi ​cha ​el .
–  Ty l ​k o  id ź p ie ​szo , n ie jedź!
Ju ż roz ​wią ​zy wa ​ła far ​tu ch , za ​k ła ​da ​ła ku rt ​kę.
Wie ​czo r ​ny  wiatr szczypał  ją w u szy , k ie ​dy  b ie ​g ła u l i ​cą, ucie ​szo ​na, że k to ś  od ​‐

śn ie ​ży ł  ch o d ​n i ​k i . Za ​g ra k i l ​ka co ​ve ​rów Fle ​etwo ​o d  Mac i  Ste ​v ie ​go  Raya Vau ​gh ​n a.
Mo że coś  z re ​p er ​tu a ​ru  Oti ​sa Ru sh a, a po ​tem p rzej ​dzie do  Ja ​n is  Jo ​p lin  i  Are ​thy  Fran ​‐
k l in . To  z p ew ​n o ​ścią ek lek ​ty cz ​na mie ​szan ​k a, ale do ​pa ​su je ją do  swo ​jej  to ​n a ​cj i , do
swo ​jej  bar ​wy  g ło ​su .

I je ​ś l i  znaj ​dzie w so ​b ie wy ​s tar ​cza ​ją ​co  d u żo  od ​wa ​g i , za ​g ra k i l ​ka me ​lo ​d ii  Blue
Mo n ​keys . Przy ​wo ​ła d ziś  Kel ​sey .

Otwo ​rzy ła d rzwi d o  miesz ​ka ​n ia, za ​d rża ​ła z ek s ​cy ta ​cj i . Nig ​dy  n ie by ła w cen ​t rum
u wa ​g i , sama…

Nig ​dy . Za ​t rzyma ​ła s ię na tę myś l , p rzy ​s ta ​nę ​ła w ci ​chym miesz ​ka ​n iu . Za ​wsze g ra ​‐
ła z Kel ​sey . Pew ​n ie, zda ​rzy ło  jej  s ię k i l ​ka wy ​s tę ​pów so lo , g ra ​ła p rzed  Rit ​ch iem na
p rze ​s łuch a ​n iu , ale poza p rze ​g lą ​da ​mi ama ​to ​rów n ig ​dy  n ie dała wła ​sne ​go  kon ​cer ​tu .

Wzię ​ła g i ​ta ​rę, p rzy ​tu l i ​ła ją do  s ie ​b ie i  n a ​g le p rzy ​p o ​mnia ​ła so ​b ie u ścisk  ra ​mion
Ky le’a, k ie ​d y  wy ​no ​s i ł  ją z baru .

Ech , ko g o  p ró ​bo ​wa ​ła o szukać? Po ​win ​na b yć te ​raz z po ​wro ​tem w Deep  Ha ​v en , a
n ie tu , w St . Pau l , s ta ​ra ​jąc s ię na ​pę ​dzać swo ​ją mu ​zycz ​ną ka ​rie ​rę. Dla ​cze ​g o  wy ​je ​ch a ​ła
–  n ie, ucie ​k ła –  z Deep  Ha ​ven?

Z pew ​n o ​ścią n ie d la ​te ​go , że co ​ko l ​wiek , o  co  o skar ​ży ła Ky le’a by ło  p raw ​d ą. Dama
do towarzystwa. Nie wie ​dzia ​ła, d la ​cze ​go  wy ​msk n ę ​ło  jej  s ię to  ok re ​ś le ​n ie. Chyb a chcia ​ła
p o  p ro ​s tu  u wo l ​n ić s ię o d  ma ​g icz ​ne ​go  za ​k lę ​cia, k tó ​re rzuci ł  na n ią Ky le. Przez dwa ​‐
d zie ​ścia czte ​ry  g o ​dzi ​n y  wy ​o b ra ​ża ​ła so ​b ie, jak  wra ​ca do  Deep  Ha ​ven , wy ​s tę ​p u je w
o ko ​l icz ​ny ch  re ​s tau ​ra ​cjach…  albo  le ​p iej , uk ła ​da so ​b ie życie z Ky le’em. Uczy  mu ​zyk i
mło ​d zież z mia ​s tecz ​ka, może na ​wet p ra ​cu ​je d la s to ​wa ​rzy sze ​n ia, o r ​ga ​n i ​zu je im ​p re ​zy .

Nie ucie ​k ła o d  Ky le’a. An i  o d  Deep  Ha ​ven . Ucie ​k ła od  fak ​tu , że to  wy ​da ​wa ​ło  s ię
zb y t  p ięk ​ne, zby t  po ​k rze ​p ia ​ją ​ce. Zby t  ide ​al ​n e.

Nadal  n ie mie ​ści ​ła jej  s ię w g ło ​wie od ​po ​wied ź Ky le’a na su ​ge ​s t ię, że po ​win ​na



by ła zg i ​n ąć za ​mias t  Kel ​sey . Naprawdę myślisz, że mógłbym mieć żal o to, że ty przeżyłaś?
A d la ​cze ​g o  n ie? Ona mia ​ła do  s ie ​b ie żal .
A może mia ​ła żal  do  Bo ga.
Prze ​wie ​s i ​ła g i ​ta ​rę p rzez ra ​mię i  p o ​b ie ​g ła u l i ​cą. Wspo ​mnie ​n ie b ó j ​k i  w ba ​rze b y ło

tak  s i l ​ne, że mia ​ła wra ​że ​n ie, iż za ​raz po ​ja ​wi s ię Ky le.
Łatwiej lekceważyć wspomnienia niż uwierzyć, że Bóg potrafi je uleczyć. Łatwiej cierpieć w samotno‐

ści niż z kimś.
Może. Bo  po ​wró t  do  Deep  Ha ​v en  ozna ​czał ​by , że po ​zwo ​l i  Bo gu  s ię u le ​czyć. A,

szcze ​rze mó ​wiąc, mia ​ła zby t  wiel ​k i  żal  o  wszys t ​ko , co  On  jej  ode ​b rał . Ła ​twiej  b y ło
iść w sa ​mo t ​n o ​ści .

Go ​rą ​co  b i ​ją ​ce z kuch ​n i  roz ​pę ​dzi ​ło  ch łód  u l i ​cy . Zrzuci ​ła ku rt ​kę, za ​wie ​s i ​ła ją na
haku  obo k  swo ​jej  czap ​k i  i  wy ​szła na sce ​n ę.

–  Za ​n io ​s łam za ​p ie ​k an ​kę do  s to ​l i ​ka n u mer p ięć –  po ​wie ​d zia ​ła Car ​rie, ku ca ​jąc
ko ło  Emmy, po ​ma ​ga ​jąc jej  ro z ​s ta ​wić sp rzęt  i  wy ​re ​g u lo ​wać s ta ​tyw. Emma p rze ​ło ​ży ła
pa ​sek  od  g i ​ta ​ry  i  za ​czę ​ła s t ro ​ić in ​s trumen t .

–  Swo ​ją d ro ​gą, p rzy ​szl i  ja ​cyś  lu ​dzie i  po ​wie ​dzie ​l i , że cię zna ​ją. Z Deep  Ha ​v en ?
Sie ​dzą w mo ​jej  czę ​ści . Cho ​ciaż te ​raz cały  pub  to  mo ja część, p raw ​da? –  Car ​rie pu ​ści ​ła
do  n iej  oko .

Emma spo j ​rza ​ła na lo żę p rzy  okn ie. Ni ​co ​le, o p a ​lo ​na i  szczę ​ś l i ​wa, po ​ma ​ch a ​ła jej .
Emma od ​wza ​jem ​n i ​ła po ​zd ro ​wie ​n ie, po ​sy ​ła ​jąc jej  wy ​mu ​szo ​ny  u śmiech . Co  to  mia ​ło
by ć, ja ​kaś  k o ​smicz ​na re ​mi ​n i ​scen ​cja tego , od  cze ​g o  ucie ​k ła?

Pod ​łą ​czy ła g i ​ta ​rę, u s ta ​wi ​ła su ​wa ​k i , u s ia ​d ła na s to ł ​ku  i  skoń ​czy ła s tro ​ić. Wresz ​‐
cie, go ​to ​wa, na ​chy li ​ła s ię do  mi ​k ro ​fo ​nu .

–  Wi ​tam wszy s t ​k ich . Na ​zywam s ię Emma Nel ​so n . Wiem, że d o ​p ie ​ro  co  was  ob ​‐
s ług i ​wa ​łam, ale Car ​rie wsko ​czy  na mo je miej ​sce, k ie ​dy  będę za ​s tę ​po ​wać n a ​sze ​go  g i ​‐
ta ​rzy s tę. Mam na ​dzie ​ję, że d am radę. Dzię ​k i  za uwa ​gę.

Usia ​d ła z po ​wro ​tem n a s to ł ​ku , wzię ​ła od ​dech  i  za ​czę ​ła g rać Blue Bayou. Sło ​wa
zb ie ​ra ​ły  s ię w n iej , sp ra ​wia ​ły  jej  b ó l , k ie ​dy  pa ​t rzy ła, jak  Ni ​co ​le i  Ja ​son  trzyma ​ją s ię
za ręce p rzy  s to ​l i ​ku .

„Któ ​re ​goś  d n ia tam wró ​cę,
Niech  s ię dzie ​je, co  chce”.

Na ​wet k ie ​dy  śp ie ​wa ​ła, to , owszem, p ra ​gnę ​ła zdo ​być s ię na od ​wa ​gę do  po ​wro ​tu .
Tak  n a ​p raw ​dę n ie wie ​rzy ła, że jej  mat ​k a s ię p rze ​p ro ​wa ​d zi  –  o na po  p ro ​s tu  czu ła s ię
sk rzyw ​d zo ​na p rzez Elie ​go  Hu ​e ​s to ​na.

„Gd zie z ludź ​mi je ​s tem za pan  b rat ,
I gd zie mó j jes t  cały  świat”.

Może w tym tkwił  p ro ​b lem. Teg o  wie ​czo ​ru , gdy  Kel ​sey  i  jej  o j ​ciec zg i ​n ę ​l i , Deep
Ha ​v en  s ta ​ło  s ię o d ​le ​g łe. Ky le sp ra ​wił , że znó w po ​s trze ​g a ​ła je jako  swo ​je miej ​sce na



zie ​mi.
Ach , tę ​sk ​n i ​ła za Ky le’em.
Skoń ​czy ła p io ​sen ​kę, do ​s ta ​ła g rom ​k ie b ra ​wa i  za ​g ra ​ła You’ve Got a Friend w wer ​s j i

Ja ​me ​sa Tay ​lo ​ra. Więc może jed ​n ak  zre ​zygnu je ze swo ​jej  zwyk łej  b lu ​e ​so ​wej p lay ​l i ​‐
s ty . Ta wy ​da ​wa ​ła s ię b ar ​dziej  u zd ra ​wia ​ją ​ca, ch yba. „Gd y  je ​s teś  p rzy ​b i ​ty  i  za ​t ro ​ska ​‐
ny… za ​mknij  oczy  i  po ​myśl  o  mn ie, a ja s ta ​nę p rzy  to ​b ie… ”.

Przed  ocza ​mi s ta ​nął  jej  Ky le, jego  za ​czer ​wie ​n io ​ny  n os , zim ​ny  p rzy  po ​ca ​łun ​k u .
By ło  jej  cie ​p ło , tam, w u ści ​sku  jego  ra ​mio n .

Ten  ob ​ra ​zek  sp ra ​wił , że wczu ła s ię w p io ​sen ​kę. Kie ​dy  skoń ​czy ła g rać, t łu m o sza ​‐
lał . Gdyby  mia ​ła per ​kus i ​s tę, mo ​g ła ​by  sp ró ​bo ​wać n ie ​co  re ​per ​tu a ​ru  Ste ​ely  Dan . Za ​‐
mias t  teg o , za ​nu rzy ła s ię w You Are So Beautiful Jo ​ego  Coc ​ke ​ra. Chęt ​n ie za ​g ra ​ła ​by  swo ​ją
wer ​s ję Up Where We Belong, ale po ​t rze ​bo ​wa ​ła ​by  Ky le’a do  du ​e ​tu .

Wo w, jej  mały  kon ​cert  p rzy ​wo ​łał  wszel ​k ie moż ​l i ​we fan ​ta ​zje dziew ​czyny , k tó ​ra
zo ​s ta ​wi ​ła bez ​rad ​ne ​go  fa ​ce ​ta na b rud ​nym śn ie ​gu . Emma naj ​wy raź ​n iej  n ie p rze ​s ta ​ła
ma ​rzyć o  życiu  u  boku  Ky le’a Hu ​e ​s to ​n a.

Czar tego  wie ​czo ​ru  i  wy ​tę ​żo ​na uwa ​ga s łuch a ​czy  sk ło ​n i ​ły  ją do  za ​koń ​cze ​n ia wy ​‐
s tę ​pu  ka ​wał ​k iem Hooked on a Feeling w s ta ​rej  wer ​s j i  B.J . Tho ​ma ​sa.

Za ​śp ie ​wa ​ła g o  tak , jak ​b y  Ky le s ie ​d ział  na wi ​d o w ​n i . A po ​n ie ​waż go  tam n ie b y ło ,
wła ​ści ​wie n ie na ​ra ​ża ​ła swo ​ich  uczuć. Ale i  tak  je oka ​za ​ła.

Za ​uwa ​ży ła, że Ja ​son  p rzez całą p io ​sen ​kę trzymał swó j te ​le ​fon  jak  za ​pal ​n icz ​k ę.
Sło d ​k ie.

–  Zro ​b ię so ​b ie p rze ​rwę i  sp raw ​dzę, czy  Car ​rie n ie po ​t rze ​b u ​je p o ​mo ​cy . Wró ​cę za
ja ​k ieś  d wa ​dzie ​ścia mi ​nu t .

Emma od ło ​ży ła g i ​ta ​rę na s ta ​tyw, p o ​de ​szła do  Car ​rie i  o p ar ​ła s ię o  bar.
–  Co  mam ro ​b ić?
Car ​rie wy ​szcze ​rzy ła zęby  w uśmie ​chu .
–  Na ​b i ​jasz n a ​p iw ​k i  jak  sza ​lo ​na, dziew ​czyno . Graj  d a ​lej  te s ta ​re ka ​wał ​k i . Swo ​ją

d ro ​gą, para p rzy  s to ​l i ​ku  numer p ięć p ro ​s i ​ła, że ​by ś  do  n ich  po ​d e ​szła.
–  Pew ​n ie są wk urze ​n i , że d o ​s ta ​l i  zim ​n ą za ​p ie ​k an ​kę.
Car ​rie p rze ​wró ​ci ​ła ocza ​mi.
–  Uznaj  to  za kom ​p le ​ment, ja ​sn e? Cze ​k a ​ją na k awę po  ir ​landz ​ku . –  Po ​s ta ​wi ​ła

dwa o cie ​ka ​ją ​ce p ia ​ną k u fle p iwa Kil ​l ian ’s  n a tacy  i  u d a ​ła s ię do  s to ​l i ​k a.
Bar ​man  wy ​s ta ​wił  szk lan ​k i  z k awą, a Emma chwy ci ​ła je za u szka, za ​n io ​s ła do  s to ​‐

l i ​ka i  po ​da ​ła pa ​rze.
–  Car ​rie mó ​wi ​ła, że ch cą pań ​s two  ze mną roz ​ma ​wiać?
–  Na ​zy wam s ię Bren ​ton  O’Hare, a to  mo ja wspó l ​n icz ​ka, Te ​re ​se Law ​ton . Je ​s te ​śmy

pro ​du ​cen ​ta ​mi mu ​zycz ​nymi z Pe ​ace Re ​co rds  w Na ​sh v il ​le. By li ​śmy  w mie ​ście obej ​rzeć
k il ​ka wy ​s tę ​pów. –  Po ​d ał  jej  wi ​zy tów ​kę. –  Masz do ​b ry  g ło s  i  wi ​dzę, że po ​t ra ​fisz ob ​‐
ch o ​dzić s ię z g i ​ta ​rą. Masz co ś  swo ​je ​go , co  mo ​g ła ​by ś  nam po ​k a ​zać?

Wzię ​ła od ​dech , p rze ​łknę ​ła ś l i ​n ę.
–  Tak . Oczy wi ​ście.
–  Świet ​n ie. Wła ​ści ​wie wy ​jeż ​dża ​my  ju ż z mia ​s ta, ale za dwa ty ​g o d ​n ie bę ​dzie ​my z

po ​wro ​tem. Może za ​d zwo ​n isz do  mn ie ju tro  i  umó ​wi ​my  s ię na p rze ​s łucha ​n ie?



Emma k iw ​nę ​ła g ło ​wą, u śmiech ​n ę ​ła s ię i  znó w k iw ​nę ​ła. Sta ​ra ​ła s ię zlek ​ce ​wa ​ży ć
czer ​wo ​ną lamp ​kę, k tó ​ra za ​pa ​l i ​ła jej  s ię z ty łu  g ło ​wy. Wła ​sn e p io ​sen ​k i . Może znaj ​dzie
coś , co  n a ​p i ​sa ​ły  z Kel ​sey .

Bren ​ton  wziął  kawę. Wy ​co ​fa ​ła s ię i  n ie ​mal po ​frunę ​ła do  s to ​l i ​ka Ni ​co ​le.
–  Co  wy  tu taj  ro ​b i ​cie? Myśla ​łam, że ma ​cie mie ​s iąc mio ​do ​wy. –  Pró ​bo ​wa ​ła n ie

wra ​cać wzro ​k iem do  s to ​l i ​ka numer p ięć.
–  Je ​s te ​śmy  w d ro ​dze d o  d omu . Nie wi ​dzisz o p a ​le ​n i ​zny? Can ​cún , k o ​cha ​na. –  Ni ​‐

co ​le po d ​cią ​gn ę ​ła rę ​kaw. –  By łaś  ge ​n ial ​na.
Emma ga ​p i ​ła s ię na wi ​zy tów ​kę Bren ​to ​na.
–  Cze ​go  ch cie ​l i?
Pod ​n io ​s ła wzro k .
Ja ​son  u śmiech ​nął  s ię sze ​ro ​ko .
–  Ci  p rzy  s to ​l i ​ku  za nami. Wi ​dzie ​l i ​śmy , że z n imi roz ​ma ​wia ​łaś .
Po ​da ​ła mu  wi ​zy tó w ​kę.
–  Są p ro ​du ​cen ​ta ​mi mu ​zy cz ​n ymi. Bren ​ton  ch ce mn ie p rze ​s łuchać.
Ja ​son  p rze ​czy tał , sp o j ​rzał  na Ni ​co ​le, po ​tem na Emmę.
–  To  fan ​ta ​s tycz ​n ie. By łaś  n ie ​sa ​mo ​wi ​ta. Tak  w og ó ​le, to  wszys t ​ko  mam tu taj .

Wła ​śn ie wrzuci ​łem twó j wy ​s tęp  na Yo ​uTube’a.
Za ​mar ​ła.
–  Że co  zro ​b i ​łeś?
–  Po ​t rze ​bu ​jesz fa ​n ów, Emmo. Po ​zwó l, że bę ​d zie ​my p ierw ​szymi człon ​k a ​mi o fi ​‐

cjal ​ne ​g o  fan ​k lu ​bu  Emmy Nel ​so n . –  Od ​dał  jej  wi ​zy tów ​kę i  spo j ​rzał  na te ​le ​fon . –  Hej ,
mam jed ​no  wy ​świe ​t le ​n ie. –  Prze ​wi ​nął  ek ran , p rze ​czy tał  co ś . Uśmiech ​nął  s ię. –  Wy ​‐
g lą ​da n a to , że fa ​nem numer t rzy  jes t  Ky le Hu ​e ​s ton .

***

–  No , d a ​lej , o d ​b ierz, od ​b ierz. –  Ky le dzwo ​n ił , do ​pó ​k i  n ie włą ​czy ła s ię p o cz ​ta g ło ​so ​‐
wa, ale n ie zo ​s ta ​wił  wia ​do ​mo ​ści . Ch yba za ​mie ​n ił  s ię w ja ​k ie ​g oś  cho ​re ​go  z mi ​ło ​ści
na ​iw ​n ia ​ka, sko ​ro  wie ​rzy ł , że p io ​sen ​ka, k tó ​rą Emma za ​śp ie ​wa ​ła na Yo ​uTu be, mo że
być sk ie ​ro ​wa ​na do  n ie ​go .

Ob ​raz by ł  ziar ​n i ​s ty  i  ciem ​ny , a dźwięk  trzesz ​czał . Mimo  to  og lą ​dał  wy ​s tęp  i  pa ​‐
t rzy ł  na jej  twarz, p o ​zwa ​lał , aby  ten  s ło d ​k i  g ło s  p rzy ​wo ​łał  wspo ​mnie ​n ia, k tó ​re w mi ​‐
n io ​nym ty ​god ​n iu  s ta ​rał  s ię p o ​g rze ​b ać. To  by ł  ty ​dzień ? A wy ​da ​wa ​ło  s ię, że cała
wiecz ​ność.

Dlaczego ci się podobam, Kyle?
Przy ​s ta ​wał, żeby  s ię za ​s ta ​n o ​wić –  pod ​czas  tych  wszys t ​k ich , wy ​ima ​g i ​n o ​wa ​nych

rzecz ja ​sna, roz ​mów –  i  od ​p o ​wia ​dał:  Po prostu mi się podobasz, okej? Czy wszystko musi mieć



znaczenie?
Ale jed ​n o ​cze ​śn ie po ​t ra ​fi ł  wska ​zać p ro ​b lem –  zro ​zu ​miał , co  p rzez cały  ty ​dzień

p o ​wstrzy mywa ​ło  go  p rzed  wy ​b ra ​n iem nume ​ru  do  Emmy. Wszy s t ​ko  w jego  życiu
mia ​ło  zn a ​cze ​n ie –  a p rzy ​n ajm ​n iej  te rze ​czy , nad  k tó ​rymi sp ra ​wo ​wał kon ​t ro ​lę. Wy ​b ó r
za ​wo ​du , po ​wró t  d o  Deep  Ha ​ven . Na ​wet do ​mek  na wzg ó ​rzu . Wszys t ​ko  wpa ​so ​wywa ​ło
s ię w p lan  n a życie, k tó ​ry  Ky le u ło ​ży ł  po  śmier ​ci  Kel ​sey , k ie ​dy  pa ​t rzy ł , jak  mat ​ka s ię
za ​ła ​mu ​je, a o j ​ciec za ​mie ​n ia w żywe ​go  trupa. Nig ​dy  n ie po ​zwo ​l i ł ​by , żeb y  życie tak  go
wy ​n isz ​czy ło . Nie chciał  żyć na k ra ​wę ​dzi .

Nig ​dy  n ie chciał  p o ​g rą ​ży ć s ię w bez ​rad ​no ​ści . Bez p la ​nu .
A Emma ide ​al ​n ie do  tego  p la ​n u  p a ​so ​wa ​ła. Dziew ​czyn a z mia ​s tecz ​ka. I na ​wet ko ​‐

ch a ​ła mu ​zyk ę.
„Uczepiłam się myśli… że jesteś we mnie zakochany”.
Kyle wła ​ści ​wie n ie po ​t ra ​fi ł  ok re ​ś l ić, co  to  zna ​czy  ko ​chać –  czy  to  zna ​czy  chcieć

u s ły szeć jej  g ło s , myś leć o  jej  u śmie ​chu , czuć jej  po ​ca ​łunek , jak ​by  by ła tuż obok?
Tak  bar ​dzo  p ra ​gnął  zna ​leźć s ię na wi ​dow ​n i  w St . Pau l , że wy ​szed ł  z te ​le ​fo ​nem poza
re ​s tau ​ra ​cję, w k tó ​rej  s łuchał  ko n ​cer ​tu  miej ​sco ​we ​go  ze ​spo ​łu  JayJ  Bump , i  o two ​rzy ł
n a ​g ra ​n ie na Yo ​uTube. Fi l ​mik  p o ​ja ​wił  s ię też na Fa ​ce ​bo ​oku ;  Ja ​son  go  opub li ​ko ​wał.

Okej , może to  n ie ​g rzecz ​ne su r ​fo ​wać po  In ​ter ​ne ​cie w to ​wa ​rzy s twie ko ​le ​gów po ​l i ​‐
cjan ​tów, ale n ie mó g ł  ju ż d łu ​żej  s łuchać tych  roz ​mów o  p ra ​cy . Nie, do ​pó ​k i  p rzy ​po ​‐
mi ​na ​ły  mu , że nad al  n ie zn a ​lazł  n a ​pas t ​n i ​ka mat ​k i . I mor ​der ​cy  –  n ie ty l ​ko  z Har ​b o r
City , ale tak ​że s tąd , z Deep  Ha ​v en .

Ky le spę ​dził  dzień  na p rze ​s łuch i ​wa ​n iu  p ra ​cow ​n i ​ków sma ​żal ​n i  ry b , k tó ​rych  na ​‐
zwi ​sk a po ​da ​ła mu  Bon ​n ie. Każ ​dy  z s ied ​miu  za ​t rud ​n io ​ny ch , z wy ​jąt ​k iem Bil ​ly ’eg o  i
tym ​cza ​so ​wo n ie ​o bec ​ne ​go  Hugh , miał  al i ​b i . Za ​t rzymał s ię w p aru  re ​s tau ​ra ​cjach , za ​‐
p y tał , czy  p ra ​cu ​je u  n ich  k to ś  po ​d ob ​ny  do  Hu gh , ale ża ​den  z ro z ​mów ​có w n ie wy ​da ​‐
wał  s ię roz ​po ​zna ​wać czło ​wie ​k a z op i ​su  Ky le’a.

Chciał  go  p rzy ​n ajm ​n iej  p rze ​py tać.
Gdyby  ty l ​k o  dziew ​czyna Bil ​ly ’ego  n ie zn ik ​nę ​ła. Przej ​mo ​wał s ię tym bar ​dziej ,

n iż by ł  sk łon ​ny  p rzy ​znać.
Zwłasz ​cza od ​kąd  Marc za ​dzwo ​n ił  z Har ​bo r City  z wia ​do ​mo ​ścią, że w lom ​bar ​dzie

w Du ​lu th  by ł  p ier ​ścień , k tó ​ry  móg ł  na ​le ​żeć do  Bil ​ly ’ego , i  że sp rze ​da ​no  go  dwa dn i
wcze ​śn iej . Wy ​s ła ​l i  mu  ma ​te ​riał  fi l ​mo ​wy z mo ​n i ​to ​rin ​gu .

Kto ​ko l ​wiek  za ​mor ​do ​wał Bil ​ly ’ego  Nic ​ke ​la i  Cas ​s ie Mit ​chel l , a tak ​że sk rzyw ​dził
jego  mat ​kę, móg ł  te ​raz s ie ​dzieć w tej  sa ​mej ta ​wer ​n ie, a Ky le na ​wet n ie zda ​wał ​by  so ​‐
b ie z tego  sp ra ​wy.

Fa ​ce ​b o ​ok  wy ​da ​wał s ię je ​dyn ą mo ż ​l i ​wo ​ścią uciecz ​k i .
Ky le tkwił  te ​raz na zim ​nej  ław ​ce p rzed  re ​s tau ​ra ​cją, w p ar ​ku  wy ​cho ​d zą ​cy m na

p o rt . Płat ​k i  śn ie ​gu  nadal  sy ​pa ​ły  z n ie ​ba, a on  jesz ​cze raz od ​two ​rzy ł  n a ​g ra ​n ie na Yo ​‐
u Tube. By ło  ta ​k ie p ięk ​ne. Ta ​k ie…

Te ​le ​fon  za ​wi ​b ro ​wał mu  w d ło ​n i .
Za ​n im o de ​b rał , u śmiech ​n ął  s ię, co  pew ​n ie od ​b i ​ło  s ię w to ​n ie jego  g ło ​su .
–  Emma? –  spy tał  skwa ​p li ​wie.
–  Prze ​p ra ​szam, n ie mo ​g łam ode ​b rać wcze ​śn iej . Ko ń ​czy łam d rugą część kon ​cer ​tu .



–  To  ja p rze ​p ra ​szam, n ie po ​wi ​n ie ​nem dzwo ​n ić tak  póź ​no .
–  Nie jes t  póź ​n o . Och , to  zna ​czy , wła ​śn ie za ​mknę ​l i ​śmy .
–  Gdzie je ​s teś?
–  Wy ​ch o ​dzę z Mu l ​l i ​gan ’s . Ze ​b ra ​łam dwa razy  wię ​cej  na ​p iw ​ków, n iż k ie ​dy  o b ​‐

s ług i ​wa ​łam s to ​l i ​k i .
–  Nie dzi ​wię s ię. By łaś… je ​s teś  n ie ​sa ​mo ​wi ​ta. –  Chciał ​by  ją zo ​ba ​czyć, cho ​ciaż

już wie ​dział , że wło ​ży ła ś l icz ​ną n ie ​b ie ​ską ko ​szu l ​kę z ce ​k i ​na ​mi i  dżin ​sy . Wło ​sy  mia ​ła
u p ię ​te, ale ko ​smyk i opa ​da ​ły  jej  wo ​kó ł  twa ​rzy . Miał  ocho ​tę ze ​rwać tę o pa ​skę, żeby
wło ​sy  sp łynę ​ły  jej  po  ra ​mio ​nach , żeby  mó g ł wp leść w n ie pal ​ce. Za ​czerp ​nął  po ​wie ​‐
t rza. Mu ​s iał  za ​cho ​wać spo ​kó j . Przy ​po ​mnieć so ​b ie, że za o s tat ​n im ra ​zem p rze ​k ro ​czy ła
p ręd ​k ość, ucie ​k a ​jąc p rzed  n im. To  po ​win ​no  wstrzymać k ro ​p le po tu , k tó ​re za ​czę ​ły
g ro ​ma ​dzić mu  s ię na kar ​ku . To , a tak ​że spo ​sób , w jak i  wy ​po ​wia ​da ​ne s ło ​wa roz ​‐
b rzmie ​wa ​ły  po ​ś ród  gwiaź ​dzi ​s tej  no cy .

Re ​s tau ​ra ​cja pu l ​so ​wa ​ła ry t ​ma ​mi JayJ  Bump . Wo ​kó ł  lśn i ł  świe ​ży  śn ieg , n ie ​bo
b y ło  za ​chmu ​rzo ​n e.

–  Dzię ​k i , Car ​rie. Do ​b ra ​noc.
–  Co…?
–  O, so r ​ry . Mo ja wspó ł ​lo ​ka ​to r ​k a. Szłam z n ią do  domu . –  Us ły szał  od ​g łos  za ​‐

myka ​ny ch  d rzwi, a Emma ści ​szy ła g ło s , p rzy ​b ra ​ła bar ​dziej  po ​u fa ​ły  ton . –  Mu ​szę cię
p rze ​p ro ​s ić, Ky le’u . By łam… Cóż, to  by ł  do ​b ry  we ​ekend , p raw ​da? –  Me ​lo ​dy j ​na in ​to ​‐
n a ​cja tego  p y ta ​n ia, taka, k tó ​ra wska ​zywa ​ła na na ​dzie ​ję, sp ra ​wi ​ła, że zro ​b i ​ło  mu  s ię
cie ​p lej .

–  Bar ​dzo  do ​b ry  we ​ekend .
Emma wes ​tchnę ​ła.
–  Przez cały  ty ​dzień  myś la ​łam o  to ​b ie, o  swo ​im za ​ch o ​wa ​n iu  i  myś lę… że n ie

b y łam g o ​to ​wa na to , co  za two ​ją sp ra ​wą po ​czu łam wo ​bec… Deep  Ha ​ven .
To  by ł  do ​p ie ​ro  po ​czą ​tek .
–  Wiesz, że n ie uwa ​żam, że je ​s teś  damą do  to ​wa ​rzy s twa, p raw ​d a? Je ​ś l i  ju ż, to  b ra ​‐

k u je mi two ​je ​g o  to ​wa ​rzy s twa, k ie ​dy  miesz ​kasz p ięć go ​d zin  d ro ​g i  s tąd .
Za ​śmia ​ła s ię. W tym śmie ​chu  by ło  coś  szla ​chet ​ne ​go  i  uzd ra ​wia ​ją ​ce ​go .
–  Po ​wie ​dzieć ci  co ś  w ta ​jem ​n i ​cy?
–  Pew ​n ie.
–  By ł  tu  dziś  p ro ​du ​cen t  mu ​zycz ​ny  z Na ​shv il ​le. Dał  mi swo ​ją wi ​zy tów ​kę i  ch ce,

że ​bym p rzy ​szła n a p rze ​s łu ch a ​n ie.
Za ​wie ​s i ł  g ło s  ty l ​ko  na u ła ​mek  se ​ku n ​dy .
–  Emmo , to  świet ​n ie.
–  Yhm.
–  O co  cho ​dzi?
–  Chce, że ​bym za ​g ra ​ła mu  co ś  wła ​sne ​go .
–  No  i?
–  No  i  n ie na ​p i ​sa ​łam n ic no ​we ​g o , to  zn a ​czy  n ie ukoń ​czy łam an i  jed ​nej  p io ​sen ​k i ,

o d  k ie ​dy… Wi ​dzisz, Kel ​sey  by ła au ​to r ​ką tek ​s tów. Za ​wsze po ​t ra ​fi ​ła zna ​leźć wła ​ści ​we
sło ​wa. Ja two ​rzy łam me ​lo ​d ię.



–  Sta ​no ​wi ​ły ​ście świet ​ny  duet .
–  Tak i  by ł  p lan . Mia ​ły śmy  je ​chać w tra ​sę ra ​zem. Ra ​zem po ​dą ​żać za ma ​rze ​n ia ​mi.
–  A te ​raz po ​dą ​żasz za n imi sama.
–  Ra ​cja. Bez Kel ​sey . Bez jej  tek ​s tów. Po ​ło ​wa suk ​ce ​su .
–  Skar ​b ie, d la mn ie je ​s teś  ca ​łym suk ​ce ​sem.
Wzię ​ła od ​dech  i  p rzez chwi ​lę miał  wra ​że ​n ie, że s ię wzd rygnę ​ła.
–  Je ​s teś  s łod ​szy  n iż my ś la ​łam, Ky le’u . O wie ​le s łod ​szy .
–  A co , myś la ​łaś , że je ​s tem o s tat ​n im pa ​lan ​tem?
Urwa ​ła.
–  Myślę, że n ie po ​win ​nam by ła wy ​cią ​gać po ​chop ​nych  wn io ​sków. Nie po ​win ​nam

by ła wk ła ​dać cię do  szu flad ​k i  z in ​nymi…
– Z k im?
Wzię ​ła ko ​lej ​ny  od ​dech .
–  Aaa, no , wiesz. Z fa ​ce ​ta ​mi.
Z ja ​k ie ​goś  po ​wo ​du  n ie są ​dził , żeby  mia ​ła to  na myś l i . Wy ​p o ​wia ​da ​ła te s ło ​wa z

tak ą ła ​two ​ścią, bez emo ​cj i . Wstał , żeb y  s ię roz ​g rzać, cho ​dząc po  par ​ku .
–  Chciał ​bym po ​mó c ci  p i ​sać p io ​sen ​k i , Emmo.
–  Wiem, że byś  chciał . Nie po ​t ra ​fisz s ie ​dzieć bez ​czyn ​n ie.
Pra ​wie ją wi ​dział , ten  b ły sk  w jej  n ie ​b ie ​sk ich  oczach , p ra ​wie czu ł  do ​tyk  jej  d ło ​n i

na twa ​rzy .
Zn i ​ży ł  g ło s  i  za ​p iął  k u rt ​kę p od  samą b ro ​dę. Mu ​s ia ​ło  być po ​n i ​żej  zera.
–  Wie ​rzę w cie ​b ie. Masz w so ​b ie te s ło ​wa. Mu ​s isz po  p ro ​s tu  je od ​na ​leźć.
–  Zo ​s ta ​ły  mi d wa ty ​god ​n ie.
Już za ​czął  p rze ​g lą ​d ać w myślach  swó j g ra ​fik .
–  Gdzie te ​raz je ​s teś? –  spy ta ​ła.
–  Pró ​bu ​ję s ię roz ​g rzać, spa ​ce ​ru ję wzd łuż po r ​tu . Wcze ​śn iej  by łem na me ​czu  ko ​‐

szyków ​k i . Wy ​g ra ​l i ​śmy , a po ​tem by ł  wie ​czó r po ​dzię ​ko ​wań  d la ro ​dzi ​ców. Dziw ​n ie
by ło  pa ​t rzeć na mat ​kę, k ie ​dy  do ​s ta ​ła różę od  Kir ​by ’ego , wie ​dząc, że n ie pa ​mię ​ta, jak
cho ​dzi ​ła na każ ​d y  jego  mecz o d  czwar ​tej  k la ​sy  pod ​s ta ​wów ​k i .

–  Nie ​d ług o  mi ​s trzo ​s twa, p raw ​da?
–  Play -o ffy  za ​czyna ​ją s ię w ten  we ​ekend . Je ​s te ​śmy  do ​b rą d rużyną. Kir ​b y  jes t

roz ​chwy tywa ​n y  p rzez k i l ​ka szkó ł .
–  Ża ​ło ​wa ​łeś  k ie ​d yko l ​wiek , że s tra ​ci ​łeś  s ty pen ​d ium?
–  Ża ​łu ję, że n ie po ​sze ​d łem po  ro ​zum do  g ło ​wy, że s tra ​ci ​łem kon ​t ro ​lę. Ale wiem,

że po ​wi ​n ie ​n em b yć po ​l i ​cjan ​tem.
–  Je ​s teś  do ​b ry m czło ​wie ​k iem, Ky le.
Uśmiech ​n ął  s ię do  te ​le ​fo ​n u .
–  Czy  w ten  sp o ​sób  d a ​jesz mi do  zro ​zu ​mie ​n ia, że ci  s ię po ​do ​bam?
–  Nie do ​szuku j  s ię, do ​b ra?
–  Oświeć mn ie, Emmo.
–  Wy ​g ra ​łeś . Po ​do ​basz mi s ię, Ky le.
Ach , chciał ​b y  ją do ​tk nąć, po ​ca ​ło ​wać.
–  Co  te ​raz ro ​b isz?



–  Ga ​p ię s ię p rzez okno , p a ​t rzę na p i ​ja ​ne ​go  ko ​le ​s ia, k tó ​ry  wy ​ta ​cza s ię z sa ​mo ​cho ​‐
du , a jego  kum ​pel  u s i ​łu je wy ​rwać mu  k lu ​czyk i . Ałć! To  mu ​s ia ​ło  bo ​leć.

–  Wra ​caj  do  Deep  Ha ​ven . Będę cię ch ro ​n ił  p rzed  awan ​tu r ​n i ​ka ​mi.
Nic n ie od ​p o ​wie ​dzia ​ła. Ech , d la ​cze ​go  mu ​s iał  to  po ​wie ​dzieć? Ale, owszem, ch cia ​‐

ła. Nie mo ​g ła zn ieść fak ​tu , że by ła tu taj .
–  Wie ​rzę, że byś  to  ro ​b ił , gdy byś  móg ł –  od ​par ​ła w koń ​cu . –  Ale oba ​wiam s ię, że

n ie je ​s teś  w s ta ​n ie nad  tym za ​pa ​no ​wać. I w ty m tkwi p ro ​b lem, p raw ​da? Ch ce ​my , żeby
tak  by ło , a k ie ​dy  n ie jes t , wście ​ka ​my s ię. Ale n aj ​dziw ​n iej ​sze, że k ie ​dy  mamy  po ​‐
czucie ko n ​t ro ​l i  i  n ic z tego  n ie wy ​cho ​d zi , to  i  tak  s ię wście ​ka ​my. Tak  czy  owak , chce ​‐
my  gwa ​ran ​cj i , że wszys t ​ko  wy j ​dzie d o ​b rze.

Za ​czerp ​nął  po ​wie ​t rza, a w u szach  dźwię ​cza ​ły  mu  s ło ​wa Bon ​n ie.
Czasami życie obraca się przeciwko nam, i tyle.
Nig ​d y  wię ​cej . Nie p rze ​ciw ​ko  n ie ​mu.
–  Bę ​dziesz mia ​ła swó j tek s t , Emmo. Ob ie ​cu ​ję.
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Cały  dzień  s tu d io ​wa ​ła życie tej  p ięk ​nej  mło ​dej  ko ​b ie ​ty  i  za ​g łę ​b ia ​ła s ię w h i ​s to ​rię ro ​‐
dzi ​ny  Hu ​e ​s to ​nó w, do ​s trze ​ga ​jąc na n ie ​k tó ​rych  zd ję ​ciach  wła ​sną twarz. No ​el ​le zro ​b i ​ła ​‐
by  wszys t ​ko , żeby  od ​zyskać wspo ​mnie ​n ia, k tó ​re cza ​i ły  s ię tuż poza jej  za ​s ię ​g iem.
Prze ​g lą ​da ​ła fo ​to ​g ra ​fie ro ​dzi ​ny  zg ro ​ma ​dzo ​nej  wo ​kó ł  to r ​tów u ro ​dzi ​no ​wych , dom ​ków
z p ia ​sku , b ał ​wa ​nów, cho ​in ek  i  p rzy  każ ​dym in ​nym waż ​nym wy ​da ​rze ​n iu  o s tat ​n ich
dwudzie ​s tu  p ię ​ciu  lat . Wszys t ​ko  świad ​czy ło  o  tym, że by l i  szczę ​ś l i ​wą ro ​dzi ​ną. Ro ​‐
dzi ​ną, k tó ​ra śmia ​ła s ię ra ​zem. Ro ​dzi ​ną, do  k tó ​rej  No ​el ​le chcia ​ła na ​le ​żeć.

A g ło ​wą tej  ro ​d zi ​ny  by ł  męż ​czyzna, k tó ​ry  po  chwi ​l i  b l i ​sko ​ści  zwią ​za ​nej  z wczo ​‐
raj ​szym o d ​k ry ciem na ​g le za ​czął  s ię wy ​co ​fywać. A do ​k ład ​n ie od  dzi ​s iej ​sze ​go  ran ​ka,
od  mo ​men ​tu , g d y  za ​b rał  s ię za wy ​ła ​do ​wywa ​n ie t ruc ​ka peł ​ne ​go  kar ​to ​nów z ro ​dzin ​‐
nymi pa ​miąt ​k a ​mi i  rze ​cza ​mi Kel ​sey . Kład ł  je w sa ​lo ​n ie, a ona ga ​p i ​ła s ię na n ie ​go ,
szcze ​rze ws trzą ​śn ię ​ta.

–  Spa ​ko ​wa ​łeś  i  wy ​wio ​złeś  to  wszys t ​ko?
Eli  miał  na so ​b ie ocie ​p la ​ną dżin ​so ​wą ku rt ​kę, czap ​kę z dasz ​k iem i  bu ty , z k tó ​‐

rych  ście ​kał  śn ieg  na świe ​żo  wy ​mytą pod ​ło ​gę. Pa ​t rzy ł  na No ​el ​le z taką sk ruchą w
oczach , że n ie mia ​ła ser ​ca po ​wie ​dzieć n ic wię ​cej .

Kie ​dy  p rzy ​n iós ł  już wszys t ​ko , umy ła pod ​ło ​gę raz jesz ​cze. A on  pew ​n ie wró ​ci ł
do  ga ​ra ​żu , żeby  p o ​maj ​s tro ​wać p rzy  czymś, co  po ​t rze ​bo ​wa ​ło  p i l ​nej  na ​p ra ​wy.

Albo  p o  p ro ​s tu  da ​wał jej  od ro ​b i ​nę p rywat ​no ​ści , aby  mo ​g ła w spo ​ko ​ju  p rzy j ​rzeć
s ię życiu  swo ​jej  có r ​k i . Otwie ​ra ​ła kar ​to ​ny  po ​wo ​l i , zdzie ​ra ​jąc ko ​lej ​ne war ​s twy  sk ła ​da ​‐
ją ​ce s ię na h i ​s to ​rię Kel ​sey . Ko ​lek ​cja szk la ​nych  jed ​no ​roż ​ców i  ś l icz ​nych  zdo ​b io ​nych
pude ​łek , w k tó ​ry ch  trzyma ​ła ko l ​czyk i  n ie do  pary . Ma ​sko t ​k i  –  No ​el ​le na ​l i ​czy ła ja ​‐



k ieś  s ie ​d em mi ​s ió w. Plą ​ta ​n i ​na na ​szy j ​n i ​ków, je ​den  wy ​ko ​na ​ny  z po ​la ​k ie ​ro ​wa ​nych  ko ​‐
lo ​ro ​wy ch  ch ru p ek , inny  z ży ł ​k i  węd ​kar ​sk iej , n a k tó ​rą na ​wle ​czo ​na by ła flu ​o ​re ​scen ​‐
cy j ​n a gwiazd ​k a. W k o ​lej ​nym pud le k ry ły  s ię per ​fumy  i  skar ​pet ​k i . Pla ​ka ​ty , zwi ​n ię ​te i
zło ​żo ​n e w jed ​n y m k ar ​to ​n ie, spo ​czywa ​ły  na ram ​kach  ze zd ję ​cia ​mi. No ​el ​le wy ​ję ​ła fo ​to ​‐
g ra ​fie i  ro z ​s ta ​wi ​ła p o  po ​ko ​ju  w po ​rząd ​ku  ch ro ​no ​lo ​g icz ​nym. Kel ​sey  mu ​s ia ​ła no ​s ić
ap a ​rat  o r ​to ​d o n ​ty cz ​n y , zwa ​żyw ​szy  na róż ​n i ​cę po ​mię ​dzy  zd ję ​ciem, na k tó ​rym wtu la ​ła
s ię w My sz ​k ę Mik i , a tym, na k tó ​rym obej ​mo ​wa ​ła chu ​de ​go , p ry sz ​cza ​te ​go  ch łop ​ca –
p raw ​d o ​p o ​d o b ​n ie n a ​wet na n ią n ie za ​s ług i ​wał. Roz ​ło ​ży ła p la ​ka ​ty  –  g łów ​n ie ze ​spo ​łów
mu ​zy cz ​n y ch , k i l ​k a z re ​p ro ​duk ​cja ​mi zna ​nych  fo ​to ​g ra ​fi i . Roz ​po ​zna ​ła u ję ​cie z cza ​sów
d ru g iej  wo j ​n y  świa ​to ​wej, na k tó ​rym ma ​rynarz ca ​łu je p ie ​lę ​gn iar ​kę p rzy  Ti ​mes Squa ​re.
Więc jej  có r ​k a b y ła ro ​man ​ty cz ​ką.

Zn a ​la ​zła ro z ​rzu co ​ne w n ie ​ła ​dzie bu ty , jak ​by  Eli  po  p ro ​s tu  pod ​n iós ł  je z pod ​ło ​g i
i  ci ​sn ął  d o  k ar ​to ​n u . Ta ag re ​s ja wy ​t rą ​ci ​ła ją z rów ​no ​wa ​g i . Ach , jak i  żal  mu ​s iał  od ​‐
czu wać, ch cąc wy ​d rzeć coś  tak  żywe ​go  z ich  wspo ​mnień .

Po śmierci Kelsey nie byłaś sobą.
Nad al  s ły sza ​ła to  w myślach . Jaką sobą?
Nie ​waż ​n e, jak  o k rop ​ny  żal  ją wy ​n isz ​czy ł , ale te ​raz, k ie ​dy  od ​pa ​ko ​wywa ​ła ub ra ​n ia

i  p rzy ​g lą ​d a ​ła s ię k o ​szu l ​kom, n ie czu ła go . Kel ​sey  mia ​ła k i l ​ka s tro ​jów te ​atral ​nych  –  z
lo ​k al ​n y ch  ad ​ap ​ta ​cj i  Annie, Hamleta, Makbeta.

No ​el ​le za ​wsze chcia ​ła być ak ​to r ​ką.
Eli  sp a ​k o ​wał też k s iąż ​k i  Kel ​sey . Więk ​szo ​ści  po ​zycj i  n ie zna ​ła, ale zna ​la ​zła wy ​‐

s łu żo ​n y  eg ​zem ​p larz Jane Eyre i  wszys t ​k ie po ​wie ​ści  Jane Au ​s ten .
Po ​mię ​d zy  k s iąż ​k i  wci ​śn ię ​te by ły  za ​g ryzmo ​lo ​ne ze ​szy ty  z po ​za ​g i ​na ​nymi ro ​ga ​‐

mi, p eł ​n e wier ​szy . Prze ​czy ta ​ła każ ​dy  z n ich , go ​dzi ​na ​mi ś lę ​cząc nad  no ​te ​sem za ​‐
ty tu ło ​wa ​n y m „Sło ​wa Życia” i  da ​jąc s ię po ​rwać ra ​do ​ści  p łyną ​cej  z po ​ezj i  Kel ​sey .

Je ​s te ​śmy  ser ​cem świa ​ta,
My , mło ​d zi  i  rze ​ś ​cy ,

W b ie ​g u  p o  naj ​dal ​szą gwiaz ​dę.
Ży je ​my  se ​k u n ​d ą,
Ży je ​my  ch wi ​lą,
Sami szu k a ​my  dn ia.
Gd zie p o ​d zia ​ła s ię two ​ja na ​dzie ​ja?
Nie p łacz n ad  ro z ​la ​nym mle ​k iem!
Twó j czas  mi ​n ie, za ​po ​mną o  to ​b ie.
Więc wstań ,
Ży j  ch wi ​lą, k tó ​rą masz.
Bo  my  je ​s te ​śmy  życiem świa ​ta,
Pło ​mie ​n iem p o ​cząt ​ku .
Więc ru szaj , b ądź mło ​dy ,
Bo  czas  n a ​le ​ży  do  cie ​b ie,



Do  ser ​ca teg o  świa ​ta.

No ​el ​le po ​ło ​ży ła d łoń  n a ze ​szycie, p rze ​b ie ​g ła pal ​ca ​mi p o  rę ​k o ​p i ​s ie, p o  za ​d ra ​pa ​‐
n iach , p o  l i ​te ​rach . Twój czas minie, zapomną o tobie. Jak  mo ​g ła ​b y  za ​p o ​mn ieć o  tej  wspa ​‐
n ia ​łej  d ziew ​czy n ie?

Usia ​d ła po ​ś rod ​k u  sa ​lo ​nu . Nie ​b o  b y ło  dziś  b ez ​ch mur ​n e, a b ia ​łe ma ​je ​s ta ​ty cz ​n e
b rzo ​zy  wzn o ​s i ​ły  s ię nad  mo ​rzem śn ie ​g u . Żyj chwilą, którą masz.

Czy  ży ła ży ciem Kel ​sey ? Jej  wspo ​mnie ​n ia ​mi? Czy  jej  có r ​k a wie ​dzia ​ła, że jes t
k o ​ch a ​n a?

–  Sk ąd  to  s ię wzię ​ło ?
Na d źwięk  teg o  g ło ​su  p od ​n io ​s ła wzrok . Ku  swo ​je ​mu za ​sk o ​cze ​n iu  mia ​ła mo ​k re

p o ​l icz ​k i . Otar ​ła twarz d ło ​n ią i  u śmiech ​nę ​ła s ię do  Ky le’a. Wło ​ży ł  b rą ​zo ​wą fla ​n e ​lo ​wą
k o ​szu lę, dżin ​sy  i  czap ​kę, po ​d o b ​n ie jak  o j ​ciec. Ale miał  b ar ​dziej  życz ​l i ​we spo j ​rze ​n ie,
p rzy ​n ajm ​n iej  dziś .

–  Wi ​dzia ​łam cię n a me ​czu . Dla ​cze ​go  n ie u s ia ​d łeś  z n ami?
Wszed ł  d o  po ​k o ​ju  i  op ad ł  na k a ​n a ​p ę. Pod ​n iós ł  mar ​mu ​ro ​wą fi ​g u r ​k ę jed ​no ​roż ​ca.
–  Da ​łem go  Kel ​sey  n a Boże Na ​ro ​d ze ​n ie, k ie ​d y  mia ​ła d wa ​n a ​ście lat . Lu ​b i ​ła jed ​n o ​‐

ro ż ​ce.
–  Jes t  ich  czter ​n a ​ście.
Wa ​ży ł  g o  w d ło ​n i .
–  Co  s ię dzie ​je?
Za ​mkn ę ​ła ze ​szy t , wś l i ​znę ​ła s ię na ka ​n a ​p ę.
–  Twó j o j ​ciec p rzy ​n ió s ł  te wszy s t ​k ie p ud ła do  do mu…
–  Prze ​p ra ​szam, że ci  n ie p o ​wie ​dzie ​l i ​śmy .
Nie p o ​s trze ​g a ​ła teg o  za ​n ie ​db a ​n ia jako  o szu s twa, d o ​pó ​k i  n ie zo ​b a ​czy ła t iku  n a

jeg o  twa ​rzy , ucie ​k a ​ją ​ce ​g o  spo j ​rze ​n ia.
–  Na ​ma ​lo ​wa ​łam ją wczo ​raj . W ate ​l ier. Przy ​śn i ​ła mi s ię i  n a ​ma ​lo ​wa ​łam jej  twarz.

Twó j o j ​ciec zo ​b a ​czy ł  o b ​raz i  zdał  so ​b ie sp ra ​wę, że mus i  mi po ​wie ​dzieć. –  No ​el ​le
o d ło ​ży ła „Sło ​wa Życia”. Ky le spo j ​rzał  na ze ​szy t , a w jeg o  o czach  po ​ja ​wi ​ło  s ię co ś  w
ro ​d za ​ju  b ó lu . –  Cały  d zień  p rze ​g lą ​dam jej  rze ​czy , p ró ​b u ​jąc s ię z n ią p o ​łą ​czy ć. W n a ​‐
d ziei , że u czu cie, k tó ​re tkwi w g łę ​b i , wy ​p łyn ie n a po ​wierzch ​n ię, na ​b ie ​rze k ształ ​tów.
Wy ​d a ​je s ię, że je ​s tem b l i ​sko  i  je ​ś l i  b ęd ę wy ​s tar ​cza ​ją ​co  szy b ​ka, p o ​ch wy cę to  u czu cie,
za ​n im ro z ​p ły n ie s ię w po ​wie ​t rzu .

–  Może po ​win ​n aś  p rze ​s tać tak  bar ​d zo  s ię s ta ​rać. Mo że to  p o  p ro ​s tu  p rzy j ​dzie. –
Ky le s ię ​g n ął  po  n o ​tes  i  o two ​rzy ł  go . –  Jes t  tu  też k i l ​ka mo ​ich  wier ​szy .

–  Na ​p raw ​dę?
–  No . Ko m ​p le ​to ​wa ​ła zb ió r na ​szej  po ​ezj i , żeby  p o ​da ​ro ​wać ci  g o  na Dzień  Mat ​k i . –

Sp o j ​rzał  n a n ią, u śmiech ​n ął  s ię. –  To  by ło  za ​da ​n ie d o ​mo ​we, ale za ​wsze ci  s ię po ​d o ​ba ​‐
ło :  „Na ​ma ​lu j  mn ie ta ​k im, ja ​k im je ​s tem. Na ​ma ​lu j  mn ie sp o ​k o j ​n y m i  sku p io ​nym. Na ​‐
ma ​lu j  mn ie z p i ł ​k ą do  k o ​sza, z k ro ​p lą p o tu  n a kar ​k u . Na ​ma ​lu j  mn ie za ​myślo ​nym,
szy b ​k im i  d o ​k ład ​n ym”. –  Po ​pa ​t rzy ł  n a n ią, a o na s ię u śmiech ​nę ​ła.

–  Czy taj  d a ​lej .



Wzru szy ł  ra ​mio ​na ​mi.
–  To  g łup ie.
–  Pro ​szę, czy taj .
–  „Na ​ma ​lu j  mn ie na b o ​isk u , wśród  sza ​le ​ją ​cy ch  t łumó w, w ja ​sn ym świe ​t le lamp .

Na ​ma ​lu j  mn ie bez lęku , b ez wąt ​p li ​wo ​ści , b ez o g ra ​n i ​czeń  i  bez s ła ​bo ​ści”.
–  „Ale p rzed e wszys t ​k im n a ​ma ​lu j  mn ie n ie ​po ​wstrzy ma ​ne ​go ”. –  Za ​ru mie ​n ił  s ię,

co  sp ra ​wi ​ło , że p o ​czu ła cie ​p ło  w p ier ​s i . –  Bar ​dzo  mi s ię po ​d o ​ba.
–  Mó ​wisz tak , bo  je ​s teś  mo ją mamą.
–  Teo ​re ​ty cz ​n ie tak , ale zn aj ​du ​ję s ię w wy ​jąt ​ko ​wym po ​ło ​że ​n iu  i  n ie je ​s tem zwią ​‐

za ​n a o g ra ​n i ​cze ​n ia ​mi ma ​cie ​rzyń ​s twa. Na ​p raw ​dę mi s ię po ​do ​b a. Ko ​cha ​łeś  ko ​szy ków ​‐
k ę.

Za ​mknął  ze ​szy t  i  wzruszy ł  ra ​mio ​na ​mi, ale u śmiech ​n ął  s ię, d zię ​k i  cze ​mu  n a ​g le
wy ​g lą ​d ał  jak  t rzyna ​s to ​la ​tek .

–  To  p raw ​d a. Ale po ​sa ​da p o ​l i ​cjan ​ta w ma ​ły m mia ​s tecz ​ku  d o  zd e ​cy do ​wa ​n ie lep ​‐
szy  k ie ​ru nek  w mo im życiu . To  jes t  to , co  po ​wi ​n ie ​n em ro ​b ić.

–  Z po ​wo ​d u  Kel ​sey?
Znów wzruszy ł  ra ​mio ​na ​mi.
–  Ch ciał ​b y m mieć p ew ​no ść, że n ik t  n ie b ę ​dzie p rze ​ch o ​dził  p rzez to  samo , co  my .
–  Śmierć Kel ​sey  zd o ​mi ​n o ​wa ​ła tę ro ​dzi ​n ę –  s twier ​d zi ​ła ci ​cho .
Nie o d ​po ​wie ​d ział  n ic, g ła ​d ząc d ło ​n ią o k ład ​k ę ze ​szy tu .
–  Mó g ł ​b ym to  po ​ży czy ć?
–  Na ​le ​ży  bar ​d ziej  d o  cie ​b ie n iż d o  mn ie. –  Wes ​tchn ę ​ła, wpa ​t ru jąc s ię w życie

Kel ​sey , k tó ​re te ​raz ich  o ta ​cza ​ło . –  Nie wiem, jak  p rze ​s tać s ię s ta ​rać. Wi ​d zę wie ​le z
p rze ​szło ​ści  w oczach  wa ​sze ​go  o jca, ale n ie ​waż ​ne, jak  b ar ​dzo  s ię s ta ​ram, n ie po ​t ra ​fię w
n ią wejść, n ie p o ​t ra ​fię jej  ra ​zem z n im dźwi ​g ać. Chcę za ​nu rzy ć s ię w na ​szych  wsp o ​‐
mn ie ​n iach , ale n ie u miem.

–  Co  czu jesz? –  Od ło ​ży ł  ze ​szy t  na bok .
–  Kie ​dy  pa ​t rzę n a jej  zd ję ​cia, czy tam jej  po ​ezję i  l i ​czę te jed ​n o ​ro ż ​ce… Czu ję ra ​‐

d ość. Nie p o ​t ra ​fię teg o  wy ​ja ​śn ić, ale o d  tych  rze ​czy  b i je ja ​k aś  b ez ​wstyd ​n a ener ​g ia,
jak ​by  Kel ​sey  ży ła każ ​dą chwi ​lą d o  ko ń ​ca.

–  Taka by ła Kel ​sey . Lu ​b i ​ła ży ć peł ​n ią życia. Kie ​d y  no ​co ​wa ​ły  u  n iej  ko ​le ​żan ​k i ,
rano  wszys t ​k ie le ​ża ​ły  p od  k o ​ca ​mi na t raw ​n i ​ku , wp a ​t ru jąc s ię w g wiaz ​d y . I oczywi ​ście
trzę ​s ły  s ię z zim ​na.

–  Kłó ​ci ​ły śmy  s ię? Kie ​d y ko l ​wiek?
–  Żar ​tu jesz? Raz wy ​s ta ​wi ​łaś  jej  d rzwi z za ​wia ​sów, b o  zby t  czę ​s to  n imi t rza ​sk a ​ła.
–  Ah a.
–  No . Kie ​d y  dar ​ły ​ście ze sobą k o ty , my , męż ​czy ź ​n i , ucie ​k a ​l i ​śmy , gdzie p iep rz

ro ​śn ie. Ale b y ły ​ście też so ​b ie sza ​leń ​czo  b l i ​sk ie. Nie o pu ​ści ​łaś  żad ​n e ​g o  jej  wy ​s tę ​pu ,
a raz n a ​wet p ró ​b o ​wa ​łaś  g rać, żeb y  ty l ​ko  z n ią by ć.

–  Do ​s ta ​łam ro lę?
–  By łaś… cóż, by łaś  lwią łapą w Lwie, czarownicy i starej szafie.
–  By łam łap ą.
Uśmiech ​nął  s ię sze ​ro ​k o .



–  Wła ​ści ​wie, to  op e ​ro ​wa ​łaś  o g ro m ​ną łapą, jed ​ną z dwóch , jak ​b y  kuk ieł ​ko ​wą czę ​‐
ścią cia ​ła As la ​na. Ale t rze ​ba p rzy ​znać, że by łaś  naj ​lep ​szą łapą, jaką k ie ​dyk o l ​wiek  wi ​‐
d zia ​łem.

–  Mó ​wisz tak  ty l ​k o  d la ​te ​g o , że je ​s tem two ​ją mat ​ką.
–  Pew ​n ie. –  Pu ​ści ł  do  n iej  oko . –  Hej , a gdzie tata?
–  Mó ​wił , że je ​dzie nad  je ​zio ​ro , po  swó j do ​mek  na lo ​dzie.
Ky le s ię ​gnął  p o  Bi ​b lię Kel ​sey , le ​żą ​cą na pod ​nóż ​ku . No ​el ​le też ją p rzej ​rza ​ła, p rze ​‐

czy ta ​ła do ​p i ​sk i , p od ​k re ​ś lo ​ne wer ​se ​ty .
–  Chy b a mn ie n ie dzi ​wi, że czu jesz ra ​dość. Jej  u lu ​b io ​ny m wer ​se ​tem by ł  frag ​‐

men t  Li ​s tu  do  Rzymian  15 ,1 3 . „A Bóg , źró ​d ło  na ​dziei , n iech  was  na ​peł ​n i  wszel ​ką ra ​‐
d o ​ścią i  po ​ko ​jem dzię ​k i  wy ​zna ​wa ​n iu  wia ​ry , ab y  ro ​s ła wa ​sza na ​dzie ​ja d zię ​k i  mocy
Du ​ch a Świę ​te ​g o”. –  Pod ​n ió s ł  wzro k . –  Za ​wsze mó ​wi ​ła, że na ​szym za ​d a ​n iem jes t  u fać.
Za ​da ​n iem Bo g a jes t  p rze ​peł ​n iać nas  ra ​do ​ścią.

–  Może to  wła ​śn ie czu ję. Ra ​do ść, k tó ​ra p łyn ie o d  jej  u fa ​ją ​ce ​go  Boga. –  Pod ​n io ​‐
s ła co ś  s reb r ​ne ​go , co  p rzy ​po ​mi ​na ​ło  kar ​tę k re ​dy to ​wą, ty le że mia ​ło  po d ​łą ​czo ​ne
s łuchaw ​k i  i  by ło  o wi ​n ię ​te ka ​b lem. –  Do ​myślam s ię, że to  s łuży  d o  s łu cha ​n ia mu ​‐
zy k i?

–  To  iPo d  Kel ​sey . –  Ky le wziął  go  od  n iej  i  n a ​ci ​snął  p rzy ​cisk  kciu ​k iem. –  Ma
tu taj  k i l ​ka swo ​ich  ka ​wał ​kó w. Chcesz p o ​s łu ch ać?

–  Oczywi ​ście.
Wstał , pod ​szed ł  do  seg ​men ​tu , n a k tó ​rym s ta ​ła wie ​ża, pod ​p iął  iPo ​da i  włą ​czy ł

o d ​twa ​rza ​n ie.
Z g ło ​śn i ​kó w po ​p ły nę ​ły  d źwię ​k i , k tó ​re wy ​p eł ​n i ​ły  po ​k ó j . Me ​lo ​d ia by ła b lu ​e ​so ​‐

wa, jej  b rzmie ​n ie sp ra ​wi ​ło , że No ​el ​le po ​czu ła s ię p ew ​n ie. Ki ​wa ​ła g ło ​wą do  ry t ​mu.
–  To  Blu e Mo n ​k ey s , ze ​spó ł  Kel ​sey . Za ​ło ​ży ły  go  ra ​zem z inną d ziew ​czy ną, imie ​‐

n iem Emma. Na ​g ra ​ły  wła ​sną p ły tę, tak  d la za ​b a ​wy.
Na po ​cząt ​k u  wo ​kal  b y ł  ła ​go d ​ny , za ​ch ryp ​n ię ​ty , d rżał  pod  jej  skó ​rą, p o ​tem ude ​‐

rzy ł  w wyż ​sze tony , k tó ​re No ​el ​le p o ​czu ła już w p ier ​s i .
„Gdy  śn i ​łam n a ja ​wie, co ś  wpa ​d ło  mi d o  g ło ​wy ,
I to  b y łeś  ty … ”.
Dźwię ​k i  b y ły  zmy sło ​we i  so ​czys te, pew ​ne.
–  I to  wła ​śn ie jes t  Kel ​sey .
Głę ​b o ​k i , ra ​do ​sny  g ło s  wy ​b rzmie ​wał w ca ​łym cie ​le No ​el ​le.
–  Za ​tań cz ze mną, Ky le. –  No ​el ​le wy ​cią ​g nę ​ła rękę i  wy ​g ra ​mo ​l i ​ła s ię z gn iazd ​k a,

k tó ​re uwi ​ła wśró d  rze ​czy  swo ​jej  có r ​k i .
Ky le sp o j ​rzał  na jej  d łoń , znów na n ią i  u śmiech ​nął  s ię.
–  Ok ej .
Po  jej  ruch ach  by ło  wi ​dać, że n ie ma wpra ​wy , ale p rze ​cież mi ​nę ​ło  dwa ​dzie ​ścia

p ięć lat , o d  k ie ​d y  o s tat ​n io  tań ​czy ła. Uśmie ​cha ​ła s ię do  Ky le’a, mu ​zyk a wy ​p eł ​n ia ​ła ją.
On  n a zmia ​nę k i ​wał g ło ​wą i  po ​d ry ​g i ​wał ra ​mio ​na ​mi, szcze ​rząc zęb y  w uśmie ​ch u .

Ra ​do ść. Sko ​ro  n ie po ​t ra ​fi ​ła udźwi ​gn ąć żalu  Hu ​e ​s to ​nów, może sp ró ​bu ​je na ​zb ie ​‐
rać ta ​k ich  ch wil  ra ​d o ​ści . Od ​zyskać je d la n ich .

Pio ​sen ​k a d o ​b ie ​g ła k oń ​ca i  za ​czął  s ię na ​s tęp ​ny  ka ​wa ​łek .



–  Okej , mamo . Po ​zwó l, że cię cze ​g oś  na ​uczę. Kie ​dyś  cho ​dzi ​l i ​ście z tatą na za ​ję ​cia
ta ​necz ​ne, a po ​tem ka ​za ​łaś  mi, Kir ​by ’emu  i  Kel ​sey  ćwi ​czyć w kuch ​n i .

–  Cho ​d zi ​l i ​śmy  na za ​ję ​cia?
–  Jak  by li ​śmy  mali . Do ​b rze ci  szło . –  Wy ​cią ​gnął  ręce. –  Do  b lu ​e ​sa mo ż ​na tań ​‐

czyć swing . Po ​wta ​rzaj  za mną. Li ​czysz do  sze ​ściu  i  ro ​b isz k rok  w ty ł . Za ​czn ij  od  p ra ​‐
wej  nog i .

On  za ​czął  lewą. Ob ​ser ​wo ​wał jej  s to ​py , ale k ro ​k i  rze ​czywi ​ście wy ​da ​wa ​ły  s ię zn a ​‐
jo ​me i  po  chwi ​l i  zła ​p a ​ła ry tm.

Ob ​ró ​ci ł  n ią i  z po ​wro ​tem chwycił  w ra ​mio ​n a.
–  Za ​wsze świet ​n ie s ię ru sza ​łaś , mamo . –  Ky le miał  te ​raz u ro ​czy  b ły sk  w oku , co ś

jak ​by  ra ​d o ść.
–  Co  s ię tu taj  dzie ​je? –  Dźwięk  tego  g ło ​su  sp ra ​wił , że aż p od ​sko ​czy ła. Od ​wró ​ci ​ła

s ię i  zo ​b a ​czy ła Elie ​go . Jesz ​cze s ię dzi ​s iaj  n ie ogo ​l i ł , po ​l icz ​k i  miał  za ​czer ​wie ​n io ​ne od
mro ź ​ne ​go  p o ​wie ​t rza. –  Tań ​czy cie?

Spo j ​rza ​ła na Ky le’a, u śmiech ​n ę ​ła s ię.
–  No . Oka ​zu je s ię, że ty  i  ja świet ​n ie s ię k ie ​dy ś  ru sza ​l i ​śmy . Ky le wła ​śn ie mn ie

uczy ł…
– Nie rób  tego . Nie tańcz. –  Eli  spo j ​rzał  na syna, k tó ​ry  wy ​pu ​ści ł  ją z ob ​jęć, po ​‐

tem znów po ​pa ​t rzy ł  na n ią. Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą, z czy mś w ro ​d za ​ju  u ra ​zy  w o czach  i  wy ​‐
szed ł . Bu ​dy nek  aż za ​d rżał  od  trza ​śn ię ​cia d rzwia ​mi.

Sta ​ła tam z Ky le’em, mu ​zy ka wy ​b rzmie ​wa ​ła za ich  p le ​ca ​mi, a s i l ​n ik  t ruc ​ka Elie ​‐
go  za ​ry czał  na pod ​jeź ​dzie.

***

Eli  do ​je ​chał  do  koń ​ca u l i ​cy , pa ​l i ​ło  go  w p ier ​s i . Nie by ł  zły .
By ł  za ​zd ro ​sn y .
Za ​mknął  oczy , op arł  czo ​ło  o  k ie ​row ​n i ​cę, czar ​na de ​ska roz ​dziel ​cza by ła roz ​g rza ​n a

od  s łoń ​ca. W g ło ​wie n ad al  s ły szał  mu ​zykę Kel ​sey .
No ​el ​le tań ​czy ła. Z Ky le’em. Obo ​je s ię śmia ​l i .
W p o ​ko ​ju , ską ​pa ​nym w zło ​tym świe ​t le p óź ​ne ​go  po ​po ​łu ​dn ia, po ​roz ​s ta ​wia ​n e

by ły  p o ​zo ​s ta ​ło ​ści  po  ży ciu  Kel ​sey  –  jej  zd ję ​cia, k s iąż ​k i , mu ​zyka. A No ​el ​le i  Ky le po
p ro ​s tu  tań ​czy li?

Eli  za ​ci ​sn ął  zęb y  i  p od ​n iós ł  g ło ​wę. Sk rę ​ci ł  na au ​to ​s tra ​dę.
Czy  to  ja ​k iś  żart  z jej  s t ro ​n y?
Nie za ​cho ​wywał s ię fair, ale n ie po ​t ra ​fi ł  zlek ​ce ​wa ​żyć tego  ha ​ła ​su , k tó ​ry  dźwię ​‐

czał  mu  w uszach . Tego  bó lu  w p ier ​s i , jak ​by  No ​el ​le wal ​nę ​ła go  p ię ​ścią.
Tak  na ​p raw ​dę, to  by ł  na n ią zły , albo  coś  w tym s ty lu , o d  chwi ​l i , gdy  p o ​wie ​dzia ​‐



ła:  Płaczę z twojego powodu.
Sło ​d ycz jej  g ło ​su  roz ​dar ​ła go  na p ó ł , po ​zo ​s ta ​wi ​ła wy ​szczer ​b io ​ną, o twar ​tą ranę.
To  on  miał  ją ch ro ​n ić, po ​cie ​szać. A n ie na od ​wró t .
Sp ra ​wę po ​gar ​sza ​ła ko ​lej ​na wia ​d o ​mo ść od  ta ​jem ​n i ​cze ​g o  Eri ​ka. El i  za ​p i ​sał  numer

i  wal ​czy ł  z po ​kusą, żeby  n ie za ​n ieść go  n a po ​s te ​runek . Ch ło ​pa ​k i  zi ​d en ​ty fi ​ko ​wa ​l i ​by
wła ​ści ​cie ​la.

Przy ​n ajm ​n iej  n ie ska ​so ​wał n a ​g ra ​n ia. To  ju ż s ię l i ​czy , p raw ​d a?
Ale sam fak t , że w jej  życiu  is t ​n ie ​l i  lu ​dzie, k tó ​rych  n ie zn ał  –  albo  po ​znał  k ie ​dyś

–  wy ​t rą ​cał  go  z rów ​n o ​wa ​g i .
Po ​je ​ch ał  w k ie ​run ​k u  mia ​s tecz ​ka, po ​t rze ​bo ​wał cze ​go ś . Mo że za ​t rzyma s ię w cen ​‐

t rum fi t ​ness , choć od  do ​b ry ch  p aru  mie ​s ię ​cy  n ie t re ​no ​wał. Albo  w Blue Mo ​ose Café,
sp raw ​dzi , czy  jeg o  by li  wspó ł ​p ra ​co w ​n i ​cy  n ie wy ​b ra ​l i  s ię na po ​g a ​węd ​kę.

Peł ​ne s ło ń ​ce wi ​s ia ​ło  n i ​sko  n ad  l i ​n ią ho ​ryzon ​tu , a g o ​rą ​ce po ​wie ​t rze roz ​le ​wa ​ło  s ię
po  je ​zio ​rze n i ​czym lawa. Sp u ​ści ł  da ​szek  p rze ​ciw ​s ło ​n ecz ​ny , o ś le ​p ia ​ją ​ce świa ​t ło  b y ło
n ie ​mal h ip ​no ​ty zu ją ​ce.

Z p rzy ​zwy cza ​je ​n ia zwo l ​n ił  p rzy  domu  Lee.
Co? Chwi ​la, mo ​ment. Sk rę ​ci ł  n a pod ​jazd , roz ​pę ​dził  s ię bar ​dziej  n iż po ​wi ​n ien ,

za ​t rzymał s ię n ie ​b ez ​p iecz ​n ie b l i ​sko  g a ​ra ​żu  i  z t rza ​sk iem wy ​s iad ł  z sa ​mo ​ch o ​du .
Na ​wet n ie p rzy ​s ta ​nął , żeb y  za ​puk ać, p o  p ro ​s tu  o two ​rzy ł  so ​b ie d rzwi do  domu .
–  Lee! O co  cho ​dzi?
Ci ​sza. Spo ​dzie ​wał s ię, że za ​s ta ​n ie ją w ku ch ​n i  alb o  p rzy  lek ​tu rze k s iąż ​k i  w świe ​‐

t le s łoń ​ca roz ​le ​wa ​ją ​ce ​go  s ię po  p o d ​ło ​dze. A może n ie by ło  jej  w domu  –  po ​je ​ch a ​ła
do  mia ​s tecz ​ka za ​jąć s ię ja ​kąś  p ra ​cą ch a ​ry ta ​tyw ​ną.

–  Eli? –  Wy ​ło ​n i ​ła s ię z p iw ​n i ​cy . –  Co  ty  tu taj  ro ​b isz?
Wal ​czy ł  z so bą, żeb y  n ie p od ​n ieść g ło ​su , n ie za ​ata ​ko ​wać jej .
–  Przed  two ​im d o ​mem s to i  znak  z na ​p i ​sem „Na sp rze ​d aż”.
We ​szła na gó rę. By ła ub ra ​na w czar ​ne spodn ie od  d re ​su , b ar ​wio ​ną na żó ł ​to  ko ​‐

szu l ​kę, a wło ​sy  zwią ​za ​ła czer ​wo ​ną chu ​s ​tą. Nos  mia ​ła uma ​za ​ny  ja ​sn o ​b rą ​zo ​wą far ​bą.
–  Mam na ​dzie ​ję. Jak  in ​a ​czej  mia ​ła ​by m do ​s tać ja ​k ieś  o fer ​ty ?
–  To  n ie jes t  śmiesz ​ne, Lee. O czy m ty  mó ​wisz?
Wy ​tar ​ła d ło ​n ie w szmat ​kę i  wrzuci ​ła ją do  zle ​wu .
–  Sp rze ​da ​ję dom. Wy ​p ro ​wa ​dzam s ię. –  Wzruszy ła ra ​mio ​na ​mi. –  Nic wiel ​k ie ​go .
–  Nic wiel ​k ie ​g o?! –  Zd a ​wał so ​b ie sp ra ​wę, że k rzyczy . –  Nic wiel ​k ie ​go? Nie. Nie

ma mowy . Nie mo ​żesz go  sp rze ​dać, ja ​sne? Nie mo ​żesz wy ​je ​chać z Deep  Ha ​ven .
Po ​t ra ​fi ​ła go  p rzej ​rzeć. Mia ​ła wzro k , k tó ​ry  p rze ​szy wał go  na wsk roś  i  wy ​ko ​‐

rzy s ta ​ła to , żeby  g o  uci ​szyć.
–  Już po ra. Mu ​szę wy ​je ​chać.
–  Nie… –  Un ió s ł  pa ​lec, wska ​zał  na n ią, po ​tem na su ​fi t . –  Nie, n ie po ​win ​naś . Ty…

to  twó j  do m.
–  To  b y ł  dom mó j i  Clay a. Po ​t rze ​bu ​ję n o ​we ​go . Bez Clay a. Bez…  –  Za ​czerp ​n ę ​ła

po ​wie ​t rza. –  Nie mogę miesz ​kać w miej ​scu , k tó ​re wy ​ma ​g a ty le za ​cho ​du  i  czy jejś  po ​‐
mo ​cy .

–  Masz na my ś li  mo ją po ​moc.



Zni ​ży ła g ło s .
–  Tak , two ​ją p o ​moc. Mó ​wi ​łeś , że n ie zo ​s ta ​wisz No ​el ​le. A ja n ie chcę, że ​byś  to  ro ​‐

b i ł .
–  A ja n ie chcę, że ​by ś  wy ​jeż ​dża ​ła, okej? Po ​s łuchaj… –  Za ​ata ​ko ​wał ją, n ie wie ​‐

dząc, d la ​cze ​go  jes t  tak i  wście ​k ły . Oba ​wiał  s ię, że jego  zło ść bar ​dziej  do ​ty czy ła No ​el ​‐
le n iż Lee, ale tak  by ło  p ro ​ściej . –  Je ​s teś  mo ją p rzy ​ja ​ció ł ​ką, Lee. –  Wow, na ​p raw ​dę to
po ​wie ​d ział? Za ​mru gał . –  Albo  by łaś . Nie wiem. Je ​s tem zdez ​o ​rien ​to ​wa ​ny .

–  Nie –  od ​par ​ła ła ​god ​n ie. –  Je ​s teś  po  p ro ​s tu  sa ​mot ​ny , tak  jak  ja wte ​dy . I te ​raz.
Tak , chcia ​łam, że ​byś  mn ie ko ​chał . Ch cia ​łam scho ​wać s ię w bez ​p iecz ​nym miej ​scu , w
two ​ich  o b ​ję ​ciach . –  Po ​ło ​ży ła d łoń  n a jego  ra ​mie ​n iu . –  Ale tak  n ie mo ż ​n a, El i . I ty  o
tym wiesz.

Prze ​łk n ął  ś l i ​nę.
–  Z tobą po  p ro ​s tu  tak  ła ​two  s ię p rze ​bywa.
–  Bo  n ie je ​s teś  mi n ic wi ​n ien . Nie p rzy ​rze ​ka ​łeś  mi życia. Nie ob ie ​cywa ​łeś , że bę ​‐

dziesz mn ie ko ​chał  i  t ro sz ​czy ł  s ię o  mn ie. Mo ​żesz mn ie sk rzyw ​dzić, odejść i  sp łyn ie
to  p o  to ​b ie jak  p o  kacz ​ce…

– Nig ​dy  bym tak  n ie zro ​b ił .
–  Już to  zro ​b i ​łeś , El i . Po ​ca ​ło ​wa ​łeś  mn ie i  wła ​ści ​wie obar ​czy łeś  mn ie za to  winą.

Ja n ie p o ​ja ​wia ​łam s ię co ​d zien ​n ie w two ​ich  d rzwiach . To  ty  łak ​ną ​łeś  ła ​twej  rze ​czywi ​‐
s to ​ści  p rzy ​jaź ​n i  ze mn ą i  gd y byś  n ie by ł  czło ​wie ​k iem, k tó ​ry  s ta ​ra s ię wy ​p eł ​n iać wo lę
Bo żą, pew ​n ie na ​ci ​sk ał ​by ś  n a coś  wię ​cej . A ja, g łup ia, pew ​n ie bym ci  na to  po ​zwo ​l i ​ła.
Wy ​rze ​k ła ​b y m s ię s ie ​b ie d la chwi ​lo ​we ​go  bez ​p ie ​czeń ​s twa w two ​ich  ra ​mio ​nach . Ale co
wte ​dy? Obu ​d zi ​ła ​bym s ię z ręką w no c ​n i ​ku , g ar ​dzi ​ła ​by m sobą. –  Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą. –
Mu ​szę zo ​s ta ​wić Deep  Ha ​v en . Mu ​szę zo ​s ta ​wić cie ​b ie.

Za ​mknął  oczy .
–  Masz żonę. Masz n ie ​po ​wta ​rzal ​ną szan ​sę, żeby  za ​cząć z n ią wszys t ​ko  od  n owa.

Zbu ​rzyć mury  p rze ​szło ​ści  i  za ​cząć raz jesz ​cze. Nie ucie ​k aj  od  tego .
–  Nie ucie ​kam.
–  Ale je ​s teś  tu taj , p raw ​da?
Wziął  szy b ​k i  od ​dech .
–  Jes t  w d o mu  i  tań ​czy  z Ky le’em. Tańczy . Do  mu ​zyk i  Kel ​sey .
W jej  oczach  ma ​lo ​wa ​ło  s ię za ​sko ​cze ​n ie.
–  No , wła ​śn ie. Po ​wie ​dzia ​łem jej  o  Kel ​sey . Przy ​wio ​złem jej  rze ​czy  do  domu , a No ​‐

el ​le cały  dzień  czy ta ​ła wszys t ​ko , co  do ​ty czy ło  jej  i  Kel ​sey . I co  te ​raz rob i? Tań ​czy .
Lee ga ​p i ​ła s ię na n ie ​go , do ​pó ​k i  po  jej  twa ​rzy  wresz ​cie n ie p rze ​mknął  lek ​k i

uśmiech . Po ​k i ​wa ​ła g ło ​wą.
–  Tań ​czy . Czy li  chyba wszys t ​ko  w p o ​rząd ​k u .
Po ​k rę ​ci ł  p rze ​czą ​co  g ło ​wą, od ​wró ​ci ł  s ię, znów spo j ​rzał  n a n ią.
–  Se ​rio?
–  Ech , Eli . Je ​ś l i  k to ​ko l ​wiek  miał ​b y  tań ​czyć do  mu ​zyk i  Kel ​sey , to  ty l ​ko  jej  ro ​‐

dzi ​ce. Wra ​caj  do  domu . Za ​tańcz z żoną. –  Po ​d e ​szła b l i ​żej , d o ​tknę ​ła jego  twa ​rzy . –
Ob ie ​cu ​ję, że bę ​dzie d o ​b rze.

Wsp ię ​ła s ię na pal ​ce i  p o ​ca ​ło ​wa ​ła go  d e ​l i ​kat ​n ie w po ​l i ​czek .



Coś  w jej  ge ​s tach  i  s ło ​wach  uwo l ​n i ​ło  go  od  p o ​czucia winy . Zatańcz z żoną.
Chwy cił  ją za rękę.
–  Dzię ​ku ję ci , Lee.
–  Ej , co  jes t? –  De ​rek  za ​mknął  za sobą d rzwi i  ci ​snął  to r ​bę spo r ​to ​wą na zie ​mię.

Ob ​rzu ​ci ł  El ie ​go  dziw ​nym spo j ​rze ​n iem.
–  Wła ​śn ie wy ​cho ​d zi ​łem. Świet ​ny  mecz.
De ​rek  śmier ​dział  po ​tem, skar ​pet ​k a ​mi, p rze ​b ie ​ral ​n ią. W d ro ​dze d o  sa ​mo ​cho ​du  Eli

czu ł  na p le ​cach  jego  wzrok .
Lee s ta ​ła w o k n ie z za ​ło ​żo ​nymi rę ​ka ​mi, k i ​wa ​ła g ło ​wą.
Może rze ​czywi ​ście by ło  mu  ła ​twiej  p rze ​bywać z Lee, bo  n ie b y ł  jej  n ic wi ​n ien .

Mo że i  za ​czął  p rzy ​ch o ​dzić do  n iej  z po ​czucia winy , ale póź ​n iej… cóż, s ta ​wa ​ła w
d rzwiach  w tym swo ​im weł ​n ia ​n y m ża ​k ie ​cie, z wdzięcz ​no ​ścią w oczach , a to  spo j ​rze ​‐
n ie ch wy ta ​ło  go  za umę ​czo ​n e ser ​ce. Żona na ​wet go  do  s ie ​b ie n ie do ​pusz ​cza ​ła, a Lee
p rzy j ​mo ​wa ​ła każ ​dą naj ​mniej ​szą rzecz, k tó ​rą d la n iej  ro ​b ił .

Masz niepowtarzalną szansę, żeby zacząć z nią wszystko od nowa. Zburzyć mury przeszłości i za‐
cząć raz jeszcze. Nie uciekaj od tego.

Cała ta emo ​cjo ​nal ​na o twar ​to ść No ​el ​le wy ​da ​wa ​ła s ię po  p ro ​s tu  taka… Cóż, fa ​cet
n ie ob ​no ​s i  s ię ze swo ​imi uczucia ​mi. To  chy ba n ie jes t  mę ​sk ie. An i  po ​moc ​ne. Kto ś
musi  b y ć twar ​dy . Si l ​n y . Ktoś  mus i  wziąć s ię w garść.

Ale je ​ś l i  miał  b y ć szcze ​ry , to  n ig ​dy  n ie czu ł  s ię tak  s ła ​by  –  an i  ko ​cha ​ny  –  jak
wte ​d y , gdy  No ​el ​le nad  n im p ła ​ka ​ła.

Wy ​co ​fał , wje ​chał  na au ​to ​s tra ​d ę i  za ​t rzymał s ię na d łuż ​szą chwi ​lę.
Po ​tem sk rę ​ci ł  do  domu .
Sa ​mo ​chó d  Ky le’a zn ik ​nął  ju ż z o śn ie ​żo ​ne ​go  pod ​jaz ​d u . Eli  wszed ł  do  domu  i

wy ​t rze ​pał  bu ty  o  d y ​wa ​n ik . Ścią ​gnął  je, po ​wie ​s i ł  ku rt ​kę i  wrzuci ł  czap ​kę do  ko ​szyka.
Prze ​cze ​sał  d ło ​n ią wło ​sy . Ta, wy ​g lą ​dał  po  p ro ​s tu  świet ​n ie.

Wszed ł  d o  sa ​lo ​nu  i  za ​uwa ​ży ł , że No ​el ​le p o ​zby ła s ię rze ​czy  Kel ​sey . Z wy ​jąt ​k iem
ma ​leń ​k ich  jed ​no ​roż ​ców, k tó ​re u s ta ​wi ​ła w rząd ​ku  na p ia ​n i ​n ie. Ba ​śn io ​we s two ​ry  od ​b i ​‐
ja ​ły  świa ​t ło  s łoń ​ca, zmie ​n ia ​jąc su ​fi t  w ka ​lej ​do ​skop  barw.

Pod ​n iós ł  jed ​ną z fi ​gu rek  i  p rze ​b ieg ł  po  n iej  kciu ​k iem.
Z jed ​ne ​go  z po ​k o i  do ​b ieg ł  go  ło ​mot.
Z po ​k o ​ju  Kel ​sey .
Prze ​szed ł  ko ​ry ta ​rzem i  s ta ​nął  w d rzwiach . No ​el ​le wie ​sza ​ła na ścia ​n ie zd ję ​cie Kel ​‐

sey , k tó ​re wy ​cią ​g nę ​ła z p ud ła –  nad  łóż ​k iem po ​wsta ​ła już cała ga ​le ​ria. Po ​s ta ​wi ​ła też
k s iąż ​k i  z po ​wro ​tem na re ​ga ​le, a bu ty  u ło ​ży ła na pó ł ​ce p rzy  d rzwiach .

Ko ło  łóż ​ka sp o ​czywa ​ły  ze ​szy ty  z wier ​sza ​mi.
–  Za ​s ta ​na ​wia ​łam s ię, d la ​cze ​go  w tym po ​ko ​ju  dwie ścia ​ny  są n ie ​b ie ​sk ie, a dwie

fio ​le ​to ​we –  po ​wie ​dzia ​ła No ​el ​le ła ​god ​n ie. Nie spo j ​rza ​ła n a n ie ​go .
–  Bo  n ie mo ​g ły ​ście zde ​cydo ​wać s ię na ko ​lo r –  od ​parł . –  Więc wy ​b ra ​ły ​ście oba.
Wzię ​ła od ​dech . By ł  n ie ​ró w ​ny , jak ​by  p ła ​ka ​ła. Szlag . Nie o  to  mu  cho ​dzi ​ło .
A może i  cho ​d zi ​ło . Może w ty m tkwił  p ro ​b lem –  Eli  n ie chciał , żeby  tań ​czy ła,

ch ciał , żeby  czu ła s ię tak  n ie ​szczę ​ś l i ​wa jak  on . Ale może czas  n ie ​szczę ​ścia p rze ​mi ​nął .
Ach , miał  ocho ​tę za ​tań ​czyć. Albo  p rzy ​n ajm ​n iej  po ​zwo ​l ić so ​b ie po ​s łuchać mu ​‐



zyk i .
Ob ​ser ​wo ​wał, jak  No ​el ​le wy ​cią ​ga p la ​kat  z parą ca ​łu ją ​cą s ię p rzy  Ti ​mes Squa ​re.

Zwi ​nął  s ię, k ie ​dy  p ró ​bo ​wa ​ła po ​wie ​s ić go  na ścia ​n ie.
Eli  po d ​szed ł , p rzy ​t rzymał go . On a wśli ​znę ​ła s ię p o ​mię ​dzy  jego  ra ​mio ​na, żeby

p rzy ​k le ​ić p la ​kat  ta ​śmą.
–  Uwiel ​b iam to  zd ję ​cie. Przed ​s ta ​wia taką emo ​cjo ​nal ​ną chwi ​lę, męż ​czyznę, k tó ​ry

p o ​rzu ca swo ​je za ​ha ​mo ​wa ​n ia. Cie ​ka ​we, co  s ta ​ło  s ię póź ​n iej .
–  Może do ​s tał  w twarz –  od ​parł .
–  A może od ​wza ​jem ​n i ​ła po ​ca ​łu nek . –  Ob ​ró ​ci ​ła s ię do  n ie ​go  i  te ​raz już by ł  pe ​‐

wien , że owszem, p ła ​k a ​ła. Wziął  ręce z p la ​ka ​tu  i  p rze ​b ieg ł  kciu ​k iem po  jej  po ​l icz ​ku .
Dla ​cze ​go  w ogó ​le po ​myślał , że Lee mo ​g ła ​by  za ​jąć miej ​sce No ​el ​le? To  by ła ko ​‐

b ie ​ta, k tó ​rą ob ​da ​rzy ł  go  Bóg , ko ​b ie ​ta, z k tó ​rą miał  dzie ​ci , ko ​b ie ​ta, k tó ​ra w g łę ​b i  zna ​‐
ła jego  zra ​n ie ​n ia, ma ​rze ​n ia. A p rzede wszys t ​k im ko ​b ie ​ta, k tó ​ra wie ​dzia ​ła, jak  uczcić
życie ich  có r ​k i .

Eli  n ie po ​t ra ​fi ł  s ię po ​wstrzymać. Nie móg ł  s ię op rzeć tym n ie ​b ie ​sko ​zie ​lo ​nym
o czom, uwo ​dzi ​ciel ​sk ie ​mu uśmie ​cho ​wi, za ​p a ​cho ​wi, tak  do ​b rze zna ​ne ​mu , ale świe ​że ​‐
mu .

Po ​ca ​ło ​wał ją.
Czu le. Nie by ł  pe ​wien , czy  go  ude ​rzy , czy  od ​wza ​jem ​n i  po ​ca ​łunek . Ale ona wy ​da ​‐

ła z s ie ​b ie ci ​chy  po ​mruk , wtu l i ​ła s ię w n ie ​go , owi ​nę ​ła ręce wo ​kó ł  jego  ra ​mion . Za ​‐
wsze tak  id e ​al ​n ie uk ła ​da ​ła s ię w jeg o  ob ​ję ​ciach  –  to  też wy ​da ​ło  s ię zna ​jo ​me. Przy ​wo ​‐
ła ​ło  u czucia, k tó ​rych  wy ​zby ł  s ię daw ​no  temu .

Po ​zwo ​l i ł  im s ię po ​rwać, ale n ie za bar ​dzo , i  po ​ca ​ło ​wał ją moc ​n iej . Pra ​gnął  s ię za ​‐
t ra ​cić, ale ob a ​wiał  s ię tego , co  dzie ​je s ię po  d rug iej  s t ro ​n ie.

A ona od ​wza ​jem ​n i ​ła po ​ca ​łunek . Z p o ​cząt ​ku  n ie ​śmia ​ło , p o ​tem z nu t ​ką pew ​no ​ści .
Tak , jak ​by  i  on a dała s ię po ​rwać. Oby .
Wresz ​cie s ię od ​sunął  i  u jął  jej  twarz w d ło ​n i . Ba ​dał  jej  spo j ​rze ​n ie.
Ona po ​s ła ​ła mu  lek ​k i , n ie ​dwuznacz ​ny  u śmiech .
Aha.
Aha.
Za ​sch ło  mu  w us tach .
–  Ja… tego…
No ​el ​le od ​wró ​ci ​ła wzrok .
–  Prze ​p ra ​szam. Po  p ro ​s tu… tak  b ar ​dzo  chcę so ​b ie p rzy ​po ​mnieć, El i . A w two ​ich

o czach , two ​ich  ob ​ję ​ciach , two ​im po ​ca ​łun ​k u  jes t  co ś , co  wy ​da ​je s ię s łu sz ​ne. –  Po d ​‐
n io ​s ła wzrok . –  Chcę znów być two ​ją żoną.

Ści ​snę ​ło  g o  za gar ​d ło , za ​czę ​ło  pa ​l ić w p ier ​s i . Jego  żon ą. Znów. Za ​po ​mniał  ję ​zyka
w gę ​b ie.

–  Tak  bar ​dzo  za to bą tę ​sk ​n i ​łem. I też teg o  chcę. Ale… ty  n ie pa ​mię ​tasz nas  ra ​‐
zem, No ​el ​le. Czy… czy  je ​s teś  p ew ​na, że tego  wła ​śn ie chcesz?

–  Je ​s te ​śmy  mał ​żeń ​s twem, p raw ​da?
Po ​k i ​wał twier ​d zą ​co  g ło ​wą.
–  W ta ​k im ra ​zie, chcę cie ​b ie, El i  Hu ​e ​s to ​n ie. Nie śp i j  już w ga ​b i ​ne ​cie. Tej  nocy



bądź mo im mę ​żem.
Po  jego  twa ​rzy  p rze ​mknął  szcze ​ry  u śmiech .
–  A mu ​szę cze ​kać d o  no cy ?
Uśmiech ​n ę ​ła s ię sze ​ro ​ko .
–  Ile mamy  cza ​su  p rzed  po ​wro ​tem Kir ​by ’ego?
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Emma s ie ​d zia ​ła na s to ł ​ku  ba ​ro ​wym w Mul ​l i ​gan ’s , a czer ​wo ​no -żó ł ​te świa ​t ła neo ​nów
roz ​p ra ​sza ​ły  ciem ​ność pubu , k tó ​ry  tęt ​n ił  gwa ​rem. Na ​chy li ​ła s ię do  mi ​k ro ​fo ​nu , s ta ​ra ​‐
jąc s ię n ie zwa ​żać na to , że n ik t  n ie zwra ​ca więk ​szej  uwa ​g i  na dziew ​czynę s ie ​dzą ​cą na
ta ​bo ​re ​cie z czar ​n ym ob i ​ciem. Jed ​ną s to ​pę op ie ​ra ​ła na do l ​nym szcze ​bel ​ku  i  w ten  so ​‐
bo t ​n i  wie ​czó r ła ​g od ​nym g ło ​sem nuci ​ła sa ​mot ​n i ​czą me ​lo ​d ię. Pio ​sen ​ka s ię skoń ​czy ła
i  roz ​le ​g ły  s ię po ​je ​d y n ​cze ok la ​sk i .

Na ze ​wnątrz k ie ​row ​cy  ch la ​pa ​l i  po  chod ​n i ​kach  top ​n ie ​ją ​cym śn ie ​g iem. Nie ​na ​wi ​‐
dzi ​ła mar ​ca, k ie ​dy  ten  twar ​dy , b rud ​ny  śn ieg  za ​le ​gał  na wil ​go t ​nych  u l i ​cach . Mar ​co ​wa
od ​wilż sp ra ​wia ​ła, że świat  s ta ​wał s ię sza ​ry  i  po ​nu ry , a o s try , p rze ​n i ​k li ​wy wiatr nadal
sma ​gał , jak ​by  ką ​sał  ją po  twa ​rzy .

Co  go r ​sza, w po ​n ie ​dzia ​łek  by ł  mecz pó ł ​fi ​na ​ło ​wy, w k tó ​rym g rał  jej  b rat . Do ​k ład ​‐
n ie wte ​dy , k ie ​dy  by ła umó ​wio ​na na p rze ​s łucha ​n ie. Bar ​dzo  chcia ​ła być w domu , za ​jąć
miej ​sce na t rybu ​nach  obok  po ​zo ​s ta ​ły ch  miesz ​kań ​ców Deep  Ha ​ven  i  k i ​b i ​co ​wać ch ło ​‐
pa ​kom w mi ​s trzo ​s twach .

Wciąż mia ​ła w pa ​mię ​ci  Ky le’a w s tro ​ju  do  ko ​szyków ​k i , ten  p rzy ​p ływ pod ​n ie ​ce ​‐
n ia, gdy  wy ​ko ​nał  zwycię ​sk i  rzu t  za t rzy  punk ​ty .

Za ​g ra ​ła k o ​lej ​ny  co ​ver Jo ​ego  Coc ​ke ​ra. „Nie ma s łoń ​ca, od ​kąd  od ​szed ł…”.
Przez o s tat ​n ie dwa ty ​god ​n ie Emma p rze ​t rzą ​sa ​ła swo ​je zb io ​ry  w po ​szuk i ​wa ​n iu

no ​wych  p io ​se ​nek . Pew ​n ie zby t  wie ​le z n ich  po ​cho ​dzi ​ło  z ok re ​su  bun ​tu , wy ​da ​wa ​ły
s ię jed ​nak  od ​zwier ​cie ​d lać jej  n ie ​po ​kó j , k tó ​ry  na ​ra ​s tał , im b l i ​żej  by ło  do  dn ia p rze ​‐
s łucha ​n ia.

Po ​n ie ​dzia ​łek . Mia ​ła ty l ​ko  dwa dn i  na d o ​pa ​so ​wa ​n ie s łów do  skom ​po ​no ​wa ​nej



p rzez s ie ​b ie mu ​zy k i . Przy  każ ​dej  p io ​sen ​ce od ​żywa ​ła w n iej  na ​ma ​cal ​na na ​dzie ​ja, że
tek s t  p o  p ro ​s tu  p rzy j ​dzie jej  do  g ło ​wy.

Ku p i ​ła n a ​wet n o ​tes  i  go ​dzi ​na ​mi cze ​ka ​ła, aż wpad ​n ie na coś  po ​etyc ​k ie ​go . Za ​‐
mias t  teg o  b a ​zg ra ​ła imię Ky le’a, za ​p i ​sy ​wa ​ła s ło ​wa, k tó ​re po ​wie ​dział  jej  wie ​czo ​rem
p rzez te ​le ​fo n , u czu cia, k tó ​re na ​ra ​s ta ​ły  od  chwi ​l i , gdy  skoń ​czy li  roz ​mo ​wę.

Nie n a ​zwa ​ła ​b y  tego  mi ​ło ​ścią, jesz ​cze n ie. Ale k ie ​dy  wró ​ci ​ła z p ra ​cy  o  pó ł ​no ​cy ,
n a ​la ​ła so ​b ie d o  k u b ​ka go ​rą ​cej  cze ​ko ​la ​dy  i  zwi ​nę ​ła s ię na fo ​te ​lu , s łucha ​jąc opo ​wie ​ści
o  ty m, co  wy ​d a ​rzy ło  s ię tego  dn ia w Deep  Ha ​ven , co ś  w jego  n i ​sk im, spo ​ko j ​nym g ło ​‐
s ie za ​s ia ​ło  w n iej  u czucie wy ​cho ​dzą ​ce poza ramy  l i ​ce ​al ​ne ​go  za ​u ro ​cze ​n ia.

Op o ​wia ​d ał  o  swo ​im życiu  i  s łuchał  jej  mu ​zyk i  –  k ie ​dy  g ra ​ła mu  do  te ​le ​fo ​nu , co
ja ​k iś  czas  d o ​d a ​wał o d  s ie ​b ie ja ​k iś  dziw ​ny  s łow ​ny  beat .

Sk o ń ​czy ła p io ​sen ​kę, za ​cze ​ka ​ła aż mu ​zyka ucich ​n ie i  po ​s ła ​ła u śmiech  ja ​k imś
s tu d en ​to m, k tó ​rzy  p rzed  chwi ​lą za ​s ie ​d li  p rzy  s to ​l i ​ku  i  na ​g ro ​dzi ​l i  ją g rom ​k i ​mi b ra ​‐
wa ​mi. Mie ​l i  k i l ​k a wła ​snych  p ro ​po ​zycj i , g łów ​n ie nowe ka ​wał ​k i  –  Ri ​han ​na, Gaga,
Bey ​o n ​cé. Zmarsz ​czy ła nos .

–  To  wam s ię sp odo ​ba –  po ​wie ​dzia ​ła i  za ​g ra ​ła Smokin’ in the Boys Room w bun ​tow ​n i ​‐
czej  aran ​ża ​cj i  Mö tley  Crüe. Po ​tem p łyn ​n ie p rze ​szła do  s to ​no ​wa ​nej  wer ​s j i  Stand by Me
Len ​no ​na.

Oj ​ciec d o ​ce ​n ił ​b y  dzi ​s iej ​szy  do ​bó r p io ​se ​nek .
Ch ło p ​cy  wzn ie ​ś l i  to ​as t  na jej  cześć, gdy  Car ​rie zb ie ​ra ​ła od  n ich  za ​mó ​wie ​n ia.

Wsp ó ł ​lo ​k a ​to r ​k a mia ​ła na so ​b ie far ​bo ​wa ​ną na zie ​lo ​no  ko ​szu l ​kę i  n ie ​moż ​l i ​wie wą ​sk ie
ru r ​k i , a wło ​sy  zwią ​za ​ła w dwa k ró t ​k ie kucyk i .

Ko ​lej ​n i  s ta ​l i  k l ien ​ci  ws ta ​l i , u śmiech ​nę ​l i  s ię do  n iej , wrzuca ​jąc n ie ​co  kasy  do
s ło ​ik a n a na ​p iw ​k i , i  uda ​l i  s ię do  wy j ​ścia.

Przy ​n ajm ​n iej  w p rzy ​szłym mie ​s ią ​cu  bę ​dzie ją s tać na czynsz. Ale, p rę ​dzej  czy
p ó ź ​n iej , b ę ​d zie mu ​s ia ​ła spo j ​rzeć p raw ​dzie w oczy .

Za ​wio ​d ła Kel ​sey . Za ​p rze ​pa ​ści ​ła ich  ma ​rze ​n ia.
Kto ś  p rzy  d al ​szym s to ​l i ​ku  za ​czął  śp ie ​wać, a ch ra ​p li ​wy no ​so ​wy g ło s  p rzy ​wo ​łał

wsp o ​mn ie ​n ie. Za ​mk nę ​ła oczy  i  za ​t ra ​ci ​ła s ię w p io ​sen ​ce.
Przy ​p o ​mn iał  jej  s ię o j ​ciec. Zd jął  już mun ​du r, p rze ​b rał  s ię w spodn ie od  d re ​su ,

k o ​szu l ​k ę z n a ​d ru ​k iem ja ​k ie ​goś  p rzed ​po ​to ​po ​we ​go  ze ​spo ​łu  i  wło ​ży ł  weł ​n ia ​ne kap ​cie.
Kie ​d y  n a n ie ​g o  sp o j ​rza ​ła, un ió s ł  rękę.

–  Graj  d a ​lej . Pięk ​n ie.
Usa ​d o ​wił  s ię n a ​p rze ​ciw ​ko  n iej , n a tym roz ​wa ​la ​ją ​cym s ię b rą ​zo ​wym fo ​te ​lu  z twe ​‐

ed o ​wy m o b i ​ciem, k tó ​ry  miał  jesz ​cze od  cza ​sów co l ​le ​ge’u , i  k i ​wał g ło ​wą. Kie ​dy  za ​‐
czę ​ła g rać re ​fren  po  raz d rug i , po  p ro ​s tu  wpa ​t rywał  s ię w n ią z sze ​ro ​k im uśmie ​chem.

Jak ​b y  b y ła n aj ​p ięk ​n iej ​szą is to ​tą, jaką k ie ​dyko l ​wiek  wi ​dział .
Tę ​sk ​n ię za to b ą, ta ​tu s iu .
To  n ie ​sp ra ​wie ​d li ​we, jak  życie s ię zmie ​n i ​ło  –  do ​pa ​d ło  ją w jed ​nej  chwi ​l i .
Rzu ci ​ła sp o j ​rze ​n ie w k ie ​run ​ku  d rzwi wej ​ścio ​wych , w k tó ​rych  zja ​wił  s ię ko ​lej ​ny

k lien t . Przy ​szed ł  sam, miał  na so ​b ie ciem ​ną ku rt ​kę, a świa ​t ło  pa ​da ​ło  na jego  b rą ​zo ​we
wło ​sy  i  sze ​ro ​k ie ra ​mio ​na. Po  p ro ​s tu  s tał  w d rzwiach , jak ​by  cze ​kał , aż wzrok  p rzy ​s to ​‐
su je s ię d o  p a ​n u ją ​cej  tu  ciem ​no ​ści , i  roz ​g lą ​dał  s ię po  po ​miesz ​cze ​n iu .



Emma omal n ie d o ​s ta ​ła czkaw ​k i , a ser ​ce za ​mar ​ło  jej  w p ier ​s i .
Ky le.
Co  o n  ro ​b ił  w St . Pau l? W Mu l ​l i ​gan ’s? Za ​uwa ​ży ł  ją, za ​n im sk o ń ​czy ła p io ​sen ​k ę,

p o ​s łał  jej  u śmiech  i  ro z ​go ​ści ł  s ię p rzy  s to ​l i ​ku  w p ierw ​szy m rzę ​dzie.
Car ​rie po ​ło ​ży ła p rzed  n im kar ​tę, raz jesz ​cze rzu ci ​ła na n ie ​go  o k iem i  po ​s ła ​ła Em ​‐

mie wy ​mo w ​n e sp o j ​rze ​n ie.
–  Ko ​ch a ​n i , wra ​cam za d wa ​dzie ​ścia mi ​n u t . Je ​ś l i  ma ​cie ja ​k ieś  ży cze ​n ia mu ​zy cz ​n e,

p o ​d aj ​cie je swo ​je ​mu  k el ​n e ​ro ​wi, a ja zo ​b a ​czę, czy  b ęd ę w s ta ​n ie je speł ​n ić. –  Emma
o d ​p ię ​ła p a ​sek  o d  g i ​ta ​ry , od ło ​ży ła in ​s trumen t  n a s ta ​tyw i  ze ​szła ze sce ​ny , u śmie ​cha ​‐
jąc s ię sze ​ro ​ko  d o  Ky le’a.

Wstał .
–  Mam na ​dzie ​ję, że n ie p rze ​s ta ​łaś  ze wzg lę ​d u  n a mn ie, b o  wo ​lał ​by m, że ​b y ś  g ra ​ła

d a ​lej .
Sta ​l i  tam p rzez chwi ​lę i , ach , mia ​ła o ch o ​tę p aść mu  w ra ​mio ​n a, za ​rzucić mu  ręce

n a szy ję. Po ​czuć za ​pach  Deep  Ha ​v en , aro ​mat d rew ​na na jeg o  skó ​rze.
Ale p o ​wstrzy ma ​ła s ię, wzię ​ła od ​d ech , cze ​ka ​ła…
Wy ​cią ​gnął  k u  n iej  ręce i  p rzy ​ci ​snął  d o  s ie ​b ie.
–  Tę ​sk ​n i ​łem za tob ą. –  Po ​ca ​ło ​wał ją w p o ​l i ​czek .
Mia ​ła ocho ​tę po ​ca ​ło ​wać g o  w u s ta, ale za ​mias t  tego  wy ​su nę ​ła s ię z jego  o b ​jęć i

o p a ​d ła n a s ie ​dze ​n ie o b ok .
–  Co  ty  tu taj  ro ​b isz?
Un ió s ł  b rew.
–  Bła ​gam. Wiesz, o  co  mi ch o ​dzi . Roz ​ma ​wia ​l i ​śmy  wczo ​raj  wie ​czo ​rem, n ie mó ​wi ​‐

łeś , że za ​mie ​rzasz p rzy ​je ​chać.
–  Ch cia ​łem zro ​b ić ci  n ie ​sp o ​dzian ​k ę. I p rzy ​wieźć ci  to . –  Z we ​wnętrz ​nej  k ie ​sze ​n i

k u rt ​k i  wy ​jął  zwi ​n ię ​ty  w ru lo n  ze ​szy t  i  po ​dał  jej  go  p rzez s tó ł .
Na wi ​d o k  zna ​jo ​mej ok ład ​k i  ws trzyma ​ła od ​d ech .
–  To  „Sło ​wa Życia”, no ​tes  z tek ​s ta ​mi p io ​se ​n ek  Kel ​sey .
Po ​k i ​wał g ło ​wą.
–  Tata p rzy ​wiózł  jej  rze ​czy  z ma ​ga ​zyn u , żeb y  mama mo ​g ła je p rzej ​rzeć.
–  To  zn a ​czy , że od ​zy sk a ​ła pa ​mięć?
–  Nie, ale p ró ​b u ​je.
Ocza ​mi wy ​ob raź ​n i  Emma zo ​ba ​czy ła jed ​n ak , jak  Eli  ca ​łu je jej  mat ​kę. Od ​rzu ci ​ła tę

my śl . Ky le n ie by ł  tak i  jak  jego  o j ​ciec –  by ł  miły , za ​b aw ​n y , k re ​aty w ​n y , spo n ​ta ​n icz ​‐
n y  i…

A o n a n ie by ła ty l ​ko  d amą do  to ​wa ​rzy s twa. Ky le je ​ch ał  p ięć go ​d zin , żeby  u s iąść
n a ​p rze ​ciw ​k o  n iej  i  ob ​d a ​rzyć ją ty m na ​rwa ​ny m uśmie ​ch em.

Otwo ​rzy ła ze ​szy t . Jej  uwa ​gę od  razu  p rzy ​cią ​gn ę ​ło  luź ​ne, wy ​my śl ​ne p i ​smo  Kel ​‐
sey . Na zwro t ​k i , n ie ​k tó ​re za ​zn a ​czo ​n e k ó ł ​k iem, in n e p rze ​k re ​ś lo ​ne, wy ​ró ż ​n io ​n e n a
mar ​g i ​ne ​sach  s ło ​wa, a wszy s t ​k o  o to ​czo ​n e ry su n ​ka ​mi, k tó ​re zd ra ​d za ​ły  jej  sp o ​sób
my śle ​n ia. Przy ​p ad ​ko ​wy . Po ​ety c ​k i .

Cała Kel ​sey .
Emma p rze ​kart ​ko ​wa ​ła n o ​tat ​n ik  i  zna ​la ​zła k i l ​ka uk oń ​czo ​n y ch  p io ​se ​nek , k tó ​re



roz ​po ​zn a ​wa ​ła. Kil ​ku  u two ​rów n ig ​d y  n ie d o ​p ra ​co ​wa ​ły .
Na o s tat ​n iej  s t ro ​n ie by ła p io ​sen ​ka, k tó ​rą Kel ​sey  za ​czę ​ła p i ​sać n a s trychu .

„Są w życiu  ta ​k ie ma ​rze ​n ia,
Któ ​re s ię n ie sp eł ​n ia ​ją”.

Kie ​d y  p rze ​czy ta ​ła ty ​tu ł , ści ​sn ę ​ło  ją za gar ​d ło . „Pio ​sen ​ka Emmy”?

„Myślisz, że wiatr je ro z ​wie ​wa,
Że Nie ​b o  ju ż za ​p o ​mnia ​ło .
Lecz On  n ad  tob ą czuwa”.

Wstrzy ma ​ła od ​dech  i  spo j ​rza ​ła n a Ky le’a.
–  Na ​p i ​sa ​ła tę p io ​sen ​kę d la mn ie?
–  Pra ​wie całą. Ch yb a k o ń ​czy  s ię za ​raz po  łącz ​n i ​ku . –  Po ​chy li ł  s ię i  wsk a ​zał  na

o s tat ​n ią zwro t ​k ę.

„Myślisz, że rad y  n ie d a ​jesz.
Bo g u  to  wszys t ​ko  za ​wierz,
On  tak  cię ko ​ch a… ”.

–  Po ​myśla ​łem, że mo ​g li ​by śmy  ją sk oń ​czy ć. Wiesz, n a two ​je p rze ​s łu cha ​n ie –  za ​‐
p ro ​p o ​n o ​wał ci ​cho , bar ​d ziej  z n a ​dzie ​ją n iż z pew ​n o ​ścią w g ło ​s ie. –  I mo ​g li ​byśmy  wy ​‐
k o ​rzy s tać jej  inn e tek ​s ty , d o ​pa ​so ​wać je do  mu ​zyk i… mo że d o  k tó ​re ​g oś  z two ​ich  no ​‐
wy ch  ka ​wał ​kó w?

Wzię ​ła o d ​dech , p rze ​k art ​k o ​wa ​ła ze ​szy t  od  k o ń ​ca. „Kro ​k i” i  „Ocal  mn ie”. Tak , zna ​‐
ła te s ło ​wa –  Kel ​sey  czy ta ​ła je g ło ​śn o , sp raw ​dza ​ła, jak  b rzmią.

Emma ju ż wte ​d y  s ły sza ​ła o d ​po ​wied ​n ią d la n ich  mu ​zykę.
–  Je ​s teś  p e ​wien , Ky le? Nie ma jej  tu , n ie za ​śp ie ​wa.
–  Ale ty  je ​s teś . –  Spo j ​rzał  jej  w oczy , n ie za ​mie ​rzał  jej  od ​pu ​ścić. –  Zo ​s ta ​wi ​ła je

d la cie ​b ie, Emmo. A ty  mo ​żesz tch n ąć w n ie ży cie, sp eł ​n ić ma ​rze ​n ia Kel ​sey . Wiem, że
ch cia ​ła ​by , że ​b y ś  d o ​s ta ​ła te tek ​s ty .

Za ​mru g a ​ła, wzb ra ​n ia ​jąc s ię p rzez łza ​mi, k tó ​re za ​czę ​ły  n a ​p ływać jej  d o  oczu . Sło ​‐
wa. Życia. Nie, s ło ​wa, k tó ​re b y ły  źró ​d łem ma ​rzeń . Za ​mk n ę ​ła ze ​szy t , u śmiech ​nę ​ła s ię
d o  n ie ​go . Sk i ​nę ​ła g ło ​wą.

–  Zo ​s ta ​ło  mi jesz ​cze k i l ​ka p io ​se ​nek , a po ​tem ro ​bo ​ta n a nas  cze ​ka. –  Wsta ​ła. –
Masz ja ​k ieś  życze ​n ia?

Przez ch wi ​lę chy ba ro z ​wa ​żał  jej  p ro ​po ​zycję, p o  czym ch wy cił  ją za d łoń  i  po ​sa ​‐
d zi ł  Emmę na swo ​ich  k o ​la ​n ach .

–  Ty l ​ko  jed ​no  –  o d ​parł  ci ​cho  i  po ​ca ​ło ​wał ją.



***

No ​el ​le mo ​g ła ​by  za ​k o ​chać s ię w życiu , k tó ​re u ło ​ży ła so ​b ie w po ​p rzed ​n im wcie ​le ​n iu .
Mo że n ie po ​lu ​b i ​ła ​by  ty l ​ko  ku rzych  ła ​pek  wo ​kó ł  oczu  i  d o ​dat ​ko ​we ​go  t łu sz ​czyku  w
ta ​l i i . Ale k ie ​dy  znów s ta ​ła s ię żo n ą Elie ​g o , frag ​men ​ty  u k ła ​dan ​k i , k tó ​re jesz ​cze mie ​‐
s iąc temu  le ​ża ​ły  p o ​roz ​rzuca ​ne, na ​g le za ​czę ​ły  kom ​po ​n o ​wać s ię w ca ​ło ść.

Jak  te ​raz, gd y  s ie ​d zie ​l i  ra ​zem na me ​czu  pó ł ​fi ​na ​ło ​wy m Hu ​sk ies  k on ​t ra Eag les  i
sp la ​ta ​l i  d ło ​n ie n i ​czym no ​wo ​żeń ​cy , go ​to ​wi ze ​rwać s ię do  ra ​do ​sn e ​g o  ok rzyku .

Kir ​by  wy ​k o ​nał  ko ​lej ​ny  cel ​ny  rzu t  za t rzy  pun k ​ty . No ​el ​le zwró ​ci ​ła s ię d o  Elie ​go  i
p rzy ​b i ​ła mu  p iąt ​k ę.

Miał  ta ​k ie p ięk ​ne o czy . Ciem ​n o ​b rą ​zo ​we, ze zło ​tymi p lam ​ka ​mi, k tó ​re b y ły  wi ​‐
d ocz ​ne w świe ​t le s łoń ​ca. Kie ​dy  spał , u wiel ​b ia ​ła pod ​p ie ​rać s ię na jed ​n y m ra ​mie ​n iu ,
g ła ​dzić g o  po  za ​ry so ​wa ​nej  szczę ​ce, po  rdza ​wym za ​ro ​ście, po  spo ​ko j ​nej  twa ​rzy .

Uwiel ​b ia ​ła z n im p rze ​bywać, uwiel ​b ia ​ła, jak  ko ​ły sał  ją w swo ​ich  s i l ​nych  ra ​mio ​‐
n ach . Tak , o  ta ​k im mał ​żeń ​s twie ma ​rzy ła. O czu ło ​ści . Bez ​p ie ​czeń ​s twie. Bli ​sk o ​ści .

Kie ​d y  Eli  n ie spał , za ​wsze by ł  n ie ​sp o ​ko j ​ny , wy ​peł ​n iał  swo ​je życie t ro ​sk ą o  ro ​‐
d zi ​nę. W cią ​gu  mi ​n io ​ny ch  dwóch  ty ​g o d ​n i  p rzy ​ho ​lo ​wał swo ​ją chat ​kę znad  je ​zio ​ra i
p o ​s ta ​wił  ją w le ​s ie p rzy  domu . Po ​tem wy ​p ro ​wa ​dził  k o ​par ​kę i  wy ​g ła ​dził  wg łę ​b ie ​n ie w
za ​b ło ​co ​n ym p od ​jeź ​dzie, k tó ​re n ie ​mal w ca ​ło ​ści  po ​ch ło ​nę ​ło  SUV-a No ​el ​le. Od ​d ał
śmie ​ci  do  re ​cyc ​l in ​g u  –  og rom ​n e k u b ły  z p la ​s t i ​k iem, szk łem, p u sz ​ka ​mi, alu ​mi ​n ium i
p a ​p ie ​rem p ra ​wie n ie mie ​ści ​ły  s ię w ga ​ra ​żu  –  po  czy m umy ł jej  sa ​mo ​chód  z ku rzu ,
k tó ​ry  o s iad ł  na ka ​ro ​se ​ri i .

Nib y  d ro b ​n e, mę ​sk ie za ​ję ​cia, ale ja ​k ie wspa ​n ia ​ło ​my śl ​ne. W o d ​po ​wie ​d zi  No ​el ​le
za ​b ra ​ła s ię za op a ​s łe k s iąż ​k i  kuchar ​sk ie i  zna ​la ​zła wy ​s łużo ​n y  p rze ​p is  na po ​t ra ​wę,
k tó ​ra po ​win ​n a mu  sma ​ko ​wać. Na ​wet Kir ​by  s ię u śmiech ​nął , gdy  na s to ​le wy ​lą ​do ​wa ​ła
wę ​dzo ​n a szy n ​ka z wła ​sno ​ręcz ​n ie p rzy ​rzą ​dzo ​n ymi ziem ​n ia ​k a ​mi au gratin.

Is to t ​n ie, do ​mo ​we życie wy ​da ​wa ​ło  s ię wra ​cać do  n o r ​my, albo  cze ​goś , co  by ło ​by
n o r ​mą, g dyb y  ty l ​ko  co ​ko l ​wiek  p a ​mię ​ta ​ła.

Pew ​n e ​g o  ran ​ka w ze ​szłym ty ​g o d ​n iu  p ra ​wie so ​b ie p rzy ​p o ​mn ia ​ła. Obu ​d zi ​ła s ię z
wy ​raź ​nym po ​czu ciem, że jes t  spóź ​n io ​na, zb ie ​g ła po  scho ​dach , a k ie ​dy  na ​s ta ​wia ​ła
ek s ​p res , u s ły sza ​ła dziew ​czę ​cy  g ło s  d o ​b ie ​ga ​ją ​cy  z ła ​zien ​k i . Coś  o  ka ​wie. Wy ​so ​k i ,
s łod ​k i  g ło s . Ob ​ró ​ci ​ła s ię, żeby  go  uchwycić, ale za ​n ik ł  w po ​g rą ​żo ​nej  w ci ​szy  ciem ​no ​‐
ści  n a k oń ​cu  k o ​ry ta ​rza.

Może po  p ro ​s tu  za ​czę ​ła zd ro ​wieć, jej  mózg  p rzy ​zwycza ​jał  s ię d o  u s ta ​lo ​n e ​g o  po ​‐
rząd ​ku . Pew ​n ie d la ​te ​go , że p rze ​s ta ​ła tak  bar ​dzo  s ię s ta ​rać, jak  za ​suge ​ro ​wał Ky le, i  za ​‐
czę ​ła cie ​szyć s ię ty m, co  jej  po ​zo ​s ta ​ło , życiem, k tó ​re wio ​d ła te ​raz.

Zby t  czę ​s to  wra ​ca ​ły  do  n iej  wer ​se ​ty  za ​s ły sza ​ne p ra ​wie mie ​s iąc temu . Ja wszakże
ufam Twojej łaskawości, niech serce moje raduje się z Twej pomocy. Będę śpiewał na cześć Jahwe, który
mnie dobrem obdarzył.

Bóg  b y ł  d la n iej  do ​b ry  –  tak  d o ​b ry , że ob ​da ​rzy ł  ją mę ​żem, k tó ​ry  jej  n ie zo ​s ta ​wił ,
mimo  że czu ł  s ię opusz ​czo ​n y . Tak  do ​b ry , że ob ​d a ​rzy ł  ją Ky le’em, k tó ​ry  p o ​mó gł jej



us ły szeć mu ​zykę Kel ​sey . Tak  do ​b ry , że ob ​da ​rzy ł  ją wspó l ​n o ​tą peł ​n ą p rzy ​ja ​znych
twa ​rzy , k tó ​re k ie ​dyś  zysk a ​ją imio ​na.

I tak  do ​b ry , że o b ​da ​rzy ł  ją Kir ​b ym, gwiaz ​d o ​rem ko ​szyków ​k i , k tó ​ry  t ra ​fiał  z wy ​‐
sko ​k u  z po la t rzech  se ​k und .

Na ​wet ub ra ​ła s ię o d ​p o ​wied ​n io  –  w n ie ​b ie ​ską ku rt ​kę Hu ​sk ies  z od ​zna ​ką, k tó ​ra
świad ​czy ła o  tym, że jej  syn  g ra w d rużyn ie. By ła mamą Kir ​by ’ego .

Tak , może k lu ​czem do  u ło ​że ​n ia so ​b ie życia b y ła zwyk ła wdzięcz ​n o ść za n ie.
De ​rek , k tó ​ry  g rał  te ​raz p rzy  l i ​n ii  koń ​co ​wej, p rze ​jął  p i ł ​kę i  po ​dał  ją d o  Kir ​by ’ego .

Ta od ​b i ​ła s ię ryko ​sze ​tem o  k ra ​wędź ko ​sza. De ​rek  zła ​pał  ją i  rzuci ł  raz jesz ​cze ze świ ​‐
s tem.

Ta ​b li ​ca po ​ka ​zywa ​ła czte ​ry  mi ​nu ty  do  koń ​ca i  czte ​ry  punk ​ty  p rze ​wa ​g i  nad
Eag les .

Od e ​tchn ę ​ła, gdy  t łum wo ​kó ł  wy ​buch ł  ra ​d o ​ścią. Po ​czu ła dziw ​n e uk łucie, za ​uwa ​‐
żyw ​szy , że Lee s ie ​dzi  k i l ​ka rzę ​dów n i ​żej  –  n ie k o ło  n iej  albo  Elie ​go . Czy  Lee n ie mó ​‐
wi ​ła p rzy ​pad ​k iem, że są p rzy ​ja ​ció ł ​k a ​mi?

Dzi ​s iaj  obok  No ​el ​le s ie ​dzia ​ła inna ko ​b ie ​ta, żu ła p o ​pco rn .
–  Hej , Ma ​rybeth  –  za ​ga ​dał  Eli . Znów p rze ​p ro ​wa ​dzał  in ​ter ​wen ​cję.
Ma ​rybeth  na ​chy li ​ła s ię z po ​p co r ​n em w d ło ​n i .
–  Wi ​d zia ​łam two ​je zd ję ​cie z Kir ​b ym w g a ​ze ​cie. Świet ​n a fo ​to ​g ra ​fia ro ​d zin ​na. Nie

mogę u wie ​rzyć, że wasz naj ​młod ​szy  syn  ju ż koń ​czy  szko ​łę.
–  Ja też n ie –  od ​par ​ła No ​el ​le, zgod ​n ie z p raw ​dą. Kir ​by  ze ​b rał  p i ł ​kę spod  ko ​sza

po  n ie ​cel ​ny m rzucie Eag les , wy ​b ieg ł  z n ią na ś ro ​d ek  bo ​isk a i  po ​dał  do  De ​re ​ka. Wy ​‐
ś l i ​zn ę ​ła mu  s ię z rąk , poza l i ​n ię au tu .

–  Trzy maj s ię p i ł ​k i! –  za ​g rzmiał  El i .
Ma ​rybeth  p rze ​mk n ę ​ła wzro ​k iem po  No ​el ​le i  El im.
–  Co  za ta ​tu ś ! Nie wrzesz ​czy  ty l ​ko  n a swo ​je ​go  syna, ale na resz ​tę d rużyny  też.
Có ż, może i  tak  by ło . De ​rek  n ie miał  o jca, k tó ​ry  by  mu  k i ​b i ​co ​wał. Fak t , że o j ​ciec

De ​re ​ka n ie móg ł  ra ​zem z n imi pa ​t rzeć, jak  jego  syn  zmie ​n ia s ię w gwiaz ​dę ko ​szyków ​‐
k i , wy ​wo ​łał  w No ​el ​le uczucie żalu . Mu si  do ​rwać Lee po  me ​czu  i  po ​wie ​dzieć jej , że De ​‐
rek  świet ​n ie s ię sp i ​sał . Może na ​wet za ​p ro ​s i  ją i  De ​re ​k a do  n ich .

No ​el ​le ob ​ser ​wo ​wa ​ła, jak  ze ​gar o d ​mie ​rza czas , a Hu ​sk ies  roz ​g rywa ​l i  ko ​lej ​ną p i ł ​‐
kę, wresz ​cie po ​da ​jąc ją do  Kir ​by ’ego . Wy ​sko ​czy ł  do  rzu tu . Pi ł ​ka ob i ​ła s ię o  k ra ​węd ź
ko ​sza i  t ra ​fi ​ła w ręce p rze ​ciw ​n i ​ków.

Nie ​ca ​łe dwie mi ​n u ty  do  koń ​ca. Tłu m za ​czął  do ​p in ​go ​wać d rużynę do  o b ro ​ny  i
No ​el ​le włą ​czy ła s ię, k lasz ​cząc w d ło ​n ie u  b o ku  Elie ​go . Dalej, Kirbs.

Eag les  t ra ​fi ​l i  rzu tem za t rzy  punk ​ty , za ​pew ​n ia ​jąc so ​b ie je ​den  pun k t  p rze ​wa ​g i .
Hu ​sk ies  p rze ​ję ​l i  p i ł ​k ę i  Kir ​by  po ​b ieg ł  na po le t rzech  se ​kund .

Mu ​s ie ​l i  ty l ​ko  u trzymać p i ł ​kę d o  koń ​ca me ​czu .
–  Jak  ma na imię ob roń ​ca? –  spy ta ​ła No ​el ​le.
–  Co ry . Do ​b rze t rzyma p i ł ​kę. Uda im s ię.
Co ry  po ​dał  do  Kir ​by ’ego , ten  p rze ​ka ​zał  p i ł ​kę in ​ne ​mu ob roń ​cy . De ​rek  mi ​nął  za ​‐

s ło ​nę za ​wo d ​n i ​k ów p rze ​ciw ​nej  d ru żyny , o b ro ń ​ca zna ​lazł  s ię w tym cza ​s ie pod  ko ​‐
szem, o d ​wró ​ci ł  s ię i  od ​rzuci ł  p i ł ​kę do  De ​re ​k a.



De ​rek  n ie spo ​d zie ​wał s ię tego  po ​d a ​n ia i  p i ł ​k a wy ​ś l i ​znę ​ła mu  s ię z rąk .
Po  wi ​d o w ​n i  p rze ​to ​czy ł  s ię po ​mruk  za ​wo ​du .
Eli  za ​ci ​snął  u s ta.
Hu ​sk ies  s to ​so ​wa ​l i  k rycie in ​dywi ​du ​al ​ne i  już p ra ​wie p rze ​ch wyci ​l i  p i ł ​k ę od

Eag les , k tó ​rzy  ra ​dzi ​l i  so ​b ie świet ​n ie. Na czte ​ry  se ​k un ​dy  p rzed  k o ń ​cem ak ​cj i  Hu ​sk ies
us ta ​wi ​l i  za ​s ło ​nę, ale ob roń ​ca d rużyny  p rze ​ciw ​n ej  zro ​b ił  zwód  i  t ra ​fi ł  do  ko ​sza, zdo ​‐
bywa ​jąc dwa pun k ​ty .

To  jesz ​cze n ie ko ​n iec, Eag les .
Tłu m k i ​b i ​ców Hu ​sk ies  o sza ​lał  z wście ​k ło ​ści , do ​p o ​mi ​na ​jąc s ię wy ​g ra ​n ej .
Co ry  chwycił  p i ł ​kę, po ​d ał  ją do  Kir ​by ’ego , k tó ​ry  wy ​ko ​nał  d łu ​g i  rzu t  do  ko ​sza.

Roz ​leg ł  s ię dźwięk  dzwo n ​ka koń ​czą ​ce ​go  mecz, a No ​el ​le ws trzyma ​ła od ​dech , ob ​ser ​‐
wu jąc p i ł ​kę w lo ​cie.

Ta ude ​rzy ła o  ta ​b li ​cę i  o d ​b i ​ła s ię w k ie ​run ​ku  k i ​b i ​ców.
Eag les  wzn ie ​ś l i  ok rzy k  zwycię ​s twa.
No ​el ​le ws ta ​ła za ​smu ​co ​n a, p o ​dob ​n ie jak  inn i  ro ​dzi ​ce. Spo j ​rza ​ła na Kir ​by ’ego . Za ​‐

ci ​snął  zęby , ale ona i  tak  za ​uwa ​ży ła ten  g rymas , jak ​by  jej  syn  p o ​wstrzy mywał s ię
p rzed  wy ​b u ​chem p ła ​czu .

Ruszy ła w jego  s tro ​nę, ale Eli  chwycił  ją za ra ​mię.
–  Zo ​s taw go . Za ​u faj  mi. Po ​cze ​k a ​my p rzed  p rze ​b ie ​ral ​n ią.
Kie ​d y  scho ​d zi ​l i  z t rybun , zwo l ​n ił  u ścisk  i  zła ​p ał  ją za d łoń .
Kil ​ka me ​t rów p rzed  n imi szła Lee.
–  Hej , Lee!
Wi ​docz ​n ie p rzy ​ja ​ció ł ​k a n ie u s ły sza ​ła jej  w tym h a ​ła ​s ie.
Pod ​szed ł  do  n ich  Jer ​ry , ma ​jo r, k tó ​re ​go  p a ​mię ​ta ​ła z p o ​p rzed ​n ie ​g o  me ​czu , i  za ​ga ​i ł

El ie ​go  o  sp ra ​wy  za ​wo ​d o ​we. Słucha ​ła jed ​nym uch em, ob ​ser ​wując t łum. A więc to  by ło
jej  mia ​s tecz ​k o , jej  lu ​d zie. Wie ​lu  z n ich  za ​ło ​ży ło  spo r ​to ​we ku rt ​k i , cie ​p łe czap ​k i  i
śn ie ​go w ​ce. Nie ​k tó ​rzy  ma ​ch a ​l i  d o  n iej  –  a ona od ​wza ​jem ​n ia ​ła p o ​wi ​ta ​n ie.

–  Przy ​k ro  mi z po ​wo ​du  wy ​n i ​ku  –  ode ​zwa ​ła s ię do  n iej  ko ​b ie ​ta o  d łu ​g ich  czar ​‐
nych  wło ​sach . –  Bra ​ku je mi cie ​b ie w s tu d iu , wpad ​n ij  na kawę.

Gdzie? Może zna ​ły  s ię ze s to ​wa ​rzy sze ​n ia ar ​ty s tów.
Mi ​nę ​ła ich  ja ​kaś  p ara. Pro ​wa ​d zi ​l i  wraz z sobą b lon ​d ​wło ​se b l iź ​n ia ​k i .
–  Ta, s ły sza ​łem o  Bil ​ly m –  mó ​wił  Eli . –  Ky le wspo ​mi ​nał , że u tknę ​l i  w ś ledz ​twie.

Nie by l i  w s ta ​n ie do ​t rzeć d o  wła ​ści ​we ​go  na ​g ra ​n ia z ka ​me ​ry  w lo m ​bar ​dzie, czy  coś  ta ​‐
k ie ​g o .

Jer ​ry  p o ​k i ​wał g ło ​wą, a No ​el ​le u s ły sza ​ła, jak  mąż wita s ię ju ż z k o ​lej ​nym zna ​jo ​‐
mym, mło ​dym męż ​czyzną ub ra ​nym w ku rt ​k ę d ru ży ny  fu t ​bo ​lo ​wej Hu ​sk ies  i  n ie ​b ie ​‐
sk ą czap ​kę.

Mia ​ła och o ​tę wy ​rwać s ię z u ści ​sku  Elie ​go , ale o n  znał  Kir ​b y ’ego  le ​p iej  n iż o na.
Mo że jej  syn  n ie ży czy ł  so ​b ie, żeb y  ro ​dzi ​ce nad  n im wi ​s ie ​l i .

Do  tró j ​k i  roz ​mów ​ców d o ​łą ​czy ł  pa ​s to r;  No ​el ​le u śmiech ​nę ​ła s ię do  n ie ​go , p ró ​bu ​‐
jąc so ​b ie p rzy ​po ​mnieć, jak  ma na imię. Da ​v id? Doug ?

–  Ja też wi ​d zia ​łem zd ję ​cie –  mó ​wił .
–  „He ​rald ” n ie ​po ​t rzeb ​n ie je opu b li ​k o ​wał –  s twier ​dził  El i . –  Ta cała sp ra ​wa mn ie



nu r ​tu je.
Ja ​k ie zd ję ​cie? Od ​wró ​ci ​ła s ię do  n ich , za ​czę ​ła s łuchać.
–  Kie ​dy  Kir ​by  p rzy ​n iós ł  je do  domu , wy ​ciął  i  p rzy ​k le ​i ł  n a lo ​dów ​ce, mia ​łem

ocho ​tę u du ​s ić Glo ​rię.
Ah a, cho ​dzi ​ło  o  zd ję ​cie z g a ​ze ​ty  –  to , n a k tó ​rym Kir ​by  d aje jej  różę. Na samą

myśl  o  tej  chwi ​l i  p ro ​mie ​n ia ​ła.
–  Po ​dej ​rza ​ny  może p rze ​bywać tu , w Deep  Ha ​v en .
–  Jak i  po ​dej ​rza ​n y ?
Oczy  wszy s t ​k ich  zwró ​ci ​ły  s ię na n ią. Po ​tem na Elie ​go . Eli  p rzy ​b rał  spo j ​rze ​n ie,

k tó ​re ​go  n ie wi ​dzia ​ła u  n ie ​go  od  d n ia, k ie ​dy  na ​ma ​lo ​wa ​ła po r ​t ret  Kel ​sey .
–  Jak i  po ​dej ​rza ​n y ? –  po ​wtó ​rzy ła po ​wo ​l i .
–  Do  zo ​ba ​cze ​n ia póź ​n iej , ch ło ​pa ​k i  –  po ​wie ​d ział  El i .
–  Prze ​każ Kir ​b y ’emu , że za ​g rał  świet ​n ie –  od ​parł  pa ​s to r.
–  Dzię ​k i , Dan .
Dan . Przy ​po ​mnia ​ła so ​b ie. Ale te ​raz wb i ​ła wzrok  w Elie ​go .
–  Jak i  po ​dej ​rzan y ?
Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Twó j wy ​p a ​d ek  n ie by ł  zwyk łym wy ​pad ​k iem. Nie po ​wie ​dzie ​l i ​śmy  ci  o d  razu ,

bo  chcie ​l i ​śmy  sp raw ​dzić, co  pa ​mię ​tasz, a k ie ​dy  zd a ​l i ​śmy  so ​b ie sp ra ​wę z two ​jej  sy ​‐
tua ​cj i , n ie mo ​g li ​śmy  do ​pu ​ścić, że ​byś  p rze ​żywa ​ła k o ​lej ​ną trau ​mę.

Mó ​wi ​ła da ​lej , lek ​ce ​wa ​żąc uk łucie po ​czucia n ie ​wie ​dzy .
–  Co  masz n a myś li  p rzez ko ​lej ​ną trau ​mę?
Wy ​pu ​ści ł  po ​wie ​t rze.
–  W d ro ​dze po ​wro t ​nej  z Du ​lu th  b y łaś  świad ​k iem na ​pa ​du . Za ​mor ​d o ​wa ​no  eks ​pe ​‐

d ien t ​kę.
–  A ja u cie ​k łam.
–  Ja ​koś  ci  s ię uda ​ło . Wy ​b ie ​g łaś  n a u l i ​cę i  za ​czę ​łaś  ma ​chać do  k ie ​row ​cy  cię ​ża ​‐

rów ​k i . Ale p o ​ś l i ​zgnę ​łaś  s ię i  za ​l i ​czy łaś  g ro ź ​n y  up a ​d ek .
–  I p rzez to  mam amne ​zję.
Po ​k i ​wał twier ​dzą ​co  g ło ​wą.
–  Pro ​b lem w tym, że n ie wia ​do ​mo, k to  to  zro ​b ił . Sp raw ​ca jes t  n a wo l ​no ​ści .
–  Ale sko ​ro  go  n ie pa ​mię ​tam, n ie s ta ​no ​wię d la n ie ​g o  za ​g ro ​że ​n ia, p raw ​da?
–  On  n ie wie o  two ​im za ​n i ​ku  p a ​mię ​ci .
Ah a. Stąd  jeg o  n ie ​pew ​n o ść. Wła ​ści ​wie n ie mo ​g ła być na n ie ​go  zła, że chciał  ją

ch ro ​n ić. Ale fak t , że za ​ta ​i ł  p rzed  n ią ok o ​l icz ​n o ​ści  wy ​pad ​k u , i  tak  ją wzbu ​rzy ł . Wy ​‐
rwa ​ła d łoń  z jego  u ści ​sku .

Za ​mie ​sza ​n ie do ​b ie ​g a ​ją ​ce z ko ​ry ta ​rza roz ​n io ​s ło  s ię p o  p ra ​wie p us tej  sal i .
–  Biją s ię!
Usły sza ​ła ko ​lej ​ne k rzyk i , wrza ​sk i , d źwięk  t łuczo ​ne ​go  szk ła. El i  ru szy ł  w s tro ​n ę

ko ​ry ta ​rza, No ​el ​le p o ​szła za n im.
Wo ​kó ł  dwóch  ch łop ​ców zg ro ​ma ​dził  s ię t łu m, n ie ​k tó ​rzy  do ​ro ​ś l i  k rzycze ​l i , żeby

p rze ​s ta ​l i  s ię b ić, inn i  –  w więk ​szo ​ści  d zie ​cia ​k i  –  wy ​co ​fy wa ​l i  s ię. Pod ​ło ​g ę po ​k rywa ​ło
szk ło  z po ​t łu czo ​nej  ga ​b lo ​ty .



No ​el ​le p rze ​ci ​snę ​ła s ię p rzez t łu m za Elim i  za ​mar ​ła.
Kir ​by  p rzy ​du ​s i ł  De ​re ​ka d o  ścia ​n y . De ​rek  go  ode ​pchnął  i  ude ​rzy ł  p ię ​ścią w twarz.

Kir ​by  w od ​we ​cie rzuci ł  s ię na n ie ​go
–  Prze ​s tań ! –  Eli  wkro ​czy ł  do  ak ​cj i , chwycił  Kir ​by ’ego  za pa ​sek  i  od ​cią ​gnął  od

De ​re ​k a. –  Kir ​by !
Kir ​by  pa ​t rzy ł  na De ​re ​k a, z u s t  k a ​pa ​ła mu  k rew. De ​rek  po ​chy li ł  s ię na ko ​la ​nach ,

o d ​dycha ​jąc cięż ​ko .
–  Za ​mknij  s ię –  ode ​zwał  s ię Kir ​by , zde ​cydo ​wa ​nym to ​nem. –  Po  p ro ​s tu  s ię za ​‐

mkn ij .
–  Tak , Kir ​by? Dla ​cze ​g o  sam go  n ie spy tasz?
Kir ​by  ze ​szty w ​n iał , za ​ci ​snął  szczę ​k ę.
–  Bo  wiesz, jak  by ło  na ​p raw ​dę, no  n ie? Wiesz, że twó j  o j ​ciec k rę ​ci ł  s ię po  na ​‐

szy m domu , żeb y  by ć z mo ją mamą. –  De ​rek  zwró ​ci ł  s ię do  Elie ​go . –  Praw ​da?
Eli  zb lad ł , ze ​sztyw ​n iał , a Kir ​by  wy ​rwał  s ię z jego  u ści ​sku .
–  Od  k i l ​ku  d o ​b ry ch  lat . Nie ​p raw ​d aż, pa ​n ie Hu ​e ​s to n?
–  De ​rek !
Lee wy ​ło ​n i ​ła s ię z t łumu , po ​de ​szła do  De ​re ​ka, a on  spo j ​rzał  na n ią, mru żąc oczy .
–  Nie ​do ​b rze mi na twó j  wi ​do k . Za ​uwa ​ży łaś  w ogó ​le, że tata od ​szed ł , czy  mo że Eli

tak  sku tecz ​n ie za ​jął  jego  miej ​sce, że s ię tym n ie p rze ​ję ​łaś?
Spo ​l icz ​ko ​wa ​ła go . No ​el ​le za ​mru g a ​ła. Dźwięk  ude ​rze ​n ia roz ​darł  jej  ser ​ce.
–  To  k łam ​s two  i  ty  o  tym wiesz.
–  Czy  n ie d la ​te ​go  wy ​jeż ​dżasz z Deep  Ha ​ven , mamo? Bo  Eli  wró ​ci ł  do  żony? Do

żo ny , k tó ​ra go  n ie pa ​mię ​ta? Może myś li , że ona so ​b ie n ie p rzy ​po ​mni, jak  cię ob ​ła ​‐
p iał . Że ch ciał  ją zo ​s ta ​wić d la cie ​b ie.

–  Dość tego , De ​rek  –  od ​parł  El i  tak  ag re ​syw ​nym to ​nem, że No ​el ​le za ​d rża ​ła. Ale
k ie ​dy  to  p o ​wie ​dział , do ​tar ​ło  do  n iej , że n ie za ​p rze ​czy ł .

Rze ​czy wi ​ście, on  i  Lee p a ​t rzy l i  na s ie ​b ie z czymś w ro ​dza ​ju  p o ​czucia winy  –  a
może wstydu? –  w oczach .

Może o sza ​la ​ła. Przez cały  ten  czas  on  i  Lee… a p o ​tem No ​el ​le i  El i…  O, n ie. No ​el ​‐
le o d ​wró ​ci ​ła s ię, p rze ​ci ​snę ​ła s ię p rzez t łum. Sły sza ​ła, jak  Eli  ją wo ła, ale n ie re ​ago ​wa ​‐
ła. Nie o d ​po ​wie ​d zia ​ła też na wo ​ła ​n ie Kir ​by ’ego , bo  wca ​le n ie by ła jego  mat ​k ą. Jego
mat ​ka zn i ​k ła, zo ​s ta ​wia ​jąc No ​el ​le w roz ​syp ​ce, ka ​żąc jej  uk ła ​dać ich  życie na nowo .

Życie, k tó ​re ​go  p raw ​do ​po ​do b ​n ie n ie dało  s ię już n a ​p ra ​wić.

***

–  Jak  mi p o ​szło?
Ky le do ​s trzeg ł  eu ​fo ​rię ma ​lu ​ją ​cą s ię na twa ​rzy  Emmy, k tó ​ra wy ​cho ​d zi ​ła ze s tu d ia



B w Win ​ga ​te Stud io s  –  dźwię ​kosz ​czel ​ne ​go  po ​miesz ​cze ​n ia z cie ​p łą dę ​bo ​wą pod ​ło ​gą,
d y ​wa ​nem po ​ś rod ​ku  i  mi ​k ro ​fo ​nem zwi ​sa ​ją ​cym z su ​fi ​tu . Sie ​dzia ​ła po d  n im p rzez
o s tat ​n ie czte ​ry  go ​dzi ​ny , g ra ​jąc ca ​ły m ser ​cem.

Pa ​d ła mu  ra ​mio ​na, p ra ​wie go  p rze ​wra ​ca ​jąc.
–  By łaś  n ie ​sa ​mo ​wi ​ta.
Na ​g ra ​ła p ięć u two ​rów d emo , mało  tego , lo ​k al ​n i  mu ​zycy , k tó ​rzy  ćwi ​czy li  obok

za ​p ro ​s i ​l i  ją na jam ses ​s ion .
Ky le u s iad ł  na ​wet za per ​k us ją, zmę ​czo ​ny  cze ​ka ​n iem w po ​miesz ​cze ​n iu  z kon ​so ​lą

d o  mik ​so ​wa ​n ia. Przy ​g lą ​dał  s ię temu  ca ​łe ​mu Rit ​ch ie ​mu, k tó ​ry  n iby  by ł  jej  agen ​tem, i
p ro ​du ​cen ​to ​wi o  imie ​n iu  Bren ​ton  –  jego  też chyba p o ​wi ​n ien  wziąć p od  lupę.

Tak  na wszel ​k i  wy ​pa ​d ek .
Ale p rzez więk ​szość cza ​su  po  p ro ​s tu  ob ​ser ​wo ​wał Emmę p rzez szybę, roz ​p ie ​ra ​ny

d umą.
Ach , ko ​chał  ją.
Ta myś l  wy ​peł ​n i ​ła go , gdy  p rzy ​ci ​snął  ją do  s ie ​b ie, pod ​n iós ł  i  ob ​ra ​cał  s ię z n ią w

p rzy ​p ływie ra ​d o ​ści .
Ko ​chał  ją.
Móg ł ​by  na ​wet wy ​mie ​n ić p o ​wo ​dy  tej  mi ​ło ​ści .
Ko ​chał  ją za u śmiech , ła ​god ​ny  i  s łod ​k i  jak  me ​la ​sa roz ​le ​wa ​ją ​ca s ię po  jej  twa ​rzy ,

k tó ​ry  nada ​wał jej  spo j ​rze ​n iu  cie ​p ła. Na ten  wi ​dok  aż p a ​l i ​ło  go  w p ier ​s i .
Ko ​chał  ją za k re ​atyw ​ność i  zdo l ​no ść tchn ię ​cia w tek ​s ty  Kel ​sey  ser ​ca i  du ​szy , we ​‐

rwy  i  życia. Omal n ie roz ​p ła ​kał  s ię nad  p ięk ​n em s łów Kel ​sey  do  mu ​zyk i  Emmy.
A jej  spon ​ta ​n icz ​ność? Jak  o s tat ​n iej  n ocy  –  po  cięż ​k im d n iu  g ra ​n ia, ka ​za ​ła mu

za ​wieźć s ię do  cen ​t rum. Opro ​wa ​dza ​ła go  po  par ​ku  sztuk i , w zło ​tym świe ​t le k s ię ​ży ca,
o mi ​ja ​jąc ka ​łu że roz ​to ​p io ​ne ​go  śn ie ​gu , i  wy ​myśla ​ła na po ​cze ​ka ​n iu  h i ​s to ​ry j ​k i  o  eg ​zo ​‐
tycz ​nych  rzeź ​b ach .

A mo że k o ​chał  ją za to , że p o ​t ra ​fi ​ła go ​dzi ​na ​mi s ie ​dzieć i  g rać, spę ​d za ​jąc z n im
słod ​k ie chwi ​le p rzy  ak om ​pa ​n ia ​men ​cie b lu ​e ​so ​wy ch  rif ​fów i  l ic ​kó w, za ​b ie ​ra ​jąc go  ze
sob ą w po ​d róż do  k ra ​iny  ma ​g ii .

Wy ​zwa ​la ​ła go  z sa ​me ​go  s ie ​b ie, za ​b ie ​ra ​ła w miej ​sce, k tó ​re lu ​b ił .
A p rzede wszys t ​k im ko ​chał  ją za to , jak  mu  u fa ​ła. Jak  po ​zwa ​la ​ła so ​b ie po ​ma ​g ać.

Jak  za ​p ro ​s i ​ła g o  do  swo ​je ​go  życia.
–  By ł  tob ą za ​chwyco ​ny  –  po ​wie ​dział , s ta ​wia ​jąc ją na zie ​mi. Ujął  jej  twarz w d ło ​‐

n ie i  po ​ca ​ło ​wał ją.
Uśmiech ​nę ​ła s ię sze ​ro ​ko , od ​sunę ​ła s ię i  za ​czę ​ła zb ie ​rać sp rzęt .
–  Nie wiem. To  nadal  n ie są mo je tek ​s ty .
–  Pro ​szę cię. By ło  świet ​n ie. Może i  wy ​k o ​rzy s ta ​łaś  s ło ​wa Kel ​sey , ale do ​pa ​so ​wa ​‐

łaś  je do  swo ​ich  p io ​se ​nek . Kel ​sey  wy ​cho ​dzi ​ła ​b y  z s ie ​b ie z ra ​do ​ści .
Spo j ​rza ​ła na n ie ​g o  spod  za ​s ło ​ny  ciem ​nych  wło ​só w.
–  Se ​rio?
Ukuc ​nął  p rzed  n ią i  od ​gar ​nął  jej  wło ​sy  do  ty łu .
–  Se ​rio .
Bren ​ton  po ​ja ​wił  s ię w d rzwiach  na koń ​cu  ko ​ry ta ​rza.



–  Okej , mała, by ło  cał ​k iem n ie ​źle. We ​zmę to  demo  d o  swo ​je ​g o  s tu d ia, po ​rząd ​n ie
p rze ​s łucham, po ​ga ​dam z mo ​imi ludź ​mi i  dam ci  znać. –  Wy ​cią ​gnął  do  n iej  d łoń .

Emma wsta ​ła, u ści ​snę ​ła ją, a on  p u ​ści ł  d o  n iej  oko .
Tak , Ky le zd e ​cydo ​wa ​n ie b ę ​d zie tu taj  za ​g lą ​dał .
–  Masz, to  k i l ​ka ko ​p ii  p ły ty , k tó ​rą na ​g ra ​l i ​śmy  –  oznaj ​mił Bren ​ton , po ​da ​jąc jej

kom ​pak ​ty . Wzię ​ła je i  p o ​pa ​t rzy ła n a n ie ​go  z dziw ​nym, eu ​fo ​rycz ​n ym uśmie ​chem.
–  Zie ​mia do  Emmy. –  Ky le p od ​n iós ł  fu te ​rał  na g i ​ta ​rę. –  Go ​to ​wa na coś  do  je ​dze ​‐

n ia?
–  Umie ​ram z g ło ​du , za ​raz pad ​n ę.
–  Nie un io ​sę cię ra ​zem z g i ​ta ​rą.
–  Za ​ło ​żę s ię, że d ał ​by ś  rad ę.
O, tak . Ky le wy ​szcze ​rzy ł  zęby  w uśmie ​ch u . Wy ​p ro ​wa ​dził  ją na ciem ​ny  par ​k ing ,

k tó ​ry  o świe ​t la ​ła ty l ​ko  lam ​p a u l icz ​na. Sa ​mo ​ch o ​dy  ch la ​pa ​ły  b ło ​tem. Na ch iń ​sk iej  re ​‐
s tau ​ra ​cj i  po  d rug iej  s t ro ​n ie u l i ​cy  świe ​ci ł  s ię na ​p is  „Otwar ​te”.

–  Co  ch cesz na ko ​la ​cję?
–  Piz ​zę?
–  Do ​b ra dziew ​czyn ​ka.
–  Two ​ją?
–  Jesz ​cze le ​p iej .
Chwyci ​ła go  za rękę.
–  Wiesz, że n ie mu ​s ia ​łeś  ze mn ą zo ​s ta ​wać.
–  No , wła ​ści ​wie, to  mu ​s ia ​łem. Mogę so ​b ie po ​zwo ​l ić na k i l ​ka dn i  wo l ​ne ​go . –

Otwo ​rzy ł  d rzwi do  sa ​mo ​cho ​d u , po ​ło ​ży ł  g i ​ta ​rę na ty l ​nym s ie ​dze ​n iu . –  A swo ​ją d ro ​gą,
p rzy ​s łu gu je mi miej ​sce na ka ​na ​p ie u  kum ​p la. Mo gę tam zo ​s tać tak  d łu ​go , jak  będę
chciał .

Nie ża ​ło ​wał, że opu ​ści ł  mecz Kir ​by ’ego , ale spo ​d zie ​wał s ię te ​le ​fo ​nów od  o jca z
ra ​p o r ​ta ​mi o  wy ​n i ​kach . Nie miał  wąt ​p li ​wo ​ści , że Kir ​by  po ​je ​dzie w p rzy ​szły  we ​ekend
na mi ​s trzo ​s twa s ta ​nu .

Wsiad ł  do  truc ​ka.
Emma o twie ​ra ​ła już k ie ​szeń  CD.
–  Chcesz po ​s łuchać?
–  Pew ​n ie. –  Wy ​co ​fał  i  ru szy ł  w k ie ​run ​ku  u l i ​cy . Nie ​na ​wi ​dził  mar ​ca, k ie ​dy  b rud ​ny

śn ieg  za ​le ​gał  wzd łu ż k ra ​węż ​n i ​ków. Na ​wet Deep  Ha ​ven , k tó ​re wy ​rywa ​ło  s ię te ​raz z
mroź ​ne ​go  u ści ​sku  zimy , wy ​da ​wa ​ło  s ię su ​ro ​we i  n ie ​go ​ścin ​ne. Nic d ziw ​ne ​go , że pod
ko ​n iec mar ​ca wszyscy  wła ​ści ​cie ​le o ś rod ​ków wy ​p o ​czy n ​ko ​wy ch  za ​myk a ​l i  ich  po ​dwo ​‐
je i  ro ​b i ​l i  po ​rząd ​k i .

–  Więc jak  myś lisz, k ie ​dy  da n am znać? –  spy ta ​ła Emma. Po ​chy li ​ła s ię do  p rzo ​‐
du , s ta ​ra ​jąc s ię zna ​leźć o d ​po ​wied ​n ie p rzy ​ci ​sk i  n a od ​twa ​rza ​czu . Na ​ci ​snę ​ła guzik  z na ​‐
p i ​sem „CD” i  z g ło ​śn i ​ków po ​p łynę ​ła p ierw ​sza p io ​sen ​ka.

„Nie ​bo  p ła ​ka ​ło , szlo ​cha ​łam i  ja,
Cze ​ka ​łam na ​dziei , k tó ​rą za ​b rał  mi czas”.



–  Nie wiem. –  Spo j ​rzał  na n ią, na jej  ś l icz ​ny  p ro ​fi l , te n ie ​sa ​mo ​wi ​te n ie ​b ie ​sk ie
oczy , jej  u s ta…  Te u s ta go  h ip ​no ​ty zo ​wa ​ły . –  Emmo, a co  je ​ś l i… n ie mó ​wię, że tak
myślę, ale co  je ​ś l i  Na ​shv il ​le n ie wy ​pa ​l i? –  Och , n ie po ​wi ​n ien  by ł  tego  mó ​wić. Od
razu  s ię sku li ​ła, po ​k i ​wa ​ła g ło ​wą.

–  Masz ra ​cję, pew ​n ie n ic z tego  n ie bę ​dzie.
–  Hej , n ie to  mia ​łem na myś li . Po  p ro ​s tu…. Za ​s ta ​na ​wiasz s ię może nad…
Było  za wcze ​śn ie. Nie po ​t ra ​fi ł  wy ​du ​s ić z s ie ​b ie tego , co  miał  w ser ​cu  –  tak  bar ​‐

dzo  p ra ​gnął , żeby  wró ​ci ​ła do  Deep  Ha ​ven . Ale czy  n ie tego  wła ​śn ie chciał? Po ​ś lu ​b ić
dziew ​czynę z ma ​łe ​go  mia ​s tecz ​ka? Za ​cząć tam no we życie?

Sp o j ​rzał  na Emmę, k tó ​ra od ​chy la ​ła s ię na s ie ​dze ​n iu  obok  i  n aj ​wyraź ​n iej  od ​twa ​‐
rza ​ła w g ło ​wie swó j wy ​s tęp .

Nie.
Uświa ​d o ​mił to  so ​b ie.
Chciał  Emmy. Z albo  bez Deep  Ha ​v en .
Stra ​ci ł  od ​dech  na tę myś l  i  g a ​p ił  s ię p rzed  s ie ​b ie, ws trzą ​śn ię ​ty . A co  z jego  p la ​‐

nem?
–  Nad  czym s ię za ​s ta ​na ​wiam?
Zd o ​by ł  s ię na de ​l i ​kat ​ny  u śmiech .
–  Ja… ja ty l ​ko… n ie wiem.
–  Nadal  chcesz, że ​bym p rze ​p ro ​wa ​dzi ​ła s ię do  Deep  Ha ​ven , p raw ​d a?
Sk rzywił  s ię.
–  Nie.
–  Ściem ​n iasz. Ko ​chasz Deep  Ha ​ven . Two ​je życie to ​czy  s ię w Deep  Ha ​ven . Nig ​dy

n ie spo ​tk a ​łam n i ​ko ​go  bar ​dziej  ma ​ło ​mia ​s tecz ​ko ​we ​g o  n iż ty . No , może mo ja mama.
Cho ​ciaż na ​wet o na s ię wy ​p ro ​wa ​dza, więc do ​myślam s ię, że mo ż ​n a zmie ​n ić zda ​n ie.

–  Two ​ja mama s ię wy ​p ro ​wa ​dza?
–  Prze ​p ro ​wa ​dza. –  Ba ​wi ​ła s ię rę ​ka ​wicz ​ką. –  Za ​raz po  tym, jak  De ​rek  skoń ​czy

szko ​łę.
–  Dla ​cze ​go?
Jej  mil ​cze ​n ie ka ​za ​ło  mu  na n ią spo j ​rzeć, ale ona s ię n ie od ​wró ​ci ​ła –  wy ​g lą ​da ​ła

p rzez o kno .
–  Chyb a po  p ro ​s tu  uwa ​ża, że p rzy ​szed ł  czas .
Aha, wy ​czu ł  k łam ​s two . Ale n ic n ie od ​po ​wie ​dział .
Nel ​so ​no ​wie wy ​p ro ​wa ​dza ​ją s ię z Deep  Ha ​v en?
–  Nig ​dy  n ie ro ​zu ​mia ​łam mo ​jej  mamy . Jak ​b y  n ie p rzej ​mo ​wa ​ła s ię życiem. Wie ​‐

dzia ​łeś , że za ​n im wy ​b u ​do ​wa ​l i  z tatą dom, miesz ​ka ​l i  w g a ​ra ​żu ? A po ​tem w p iw ​n i ​cy?
Pra ​co ​wa ​l i  n a to  wszy s t ​ko , z cza ​sem d o ​ro ​b i ​l i  s ię domu . Nie mia ​ła ka ​na ​l i ​za ​cj i , p rą ​du
an i  cie ​p łej  wo dy…

– Jes t  p raw ​dzi ​wą k o ​b ie ​tą Pó ł ​no ​cy .
Emma wzruszy ła ra ​mio ​na ​mi.
–  Na ​wet p o  śmier ​ci  o jca by ła za ​wsze taka twar ​da, opa ​no ​wa ​na. Po ​świę ​ci ​ła s ię p ra ​‐

cy  cha ​ry ta ​tyw ​nej , an ​ga ​żo ​wa ​ła s ię w radę ro ​dzi ​có w, po ​ma ​ga ​ła w ko ​ście ​le. I p ro ​wa ​dzi ​ła
do m. Wiesz, jak  t rud ​no  jes t  og rze ​wać dom d rew ​nem?



–  Je ​s tem pe ​wien , że De ​rek  jej  po ​ma ​g ał .
Wzię ​ła od ​d ech .
–  Ta, k to ś  jej  po ​ma ​gał…  Myślę, że n ie ch cia ​łam wra ​cać do  d omu , bo  wte ​dy  wi ​‐

dzia ​łam, jak a jes t  po ​uk ła ​da ​na. A ja mie ​s ią ​ca ​mi mia ​łam kosz ​ma ​ry  –  cza ​sa ​mi nadal  je
mie ​wam. Nie po ​t ra ​fi ​łam uda ​wać, że n ic s ię n ie s ta ​ło .

–  Je ​s tem pe ​wien , że two ​ja mama n ie ud a ​wa ​ła, że n ic s ię n ie s ta ​ło .
–  Ale tak  to  wy ​g lą ​da ​ło . I k ie ​dy  wra ​cam do  d omu , p rzy ​po ​mi ​nam so ​b ie, że mo je

życie to  je ​den  wiel ​k i  ba ​ła ​gan . –  Sp o j ​rza ​ła na n ie ​go  z lek ​ko  d rwią ​cym uśmie ​chem. –
Może ta sp ra ​wa z Na ​shv il ​le co ś  zmie ​n i .

–  Myślisz, że kon ​t rak t  p ły to ​wy sp ra ​wi, że po ​czu jesz s ię le ​p iej  ze śmier ​cią swo ​je ​‐
go  taty?

Nie chciał , żeby  to  za ​b rzmia ​ło  tak  su ​ro ​wo.
–  Nie. Ja ​sne, że n ie. Ale wte ​dy  p rzy ​najm ​n iej  b ęd ę ży ła ma ​rze ​n ia ​mi.
–  Two ​imi czy  Kel ​sey?
–  To  n ie fair. Mó ​wi ​łeś , że po ​d o ​ba ci  s ię, jak  do ​b ra ​łam mu ​zy kę do  jej  tek ​s tów.
–  Pew ​n ie, że mi s ię p o ​do ​ba. Oczywi ​ście. Je ​s teś  n ie ​sa ​mo ​wi ​cie uzdo l ​n io ​na. Ale

nadal  n ie u koń ​czy łaś  „Pio ​sen ​k i  Emmy”. An i  n ie na ​p i ​sa ​łaś  wła ​sn ej . Ko n ​t rak t  n ie za ​‐
ła ​twi  tego , co  cię po ​wstrzymu ​je.

–  Zn o ​wu s ię za ​czy na, Pa ​n ie Wszech ​wie ​dzą ​cy .
–  Prze ​p ra ​szam. Ja ty l ​ko…
– Nie umiem s ię po ​wstrzymać p rzed  za ​ła ​twia ​n iem ró ż ​nych  rze ​czy . Cóż, może

Bóg  n ie chce, że ​bym p i ​sa ​ła. Może to  mo ja kara za to , że n ie…
– Ch yba żar ​tu jesz! –  Od ​wró ​ci ł  s ię do  n iej , rzuci ł  o k iem n a d ro ​gę, zje ​chał  na bok

i  za ​t rzymał s ię p rzy  k ra ​węż ​n i ​ku . –  Na ​p raw ​dę myś lisz, że Bóg  o b ​wi ​n ia cię za to , że to
ty  p rze ​ży łaś?

–  Nie. Ale d la ​cze ​go  miał ​by  za ​b rać Kel ​sey  za ​mias t  mn ie?
–  Ży jesz z p rze ​ko ​na ​n iem, że Bóg  jes t  tobą za ​wie ​dzio ​ny . Że p ro ​wa ​dzi  ja ​kąś  punk ​‐

ta ​cję. Jak ​by  dał  ci  tę je ​dyną szan ​sę i  je ​ś l i  ją zmar ​n u jesz, wte ​dy  two ​je życie n ie b ę ​d zie
war ​te oca ​le ​n ia. Wiesz co? Bę ​dziesz mar ​no ​wać swo ​je życie, cią ​g le, bez koń ​ca, a On  i
tak  bę ​dzie cię ko ​chał .

–  Jak  On  może mn ie ko ​chać, sko ​ro  za ​b rał  mi o jca!
–  I o ca ​l i ł  cie ​b ie!
Za ​mruga ​ła, n ie ​mal z p rze ​ra ​że ​n iem.
–  Nie p ro ​s i ​łam o  ra ​tunek .
–  W ty m tk wi p ro ​b lem, p raw ​da? Po ​wró t  do  Deep  Ha ​ven  to  n ie wspo ​mnie ​n ia o

ty ch , k tó ​rzy  ode ​szl i . Cho ​dzi  o  to , że ty  p rze ​ży łaś . I z tego  po ​wo ​du  mu ​s ia ​łaś  co ś
zmie ​n ić, zro ​b ić co ś  szla ​chet ​ne ​go , wiel ​k ie ​go :  ży ć ma ​rze ​n ia ​mi Kel ​sey , b o  gdybyś  tego
n ie zro ​b i ​ła, g dybyś  za ​ję ​ła s ię sobą, by ła ​b yś  ego ​is t ​ką, n ie ​war ​tą Bo ​że ​go  ra ​tun ​ku , mam
ra ​cję?

–  I k to  to  mówi? Chcia ​łeś  g rać w ko ​sza. A te ​raz je ​s teś  po ​l i ​cjan ​tem w ma ​łym mia ​‐
s tecz ​ku .

–  Ja też n ie chcę mar ​no ​wać życia. Chcę ch ro ​n ić lu ​dzi . Ale n ie z po ​wo ​du  ja ​k ie ​goś
po ​czucia winy . Chcę by ć ta ​k im fa ​ce ​tem, k tó ​rym wiem, że mogę być. Je ​s tem tego



świa ​dom w k aż ​dej  chwi ​l i , bo  wła ​śn ie do  tego  zo ​s ta ​łem p o ​wo ​ła ​ny .
Za ​ło ​ży ła ręce na p ier ​s i . Wy j ​rza ​ła p rzez okno .
–  Ja chcia ​łam miesz ​kać w Deep  Ha ​ven , uczyć dzie ​cia ​k i  mu ​zyk i , może g rywać

kon ​cer ​ty . Chcia ​łam wieść szczę ​ś l i ​we życie swo ​jej  mat ​k i . Ze ​s ta ​rzeć s ię w na ​szym mia ​‐
s tecz ​ku  u  boku  u ko ​cha ​ne ​go  męż ​czyzny . Ale wte ​d y  umar ​ła Kel ​sey  i  n ik t  in ny  n ie
by ł ​by  w s ta ​n ie zre ​al i ​zo ​wać jej  ma ​rzeń .

–  A n ie do ​tar ​ło  do  cie ​b ie, że Bóg  n ie chce, że ​byś  ży ła jej  ma ​rze ​n ia ​mi? Że On  w
ca ​ło ​ści  ak ​cep ​tu je two ​je p la ​ny? –  Przy ​b rał  ła ​god ​n iej ​szy  ton  i  wy ​cią ​gnął  d łoń , żeb y  ją
do ​tkn ąć. Nie po ​ru szy ła s ię. –  Gdyby  Bóg  ch ciał , żeby  Kel ​sey  speł ​n ia ​ła swo ​je ma ​rze ​‐
n ia, to  by  p rze ​ży ła.

Za ​ci ​snę ​ła zęby .
–  Nie mogę s ię po ​go ​dzić z ty m, że Bóg  jej  n ie u ra ​to ​wał.
–  Ja też n ie. Życie może wy ​da ​wać s ię pa ​skud ​ne, p rzy ​zna ​ję. I może s ię wy ​da ​wać,

że Bóg  n as  n ie ko ​cha. Ale wciąż myś lę o  ty m, co  p o ​wie ​dzia ​ła Kel ​sey , o  tym, że w wie ​‐
rze cho ​dzi  o  to , żeb y  u fać Bo gu , k ie ​d y  wy ​da ​je s ię od ​le ​g ły . Za ​s ta ​na ​wiam s ię, czy  w ta ​‐
k ich  chwi ​lach  n ie po ​win ​n i ​śmy  p rzy ​po ​mi ​nać so ​b ie tego  wszys t ​k ie ​go , co  wie ​my  o
Bogu , o  tym, co  d la nas  zro ​b ił .

Pra ​wie s ie ​b ie n ie po ​zna ​wał. Sło ​wa wy ​do ​bywa ​ły  s ię z n ie ​go , jak ​by  na ​pę ​dza ​ne ja ​‐
kąś  s i łą. A może cały  czas  du ​s i ł  je w so ​b ie.

Bóg  go  n ie opu ​ści ł . Ky le p o  p ro ​s tu  n ie ch ciał  s ię do  teg o  p rzy ​znać. Nie chciał
p rzy ​znać, że Bóg  móg ł być z jego  s io ​s trą, k ie ​dy  umie ​ra ​ła i  po ​cie ​szać ich  ro ​dzi ​nę w
ża ​ło ​b ie.

Nie chciał  p rzy ​znać, że owszem, u fał  Bogu  w każ ​dej  ch wi ​l i . Ale i  tak  wy ​d a ​wa ​ło
mu  s ię s łu sz ​n e trzymać Emmę za rękę i  wy ​po ​wia ​dać s ło ​wa, k tó ​re s ię w n im ko ​t ło ​wa ​‐
ły . Ro ​b ił  to  tak  samo  d la s ie ​b ie, jak  d la Emmy.

–  Zo ​s taw ​my na chwi ​lę, je ​ś l i  to  w ogó ​le moż ​l i ​we, fak t , że po ​n ie ​waż Bó g  nas  ko ​‐
cha, k tó ​re ​g oś  dn ia znów zo ​ba ​czymy  Kel ​sey . Zo ​s tań ​my tu taj , n a zie ​mi, i  do ​s trze ​gaj ​‐
my  skar ​by , ja ​k i ​mi On  nas  ob ​da ​rza, żeby  p rze ​p ro ​wa ​dzić nas  p rzez ciem ​no ​ści . Nie
masz żad ​nych  do ​b rych  wspo ​mnień?

Otar ​ła po ​l i ​czek  rę ​ka ​wicz ​ką.
–  Oczywi ​ście, że mam.
–  Na p rzy ​k ład?
–  Hmm…  na p rzy ​k ład  k ie ​dy  ło ​wi ​łam ryby  i  sp a ​d łam z po ​mo ​s tu  do  wody , a tata

mu ​s iał  za ​n u r ​ko ​wać, żeby  mn ie s tam ​tąd  wy ​cią ​gnąć.
Uśmiech ​nął  s ię, wy ​ob ra ​ża ​jąc so ​b ie Emmę, p rze ​mo ​czo ​ną i  u ro ​czą.
Ach , n ie spo ​sób  s ię na n ią zło ​ścić.
–  I k ie ​dy  zro ​b i ​łam ma ​mie to rt  cze ​ko ​la ​do ​wy u  cie ​b ie w domu , a p o ​tem wró ​ci ​łam

po  p ró ​b ie z Kel ​sey  ty l ​ko  p o  to , żeby  zo ​rien ​to ​wać s ię, że wszy s t ​ko  zjad ł  p ies .
–  Cała Rig ​g ins . Mały  żar ​łok . Pysk  jej  spuch ł  i  myś le ​l i ​śmy , że zdech ​n ie. Na

szczę ​ście zwró ​ci ​ła to rt  na dy ​wan  w sa ​lo ​n ie. Taa, to  d o ​p ie ​ro  wspo ​mnie ​n ie.
Uśmiech ​nę ​ła s ię.
–  I jesz ​cze b al  w p ierw ​szej  k la ​s ie. Tata mn ie pod ​wiózł  i  n a ​wet s ta ​nął  w d rzwiach ,

żeby  po ​pa ​t rzeć, jak  tań ​czę.



–  I żeby  na ​s tra ​szyć two ​je ​g o  ch ło ​pa ​ka obec ​no ​ścią po ​l i ​cj i .
Za ​śmia ​ła s ię, p o ​cią ​gnę ​ła n o ​sem.
–  Tak , mam do ​b re wspo ​mnie ​n ia.
Prze ​łknął  ś l i ​nę, p rze ​b ieg ł  kciu ​k iem po  jej  d ło ​n i .
–  Po  śmier ​ci  Kel ​sey  za ​czą ​łem ch o ​dzić do  ma ​łe ​go  ko ​ścio ​ła. Spo ​tyka ​łem tam k i l ​‐

ku  kum ​p li  z p ra ​cy , a pa ​s to r za ​wsze za ​czynał  n a ​bo ​żeń ​s two  od  p sal ​mu. Spodo ​ba ​ło  mi
s ię to , bo  au ​to r p sal ​mów mie ​wał sk raj ​ne emo ​cje. Cza ​sa ​mi zło ​ści ł  s ię na Boga albo  la ​‐
men ​to ​wał, że Bóg  go  opu ​ści ł . Cza ​sa ​mi na ​rze ​kał  na n ie ​sp ra ​wie ​d li ​wość ze s tro ​ny  in ​‐
nych  lu ​dzi . In ​nym ra ​zem mó ​wił  o  wiel ​k ich  rze ​czach , k tó ​re zro ​b ił  d la Bog a. Bez
wzg lę ​du  na wszys t ​ko , za ​wsze koń ​czy ł  wy ​zna ​n iem wia ​ry . Czymś o  u f ​no ​ści  Bogu , na ​‐
wet , k ie ​dy  jes t  s ię po ​g rą ​żo ​nym w ciem ​no ​ści .

Spo j ​rza ​ła na jego  d łoń .
–  Za ​n im wzej ​dzie gwiaz ​da za ​ran ​n a.
–  Yhm.
Emma wzię ​ła o d ​dech .
–  Może wła ​śn ie o  tym mó ​wi ​ła Kel ​sey . O u f ​no ​ści  wte ​dy , k ie ​dy  jes t  n aj ​ciem ​n iej .
–  Na pew ​n o  o  to  cho ​dzi ​ło . Ona wie ​rzy ła w Je ​zusa, k tó ​ry  jes t  obec ​ny .
Te ​le ​fon  za ​wi ​b ro ​wał mu  w k ie ​sze ​n i  ku rt ​k i . Wy ​jął  go , spo j ​rzał  na wy ​świe ​t lacz.

Kir ​by .
–  I co , je ​dzie ​cie na mi ​s trzo ​s twa?
Ale Kir ​by  miał  zmę ​czo ​n y , za ​ch ryp ​n ię ​ty  g ło s , jak ​by  p ła ​kał .
–  Nie, n ie je ​dzie ​my. Ale mam to  gdzieś . Wie ​dzia ​łeś… wie ​dzia ​łeś , że tata miał  ro ​‐

mans  z Lee Nel ​so n?
Jeg o  s ło ​wa roz ​le ​g ły  s ię po  sa ​mo ​cho ​dzie.
Ale Ky le nadal  n ie po ​t ra ​fi ł  ich  roz ​szy fro ​wać.
–  Co  po ​wie ​d zia ​łeś? –  Jego  g ło s  za ​b rzmiał  p ła ​sko , ch łod ​no . Po ​pa ​t rzy ł  na Emmę.
Od ​wza ​jem ​n i ​ła spo j ​rze ​n ie, z czymś w ro ​dza ​ju  ws ty du  wy ​ma ​lo ​wa ​nym na twa ​rzy ,

po ​czym od ​wró ​ci ​ła wzrok . Prze ​łknę ​ła ś l i ​nę.
Aha…
– Tata i  p an i  Nel ​son  mie ​l i  ro ​mans . Przez k i l ​ka lat .
–  Kir ​by…
– Wda ​łem s ię z De ​re ​k iem w s trasz ​ną bó j ​kę na oczach  ca ​łe ​go  mia ​s tecz ​k a. Oskar ​‐

ży ł  tatę p rzed  wszys t ​k i ​mi, a tata po  p ro ​s tu  tam s tał .
–  A Lee?
–  Zdzie ​l i ​ła De ​re ​k a po  twa ​rzy . Ale wszyscy  wie ​dzą, Ky le. Wszyscy  wie ​dzą.
Wszyscy .
–  A mama?
–  Ucie ​k ła. Po  p ro ​s tu… wy ​szła. Mu ​s isz wra ​cać do  domu , Ky le.
–  Już jadę. –  Roz ​łą ​czy ł  s ię, ser ​ce wa ​l i ​ło  mu  w p ier ​s i , ob i ​ja ​ło  s ię o  że ​b ra. Mię ​dzy

n im a Emmą za ​pa ​d ła ci ​sza.
–  Wie ​dzia ​łaś  –  s twier ​dził  ci ​cho .
Wzię ​ła od ​dech , d rża ​ła.
–  Emmo, wie ​dzia ​łaś  o  mo im ta ​cie i  two ​jej  ma ​mie?



–  Nie są ​dzę, żeby  to  by ła taka wiel ​ka sp ra ​wa, jak  ty  to  p rzed ​s ta ​wiasz… –  ode ​‐
zwa ​ła s ię ci ​cho .

–  Mie ​l i  ro ​mans! To  jes t  wiel ​ka sp ra ​wa…
– Nie, Ky le, to  n ie tak . Twó j tata ty l ​ko  ją po ​ca ​ło ​wał…
– Po ​ca ​ło ​wał ją i  ty  o  tym wie ​dzia ​łaś? Dla ​cze ​go  n ic mi n ie mó ​wi ​łaś?
–  A co  mia ​łam ci  po ​wie ​dzieć? –  Pła ​ka ​ła, mia ​ła czer ​wo ​ne oczy . –  Co , że twó j  tata

p rzy ​s ta ​wiał  s ię do  mo ​jej  mamy , a ona o sza ​la ​ła i  d la ​te ​go  wy ​je ​cha ​łam z mia ​s tecz ​ka?
–  Za ​b ie ​ram cię do  domu . Mu ​szę wra ​cać do  Deep  Ha ​ven .
–  Po  co , żeby  roz ​wią ​zać ko ​lej ​ny  p ro ​b lem?
Włą ​czy ł  b ieg  i  wy ​je ​chał  n a jezd ​n ię.
–  No , być może. Mo ja ro ​dzi ​na s ię roz ​pa ​da, o kej? Ktoś  mus i  wy ​myślić, co  ro ​b ić.
–  Może po ​wi ​n ie ​neś  zo ​s ta ​wić to  w sp o ​ko ​ju . Niech  two i  ro ​dzi ​ce sami so ​b ie z tym

po ​ra ​dzą.
–  Mó j tata jes t  dup ​k iem, a mama s tra ​ci ​ła pa ​mięć. Myślę, że mogą mn ie po ​t rze ​b o ​‐

wać. –  Wal ​nął  d ło ​n ią w k ie ​row ​n i ​cę. –  Wie ​dzia ​łem, że n ie po ​wi ​n ie ​nem by ł  wy ​jeż ​d żać.
Za ​ło ​ży ła ręce.
–  Nie. Nig ​dy  n ie po ​wi ​n ie ​neś  by ł  wy ​jeż ​dżać z Deep  Ha ​ven . Bo  naj ​wyraź ​n iej  bez

cie ​b ie ono  s ię ro z ​le ​ci .
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Mimo że Eli  p rzez więk ​szość życia uczy ł  s ię, jak  być o szczęd ​nym w s ło ​wach , t rzymać
ner ​wy na wo ​dzy  i  za ​cho ​wywać zim ​ną k rew w każ ​dej  sy ​tu a ​cj i , tym ra ​zem p ra ​wie n ie
wy ​t rzymał.

Tre ​ner Seb  nad al  s ie ​dział  z Kir ​bym i  De ​re ​k iem w ga ​b i ​ne ​cie, a po ​nu ry  wy ​raz jego
twa ​rzy  zd ra ​d zał  tar ​ga ​ją ​ce n im emo ​cje. El i  ob ​ser ​wo ​wał p rzez szybę, jak  besz ​ta ch łop ​‐
ców, k tó ​rzy  an i  razu  na s ie ​b ie n ie spo j ​rze ​l i .

Oparł  s ię o  ścia ​nę i  od ​twa ​rzał  w myślach  k łó t ​n ię z No ​el ​le. Sto ​jąc tam, w ho lu ,
pod ​jął  k i l ​k a szyb ​k ich  de ​cyzj i . Za sp ra ​wą oskar ​żeń  De ​re ​ka jego  życie, jego  b łę ​dy  u j ​‐
rza ​ły  świa ​t ło  dzien ​n e.

Go ​rzej , spo j ​rzał  na Lee, a p raw ​dzi ​wość s łów De ​re ​ka wy ​wo ​ła ​ła uk łucie w jego
p ier ​s i . Może myśli, że ona sobie nie przypomni, jak cię obłapiał. Że chciał ją zostawić dla ciebie.

Prze ​cież n ie za ​mie ​rzał  zo ​s ta ​wić No ​el ​le –  cho ​ciaż owszem, po ​zwo ​l i ł  so ​b ie t ro sz ​‐
czyć s ię o  Lee. Za bar ​dzo .

Ale n ie móg ł  wy ​b rać jej  za ​mias t  żony . Więc zo ​s ta ​wił  Lee samą i  po ​pę ​dził  za No ​‐
el ​le. Po ​b ieg ł  za n ią n a par ​k ing , z noc ​ne ​go  n ie ​ba pa ​da ​ła mżaw ​ka, k tó ​ra zmie ​n ia ​ła czar ​‐
ny  as ​fal t  w lo ​do ​wi ​sk o , sk rzą ​ce s ię w świe ​t le lamp  u l icz ​nych .

–  Oszuka ​łeś  mn ie, El i .
–  Wiem, p rze ​p ra ​szam. Nie ko ​cham Lee…
– To  n ie ma zn a ​cze ​n ia, czy  ją ko ​chasz, czy  n ie. Przez cie ​b ie uwie ​rzy łam, że wie ​‐

d l i ​śmy  ide ​al ​n e ży cie, że by l i ​śmy  w so ​b ie za ​ko ​cha ​n i , że mie ​l i ​śmy  n ie ​sa ​mo ​wi ​tą ro ​dzi ​‐
nę, po ​mi ​mo  n a ​szych  zra ​n ień . Po ​ka ​za ​łeś  mi świat , w k tó ​rym znów chcia ​łam żyć.

–  Nig ​d y  n ie mó ​wi ​łem, że by l i ​śmy  ide ​al ​n i . Pa ​mię ​tam, jak  cię o s trze ​ga ​łem, że to ,



cze ​g o  s ię do ​wiesz, może ci  s ię n ie spodo ​bać.
Sp o j ​rza ​ła n a n ie ​go  p rze ​n i ​k li ​wie.
–  A więc to  p raw ​da, co  do  Lee. Mie ​l i ​ście ro ​mans .
–  Nie, to  n ie tak . –  Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą, n ie do  koń ​ca pe ​wien , co  w tym wszys t ​k im

jes t  p raw ​d ą. –  Tro sz ​czy łem s ię, t ro sz ​czę s ię o  n ią, owszem. Po ​t rze ​bo ​wa ​ła mo ​jej  po ​‐
mo ​cy , a ja czu łem…  Że mogę coś  d la n iej  zro ​b ić. A ty  n ie po ​zwo ​l i ​ła ​byś  so ​b ie po ​móc.

–  A p ró ​b o ​wa ​łeś , El i? Ota ​cza ​łeś  mn ie ra ​mio ​na ​mi, tu l i ​łeś  mn ie, p ła ​ka ​łeś  ze mną?
Od ​wró ​ci ł  wzro k , jej  s ło ​wa by ły  jak  pa ​znok ​cie, k tó ​re wb i ​ja ​ły  mu  s ię w ser ​ce.
–  Nie.
–  Tak  my śla ​łam. –  Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą. –  Praw ​da jes t  taka, że gdybyś  to  ro ​b ił , n i ​cze ​‐

g o  b y m n ie s tra ​ci ​ła, p a ​mię ​ci  też. Wciąż za ​da ​ję so ​b ie py ta ​n ie:  co  ro ​b i ​łam w Du ​lu th?
Prze ​cież miesz ​k am tu taj . By łam na za ​kupach? U le ​ka ​rza?

Kie ​d y  p o ​czu ł , jak  No ​el ​le wy ​rywa mu  s ię z rąk , miał  ocho ​tę sk ła ​mać. Tak, byłaś na
zakupach.

–  Wie ​d zia ​łam o  ro ​man ​s ie, El i? Wie ​dzia ​łam i  je ​cha ​łam do  p raw ​n i ​ka za ​wieźć pa ​‐
p ie ​ry  ro z ​wo ​d o ​we?

Te s ło ​wa g o  za ​b o ​la ​ły . Stra ​ci ł  pa ​no ​wa ​n ie nad  swo ​imi myś la ​mi, k tó ​re gwał ​tow ​n ie
n a ​ra ​s ta ​ły , d o ​p ó ​k i  jego  naj ​mrocz ​n iej ​sze oba ​wy, jego  zło ść n ie wzię ​ły  nad  n im gó ry .

–  Nie wiem, g d zie by łaś , No ​el ​le, bo  mi n ie po ​wie ​dzia ​łaś . Tak , jak  n ie po ​wie ​dzia ​‐
łaś  mi o  ate ​l ier. An i  o  Eri ​ku .

Na ​wet n ie d rg n ę ​ła, n ie po ​ru szy ła s ię. Wresz ​cie, k ie ​dy  by ł  już cały  mo ​k ry  od
d esz ​czu  i  zmie ​n iał  s ię w so ​pel  lodu , ode ​zwa ​ła s ię.

–  Kim jes t  Erik ?
–  Nie wiem. Ty  mi po ​wiedz.
–  Ah a, p ew ​n ie. Po ​cze ​kaj , ty l ​ko  p rze ​szukam swo ​ją skarb ​n i ​cę wspo ​mnień . Kim

jes t  Erik , El i?
Od ​wró ​ci ł  wzro k , za ​ci ​snął  zęby .
–  Nie wiem, ja ​sne? Wy ​dzwa ​n ia na te ​le ​fon  do ​mo ​wy i  zo ​s ta ​wia dwuznacz ​ne wia ​‐

d o ​mo ​ści . Mo że to  twó j  ko ​cha ​nek .
Sło ​wa, k tó ​re wła ​śn ie wy ​po ​wie ​dział  p rze ​szy ły  go  na wsk roś , aż s tra ​ci ł  od ​dech .
Ga ​p i ​ła s ię n a n ie ​go , jak ​by  by ł  k imś  ob ​cym. Może w tej  chwi ​l i  n im by ł , na ​wet

p rzed  sa ​my m so b ą.
–  Je ​s teś  p a ​lan ​tem, wiesz o  tym? –  od ​par ​ła d rżą ​cym g ło ​sem. –  Wte ​dy , w szp i ​ta ​lu ,

p o ​win ​nam b y ła zd ać s ię na in ​s tynk t , k ie ​dy  ka ​za ​łam ci  t rzymać s ię ode mn ie z da ​leka.
–  No , có ż, a mo że ja po ​wi ​n ie ​nem by ł  po  p ro ​s tu  cię tam zo ​s ta ​wić i  wró ​cić do  ko ​‐

b ie ​ty , k tó ​ra p rzy ​najm ​n iej  mn ie pa ​mięta.
Och , co  mu  s ię s ta ​ło ? Po ​czu ł , jak  jego  życie, o s tat ​n i  mie ​s iąc, a szcze ​gó l ​n ie s ło ​‐

d y cz mi ​n io ​n y ch  d wóch  ty ​god ​n i , roz ​t rza ​sku ją s ię na ka ​wał ​k i .
Nie. Przy ​b rał  ła ​god ​n iej ​szy  ton .
–  No ​el ​le…
Ale b y ło  za p ó ź ​no .
–  Leć d o  n iej , ko ​cha ​n ie –  od ​par ​ła No ​el ​le ch łod ​no , po  czym od ​wró ​ci ​ła s ię i

ru szy ła w s tro ​n ę jeg o  truc ​ka.



–  Do ​kąd  id ziesz?
–  Nie wiem. Z da ​le ​k a o d  cie ​b ie. Jak  n aj ​da ​lej , g dzie b ęd ę mo ​g ła za ​po ​mn ieć o  to ​‐

b ie i  Deep  Ha ​ven  i  za ​cząć wszys t ​k o  od  n owa.
Stał  tam jak  k re ​ty n  i  p a ​t rzy ł , jak  ws ia ​d a do  sa ​mo ​ch o ​du . Ale p rze ​cież n ie mia ​ła

k lu ​czy k ó w, więc…
Sil ​n ik  ru szy ł . El i  p rze ​szuk ał  k ie ​sze ​n ie i  n ic n ie zna ​lazł . Wte ​dy  so ​b ie p rzy ​po ​‐

mn iał . Od  d wu dzie ​s tu  p ię ​ciu  lat  da ​wał No ​el ​le k lu ​czyk i , żeby  sch o ​wa ​ła je w to ​reb ​ce
n a czas  me ​czu .

Stał  tam, n a par ​k in ​g u , deszcz ście ​kał  mu  p o  p le ​cach . Pa ​t rzy ł , jak  No ​el ​le wy ​jeż ​‐
d ża n a u l i ​cę. Ty l ​ne świa ​t ła ga ​p i ​ły  s ię n a n ie ​go  jak  małe czer ​wo ​n e o czk a, aż n ie zn ik ​‐
n ę ​ły  w ciem ​n o ​ści  no cy .

Kie ​d y  Eli  wró ​ci ł  do  szk o ​ły , Lee też roz ​p ły nę ​ła s ię w po ​wie ​t rzu .
Seb  skoń ​czy ł  swó j wy ​k ład , a Kir ​b y  opu sz ​czał  jeg o  ga ​b i ​n et , n ie za ​szczy ca ​jąc

o jca sp o j ​rze ​n iem. Eli  po ​szed ł  za sy ​n em d o  n eo ​na, wd zięcz ​n y  za ci ​szę, k tó ​ra mię ​dzy
n imi za ​p a ​d ła.

–  Gd zie mama? –  spy tał  Kir ​b y , k ie ​d y  Eli  wś l i ​zn ął  s ię na s ie ​dze ​n ie p a ​sa ​że ​ra.
–  W do mu . –  Taką miał  na ​dzie ​ję. Do ​kąd  mia ​ła ​by  p o ​je ​chać? Ale jej  s ło ​wa g rzmia ​‐

ły  mu  w g ło ​wie. Jak najdalej, gdzie będę mogła zapomnieć o tobie i Deep Haven i zacząć wszystko od
nowa.

Kir ​b y  p ro ​wa ​d ził  w ci ​szy .
–  Jes t  ś l i ​sko . Uwa ​żaj .
Syn  n ic n ie o d ​po ​wie ​d ział .
–  To  mo ja wina –  p o ​wie ​d ział  wresz ​cie. Dło ​n ie zb ie ​la ​ły  mu  n a k ie ​ro w ​n i ​cy . Wziął

d łu ​g i  o d ​dech .
–  Nie, sy nu…
–  Tato , to  ja za ​czą ​łem b ó j ​k ę. –  Jeg o  g ło s  b rzmiał  ci ​ch o  po ​ś ród  b ęb ​n ie ​n ia lo ​do ​‐

wa ​te ​g o  d esz ​czu .
Och, proszę, niech Noelle będzie w domu. Nie mó g ł  zn ieść myś l i , że p ro ​wa ​dzi  w tej  p o ​‐

g o ​d zie.
–  Co  masz n a myś li?
–  By łem wście ​k ły  na De ​re ​ka, że n ie zła ​pał  p i ł ​k i  pod  k o ​n iec me ​czu , że d o ​s ta ​ła s ię

w ręce p rze ​ciw ​n i ​kó w. Więc za ​czą ​łem g o  p rze ​zywać i  wy ​msknę ​ło  mi s ię co ś  o  d ziu ​ra ​‐
wy ch  ła ​p ach .

Eli  p a ​t rzy ł  na syna z ro z ​wa ​gą.
–  Co  ci  po ​wie ​d ział  t re ​ner?
–  Po ​wie ​d ział , że zd ra ​d zi ​łem d ru ży nę. –  Kir ​by  sp o j ​rzał  na n ie ​go , ale Eli  ka ​zał  mu

p a ​t rzeć na d ro ​gę. –  Po ​wie ​dział , że ch o ​d zi  o  jed ​ność w k aż ​d ej  sy ​tu a ​cj i , że mu ​s i ​my  s ię
wsp ie ​rać, że ra ​zem je ​s te ​śmy  s i l ​n iej ​s i  n iż o so b ​no  i  że mu ​s i ​my  czu ć s ię d o  tego  zo ​bo ​‐
wią ​za ​n i , po ​mi ​mo  na ​szych  b łę ​d ów. Po ​wie ​d ział , że mu ​s i ​my wie ​rzyć w s ie ​b ie na ​wza ​‐
jem, wie ​rzyć w n aj ​lep ​sze, mie ​rzyć wy ​so ​k o . Za ​wsze mó wi n am, że mo ​że ​my  by ć n aj ​lep ​‐
s i , je ​ś l i  ty l ​k o  po  to  s ię ​gn ie ​my, i , b ez wzg lę ​du  na ok o ​l icz ​no ​ści , p o ​win ​n i ​śmy  wie ​rzy ć
w d o ​b re in ​ten ​cje ko ​le ​gów z d rużyn y , w to , że dają z s ie ​b ie wszys t ​ko . –  Kir ​by  po ​k rę ​‐
ci ł  g ło ​wą. –  Po ​win ​n i ​śmy  d a ​rzyć s ię mi ​ło ​ścią. Wy ​ba ​czać. I b y ć cier ​p li ​wi. I wy ​rze ​k ać



s ię s ie ​b ie, na p rzy ​k ład  wła ​sn ej  pychy . Nie wy ​b a ​czy łem mu , tato . By łem zły , że za ​l i ​‐
czy ł  wpad ​kę i  s t ra ​ci ​l i ​śmy  p i ł ​k ę. By łem zły  n a s ie ​b ie, n ie ro ​zu ​mia ​łem, że o n  może by ć
n a s ie ​b ie bar ​dziej  wście ​k ły  n iż ja na n ie ​g o . Zd ra ​dzi ​łem De ​re ​ka, zd ra ​d zi ​łem n a ​szą
d ru ży nę. –  Zn ó w sp o j ​rzał  na Elie ​go . –  To  ja po ​wie ​dzia ​łem De ​re ​k o ​wi, że mama s tra ​ci ​ła
p a ​mięć. Nie wiem, co  wy ​d a ​rzy ło  s ię mię ​dzy  tobą a p a ​n ią Nel ​so n , ale p ra ​wie od ​zy sk a ​‐
l i ​śmy  mamę, tato . –  Nie po ​wie ​dział  n ic wię ​cej , ale jeg o  s ło ​wa by ły  wy ​s tar ​cza ​ją ​co  ja ​‐
sn e i  zro ​zu ​mia ​łe.

El i  też zd ra ​dził  swo ​ją d ru ży nę.
Nie p o ​czuwał s ię w ob o ​wiąz ​k u  wo ​b ec No ​el ​le, n ie wie ​rzy ł  w n ią, n ie do ​d a ​wał jej

o tu ch y . A p rzede wszy s t ​k im, n ie k o ​ch ał  jej . Nie by ł  cier ​p li ​wy , n ie wy ​b a ​czał . Nie wy ​‐
rzek ł  s ię s ie ​b ie do  k oń ​ca. Po  p ro ​s tu  ch ciał  b y ć sam, p rze ​żyć swó j żal  na wła ​snych  wa ​‐
run ​k ach .

Ale n ie o  to  ch o ​dzi  w mał ​żeń ​s twie.
Wy ​d a ​wa ​ło  mu  s ię, że gdzieś  ju ż s ły szał  s ło ​wa Kir ​by ’eg o .
To wrażliwość na tę jedną osobę, której ufasz najbardziej. To mówienie: „Oto moje brudne, sponie‐

wierane, zranione serce. Pozwolę ci je zobaczyć i zaufam ci”.
Sło ​wa pa ​s to ​ra Dan a wy ​ło ​n i ​ły  s ię z za ​ka ​mar ​k ów jego  umy słu .
To relacja, którą powinniśmy mieć z Bogiem – powinniśmy ufać Mu w naszej słabości.
Ale Eli  n ie d o ​pu sz ​czał  Bo ga tam, g dzie czu ł  s ię ro z ​b i ​ty . To  b y ła ​b y  ozna ​ka s ła ​‐

b o ​ści  –  p o ​zwo ​l ić Bogu  wejść do  ś rod ​k a, p o ​zwo ​l ić Mu  zo ​b a ​czy ć jego  b łę ​dy , jeg o
wsty d . Jego  k rnąb r ​ne ser ​ce.

Ch ciał  sam wszy s t ​ko  n a ​p ra ​wić.
–  Nad al  ją ko ​ch asz, tato? –  Kir ​b y  za ​ha ​mo ​wał i  sk rę ​ci ł  w ich  u l i ​cę.
–  Oczywi ​ście, że tak , synu . –  Ale ta od ​p o ​wiedź p rzy ​szła mu  zby t  ła ​two , bez emo ​‐

cj i . Ko ​chał  ją? Ob ​ser ​wo ​wał, jak  świa ​t ła sa ​mo ​ch o ​du  roz ​dzie ​ra ​ją ciem ​no ść lasu , p rze ​ci ​‐
n a ​ją ścież ​kę.

Tak  wy ​g lą ​dał  p rzy ​jazd  z No ​el ​le do  d o mu , wpro ​wa ​d ze ​n ie jej  z p o ​wro ​tem do  jeg o
ży cia. Jak  świa ​t ło  p rze ​d zie ​ra ​ją ​ce s ię p rzez mro k . Od ​k ry ł  k o ​b ie ​tę, k tó ​rą za ​po ​mn iał , jej
u śmiech , spo ​só b , w jak i  sp ra ​wia ​ła, że czu ł  s ię mło ​dy , rześ ​k i  i  p eł ​n y .

To  on  ch ciał  tań ​czy ć z n ią w sa ​lo ​n ie.
I wresz ​cie, p rzez o s tat ​n i  mie ​s iąc, by ł  ta ​k im mę ​żem, ja ​k im ch ciał  d la n iej  by ć.

Op ie ​ku ń ​czy m, t ro ​sk l i ​wym.
Tak , ko ​chał  ją. Znów za ​p ro ​s i ł  ją d o  swo ​je ​g o  ser ​ca, op a ​t rzy ł  wszys t ​k ie jej  ran y ,

p rzy ​p o ​mn iał  so ​b ie, jacy  chcie ​l i  ra ​zem być. Si l ​n i , p rzy ​wią ​za ​n i  d o  s ie ​b ie, p eł ​n i  ra ​do ​‐
ści .

Po  raz p ierw ​szy  od  lat  czu ł  s ię męż ​czy zną, ja ​k im Bó g  p ra ​gn ął , żeby  by ł . Nie czu ł
s ię tak  na ​wet wte ​dy , g dy  p ra ​co ​wał w p o ​l i ​cj i , n a d łu ​g o  p rzed  śmier ​cią Kel ​sey . By ł
męż ​czy zn ą s two ​rzo ​nym do  teg o , by  u świę ​cać swo ​ją żo nę. Ko ​chać ją go r ​l i ​wie i  by ć
k o ​cha ​n y m do ​k ład ​n ie w tak i  sam spo ​só b .

Bó g  u s ły szał  b ła ​g a ​n ie zła ​ma ​ne ​g o  n a d u ​chu , jak  p i ​sze p sal ​mi ​s ta, i  o d ​po ​wie ​d ział .
Od ​dał  Elie ​mu  żon ę, ch oć ten  n a to  n ie za ​s ług i ​wał. Bóg  by ł  wier ​ny  n a ​wet wte ​dy , k ie ​‐
d y  Eli  Go  zd ra ​d ził . Przepraszam, Panie. Przepraszam za mój upór, moją pychę. Pomóż mi być męż‐
czyzną – mężem – który pragnie uświęcać swoją żonę, nie tylko siebie.



–  Nie ma jej . –  Kir ​by  wje ​chał  na p od ​jazd . W g a ​ra ​żu  n ie by ło  t ruc ​ka, w d omu  n ie
p a ​l i ​ło  s ię świa ​t ło .

Eli  wy ​s iad ł  z sa ​mo ​cho ​du , za ​uwa ​ży ł  świe ​że ko ​le ​iny , ś la ​dy  b u ​tó w. By ła tu taj .
Otwo ​rzy ł  d rzwi, chyb a z więk ​szą s i łą, n iż by ło  to  ko ​n iecz ​ne, i  u s ły szał  pa ​n i ​kę w

swo ​im g ło ​s ie.
–  No ​el ​le! –  Ale po ​wi ​tał  go  ty l ​ko  p ies . Nie za ​wra ​cał  so ​b ie g ło ​wy o trze ​pywa ​n iem

b u ​tó w i  po ​p ę ​d ził  p ro ​s to  n a gó rę, do  sy ​p ial ​n i .
Szu fla ​d y  ko ​mo ​dy  b y ły  o twar ​te, jak ​by  wy ​rzu ca ​ła z n ich  u b ra ​n ia. Op ró ż ​n i ​ła też

szu fla ​dy  w ła ​zien ​ce, p rzy ​bo ​ry  do  ma ​k i ​ja ​żu  i  szczo ​tecz ​ka d o  zę ​bów zn ik ​nę ​ły .
Stał  p o ​ś ród  tego  cha ​osu . Na łóż ​ku  b ły sz ​cza ​ła zło ​ta ob ​rącz ​k a.
Pod ​n iós ł  ją, scho ​wał w d ło ​n i .
Kie ​d y  scho ​dził  n a dó ł , do  g ło ​wy p rzy ​cho ​dzi ​ły  mu  róż ​ne miej ​sca, do  k tó ​rych

mo ​g ła s ię u dać. Może do  ate ​l ier? Albo… n ie, n ie po ​je ​cha ​ła ​by  do  Lee. Kogo  jesz ​cze
zn a ​ła? Albo  ra ​czej , kogo  jesz ​cze pa ​mię ​ta ​ła? Może za ​d zwo ​n i ​ła do  Ky le’a.

Kir ​by  s tał  w d rzwiach  z rę ​ka ​mi w k ie ​sze ​n iach .
Eli  n ie po ​t ra ​fi ł  spo j ​rzeć na syn a. Mi ​nął  Kir ​by ’ego  i  pod ​szed ł  d o  te ​le ​fo ​nu .
Wszys t ​k ie wia ​d o ​mo ​ści  z au ​to ​ma ​ty cz ​nej  se ​k re ​tar ​k i  b y ły  wy ​k a ​so ​wa ​ne.
–  Gd zie jes t  mama? –  sp y tał  Kir ​by  s ła ​bym g ło ​sem.
Przy ​szła po ra, żeby  Eli  zro ​b ił  co ś  wię ​cej , n iż ty l ​k o  s ię po ​k a ​zał .
–  Nie wiem. Ale za ​mie ​rzam ją zn a ​leźć.

***

O, iro ​n io , że też aku rat  te ​raz mu ​s ia ​ła zła ​pać g umę. Lee mia ​ła ocho ​tę k rzyczeć. Ok rą ​‐
ży ła sa ​mo ​chó d  i  o two ​rzy ła ba ​gaż ​n ik , deszcz pa ​dał  na jej  spo r ​to ​wą ku rt ​kę, k tó ​ra
p rzy ​k le ​ja ​ła s ię d o  cia ​ła, a weł ​n ia ​n a czap ​ka p rze ​mo ​k ła cał ​ko ​wi ​cie. Lee b y ła p rze ​mar ​z ​‐
n ię ​ta d o  szp i ​ku  k o ​ści .

Opo ​na szwan ​ko ​wa ​ła od  k i l ​ku  d n i  –  d la ​cze ​g o  jej  n ie zmie ​n i ​ła? Cza ​sa ​mi, gdzieś  z
ty łu  g ło ​wy , nadal  wy ​da ​wa ​ło  jej  s ię, że jes t  mę ​żat ​ką.

Clay  wy ​sk o ​czy ł ​by  z sa ​mo ​ch o ​du , zmie ​n ił  ko ło , wy ​cią ​g nął  ją z rowu  i  wy ​p ro ​wa ​‐
d zi ł  n a jezd ​n ię.

Ale Clay a ju ż tu  n ie by ło , p raw ​da? Ty l ​ko  Lee, au ​to ​s tra ​d a po ​g rą ​żo ​na w mro ​ku  i
jeep  un ie ​ruch o ​mio ​n y  w ro ​wie.

Pó ł ​to ​ra k i ​lo ​me ​t ra o d  d omu . Mo ​g ła ​by  pó jść p ie ​szo . Albo  zd jąć opo ​n ę, pod ​n ieść
tego  ru p ie ​cia le ​war ​k iem i  sp ró ​bo ​wać zmie ​n ić ko ło . Ale sam le ​wa ​rek  wy ​da ​wał s ię wa ​‐
ży ć tonę.

Wrzu ci ​ła g o  z p o ​wro ​tem do  b a ​gaż ​n i ​ka, za ​t rza ​sn ę ​ła ma ​sk ę. Nie ​na ​wi ​dzi ​ła swo ​je ​go
ży cia. Oczy wi ​ście, że by ła zmu ​szo ​na za ​su wać do  d o mu  tą o pus to ​sza ​łą d ro ​g ą po ​g rą ​‐



żo ​ną w ciem ​no ​ści . Mo że zo ​s tać po ​t rą ​co ​n a p rzez sa ​mo ​chód . Albo  s tra ​tu je ją ło ś .
Ch wyci ​ła to ​reb ​k ę, za ​mknę ​ła d rzwi i  po ​s ta ​wi ​ła ko ł ​n ierz.
Woda ka ​pa ​ła jej  do  o czu , wy ​tar ​ła je wierz ​chem d ło ​n i . W g ło ​wie dźwię ​cza ​ły  jej

oh y d ​ne o skar ​że ​n ia De ​re ​k a. Niedobrze mi na twój widok. Zauważyłaś w ogóle, że tata odszedł, czy
może Eli tak skutecznie zajął jego miejsce, że się tym nie przejęłaś?

Sta ​ła tam, ob ​na ​żo ​na p rzed  tymi wszys t ​k i ​mi ludź ​mi, k tó ​rych  zna ​ła całe życie, p a ​‐
t rząc, jak  jej  syn  od ​k rywa całą p raw ​dę, zda ​jąc so ​b ie sp ra ​wę, że p rzej ​rzał  wszys t ​ko  na
wy ​lo t . Co  go r ​sza, El i  n ie za ​p rze ​czy ł . Wte ​dy  No ​el ​le o d ​wró ​ci ​ła s ię, p rze ​ci ​snę ​ła s ię
p rzez t łum, a Lee mia ​ła o ch o ​tę z miej ​sca o sza ​leć.

Ale co  ude ​rzy ło  ją n aj ​bar ​dziej , n i ​czym os trze p rze ​szy wa ​ją ​ce p ierś , to  wi ​dok  Elie ​‐
go  w po ​go ​n i  za No ​el ​le.

Ech , Lee o szuk i ​wa ​ła samą s ie ​b ie. Gd zieś  w swo ​im za ​b liź ​n io ​ny m ser ​cu  wie ​rzy ła,
że Eli  s ię o  n ią t ro sz ​czy ł , że za ​cho ​wa ​ła s ię szla ​chet ​n ie, ka ​żąc mu  wró ​cić do  żony , s ie ​‐
dząc na t rybu ​nach  z d ala od  n ich , u śmie ​cha ​jąc s ię w t łu mie, ob ​ser ​wując jak  No ​el ​le i
El i  t rzy ma ​ją s ię za ręce.

Wma ​wia ​ła so ​b ie, że to  ty l ​k o  na po ​kaz.
Lee wy ​s tar ​to ​wa ​ła w n ie ​rów ​n y m, po ​wol ​nym b ie ​gu .
On  ko ​ch ał  No ​el ​le. Nie ją.
Kie ​dy  tam s ta ​ła, p a ​t rząc, jak  Eli  b ie ​gn ie za swo ​ją p rze ​ra ​żo ​ną żoną, jak  t re ​ner ła ​‐

p ie De ​re ​k a i  Kir ​by ’ego  i  za ​cią ​ga ich  do  g a ​b i ​n e ​tu , jak  t łum wo ​kó ł  n iej  s ię roz ​p ra ​sza…
Nik t  s ię d o  n iej  n ie o d e ​zwał .
Zo ​s ta ​ła opusz ​czo ​na p rzez Deep  Ha ​ven .
Lee zwo l ​n i ​ła, po ​wie ​t rze k łu ło  ją w p łucach . Mia ​ła ocho ​tę k rzy czeć, ude ​rzy ć w

coś  z ca ​ły ch  s i ł .
Nie tak  mia ​ło  by ć.
On a i  Clay  mie ​l i  s ię ra ​zem ze ​s ta ​rzeć w domu , k tó ​ry  d la n iej  wy ​bu ​do ​wał. Mie ​l i

k i ​b i ​co ​wać De ​re ​k o ​wi n a me ​czach  ko ​szyków ​k i  w co l ​le ​ge’u  i  po ​p ro ​wa ​d zić Emmę do  o ł ​‐
ta ​rza. Mie ​l i  cie ​szyć s ię wnuka ​mi, jeź ​dzić na wa ​ka ​cje, od ​na ​wiać wza ​jem ​ne uczucie po
wie ​lu  la ​tach  wy ​cho ​wy wa ​n ia dzie ​ci .

Jej  mąż n ie miał  pchać s ię pod  lu fę ja ​k ie ​muś g ów ​n ia ​rzo ​wi.
Od ​wró ​ci ​ła s ię i  ci ​sn ę ​ła to ​reb ​ką w k ie ​ru n ​ku  je ​zio ​ra, k tó ​re ​geo  fale p ie ​n i ​ły  s ię na

b rze ​gu . Pa ​t rzy ła, jak  to ​reb ​ka p od ​ska ​ku je i  u pa ​da na p la ​żę, p o za za ​s ię ​g iem fal .
–  Dla ​cze ​go  mi to  zro ​b i ​łeś? –  Spo j ​rza ​ła w bez ​gwiezd ​ne n ie ​bo , deszcz k ro ​p ił  jej

na twarz. –  Dla ​cze ​go  mi to  zro ​b i ​łeś? Dla ​cze ​g o  n ie mo ​g łeś  go  oca ​l ić? –  Mia ​ła ocho ​tę
p rze ​k ląć, ale s i ła jej  wła ​snej  zło ​ści  p rze ​ra ​zi ​ła ją. Za ​s ło ​n i ​ła d ło ​n ią u s ta. Nie ocze ​k i ​wa ​‐
ła od ​po ​wie ​dzi  –  p rze ​s ta ​ła s łuchać lata temu .

Niech  to  szlag , pew ​n ie zn isz ​czy ła so ​b ie to ​reb ​k ę. Pra ​wie upa ​d ła, k ro ​cząc po  za ​‐
mar ​z ​n ię ​tym śn ie ​gu  za ​le ​ga ​ją ​cy m wzd łuż au ​to ​s tra ​dy . Lód  d ra ​p ał  ją w kos t ​k i , ale do ​tar ​‐
ła do  p la ​ży . Lśn ią ​ce ka ​mie ​n ie sk rzyp ia ​ły  p o d  s to ​pa ​mi. To ​reb ​k a le ​ża ​ła tam jak  mar ​twa
gęś ;  Lee pod ​n io ​s ła ją i  p o ​g ła ​d zi ​ła d rżą ​cą d ło ​n ią.

To  n ie ​sp ra ​wie ​d li ​we. Wszys t ​ko . No ​el ​le mia ​ła p rzy  so ​b ie wspa ​n ia ​łe ​go  męż ​czyznę,
k tó ​re ​go  na ​wet n ie pa ​mię ​ta ​ła. A Lee n ie mia ​ła n i ​k o ​go . Na ​wet swo ​je ​go  mia ​s tecz ​ka.

Za ​mknę ​ła oczy , o su nę ​ła s ię na zie ​mię i  po d ​cią ​gn ę ​ła ko ​la ​na, n ie zwa ​ża ​jąc na ka ​‐



mie ​n ie, k tó ​re za ​mie ​n ia ​ły  ją w so ​pel  lodu . Przez t rzy  lata s ta ​ra ​ła s ię n ie za ​ła ​mać i…
Jej  wła ​sn y  p łacz móg ł ​by  sp ra ​wić, że po ​czu ła ​b y  s ię bez ​war ​to ​ścio ​wa.
Sie ​dzia ​ła tam, d rżąc. Nie p rzej ​mo ​wa ​ła s ię tym, że może s ię roz ​cho ​ro ​wać. Dla ​cze ​‐

go  mia ​ła ​by  s ię p rzej ​mo ​wać? Ni ​ko ​go  to  n ie o b ​cho ​dzi ​ło .
Wsun ę ​ła d ło ​n ie w rę ​k a ​wy. Nie czu ła pal ​ców. Sk rę ​ca ​ła s ię z wy ​czer ​p a ​n ia. Och ,

by ła zmę ​czo ​n a. Tak  bar ​dzo  zmę ​czo ​na wal ​ką o  p rze ​t rwa ​n ie.
Za ​mkn ę ​ła o czy , opar ​ła czo ​ło  na p rze ​mo ​czo ​nej  ku rt ​ce.
Słu ch a ​ła szu mu  fal , k tó ​re p ie ​n i ​ły  s ię na b rze ​gu , woda ka ​pa ​ła jej  n a ku rt ​kę.
Słu ch a ​ła mia ​ro ​we ​go  b i ​cia wła ​sn e ​go  ser ​ca.
Tak  bar ​dzo , bar ​dzo  zmę ​czo ​na.
Wstań.
Pod ​n io ​s ła g ło ​wę, na ​s łuchu ​jąc. Nie g ło ​su , bar ​dziej  po ​czucia.
Wstań.
Ga ​p i ​ła s ię na je ​zio ​ro . W od ​d a ​l i  po ​ja ​wił  s ię rząd  świa ​teł . Flo ​ta s tat ​ków –  pew ​n ie

p ły nę ​ły  do  Du ​lu th . Świa ​t ła p rze ​szy wa ​ły  ciem ​no ść jak  oczy .
Idź do domu.
Co je ​ś l i  De ​rek  tam by ł  i  n a n ią cze ​kał?
Sta ​nę ​ła na nog i , po ​wlo ​k ła s ię z p o ​wro ​tem na d ro ​gę. By ła te ​raz cała mo ​k ra i  tak

p rze ​mar ​z ​n ię ​ta, że za ​czę ​ła s ię t rząść.
Idź do domu.
Pa ​t rzy ła na chod ​n ik , zmu ​sza ​jąc s ię d o  s ta ​wia ​n ia jed ​nej  nog i  za d rugą.
Roz ​la ​ło  s ię po  n iej  świa ​t ło , k tó ​re ​mu  to ​wa ​rzy szy ł  o d ​g łos  s i l ​n i ​ka sa ​mo ​ch o ​du

nad ​jeż ​d ża ​ją ​ce ​go  z ty łu . Nie od ​wró ​ci ​ła s ię, n ie chcąc na ​tknąć s ię na n i ​ko ​go , k ogo  mo ​‐
g ła ​b y  znać. Ko ​g oś , k to  po ​twier ​dził ​by  ty l ​ko  to  ok rop ​ne p o ​czucie opusz ​cze ​n ia, o ch la ​‐
pu jąc ją b ło ​tem.

Sa ​mo ​chó d  mi ​nął  Lee, sk rę ​ci ł  n a po ​bo ​cze, za ​t rzymał s ię. Drzwi od  s tro ​ny  k ie ​row ​‐
cy  s ta ​nę ​ły  o two ​rem, k to ś  wy ​s iad ł .

–  To  ty , Lee?
Lee ga ​p i ​ła s ię na k o ​b ie ​tę.
–  Liza? –  Pro ​wa ​dzi ​ła sk lep  z wy ​ro ​ba ​mi garn ​car ​sk i ​mi obok  k s ię ​gar ​n i  w mia ​s tecz ​‐

ku . Lee mia ​ła w domu  całą ko ​lek ​cję ce ​ra ​mi ​k i , tej  ozd o ​b io ​nej  wer ​se ​ta ​mi b i ​b li j ​ny mi. I
raz by ła u  n iej  n a za ​ję ​ciach . –  Co  ty  tu taj  ro ​b isz?

–  Do ​g lą ​d am domu  Ed ith  Dra ​p er, jesz ​cze d łu ​ga d ro ​g a p rzede mną. –  Liza p o ​de ​‐
szła b l i ​żej , k rzy wiąc s ię, k ie ​d y  p a ​d ał  na n ią deszcz. –  Je ​s teś  p rze ​mo ​czo ​na i… –  Wy ​‐
cią ​gnę ​ła d łoń , zła ​pa ​ła Lee za ręce. –  Trzę ​s iesz s ię. Wsia ​d aj  do  sa ​mo ​cho ​du , ale już.

Lee za ​czę ​ła szczę ​k ać zę ​ba ​mi, n ie sp rze ​ci ​wi ​ła s ię, gdy  Liza za ​p ro ​wa ​dzi ​ła ją do  sa ​‐
mo ​cho ​du  od  s tro ​ny  pa ​sa ​że ​ra i  p rak ​ty cz ​n ie we ​pchnę ​ła ją do  ś rod ​ka. Nie mo ​g ła zn ieść
myśli , że zmie ​n i ​ła wnę ​t rze au ta Lizy  w ba ​sen  p ływac ​k i . By ł  to  s tar ​szy  mo ​del , może
Bon ​ne ​v il ​le, z g ład ​k i ​mi p lu ​szo ​wymi ob i ​cia ​mi. Roz ​mra ​ża ​n ie by ło  na ​s ta ​wio ​ne na naj ​‐
wyż ​szy  po ​ziom. Liza wzię ​ła Lee za d ło ​n ie i  t rzyma ​ła je w u ści ​sku . Ten  miły  ges t  do ​‐
s tar ​czy ł  jej  wię ​cej  cie ​p ła n iż og rze ​wa ​n ie, k tó ​re Liza ro z ​k rę ​ci ​ła, ws ia ​d a ​jąc do  sa ​mo ​‐
ch o ​du .

–  Za ​mar ​z ​ła ​byś  na śmierć –  s twier ​dzi ​ła Liza. –  Co  ro ​b i ​łaś  n a ze ​wnątrz w tej  bu ​‐



rzy?
Lee n ad al  szczę ​k a ​ła zę ​b a ​mi.
–  Ja…  by łł ​łam… n nna… me ​czu .
–  To  twó j  jeep?
Lee p o ​k i ​wa ​ła g ło ​wą.
–  Uf, to  do ​b rze, że tędy  p rze ​jeż ​dża ​łam. Wy ​g lą ​dasz fa ​tal ​n ie.
–  Dź-dź-d ź-dzię ​k i .
Liza u śmiech ​n ę ​ła s ię sze ​ro ​ko .
–  Nie mia ​łam n ic złe ​go  na my ś li , rzecz ja ​sna. Za ​wie ​zie ​my cię d o  d o mu . –  Wy ​je ​‐

cha ​ła na au ​to ​s tra ​dę. –  Swo ​ją d ro ​gą, też by łam na me ​czu . Świet ​n a g ra. Tak  mi p rzy ​k ro
z p o ​wo ​du  ch łop ​ców. De ​rek  za ​g rał  fan ​ta ​s tycz ​n ie.

Liza by ła na me ​czu? A… po  n im? Lee spo j ​rza ​ła na n ią, szuka ​jąc po ​tę ​p ie ​n ia w jej
wy ​ra ​zie twa ​rzy .

–  Sły sza ​łaś… awan ​tu rę?
Liza p rzez d łuż ​szą chwi ​lę n ie od ​po ​wia ​d a ​ła.
–  Myślę, że to , co  lu ​dzie p o ​wie ​dzą, n ie ma naj ​mn iej ​sze ​go  zn a ​cze ​n ia –  o de ​zwa ​ła

s ię wresz ​cie. –  Li ​czy  s ię to , że by łaś  tego  wie ​czo ​ru  sama na d ro ​dze, w lo ​d o ​wa ​tym
desz ​czu  i  n ie za ​dzwo ​n i ​łaś  po  po ​moc.

Ah a, czy l i  tam by ła. A tak  na se ​rio , do  k o go  n iby  Lee mia ​ła za ​dzwo ​n ić? Poza tym
zmę ​czy ła s ię byciem tą p o ​t rze ​bu ​ją ​cą. Jej  po ​t rze ​by  upo ​ko ​rzy ły  ją p rzed  ca ​łym mia ​‐
s tecz ​k iem.

Wy ​cią ​g nę ​ła d ło ​n ie ku  cie ​p łe ​mu p o ​wie ​t rzu  b u ​cha ​ją ​ce ​mu z wen ​ty la ​cj i . Mil ​cza ​ła.
–  Pa ​mię ​tam, jak  Mona wy ​szła za Jo ​ego . Sk ry cie cier ​p ia ​łam. By ły śmy  naj ​lep ​‐

szymi p rzy ​ja ​ció ł ​k a ​mi, wszys t ​ko  ro ​b i ​ły śmy  ra ​zem. Co  go r ​sza, mu ​s ia ​łam zna ​leźć so ​‐
b ie no we miesz ​ka ​n ie i  sama je u rzą ​dzić. By łam na n ią wście ​k ła… i  wście ​k ła na s ie ​b ie
za wła ​sn ą wście ​k ło ść. Jak  mo ​g łam mieć do  n iej  żal  o  to , że b y ła szczę ​ś l i ​wa? To  n ie
jej  wina. Ale by łam zła, że Bóg  n ie ob ​da ​rzy ł  mn ie męż ​czyzn ą, tak  jak  ob ​d a ​rzy ł  ją. –
Liza po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą. –  Do ść t ru d ​no  zna ​leźć so ​b ie fa ​ce ​ta tu taj , w Deep  Ha ​ven . Ale
k ie ​dy  cze ​ka ​łam, Bóg  ob ​d a ​rzy ł  mn ie czy mś p ięk ​ny m. Do ​świad ​czy łam b li ​sko ​ści  z
Nim, b o  tak  bar ​dzo  Go  po ​t rze ​bo ​wa ​łam. Mo ​g ła ​bym n ie o s ią ​gnąć ta ​k iej  b l i ​sko ​ści ,
gdy b ym b y ła mę ​żat ​ką. Tak , oczywi ​ście, że chcia ​ła ​bym wy jść za mąż. Ten  świat  jes t
s two ​rzo ​ny  do  łą ​cze ​n ia s ię w p ary . Ale Bóg  wy ​p eł ​n ił  to  p u s te miej ​sce, a na ​wet je p rze ​‐
peł ​n ił . To  s ta ​ło  s ię wte ​dy , g dy  wy ​p u ​ści ​łam swo ​ją ko ​lek ​cję b ia ​łej  ce ​ra ​mi ​k i , waz,
dzban ​k ó w i  kub ​ków zdo ​b io ​ny ch  wer ​se ​ta ​mi z Psal ​mu 1 6 . Psal ​mi ​s ta mówi do  Pana:
„Tyś  mo im szczę ​ściem”, a Bó g  wy ​peł ​n ia go  ra ​do ​ścią swo ​jej  obec ​no ​ści . To  p rzy ​po ​mi ​‐
na mi, że n ie je ​s tem sama. –  Za ​ha ​mo ​wa ​ła, k ie ​dy  d o ​tar ​ły  do  po d ​jaz ​du . –  To  two ​ja u l i ​‐
ca, p raw ​da? Pa ​mię ​tam, jak  Clay  za ​mó ​wił  d la cie ​b ie za ​s ta ​wę na Boże Na ​ro ​dze ​n ie. Przy ​‐
wio ​złam ją tu taj .

Lee p o ​k i ​wa ​ła g ło ​wą.
–  Bóg  n ig ​dy  n ie chciał , że ​byśmy  szl i  p rzez ży cie sami. Cza ​sa ​mi tak  s ię wy ​d a ​je,

ale za k aż ​d y m ra ​zem, gd y  czu ję po ​k usę uża ​la ​n ia s ię n ad  sobą albo  po ​g rą ​że ​n ia s ię w
de ​spe ​ra ​cj i , s ta ​ram s ię po ​s trze ​g ać to  jako  za ​p ro ​sze ​n ie do  g łęb ​szej  re ​la ​cj i  z Bo ​g iem.
Sen ​sem życia w mał ​żeń ​s twie, sa ​mot ​n o ​ści , n a ​wet we wdo ​wień ​s twie, jes t  to , że każ ​dy  z



ty ch  s ta ​nó w po ​wi ​n ien  p ro ​wa ​d zić nas  d o  tej  b l i ​sk iej  re ​la ​cj i  z Bo ​g iem. A ta re ​la ​cja po ​‐
win ​na nas  wy ​peł ​n ić:  aż po  naj ​sk ry t ​sze, ws tyd li ​we za ​ka ​mar ​k i  na ​szej  du ​szy , tak ,
ab yśmy  czu li  s ię p rze ​peł ​n ie ​n i  mi ​ło ​ścią do  Nie ​go . Wte ​dy  p rze ​s ta ​je ​my szu kać. I s ta ​je ​‐
my  s ię peł ​n i  ra ​d o ​ści .

Ra ​dość. Lee n ie czu ła jej  od  tak  d aw ​na, że za ​po ​mnia ​ła, jak  to  jes t . Ra ​do ść z jej
n owo  n a ​ro ​dzo ​nych  d zie ​ci , ra ​d ość z wi ​do ​k u  Claya po  d łu ​g im dn iu  w p ra ​cy , ra ​dość ze
s ta ​n ia nad  b rze ​g iem je ​zio ​ra w let ​n ią no c, g dy  fale ob ​mywa ​ły  jej  s to ​py , a Clay  p iek ł
p ian ​k i  nad  o gn i ​sk iem.

Ra ​dość b y ła czymś, cze ​go  Lee d o ​świad ​cza ​ła k ie ​dyś . Ale ra ​dość mo ​g ła być rów ​‐
n ież jej  p rzy ​szło ​ścią. Prze ​t rwa ​ła –  p o ​s tą ​p i ​ła szla ​chet ​n ie, ale n ie czu ła s ię do ​b rze.
Mo że p rzy ​szła po ra, żeby  zb l i ​żyć s ię do  Boga, po ​zwo ​l ić Mu  być żywi ​cie ​lem, mę ​żem
d la wdo ​wy.

Przepraszam, Boże, że nie pozwoliłam Ci się uleczyć. Że zamieniłam Twoją gorliwą miłość na wszyst‐
ko inne. Mo ​d li ​twa p u l ​so ​wa ​ła w n iej . To  ty l ​ko  po ​czą ​tek  tego , co  mia ​ła do  p o ​wie ​dze ​n ia.

Liza p o d ​je ​cha ​ła pod  d om Lee. De ​rek  s tał  p rzy  okn ie. Kie ​dy  Lee s ię ​gnę ​ła do
d rzwi, Liza ch wyci ​ła ją za rękę.

–  Nie ch cę już n ig ​dy  wię ​cej  wi ​dzieć cię n a mro ​zie, Lee. Sły szysz?
Lee u śmiech ​nę ​ła s ię, ale Liza n ie. Się ​gn ę ​ła do  k ie ​sze ​n i , wciąż ści ​ska ​jąc rękę Lee,

i  wsunę ​ła jej  wi ​zy tów ​k ę w d łoń .
–  A je ​ś l i  k ie ​d y ko l ​wiek  za ​czn iesz my ś leć, że je ​s teś  sama, bę ​dzie mi bar ​dzo  miło

p rzy ​p o ​mn ieć ci , że tak  n ie jes t .
Lee zdo ​by ła s ię na sk i ​n ie ​n ie g ło ​wą. Wy ​s ia ​d ła, a Liza wy ​co ​fa ​ła sa ​mo ​chód  z pod ​‐

jaz ​du . De ​rek  o two ​rzy ł  d rzwi. Stał  tam o to ​czo ​ny  świa ​t łem, z ża ​lem wy ​ma ​lo ​wa ​nym na
twa ​rzy . Wy ​b ieg ł , boso , na pod ​jazd .

–  Mamo !
Spo ​tk a ​l i  s ię p rzy  ko ń ​cu  ścież ​k i , po ​zwo ​l i ​ła mu  za ​rzucić so ​b ie ręce na szy ję, wy ​‐

szep ​tać d o  ucha p rze ​p ro ​s i ​ny .
–  Oczywi ​ście, że ci  wy ​ba ​czam, De ​re ​ku .
Uści ​snął  ją, a noc ​ne n ie ​b o  p ła ​ka ​ło  nad  n imi. Lee zda ​ła so ​b ie sp ra ​wę, że już n ie

jes t  jej  zim ​no .

***

Nigdy nie powinieneś był wyjeżdżać z Deep Haven. Bo, najwyraźniej, bez ciebie ono się rozleci.
Sło ​wa Emmy  dźwię ​cza ​ły  mu  z ty łu  g ło ​wy, zmie ​n ia ​jąc jaz ​dę do  d omu  z St . Pau l  w

jed ​ną wiel ​k ą pyskó w ​kę.
By ł  sam.
Ale Emma i  tak  wio ​d ła p rym w tej  k łó t ​n i .



Twój ojciec jest w domu, prawda? To chyba jego problem?
Mu ​s iał  po ​zbyć s ię jej  g ło ​su  z g ło ​wy.
Po prostu się boisz, że on zawiedzie. Że jej nie znajdzie. Że stanie się z nią coś gorszego.
Może i  tak . Ale jego  o j ​ciec już k ie ​dyś  za ​wiód ł . I to  na ca ​łej  l i ​n ii .
Chyba nie obwiniasz go o tę strzelaninę na serio.
–  Prze ​s tań  d o  mn ie mó ​wić, Emmo –  mruk ​n ął  Ky le. Włą ​czy ł  ra ​d io  i  za ​czął  p rze ​łą ​‐

czać s ta ​cje, ale n ie zna ​lazł  n ic na tym od ​lu ​dziu , da ​le ​ko  na pó ł ​n oc od  Ci ​t ies . Na ​ci ​snął
p rzy ​cisk  „CD” i  włą ​czy ła s ię p ierw ​sza p io ​sen ​ka Emmy.

„Nie ​bo  p ła ​ka ​ło , szlo ​cha ​łam i  ja,
Cze ​ka ​łam na ​dziei , k tó ​rą za ​b rał  mi czas…”.

Deszczowa piosenka. Je ​den  z p ierw ​szych  u two ​rów Kel ​sey . Emma zro ​b i ​ła z n iej  me ​‐
lan ​cho ​l i j ​n ą b al ​la ​dę, k tó ​ra p rzy ​cią ​ga ​ła g o  za ​ch ryp ​n ię ​tym g ło ​sem i  odu ​rza ​ją ​cą s ło ​‐
d yczą.

„Wia ​ra wy ​pa ​d ła mi z rąk .
A może to  ty l ​ko  my śl .
Kie ​dy  pa ​da ​łam…  śp ie ​wa ​łam tak…”.

Oce ​n ił  wa ​run ​k i  pa ​nu ją ​ce na d ro ​dze. W ta ​k ie wie ​czo ​ry  jak  ten  wi ​dywał sa ​mo ​cho ​‐
d y  wpa ​da ​ją ​ce w p o ​ś l izg  i  lą ​du ​ją ​ce w ro ​wach . By ło  już po  pó ł ​no ​cy , za ​czę ​ła bo ​leć go
szy ja.

„Śp ie ​wa ​łam o  tym, co  k ie ​d yś  sp ra ​wi ​ło ,
Że po ​gu b i ​łam gdzieś  całą od ​wa ​gę.
W swo ​jej  p io ​sen ​ce na g ło s  po ​p ro ​s i ​łam,
Ob ​darz mn ie te ​raz n a ​dzie ​ją i  s i łą”.

Pra ​wie wi ​dział  Kel ​sey  p rzy  mi ​k ro ​fo ​n ie, u śmie ​cha ​ją ​cą s ię do  n ie ​go  albo  s ie ​dzą ​cą
n a łóż ​ku , z g i ​ta ​rą na k o ​la ​n ach .

„A gdy  za ​b rzmiał  re ​fren…
Po ​czu łam Go  wszę ​d zie.
Pan  by ł  wo ​kó ł  mn ie”.

Ale Emma mia ​ła g ło s , k tó ​ry  g o  za ​chwycał . Ky le n ie miał  wąt ​p li ​wo ​ści , że do ​s ta ​‐
n ie kon ​t rak t  i  p rze ​p ro ​wa ​dzi  s ię d o  Na ​shv il ​le. Pod ​k rę ​ci ł  g ło ​śn ość i  po ​zwo ​l i ł , aby
śp iew wy ​peł ​n ił  au to . Za ​uwa ​żyw ​szy  p rzed  sobą czer ​wo ​no -n ie ​b ie ​sk ie świa ​t ła, zwo l ​n ił .
Mi ​nął  rów, w k tó ​rym s ta ​ła zg ię ​ta w pó ł  cię ​ża ​rów ​k a.

„Kro ​p le na ser ​cu  i  n ie ​ba p łacz,



To  n ie nade mną cały  ten  żal ,
Lecz nad  tym, co  zna ​la ​złam… w desz ​czu”.

A co  on  zna ​lazł? Może swo ​je oba ​wy . Wi ​dział , jak  po ​wie ​la b łę ​dy  swo ​je ​go  o jca, i
ws trzą ​sa ​ło  to  n im do  g łę ​b i . Nic d ziw ​ne ​go , że czło ​wiek  za ​myka s ię w so ​b ie.

Nie ​na ​wi ​dził  desz ​czu , ciem ​no ​ści , n ie ​p rze ​wi ​dywal ​no ​ści , k tó ​ra po ​t ra ​fi ​ła za ​sko ​czyć
i  wpa ​ko ​wać sa ​mo ​chó d  do  rowu . Nie móg ł  od ​go ​n ić myś l i  o  p rze ​s tęp ​s twach  po ​peł ​n ia ​‐
nych  w cza ​s ie bu ​rzy , tego , jak  po ​g o ​da p o ​t ra ​fi ​ła za ​t rzeć ś la ​dy  zb rod ​n i , d ać sch ro ​n ie ​‐
n ie po ​d ej ​rza ​nym.

Ky le wy ​łą ​czy ł  ra ​d io , p o ​zwo ​l i ł  o s tat ​n im dźwię ​ko m p io ​sen ​k i  o s iąść w jego  du ​‐
szy .

Nie móg ł  sp ra ​wo ​wać ko n ​t ro ​l i  n ad  desz ​czem. Tak  jak  o j ​ciec, n ie by ł  w s ta ​n ie
kon ​t ro ​lo ​wać każ ​dej  o so ​by  w mia ​s tecz ​ku , n ie czy tał  im w my ślach . Nie po ​t ra ​fi ł  p rze ​‐
wi ​dzieć ich  p rze ​wi ​n ień .

Nigdy nie powinieneś był wyjeżdżać z Deep Haven. Bo, najwyraźniej, bez ciebie ono się rozleci.
Nie, chyba ra ​czej  on  roz ​le ​ci  s ię b ez n ie ​go . Może bycie g l i ​n ia ​rzem w Deep  Ha ​ven

ozna ​cza ​ło , że jes t  s ię w s ta ​n ie u trzymać w ry zach  świat , k tó ​ry  s ię zna od  dziec ​ka, w
k tó ​rym dzie ​ci  jeź ​dzi ​ły  na ro ​we ​rach  bez obaw o  po ​rwa ​n ie, gdzie mło ​dzież spa ​ła na ka ​‐
mie ​n i ​s tej  p la ​ży , gdzie więk ​szość lu ​dzi  n ie za ​myka ​ła d rzwi d o  do mu .

Boże, proszę, zabierz ten deszcz.
Ale On  tego  n ie zro ​b i . Za ​wsze bę ​dzie is t ​n iał  deszcz, za ​wsze bę ​dzie is t ​n ia ​ła ciem ​‐

ność.
Cha ​os .
Zb rod ​n ia.
Bó l .
Ale mo że w desz ​czu  k ry ło  s ię co ś  jesz ​cze, Ky le mus i  ty l ​ko  p rzy j ​rzeć s ię uważ ​‐

n iej .
Zd jął  nogę z gazu , za ​uwa ​żyw ​szy , że sa ​mo ​chód  p rzed  n im za ​ha ​mo ​wał. Au to  sk rę ​‐

ci ​ło  gwał ​tow ​n ie, a Ky le ws trzy mał od ​dech , do ​pó ​k i  k ie ​row ​ca n ie wy ​szed ł  na p ro ​s tą.
Wy ​cie ​racz ​k i  p rzy  każ ​dym ruchu  zgar ​n ia ​ły  b ry ły  za ​mar ​z ​n ię ​te ​g o  desz ​czu , k tó ​re

sk ro ​ba ​ły  szybę jak  pa ​znok ​cie. Po ​wi ​n ien  za ​t rzymać s ię w Du ​lu th , wziąć so ​b ie po ​k ó j
w ho ​te ​lu .

Ko ​mór ​ka za ​wi ​b ro ​wa ​ła na s ie ​dze ​n iu  ob ok . Chwycił  s łuchaw ​kę, za ​wie ​s i ł  ją na
uchu  i  ode ​b rał  po ​łą ​cze ​n ie.

–  Cześć, Ky le.
–  Tato . –  Po ​cią ​gnął  no ​sem, miał  za ​ch ryp ​n ię ​ty  g ło s . –  Gdzie je ​s teś?
–  W d ro ​dze do  Du ​lu th . Myślę, że mama tam po ​je ​cha ​ła.
–  W tej  bu ​rzy? Tato , co  s ię dzie ​je? Kir ​by  dzwo ​n ił  i  wszys t ​ko  mi po ​wie ​dział .

Emma też wie ​dzia ​ła. Ty  i  Lee?
–  Co  to  zna ​czy , że Emma też wie ​dzia ​ła? Emma Nel ​son? By łeś  tam z n ią?
–  No . Tak  jak ​b y… spo ​tyka ​l i ​śmy  s ię.
–  Spo ​tyka ​l i ​ście?



–  Nic z tego  n ie bę ​dzie. –  Te s ło ​wa za ​bo ​la ​ły , p rze ​szy ły  go  na wsk roś .
–  Co  s ię s ta ​ło ?
–  O rany , n ie wiem, ty  mi po ​wiedz. Ty  s ię s ta ​łeś . Ty  i  Lee, a Emma o  ty m wie ​d zia ​‐

ła i  n ie p rzy ​zna ​ła mi s ię.
–  Nie ma s ię do  cze ​go  p rzy ​zna ​wać, Ky le. Lee i  ja n ie mie ​l i ​śmy  ro ​man ​su . My  ty l ​‐

ko …
– Pro ​szę cię. Po  p ro ​s tu  n ie mogę s ię do ​cze ​kać, aż mi po ​wiesz. Każ ​de zda ​n ie, k tó ​‐

re za ​czyna s ię od  „my  ty l ​ko”, za ​po ​wia ​da s ię sza ​le ​n ie wia ​rygod ​n ie. –  Zn i ​ży ł  g ło s . –
Daj  mi ode ​tch nąć, tato .

Cze ​k ał  na ja ​k ieś  o s tre s ło ​wa, aż o j ​ciec za ​czn ie s ię b ro ​n ić. Pra ​gnął  tego , wzb ie ​ra ​ła
w n im ad ​re ​na ​l i ​na.

–  Okej , masz ra ​cję. Rze ​czywi ​ście spę ​dza ​łem z Lee o  wie ​le za dużo  cza ​su . I
owszem, czu łem coś  do  n iej , ale to  by ło  n ie ​s łu sz ​ne i  z tego  też zda ​ję so ​b ie sp ra ​wę.
Nie by łem do ​b rym mę ​żem. Wte ​dy , w szp i ​ta ​lu , mia ​łeś  ra ​cję, Ky le. Na ​wa ​l i ​łem. Ale ko ​‐
cham two ​ją mamę, chcę ją od ​na ​leźć i  wszy s t ​ko  na ​p ra ​wić. Chcę, żeby  na ​sza ro ​dzi ​na
zno ​wu by ła ra ​zem.

Ky le n ie wie ​dział , d la ​cze ​go  s ło ​wa o jca sp ra ​wi ​ły , że za ​b o ​la ​ło  go  w p ier ​s i , d la ​cze ​‐
go  p ie ​k ły  go  oczy .

–  Do ​b rze –  zdo ​łał  wy ​ksztu s ić. –  Miło  mi to  s ły szeć. Bo… –  Głos  mu  s ię za ​t rząs ł ,
więc o pa ​no ​wał go . –  Wszyscy  bar ​dzo  za tob ą tę ​sk ​n i ​l i ​śmy . –  Ci ​sza. Deszcz bęb ​n ił  o
szyb ę. –  Po ​mo ​gę ci  ją zna ​leźć, tato .

Wes ​tch n ie ​n ie.
–  Dzię ​ku ję ci .
Już miał  s ię roz ​łą ​czyć.
–  Ky le? Może za ​dzwo ​n isz do  Emmy i  po ​wiesz jej , że ci  p rzy ​k ro , że twó j  tata by ł

pa ​lan ​tem, i  po ​p ro ​s isz, żeby  ci  wy ​b a ​czy ła, że za ​cho ​wa ​łeś  s ię t ro ​chę jak  on .
–  No . Może. Ale może n ie ma n ic złe ​go  w ty m, że je ​s tem tro ​chę jak  mó j s ta ​‐

ru szek . Do  zo ​ba ​cze ​n ia w Du ​lu th .
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No ​el ​le n ig ​dy  n ie b ała s ię bu ​rzy . Kie ​dy  w dzie ​ciń ​s twie le ​ża ​ła w łóż ​ku , na ​k ry ta ko ł ​d rą
po  szy ję, a za o k n em ude ​rzał  p io ​run  i  p rzez dom p rze ​ta ​czał  s ię g rzmo t, za ​le ​wa ​ła ją
fala za ​chwy tu .

Nie s trach , a po  p ro ​s tu  po ​dziw d la s i ły . Wie ​dzia ​ła, że w domu  jes t  bez ​p iecz ​na.
Nie p rze ​ra ​ża ​ła jej  na ​wet ta bu ​rza śn ież ​na. Naj ​go r ​sze by ło  bo ​wiem to , że mu ​s ia ​ła

je ​chać tru c ​k iem Elie ​go  do  Du ​lu th  p ra ​wie dwa razy  wo l ​n iej  n iż no r ​mal ​n ie. Pa ​t rzy ła,
jak  na p rzed ​n iej  szyb ie fo r ​mu ​ją s ię b ry ły  lodu , ob ​ser ​wo ​wa ​ła u spo ​ka ​ja ​ją ​ce ruchy  wy ​‐
cie ​ra ​czek , k tó ​re n ie ​mal ko ​ły sa ​ły  ją do  snu .

Nie, n ie bała s ię bu ​rzy .
Bała s ię teg o , co  na ​s tą ​p i  po ​tem. Sp rzą ​ta ​n ia. Gru ​zów w og ród ​ku , po ​zo ​s ta ​ło ​ści  po

po ​ła ​ma ​nych  d rze ​wach  i  p ło ​tach .
Przed  do ​mem raz p rze ​wró ​ci ​ła s ię to ​po ​la, jej  ga ​łę ​zie wy ​g lą ​da ​ły  jak  am ​pu to ​wa ​ne

koń ​czyny . Nie po ​t ra ​fi ​ła na to  pa ​t rzeć i  p rzez mie ​s iąc un i ​ka ​ła wy ​cho ​dze ​n ia na og ró ​‐
dek , do ​pó ​k i  o j ​ciec n ie za ​b rał  s ię za po ​rząd ​k i .

No ​el ​le n ie chcia ​ła wra ​cać do  życia, w k tó ​rym mu ​s ia ​ła ​by  zmie ​rzyć s ię ze zd ra ​dą
Elie ​go  i  p rze ​ba ​cze ​n iem mu .

Na ​p raw ​d ę chcia ​ła za ​po ​mnieć.
Do ​tar ​ła do  ho ​te ​lu  g ru ​bo  po  pó ł ​no ​cy , za ​p ła ​ci ​ła za po ​kó j  kar ​tą k re ​dy to ​wą i  p ró ​‐

bo ​wa ​ła za ​sn ąć w wiel ​k im opusz ​czo ​nym łóż ​ku , k tó ​re za n ic n ie chcia ​ło  s ię og rzać. Za ​‐
mias t  spać, o d ​twa ​rza ​ła w myślach  k łó t ​n ię z Elim. W koń ​cu  wsta ​ła p rzed  świ ​tem i  ob ​‐
ser ​wo ​wa ​ła, jak  We ​nus  p rzy ​wra ​ca życie ciem ​ne ​mu n ie ​bu . Uspo ​ko ​i ło  ją to  t ro ​chę, jak ​‐
by  k to ś  po ​ło ​ży ł  jej  d łoń  na ser ​cu .



Zn a ​la ​zła n u mer do  Eri ​ka w ko ​mór ​ce, w re ​je ​s trze o s tat ​n io  wy ​b ie ​ra ​nych  po ​łą ​czeń .
Przed  d zie ​s ią ​tą u b ra ​ła s ię i  do ​tar ​ła do  jego  ga ​b i ​ne ​tu  w Du ​lu th  Art  In ​s t i ​tu te, k tó ​ry
mie ​ści ł  s ię w cen ​t ru m, w bu ​dyn ​ku  po  s ta ​cj i  ko ​le ​jo ​wej. Kie ​dy  za ​par ​ko ​wa ​ła i  zb l i ​ży ła
s ię d o  b rą ​zo ​we ​g o  k a ​mien ​ne ​go  gma ​chu  z og rom ​nymi d rzwia ​mi z łuk iem, zwień ​czo ​ne ​‐
g o  g o ​ty c ​k i ​mi wie ​ży cz ​ka ​mi, co ś  ją tknę ​ło . Tak , już tu  k ie ​dyś  by ła.

Może to twój kochanek. Gło s  Elie ​go  dźwię ​czał  n ie ​p rzy jem ​n ie w uszach .
Och , mia ​ła n a ​d zie ​ję, że to  n ie ​p raw ​da.
We ​szła p o  sch o ​dach  na czwar ​te p ię ​t ro , gdzie mie ​ści ​ły  s ię b iu ​ra. Se ​k re ​tar ​ka Eri ​ka

Han ​se ​n a roz ​p o ​zn a ​ła ją, p rzy ​wi ​ta ​ła s ię i  za ​p ro ​po ​no ​wa ​ła No ​el ​le, żeby  po ​cze ​ka ​ła na ele ​‐
g anc ​k iej  czar ​n ej  ka ​na ​p ie z me ​ta ​lo ​wymi ele ​men ​ta ​mi. Na ścia ​n ie wi ​s ia ​ły  ab s ​t rak ​cje w
s ty lu  Pi ​cas ​sa. Se ​k re ​tar ​ka s ie ​dzia ​ła p rzy  okn ie, za k tó ​rym roz ​cią ​gał  s ię wi ​dok  na po rt .
Te ​raz, k ie ​d y  ló d  to p ​n iał , s tocz ​n ia tęt ​n i ​ła życiem.

–  No ​el ​le. Tak  s ię cie ​szę, że za ​dzwo ​n i ​łaś .
Wy ​so ​k i , p rzy ​s to j ​ny , o  b rą ​zo ​wych  k rę ​co ​nych  wło ​sach , z oku la ​ra ​mi na no ​s ie. Erik

miał  n a so ​b ie twe ​ed o ​wą ma ​rynar ​kę, dżin ​sy  i  bu ty  z p ro ​s to ​kąt ​nymi czub ​ka ​mi. Uśmie ​‐
ch ał  s ię tak , jak ​b y  b y li  p rzy ​ja ​ció ł ​mi.

Prze ​łk n ę ​ła ś l i ​n ę. Za ​p ro ​s i ł  ją do  s ie ​b ie.
Jeg o  g a ​b i ​n et  z obu  s tron  wy ​cho ​dził  na je ​zio ​ro  Su ​pe ​rio r, w ką ​cie s ta ​ło  na ​roż ​n i ​‐

k o ​we ele ​g an c ​k ie czar ​ne b iu r ​ko , a na ścia ​n ie obok  wi ​s iał  rząd  ob ​ra ​zów, jak  w ga ​le ​ri i
sztu k i . Czar ​n a sk ła ​d a ​na ka ​na ​pa wy ​ko ​na ​na ze skó ​ry  pa ​so ​wa ​ła do  tej  w p rzed ​s ion ​ku .
Na ​p rze ​ciw ​k o  s ta ​ły  d wa po ​ma ​rań ​czo ​we p la ​s t i ​ko ​we k rze ​s ła.

Po ​miesz ​cze ​n ie pach ​n ia ​ło  no ​wo ​ścią, choć ob ​ra ​zy  po ​cho ​dzi ​ły  z róż ​nych  epok  –
ab s ​t rak ​cja, mo ​d er ​n izm, im ​p re ​s jo ​n izm, a na ​wet k la ​sy ​cyzm o raz re ​ne ​sans . No ​el ​le mo ​‐
g ła ​b y  s tu d io ​wać je go ​dzi ​na ​mi, ana ​l i ​zu jąc tech ​n i ​k i  wy ​ko ​na ​n ia.

–  Co  u  cie ​b ie? Mar ​twi ​łem s ię, k ie ​dy  n ie da ​wa ​łaś  zna ​ku  życia.
Nie u s iad ł  p rzy  b iu r ​ku , ale roz ​go ​ści ł  s ię na czar ​nej  ka ​na ​p ie, od ​p iął  ma ​rynar ​kę i

za ​ło ​ży ł  n o g ę n a n o g ę –  jak ​by  umó ​wi ​l i  s ię na p rzy ​ja ​ciel ​ską po ​ga ​węd ​kę.
No ​el ​le o p a ​d ła n a po ​ma ​rań ​czo ​we k rze ​s ło .
–  Mia ​łam wy ​p a ​dek .
Wy ​p ro ​s to ​wał n og i , po ​chy li ł  s ię do  p rzo ​du .
–  Wszy s t ​k o  w p o ​rząd ​ku?
–  Jes t  le ​p iej , to  d la ​te ​go  s ię n ie od ​zywa ​łam.
By ł atrak ​cy j ​n y m męż ​czyzną, może w oko ​l i ​cach  p ięć ​dzie ​s iąt ​k i , miał  za ​dba ​ne,

czy s te d ło ​n ie. Sp ló t ł  pal ​ce.
Sta ​ra ​ła s ię zi ​d en ​ty fi ​ko ​wać ja ​k ieś  uczucie, co ​ko l ​wiek , co  mo ​g ło ​by  świad ​czyć o

ich …  re ​la ​cj i? Ale, o czywi ​ście, n ic ta ​k ie ​go  s ię n ie po ​ja ​wi ​ło .
–  Có ż, p o d ​ję ​łaś  de ​cyzję?
De ​cy zję. Jak ą? Żeby  zo ​s ta ​wić męża d la n ie ​go?
–  Mo g ę p o d ​t rzymać two ​ją kan ​dyda ​tu rę jesz ​cze p rzez ja ​k ieś  dwa ty ​god ​n ie, je ​ś l i

ch o ​dzi  o  sp ra ​wy  fi ​nan ​so ​we. Po ​t rze ​bu ​je ​my ty l ​ko  two ​je ​go  po ​twier ​dze ​n ia, w jed ​ną
alb o  w d ru g ą s tro ​n ę. Ten  k ie ​runek  jes t  ob ​le ​ga ​ny  i  mamy  d łu ​gą l i ​s tę re ​zer ​wo ​wą.
Oczywi ​ście, je ​ś l i  n adal  po ​t rze ​bu ​jesz miesz ​ka ​n ia, to  też mo ​że ​my je zo r ​ga ​n i ​zo ​wać.

Ach ! Wy ​p u ​ści ​ła po ​wie ​t rze i  wresz ​cie zdo ​by ła s ię na u śmiech , czu jąc jak  ka ​mień



sp a ​d a jej  z ser ​ca.
–  Je ​s tem s tud en t ​ką.
Un ió s ł  b rew.
–  Jesz ​cze n ie, ale mamy  taką n a ​dzie ​ję. Za ​czn iesz w p rzy ​szłym ro ku . Czy  to  ozna ​‐

cza, że s ię zg a ​dzasz?
–  Ja…  n ie wiem. –  Do ​tkn ę ​ła sk ro ​n i , n a ​g le za ​czę ​ła ją bo ​leć g ło ​wa. Nie mia ​ła mi ​‐

g re ​n y  o d  ty ​go d ​n i . Pro ​szę, ty l ​ko  n ie d ziś . Ale p raw ​da za ​czę ​ła d o  n iej  d o ​cie ​rać. Za ​mie ​‐
rza ​ła zo ​s ta ​wić Elie ​g o  i  wró ​cić na s tud ia. Czy  ro z ​wó d  b y ł  czę ​ścią jej  p la ​nu ? Naj ​wyraź ​‐
n iej  s ta ​ra No ​el ​le zre ​zyg n o ​wa ​ła ze s ta ​rań  o  ich  mał ​żeń ​s two , p o ​d ob ​n ie jak  Eli . I n ie
zd ra ​d zi ​ła go , ale z całą pew ​no ​ścią mia ​ła p rzed  n im in ne ta ​jem ​n i ​ce.

–  Mia ​łaś  oka ​zję za ​po ​zn ać s ię z na ​szym p a ​k ie ​tem so ​cjal ​ny m?
–  Ja…  p ie ​n ią ​d ze to  n ie p ro ​b lem.
–  A co  n a to  Eli?
Hmm. Nie wspo ​mnia ​ła El ie ​mu o  Eri ​k u . Ale naj ​wyraź ​n iej  Erik  wie ​d ział  o  Elim.
–  Czy  mogę za ​dać dziw ​ne p y ta ​n ie? –  Po ​chy li ​ła s ię d o  p rzo ​du , zło ​ży ła d ło ​n ie.
–  Ja ​sn e.
–  Wiesz, d la ​cze ​g o  chcia ​łam s ię tu  do ​s tać?
Erik  zmarsz ​czy ł  czo ​ło . Po ​s ła ​ła mu  u śmiech  –  spo ​d zie ​wa ​ła s ię ta ​k iej  re ​ak ​cj i .
–  A d la ​cze ​g o  k to ​ko l ​wiek  chce s ię tu taj  d o ​s tać? Przy ​p usz ​czam, że ko ​ch asz sztuk ę

i  chcesz s ię w ty m re ​al i ​zo ​wać. Zo ​bacz, mó ​wi ​łaś  mi, że p o ​do ​b a ​ło  ci  s ię w co l ​le ​ge’u , ale
n ie masz dy ​p lo ​mu, a te ​raz, k ie ​d y  twó j  syn  koń ​czy  l i ​ceu m, p rzy ​szed ł  czas , że ​byś  wró ​‐
ci ​ła n a s tu d ia. Do ​b rze zro ​zu ​mia ​łem? Sp raw ​d zasz mn ie, No ​el ​le?

Ob ​ser ​wo ​wa ​ła po ​ru sze ​n ie w po r ​cie. Og rom ​n y  tan ​k o ​wiec p rze ​b i ​jał  s ię p rzez p o ​zo ​‐
s ta ​ło ​ści  lod u  i  wy ​p ływał  na je ​zio ​ro .

–  Nie sp raw ​d zam. –  Sp o j ​rza ​ła na n ie ​g o , n a jeg o  up rzej ​my  u śmiech . –  Nie wiem,
k im je ​s tem, Eri ​k u . W wy ​p ad ​ku , o  k tó ​rym wsp o ​mi ​n a ​łam, s tra ​ci ​łam p a ​mięć. Do  tej
p o ry  n ie wie ​d zia ​łam, d la ​cze ​g o  zło ​ży łam tu  po ​da ​n ie. Nie wie ​dzia ​łam n a ​wet, k im je ​‐
s teś . Stra ​ci ​łam s ie ​b ie, ro ​dzi ​n ę, życie. –  Po ​k rę ​ci ​ła g ło ​wą, jej  wła ​sne s ło ​wa b y ły  d la
n iej  d ziw ​n ie o czy sz ​cza ​ją ​ce. –  Mie ​s iąc temu  po  p ro ​s tu  s ię obu ​d zi ​łam i  wy ​da ​wa ​ło  mi
s ię, że mam d wa ​d zie ​ścia je ​d en  lat . Nie p a ​mię ​ta ​łam swo ​je ​g o  męża. Za ​b rał  mn ie do
d o mu , za ​t ro sz ​czy ł  s ię o  mn ie. –  Wte ​d y  rze ​czywi ​ście s ię o  n ią t ro sz ​czy ł . By ł  de ​l i ​kat ​‐
n y . Przy ​cią ​gnął  ją do  s ie ​b ie. –  I… có ż, ja też za ​czę ​łam zn ów tro sz ​czyć s ię o  n ie ​g o . I o
n a ​szy ch  dwóch  wspa ​n ia ​ły ch  sy ​nów. Kło ​p o t  w ty m, że d o ​wie ​dzia ​łam s ię k i l ​ku  rze ​czy
o  n a ​szy m życiu , k tó ​re…  Nie je ​s tem p ew ​na, czy  ch cę do  n ich  wra ​cać. Nie wiem, czy  to
jes t  ży cie, k tó ​re ch cę p a ​mię ​tać. Czu ję s ię, jak ​by m zmar ​n o ​wa ​ła o s tat ​n ie d wa ​d zie ​ścia
p ięć lat . Jak ​b ym na ​wet n ie wie ​dzia ​ła, k im je ​s tem. Może le ​p iej  wszys t ​k o  za ​p o ​mn ieć i
p o  p ro ​s tu … zo ​s ta ​wić to  za sob ą.

Przy ​g lą ​dał  s ię swo ​im d ło ​n io m, wziął  d łu ​g i  od ​d ech .
–  Na p rzy ​k ład  wsp o ​mn ie ​n ia o  two ​jej  có r ​ce?
Och .
–  Wiesz o  n iej? Wiesz, co  s ię s ta ​ło ?
Po ​s łał  jej  ła ​g o d ​n y  u śmiech .
–  Oczy wi ​ście, że wiem. Na ​p i ​sa ​łaś  d łu ​g i  esej  o  swo ​im ma ​lar ​s twie i  o  tym, jak  po ​‐



mo ​g ło  ci  d o jść d o  s ie ​b ie po  śmier ​ci  có r ​k i . Czło n ​ko ​wie ko ​mi ​s j i  re ​k ru ta ​cy j ​n ej  by l i
n ie ​zmier ​n ie p rze ​ję ​ci . A jesz ​cze b ar ​d ziej  po ​ru szy ły  ich  two ​je ob ​ra ​zy . –  Przez d łu ż ​szą
ch wi ​lę p rzy ​g lą ​dał  s ię jej  z za ​ci ​śn ię ​tymi u s ta ​mi. –  No ​el ​le, czy  ch cia ​ła ​by ś  zo ​b a ​czy ć
p o rt ​fo ​l io , k tó ​re nam p rzy ​s ła ​łaś?

–  Tak .
Erik  ws tał , po d ​szed ł  do  wiel ​k ie ​g o  re ​g a ​łu  s to ​ją ​ce ​go  za n ią, uk uc ​nął  i  o two ​rzy ł

d o l ​n ą szu fla ​d ę. Po  chwi ​l i  wró ​ci ł  z cien ​k im czar ​nym p o rt ​fo ​l io .
–  W o b ​ra ​zach  czę ​s to  sk ry wa ​my  ka ​wa ​łek  s ie ​b ie. Po ​wiesz mi, co  tu taj  wi ​d zisz.
Otwo ​rzy ła na p ierw ​szej  s t ro ​n ie. Ak wa ​re ​la p rzed ​s ta ​wia ​ła ka ​mień , na k tó ​ry m wy ​‐

ry te b y ły  b ia ​ło -b rą ​zo ​we ele ​men ​ty  –  p a ​cy fa, og rom ​na l i ​te ​ra K, k rzy ż. Ka ​mień  sp o ​‐
czy wał w d ło ​n i  na ​le ​żą ​cej  do  mło ​d e ​g o  czło ​wie ​k a, w t le świe ​ci ​ło  zło ​te s łoń ​ce.

–  Nie wiem. Wy ​g lą ​d a, jak ​by  zro ​b i ​ło  to  dziec ​ko .
–  Nad a ​łaś  mu  ty ​tu ł  „Wia ​ra”.
Ko ​lej ​ny  o b ​raz p rzed ​s ta ​wiał  ciem ​no ść, n ie g łę ​bo ​k ą czerń , ale by ł  po  p ro ​s tu  n a

ty le ciem ​n y , by  wy ​ak ​cen ​to ​wać b la ​d ą gwiaz ​dę t lą ​cą s ię nad  ho ​ry zo n ​tem, k tó ​ra po ​ja ​‐
wia ​ła s ię wraz z n a ​s ta ​n iem świ ​tu .

–  Po ​zna ​ję. To  gwiaz ​da za ​ran ​n a.
–  No s i  ty ​tu ł  „Na ​dzie ​ja”.
Os tat ​n i  ob ​raz p rzed ​s ta ​wiał  p ięć d ło ​n i , u ło ​żo ​ny ch  jed ​n a n a d rug iej . Na spo ​dzie

wid ​n ia ​ła mę ​sk a d łoń , zwró ​co ​na wn ę ​t rzem do  gó ry , p o ​zo ​s ta ​łe d ło ​n ie u ło ​żo ​ne b y ły
wn ę ​t rzem w d ó ł . Roz ​po ​zn a ​ła d łoń  Elie ​go , swo ​ją, Ky le’a, Kir ​b y ’ego , a ta na sa ​mej gó ​‐
rze mu ​s ia ​ła na ​le ​żeć d o  Kel ​sey . W t le czer ​wie ​n ia ​ło  za ​cho ​dzą ​ce s ło ń ​ce, a na d ło ​n ie pa ​‐
d ał  cień  k rzyża.

–  A to… to  jes t  „Mi ​ło ść”.
Mia ​ła o cho ​tę do ​tk nąć ob ​ra ​zu , po ​czu ć d o ​ty k  d ło ​n i  Elie ​go  i  Ky le’a. Ch cia ​ła na ​le ​‐

żeć do  tej  ro ​dzi ​n y , ko ​ch ać ich .
Przy ​p o ​mnieć ich  so ​b ie.
Za ​mknę ​ła p o rt ​fo ​l io . Po ​ło ​ży ła na n im d ło ń .
Erik  u s iad ł  na swo ​im miej ​scu .
–  Po ​wied z mi, No ​el ​le. Czy  to  b y ło  war ​te dwud zie ​s tu  p ię ​ciu  lat  two ​je ​g o  życia?
Spo j ​rza ​ła mu  w oczy , o b ​raz za ​ma ​zy wał jej  s ię o d  łez. Kiw ​n ę ​ła g ło ​wą.
Od ​cze ​kał  ch wi ​lę.
–  Mo że p o ​t rze ​b u ​jesz wię ​cej  cza ​su  n a p od ​ję ​cie d e ​cy zj i  o  p rzy ​szło ​ści?
Otar ​ła po ​l i ​czek .
–  Tak . –  Moż ​l i ​we, że po ​t rze ​b o ​wa ​ła cza ​su , żeby  wszys t ​ko  jesz ​cze raz p rze ​my śleć.

Wsta ​ła i  wy ​cią ​gnę ​ła rękę. –  Ch cia ​ła ​by m cię p a ​mię ​tać. Mam p rze ​czu cie, że by łeś  d la
mn ie b ar ​dzo  d o ​b ry .

Za ​śmiał  s ię.
–  Miło  mi znó w cię wi ​d zieć, No ​el ​le. Za ​t rzymam to  miej ​sce d la cie ​b ie tak  d łu ​go ,

jak  będ ę mó g ł.
Nie sp ie ​szy ła s ię. Przy ​s ta ​nę ​ła p rzy  ob ​ra ​zach  w ko ​ry ta ​rzu , za ​g lą ​da ​ła d o  o twar ​ty ch

sal , g dzie p ra ​co ​wa ​l i  lu ​dzie. Za ​tę ​sk ​n i ​ła za twór ​czą at ​mos ​fe ​rą ate ​l ier.
Może wró ​ci  do  ma ​lo ​wa ​n ia w s to ​wa ​rzy sze ​n iu .



W d ro ​dze do  wy j ​ścia za ​t rzyma ​ła s ię p rzy  me ​ta ​lo ​wej rzeź ​b ie. Owal, k tó ​ry  u
szczy tu  p rzy ​b ie ​rał  k ształ t  g ło ​wy, by ł  u fo r ​mo ​wa ​ny  tak , że po ​n i ​żej  two ​rzy ła s ię d ru ga,
mn iej ​sza g ło ​wa. Jak ​by  to  mat ​ka trzy ma ​ła dziec ​ko , ch cąc zło ​ży ć mu  po ​ca ​łu n ek  na
czo ​le.

Jej  d ło ń  po ​wę ​d ro ​wa ​ła d o  wi ​s io r ​ka. Prze ​ci ​snę ​ła p a ​lec p rzez k ó ł ​ko , wy ​czu ła dwa
wy ​żło ​b ie ​n ia. Och .

Prze ​b ie ​g ła kciu ​k iem p o  ob ​na ​żo ​nym pal ​cu , n a k tó ​rym o d ​ci ​śn ię ​ty  by ł  k ształ t  o b ​‐
rącz ​k i . Pa ​lec wy ​da ​wał s ię b la ​dy , pus ty .

Chcia ​ła od ​zyskać ob ​rącz ​kę.
Pch nę ​ła d rzwi i  od ​k ry ła, że na n ie ​b ie po ​ja ​wi ​ło  s ię s łoń ​ce. Jeg o  p ro ​mie ​n ie roz ​‐

p ro ​szy ły  chmu ​ry , wy ​pa ​l i ​ły  ok rucień ​s two  mi ​n io ​nej  n o cy . Prze ​mie ​rza ​ła wil ​go t ​ną po ​‐
wierzch ​n ię p ar ​k in ​gu , g rze ​b iąc w to ​reb ​ce w po ​szuk i ​wa ​n iu  k lu ​czyków.

Ką ​tem ok a do ​s trze ​g ła ja ​k iś  ruch , ale bar ​dziej  go  wy ​czu ła. Bia ​ła smu ​ga. Od ​wró ​ci ​‐
ła s ię.

Za ​mar ​ła.
Roz ​p ę ​d zo ​ny  v an  je ​ch ał  po  ś l i ​sk im lo ​d zie p ro ​s to  na n ią.
Od ​sk o ​czy ła, a p o ​wie ​t rze roz ​darł  s t rzał .
–  No ​el ​le!
Od  razu  wie ​d zia ​ła, k to  o b ​jął  ją ra ​mio ​na ​mi i  p rzy ​ci ​snął  d o  wil ​go t ​nej  zie ​mi.
Eli .
Wy ​lą ​d o ​wa ​l i  p o ​mię ​dzy  sa ​mo ​cho ​da ​mi, le ​ża ​ła na n im, van  sk rę ​ci ł  gwał ​tow ​n ie na

b ok .
–  Co … ?
–  Cii… Mam cię, ko ​cha ​n ie. Nic ci  n ie jes t?
Pod ​n io ​s ła s ię i  sp o j ​rza ​ła n a Elie ​g o . Wy ​g lą ​d ał  n a zmę ​czo ​ne ​go , by ł  n ie ​ogo ​lo ​ny ,

jego  ciem ​n e oczy  wy ​ra ​ża ​ły  za ​t ro ​ska ​n ie.
–  Nie, w p o ​rząd ​ku , ale…  –  Usły sza ​ła, jak  van  z p i ​sk iem op on  wy ​jeż ​dża z par ​k in ​‐

g u .
Przy ​cią ​g n ął  ją moc ​no  do  s ie ​b ie.
–  Och , p rze ​p ra ​szam, No ​el ​le. Tak  bar ​d zo  mi p rzy ​k ro .
–  Ju ż d o ​b rze, El i . Co  s ię s ta ​ło ?
–  Spy taj  Ky le’a. On  są ​dzi , że to  by ł…
–  Eli , ty  k rwa ​wisz. –  Od ​chy li ​ła s ię i  za ​uwa ​ży ła k rew ście ​k a ​ją ​cą mu  na ku rt ​kę.
Opu ​ści ł  wzrok  i  do ​s trzeg ł  ranę.
–  Ja… o ch …  –  Kie ​dy  ich  spo j ​rze ​n ia s ię spo ​tk a ​ły , zb lad ł .
Przy ​ło ​ży ła mu  d łoń  d o  g ło ​wy , zd ję ​ła sza ​l ik  i  owi ​n ę ​ła go  wo ​kó ł  rany .
–  Ty l ​ko  sp o ​ko j ​n ie, ko ​ch a ​n ie. Ty l ​k o … Po ​mo ​cy ! Po ​mocy! –  Od ​wró ​ci ​ła s ię z po ​‐

wro ​tem d o  Elie ​go , od ​zy sk u jąc g ło s , k tó ​ry  na ​g le wy ​dał  jej  s ię zna ​jo ​my. –  Nie waż s ię
mi tu  umie ​rać, El i  Hu ​e ​s to ​n ie. Jesz ​cze z to bą n ie sk o ń ​czy łam.



***

–  Już gd zieś  wi ​d zia ​łem teg o  van a.
To  d ziw ​ne, jak  p ięć s łó w po ​t ra ​fi  zmie ​n ić wszys t ​ko . W jed ​nej  chwi ​l i  Ky le z tatą i

Kir ​bym s ie ​dzie ​l i  w za ​par ​k o ​wa ​nym truc ​ku , p rzy ​g lą ​da ​jąc s ię daw ​nej  s ta ​cj i  k o ​le ​jo ​wej,
s ie ​dzi ​b ie in ​s ty tu tu  sztuk i , cze ​k a ​jąc n a mat ​kę. W na ​s tęp ​n ej  o j ​ciec wy ​pad ł  z sa ​mo ​cho ​‐
du  i  po ​b ieg ł  d o  swo ​jej  żo n y .

Mi ​nę ​ło  dzie ​s ięć mi ​n u t  od  mo ​men ​tu , gd y  Ky le za ​uwa ​ży ł  b ia ​łe ​go  vana, d o  chwi ​l i ,
k ie ​dy  po ​ja ​wi ​ła s ię No ​el ​le. Dzie ​s ięć wy ​p eł ​n io ​nych  po ​czu ciem fru s tra ​cj i  mi ​nu t , k tó ​re
wy ​da ​wa ​ły  s ię wiecz ​no ​ścią. W tym cza ​s ie za ​dzwo ​n ił  do  swo ​je ​go  b iu ​ra w Deep  Ha ​ven ,
żeby  sp raw ​dzi ​l i  n umer re ​je ​s tra ​cy j ​ny  au ta.

Po ​twier ​dzi ​l i , że wła ​ści ​cie ​lem jes t  Hugh  Fad ​den .
I wte ​dy  męż ​czyzna za ​czął  s t rze ​lać z sa ​mo ​cho ​du . Miał  sze ​ro ​ką twarz, b rą ​zo ​we

wło ​sy  do  ra ​mion , czer ​wo ​ną czap ​kę z dasz ​k iem.
Ten  sam ko ​leś , k tó ​re ​go  Ky le wi ​d ział  p rzed  do ​mem Bil ​ly ’ego  Nic ​ke ​la.
I jesz ​cze ko ​b ie ​ta n a s ie ​d ze ​n iu  obok  –  jej  ja ​sk ra ​wo czer ​wo ​n e, po ​tar ​g a ​ne wło ​sy . A

więc tu taj  je ​s teś , Yv on ​ne.
Przez cały  czas  n ie sp usz ​cza ​l i  o ka z d rzwi do  in ​s ty tu tu . Pew ​n ie ob ​ser ​wo ​wa ​l i  No ​‐

el ​le od  mo ​men ​tu , gdy  we ​szła do  ś ro d ​ka.
Kie ​dy  s ię po ​ja ​wi ​ła, El i  wy ​sko ​czy ł  z t ru c ​k a. Wte ​dy  roz ​leg ł  s ię s trzał , a ko ​lej ​n e

k il ​ka se ​kund  by ło  mg li ​s tym wspo ​mnie ​n iem. Ky le p ad ł  na zie ​mię, roz ​g rza ​ną o d  kó ł
pę ​dzą ​ce ​go  vana, k tó ​ry  o  mało  n ie p rze ​je ​chał  jego  mamy .

Pa ​mię ​tał  też g ło s  swo ​je ​go  o jca. Co ona robi w instytucie sztuki?
Do ​wie s ię póź ​n iej . Na ra ​zie po ​wia ​do ​mił po ​l i ​cję w Du ​lu th , żeb y  aresz ​to ​wa ​l i  tego

fa ​ce ​ta, je ​ś l i  n ie za u s i ​ło ​wa ​n ie za ​bó j ​s twa, to  p rzy ​n ajm ​n iej  za n ie ​p rze ​p i ​so ​wą jaz ​dę po
mie ​ście i  p rze ​k ro ​cze ​n ie p ręd ​ko ​ści .

Je ​chał  o  wie ​le za szy b ​k o , na ​wet gdyby  pa ​no ​wa ​ło  lato  i  u l ic n ie po ​k rywa ​ła go ​ło ​‐
ledź, a z d rzew n ie sp a ​dał  lód . Na szczę ​ście wy ​szło  s łoń ​ce i  zro ​b i ​ło  s ię b ez ​p iecz ​n iej .
Ale Ky le i  tak  wpad ł  w po ​ś l izg  n a rogu  Firs t  Stre ​et .

Pra ​wie u d e ​rzy ł  w sa ​mo ​chód .
Kir ​by  zła ​pał  za uchwy t nad  s ie ​dze ​n iem.
–  Nie po ​za ​b i ​jaj  nas .
–  Uspo ​k ó j  s ię. Mu ​szę mieć ich  na wi ​do ​ku , do ​pó ​k i  miej ​sco ​wi ich  n ie d o ​pad ​ną. –

Ko ​le ​d zy  z Deep  Ha ​ven  po ​łą ​czy li  go  ju ż z dys ​po ​zy to ​rem po ​l i ​cy j ​nym w Du ​lu th . Ky le
in ​fo r ​mo ​wał s łu ż ​b y  o  ko ​lej ​n ych  mi ​ja ​ny ch  sk rzyżo ​wa ​n iach .

–  Sk rę ​cam n a pó ł ​noc ​ny  za ​chód  w Fo ​u rth  Av e ​n ue.
Stro ​me u li ​ce Du ​lu th , za ​p ro ​jek ​to ​wa ​ne w s ty lu  San  Fran ​s i ​sco , o pa ​da ​ją ​ce do  je ​zio ​‐

ra, mo ​g ły  oka ​zać s ię śmier ​tel ​n ie n ie ​bez ​p iecz ​ne. Co  go r ​sza, śn ieg  za ​s ła ​n iał  wy ​b o ​je i
go ​ło ​ledź.

–  Prze ​jeż ​dża p rzez wzgó ​rze p rzy  Me ​sa ​ba Pla ​ce –  ra ​po r ​to ​wał da ​lej  Ky le. Sk rę ​ca ​ło
go  w żo ​łąd ​ku . Za ​mias t  je ​chać au ​to ​s tra ​dą, Hugh  wy ​b rał  d ro ​g ę uciecz ​k i  p rzez za ​ko r ​ko ​‐



wa ​ną d ziel ​n i ​cę han ​d lo ​wą.
Albo  i  n ie.
–  Po ​je ​chał  na Sk y li ​ne Par ​kway . –  Ty l ​ko  tego  im b ra ​k o ​wa ​ło :  po ​ści ​gu  za Hugh  po

ma ​leń ​k ich  o s ie ​d lach . Przy  szko ​łach  i  na p rzej ​ściach  d la p ie ​szy ch .
Ach , miał  o cho ​tę do ​s tać tego  ko ​le ​s ia w swo ​je ręce. Miał  ocho ​tę d ać mu  z p ię ​ści

w twarz, po ​zby ć s ię wspo ​mnie ​n ia o  s tra ​chu , wy ​ma ​lo ​wa ​n y m na twa ​rzy  mat ​k i .
–  Gd zie te po ​s i ł ​k i? –  spy tał  Kir ​by  z za ​ci ​śn ię ​tym gar ​d łem.
Tru ck  sk rę ​ci ł  za ​ma ​szy ​ście i  Ky le omal n ie wje ​chał  w inny  sa ​mo ​ch ó d . Wy ​p ro ​wa ​‐

dzi ł  po ​jazd  n a p ro ​s tą, n ie zwa ​ża ​jąc na k o ​men ​ta ​rze Kir ​by ’eg o  rzu ca ​n e z ty l ​n e ​g o  s ie ​‐
dze ​n ia. Hugh  sk rę ​cał  te ​raz na po ​łu ​d n io ​wy wschód  w Ele ​ven th  Ave ​nue, zmie ​rzał  p ro ​‐
s to  w k ie ​run ​k u  cia ​sno  p o ​ło ​żo ​nych  o s ie ​d li .

–  Jadę o d  po ​łu ​d n io ​wej s tro ​n y  Che ​s ter Park , w k ie ​run ​ku  Po r ​t ​land  Squa ​re.
–  Po ​l i ​cja jes t  w d ro ​d ze, pa ​n ie Hu ​e ​s ton . –  Us ły szał  w s łuchaw ​ce g ło s  dy s ​p o ​zy to r ​‐

k i .
Do ​p ie ​ro . Na sk rzyżo ​wa ​n iu , n a k tó ​rym wszys t ​k ich  k ie ​row ​ców ob o ​wią ​zywał na ​‐

kaz za ​t rzyma ​n ia po ​jaz ​du , van  omal n ie wje ​ch ał  w nad ​jeż ​dża ​ją ​ce z na ​p rze ​ciw ​ka sa ​mo ​‐
ch o ​dy . Ky le wci ​snął  ha ​mul ​ce, wś l i ​znął  s ię na sk rzyżo ​wa ​n ie i  do ​dał  gazu , mi ​ja ​jąc ma ​‐
łe ​go  se ​da ​na.

–  Ma ​mu ś ​ka wła ​śn ie po ​ka ​za ​ła ci  ś rod ​ko ​wy pa ​lec.
–  Kir ​by , mor ​da w kubeł .
–  Mó ​wię ty l ​ko , że ​by ś  nas  n ie po ​za ​b i ​jał . An i  n i ​k o ​go  in ​ne ​g o .
–  Ch cesz do ​rwać tego  ko ​le ​s ia?
–  Ch cę wró ​cić i  zo ​ba ​czyć, czy  z tatą wszys t ​ko  o kej! Wy ​d a ​je mi s ię, że ten  g ość

go  p o ​s trze ​l i ł !
Ky le po ​p a ​t rzy ł  na Kir ​b y ’eg o  w lu ​s ter ​ku . Dzie ​ciak  n ie żar ​to ​wał.
–  Je ​s teś  pe ​wien?
–  Nie, ale tak  to  wy ​g lą ​da ​ło .
Ky le ug ryzł  s ię w ję ​zyk . Pa ​t rzy ł , jak  v an  sk rę ​ca w Fo ​u rth  Stre ​et .
Z od ​da ​l i  do ​b ieg ł  go  dźwięk  sy ​ren  po ​l i ​cy j ​ny ch . By li  jesz ​cze za da ​le ​ko , żeby  zro ​‐

b ić z teg o  ja ​k iś  uży tek . Ky le wci ​snął  ha ​mul ​ce. Boże, proszę, dodaj mi mądrości. Pomóż mi, że‐
bym nie popełnił żadnego głupstwa.

Hugh  sk rę ​ci ł  na po ​łu ​dn io ​wy  wsch ó d  w Ni ​ne ​te ​en th  Ave ​nue p rzy  je ​zio ​rze.
Ky le po ​je ​chał  da ​lej  na zie ​lo ​nym świe ​t le.
–  Co  ro ​b isz?
–  Myśla ​łem, że chcesz, że ​bym s ię co f ​nął .
–  Ale n ie, że ​byś  po ​zwo ​l i ł  mu  u ciec!
–  Nie p o ​zwa ​lam mu  uciec –  o świad ​czy ł . –  Pró ​bu ​ję g o  wy ​p rze ​dzić. Je ​ś l i  b ę ​d zie

czu ł , że k to ś  g o  gon i , może ko ​goś  za ​b ić. Po za ty m n a Ni ​ne ​te ​en th  Ave ​nue są ro ​bo ​ty
d ro ​go ​we –  t łuma ​czy ł , sk rę ​ca ​jąc na po ​łu ​dn io ​wy wschód  w Twen ​ty -Firs t  Stre ​et . Wje ​‐
ch ał  na Th ird  Stre ​et , w jed ​no ​k ie ​run ​ko ​wą. –  Bła ​g am, b ła ​gam.

Po ​dał  swo ​je po ​ło ​że ​n ie dys ​po ​zy to ​ro ​wi.
Uli ​ca n ie by ła o d ​śn ie ​żo ​n a. Do ​wó d  na to , że zwle ​ka ​no  z ro ​bo ​ta ​mi. Po ​k ry te lo ​d em

sa ​mo ​cho ​d y , s to ​ją ​ce p rzed  kunsz ​tow ​ny mi do m ​ka ​mi, n adal  tk wi ​ły  w śn ie ​g u .



Zwo l ​n ił  n a ty le, by  p rze ​pu ​ścić p ie ​szych .
–  Wi ​dzę go ! –  k rzy k ​nął  Kir ​by .
Rze ​czywi ​ście –  van  s ta ​ra ​n o ​wał po ​ma ​rań ​czo ​we ozn a ​cze ​n ia ro ​bó t  d ro ​g o ​wych  i

wp ad ł  do  dziu ​ry . Hugh  do ​da ​wał g azu , ale k o ła ty l ​k o  ob ​ra ​ca ​ły  s ię w b ło ​cie.
Ky le p rze ​je ​chał  p rzez sk rzyżo ​wa ​n ie i  za ​t rzymał sa ​mo ​chó d .
–  Za ​cze ​k aj  tu taj  –  po ​wie ​dział  do  Kir ​by ’eg o  i  wy ​sko ​czy ł  z t ruc ​ka.
Hu g h  mu ​s iał  go  za ​u wa ​żyć, bo  o two ​rzy ł  d rzwi i  za ​czął  ucie ​kać.
Ky le sk o ​czy ł  na n ie ​go , wci ​sk a ​jąc g o  w b ło ​to .
–  O n ie, n ie u ciek ​n iesz mi!
Hu g h  za ​mie ​rzy ł  s ię na n ie ​g o  z łok ​cia, ale Ky le zro ​b ił  un ik  i  zła ​pał  go  za rękę.

Przy ​ci ​sn ął  twarz Hug h  do  zie ​mi, wy ​k rę ​ca ​jąc mu  ra ​mię i  wzmac ​n ia ​jąc chwy t ko ​la ​n em,
k tó ​re wb ił  mu  w k rę ​g o ​s łup .

–  Złaź ze mn ie!
–  Przy ​k ro  mi, ko ​leś , ale je ​s teś  aresz ​to ​wa ​ny .
Hu g h  wy ​ry wał  s ię z u ści ​sku .
–  Ja ​k im p ra ​wem… n ie je ​s teś  g l i ​ną.
–  No , chyba jed ​nak  jes t . –  Kir ​b y  wi ​docz ​n ie go  n ie po ​s łuchał  i  sam za ​p ra ​gnął  ko ​‐

goś  aresz ​to ​wać. Trzymał Yvon ​ne.
Pła ​ka ​ła, mia ​ła za ​czer ​wie ​n io ​ną twarz i  cała s ię t rzę ​s ła.
–  To  wszys t ​ko  jego  p o ​mysł! To  on  p rzy ​je ​chał  za tą pa ​n ią aż tu taj! To  on  za ​b ił

Bil ​ly ’ego  i  tę ek s ​pe ​d ien t ​kę w k a ​wiar ​n i . To  on ! Nie ja!
A więc te ​raz za ​chcia ​ło  jej  s ię mó ​wić.
–  Do ​b ra ro ​bo ​ta, Kir ​by .
Spo ​d zie ​wał s ię u śmie ​chu , ale Kir ​by  miał  za ​ci ​śn ię ​te u s ta. Na miej ​scu  po ​ja ​wi ​ły

s ię ra ​d io ​wo ​zy , wy ​sko ​czy ło  z n ich  k i l ​ku  umun ​du ​ro ​wa ​nych . Kie ​dy  aresz ​to ​wa ​l i  Hugh ,
Ky le wy ​le ​g i ​ty mo ​wał s ię.

Yv o n ​ne p ro ​te ​s to ​wa ​ła, g d y  ją też za ​k u li  w kaj ​d an ​k i . Naj ​wyraź ​n iej  po ​da ​wa ​ła s ię
za n ie ​win ​n e ​g o  świad ​ka.

Ky le po ​in ​s truo ​wał po ​l i ​cjan ​tów i  zo ​rien ​to ​wał s ię, że Kir ​by  s ie ​dzi  w tak ​sów ​ce z
te ​le ​fo ​nem ko ​mór ​ko ​wym p rzy  u ch u . Wśli ​znął  s ię na s ie ​dze ​n ie ob o k .

–  I co?
Kir ​by  p o ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Tata jes t  w St . Luk e’s . Ma op e ​ra ​cję.

***

Na ​wet dwie mi ​sk i  p łat ​k ów śn ia ​da ​n io ​wych , pó ł  to r ​by  po ​pco r ​nu  i  dzie ​więć cze ​ko ​la ​d o ​‐
wy ch  roż ​ków, k tó ​re zo ​s ta ​ły  z p re ​zen ​tu  wa ​len ​tyn ​ko ​we ​g o  od  mat ​k i , n ie po ​t ra ​fi ​ły  za ​‐



g łu szy ć my ś li  o  Ky le’u .
A nie dotarło do ciebie, że Bóg nie chce, żebyś żyła jej marzeniami? Że On w całości akceptuje twoje

plany?
Usia ​d ła po  tu rec ​ku  na łóż ​ku  i  o two ​rzy ła ze ​szy t  z tek ​s ta ​mi p io ​se ​nek  Kel ​sey  na

o s tat ​n iej  s t ro ​n ie. Więk ​szo ść nocy  i  ka ​wa ​łek  po ​ran ​ka spę ​dzi ​ła n a czy ta ​n iu .
Przy ​p o ​mi ​na ​n iu  so ​b ie.
Słuch a ​n iu  śmie ​ch u  Kel ​sey , jej  g ło ​su . Ale tak ​że s ie ​b ie, ws łuch i ​wa ​n iu  s ię we wła ​‐

sn e ma ​rze ​n ia.
Ky le t ra ​fi ł  w sed ​n o . Pa ​mięć n io ​s ła ze so bą cier ​p ie ​n ie. Ale Ky le p rzy ​wró ​ci ł  jej  też

s łod ​k ie wspo ​mnie ​n ia zwią ​za ​ne z Deep  Ha ​v en . Słod ​ko -go rz ​k ie, b io ​rąc pod  u wa ​g ę
k on ​tek s t . Szcze ​gó l ​n ie ma ​rze ​n ia, jak ​że p ro ​s te, o  za ​ło ​że ​n iu  ro ​dzi ​ny  w jej  ma ​łym mia ​‐
s tecz ​ku .

Gdyby Bóg chciał, żeby Kelsey spełniała swoje marzenia, to by przeżyła.
Te ok ru t ​ne s ło ​wa le ​ża ​ły  jej  na ser ​cu . Ale jesz ​cze ok ru t ​n iej ​sze by ło  po ​czucie

zd ra ​dy , k tó ​re wy ​ma ​lo ​wa ​ło  s ię na jeg o  twa ​rzy , k ie ​dy  zdał  so ​b ie sp ra ​wę, że n ie po ​wie ​‐
d zia ​ła mu  o  jego  o jcu  i  jej  mat ​ce.

Dla ​cze ​go  teg o  n ie zro ​b i ​ła? Ch yba ze s tra ​chu . A może, jak  zwyk le, wy ​da ​wa ​ło  jej
s ię, że to , od  cze ​go  ucie ​ka, n ie is t ​n ie ​je. Gdyby  za ​ję ​ła s ię re ​al i ​zo ​wa ​n iem ma ​rzeń  Kel ​‐
sey , n ie mu ​s ia ​ła ​by  s ię za ​t rzy mywać. Og lą ​dać s ię za s ie ​b ie.

Po ​zbywać s ię g ru ​zów.
Po ​zwo ​l i ​ła ​by  Bo g u  s ię uzd ro ​wić.
Brzd ą ​k a ​ła n a g i ​ta ​rze i  ś le ​dzi ​ła wzro ​k iem p io ​sen ​kę Kel ​sey  –  a wła ​ści ​wie Piosenkę

Emmy. Za ​śp ie ​wa ​ła ła ​god ​n ie.

„Sp a ​da ​ją ​ca gwiaz ​da isk rzy  s ię na n ie ​b ie.
Wresz ​cie speł ​n ia s ię życze ​n ie…
Dla cie ​b ie.
Rano  za ​wsze wsta ​je s łoń ​ce.
Prze ​ga ​n ia b u ​rzy  gn iew.
Niech  noc cię n ie za ​ś le ​p ia.
Po ​rzu ć to  wszy s t ​ko  gdzieś…”.

Zda ​n ia od ​b i ​ły  s ię u p io r ​nym ech em. Jak ​b y  Kel ​sey  wie ​dzia ​ła. A mo że to  by ł  ty l ​ko
wy ​raz na ​s to ​let ​n ie ​g o  bun ​tu . Ale na ​g le s ło ​wa za ​czę ​ły  na ​b ie ​rać zna ​cze ​n ia, do ​cie ​rać do
Emmy. Rze ​czywi ​ście dała s ię op a ​n o ​wać nocy . Dała s ię za ​ś le ​p ić.

Prze ​s ta ​ła wy ​pa ​t rywać gwiaz ​dy  za ​ran ​nej .
Cały  czas  mia ​ła w pa ​mię ​ci  k łó t ​n ię, k tó ​rą od ​by ła z Ky le’em, k ie ​dy  u cie ​ka ​ła z

Deep  Ha ​v en . Kie ​dy  o skar ​ży ł  ją o  to , że wo li  zlek ​ce ​wa ​ży ć wsp o ​mnie ​n ia n iż uwie ​rzyć,
że Bóg  po ​t ra ​fi  je u le ​czyć.

Może rze ​czywi ​ście ła ​twiej  p rze ​ży wać cier ​p ie ​n ie w sa ​mot ​no ​ści , n iż dzie ​l ić je z
k imś .

A może… Przy ​p o ​mniał  jej  s ię wczo ​raj ​szy  wie ​czó r, wy ​raz twa ​rzy  Ky le’a, k ie ​dy  po



p rze ​s łucha ​n iu  pa ​d ła mu  w ra ​mio ​na. Roz ​p ie ​ra ​ła go  duma. Ra ​do ść. Dzie ​l i ł  z n ią suk ​‐
ces .

Może po ​dzie ​le ​n ie s ię cier ​p ie ​n iem sp ra ​wi ​ło ​by  jej  u lgę.
Zwłasz ​cza je ​ś l i  po ​dzie ​l i  s ię n im z Bo ​g iem.
Ale co  do  s łów… n ic n ie p rzy ​cho ​dzi ​ło  jej  do  g ło ​wy. Sk ło ​n i ​ła g ło ​wę, po ​zwa ​la ​jąc

p al ​com po ​ru szyć czu łą s trun ę w jej  ser ​cu .
a-mo ll , zmia ​na ok ta ​wy , zej ​ście do  E-d u r. Po ​do ​bał  jej  s ię ten  l ick . Czu ła s ię, jak ​by
p rze ​żywa ​ła ka ​th ar ​s is .

Za ​czę ​ła raz jesz ​cze od  a-mo ll  i  d a ​lej  g ra ​ła s tan ​dar ​do ​wą b lu ​e ​so ​wą me ​lo ​d ię. W jej
p ier ​s i  fo r ​mo ​wa ​ły  s ię s ło ​wa, ro ​dzą ​ce s ię z mu ​zyk i .

Boże, nie chcę przez całe życie uciekać. Ani lekceważyć dobrych rzeczy, którymi mnie obdarzyłeś.
Do ​da ​ła chwy t G7 , pod ​cią ​gnę ​ła s t runę E, za ​g ra ​ła pen ​ta ​to ​n i ​kę i  p rze ​b ie ​g ła po  p ro ​‐

g ach  w dó ł .
Obdarzyłeś mnie na przykład rodziną. Kelsey. Tatą.
Ści ​snę ​ło  ją w gar ​d le. Gra ​ła w ska ​l i  a-mo ll  i  p rzy ​t rzyma ​ła s t runę G. Roz ​leg ł  s ię

p rze ​cią ​g ły  jęk  jej  ser ​ca.
Kyle’em.
Tro ​chę swin ​gu , k i l ​ka jaz ​zo ​wych  dźwię ​ków. Po ​ru sza ​ła s ię do  ry t ​mu . Przed  ocza ​‐

mi s ta ​nął  jej  Ky le, k tó ​ry  k iwa g ło ​wą i  z fi ​n e ​zją ude ​rza w bęb ​ny .
Za ​sko ​czy ł  ją wte ​dy .
Znów zła ​pa ​ła chwy t G7 , da ​lej  E9 , po ​tem Fis9  i  wró ​ci ​ła do  g łów ​nej  me ​lo ​d ii .
Ach , jak  ona go  k o ​cha ​ła.
Myśl  d o ​pa ​d ła ją i  un ie ​rucho ​mi ​ła jej  d łoń  na Cis7  –  wy ​so ​k im, sub ​tel ​nym ako r ​‐

d zie.
Ko ​cha ​ła go?
Dźwięk  wn ik ​nął  w ścia ​ny  po ​ko ​ju . Tak , ko ​ch a ​ła go . To  n ie ty l ​ko  l i ​ce ​al ​n e za ​u ro ​‐

cze ​n ie, ale ten  ro ​dzaj  mi ​ło ​ści , k tó ​ry  po ​t ra ​fi  sp ra ​wić, że chce s ię s ta ​wić czo ​ła wła ​snym
sła ​bo ​ściom, lę ​k om. Ko ​cha ​ła g o , po ​n ie ​waż on  wie ​dział  –  wie ​dział , że ucie ​ka ​ła, i  p o ​‐
wo ​l i  sk ła ​n iał  ją do  po ​wro ​tu  d o  świa ​ta, za k tó ​rym tę ​sk ​n i ​ła. Ko ​cha ​ła go , bo  on  by  z
n iej  n ie zre ​zygno ​wał.

A p rzy ​najm ​n iej  tak  by ło  do  tej  po ry , do ​pó ​k i  go  n ie o szuka ​ła.
Ale może… Co  on  ta ​k ie ​go  mó ​wił  o  po ​peł ​n ia ​n iu  b łę ​dó w, wciąż na n owo , i  po ​‐

zwa ​la ​n iu  Bogu  ko ​chać s ię, mimo  wszys t ​ko?
Za ​k oń ​czy ła p io ​sen ​kę k o ​lej ​ną b lu ​e ​so ​wą pen ​ta ​to ​n i ​ką. Gra ​ła szy b ​ko , zła ​pa ​ła

chwy t E9 , po ​tem ze ​szła do  Fd im, p rzy ​sp ie ​szy ła od ro ​b i ​nę i  wsko ​czy ła na o s tat ​n i  l ick ,
scho ​dząc do  E. Do ​d a ​ła ako rd  A5 .

Prze ​b ie ​g ła pal ​ca ​mi po  s tru nach , spo ​g lą ​da ​jąc p rzez okn o  na n ie ​bo . Słoń ​ce wresz ​‐
cie za ​czę ​ło  wy ​cho ​dzić po  n oc ​nych  opa ​dach  desz ​czu . Panie, chcę obejrzeć się za siebie, zoba‐
czyć swoje wspomnienia. Pozwolić Ci się uzdrowić. Nie chcę żyć marzeniami Kelsey. Ani nawet swoimi.
Chcę żyć marzeniami, które Ty dla mnie przygotowałeś.

Bo ​żymi ma ​rze ​n ia ​mi o  n iej .
Tak , wy ​da ​wa ​ło  s ię, że zna ​la ​zła od ​p o ​wiedź, k tó ​ra ją u spo ​ko i , o tu l i . Zna ​la ​zła mu ​‐

zyk ę, a na ​wet o d ​po ​wied ​n ie s ło ​wa.



Rzuci ​ła ok iem na n ie ​u koń ​czo ​ny  tek s t  p io ​sen ​k i , po  g ło ​wie ko ​ła ​ta ​ły  jej  s ię zda ​‐
n ia.

Niech noc cię nie zaślepia…
–  Emma! Twó j te ​le ​fon  dzwo ​n i . –  W d rzwiach  po ​k a ​za ​ła s ię Car ​rie. By ła owi ​n ię ​ta

ręcz ​n i ​k iem, mia ​ła mo ​k re wło ​sy . –  Zo ​s ta ​wi ​łaś  k o ​mó r ​kę w to ​reb ​ce.
–  Prze ​p ra ​szam.
–  To  chyb a ten  gość z Na ​shv il ​le.
Emma wzię ​ła te ​le ​fo n .
–  Halo?
–  Emma. Cie ​szę s ię, że uda ​ło  mi s ię do  cie ​b ie do ​dzwo ​n ić. Mówi Bren ​ton  O’Hare.

Słuchaj , s ie ​dzę w s tud iu  z mo ​imi ludź ​mi, s łucha ​my two ​je ​go  demo  i  rob i  s ię co ​raz
cie ​ka ​wiej . Masz p raw ​dzi ​wy ta ​len t , mu ​s isz do  n as  p rzy ​je ​ch ać. Jak  szyb ​ko  je ​s teś  w s ta ​‐
n ie ws iąść w sa ​mo ​lo t?

Prawdziwy talent?
–  Ja… n ie wiem. Nie mam p ie ​n ię ​dzy  na b i ​let .
–  Za ​ła ​twię ci  go . Co  po ​wiesz na dziś  po  po ​łu ​dn iu ? Ko ło  p ią ​tej  jes t  lo t  z Min ​ne ​‐

apo ​l is .
–  Ja… Yyy…
Car ​rie znów s ta ​nę ​ła w d rzwiach , te ​raz mia ​ła na so ​b ie szla ​frok , wy ​cie ​ra ​ła wło ​sy  w

ręcz ​n ik .
–  Nie wiem, o  co  ch o ​dzi , ale po ​wiedz tak !
–  Chyba tak .
–  Świet ​n ie. Masz g ło s , na k tó ​ry  cze ​ka ​l i ​śmy , Emmo. Nie mogę s ię do ​cze ​kać. Wy ​‐

ś lę ci  in ​fo r ​ma ​cje o  b i ​le ​cie ma ​i lem, za ​raz jak  do ​ko ​nam re ​zer ​wa ​cj i .
Od ło ​ży ła s łuchaw ​k ę, ga ​p iąc s ię na Car ​rie.
–  Lecę do  Na ​shv il ​le.
Car ​rie ci ​snę ​ła ręcz ​n ik  w po ​wie ​t rze i  rzuci ​ła s ię na Emmę.
–  Wie ​dzia ​łam, że ci  s ię uda!
Emma uśmiech ​nę ​ła s ię sze ​ro ​ko .
–  No , cóż… Nie da ​ła ​bym rad y  bez Ky le’a. –  Otwo ​rzy ła sza ​fę, wy ​ję ​ła małą wa ​l iz ​kę

i  rzuci ​ła ją na łóż ​ko .
Obok  le ​żał  te ​le ​fon , znów wi ​b ro ​wał.
Car ​rie wzię ​ła go  do  ręk i .
–  No , no , wy ​g lą ​d a na to , że Ky le też tak  są ​dzi . –  Un io ​s ła ko ​mór ​kę, żeb y  po ​ka ​zać

jej  wy ​świe ​t lacz. –  Deep  Ha ​ven  dzwo ​n i .

***



Już tu  k ie ​dyś  by ł . El i  zo ​rien ​to ​wał s ię od  razu  i  n ie spodo ​ba ​ło  mu  s ię to . Chciał  wy ​‐
rwać s ię z tego  wspo ​mnie ​n ia, ale co ś  pcha ​ło  go  do  p rzo ​du , jak ​by  k to ś  po ​ło ​ży ł  mu
ręce na p le ​cach .

Zn ów zna ​lazł  s ię p rzed  sk le ​pem wie ​lo ​b ran ​żo ​wym Luc ​ky  7 , s ły szał  sy ​re ​ny , zo ​ba ​‐
czy ł  mar ​twe, za ​k rwa ​wio ​ne cia ​ło  Par ​ke ​ra Swen ​so ​na na be ​to ​n ie.

Wi ​dział  tego  d zie ​cia ​ka już wcze ​śn iej  –  za ​t rzymał go , u po ​mniał  i  po ​zwo ​l i ł  wje ​‐
chać do  Deep  Ha ​ven .

Clay  Nel ​son  le ​żał  p rzy  d rzwiach . El i  mu ​s iał  go  p rze ​sun ąć, żeby  wejść do  ś rod ​ka.
Ukuc ​nął  p rzy  ko ​le ​dze i  od ​wró ​ci ł  go  na bok . Zo ​s tał  po ​s trze ​lo ​ny , rana w k lat ​ce p ier ​‐
s io ​wej wy ​g lą ​da ​ła ok rop ​n ie, p raw ​do ​po ​dob ​n ie s trzał  by ł  śmier ​tel ​ny . Clay  z t rudem ła ​‐
pał  po ​wie ​t rze.

Eli  p rze ​k lął , p rzy ​ci ​snął  d łoń  do  rany , n ie zwa ​ża ​jąc n a to , że go ​rą ​ca k rew lała mu
s ię p rzez pal ​ce.

–  Za ​cze ​kaj , p rzy ​ja ​cie ​lu . Po ​moc jes t  w d ro ​dze. –  Po ​dał  p rzez ra ​d io , że n a miej ​scu
zb rod ​n i  ucier ​p iał  po ​l i ​cjan t . Clay  chwycił  go  za nad ​gar ​s tek .

–  Kel ​sey .
Na dźwięk  jej  imie ​n ia świat  El ie ​go  s ię za ​t rzymał. Spo j ​rzał  Clay ​o ​wi w oczy  i  wy ​‐

czy tał  z n ich  aż za dużo . Nie, n ie. Kel ​sey  n ie mia ​ła dzi ​s iaj  p ra ​co ​wać –  p o ​je ​cha ​ła z No ​‐
el ​le do  Du ​lu th . Nie!

–  Ta ​tu s iu ? –  Głos  do ​b ieg ł  g o  z n ie ​wia ​d o ​me ​go  źró ​d ła. –  Ta ​tu s iu , je ​s teś  tu taj?
Wstał , ro ​zej ​rzał  s ię szyb ​k o  po  sk le ​p ie. Proszę, niech nic jej nie będzie, oby schowała się za

ladą albo w chłodni.
–  Ko ​cha ​n ie, je ​s tem tu taj…
I wte ​dy  d o ​s trzeg ł  ka ​łu żę k rwi po d  s to ​isk iem z p ie ​czywem, za ​uwa ​ży ł  po ​wy krę ​ca ​‐

ne nog i  có r ​k i , tam, gdzie upa ​d ła.
Och, Panie, proszę. Pod ​b ieg ł , po  d ro ​dze od ​py ch a ​jąc s to ​jak  z ch le ​bem, k tó ​ry  runął

na pod ​ło ​gę. Ukuc ​nął  p rzy  n iej . By ła po ​s trze ​lo ​na w p le ​cy , na ​bó j  p rze ​szed ł  na wy ​lo t  –
rana roz ​dar ​ła k lat ​kę p ier ​s io ​wą. Drug i  s trzał  t ra ​fi ł  w nogę. El i  zd jął  pa ​sek  i  ści ​snął
n im ko ń ​czy nę. Od ​wró ​ci ł  có r ​kę n a p le ​cy . Krzyk ​nę ​ła.

–  Bę ​dzie do ​b rze, skar ​b ie. –  Ale n ie po ​t ra ​fi ł  być p rze ​k o ​nu ją ​cy , miał  n ie ​rów ​ny  od ​‐
dech .

Jego  uko ​cha ​na có r ​ka pa ​t rzy ła na n ie ​go , w jej  n ie ​b ie ​sko ​zie ​lo ​nych  oczach  wi ​dział
s trach .

Boże, proszę, dodaj mi sił. Dla Kelsey.
–  Och , Kels… –  Za ​mknął  u s ta, by  n ie zd ra ​d zić s ię z wła ​snym lę ​k iem. Prze ​łknął

ś l i ​nę. –  Po ​moc jes t  w d ro ​dze. Przy ​je ​dzie tu . –  Zd jął  ku rt ​kę, wło ​ży ł  ją Kel ​sey  po d  g ło ​‐
wę, p rzy ​ci ​snął  d łoń  do  rany  w jej  p ier ​s i .

Po ​ru szy ła n a wp ó ł  bez ​wład ​ną ręką i  do ​tknę ​ła jego  d ło ​n i .
–  Pró ​bo ​wa ​łam ucie ​kać, ta ​tu s iu , ale… –  Z u s t  ście ​ka ​ła jej  k rew, o tarł  je k ciu ​k iem.

Drżał , miał  p ły t ​k i  od ​dech .
Boże, gdzie jesteś? Proszę, ześlij pomoc – proszę!
–  Skar ​b ie, b y łaś  taka dziel ​na. Za ​dzwo ​n i ​łaś  na po ​l i ​cję.
–  Tata Emmy… on… on  po ​s trze ​l i ł  tatę Emmy.



–  Cii… –  Klę ​czał  te ​raz na obu  ko ​la ​nach , g ła ​skał  ją po  wnę ​t rzu  d ło ​n i . Może po ​‐
wi ​n ien  p rzy ​ci ​sn ąć ją do  s ie ​b ie, za ​t rzy mać k rwa ​wie ​n ie na p le ​cach . Jęk ​nę ​ła, k ie ​dy  do ​‐
tk nął  ran y .

–  Prze ​p ra ​szam, Kel ​sey , p rze ​p ra ​szam. Chcia ​łem ty l ​ko  za ​ta ​mo ​wać k rwa ​wie ​n ie. –
Wszę ​d zie b y ło  peł ​no  k rwi, p rze ​cie ​ka ​ła mu  p rzez mun ​du r, sp ływa ​ła po  rę ​kach .

Kel ​sey  pa ​t rzy ła na n ie ​go  tym p ięk ​ny m wzro ​k iem, k tó ​ry  p o ​t ra ​fi ł  sp ra ​wić, że Eli
go ​dził  s ię n ie ​mal na wszys t ​ko . Pie ​k ły  go  oczy , za ​ci ​snął  szczę ​kę.

–  Za ​cze ​kaj , Kel ​sey .
Ła ​pa ​ła po ​wie ​t rze, od ​dycha ​ła z t rudem. I na ​g le w jej  spo j ​rze ​n iu  po ​ja ​wi ​ło  s ię za ​‐

sko ​cze ​n ie.
–  Och… och , ta ​tu s iu . Ja… już n ie bo l i .
Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą.
–  Kel ​sey , n ie zo ​s ta ​wiaj  mn ie. Mamy , b ra ​ci . Po ​t rze ​bu ​je ​my cię. –  Miał  zmę ​czo ​ny

g łos , s ta ​rał  s ię kon ​t ro ​lo ​wać o d ​dech .
Uścisk  jej  d ło ​n i  za ​czął  s ię po ​lu ź ​n iać. Przy ​cią ​gnął  ją z p o ​wro ​tem, a z p ier ​s i  Kel ​‐

sey  try snę ​ła k rew.
–  Patrz na mn ie te ​raz, Kel ​sey . Spó jrz na ta ​tu s ia. O tak , do ​b rze.
Znów wi ​dział  jej  oczy , ale wy ​da ​wa ​ło  s ię, że na n ie ​go  n ie pa ​t rzy , n ie n a ​p raw ​dę.

Uśmie ​cha ​ła s ię.
–  Sły szę co ś . Och , ta ​tu s iu , co  to? Sły szysz to?
–  Co  s ły szysz, ko ​cha ​n ie? –  On  s ły szał  wy ​cie sy ​ren , ko ​ła ​ta ​n ie wła ​sne ​go  ser ​ca,

p łacz, k tó ​ry  w n im wzb ie ​rał .
–  Mu ​zykę. Ach , jes t  p ięk ​na… jes t  taka… –  Na chwi ​lę do  n ie ​go  wró ​ci ​ła. –  Ta ​‐

tu s iu , to  ra ​do ść. Sły szę ra ​dość. –  Po ​wie ​k i  za ​czę ​ły  jej  opa ​dać.
–  Nie, Kel ​sey , n ie, Kels ! Pro ​szę… –  Czu ł , że s ię ła ​mie;  zda ​wał so ​b ie z tego  sp ra ​‐

wę. Jego  có r ​k a n i ​k ła w oczach , choć na jej  twa ​rzy  nadal  t l i ł  s ię u śmiech .
–  Nie! Boże, ty l ​ko  n ie Kels ! Kel ​sey ! –  Te ​raz k rzyczał . –  Nie zo ​s ta ​wiaj  nas . Nie

zo ​s ta ​wiaj  mn ie!
–  Eli , o d ​suń  s ię. –  El ​l ie Ma ​th ews  p rzy ​ku c ​n ę ​ła obok . Ja ​sno ​b rą ​zo ​we wło ​sy  zwią ​‐

za ​ła z ty łu , kucyk  wy ​s ta ​wał spod  n ie ​b ie ​sk iej  czap ​k i  z sym ​bo ​lem po ​go ​to ​wia ra ​tun ​ko ​‐
we ​go . Po ​s ta ​wi ​ła ap ​tecz ​kę. –  Wpuść mn ie.

Cof ​nął  s ię gwał ​tow ​n ie, a El ​l ie p rzy ​sunę ​ła s ię b l i ​żej . Kel ​sey  zb la ​d ła, od ​dy ch a ​ła
tak  p ły t ​ko , że p ra ​wie n ie ła ​pa ​ła po ​wie ​t rza. Un iós ł  ręce. Drża ​ły , k a ​p a ​ła z n ich  k rew.

Kil ​k a me ​t rów da ​lej  Joe Mi ​cha ​els  re ​an i ​mo ​wał Claya, a Dan  wstrzyk i ​wał mu  coś  w
ży łę.

Eli  spo j ​rzał  na swo ​je d ło ​n ie. Na Kel ​sey .
Na k ró t ​ką chwi ​lę wszys t ​ko  s ię za ​t rzyma ​ło . Za ​p a ​d ła ci ​sza. El ​l ie za ​ło ​ży ła Kel ​sey

ma ​skę t le ​no ​wą, a d rug i  ra ​tow ​n ik  za ​ci ​snął  opa ​t run ​k i  na jej  ra ​nach . Ale Eli  ich  n ie
s ły szał , n ie czu ł  n ic.

Nic. Bo  w tej  chwi ​l i  też s ły szał  mu ​zykę. Śp iew, a może ty l ​ko  in ​s trumen ​ty . Tak ,
in ​s trumen ​ty , ale śp iew też. Mu ​zyka go  za ​le ​wa ​ła, wy ​peł ​n ia ​ła, za ​wład ​nę ​ła n im.

Sp ra ​wia ​ła, że wziął  s ię w garść.
Tak, Kelsey, słyszę radość.



–  Tra ​ci ​my go . –  Ha ​łas  po ​wró ​ci ł , ty le, że Eli  n ie k lę ​czał  już p rzy  Kel ​sey , n ie pa ​‐
t rzy ł  już jak  k rew ście ​ka mu  po  d ło ​n iach . Nie by ł  już w Luc ​ky  7 .

Le ​żał  na s to ​le, le ​ka ​rze po ​chy la ​l i  s ię nad  n im.
–  Ma czę ​s to ​sku rcz.
Przepraszam, Noelle. Tak bardzo mi przykro.
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Kyle wró ​ci ł  wła ​śn ie z po ​szuk i ​wań  au ​to ​ma ​tu  z je ​dze ​n iem i  na ​po ​ja ​mi. W po ​cze ​kal ​n i
na od ​dzia ​le ch i ​ru r ​g icz ​nym St . Luke’s  s ie ​dzia ​ło  dwóch  g l i ​n ia ​rzy  i  pa ​s to r.

To  n ie wró ​ży ło  do ​b rze.
Za ​wsze s ię bał , że pew ​ne ​go  dn ia po  po ​wro ​cie ze szko ​ły  cze ​ka go  wi ​dok  dwóch

po ​l i ​cjan ​tów z Deep  Ha ​ven  w to ​wa ​rzy s twie pa ​s to ​ra Dana, s ie ​dzą ​cych  w sa ​lo ​n ie. Wła ​‐
ści ​wie to  za ​wsze k ie ​dy  p rze ​jeż ​dżał  obok  ra ​d io ​wo ​zu , czu ł , jak  ro ​śn ie w n im na ​p ię ​cie.
Uspo ​ka ​jał  s ię d o ​p ie ​ro , gdy  wcho ​dził  do  kuch ​n i  i  do ​s trze ​gał  tatę s ie ​dzą ​ce ​go  p rzy
s to ​le, je ​dzą ​ce ​go  jab ł ​ko  albo  czy ta ​ją ​ce ​go  ga ​ze ​tę.

Żywe ​g o .
Ale o j ​ciec n ie s ie ​dział  w po ​cze ​kal ​n i . Ope ​ro ​wa ​l i  go  od  do ​b rych  trzech  go ​dzin .

Mat ​ka zn ik ​nę ​ła, ale Ky le p rzy ​pusz ​czał , że po ​szła po ​szukać ka ​p li ​cy .
On  też s ię mo ​d li ł . Bo  k ie ​dy  s ie ​dział  w po ​cze ​kal ​n i , a w g ło ​wie dźwię ​cza ​ła mu

p io ​sen ​ka Kel ​sey , zdał  so ​b ie sp ra ​wę…
Że w d esz ​czu  zna ​lazł  Boga. W miej ​scu  po ​g rą ​żo ​nym w bez ​na ​dziei . W p ła ​czu  ser ​‐

ca.
W cha ​o s ie p rzy ​pad ​ko ​wo ​ści  życia.
Ufał  Bogu  i  Jego  n ie ​wy ​czer ​pa ​nej  mi ​ło ​ści , k tó ​ra po ​cie ​sza ​ła, u zd ra ​wia ​ła i  p rzy ​‐

wra ​ca ​ła po ​k ó j , na ​wet gdy  wy ​da ​wa ​ło  s ię, że wszys t ​ko  ogar ​nę ​ła ciem ​ność.
Wcze ​śn iej , k ie ​dy  s ie ​dzie ​l i  w po ​cze ​kal ​n i , a mat ​ka trzyma ​ła Ky le’a i  Kir ​by ’ego  za

ręce, czu ł , jak ​by  zn ów by li  ro ​dzi ​ną, taką, jaką n ie by l i  od  lat . To  n ic, że mama n ie od ​‐
zy ska ​ła pa ​mię ​ci .

–  Przej ​dzie ​my  p rzez to  –  po ​wie ​dzia ​ła mat ​ka. –  Ra ​zem.



Ra ​zem.
Mo że to  d o ​ty czy ło  też ca ​łej  ro ​dzi ​ny  Deep  Ha ​ven . Kie ​dy  Dan  wstał , żeby  u ści ​‐

sn ąć mu  d ło ń , Ky le za ​uwa ​ży ł , że obok  s ie ​dzia ​ła El ​l ie, żona Dana. Na ​p rze ​ciw ​ko  by li
jeg o  p rzy ​ja ​cie ​le –  Ja ​son  i  Sam ​my, k tó ​ry  wy ​g lą ​dał , jak ​by  k to ś  do ​p ie ​ro  co  wy ​cią ​gnął
g o  z łó ż ​k a. I Jo e Mi ​cha ​els  –  p rzy ​jaź ​n ił  s ię z tatą od  chwi ​l i , gdy  ten  p rzy ​je ​chał  do
Deep  Ha ​v en  i  zo ​s tał  o skar ​żo ​ny  o  sa ​bo ​to ​wa ​n ie k s ię ​gar ​n i  Fo ​o t ​s tep  o f He ​aven . Tre ​ner
k o ​szy k ó w ​k i  Seb  Brew ​s ter s ie ​dział  ze swo ​ją na ​rze ​czo ​ną, Lucy . Przy ​wio ​zła ba ​becz ​k i ,
n a s to ​le s ta ​ło  o twar ​te pudeł ​ko .

Seb  o to ​czy ł  Kir ​by ’ego  ra ​mie ​n iem.
–  By ł  ju ż le ​k arz? –  spy tał  Ky le.
–  Przy ​szła p ie ​lę ​gn iar ​ka, po ​wie ​dzia ​ła, że nadal  jes t  ope ​ro ​wa ​ny . By ły  kom ​p li ​ka ​‐

cje.
Ky le ch ło ​n ął  s ło ​wa. Do ​b rze, że n ie o two ​rzy ł  jesz ​cze pacz ​k i  Che ​eto ​sów.
–  Mama wró ​ci ​ła?
Dan  p o ​k rę ​ci ł  p rze ​czą ​co  g ło ​wą.
Ky le p rzy ​s iad ł  na ka ​lo ​ry fe ​rze. Na szczę ​ście spodn ie już wy ​sch ły . Po ​b rudził  je w

trak ​cie szar ​p a ​n i ​n y  z Hugh . Po ​l i ​cja po ​zwo ​l i ​ła mu  po ​je ​chać do  szp i ​ta ​la i  do ​wie ​dzieć
s ię o  s ta ​n ie o jca, za ​n im zło ​ży  ze ​zna ​n ia.

–  Po ​d o b ​n y  v an  by ł  wi ​dzia ​ny  w we ​ekend  pod ​czas  dwóch  na ​pa ​dów na sk le ​py  mo ​‐
n o ​p o ​lo ​we –  p o ​wie ​d ział  mu  je ​den  z po ​l i ​cjan ​tów, k ie ​dy  Ky le in ​fo r ​mo ​wał go  o  swo ​im
ś led z ​twie w sp ra ​wie Mo ​cha Mo ​ose.

Po ​mo ​g ły  też szcze ​gó ​ło ​we ze ​zna ​n ia Yvon ​ne, k tó ​ra wi ​dzia ​ła, jak  Bil ​ly  i  Hugh
wró ​ci ​l i  z k a ​sy ​n a z p us tymi k ie ​sze ​n ia ​mi i  sko ​rzy s ta ​l i  z oka ​zj i  w Mo ​cha Mo ​ose. Opo ​‐
wia ​d a ​ła, jak  Hu g h  po ​dej ​rze ​wał Bil ​ly ’ego , że zd ra ​dził  s ię p rzed  Ky le’em, i  za ​b ił  go ,
żeb y  ten  n ie p i ​sn ął  już an i  s ło ​wa. Jak  cze ​ka ​ła w sa ​mo ​cho ​dzie, p rze ​ra ​żo ​na, po ​rwa ​na –
tak  to  p rzed ​s ta ​wi ​ła –  a Hugh  od ​da ​wał p ier ​ścień  Bil ​ly ’ego  do  lom ​bar ​du .

Mó ​wi ​ła też o  ty m, jak  po  me ​czu  cze ​ka ​l i  n a No ​el ​le p rzed  szko ​łą, jak  po ​je ​cha ​l i  za
n ią d o  Du ​lu th , szu k a ​jąc oka ​zj i , żeby  zmu ​s ić ją do  zje ​cha ​n ia na bok . Ty l ​ko  wa ​run ​k i
n a d ro ​d ze o raz ich  s trach  o  wła ​sne bez ​p ie ​czeń ​s two  sp ra ​wi ​ły , że No ​el ​le do ​ży ła ko ​lej ​‐
n e ​go  p o ​ran ​k a.

I in ​tu i ​cja o jca.
A ra ​czej  in ​tu i ​cja o jca i  syna.
Do ​b rze s ię z ty m czu ł . Dzia ​łał  ra ​zem z o j ​cem.
Proszę, Boże, pozwól tacie przeżyć, żebym nadal mógł się uczyć od swojego staruszka.
Ky le co  ch wi ​lę spo ​g lą ​dał  na te ​le ​fon . Emma po ​wie ​dzia ​ła, że ode ​zwie s ię z lo t ​n i ​‐

sk a.
Za ​d zwo ​n i ​l i  z Na ​shv il ​le. Ta myś l  i  spo ​sób , w jak i  s ię z n im p rzy ​wi ​ta ​ła, by ły  jak

mió d  n a jeg o  ser ​ce.
Ro z ​ma ​wia ​ła z n im, jak ​by  wca ​le n ie by ł  o s tat ​n im pa ​lan ​tem. Jak ​by  p rze ​szła do

p o ​rząd ​k u  d zien ​n e ​g o  nad  fak ​tem, że wy ​sa ​dził  ją z sa ​mo ​cho ​du  p rzed  do ​mem i  ru szy ł  w
tra ​sę. Jak ​b y  za ​mias t  tego  no ​s i ​ła w pa ​mię ​ci  chwi ​le, w k tó ​rych  by ł  ta ​k im męż ​czyzną,
ja ​k im ch ciał  b y ć.

–  Oczy wi ​ście, że ci  wy ​ba ​czam –  od ​po ​wie ​dział  na jej  p rze ​p ro ​s i ​ny . –  Wczo ​raj  w



n o cy , k ie ​dy  spo ​tk a ​l i ​śmy  s ię w Du ​lu th , mie ​l i ​śmy  z tatą d łu ​g ą roz ​mo ​wę. Po ​wie ​dział ,
że to  wszy s t ​ko  jego  win a, że p rzy ​ch o ​dził  d o  two ​jej  mamy , że by ł  jej  p rzy ​ja ​cie ​lem.
Po ​wie ​d ział  też, że n ig ​dy  n ie chciał , ab y  ich  re ​la ​cja wy ​mknę ​ła s ię spo d  k o n ​t ro ​l i . Czu ł
s ię n a ​p raw ​d ę źle.

–  Ja też ro z ​ma ​wia ​łam z mamą. Po ​wie ​dzia ​ła to  samo : że to  jej  win a, że za b ar ​d zo
d o  n ie ​g o  lgn ę ​ła. Bała s ię sa ​mot ​n o ​ści  i  uwa ​ża ​ła, że wszyscy  ją opu ​ści ​l i . Nie wiem, co
o zna ​cza ​ły  jej  o s tat ​n ie s ło ​wa, ale po ​wie ​d zia ​ła, że n a ja ​k iś  czas  ws trzyma s ię z p rze ​p ro ​‐
wad z ​k ą. Zwłasz ​cza że sp odo ​b a ​ły  jej  s ię p rze ​rób ​k i  w d omu .

Zna ​lazł  miej ​sce, w k tó ​rym n ik t  g o  n ie p od ​s łu ch i ​wał.
–  Emmo, wiem, że to  d la cie ​b ie świet ​na ok a ​zja i  chcę ty l ​k o  po ​wie ​dzieć, że…  je ​‐

s tem cał ​k o ​wi ​cie za tym, że ​byś  p o ​le ​cia ​ła d o  Na ​sh v il ​le.
Po  d rug iej  s t ro ​n ie s łu chaw ​k i  za ​pa ​d ła ci ​sza, k tó ​rej  n ie po ​t ra ​fi ł  roz ​szy fro ​wać.
–  Czy li  ch cesz, że ​b ym p o ​le ​cia ​ła d o  Na ​sh v il ​le?
Co ś  w jej  g ło ​s ie…
–  Oczy wi ​ście, że tak . To  n ie ​sa ​mo ​wi ​te, wsp a ​n ia ​łe. Je ​s tem z cie ​b ie tak i  d um ​n y .
–  Ah a.
I zn ó w, ten  ton  g ło ​su  –  jak ​by  roz ​cza ​ro ​wa ​n ie? Może źle to  o d ​czy tał .
–  My śla ​łem, że gdy by  to  wy ​pa ​l i ​ło , to , yy y … –  Wy ​pu ​ści ł  po ​wie ​t rze, po ​d ra ​pał  s ię

p o  g ło ​wie z za ​k ło ​po ​ta ​n iem i  u śmiech ​nął  s ię do  mi ​ja ​ją ​cej  go  p ie ​lę ​g n iar ​k i . –  Mó g ł ​‐
b y m p rzy ​je ​ch ać. Od ​wie ​dzić cię. Alb o… có ż, w Na ​sh v il ​le chy ba też po ​t rze ​bu ​ją po ​l i ​‐
cj i .

Wstrzyma ​ła o d ​dech .
–  Se ​rio?
Te ​raz le ​p iej .
–  No , se ​rio . Zn a ​czy…  ech , Ems, ja p o  p ro ​s tu  sza ​le ​ję za to bą. Tak  mi p rzy ​k ro , że

p ró ​b o ​wa ​łem cię n a ​mó ​wić do  p rze ​p ro ​wad z ​k i  do  Deep  Ha ​ven . Po ​wi ​n ie ​n em by ł  po ​wie ​‐
d zieć, że p o ​ja ​d ę za tob ą tam, do ​k ąd  ze ​chcesz. Bo  tak a jes t  p raw ​da. Na ​shv il ​le, Ka ​l i ​fo r ​‐
n ia, Mars . Wszys t ​k o  mi jed ​n o .

–  Nie je ​s tem pew ​na, czy  na Mar ​s ie jes t  p o ​t rzeb ​ny  wy ​miar sp ra ​wie ​d li ​wo ​ści .
–  W ty m wzg lę ​d zie mo ​żesz mi za ​u fać. Czy li  zde ​cyd o ​wa ​n ie Mars . –  Przy ​b rał  ła ​‐

g o d ​n iej ​szy  to n . –  Urzą ​dzi ​my  swo ​je małe Deep  Ha ​ven , gdzie ​k o l ​wiek  za ​miesz ​ka ​my ,
k o ​ch a ​n ie.

Za ​ch i ​cho ​ta ​ła, a bó l  w jeg o  p ier ​s i  u s tą ​p ił .
–  Za ​dzwo ​n ię z lo t ​n i ​ska.
Znó w spo j ​rzał  n a te ​le ​fo n . Żad ​n y ch  po ​łą ​czeń , żad ​n ych  wia ​do ​mo ​ści .
Po ​czu ł  n a so ​b ie wzrok  Kir ​b y ’ego . Po ​s łał  mu  u śmiech .
Kir ​b y  p rze ​wró ​ci ł  ocza ​mi.
Ale…  al ​le ​lu ​ja! k o ​mór ​ka za ​wi ​b ro ​wa ​ła mu  w d ło ​n i .
–  Emma!
Jej  g ło s  p o ​t ra ​fi ł ​by  ro z ​ja ​śn ić n aj ​ciem ​n iej ​szy  dzień .
–  Hej! Prze ​p ra ​szam, że tak  d łu ​go  to  t rwa ​ło .
–  Wszy s t ​ko  za ​ła ​twio ​ne? Masz b i ​let? Prze ​szłaś  p rzez k o n ​t ro ​lę?
–  Ja tu  mam wszys t ​k o  pod  k on ​t ro ​lą, p a ​n ie wła ​d zo . Za ​raz będę na miej ​scu .



–  My śla ​łem, że lo t  jes t  do ​p ie ​ro  za d wie g o ​d zi ​ny .
–  Nie lecę d o  Na ​sh v il ​le. Po d ​n ieś  g ło ​wę.
Za ​marł . Sp o j ​rzał  p rzed  s ie ​b ie.
Emma. Mia ​ła na so ​b ie zie ​lo ​ny  tren ​czo ​wy p łaszcz, ja ​sn o ​n ie ​b ie ​sk i  be ​ret , a n a ra ​‐

mie ​n iu  p rze ​wie ​s i ​ła fu te ​rał  z g i ​ta ​rą. Un io ​s ła te ​le ​fo n  i  p o ​ma ​cha ​ła mu .
Ky le miał  g dzieś  to , że całe mia ​s tecz ​ko  pa ​t rzy , jak  ich  g l i ​n iarz pusz ​cza s ię p ę ​‐

d em p rzez ko ​ry tarz. Ujął  g o  spo ​só b , w jak i  za ​rzu ci ​ła mu  ręce n a szy ję i  jak  o to ​czy ł  ją
ra ​mio ​na ​mi. Ach , pach ​n ia ​ła p ięk ​n ie –  jab ł ​ka ​mi, cyn a ​mo ​n em, cze ​k o ​la ​d ą i  czymś za ​‐
g ad ​ko ​wy m.

–  Co  ty  tu taj  ro ​b isz? –  Wy ​swo ​b o ​dził  ją z ob ​jęć. Uśmie ​ch ał  s ię sze ​ro ​ko .
–  Mam n a ​d zie ​ję, że p y tasz z ra ​do ​ści?
–  Żar ​tu jesz? Ja… b rak  mi s łów.
–  Więc p o ​każ, jak  b ar ​dzo  s ię cie ​szysz. –  Uśmiech ​n ę ​ła s ię, p u ​ści ​ła d o  n ie ​g o  oko .
Po ​ca ​ło ​wał ją, de ​l i ​k at ​n ie, bo  lu ​dzie pa ​t rzy l i . Ale wy ​s tar ​cza ​ją ​co , żeby  sp ra ​wa b y ła

ja ​sna.
–  Prze ​ko ​na ​łeś  mn ie –  po ​wie ​d zia ​ła ci ​cho , o czy  jej  b ły sz ​cza ​ły .
–  Ale…  co  z Na ​shv il ​le? –  Po ​k rę ​ci ł  g ło ​wą. –  Mała, p o ​win ​naś  b yć na po ​k ła ​dzie sa ​‐

mo ​lo ​tu  d o  Ten ​n es ​see.
–  Za ​dzwo ​n i ​łam d o  Bren ​to ​n a i  po ​wie ​dzia ​łam, że gd yby m by ła taką g wiaz ​d ą, ja ​‐

k iej  ch cą, to  mu ​s ie ​l i ​by  na mn ie p o ​cze ​k ać.
–  Ale…
–  Na ​shv il ​le mo że za ​cze ​kać. Twó j tata n ie. Je ​s tem tu , po ​n ie ​waż tu  na ​le ​żę. –  Mi ​n ę ​‐

ła go  wzro ​k iem i  sp o j ​rza ​ła n a g ro ​n o  miesz ​k ań ​ców Deep  Ha ​v en . –  Ra ​zem z n imi. –
Uję ​ła jego  p o ​l i ​czek  w d łoń . –  Z to b ą.

–  Nie móg ł ​by m bar ​d ziej  s ię z tob ą zgo ​dzić –  od ​p o ​wie ​d ział , g łasz ​cząc ją po  d ło ​‐
n i . –  Przy ​wio ​złaś  g i ​ta ​rę.

Sp le ​t l i  p al ​ce.
–  Chcia ​łam za ​śp ie ​wać ci  p io ​sen ​k ę, k tó ​rą n a ​p i ​sa ​łam. A wła ​ści ​wie d o ​k o ń ​czy łam.

Na ​resz ​cie.

***

Po  wi ​zycie w ka ​p li ​cy  i  mo ​d li ​twie No ​el ​le p o ​szła na o d ​d ział  po ​ło ż ​n i ​czy , b y  p rzy j ​rzeć
s ię n o ​wo ​rod ​k o m.

Ma ​ły m za ​wi ​n iąt ​k om peł ​n ym ra ​d o ​ści . Pa ​t rzy ła, jak  mru g a ​ją oczka ​mi, ro z ​ch y la ​ją
u s tecz ​ka, żeb y  ziew ​nąć i  u ło ​żyć s ię z p o ​wro ​tem do  sn u .

Za ​p ra ​gn ę ​ła mieć ta ​k ie jed ​no  –  albo  wię ​cej . Wy ​ob ra ​ża ​ła so ​b ie, jak  t rzy ma dzi ​‐
d ziu ​s ia, wdy ch a za ​p ach  n ie ​win ​n o ​ści  b i ​ją ​cy  z jego  sk ó ​ry , p rzy ​s ta ​wia je d o  p ier ​s i .



Wy ​o b ra ​ża ​ła so ​b ie, jak  po ​cie ​cha ro ​śn ie, jak  p ada swo ​im ciał ​k iem w jej  w ra ​mio ​‐
n a, jak  za ​rzu ca jej  pu lch ​ne ręce na szy ję. Przy ​ci ​snę ​ła d łoń  do  szyb y . Boże, tego właśnie
pragnęłam.

Po  d wó ch  go ​d zi ​n ach  spę ​dzo ​n ych  na ko ​la ​nach , n a mo ​d li ​twie za Elie ​go , za jej  sy ​‐
n ów, za ich  życie i  p rze ​szło ść, wy ​da ​wa ​ło  s ię na ​tu ral ​ne, że Wszech ​mo ​gą ​cy  może s ię
o b ​ja ​wić, tch nąć w n ią p raw ​dę.

Dostałaś to.
Owszem. Do ​s ta ​ła. Ale teg o  n ie p a ​mię ​ta ​ła.
Alb o…
Za ​mknę ​ła o czy  i  do ​s trze ​g ła, jak  coś  p rze ​myk a, jak ​by  dziec ​ko  ba ​wi ​ło  s ię w cho ​‐

wa ​ne ​g o  i  sk rywa ​ło  s ię za za ​s ło ​ną. Wi ​d zia ​ła to , ale za ​raz po ​tem zn i ​k ło . Uśmiech .
Rącz ​kę, k tó ​ra spo ​czywa ​ła w jej  d ło ​n i . Za ​pach . Pud ru  i  świe ​żo  wy ​ką ​pa ​ne ​go  ciał ​ka.
Usły sza ​ła ch i ​cho t . Pi ​sk l i ​wy. Ra ​d o ​sny .

Otwo ​rzy ła oczy . Gwar od ​dzia ​łu  p o ​ło ż ​n i ​cze ​go  świad ​czy ł  o  tym, że n ic s ię n ie
zmie ​n i ​ło , ale czu ła s ię in ​a ​czej .

Mn iej  o sa ​mot ​n io ​na.
Kie ​d y  op u sz ​cza ​ła od ​dział , p rzy  d rzwiach  do ​s trze ​g ła ta ​b li ​cę. Fo ​to ​g ra ​fia p rzed ​s ta ​‐

wia ​ła małą rącz ​kę p rzed ​wcze ​śn ie u ro ​dzo ​ne ​go  dziec ​ka, owi ​n ię ​tą wo ​kó ł  pal ​ca ja ​k ie ​goś
d o ​ro ​s łe ​go . Po ​n i ​żej  wid ​n ia ​ły  s ło ​wa, k tó ​re ją po ​ru szy ły .

Czyż zapomni niewiasta o swym niemowlęciu, czyż matka nie lituje się nad rodzonym dzieckiem? A
choćby i one zapomniały, ja jednak nie zapomnę o tobie! Oto na obu dłoniach zapisałem ciebie.

Wpa ​t rywa ​ła s ię w zd ję ​cie, p o ​wta ​rza ​ła s ło ​wa, p ra ​gnąc też chwycić za pa ​lec.
Kel ​sey  by ła za ​p i ​sa ​n a w jej  ser ​cu ;  No ​el ​le wie ​dzia ​ła o  tym. Bó g  też o  tym wie ​‐

d ział . No ​el ​le mus i  ty l ​ko  Mu  za ​u fać, żeby  ją od ​zyskać.
Wy ​szła z od ​dzia ​łu  i  uda ​ła s ię w s tro ​nę po ​cze ​k al ​n i . Pie ​lę ​gn iar ​k i  dały  jej  pa ​ger,

p oza tym mia ​ła p rzy  so ​b ie te ​le ​fon , ale Ky le n ie za ​dzwo ​n ił .
Prze ​b ra ​ła s ię, zna ​la ​zł ​szy  ko ​szu l ​kę Elie ​go  w p lą ​ta ​n i ​n ie ub rań , k tó ​re wrzuci ​ła do

wa ​l iz ​k i , za ​n im ucie ​k ła z do mu . By ło  ty le k rwi.
Dla ​cze ​go  p o  p ro ​s tu  w n ie ​go  n ie uwie ​rzy ła, n ie za ​cze ​ka ​ła?
Za ​mias t  tego  ucie ​k ła do  Du ​lu th , żeby  od ​na ​leźć tę część s ie ​b ie, k tó ​ra już do  n iej

n ie pa ​so ​wa ​ła. A może i  pa ​so ​wa ​ła, ale n ie tak  samo  jak  p rzed  wy ​p ad ​k iem. Po  tym ca ​‐
łym sp o ​tk a ​n iu  z Eri ​k iem po ​czu ła, że wte ​dy  by ła to  fo r ​ma uciecz ​k i .

A po ​win ​na by ła iść p rzed  s ie ​b ie.
Nie p o ​win ​na uk ry wać swo ​jej  chę ​ci  po ​wro ​tu  na s tud ia. Nie po ​win ​na by ła po ​zwo ​‐

l ić Elie ​mu ch o ​wać s ię w chat ​ce na je ​zio ​rze an i  w ga ​ra ​żu . A p rzy ​najm ​n iej  po ​win ​na
b y ła iść tam z n im.

Za ​mias t  za ​myk ać s ię w so ​b ie. W sa ​mo t ​no ​ści .
Jak  mie ​l i  za ​miar p rze ​żyć ża ​ło ​bę na wła ​sną ręk ę, sko ​ro  po ​win ​n i  dźwi ​gać ją

wspó l ​n ie? Nic d ziw ​ne ​go , że b y l i  s ła ​b i , a ich  mał ​żeń ​s two  k ruche.
Po ​ło ​wa win y  sp o ​czy wa ​ła na n iej . To  ona p ierw ​sza n ad ​we ​rę ​ży ła ich  zwią ​zek .
Ju ż n ig ​d y  wię ​cej . Mia ​ła za ​miar po ​więk ​szyć ob ​raz z d łoń ​mi, k tó ​ry  na ​ma ​lo ​wa ​ła, i

p o ​wie ​s ić go  w sa ​lo ​n ie. Pię ​ciu  Hu ​e ​s to ​nó w, je ​d en  już w do mu .
Opa ​tu l i ​ła s ię k o ​szu l ​ką Elie ​g o , k tó ​ra pach ​n ia ​ła p iż ​mem, i  ru szy ła ko ​ry ta ​rzem w



s tro ​nę po ​cze ​kal ​n i . Do ​b ie ​g ła ją mu ​zyka, po d ​n ió s ł  s ię s ło d ​k i  g ło s .

„Są w ży ciu  ta ​k ie ma ​rze ​n ia,
Któ ​re s ię n ie sp eł ​n ia ​ją…”.

Głos  b rzmiał  zna ​jo ​mo. To  n ie Kel ​sey , a może…
Przez g ło ​wę p rze ​mknę ​ło  jej  inne wspo ​mnie ​n ie. By ło  wy ​raź ​n iej ​sze, b ar ​dziej

świe ​że, jak ​by  sp rzed  ch wi ​l i . Ko ​ry tarz za ​mi ​go ​tał  i  o cza ​mi wy ​ob raź ​n i  zo ​ba ​czy ła mło ​d ą
ko ​b ie ​tę, s ie ​d zą ​cą na p la ​ży  z g i ​ta ​rą n a ko ​la ​n ie.

„Spa ​da ​ją ​ca gwiaz ​da isk rzy  s ię na n ie ​b ie.
Wresz ​cie speł ​n ia s ię życze ​n ie…
Dla cie ​b ie”.

Fale je ​zio ​ra p ie ​ści ​ły  b rzeg , ta ​fla lśn i ​ła. W świe ​t le s łoń ​ca woda wy ​d a ​wa ​ła s ię in ​‐
ten ​syw ​n ie n ie ​b ie ​ska, a wło ​sy  dziew ​czyny  mie ​n i ​ły  s ię zło ​tem.

„Niech  noc cię n ie za ​ś le ​p ia.
Po ​rzuć to  wszys t ​ko  gdzieś…
On  jes t  tu taj  d la cie ​b ie”.

Pod ​n io ​s ła wzrok , a wi ​dok  jej  n ie ​b ie ​sko ​zie ​lo ​n y ch  oczu  sp ra ​wił , że No ​el ​le s t ra ​ci ​‐
ła od ​dech .

„Ran o  wzej ​dzie gwiaz ​da,
Uwierz, że tak  b ę ​dzie…”,

Mia ​ła ocho ​tę wy ​cią ​gn ąć d ło ń , do ​tknąć jej , po ​rwać ją w ra ​mio ​n a, p rzy ​tu l ić.
Dziew ​czy n a spo j ​rza ​ła n a n ią i  u śmiech ​nę ​ła s ię.

„Bo  ja będę tu  cze ​kać…
Na cie ​b ie”.

Po ​zwo ​l i ​ła o s tat ​n im nu tom wy ​b rzmieć. Wp a ​t rywa ​ła s ię w No ​el ​le, k i ​wa ​jąc g ło ​wą,
do ​p ó ​k i  me ​lo ​d ia n ie uci ​ch ła.

Kelsey, nie odchodź…
No ​el ​le s ta ​ła w ko ​ry ta ​rzu , łzy  sp ływa ​ły  jej  po  p o ​l icz ​kach .
–  Mamo?
Przy ​szed ł  Ky le. Dro ​g i  Ky le. Kie ​dy  p o ​ja ​wił  s ię w szp i ​ta ​lu , t rium ​fo ​wał, ch o ć wy ​‐

g lą ​dał  na zmę ​czo ​ne ​go .



–  Przy ​po ​mnia ​łaś  so ​b ie coś?
Sta ​ła tam i  wdycha ​ła za ​pach  roz ​ta ​cza ​ją ​cy  s ię wo ​kó ł . Ba ​weł ​n a z n u t ​k ą l i ​l i i . Zu peł ​‐

n ie jak  koc Kel ​sey . A może…
–  Tak . Myślę, że tak .
–  Wie ​dzia ​łem, że ci  s ię u d a. –  Po d ​szed ł  do  n iej . –  Mamo , ch cę, że ​byś  po ​zn a ​ła

mo ją p rzy ​ja ​ció ł ​k ę, Emmę.
Ky le t rzymał za ręk ę ś l icz ​ną, fi ​l i ​g ra ​no ​wą dziew ​czynę o  b ły sz ​czą ​cych  oczach  i

b rą ​zo ​wych  wło ​sach  opa ​da ​ją ​cy ch  n a ra ​mio ​na spod  n ie ​b ie ​sk ie ​go  be ​re ​tu  –  No ​el ​le jej
n ie zna ​ła. Ale chcia ​ła ją po ​znać. Kie ​dy  ty l ​ko  Emma wy ​cią ​g n ę ​ła d łoń  i  u śmiech ​n ę ​ła
s ię, No ​el ​le po ​czu ła cie ​p ło  –  po ​kó j , za ​ży ło ść, ra ​dość.

–  Emma Nel ​son . Ja… p rzy ​jaź ​n i ​łam s ię z Kel ​sey .
No ​el ​le spo j ​rza ​ła na sp le ​cio ​ne d ło ​n ie Ky le’a i  Emmy.
–  A te ​raz z mo im sy ​nem.
Ky le u śmiech ​n ął  s ię do  n iej  sze ​ro ​ko . Po ​tem do  Emmy . W jeg o  u śmie ​ch u , w sp o j ​‐

rze ​n iu , k tó ​rym ob ​da ​rzał  tę dziew ​czynę, by ło  coś , co  wy ​da ​wa ​ło  s ię ta ​k ie… s łu sz ​ne.
–  Wła ​śn ie p rzy ​szła p ie ​lę ​g n iar ​ka, po ​wie ​dzia ​ła, że tata jes t  ju ż po  ope ​ra ​cj i . Le ​k arz

za ​raz b ę ​d zie.
Och, dzięki Ci, Panie.
Kyle sk ie ​ro ​wał wzrok  po ​nad  n ią, więc od ​wró ​ci ​ła s ię.
–  Ro ​b ert  Mit ​ch el l , le ​karz p ro ​wa ​d zą ​cy  –  p rzed ​s ta ​wił  s ię s i ​wo ​wło ​sy  męż ​czy zna.

Miał  na so ​b ie n ie ​b ie ​sk i  k i ​tel  i  cze ​pek . –  Eli  jes t  upar ​ty  i  cho ​ciaż jego  ser ​ce p ró ​bo ​wa ​‐
ło  s ię p o d ​dać, on  wal ​czy ł . Wy ​pu ​ści ​l i ​śmy  go  już wcze ​śn iej , ale mu ​s ie ​l i ​śmy  za ​b rać go
z po ​wro ​tem. Przez ja ​k iś  czas  p ro ​wa ​dzi ​l i ​śmy  ob ​ser ​wa ​cję, a te ​raz s ię ob u ​dził . Py ta o
swo ​ją żonę.

–  To  ja –  od ​par ​ła No ​el ​le, p a ​t rząc na Ky le’a. Un iós ł  wo l ​ną rękę i  zła ​p ał  Kir ​b y ’ego .
–  Wró ​cę naj ​szy b ​ciej , jak  s ię d a. –  Spo j ​rza ​ła im w oczy  i  ści ​snę ​ła ich  d ło ​n ie. –  Ra ​zem,
ch ło p ​cy . Przej ​dzie ​my  p rzez to  ra ​zem.

Uda ​ła s ię ko ​ry ta ​rzem za dok ​to ​rem Mit ​chel ​lem. We ​szl i  do  sal i  peł ​n ej  łó ​żek  od ​‐
dzie ​lo ​nych  ró ​żo ​wo-n ie ​b ie ​sk i ​mi za ​s ło ​na ​mi.

Eli  le ​żał  w łóż ​ku  z lek ​ko  un ie ​s io ​ny m opar ​ciem. Z jego  k lat ​k i  p ier ​s io ​wej i  rąk
wy ​s ta ​wa ​ły  p rze ​wo ​d y , na u s tach  miał  ma ​sk ę t le ​no ​wą.

Za ​uwa ​ży ł  No ​el ​le i  u śmiech ​nął  s ię.
Ten  u śmiech  ją roz ​b ro ​i ł . Pa ​t rzy ł  na n ią tak , jak  Ky le wła ​śn ie spo j ​rzał  na Emmę.

Jak ​by  to  ona d a ​wa ​ła mu  po ​wód  d o  życia.
I to  też wy ​d a ​ło  jej  s ię zna ​jo ​me.
Po ​de ​szła do  n ie ​g o , wzię ​ła go  za rękę.
–  Mu ​s i ​my  p rze ​s tać sp o ​ty kać s ię w szp i ​ta ​lach .
Zd jął  ma ​skę t le ​no ​wą. Miał  zmę ​czo ​n e, ale fi ​g lar ​n e spo j ​rze ​n ie.
–  Kim je ​s teś?
–  Je ​s teś  p rze ​u ro ​czy .
Mina mu  zrze ​d ła.
–  Wszys t ​ko  w po ​rząd ​ku ?
–  Żar ​tu jesz so ​b ie? Da ​łeś  s ię d la mn ie po ​s trze ​l ić, El i . Ura ​to ​wa ​łeś  mn ie.



–  Oczywi ​ście, że tak . Je ​s tem two ​im mę ​żem.
O, tak , by ł  jej  mę ​żem. Nie po ​t rze ​bo ​wa ​ła jesz ​cze wy ​zna ​n ia mi ​ło ​ści , ale…
– Ko ​ch am cię, No ​el ​le. Za ​wsze cię k o ​cha ​łem, ale… Wiem, że na ​wa ​l i ​łem. Je ​ś l i  mi

na to  po ​zwo ​l isz, po ​s ta ​ram s ię p o ​móc ci  p rzy ​po ​mnieć so ​b ie na ​sze ży cie. Od ​n a ​leźć p o ​‐
wo ​dy , d la k tó ​rych  by ło  u da ​ne, i  n a ​p ra ​wić b łę ​dy . Wy jdź za mn ie d rug i  raz i  po ​zwó l
mi być mę ​żem, n a k tó ​re ​go  za ​s ługu jesz.

–  Nie wiem.
–  Aha. –  Jeg o  ton  wy ​ra ​żał  za ​sko ​cze ​n ie, może n a ​wet roz ​cza ​ro ​wa ​n ie.
No ​el ​le po ​ch y li ​ła s ię nad  n im.
–  Je ​s tem ju ż żo ną fa ​ce ​ta, za k tó ​ry m sza ​le ​ję. Jes t  d la mn ie t ro ​ch ę za s ta ​ry , ale

myślę, że to  do ​k ład ​n ie tak i  męż ​czy zn a, ja ​k ie ​go  za ​wsze ch cia ​łam po ​ś lu ​b ić. Więc sam
ro ​zu ​miesz, je ​s tem za ​ję ​ta.

Do ​tkn ął  jej  twa ​rzy . Przy ​ci ​sn ął  o twar ​tą d ło ń  do  jej  po ​l icz ​ka.
–  Prze ​p ra ​szam, że n ie po ​wie ​dzia ​łam ci  o  in ​s ty tu cie sztuk i .
–  Prze ​p ra ​szam, że mu ​s ia ​łaś  to  p rzede mną uk rywać.
–  My ślę, że u k ry wa ​l i ​śmy  p rzed  sobą wie ​le ta ​jem ​n ic.
Wziął  o d ​dech .
–  Na p rzy ​k ład  s ie ​b ie sa ​mych  –  po ​wie ​dzia ​ła, p a ​t rząc mu  w oczy . –  Wy ​ba ​czam ci

za Lee.
–  Dzię ​k u ję.
–  Je ​ś l i  wy ​ba ​czysz mi za… Eri ​ka.
Un iós ł  b rew.
–  To  n ic z tych  rze ​czy . Po  p ro ​s tu… cóż, myś lę, że ża ​d en  in n y  męż ​czyzna n ie po ​‐

wi ​n ien  wie ​d zieć wię ​cej  o  mo im życiu  i  ma ​rze ​n iach  n iż wła ​sny  mąż.
Po ​k i ​wał g ło ​wą.
–  Twó j mąż za ​czn ie s ię w n ie ws łu ch i ​wać. No ​el ​le, je ​ś l i  ch cesz iść do  co l ​le ​ge’u , to

wiedz, że cię wsp ie ​ram. Mo ​że ​my sp rze ​dać dom, p rze ​n ieść s ię do  Du ​lu th . Zn aj ​dę so ​b ie
ja ​k ieś  za ​ję ​cie.

–  My śla ​łam, że móg ł ​by ś  na ​uczyć mn ie ło ​wić ryb y .
–  Nie lu ​b isz węd ​k ar ​s twa.
–  Se ​rio? Nie p rzy ​po ​mi ​nam so ​b ie. –  Pu ​ści ​ła do  n ie ​g o  oko . –  Nie pa ​mię ​tam też,

jak  s ię s trzyże wło ​sy , ale p rze ​cież n ie wy ​szłam za h i ​p i ​sa. Jak  ty l ​k o  wró ​ci ​my do
domu , to  u p o ​ra ​my s ię z two ​imi lo cz ​k a ​mi.

–  Tro ​chę mn ie p rze ​ra ​żasz –  po ​wie ​dział  i  p rzy ​ci ​snął  jej  d łoń  do  swo ​jej  p ier ​s i .
Jego  u śmiech  zb lad ł . –  Myślisz, że k ie ​dy ś  na ​p raw ​d ę so ​b ie mn ie p rzy ​po ​mnisz? Na ​szą
ro ​dzi ​nę? Kel ​sey?

–  Wiem, że tak . Chyba ju ż so ​b ie p rzy ​po ​mnia ​łam. Ale wiesz co , El i? Nig ​dy  cię n ie
za ​po ​mnia ​łam. –  Po ​chy li ​ła s ię tuż nad  n im, jej  u s ta p ra ​wie d o ​ty ka ​ły  jego  twa ​rzy . Po ​‐
ca ​ło ​wa ​ła g o  w jeg o  u lu ​b io ​ne miej ​sce, w zmarszcz ​kę pod  p ra ​wy m ok iem. –  W g łę ​b i
du ​szy  za ​wsze pa ​mię ​ta ​łam…  i za ​wsze ko ​cha ​łam… cień  two ​je ​go  u śmie ​chu .



Po​dzię​ko​wa​nia

Pi ​sząc tę k s iąż ​kę, k o ​lej ​ny  raz do ​świad ​czy łam n ie ​za ​wod ​nej  Bo ​żej  mi ​ło ​ści . Je ​s tem
bar ​dzo  wd zięcz ​n a wszys t ​k im oso ​bom, k tó ​re to ​wa ​rzy szy ły  mi w tej  po ​d ró ​ży . Oto  one:

Sa ​rah  May  War ​ren , mo ja p ięk ​na có r ​ka, k tó ​ra użyczy ła swo ​jej  n ie ​sa ​mo ​wi ​tej  po ​‐
ezj i  i  tek ​s tó w p io ​se ​nek  jako  pod ​s ta ​wy do  twór ​czo ​ści  Kel ​sey . Twó j ta ​len t  sp ra ​wia, że
p ła ​czę ze szczę ​ścia. Nie mogę s ię do ​cze ​kać, żeby  zo ​ba ​czyć, co  Bóg  uczyn i  Two ​je ​mu
po ​s łu sz ​ne ​mu ser ​cu .

An ​d rew War ​ren , mó j uko ​cha ​ny  mąż, k tó ​ry  jes t  El im i  k imś  wię ​cej . Dzię ​ku ję za
po ​moc w od ​na ​le ​zie ​n iu  „mę ​sk ie ​go  punk ​tu  wi ​dze ​n ia” w tej  h i ​s to ​ri i .

Pe ​ter i  No ah  War ​re ​no ​wie, mo je gwiaz ​d y  ko ​szyków ​k i , k tó ​rzy  po ​mo ​g li  mi roz ​wi ​‐
nąć w so ​b ie sza ​cu ​n ek  do  tej  g ry  (Pe ​ter, w ko ​szyków ​ce n ie wo l ​no  ata ​ko ​wać p rze ​ciw ​n i ​‐
ka!).

Da ​v id  War ​ren , k tó ​ry  po ​zwa ​la mi g lę ​dzić o  fa ​bu ​le i  za ​wsze za ​da ​je wła ​ści ​we py ta ​‐
n ia. Kie ​dy ś  zo ​s ta ​n iesz fan ​ta ​s tycz ​nym edy to ​rem.

Ra ​chel  Hauck , mo ja to ​wa ​rzy sz ​ka w p i ​sa ​n iu . Prze ​s tań  s ię ze mną k łó ​cić! (Albo  ra ​‐
czej :  dzię ​k i  za p o ​p ycha ​n ie mn ie do  p rzo ​du  i  sp ra ​wia ​n ie, że s ta ​ję s ię lep ​szą p i ​sar ​ką!).

Dick  Do rr, k tó ​ry  wy ​s łuch i ​wał tej  zwa ​rio ​wa ​nej  fa ​bu ​ły  ze spo j ​rze ​n iem g li ​ny  w
sty lu  „Nie je ​s tem pe ​wien , czy  bym to  kup ił” i  po ​mógł mi po ​sk ła ​dać ją w ca ​ło ść. Znać
cie ​b ie –  to  d ar. Dzię ​ku ję ci  za cier ​p li ​wość, opo ​wie ​ści  i  fa ​cho ​we wspar ​cie.

Ka ​thy  John ​so n  (z ro ​dzi ​ną), k tó ​ra za ​p ro ​s i ​ła mn ie do  swo ​je ​go  życia i  n a ​uczy ła
n ie ​co  o  po ​lo ​wa ​n iu  na je ​le ​n ie, węd ​kar ​s twie pod ​lo ​do ​wym, jeż ​dże ​n iu  p ług iem śn ież ​‐
nym o raz ży ciu  na wy ​b rze ​żu  pó ł ​noc ​nym. Je ​s teś  p raw ​dzi ​wą ko ​b ie ​tą pó ł ​no ​cy , cie ​szę
s ię, że mog ę na ​zy wać cię swo ​ją p rzy ​ja ​ció ł ​ką.



Ma ​ry beth  Far ​ley , kum ​pe ​la od  ko ​szyków ​k i . Ach , czy  n ie mia ​ły śmy  p rzy ​pad ​k iem
o b ej ​rzeć me ​czu ? Dzię ​k i  za po ​moc w mo ​ich  „ba ​da ​n iach”!

J im Mil ​ler, Ly nn  Shu l ​te i  Mar ​ga ​rquet  Fo r ​tuna ​to , p rzy ​ja ​cie ​le z SA. Dzię ​k i  za
wsp ar ​cie i  wa ​sze p rzy ​ja ​zne twa ​rze, do  k tó ​rych  co ​dzien ​n ie wra ​cam. (J im –  twó j  dow ​‐
cip  p rze ​d o ​s tał  s ię d o  k s iąż ​k i!)

Ste ​v e Lau ​b e –  „Od ​dychaj , po  p ro ​s tu  od ​dychaj , Su ​s ie” (jak  zwyk ł  od ​b ie ​rać te ​le ​‐
fo ​n y  o d e mn ie). Dzię ​k i  za twó j  spo ​kó j .

Ka ​ren  Wat ​so n , za two ​je n ie ​za ​chwia ​ne wspar ​cie. Je ​s tem za bar ​dzo  jak  szcze ​n iak ,
k tó ​ry  cze ​k a n a p o ​k le ​pa ​n ie go  po  łeb ​ku . Dzię ​ku ję, że po ​ko ​cha ​łaś  tę h i ​s to ​rię.

Sa ​rah  Ma ​so n , za to , że po  raz ko ​lej ​ny  p rze ​mie ​n i ​łaś  mo je s ło ​wa i  fa ​bu ​łę w coś , co
d a s ię czy tać. Twó j ta ​len t  jes t  mo im b ło ​go ​s ła ​wień ​s twem!

Mo i d ro ​d zy  czy tel ​n i ​cy , za wa ​sze miłe l i ​s ty , za świa ​dec ​twa tego , jak  Bóg  p rze ​mó ​‐
wił  d o  was  p o ​p rzez mo je k s iąż ​k i , o raz za wspar ​cie w dą ​że ​n iu  do  p raw ​dy . Dzię ​ku ję za
to , że czy ta ​cie.



Nota od au​tor​ki

Czy  k ie ​dyko l ​wiek  wspo ​mi ​na ​łaś  mi ​n io ​ne chwi ​le swo ​je ​go  życia i  za ​s ta ​na ​wia ​łaś  s ię,
co  s ię wła ​ści ​wie s tało? Gdzie jes t  ta ko ​b ie ​ta, k tó ​ra chcia ​ła p ra ​co ​wać w du ​żej  agen ​cj i
re ​k la ​mo ​wej? Gd zie ta b ie ​gacz ​ka, en ​tu zjas t ​ka za ​jęć na świe ​żym po ​wie ​t rzu , dziew ​‐
czyna, k tó ​ra ch cia ​ła p ro ​wa ​dzić go ​spo ​dar ​s two  (naj ​wyraź ​n iej  mia ​łam sp rzecz ​ne p la ​‐
ny !)? Aha, za ​raz. Wy ​szła za tego  u ro ​cze ​go  fa ​ce ​ta, k tó ​ry  po ​de ​rwał  ją na mo ​to r i  za ​b rał
na mi ​s ję d o  Ro ​s j i . Po ​tem u ro ​dzi ​ła czwór ​kę dzie ​ci . A po ​tem za ​czę ​ła p i ​sać k s iąż ​k i  (i
spę ​dza ​ła wię ​cej  cza ​su  w ga ​b i ​ne ​cie n iż na dwo ​rze!). Nie na ​rze ​kam –  ko ​cham swo ​je
życie. Ale, k ie ​dy  tak  wspo ​mi ​nam, jesz ​cze dwa ​dzie ​ścia dwa lata temu  n ie wy ​ob ra ​ża ​‐
łam so ​b ie s ie ​b ie w tym miej ​scu , w k tó ​rym je ​s tem dziś .

A co , je ​ś l i  d a ​ło ​by  s ię zre ​se ​to ​wać życie? Ro ​b i ​ła ​byś  to  samo , co  ro ​b i ​łaś  do ​tąd?
Któ ​re mo ​men ​ty  b y ś  za ​t rzyma ​ła… a k tó ​rych  s ię po ​zby ła? Te wła ​śn ie py ta ​n ia p rze ​ś la ​‐
do ​wa ​ły  mn ie, k ie ​dy  za ​czę ​łam p i ​sać Cień twojego uśmiechu. Prze ​czy ta ​łam ar ​tyku ł  o  męż ​‐
czyź ​n ie, k tó ​ry  up ad ł  i  s t ra ​ci ł  pa ​mięć o  dwudzie ​s tu  p ię ​ciu  la ​tach  swo ​je ​go  życia. Hi ​‐
s to ​ria ta sk ło ​n i ​ła mn ie do  za ​s ta ​no ​wie ​n ia nad  tym, co  by  by ło , gdyby  dało  s ię za ​cząć
od  p o ​cząt ​ku . Mo ja có r ​ka by ła wte ​dy  w os tat ​n iej  k la ​s ie l i ​ceum. Ob ​ser ​wo ​wa ​n ie jej
p rzy ​go ​to ​wań  do  sa ​mo ​dziel ​ne ​go  życia, jak ​ko l ​wiek  eks ​cy tu ją ​ce, po ​wo ​do ​wa ​ło , że
czu łam w ser ​cu  żal . Będę za n ią tę ​sk ​n ić. Po ​zwo ​l i ​łam, aby  wy ​ob raź ​n ia po ​n io ​s ła mn ie
ku  czar ​nym sce ​na ​riu ​szom. Za ​s ta ​na ​wia ​łam s ię, jak  so ​b ie po ​ra ​dzę, je ​ś l i  co ś  jej  s ię s ta ​‐
n ie. Znam k o ​b ie ​ty , k tó ​re s tra ​ci ​ły  swo ​je dzie ​ci  –  ich  zra ​n ie ​n ia są g łę ​bo ​k ie i  t rwa ​łe. Ja
sama po ​ro ​n i ​łam czte ​ry  razy . Ten  mrok  po ​wo ​do ​wa ​ny  smu t ​k iem ka ​zał  mi s ię za ​s ta ​no ​‐
wić –  czy  by ło ​by  le ​p iej  za ​cząć od  nowa, czy  może ra ​dość wspo ​mnień  by ła ​by  war ​ta
cier ​p ie ​n ia?



Mo że n asz smu ​tek  n ie p łyn ie ze s tra ​ty  dziec ​ka, ale z in ​nej  s tra ​ty  –  z żalu , z b łę ​‐
d u … z teg o  wszy s t ​k ie ​go , co  po ​ra ​n i ​ło  nas  tak  moc ​no , że p ra ​gn ie ​my o  tym za ​po ​mnieć.
Ale n ie p o ​t ra ​fi ​my . I co  wte ​dy?

To  p y ta ​n ie p o ​p ro ​wa ​dzi ​ło  mn ie do  Psal ​mu 13 :  „Jak ​że d łu ​go  mam zno ​s ić u tra ​p ie ​‐
n ia mej  d u ​szy  i  co ​dzien ​ną ud rę ​kę ser ​ca? (…) Ja wszak ​że u fam Two ​jej  ła ​ska ​wo ​ści ,
n iech  ser ​ce mo je ra ​d u ​je s ię z Twej po ​mo ​cy . Będę śp ie ​wał na cześć Jah ​we, k tó ​ry  mn ie
d o ​b rem o b ​d a ​rzy ł”.

Co  to  zn a ​czy , że Bóg  ob ​da ​rzy ł  nas  do ​b rem –  zwłasz ​cza gdy  na ​sze rany  są wciąż
o twar ​te? My ślę, że o d ​po ​wiedź tkwi w tym sa ​mym frag ​men ​cie:  mamy  na ​dzie ​ję, po ​n ie ​‐
waż Bó g  jes t  ła ​sk a ​wy i  wy ​ba ​wił  nas  od  śmier ​ci .

Jed ​n y m z mo ​ich  u lu ​b io ​nych  wer ​se ​tów jes t  Lis t  do  Rzymian  15 ,13 :  „A Bóg , źró ​‐
d ło  n a ​d ziei , n iech  was  na ​peł ​n i  wszel ​ką ra ​do ​ścią i  po ​ko ​jem dzię ​k i  wy ​zna ​wa ​n iu  wia ​ry ,
ab y  ro ​s ła wa ​sza n a ​d zie ​ja dzię ​k i  mocy  Du ​cha Świę ​te ​go”. Na ​szym za ​da ​n iem jes t  u fać.
Za ​da ​n iem Bo ga jes t  p rze ​peł ​n iać nas  ra ​do ​ścią.

Tru d ​n o  to  so ​b ie wy ​ob ra ​zić, k ie ​dy  je ​s te ​śmy  po ​g rą ​że ​n i  w ciem ​no ​ści . Wiem –  bo
teg o  do ​świad ​czy łam. Je ​ś l i  czy ta ​łaś  k tó ​rą ​ko l ​wiek  z mo ​ich  k s ią ​żek , w no ​tach  od  au ​‐
to r ​k i  zn aj ​d ziesz frag ​men ​ty  mo ​je ​go  świa ​dec ​twa. Ale na ​wet w tej  ciem ​no ​ści  jes t  na ​‐
d zie ​ja, k tó ​ra b ie ​rze s ię z tego , co  od ​k ry ła No ​el ​le:  „Może k lu ​czem do  u ło ​że ​n ia so ​b ie
ży cia jes t  zwy k ła wdzięcz ​ność za n ie”. Wdzięcz ​ność za wszys t ​ko , co  mamy , wdzięcz ​‐
n o ść za wszys t ​ko , co  mieć bę ​dzie ​my, wdzięcz ​ność za n ie ​wy ​czer ​pa ​ną Bożą mi ​ło ść –
o to  fu n ​d a ​men ​ty  na ​d ziei .

W Psal ​mie 1 6  jes t  na ​p i ​sa ​ne:  „Pa ​n ie, Tyś  mo im szczę ​ściem”. Mam na ​dzie ​ję, że
n ig ​d y  o  ty m n ie za ​p o ​mnę. To  p rze ​s ła ​n ie za ​b io ​rę ze sobą w p rzy ​szło ść. Mam Boga. A
więc je ​s tem szczę ​ś l i ​wa.

Mam n a ​d zie ​ję, że dzię ​k i  h i ​s to ​ri i  No ​el ​le i  El ie ​go  po ​czu łaś  s ię umoc ​n io ​na s i łą mi ​‐
ło ​ści . Na ​wet d la „wy ​s łużo ​nych” mał ​żeńs tw is t ​n ie ​ją nowe po ​cząt ​k i . Dzię ​k i  n ie ​wy ​czer ​‐
p a ​nej  Bo ​żej  mi ​ło ​ści  za ​wsze is t ​n ie ​je na ​dzie ​ja.

Ku  Jego  chwa ​le,
Su ​san  May  War ​ren
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